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I 
To nie wyglądało już jak słońce. Kiedy przybyli, zaledwie parę dni temu, Delta Karpis była standardową gwiazdą klasy G, rozjaśnioną, spokojną, dryfującą w ciszy wraz ze swoim układem planetarnym, jak robiła to od sześciu miliardów lat. Teraz była niekształtnym workiem, wleczonym przez noc niewidzialną ręką. Wyglądała, jakby jej masa skurczyła się pod wpływem sił pływowych, a strumień świecącego gazu o długości milionów kilometrów wylatywał z otworu worka, łącząc unicestwioną gwiazdę z błyszczącym punktem.
Punktem. Chek Boland przyglądał mu się przez dłuższą chwilę, zastanawiając się, jak coś tak małego, że prawie niewidocznego, mogło być tak potężne, że dosłownie odkształciło słońce.
Jeszcze niczego nie widziałeś, powtarzali astronomowie z innych statków. Jeszcze się nie zaczęło.
Zwrócił się do Klassnera.
- Zostało dziewięć godzin, Marty - rzekł. - Czas na przedstawienie.
Klassner siedział w swoim ulubionym fotelu, szarozielonym z małym stolikiem, z roztargnieniem patrząc na gródź. Po chwili zamrugał i odwrócił się w stronę Bolanda.
- Tak - przytaknął i zapytał: - Przedstawienie? Jakie przedstawienie?
- Zderzenie.
Przybrał zaskoczony wyraz twarzy, który ostatnio za często oglądali.
- Mamy się z czymś zderzyć?
- Nie. Karzeł zderzy się z Deltą K.
- Tak - odparł. - To niezwykłe. Dobrze, że tu przylecieliśmy.
Teleskopy ujawniły, że punkt to ciemna, czerwona tarcza, otoczona pierścieniem świecącego gazu. Był to biały karzeł, nagie jądro gwiazdy, która uległa kolapsowi. Jej elektrony zostały oderwane od jąder atomowych i zgniecione, tworząc obiekt nieróżniący się wiele od czarnej dziury. Rok temu pojawił się w tym układzie planetarnym, rozrzucając planety i księżyce, a teraz stał się sztyletem wymierzonym prosto w serce samej Delty Karpis.
Poprzedniego wieczoru Klassner był dość przytomny i rozmawiali o ludzkiej skłonności do doszukiwania się osobowości w przedmiotach nieożywionych. Wytworzyć poczucie lojalności wobec statku. Sądzić, że dom z lat dziecinnych nas przywita. Teraz nie mogli opanować uczucia smutku, obserwując śmiertelną walkę gwiazdy, jakby była czymś żywym, świadomym tego, co się z nią dzieje.
W rozmowie brała udział Nancy White. Nancy była popularyzatorką nauki i tworzyła programy, które oglądały miliony ludzi. Powiedziała, że to jakiś nonsens, że nie potrafiłaby oddawać się takim fantazjom, kiedy dochodzi do prawdziwej katastrofy na trzeciej planecie układu, gdzie są wielkie zwierzęta, żywe oceany i olbrzymie lasy. Pod wpływem nagłego impulsu nazwali tę planetę Kissoff. Kissoff, jak dotąd, przeżyła zawieruchę w układzie spowodowaną pojawieniem się intruza.
Jej orbita stała się nieco nieregularna, ale to nie znaczyło nic w porównaniu z tym, co miało się stać z jej biosferą. W ciągu kilku godzin oceany miały wyparować, a atmosfera miała ulecieć.
Z drugiej strony, obserwowanie zbliżającego się końca Martina Klassnera także było bolesne. Klassner wykazał, po tysiącach lat spekulacji, że alternatywne wszechświaty naprawdę istnieją. Był to przełom, który wszyscy dotąd uważali za niemożliwy. A jednak istniały, a Klassner przewidział, że pewnego dnia możliwe będzie przeniesienie się do nich. Teraz nazywano je wszechświatami Klassnera.
W zeszłym roku zachorował na syndrom Bentwooda, który objawiał się występującymi od czasu do czasu halucynacjami i zanikami pamięci. Jego długie, cienkie ręce cały czas drżały. Choroba była śmiertelna i przypuszczano, że nie przeżyje nawet roku. Naukowcy pracowali nad tym i byli bliscy wynalezienia leku, ale Warren Mendoza, jeden z dwóch lekarzy naukowców na pokładzie, twierdził, że Klassner już tego nie dożyje. Chyba że rozwiązanie kryje się w badaniach Dunningera.
- Kage - zwrócił się do SI Klassner - jaka jest prędkość? - Miał na myśli prędkość białego karła.
- Wzrosła nieznacznie do sześciuset dwudziestu kilometrów, Martinie. Tuż przed zderzeniem wzrośnie jeszcze o cztery procent.
Właśnie skończyli jeść obiad. Zderzenie miało nastąpić o 16:14 czasu pokładowego.
- Nigdy nie sądziłem - rzekł Klassner, patrząc na Bolanda szarymi, wilgotnymi oczami - że będę mógł coś takiego zobaczyć. - Wrócił. Było naprawdę zdumiewające, jak jego osobowość znikała i pojawiała się ponownie.
- Nikt z nas nie sądził, Marty. - Takie zdarzenia w pobliżu szlaków komunikacyjnych przytrafiają się raz na pół miliarda lat. I oto się zdarzyło. Niewiarygodne. - Bóg był dla nas bardzo łaskawy.
Słychać było oddech Klassnera. Brzmiał jak szept, chropawy, ciężki.
- Szkoda jednak, że to nie jest zderzenie dwóch prawdziwych gwiazd.
- Biały karzeł to jest prawdziwa gwiazda.
- Nie. Niezupełnie. To wypalone zwłoki.
Jednym z objawów związanych z syndromem Bentwooda było, poza innymi skutkami, widoczne zmniejszenie inteligencji. Kiedyś niezwykły intelekt Klassnera nieomal żarzył się w jego oczach. Wystarczyło na niego spojrzeć i widać było, jaki to błyskotliwy człowiek. A teraz czasem sprawiał wrażenie, jakby funkcjonował na automatycznym pilocie, jakby za sterami nie było nikogo. Nie można powiedzieć, że jego spojrzenie stało się bezmyślne, ale jego geniusz, poza krótkimi przebłyskami, gdzieś znikł. I on o tym wiedział, wiedział, jak było kiedyś. Wypalone zwłoki.
- Szkoda, że nie możemy podejść bliżej - rzekł Boland.
Mieli połączenie z mostkiem i uwaga ta była przeznaczona dla Madeleine English, ich pilota.
- Moim zdaniem - odparła - już jesteśmy za blisko. - Miała chłodny i szorstki głos. Sześć osobistości, które znalazły się na liście pasażerów „Polaris” nie robiło na niej wrażenia.
„Wartownik” znajdował się gdzieś nad biegunem północnym Delty K; „Rensilaer” wisiał po drugiej stronie białego karła. Na pokładzie obu znajdowały się tłumy naukowców, mierząc, licząc, rejestrując, zbierając dane, które specjaliści mieli analizować przez całe lata. Jednym z głównych celów misji było zmierzenie naturalnej krzywizny czasoprzestrzeni.
Podczas przygotowań, rozmowy między statkami były coraz bardziej entuzjastyczne. Widziałeś kiedyś coś takiego? Mam wrażenie, że wszystko, co w życiu zrobiłem, było po to, żeby się tu znaleźć. Patrz tylko na tego drania. Cal, jaki masz odczyt przyspieszenia? W ciągu ostatnich kilku godzin jednak wszystko zamarło. Nastała cisza na łączach, a nawet towarzysze Bolanda nie mieli za wiele do powiedzenia.
Po obiedzie wszyscy udali się do swoich kajut, by czytać albo pracować, lub jakoś inaczej wypełnić czas, jaki pozostał do zderzenia. Instynkt stadny jednak zwyciężył i jeden po drugim wracali. Mendoza w białych spodniach i pulowerze, zawsze zamyślony, zaabsorbowany rozgrywającym się na niebie dramatem tak, że nie zauważał niczego innego. Nancy White, pomiędzy wymianą zdań z Tomem Dunningerem, kolegą Mendozy, zapisywała coś w notesie. Oboje byli mikrobiologami. Dunninger zdobył wielką sławę w swojej dziedzinie. Ostatnio zajmował się poszukiwaniem metod spowolnienia procesów starzenia. A Garth Urquhart od dwóch kadencji był jednym z siedmiu radnych Państw Stowarzyszonych.
Na ekranie tortury Delty Karpis uległy nasileniu. Słoneczny worek stał się coraz bardziej rozciągnięty.
- Kto by pomyślał - rzekł Mendoza - że coś takiego można aż tak rozciągnąć i nie wybuchnie.
- Jeszcze chwila - rzekła White.
Godziny mijały, a rozmowa cały czas skupiała się na widowisku. A w sumie ile waży to coś? Zmienia kolor, czy to tylko moja wyobraźnia? Pierścień dookoła białego karła jaśnieje.
Wkrótce przed północą ustawiono zimny bufet. Spacerowali wokół stołów, próbowali owoców i serów. Dunninger otworzył butelkę wina, a Mendoza wygłosił toast na cześć umierającego na zewnątrz giganta.
- Niezauważony przez sześć miliardów lat - rzekł. - Tak długo na nas czekał.
W przeciwieństwie do pasażerów „Wartownika” i „Rensilaera” byli zaledwie przypadkowymi obserwatorami. Nie prowadzili żadnych prac, nie wykonywali zapisów, nie dokonywali pomiarów - nikt z nich. Przylecieli tu po prostu, żeby dobrze się bawić na kosmicznym spektaklu, oglądając transmisję z trzech statków oraz kilkunastu sond i satelitów. Siedzieli czasem w milczeniu, czasem żywiołowo dyskutując, i patrzyli. Społeczność badawcza i naukowa i tak im podziękuje za ich wrażenia.
„Polaris” nie została zaprojektowana jako statek badawczy. Była transportowcem pomocniczym, luksusowym pojazdem (według spartańskich standardów Agencji), służącym do wożenia różnych ważniaków, na których dyrektor chciał zrobić wrażenie. Zwykle byli to jacyś politycy. Teraz jednak sprawa wyglądała całkiem inaczej.
Obrazy Delty Karpis i białego karła wyświetlane na ekranie ściennym były znacznie lepsze, niż gdyby je oglądać okiem nieuzbrojonym. A mimo to Boland, który był psychiatrą, zauważył, że ludzie wolą tłoczyć się przy iluminatorach, jakby tylko tak dało się naprawdę wziąć udział w zdarzeniu.
Na powierzchni słońca wykwitały czasem potężne eksplozje i w ciemność kosmosu płynęły potężne fale świecącego gazu.
Obok karła pojawiło się pasmo białego światła.
- Wygląda, jakby kawałek się odłamał - podsunął Urquhart.
- To niemożliwe - odparł Klassner. - Nic nie może się oderwać od powierzchni białego karła i odlecieć. To tylko gaz.
Boland był najmłodszym z pasażerów. Miał jakieś czterdzieści lat, czarne włosy, był przystojny i pewny siebie w taki sposób, że zawsze przyciągał uwagę kobiet. Zaczął karierę pracując nad praniem mózgu i rekonstrukcją osobowości u szczególnie niebezpiecznych przestępców i zdołał przekształcić ich jeśli nie w zadowolonych, to przynajmniej w przestrzegających prawa obywateli. Zasłynął jednak dopiero dzięki pracom z dziedziny neurologii i modelowi Bolanda, który został uznany za najbardziej wyczerpujący opis działania ludzkiego mózgu, jaki kiedykolwiek stworzono.
Pozostałe planety Delty K przesuwały się spokojnie na orbitach, jakby nic niezwykłego się nie wydarzyło. Z wyjątkiem pierwszej od słońca - ta zbliżyła się do gazowego giganta tak bardzo, że praktycznie przepłynęła przez zewnętrzne warstwy jego atmosfery. To była Delta Karpis I. Nie miała innej nazwy, a teraz prawie jej już nie było; połknęły ją płomienie. Widzieli, jak to się stało. Zanurzyła się w nim, ale po drugiej stronie wynurzyło się już tylko kilka księżyców.
Rok temu, kiedy pojawił się biały karzeł, Delta K miała układ planetarny składający się z pięciu gazowych gigantów, sześciu planet podobnych do Ziemi i kilkuset księżyców.
Najbardziej oddalona od gwiazdy planeta nadal była na swoim miejscu: kryształowo błękitny świat z połyskującymi srebrnymi księżycami i zaledwie trzema satelitami. Boland pomyślał, że to najpiękniejsze ciało niebieskie, jakie widział w życiu.
Kissoff była także stosunkowo mało dotknięta katastrofą. Jej oceany pozostały niewzburzone, a niebo było spokojne, jeśli nie liczyć huraganu na jednym z południowych mórz. Dopiero powstał, ale nie będzie mieć szans, żeby się rozwinąć. Większość zewnętrznych planet została wywleczona z orbit i teraz oddalała się. Delta Karpis IV była planetą podwójną: dwa światy podobne do Ziemi, ale o zamarzniętej atmosferze. Zostały rozdzielone i teraz oddalały się prawie w zupełnie przeciwnych kierunkach.
Karzeł był mniejszy od Rimway, mniejszy nawet od Ziemi. Ważył jednak więcej niż Delta K, a Boland wiedział, że gdyby jakimś cudem dotarł na jego powierzchnię, ważyłby tam miliardy ton.
O 2:45 karzeł i jego świecący pierścień pogrążyły się w chaosie i znikły. Urquhart powiedział, że nie obchodzi go, co mówią wszyscy inni; coś tak małego nie mogło uniknąć zniszczenia w pożodze. Tom Dunninger stwierdził, że równie dobrze mogłoby to być jedno ze słońc ogrzewających jakąś planetę Konfederacji.
- To przerażający moment - rzekł. - Człowiek uświadamia sobie, że nikt nie jest bezpieczny.
Komentarz był sarkastyczny i Boland zaczął się zastanawiać, czy miał znaczyć coś więcej.
Potężne eksplozje rozerwały powierzchnię udręczonego słońca, a SI zameldowała, że jego temperatura gwałtownie rośnie. Dawna żółtopomarańczowa barwa przeszła w biel. Na Kissoff zapłonęły lasy. Z oceanów podnosiły się olbrzymie kłęby pary. Obraz nagle zgasł.
- Utrata sygnału - zameldowała SI.
Delta K V dryfowała, ściągana w stronę miejsca zderzenia. Dawniej była pokryta lodem i miała tylko cienką warstwę atmosfery. Lód jednak stopniał, a jej niebo pokryły grube, szare chmury. Dwa z satelitów krążących wokół gazowego giganta Delta K VII zderzyły się. Jego pierścienie, brązowozłote jak zachód słońca, zaczęły błyszczeć i rozpadać się.
W głośniku komunikatora rozległ się głos Maddy.
- Na „Rensilaerze” mówią, że słońce w ciągu najbliższej godziny wypromieniuje tyle energii, co przez ostatnie sto milionów lat.
„Wartownik” doniósł, że otrzymuje większą dawkę promieniowania, niż prognozowano, i wycofuje się. Jego kapitan poinformował Madeleine w transmisji, którą z powodu omyłki usłyszeli wszyscy pasażerowie, żeby uważała.
- Pogoda na zewnątrz jest kiepska.
Madeleine English została na mostku. Zwykle chętnie dołączała do pasażerów we wspólnej sali, kiedy okoliczności na to pozwalały, ale w tej chwili musiała tkwić na posterunku w fotelu pilota. Była piękną kobietą: błękitne oczy, bujne jasne włosy, doskonała figura. Nie było w niej jednak ani odrobiny miękkości, niczego, co sugerowałoby, że ma jakieś słabe punkty.
Mendoza spytał, czy nie są za blisko.
- Znajdujemy się w bezpiecznej odległości - odparła Maddy. - Proszę się nie martwić. Przy pierwszej oznace zbyt dużego natężenia promieniowania ewakuujemy się.
Godzinę i osiem minut później wszystko zmieniło się w piekło, a biały karzeł znów się pojawił. Przemieszczał się dokładnie przez samo słońce, przelatywał przez nie, zdaniem ekspertów na pokładach innych statków, jak kamień przez mgłę. Układ słoneczny, który rozciągnął się podczas zbliżania się gwiazdy, znów się zapadł i pogrążył w turbulencji, a po drugiej stronie utworzył się nowy, przyciągnięty potężną grawitacją umierającej gwiazdy. Potem obraz wypełniła gigantyczna eksplozja.
- Zamykam iluminatory - oznajmiła Maddy. - Od tej chwili możecie oglądać wyłącznie obraz z kamer. Nie chcę, żeby ktoś oślepł, jeśli wybuchnie trochę wcześniej.
Dunninger drzemał. Co dziwne, Mendoza też. Nancy White wyglądała na zmęczoną. Próbowała trochę odpocząć w ciągu dnia, ale okazało się, że to bez sensu. Rytmy dobowe były, jakie były, a czas pokładowy nie różnił się od panującego na Andiquarze, więc naprawdę zbliżała się czwarta rano. Wzięła coś, żeby nie zasnąć. Boland nie wiedział, co to było, ale rozpoznawał objawy.
Zdziwił się, gdy poczuł pracę silników. Madeleine pojawiła się na krótko w drzwiach, by poinformować, że „na zewnątrz robi się trochę gorąco” i muszą odsunąć się na bezpieczną odległość.
- Proszę wszystkich o zapięcie pasów.
Przypięli Mendozę i Dunningera, nie budząc ich. Potem Boland wsunął się we własną uprząż.
To niewiarygodne, ale wyglądało to tak, jakby karzeł zwalniał. Wlókł za sobą wnętrzności słońca. Boland pomyślał, że wygląda to na rozrywanie krówki ciągutki na skalę kosmiczną.
Główny ekspert od zderzeń gwiazd przebywał na pokładzie „Wartownika”. Przewidywał, że słońce zapadnie się podczas tego zdarzenia. Do ostatecznego zniszczenia dojdzie, przewidywał, kiedy różne siły wywołane przejściem karła będą miały dość czasu, by przebić się przez zewnętrzne warstwy. Delta Karpis była cięższa niż ich macierzyste słońce o jakąś jedną czwartą i cięższa od Sol o jedną trzecią.
Maddy przełączyła się na jednego z ekspertów z „Rensilaera”:
- To się teraz może stać w każdej chwili. 
Obudzili Mendozę i Dunningera.
- Zaczyna się - rzekł Klassner. - Najpierw zobaczycie ogólne zapadanie się.
Chwilę później znów opadła go zmiana osobowości i stał się kimś innym. Najpierw wyglądał na zaskoczonego, później na sennego. Boland patrzył, jak opadają mu powieki. Po paru minutach Klassner spał.
Najpierw zobaczyli jasne, białe światło, które przyćmiło wszystko inne, co było widać na monitorach. Ktoś wciągnął głęboko powietrze, ale nikt się nie odzywał. Mendoza, który siedział obok Klassnera, zerknął na Bolanda i ich spojrzenia się spotkały. Roland doskonale znał Mendozę. Od dawna byli przyjaciółmi, ale w tej chwili nastąpiło między nimi coś głębszego, jak między towarzyszami stojącymi na mrocznym brzegu.
Przeskoczyli za orbitę piątej planety, w ustalone wcześniej miejsce, gdzie dołączyli do pozostałych statków. Klassner obudził się podczas skoku i wyglądał na zrozpaczonego, kiedy pozostali powiedzieli mu, że już po wszystkim.
- Przespałeś wszystko, Marty - rzekł Mendoza. - Próbowaliśmy cię budzić, ale mocno spałeś.
- Nic nie szkodzi - wyjaśniła mu White. - Będziesz miał drugą okazję.
Z tej odległości eksplozja jeszcze nie wystąpiła, miała się wydarzyć dopiero za czterdzieści minut, więc naukowcy przygotowywali się do następnego widowiska. Klassner pogodził się jakoś z rozczarowaniem i skomentował, że jego córka nie będzie ani trochę zdziwiona, kiedy jej powie, co się stało. Boland wiedział, że Klassner nie ma dzieci.
W normalnych okolicznościach Delta Karpis wyglądałaby z tej odległości jak stosunkowo niewielka tarcza. Ale teraz znikła: zastąpiła ją żółta plama, poskręcana, trochę przypominająca kształtem gruszkę.
Nancy White siedziała z notesem i spisywała swoje wrażenia; pewnie któregoś dnia je opublikuje. Stała się sławna jako autorka i prezenterka dwóch programów: „Pogawędki przy kominku z Nancy White”, w którym rozmawiała z publicznością o nauce i filozofii, i „Czas minął” - w tym programie rozmawiała z symulacjami postaci historycznych, od Hammurabiego przez Adriana Cuttera po Myrę Kildare, i omawiała kwestie współczesne. Ten program nigdy nie był bardzo popularny, ale - jak mawiali producenci - lubili go ludzie, którzy się liczyli.
Urquhart rozmawiał cicho z Mendozą. Dunninger otworzył książkę, ale widać było, że nie czyta.
Odliczali i wszystko wydarzyło się po raz kolejny. Tylko że oglądane z tej odległości jakoś mniej bolało. Gruszka uległa deformacji, a światło docierające przez bulaje na zmianę jaśniało i ciemniało, aż wreszcie przeszło w nieprzyjazną, czerwoną poświatę.
Jakie to dziwne, przeżywać to samo wydarzenie dwukrotnie. Cóż, umożliwiały to podróże z prędkością nadświetlną. Kiedy można prześcignąć światło, można też podróżować w czasie.
W ciągu dwóch godzin Delta Karpis znikła, a światło w tym układzie słonecznym zgasło. Została tylko połyskliwa poświata i jasny, złocisty pierścień wokół karła. Patrzyli, a biała gwiazda w ciszy podążała swoją drogą.





II
Rondel (Rondo) Karpik był głównym oficerem komunikacyjnym na stacji Indygo, blisko granicy terytorium Konfederacji. Nazwę jego stanowiska ukuto nieco na wyrost, bo - jeśli nie liczyć większych akcji - był jedyną osobą na stanowisku. A misja Delta K przestała już być większą akcją. Pakiety czujników zostały umieszczone w strategicznych punktach, dane z trzech statków zostały przesłane i zapisane, obecni na stacji eksperci wyrazili swój zachwyt nad skutecznością, z jaką badacze realizowali przydzielone im zadania, ale przewidywali, że muszą minąć miesiące, zanim zorientujemy się, czego się naprawdę dowiedzieliśmy. Na pokładzie „Wartownika” był dziennikarz pisujący dla kartelu. Kartel tworzył historie rozpływające się nad majestatem tego wydarzenia tak bardzo, że Rondowi aż robiło się mdło. Potem flota ogłosiła odwrót, a eksperci i dziennikarze wrócili do sklepiku Cappy’ego, gdzie sprzedawano gumpo, i od tego czasu ich nie widział.
Nadal napływały dane z namiarów i trochę różnych drobiazgów, ale cały szum się już skończył. Cóż, Rondo musiał przyznać, że nigdy dotąd nie widział wybuchającej gwiazdy, a przynajmniej nie z bliska.
- Indygo, jesteśmy gotowi do skoku. - Na środku pomieszczenia pojawiło się oblicze Billa Traska. Bill był kapitanem „Rensilaera” i zdaniem Ronda największym durniem wśród kapitanów, którzy czasem odwiedzali Indygo. Nie miał czasu dla wieśniaków i jednoznacznie dawał im do zrozumienia, co o nich myśli. Był wielki, ociężały, miał białe włosy i niski, chropawy głos. Wszyscy się go bali. Przynajmniej ludzie z łączności. - Przypuszczamy, że przybędziemy zgodnie z planem. Trzymajcie garnki na piecu.
Wiadomość została wysłana piętnaście godzin wcześniej. Trask przerwał połączenie, a jego obraz znikł.
Rondo otworzył kanał, ale nie włączał obrazu.
- Przyjąłem, „Rensilaer” - rzekł. - Będziemy was wypatrywać.
Oczywiście wszystkie trzy statki miały się tu zatrzymać przed odlotem na Rimway. Indygo było sztucznym światem o kształcie cylindra na orbicie Radości Plantatora, którą zasiedlono niecałe trzydzieści lat wcześniej, a juz mieszkało na niej 17 milionów ludzi. Na Indygo kolejne prawie pół miliona.
Kilka ostatnich dni miało historyczne znaczenie, ale trudno było naprawdę się tym ekscytować. Rondo starał się o pracę kierownika działu i w tej chwili zajmował się wyłącznie tym. Takie wydarzenia były groźne. Tu nie było wygranych. Jeśli wszystko pójdzie gładko, nikt nawet nie zauważy. Jeśli ktoś coś spieprzy, powie coś niepotrzebnie dziennikarzowi, żegnaj, Gienia. A więc skupił się na odgrywaniu profesjonalisty. Trzeba zadowolić ekspertów. I przypilnować, żeby różne transmisje nadświetlne dotarły cało, zostały udostępnione i przesłane na Rimway. To było proste. Wystarczyło, że pozwolił SI zajmować się szczegółami, starał się być na dobrej stopie ze wszystkimi, mówił o wszystkich jak najlepiej i trzymał się w pobliżu na wypadek problemów.
Spojrzał na światełka oznaczające status „Rensilaera”, a kiedy zmieniły kolor na niebieski, poinformował centrum dowodzenia, że statek dokonał skoku, i przekazał przybliżony czas przybycia.
Dziesięć minut później pojawił się kapitan „Wartownika”, Eddie Korby, młody, milczący, pracowity. Na pierwszy rzut oka wyglądał na nieśmiałego. Nikt nie podejrzewałby go o to, że potrafi pilotować statek kosmiczny. Ale zawsze miał u boku jakąś atrakcyjną kobietę. Czasem dwie albo trzy.
- Indygo - powiedział - startujemy za cztery minuty. Mam nadzieję, że oglądaliście widowisko. Delta K praktycznie implodowała. Pasażerowie wyglądają na zadowolonych z wycieczki. Do zobaczenia za parę tygodni. „Wartownik” odmeldowuje się.
Następna była Maddy.
- Lecimy do domu, Rondo - powiedziała. - Jesteśmy o krok od startu. - Za nią na jego ekranie operacyjnym świeciła aura umierającej gwiazdy. Stojąc tak, odcinając się od płomiennego tła, Maddy wyglądała nieomal jak nadprzyrodzona istota. Była z niej laska pierwsza klasa. Ale miała też w sobie coś takiego, co stanowiło odpowiednik tabliczki „Nie dotykać” - „Polaris” odmeldowuje się.
Pociągnął kolejny łyk gumpo, wyciągu z rośliny rosnącej na planecie, do którego od dawna się przyzwyczajał. Pikantna cytryna, ale kiedy się przełknęło, dawała ogólne uczucie ciepła i zadowolenia.
Światełka statusu „Wartownika” zmieniły kolor na niebieski. Są w drodze.
Przekazał informację, choć pewnie nikogo w centrum dowodzenia to nie obchodziło - taka jednak była procedura. Zajrzał do księgi rejestrów, wprowadził zapis dla „Wartownika” i czekał, aż zmienią się światełka „Polaris”
Sygnalizatory świeciły na biało, kiedy statek przebywał w przestrzeni liniowej, i zmieniały kolor na niebieski po dokonaniu skoku. Dwadzieścia minut po tym, jak Maddy poinformowała, że są gotowi, światełko było nadal białe.
Tak nie powinno być.
- Jack - zwrócił się do SI. - Uruchom diagnostykę na pokładzie. Trzeba się upewnić, że problem nie leży po naszej stronie.
Systemy zaczęły szeptać między sobą, sygnalizatory stanu włączały się i wyłączały, zmieniały kolor na żółty, potem na zielony, by znów zapalić się na biało.
- Rondo, nie wykryłem żadnego problemu z systemem - oznajmił Jack.
Do licha. Nie lubił komplikacji. Odczekał jeszcze kilka minut, ale lampki ani mrugnęły, lecz wyzywająco trwały bez zmian.
Białe.
Nienawidził problemów. Potwornie nienawidził. Zawsze było dużo szumu, a potem zwykle okazywało się, że ktoś zaspał. Albo nie wcisnął jakiegoś przełącznika. Z ociąganiem poinformował centrum dowodzenia.
- „Polaris” spóźnia się z dokonaniem skoku o dwadzieścia pięć minut. Brak określonej przyczyny.
Przełożony Ronda, Charlie Wetherall, pokazał się parę minut później. Potem dołączył jeden z techników, który dowiedział się, co się dzieje. Technicy przeprowadzili testy i orzekli, że problem leży po drugiej stronie. Po czterdziestu pięciu minutach zjawili się pierwsi dziennikarze. Słyszeli, że coś się stało. Co się dzieje?
Rondo milczał i pozwolił mówić Charliemu.
- Takie rzeczy się zdarzają - wyjaśniał Charlie. - Awarie łączności. - Pewnie, że tak.
Rondo nie był jednak w stanie wymyślić, dlaczego Maddy go nie poinformowała, że nie może dokonać skoku.
- Awaria łącza - podsunął Charlie usłużnie, robiąc minę, która miała sugerować Rondowi, żeby nie powiedział dziennikarzom niczego niepokojącego. I nie tylko dziennikarzom.
- Więc nie przypuszczacie, żeby mieli jakieś problemy? - spytała jedna z dziennikarek. Shalia Jak Jej Tam. Ciemnoskóra kobieta, która dąsała się tygodniami, bo nie znalazło się dla niej miejsce podczas misji.
- Do licha, Shalia - odparł Charlie - w tej chwili możemy tylko czekać, aż dostaniemy więcej informacji. Ale na razie nie ma powodu do obaw.
Zaprowadził dziennikarzy do sali konferencyjnej i znalazł kogoś, kto z nimi został, rozmawiał i dbał, żeby byli zadowoleni. Obiecał, że przekaże im informacje, jak tylko stacja skontaktuje się z „Polaris”.
Charlie był mały i okrągły. Szybko się denerwował, kiedy ktoś popełnił błąd, którego skutki sam odczuwał, i oczywiście myślał, że to Maddy zrobiła coś nie tak, więc był na nią wściekły. Lepiej, że wścieka się na nią niż na mnie, pomyślał Rondo. W centrum łączności odsłuchali jeszcze raz transmisję z „Polaris”. Był to wyłącznie przekaz głosowy. „Lecimy do domu, Rondo. Jesteśmy o krok od startu. »Polaris« odmeldowuje się”.
- Niewiele tu informacji - rzekł Charlie. - Co zwykle oznacza „o krok”?
- Poniżej godziny.
- Dobrze. Sprawdzę na górze. Stan gotowości.
Dziesięć minut później wrócił z dyrektorem operacyjnym stacji. Kłębił się tu już niezły tłum, a dziennikarze wyrwali się ze swojego miejsca odosobnienia i wrócili. Dyrektor obiecał, że wyda oświadczenie, kiedy tylko będzie coś wiadomo, i zapewnił wszystkich, że to jedynie usterka techniczna.
Odtworzyli transmisję od Maddy jeszcze kilka razy. Dyrektor zeznał, że nie ma pojęcia, co się mogło stać, i spytał Charliego, czy kiedyś już doszło do takiej sytuacji. Nie doszło.
- Poczekajmy jeszcze godzinę - zaproponował dyrektor.
- Jeśli nic się nie zmieni - rzucił okiem na zegar - do piątej, poślemy tam kogoś. Czy możemy zawrócić któryś z dwóch statków będących w pobliżu?
Charlie spojrzał na ekran.
- Nie - odparł. - Żaden nie ma dość paliwa, żeby zawrócić.
- Ktoś tam jeszcze jest?
- Blisko nie ma nikogo.
- Dobrze. A daleko?
Rondo postukał w ekran, by pokazać coś szefowi.
- Wygląda na to, że Miguel - podsunął Charlie.
Miguel Alvarez był kapitanem statku „Rikard Peronovski”. Wiózł zaopatrzenie na Makumbę i przeprowadzał jakieś testy SI.
- Ile czasu mu zajmie dotarcie tam?
Gdy Charlie obserwował, Rondo liczył.
- Cztery dni na zmianę położenia i przygotowanie do skoku. Dodając do tego czas na przesłanie mu wiadomości i manewry w pobliżu Delty K, powiedzmy, tydzień. Nie mniej.
- Dobrze, jeśli nie odezwą się do piątej, przekaż mu, że ma lecieć i szukać „Polaris”. Powiedz mu, żeby się pospieszył.
 - Dyrektor potrząsnął głową. - Co za cholera. Cokolwiek byśmy zrobili, zawsze ktoś będzie niezadowolony. Charlie, przypomnij mi nazwisko kapitana.
- Miguel.
- Nie. Kapitana „Polaris”.
- Maddy. Madeleine English.
- Mieliśmy z nią kiedyś jakieś kłopoty?
- O żadnych nie słyszałem. - Spojrzał na Rondo, który potrząsnął głową. Nie. Nigdy żadnych problemów.
- Cóż, jak będzie po wszystkim, to dobrze byłoby, jakby miała jakąś dobrą historyjkę, bo inaczej może pożegnać się z licencją.
Rondo przekazał centrum łączności zmiennikowi i z ulgą udał się do swojej kwatery. Wziął prysznic, przebrał się i poszedł do „Złotego Nietoperza”, gdzie jak zwykle zjadł kolację z przyjaciółmi. Zaczął opowiadać o tym, co mu się przytrafiło, ale wieści już się rozeszły.
Był właśnie w połowie pieczonego kurczaka, kiedy Talia Corbett, specjalistka w dziedzinie SI, zjawiła się i poinformowała, że nic się nie zmieniło: nie udało się skontaktować z „Polaris”, rozkaz został wysłany „Peronovskiemu” i Miguel leci na ratunek.
Wszyscy byli przekonani, że to jakaś poważna awaria systemu łączności, bo żadne inne wyjaśnienie tego, co się dzieje, nie przychodziło im do głowy. Poza katastrofą. Ale kiedy w takiej sytuacji mówi się o katastrofie, natychmiast robi się bardzo dużo szumu.
Od ponad pół roku próbował zaciągnąć Talię do łóżka. Tego wieczoru nastąpił przełom. Już po wszystkim doszedł do wniosku, że cała afera z „Polaris” jakoś się do tego przyczyniła.
Nieprzyjazny wiatr, pomyślał. A tymczasem sygnalizatory stanu „Polaris” były nadal białe.
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Pozostałe planety i księżyce Delty K rozpraszały się. Wielki pierścień światła znaczył trasę karłowatej gwiazdy. Blisko miejsca, skąd „Polaris” wysłała ostatnią transmisję, zamrugały światełka i wielka szara masa „Rikarda Peronovskiego” wyłoniła się znikąd.
Miguel Alvarez, który zwykle latał sam wielkim frachtowcem, cieszył się, że tym razem ma pasażera. Jeśli „Polaris” naprawdę jest w tarapatach, przyda się każda pomoc.
Znał Madeleine. Niezbyt dobrze, ale wystarczająco, by wiedzieć, że to dobry pilot. Od ostatniej transmisji Maddy minęło prawie sześć dni i od tego czasu statek nie nadal żadnej wiadomości. Nie ma wątpliwości, to jakiś problem komunikacyjny. Nic innego. Nie spodziewał się tu niczego znaleźć, bo Maddy na pewno była już w przestrzeni Armstronga z wyłączonymi systemami łączności, ale pędziła w stronę domu. Jeśli tak było, za jakieś dziesięć dni znajdzie się na Indygo.
„Peronovski” wiózł rozmaite zaopatrzenie, żywność, części zapasowe, sprzęt ekologiczny i różności dla nowo założonej kolonii na Makumbie. Agencja zdecydowała, że skorzysta z okazji i podda testom Marynarza, przeznaczony do działań w głębokim kosmosie system wywiadowczy i dokujący. Pasażerem był Shawn Walker, specjalista w dziedzinie SI.
Miguel przypuszczał, że zostanie zaraz zawrócony z drogi przez kolejną wiadomość: „Wszystko w porządku, odezwali się, wracaj na swoją trasę”. Ale nadchodzące co godzinę nowe wiadomości z Indygo: „Nadal nic”, „Nadal ani słowa” potwierdziły jego podejrzenia, że statek leci do domu, ukryty w fałdach przestrzeni Armstronga. Wyobrażał sobie, jak musi być sfrustrowana Maddy, wiedząc, że wszyscy ich poszukują, ale nie mogąc wysłać nikomu wiadomości.
Walker był z nim na mostku, kiedy przybyli na miejsce. Miguel nie wiedział, co tak naprawdę zobaczy. Instrumenty mówiły mu, że są tam chmury pyłu, ale widać było tylko pierścień białego karła.
Shawn Walker miał jakieś czterdzieści lat, był średniego wzrostu, miał lekką nadwagę. Nie wyglądał na szczególnie inteligentnego i może wcale taki nie był. Był jednym z tych facetów, którzy wiedzą wszystko o SI i niespecjalnie ich obchodzi reszta świata. Kiedy przy posiłkach siedzieli i rozmawiali, mówił tylko o tym. Walker był żonaty i Miguel zastanawiał się, czy tak samo zachowuje się w domu.
Obrócił statek w kierunku ostatniej znanej pozycji „Polaris”, przyspieszył i rozpoczął poszukiwanie statku, którego nie spodziewał się znaleźć. Wysłał wiadomość na Indygo, zdając relację z sytuacji. Potem spytał Sebastiana, eksperymentalną SI należącą do Walkera, kiedy mogą znaleźć zaginiony statek.
- Jeśli jest w pobliżu - rzekł Sebastian - a my utrzymamy kurs i prędkość, jak można przypuszczać, powinniśmy go zobaczyć za parę godzin.
- A jeśli go tu nie będzie? - spytał Miguela Shawn.
- Poszukamy gdzie indziej.
- Nie. Zastanawiam się, co się stanie, jeśli są już w drodze na Indygo?
- To pewnie tu utkniemy, dopóki Indygo nas nie powiadomi, że się znaleźli - odparł Miguel. - Walker wyglądał na zaniepokojonego. - Wszystko w porządku, Shawn?
- Znam Warrena. Mendozę. Był na pokładzie. To mój dawny przyjaciel.
- Jestem pewien, że wszystko dobrze się skończy.
- I Toma Dunningera. Niezbyt dobrze, ale poznałem go.
Zjedli kolację, pograli w karty, obejrzeli film, wrócili na mostek i spojrzeli w nieustępliwe niebo.
Miguel nie spał dobrze. Nie wiedział dlaczego. Kiedyś już brał udział w misji ratunkowej, wyciągając z kłopotów statek, w którym eksplodowały silniki. Nazywał się „Borealis”. Dziesięć lat temu. Mieli szczęście. Na pokładzie było 11 osób, 10 przeżyło. Dostał za to pochwałę, a uratowani pasażerowie wydali na jego cześć przyjęcie. Była to jedna z piękniejszych chwili w jego życiu.
Tu jednak było jakoś inaczej. Nie był pewien, co go trapi, ale jego instynkt podpowiadał mu, że nie powinien zamykać oczu. Nie potrafił się odprężyć.
Rankiem nadal nie dostrzegli ani śladu statku. Zjadł wcześnie śniadanie, potem przez godzinę siedział i pił kawę, a Shawn jadł. Sebastian nadal informował, że nie widać niczego poza niebem.
Spacerował po statku. Poszedł ze wspólnej sali na mostek, potem zjechał rurą, gdzie panowała nieważkość, do ładowni, przyjrzał się dwóm dodatkowym kajutom, które znajdowały się tuż obok głównych zbiorników z ładunkiem, i zbadał uważnie sprzęt lecący na Makumbę, który mieli za parę dni dostarczyć. W końcu wspiął się do wahadłowca i zasiadł w fotelu. Shawn przyszedł i zapytał, czy wszystko w porządku.
- Pewnie - odparł. - Po prostu nie jestem zachwycony perspektywą spędzenia tu kolejnych dwóch tygodni.
- Miguelu - wtrącił Sebastian - przeszukaliśmy cały obszar, w którym powinna znajdować się „Polaris”. Statku tu nie ma.
- Więc dokonali skoku?
- Albo zmienili kurs. Albo przyspieszyli.
Miguel nie miał wątpliwości co do tego, że „Polaris” jest w drodze do domu.
- Dobrze - rzekł - skoro musimy się tu trochę posnuć, zróbmy to jak trzeba. Sebastianie, rozszerzamy obszar poszukiwań. Załóżmy, że eksplozja zdmuchnęła ich z kursu. Poszperamy trochę głębiej. Z dala od punktu, gdzie kiedyś znajdowała się centralna gwiazda układu.
- Strata czasu i pieniędzy - burknął. - Ale zrobimy to zgodnie z zasadami.
Był coraz bardziej zły na Maddy. Rozsądnym rozwiązaniem byłoby zostawienie w miejscu, gdzie powinien znajdować się statek, satelity informującego potencjalną ekipę ratunkową o tym, że wszystko w porządku, a oni są w drodze na Indygo. Zaoszczędziłoby im to sporo kłopotu.
Pograli trochę w karty. Zaczął czytać najnowszy dreszczowiec o Chugu Randallu, w którym Chug musi przechytrzyć międzygwiezdnych piratów polujących na transport bezcennych dzieł sztuki. Obejrzał kilka programów z udziałem gości. (Uwielbiał oglądać, jak ludzie się kłócą. Nie obchodziło go za bardzo, o co się kłócą, dopóki robili to głośno i z pasją. A przy dyskusjach o polityce i religii zachowywali się wyjątkowo głośno).
Jadł więcej niż podczas normalnego lotu i przestał ćwiczyć. Obiecywał sobie, że następnego dnia wróci do zwykłego planu.
Był już wieczór, więc pożegnał się z Shawnem, który najwyraźniej świetnie się bawił, analizując specyfikację Sebastiana. Miguel nie spał dobrze pierwszej nocy, bo martwił się, czy znajdą „Polaris”. Teraz nie spał, bo był znudzony i zły. Na pewno powie o tym Maddy, jak tylko ją zobaczy.
W końcu zasnął o drugiej nad ranem. Sebastian obudził go dziesięć minut później.
- Miguelu, widzę „Polaris”.
Statek zszedł znacznie z kursu i poruszał się pod kątem jakichś czterdziestu stopni w stosunku do pierwotnego kierunku. Był też ustawiony pod kątem do dawnej płaszczyzny układu planetarnego. Leciał z prędkością o wiele niższą, niż powinien. Miguel wysłał wiadomość na Indygo, a następnie obudził Shawna.
Na twarzy specjalisty widać było ulgę.
- Przynajmniej wiemy, gdzie są - powiedział.
Ale dlaczego tu byli? Nie było żadnego prostego wyjaśnienia, które nie uwzględniałoby katastrofy albo bardzo mało prawdopodobnej równoczesnej awarii systemu łączności i napędu. Istniała możliwość, o której starał się nie myśleć. Może statek został uszkodzony przez odłamki, skały odrzucone wybuchem od umierającego słońca. A może jakiś nagły skok promieniowania przedostał się przez ekranowanie.
- Odległość, Sebastianie?
- Sześć przecinek sześć miliona kilometrów.
- Nawiąż połączenie.
- Połączenie nawiązane.
- „Polaris”, tu „Peronovski”. Madeleine, czy wszystko w porządku? - Miguel wziął głęboki oddech i usiadł, by poczekać. Sygnał tam i z powrotem musiał biec prawie minutę.
Plus czas na odpowiedź Madeleine.
- Odczyty energetyczne są normalne - rzekł Sebastian.
Na ekranie pojawił się obraz „Polaris”. Statek leciał bez świateł.
Odliczył minutę, potem dwie.
- Maddy, proszę, odezwij się.
Shawn przetarł usta wierzchem dłoni.
- Co o tym sądzisz? - spytał.
- Nie mam pojęcia. Madeleine, jesteś tam?
Na mostku zapanowała cisza.
- Sebastianie - odezwał się - możesz skontaktować się z SI?
- Nie, Miguelu. Nie odpowiada.
- Dobrze. Shawn, chodźmy się temu przyjrzeć.
„Polaris” była mała i pretensjonalna. Pomalowano ją na srebrno i czarno, miała rozszerzaną rufę i moduły w kształcie łzy wzdłuż burt, skośny kadłub i mostek, który otaczał dziób. Żadna z tych cech nie była oczywiście niezbędna. Statek musiał jedynie być symetryczny i posiadać silniki. Poza tym wygląd nie miał znaczenia. Ale „Polaris” miała robić wrażenie na VIP-ach, więc Agencja nie pożałowała pieniędzy.
Wsiedli do wahadłowca i zbliżyli się do statku. Miguel przyjrzał się kadłubowi. Żadnych śladów uszkodzenia. I żadnego ruchu na mostku.
- Sebastianie, wypompuj powietrze z kabiny, lecimy prosto do głównej śluzy.
SI wykonała polecenie. Miguel i Walker sprawdzili sobie nawzajem skafandry, a kiedy sygnalizatory zmieniły kolor na zielony, wyszli z wahadłowca i przeskoczyli do śluzy „Polaris”.
Zewnętrzna klapa zareagowała na polecenie wydane za pomocą panelu sterowania i otworzyła się. Weszli do śluzy, klapa zamknęła się za nimi i ciśnienie powietrza zaczęło rosnąć. Kiedy ustabilizowało się na poziomie normalnym, otworzyła się wewnętrzna klapa.
Sztuczna grawitacja działała, ale wewnątrz było ciemno. Panowała normalna temperatura. Włączyli latarki przypięte do nadgarstków i zdjęli hełmy.
- Kage - zwrócił się Miguel do SI. - Witaj. Proszę, odpowiedz. Co się tu dzieje?
Shawn skierował promień latarki na stół i krzesła. Znajdowali się we wspólnej sali. Poza tym, że było ciemno i nikogo tu nie było, wszystko wyglądało normalnie.
- Kage?
Nie mógł wydawać SI poleceń, ale powinna odpowiedzieć.
Shawn też spróbował i potrząsnął głową.
- Nie działa - rzekł.
Miguel spojrzał na mostek. Nikogo. I żadnych śladów zniszczeń.
- Czy oni nie żyją?
- Nie mam pojęcia.
- Masz jakiś pomysł, jak to się mogło stać?
- Bez wywalenia dziury w kadłubie? Nie.
- Może jakiś szaleniec? Może komuś odbiła szajba.
- Wariat z siekierą?
Absurd. Szczególnie w takim gronie. Wszyscy prowadzili przykładne życie. Podczas podróży sprawdził ich profile. Filary społeczności. Wszyscy. Sama myśl przyprawiła go jednak o dreszcz. Gdyby przyczyną wszystkiego był wariat, mógł nadal tu być.
- Przydałoby się światło - rzekł Miguel. Przemaszerował przez mostek i usiadł w fotelu pilota. Tablica rozdzielcza wyglądała normalnie. Przerzucił kilka przełączników. Zapaliło się światło.
- Kage, słyszysz mnie?
Odpowiedziała mu cisza. Shawn ukląkł i otworzył czarną skrzynkę u podstawy fotela pilota.
- Obwody nie wyglądają na uszkodzone. - Dotknął przełącznika i wcisnął go. - Spróbuj teraz.
- Kage, jesteś tam?
- Halo! - odparł żeński glos. - Z kim rozmawiam?
- Kapitan Miguel Alvarez. Ze statku „Peronovski”. Kage, co tu się stało?
- Przepraszam, panie kapitanie, ale nie rozumiem pytania.
- Sześć dni temu mieliście wyruszyć z powrotem na Indygo. A tymczasem dryfujecie w pobliżu Delty K. A przynajmniej tam, gdzie kiedyś była Delta K. Co się stało?
- Nie wiem, panie kapitanie.
- Czy ktoś cię wyłączył?
- Nic mi na ten temat nie wiadomo.
Zajrzał do czarnej skrzynki. Ktoś mógł odłączyć jeden z głównych obwodów, co spowodowałoby jej wyłączenie, a wtedy SI nie wiedziałaby, co się dzieje. Jeśli jednak tak się stało, ktoś zadał sobie trud ponownego podłączenia obwodu, a mimo to nie przestawił wyłącznika, by ją włączyć. Po co ktoś miałby robić coś takiego?
- Kage, jaka jest ostatnia rzecz, którą pamiętasz?
- Przygotowywaliśmy się do skoku w przestrzeń Armstronga. Na koniec misji.
- I co się potem stało?
- Nic więcej nie pamiętam. Następna rzecz to rozmowa z panem. Nie jestem świadoma upływu czasu między tymi dwoma zdarzeniami.
- Kage - spytał - gdzie jest Madeleine?
- Nie wiem. Nie widzę jej.
- A pozostali?
- Nie widzę nikogo.
- Miguel - odezwał się Shaw - SI ma ograniczone możliwości oglądania wnętrza statku. Zawsze tak jest. Będziemy musieli sami sprawdzić.
Włączyli światła i ruszyli w kierunku rufy. Przez wspólną salę. Głównym korytarzem, wzdłuż którego ciągnęły się drzwi, po cztery z każdej strony. Miguel nigdy nie był na pokładzie „Polaris”, ale wiedział, że są to kajuty kapitana i pasażerów.
- Madeleine? - zawołał. - Halo? Jest tu kto?
Jego głos odbijał się echem w statku.
- Aż dreszcz przechodzi - powiedział Shawn.
- Ano. Nie oddalaj się, dopóki nie zorientujemy się w sytuacji.
Dotknął płytki czujnika przy pierwszych drzwiach, prowadzących do kabiny kapitana, i otworzył je. Nikogo tam nie było. Na ścianie wisiały ubrania Maddy.
Kabina po drugiej stronie korytarza także była pusta. Podobnie jak pozostałe. I łazienki.
- Co jest na dole? - spytał Shawn, zniżając głos prawie do szeptu.
- Ładownia, maszynownia i lądownik.
Zeszli na dół i rozejrzeli się. W ładowni nie było nikogo.
- To jakiś obłęd - mruknął Shawn.
Miguel ruszył przodem do maszynowni. Nikt nie czaił się w zakamarkach między silnikami. Nikogo nie było w ładowni. Nikogo nie było na platformie.
Zbliżyli się do lądownika, będącego jedynym miejscem na statku, do którego jeszcze nie zaglądali. Alvarez otworzył klapę i zajrzał.
Pusto na przednich fotelach. Pusto z tyłu.
Statek robił wrażenie nawiedzonego.
- Co się tu dzieje, u licha? - spytał Miguel.
Na dolnym pokładzie była oddzielna łazienka, ale też pusta. Wzdłuż grodzi stały szafki. Kilka z nich było na tyle dużych, że mogły pomieścić człowieka, więc otwierał je jedna po drugiej. Nikogo.
Znaleźli dwa skafandry próżniowe.
- Kage - odezwał się - ile skafandrów jest na pokładzie?
- Cztery, panie kapitanie.
- Widzimy dwa.
- Dwa są na mostku.
- Są tam teraz?
- Tak, panie kapitanie.
- Więc mamy wszystkie?
- Tak, panie kapitanie.
Lądownik spoczywał wpasowany idealnie w uchwyty.
- Muszą gdzieś być.
W siedmiu z ośmiu kajut były ubrania. Oznaczało to, że na pokładzie, poza panią kapitan, było sześciu pasażerów. W dwóch pomieszczeniach stały buty. W szufladach były rzeczy osobiste. Czytniki, szczoteczki do zębów, grzebienie, bransoletki. W jednej kajucie na pokładzie leżał egzemplarz Zaginionych dusz.
- Co tu się mogło stać? - spytał Shawn.
- Kage, czy w tym układzie jest jakaś planeta nadająca się do zamieszkania?
- Nie, panie kapitanie. Teraz już nie.
Zapomniał. Słońca już nie było. W tej chwili wydawało się to tak nieistotne.
- Ale była tu planeta, na której istniało życie, tak?
- Tak. Delta Karpis III.
- Czy ludzie mogliby na niej przeżyć?
- Tak. Przy zachowaniu pewnych środków ostrożności.
- To i tak nie ma sensu - rzekł Shawn. - Nie mieli jak wydostać się ze statku.
Wyłączyli światła i przełączyli „Polaris” w tryb oszczędzania energii. Potem wydostali się przez śluzę, zostawili za sobą otwartą klapę zewnętrzną i wsiedli na pokład wahadłowca.
Cieszył się, że wraca na pokład „Peronovskiego”. Dopiero kiedy otoczyło go ciepłe powietrze, poczuł, jak bardzo było mu zimno. Włączył nadajnik hiperprzestrzenny.
- Co im powiesz? - spytał Shawn.
- Właśnie się zastanawiam - odparł. 
Usiadł i nawiązał połączenie, ale zanim powiedział cokolwiek do protokołu, wydał SI polecenie oddalenia się od „Polaris”.
- Muszę nabrać trochę dystansu.






JEDEN
Mówcie, co chcecie, ale morderstwo jest przynajmniej uczciwą zbrodnię: prostolinijną i bezpośrednią. Są o wiele gorsze czyny, bardziej tchórzliwe, bardziej okrutne.
Edward Trout podczas debaty nad karą 
w procesie Thomasa Witcovera
SZEŚĆDZIESIĄT LAT PÓŹNIEJ 1425 ROK OD POWSTANIA ŚWIATOWEJ FUNDACJI PAŃSTW STOWARZYSZONYCH (RIMWAY)
Pewnie nigdy nie wplątałabym się w sprawę „Polaris”, gdyby mój szef, Alex Benedict, nie wymyślił, gdzie znajduje się stacja Shenji.
Alex handlował antykami i czasem był naprawdę wkurzający, bo jego upodobanie do artefaktów plasowało się na drugim miejscu za upodobaniem do zysków. Robił to dla pieniędzy. Jego praca polegała głównie na pogaduszkach z klientami i dostawcami, i to też lubił. Poza tym ten wybór zawodu był dla niego bardziej prestiżowy niż praca bankiera inwestycyjnego czy coś takiego.
Rzeczywistość jest taka, że to ja odwalałam większość roboty w firmie Rainbow. Tak się właśnie nazywała. On był dyrektorem zarządzającym, a ja siłą roboczą. Ale nie powinnam narzekać. Praca była ciekawa, a płaca przyzwoita.
Nazywam się Chase Kolpath i to ja wraz z nim brałam udział w aferze „Corsariusa” dwanaście lat temu. Która to afera, jak pewnie pamiętacie, doprowadziła do napisania na nowo podręczników historii. I przyniosła Aleksowi małą fortunę. Ale to już inna historia.
W swoim fachu był geniuszem. Wiedział, co się podoba kolekcjonerom i gdzie to znaleźć. Praca w Rainbow polegała głównie na kombinowaniu. Powiedzmy, udaje nam się namierzyć pióro, którym Amoroso Wspaniały podpisał Kartę Praw, namawiamy właściciela, żeby sprzedał je klientowi, i zgarniamy sowitą prowizję. Czasem, kiedy cena wyglądała na szczególnie korzystną, kupowaliśmy jakiś okaz i wystawialiśmy go na sprzedaż po cenie bardziej współmiernej do jego wartości. Przez te wszystkie lata, kiedy u niego pracowałam, Alex prawie zawsze właściwie oceniał sytuację. Praktycznie ani razu nie straciliśmy pieniędzy.
Nigdy nie byłam w stanie zrozumieć, jak to robi, skoro te przedmioty zasadniczo w ogóle go nie obchodziły. Trzymał kilka w domu na wsi, w którym mieszkał i w którym mieściła się siedziba firmy. Była tam filiżanka z pałacu cesarskiego na Milenium i spinka do krawata, która kiedyś należała do Mirandiego Cavello. Czyli miała jakieś dwa tysiące lat. Tylko że Alex jakoś w ogóle się do tych przedmiotów nie przywiązywał, jeśli wiecie, co mam na myśli. Były wyłącznie na pokaz.
Tak czy inaczej, Alex namierzył nieznaną dotąd stację tranzytową Shenji. Gdybyście nie byli na bieżąco i nie mieli pojęcia, co to jest stacja tranzytowa - korporacje kiedyś używały ich jako bazy wypadowej, kiedy podróże po Konfederacji trwały tygodniami, a czasem nawet miesiącami. Wiem, że sprawia mi przyjemność opowiadanie, iż byłam pilotem w czasach przed wprowadzeniem napędu kwantowego i pamiętam, jak wtedy było. Wylatywało się z Rimway i pokonanie dwudziestu lat świetlnych trwało cały dzień. Przy dalszych podróżach można było nieźle potrenować grę w szachy.
Stacje były umieszczane na orbitach w różnych strategicznych miejscach, żeby podróżni mieli się gdzie zatrzymać i odświeżyć, wziąć części zapasowe, zatankować paliwo albo po prostu na chwilę wyjść ze statku. Niektórymi kierowały rządy, inne należały do firm. Jeśli nigdy nie zdarzyło wam się latać tak jak dawniej, nie macie pojęcia, jak człowiek się czuł, siedząc tygodniami w takiej puszce z dawnych lat. Teraz wszystko trwa mgnienie oka. Pstryk, i jesteś w połowie ramienia galaktyki, zanim dopijesz kawę. Jedynym ograniczeniem jest paliwo. I to wszystko też zawdzięczamy Aleksowi. W tym sensie, że to właśnie on znalazł prototyp napędu kwantowego. I chyba nie zdradzę jakiejś wielkiej tajemnicy, gdy powiem, że Alex był bardzo nieszczęśliwy, nie mogąc przekuć swojego znaleziska na gotówkę. Wygląda na to, że nie można patentować wynalazków historycznych, które, hm, wynalazł ktoś inny. Nawet jeśli nie żył już nikt, kto by wiedział o ich istnieniu. Rząd przyznał mu medal, skromną nagrodę pieniężną i serdecznie mu podziękował.
Jeśli przeczytaliście wspomnienia Aleksa, Smykałkę do wojny, znacie całą tę historię.
Stacja znajdowała się na orbicie wielkiego błękitnego olbrzyma, którego numer katalogowy wyleciał mi z pamięci. To i tak nie ma znaczenia. Znajdowała się jakieś sześć tysięcy lat świetlnych od Rimway, blisko skraju obszaru kontrolowanego przez Konfederację. Jeśli wierzyć źródłom, liczyła sobie tysiąc osiemset lat.
Stacje tranzytowe prawie zawsze były zaadaptowanymi asteroidami, w przypadku modeli Shenji, powiedzmy, sporymi. Ta miała średnicę 2,6 kilometra i mam tu na myśli stację, nie asteroidę. Okrążała słońce w cyklu siedemnastoletnim. Jak większość takich porzuconych obiektów, wpadła w ruch wirowy, co oczywiście nieźle wytrzęsło wszystkim, co mogło zachować się w środku.
Firma Rainbow Enterprises po raz pierwszy odkryła wtedy coś takiego.
- Zamierzamy ją zarejestrować? - spytałam. Moglibyśmy wtedy ubiegać się o prawo własności.
- Nie - odparł Alex.
- Dlaczego? - Wystarczyło przecież tylko poinformować Rejestr Stanowisk Archeologicznych. Składało się krótki opis znaleziska, podawało jego lokalizację, i już prawnie należało ono do znalazcy.
Patrzył na stację, tak ciemną i zdezelowaną, że łatwo było ją wziąć za coś innego. Za czasów świetności pozdrawiałaby i zapraszała na posiłek i krótki wypoczynek.
- Poza planetami ochrona porządku publicznego nie istnieje - odparł. - Zdradzilibyśmy tylko położenie tego miejsca.
- Może powinniśmy to zrobić, Aleksie.
- To znaczy co?
- Ujawnić je. Przekazać je Agencji. Niech oni się martwią.
Wypchał policzek językiem.
- Wiesz, Chase, że to może wcale nie jest taki zły pomysł. Oboje wiemy, że możemy stąd zabrać wszystko, co ma jakąś wartość, z wyjątkiem samej stacji. Przekazanie jej Agencji zapewni nam dobre stosunki z organizacją, która zawsze zaopatrywała nadzianych klientów. A Rainbow Enterprises zapewni sobie darmową reklamę.
- Dokładnie o tym myślałam, mój łobuziaczku.
Większość miejsc przeznaczono na działania związane z dokowaniem i naprawami. Ale były tam też sale jadalne, kwatery mieszkalne, urządzenia rekreacyjne. Znaleźliśmy pozostałości otwartych przestrzeni, kiedyś będących parkami. Było tam nawet jezioro. I plaża.
Teraz wszystko było szare i zimne. Osiemnaście stuleci to masa czasu, nawet jeśli stacja znajduje się niemal w próżni.
Nie było tam oczywiście zasilania, a więc też i grawitacji. I światła. Ale to nic nie szkodziło. Zafundowaliśmy sobie solidną wycieczkę i Alex, zwykle stateczny, pewny siebie, można by nawet powiedzieć, że nudny, zaczął się zachowywać jak dziecko w sklepie z zabawkami, gdy się tam włóczyliśmy, ciągnąc za sobą zapasowe butle z powietrzem.
Zabawki jednak były w kiepskim stanie. Przedmioty osobiste zostawione przez mieszkańców unosiły się wszędzie, wirując wraz ze stacją. Stoły i krzesła, zesztywniałe tkaniny, widelce i noże, notesy i buty, lampy i poduszki. I mnóstwo rzeczy, których nie udało się nawet zidentyfikować, części i kawałki różnych przedmiotów, rozpadających się na przestrzeni lat. Cały obiekt dokonywał obrotu wokół własnej osi co siedem i pół minuty, przez co chmury luźnych przedmiotów obijały się o grodzie.
- Wygląda jak gigantyczny młynek - rzekł Alex, próbując ukryć rozczarowanie.
Kultura Shenji jest dziś najbardziej znana z powodu strzelistych wież (wyglądających jak rakiety, które zaraz mają wznieść się w niebo), asymetrycznych projektów architektonicznych, upodobania do bogato zdobionych grobowców, sztuk Andru Barkat (które czasem się wystawia w tych bardziej snobistycznych teatrach w mieście) i pogrążenia się w wojnach religijnych, które w końcu doprowadziły do jej zniszczenia. I może ich pędu do poszukiwania cywilizacji innych niż ludzkie, który trwał, nieomal bez przerwy i bez widocznych wyników, przez dwa stulecia. Shenji nie byli ludźmi, którzy się łatwo poddają. Ale w czasach złotego wieku, zanim objawił się prorok Jayla-Sun, byli przekonani, że gdzieś tam istnieją jacyś inni i ludzka rasa nie wypełni swojego przeznaczenia, dopóki nie usiądzie z nimi przy stole i nie zacznie rozmawiać o filozofii. Te wszystkie działania miały podtekst religijny i choć niemało kosztowały, zasadniczo były nieszkodliwe. Według obecnego stanu wiedzy na Mlecznej Drodze jesteśmy tylko my i Aszijurowie. Niemoty. (Wszystkie działania Shenji miały oczywiście miejsce, zanim Gonzalez odkrył Niemoty. Czy raczej, jeśli mamy wyrażać się ściśle, one odkryły jego). I powiem bez ogródek - nie byłoby źle, gdyby pewnego dnia tamci spakowali się i wyprowadzili. Mgławica Andromedy mogłaby się im spodobać.
Niewielu jest już ludzi, którzy twierdzą, że są czystej krwi Shenji. To zresztą niespecjalnie możliwe. Ich historia to chaos. Kiedy nie zajmowali się eksploracją, napadali i mordowali, ale wymarli tak dawno temu, że sam ten fakt wydaje się niektórym ludziom intrygujący. Alex powiedział kiedyś, że sam fakt bycia martwym przez wystarczająco długi okres jest gwarancją reputacji. To nieważne, że nic ciekawego nie zrobiłeś za życia; jeśli tylko udało ci się załatwić wszystko tak, że twoje imię pojawi się na zawalonej ścianie na pustyni czy na tabliczce z pokwitowaniem odbioru stada wielbłądów, natychmiast zostaniesz słynną osobistością. Uczeni będą mówić o tobie tonem pełnym szacunku. Twoje imię stanie się popularnym słowem, a może nawet nazwą nim całą epokę. Historia była o wiele prostsza kiedyś, kiedy nie było jej tak dużo.
Historycy od dawna mówią o tym, jak bardzo chcieliby porozmawiać z kimś, kto mieszkał w okolicy Partenonu za czasów hegemonii ateńskiej albo uczestniczył w paradzie Shenji. Gdyby ktoś taki istniał, byłby wożony po mieście w najlepszych śmigaczach, zabierany na najbardziej wystawne kolacje i przyjmowany na audiencjach przez Radę. Zostałby zaproszony jako gość do „Rozmów za dnia”.
Odwiedzający dziś Morningside, ojczystą planetę Shenji, spotykają nowoczesne, sceptyczne, demokratyczne społeczeństwo, regularnie zasilane falami autsajderów, ludzi z całej Konfederacji. Plemiona prawdziwych wyznawców już odeszły, wszyscy są sceptykami, myślą tylko o pieniądzach; a jeśli nadal pan sądzi, że gdzieś tam żyją obcy, to mam ładny most do sprzedania, może chce pan zobaczyć?
Alex należał do ludzi, którzy wyglądają tak, że mogą łatwo ukryć się w tłumie. Miał trochę twarz biurokraty i patrząc na niego wiedziało się natychmiast, że lubi pracować w biurze, woli usystematyzowany plan dnia, żadnych niespodzianek, i pije kawę ze słodzikiem. Tak było w istocie. Choć muszę przyznać się do krótkiego romansu, jaki zaliczyliśmy parę lat temu. Do małżeństwa jednak nie doszło, a ja i tak wolałam go w roli przyjaciela, nie kochanka. I tak to wygląda.
Był szatynem średniego wzrostu, miał ciemnobrązowe oczy i w skafandrze wyglądał dziwacznie. Na starożytnej stacji zresztą też, latając po ciemnych korytarzach z latarką w jednej ręce i laserowym nożem w drugiej.
Był rozsądny, spokojny i miał o sobie dobre mniemanie. Nigdy nie lubił statków kosmicznych. Dawno temu, kiedy używano starych silników skokowych, chorował przy każdym przejściu do lub z przestrzeni Armstronga. Interesowały go tylko najlepsze rzeczy. Lubił zarabiać pieniądze, lubił mieć wpływy, lubił być zapraszany na właściwe przyjęcia. W głębi serca był jednak poczciwym facetem. Zaopiekowałby się porzuconym kotkiem, zawsze dotrzymywał słowa i dbał o swoich przyjaciół. Powinnam też dodać, że był świetnym szefem. Choć czasem bywał nieobliczalny.
Noże były nam potrzebne, bo włazy, zarówno te wewnętrzne, jak i zewnętrzne, nie działały, więc musieliśmy je rozcinać. Ja miałam dzielić na kawałki i pakować wszystko, co dałoby się sprzedać. On miał wyszukiwać rzeczy, które mieliśmy zabrać ze sobą.
Ale po trzech dniach wędrowania po stacji mimo wysiłków nie mieliśmy prawie niczego.
Alex wyśledził położenie stacji dzięki wskazówkom w archiwach Shenji. Samo znalezienie stacji kultury Shenji było cenne z punku widzenia wizerunku firmy, ale najwyraźniej nie miało zapewnić nam takiego strumienia forsy, jak przypuszczał.
Dobry nastrój zaczynał go opuszczać. Wyławialiśmy z pyłu jakieś strzępy i odłamki, pokrętła i filtry, kawałki zastawy i rozbite szkło, buty i zegarki, a Alex zaczął wzdychać i jestem pewna, że potrząsał głową w hełmie.
Zdarzało mi się już widzieć go w tym stanie. Zaraz zacznie mówić o historycznej wartości artefaktów i o tym, jaka to strata dla ludzkości, że znajdujemy je w tak kiepskim stanie. Kiedy coś pójdzie nie tak jak trzeba, Alex staje się wielkim humanistą.
Pierwotny plan zakładał założenie bazy na stacji, ale Alex zastanawiał się, czy warto się aż tak wysilać. Zatem każdego wieczoru, kiedy zaczynaliśmy odczuwać zmęczenie czy znudzenie, wracaliśmy na pokład „Belle Marie” na kolację. A potem oglądaliśmy znaleziska. Była to ponura czynność, a kiedy mu powiedziałam, że może powinniśmy zwinąć sklepik i wracać do domu, odparł, że za łatwo się poddaję.
Szóstego dnia, kiedy już mieliśmy się pakować, znaleźliśmy komorę z dziwnymi uszkodzeniami. Wyglądała na salę konferencyjną. Był tam stół, przy którym mogło usiąść dziesięć osób, i szare, cętkowane grodzie, które kiedyś mogły tworzyć ekran. Były rozbite. Ale nie dlatego, że uderzył w nie jakiś przedmiot krążący po pomieszczeniu, bo nic nie poruszało się tam z taką prędkością. Wyglądało to, jakby ktoś wziął młotek i je roztrzaskał.
Stół, krzesła i jakaś maź, która kiedyś mogła być tkaniną, unosiły się na poziomie ekranu. Jedyną rzeczą, która utrzymywała nas w miejscu, były przyczepne buty, a mówię wam, że jak się jest w pomieszczeniu, w którym wszystko się porusza, to człowiekowi zaraz zaczyna się kręcić w głowie.
- Wandale - mruknął Alex, stając naprzeciwko ściennego ekranu. Nienawidził wandali. - Szlag by ich trafił.
- To było bardzo dawno temu - odparłam.
- I co z tego.
Następne pomieszczenie mogło być kabiną VR. Przyjrzeliśmy się sprzętowi: był zamocowany, podobnie jak wszystko inne w tym pomieszczeniu, a drzwi były zamknięte, więc wszystko zachowało się w niezłym stanie. Rzecz jasna, nie było dużych szans na to, że zacznie działać, ale wyglądało dobrze. Zauważyłam, że Alex się rozpromienia i w myślach oznacza ten sprzęt jako przeznaczony do zabrania do domu.
Znaleźliśmy więcej śladów działalności wandali, dalsze uszkodzenia umocowanych przedmiotów.
- Pewnie wpadła tu jakaś banda szabrowników - powiedział. - Wkurzyli się tym, co zastali, i zaczęli demolować.
Tak. Szabrownicy to paskudna sprawa.
Może jednak za szybko się zniechęcili. W końcu doszliśmy do czegoś, co wyglądało na sterownię. I tam znaleźliśmy bransoletę z jadeitu. I zwłoki.
Miały bransoletkę na lewym nadgarstku. Była czarna i wyrzeźbiono na niej gałązkę bluszczu.
Zwłoki były w kawałkach, które swobodnie się unosiły. Kiedy weszliśmy, tors przesuwał się po pokładzie. W pierwszej chwili nie zorientowaliśmy się, co to jest. Było zmumifikowane i wyglądało na zwłoki kobiety albo dziecka. Kiedy próbowaliśmy to określić, zauważyłam bransoletę. Ręka, na której tkwiła, była jedyną kończyną, jaką jeszcze posiadały zwłoki.
Nie było jej widać, dostrzegłam ją dopiero, gdy obróciłam szczątki. Nie pytajcie mnie, dlaczego to zrobiłam. Po prostu tego ciała nie powinno tam być, a ja zastanawiałam się, co się stało.
I była tam bransoleta.
- Chyba ją tu zostawiono - odezwałam się do Aleksa.
Nigdzie nie było śladu skafandra, więc zwłoki nie należały do żadnego z wandali.
Nie mieliśmy niczego, w co moglibyśmy ją owinąć; niczego, czym moglibyśmy zabezpieczyć zwłoki. Alex stał i patrzył przez dłuższą chwilę. Potem rozejrzał się po pomieszczeniu. Były tam trzy stanowiska. Stamtąd sterowano otwieraniem zewnętrznych włazów, utrzymywano stabilność stacji, zarządzano łącznością, pilnowano systemów podtrzymywania życia i prawdopodobnie sterowano też robotami, które obsługiwały część mieszkalną.
- Pewnie masz rację - powiedział w końcu.
- Pewnie nie zajrzeli tu, kiedy już byli pewni, że zabrali wszystkich.
Spojrzał na mnie.
- Może.
Była wysuszona i miała gładką, pozbawioną rysów twarz. Pomyślałam, co musiała czuć, kiedy zorientowała się, że o niej zapomniano.
- Jeśli naprawdę tak się stało - powiedział Alex - musiano to zrobić celowo.
- Chcesz powiedzieć, że mogła się z kimś skontaktować? Dać znać, że tu jest?
- To jeden z powodów.
- Jeśli zamykali stację - powiedziałam - pewnie wyłączyli zasilanie, zanim odlecieli. Mogła nie wiedzieć, jak je włączyć.
 - Przewrócił oczami. - A jaki mógł być inny powód?
- Zamykanie stacji musiała wykonywać jakaś zorganizowana grupa. Nie było takiej możliwości, żeby zostawili tu kogoś i nie zauważyli, co się stało. Nie. To było celowe.
Na trzech ścianach znajdowały się ekrany. Było tam mnóstwo elektronicznego sprzętu. Na tylnej ścianie, pod którą znaleźliśmy ciało, wyrzeźbiono górskiego orła, który przez wiele stuleci był symbolem imperium Shenji. Pod orłem widać było jakiś napis.
- Co tam jest napisane? - spytałam.
Alex miał tłumacza. Wpisał frazę i zrobił dziwną minę.
- „Porozumienie”. Tak Shenji w tej epoce mówili o swoim kraju, który był związkiem oddzielnych stanów. „Porozumienie”. - Zawahał się. - Drugą frazę trudniej przełożyć. Oznacza coś w rodzaju „nocnego anioła”.
- „Nocnego anioła”?
- Cóż, może „nocnego strażnika”. Albo „anioła ciemności”. To chyba nazwa stacji.
Na stacji zawsze było kilkanaście pomieszczeń, które służyły za kwatery dla gości. Jeśli ktoś chciał zostać na noc, a może przemycić kogoś do swojego pokoju tak, by nikt się o tym nie dowiedział, było to idealne miejsce. W pomieszczeniach przeważnie stało solidne łóżko, tak odmienne od składanych leżanek na statkach. Może krzesło, albo i dwa. Terminal komputerowy. Jakiś stolik i czytnik.
Kwatery na „Nocnym Aniele” znajdowały się o dwa pokłady od sterowni, w odległości jakiegoś kilometra. Rozglądaliśmy się, sprawdzając, czy któreś nie wyglądają na zamieszkane, ale minęło już tyle czasu, a zawartość została tak przemielona, że nie dało się stwierdzić, czy któraś z nich mogła być wykorzystywana przez ofiarę.
W końcu otworzyliśmy śluzę i wyrzuciliśmy ciało w próżnię - oczywiście bransoletę zabraliśmy. Nie byłam do końca przekonana, czy dobrze robimy. Co prawda właścicielka była martwa od dawna i sama stała się przedmiotem zainteresowania archeologów, ale nie ulegało wątpliwości, że Agencja chętnie obejrzałaby zwłoki. Alex jednak nie chciał o tym słyszeć.
- Nie lubię mumii - oświadczył. - Nikogo nie powinno się wystawiać na widok publiczny po śmierci. Bez względu na to, jak dawno temu zmarł.
Czasem bywał sentymentalny.
Patrzyliśmy, jak się oddala, a potem wróciliśmy do środka. Na najlepsze znaleziska natrafiliśmy w jednej z jadalni. Na szczęście wszystko było zamknięte w szafkach, więc zachowało się w dobrym stanie. Spędziliśmy dwie godziny, pakując kieliszki, talerze i krzesła, a szczególnie przedmioty, na których była nazwa stacji, „Nocny Anioł”. Będzie z tego niezła forsa. Ze wszystkiego, na czym widnieje jakieś logo. Zbieraliśmy moduły elektroniczne, przełączniki, klawiatury z inskrypcjami w języku Shenji, które po starannym oczyszczeniu były nadał widoczne. Odkręciliśmy wyloty przewodów wentylacyjnych, dysze i SI (w postaci pary szarych walców), baterię łazienkową, miernik temperatury i setki innych rzeczy. To był zdecydowanie nasz najlepszy dzień na stacji.
Znaleźliśmy siedemnaście kieliszków na wino, starannie zapakowanych; na każdym wygrawerowano górskiego orła. Już one będą dla kolekcjonerów warte fortunę. Potrzebowaliśmy jeszcze dwóch dni na przewiezienie wszystkiego na „Belle Marie”.
Alex, ciesząc się z naszego sukcesu, zaproponował mi podwyżkę i powiedział, żebym wybrała sobie parę przedmiotów na pamiątkę. Wzięłam kilka elementów zastawy stołowej: talerze, półmiski, filiżanki, sztućce. Z wyjątkiem sztućców wszystko było wykonane z taniego plastiku, ale to nie miało znaczenia.
Kiedy wypełniliśmy ładownię „Belle Marie”, na stacji pozostało jeszcze parę przyzwoitych rzeczy. Nic rewelacyjnego, ale jakąś wartość miały. Moglibyśmy po nie wrócić, wykonać jeszcze jeden kurs, ale Alex stwierdził, że to bez sensu.
- Niech coś zostanie dla Agencji.
Ależ on był hojny!
- Nam wystarczy to, co nadaje się do sprzedaży - mówił dalej. - Agencja roześle resztę po wszystkich muzeach w Konfederacji. O nas też wspomną. Przy każdym eksponacie będzie nazwa Rainbow Enterprises.
***
Kiedy startowaliśmy z platformy, Alex zapytał, co myślę o tych zwłokach.
- Pewnie chłopak ją zostawił - podsunęłam. - Albo mąż.
Alex spojrzał na mnie dziwnie, jakby to było coś niewyobrażalnego.






DWA
Historia to zbiór niewielu faktów i wielkie zbiorowisko plotek, kłamstw, wyolbrzymień i samoobrony. W miarę upływu czasu coraz trudniej określić, co należy do której kategorii.
Anna Greenstein, Pęd do budowania imperiów 
Dziesiątego dnia, tuż po śniadaniu, opuściliśmy stację Shenji. Lot z wykorzystaniem napędu kwantowego trwał dziewięć godzin, więc przylecieliśmy do macierzystego systemu akurat w porze późnego obiadu. Podróż na Skydeck, stację orbitalną Rimway, miała potrwać jeszcze dwa dni.
Chciałam zwołać konferencję prasową, żeby ogłosić znalezisko, ale Alex spytał chłodno, ilu dziennikarzy się spodziewam.
- Wszyscy przyjdą - odparłam, zaskoczona, że nie dostrzega korzyści płynących z jak najszerszego rozreklamowania odkrycia.
- Chase, stacja kosmiczna sprzed blisko dwóch tysięcy lat nikogo nie obchodzi. Obchodzi ciebie, z oczywistych powodów. I paru kolekcjonerów. I może niektórych naukowców. Ale dla publiki nie ma w tym nic sensownego. Śmietnisko i tyle.
Dobrze. Poddałam się, narzekając w duchu, że nie będę miała okazji pogadać sobie z dziennikarzami. Muszę przyznać, że uwielbiam konferencje prasowe. Lubię stać w świetle reflektorów i odpowiadać na pytania. Kiedy więc lecieliśmy w głąb układu, pocieszałam się, spisując znaleziska i pisząc list z opisem łupów. Alex pozmieniał parę drobiazgów i wysłaliśmy go do różnych klientów i innych zainteresowanych stron, a także do większych muzeów na Rimway. Opisywaliśmy w nim kilkanaście spośród przedmiotów, które wieźliśmy, i prosiliśmy potencjalnych nabywców o kontakt, gdyby byli zainteresowani pełnym spisem. Kiedy zacumowaliśmy na stacji Skydeck, nikt nas nie witał i żadna orkiestra nie grała na naszą cześć, ale już otrzymaliśmy kilka ofert.
A wieczorem, już w Andiquarze, zjedliśmy uroczystą kolację w restauracji „Culps” na wieży.
Rankiem ofert było już kilkaset. Wszyscy domagali się szczegółów, większość chciała rozpoczynać negocjacje, a inni pytali, gdzie mogą obejrzeć niektóre z przedmiotów. Przekazałam kwestie finansowe Aleksowi i zajęłam się organizowaniem transportu towaru z orbity.
Firma Rainbow zawsze przynosiła zyski, a ja bardzo ceniłam sobie fakt, że mogę w niej pracować. Było to bardziej opłacalne niż wycieczki międzygwiezdnym autobusem i mniej szkodliwe dla życia osobistego, a poza tym uwielbiałam tę pracę.
Kolekcjonerzy mają jedną dziwną cechę. Wartość przedmiotu jest zwykle wprost proporcjonalna do tego, jak bliski był on pierwotnemu właścicielowi, a przynajmniej do częstotliwości, z jaką ten go oglądał lub posługiwał się nim. Dlatego właśnie talerze i kieliszki są tak popularne, dlatego właśnie kolekcjonerzy zapłacą niezłe kwoty za deskę rozdzielczą, by całkowicie ignorować takie oferty jak moduł recyklujący czy generator, którymi z jej pomocą sterowano.
Gdyby Alex był jedną z tych osób, które drukują ważne sentencje i wieszają je sobie na ścianie, jego motto brzmiałoby:
„Zastawa równa się forsa”. Ludzie uwielbiają talerze, filiżanki i widelce, a jeśli tylko trafią im się takie o właściwym pochodzeniu, zapłacą każdą cenę, żeby je mieć. Zwłaszcza jeśli jest na nich nazwa statku. A nasi klienci nie należeli do ludzi, którzy mogli się pojawić w sklepiku podczas wyprzedaży. Dla mnie było wręcz oczywiste, że w przeciwieństwie do towarów produkowanych masowo antyki cieszą się coraz większą popularnością w miarę wzrostu ceny.
Rutynowe prace trwały kilka dni. Pod koniec tygodnia zaczęły spływać pieniądze, a my zaczęliśmy wysyłać pierwsze przedmioty z pokładu „Nocnego Anioła”. Choć nie informowaliśmy Agencji bezpośrednio, dowiedzieli się o znalezisku - wiedzieliśmy, że tak będzie - a jeden z dyrektorów skontaktował się z Aleksem. Gdzie znajduje się stacja? Czy mogą ją obejrzeć?
Alex powiedział, że postara się coś załatwić. Oczywiście, był to dla nas sygnał, że możemy wykazać się szczodrością.
- Jak chcesz to załatwić? - spytałam.
- Ty się tym zajmiesz, Chase. Idź i pogadaj z Windy.
- Ja? A nie sądzisz, że powinieneś zrobić to osobiście? Przekazać wszystko samemu Ponzio? To spora darowizna.
- Nie. Ja nie lubię się ograniczać. A jeśli mamy z tego wydusić jak najwięcej, to powinniśmy być skromni.
- To ci nie wychodzi.
- Otóż to.
Winetta Yashevik odpowiadała za kontakty Agencji z innymi archeologami i była moją starą przyjaciółką. Chodziłyśmy razem do szkoły. Nie przepadała za Aleksem z powodu jego profesji. Robienie z antyków zwykłego towaru i sprzedawanie ich prywatnym nabywcom uważała za stanowczo niewłaściwe. Kiedy dwanaście lat temu zaczynałam pracować dla Rainbow, powiedziała mi, że się sprzedałam.
Ale słuchała uważnie, kiedy jej opisywałam, co widzieliśmy. Spojrzała na sufit z miną „Boże, pomóż mi zachować spokój”, kiedy powiedziałam, że zabraliśmy „trochę” artefaktów, a wreszcie pokiwała ponuro głową, kiedy poinformowałam ją o darowiźnie.
- Wszystko, czego nie byliście w stanie unieść, jak sądzę?
Siedziałyśmy na dwuosobowej kanapie w biurze Windy. Stare kumpelki. Biuro było wielkie i mieściło się na drugim piętrze budynku Kolmana. Na wyłożonych boazerią ścianach wisiało mnóstwo zdjęć z misji i trochę dyplomów. Winetta Yashevik, Pracownik Roku. Nagroda Harbisona za doskonałe wyniki. Dyplom uznania Zjednoczonych Obrońców za udział w programie „Zabawki dla dzieci”. I zdjęcia ze stanowisk archeologicznych. Rozpoznałam zawalone wieże w Ilybrium, ale na pozostałych byli głównie ludzie stojący wokół wykopów.
- Moglibyśmy wrócić - odparłam - i opróżnić stację do czysta.
Przez chwilę przyglądała mi się intensywnie, po czym zrezygnowała. Windy była wysoka, ciemnowłosa, kojarzyła się z kawalerią przybywającą na odsiecz. Kiedyś studiowała archeologię i zdobyła trochę doświadczenia w terenie. Miała wiele dobrych cech, ale nie była kimś, kogo zatrudnia się na stanowisku wymagającym dyplomacji i taktu.
- Jak ją znaleźliście? - spytała.
- Archiwa.
Zegar wodny w rogu pokoju zabulgotał.
- To niewiarygodne - odparła.
- Jest coś jeszcze - powiedziałam. - Znaleźliśmy ciało kobiety.
- Naprawdę? Ciało z tamtych czasów?
- Tak. Wyglądało to, jakby ktoś o niej zapomniał i zostawił ją.
- Nie wiesz dlaczego? Albo kim była?
- Nie mam pojęcia.
- Przyjrzymy się temu, jak tam polecimy. Może coś znajdziemy. Bo pewnie jej ze sobą nie zabraliście?
Zawahałam się.
- Wyrzuciliśmy ją przez śluzę.
Zamknęła oczy i zesztywniała.
- Co wyrzuciliście przez śluzę???
- Zwłoki.
Chciałam powiedzieć, że to nie był mój pomysł, że Alex mi kazał, wiesz, jaki on jest. Ale nie chciałam, żeby skontaktowała się z moim pracodawcą i powiedziała mu, że go wsypałam.
- Chase - odezwała się - powiedz, że tego nie zrobiliście.
- Przykro mi.
- Niezły sobie znaleźliście moment na dopuszczenie sumienia do głosu.
Okna pociemniały. Nadchodziła burza. To chyba był dobry moment na zmianę tematu.
- Alex przypuszcza, że jest ich jeszcze kilkanaście.
- Zwłok?
- Stacji.
- O ile wiemy, to Shenji zbudowali ich mnóstwo. - Ludzie zaczęli zakładać stacje tranzytowe prawie natychmiast po opuszczeniu ojczystej planety. - Posłuchaj, Chase: jeśli znajdziecie jeszcze jedną, pozwolicie nam rzucić okiem, zanim się do niej dobierzecie?
- Znalezienie tej zajęło mu prawie dwa lata.
Westchnęła, dając mi do zrozumienia, że to wszystko jest niesprawiedliwe.
- Niektórzy z naszych ludzi poświęcili całe życie i niczego nie znaleźli.
- Alex jest dobry w tym, co robi, Windy.
Wstała, podeszła do okna, odwróciła się i przysiadła na parapecie.
- Nie chcecie nic w zamian? - spytała.
- Nie. Jest za darmo i bez zobowiązań. - Podałam jej chip.
 - Tu jest położenie. I przeniesienie wszelkich praw.
- Dziękuję. Dopilnuję, żebyście zostali wymienieni wszędzie, gdzie trzeba.
- Proszę bardzo. Mam nadzieję, że się przyda.
Otworzyła szufladę biurka i włożyła chip do środka.
- Poproszę dyrektora, żeby skontaktował się z Aleksem i wyraził naszą wdzięczność.
- To byłoby miłe - odparłam. - A poza tym mam coś dla ciebie.
Przyniosłam jej trochę próbek, elementy systemu podtrzymywania życia, kawałki rur, filtr, mały silnik. Wyjęłam je z torby i podałam jej. Pewnie wydaje się wam, że to nic takiego, ale znałam Windy i patrzyłam, jak z jej twarzy znika napięcie, a ona sama cała się rozpromienia. Wyciągnęła gorliwie ręce, a ja podałam jej pakunek.
Przytrzymała go, pozwalając, by stulecia do niej przemówiły, a potem odłożyła go na biurko i objęła mnie.
- Doceniam to, Chase - powiedziała. - Jesteś w porządku.
- Miło mi - odparłam.
- Ale i tak uważam was oboje za hieny cmentarne.
Dziesięć minut później prowadziła mnie w stronę gabinetu dyrektora. Nazywał się Louis Ponzio. Człowiek bardzo ważny. Sztywny jak pieczątka. Nawykły do wydawania poleceń. Traktował samego siebie z wielką powagą.
Był małym człowieczkiem o wąskich oczach, wąskim nosie i niespożytej energii. Zawsze gotów do potrząsania dłonią i otoczenia rozmówcy swoją pewnością siebie. Jakby chciał powiedzieć: ty i ja wiemy, o co w tym chodzi. Możemy sobie zaufać. Zawsze szybko się go zauważało, kiedy pojawił się w pomieszczeniu. I zawsze wiedziało się, że jest przyzwyczajony do dostawania tego, czego chce. To był doktor Ponzio. Nikt nie powiedziałby o nim „Louie”.
Windy opowiedziała krótko o stacji Shenji, a Ponzio uśmiechnął się i spróbował zrobić zachwyconą minę. Nie znałam go dobrze, ale wiedziałam, że jest matematykiem, a jego nominacja miała charakter polityczny. To było podwójne przekleństwo. Na stanowiskach z politycznego nadania pracowali ludzie, którym w ten sposób za coś się odwdzięczano. A ja w ciągu paru lat miałam kilka kiepskich doświadczeń z matematykami. Nigdy nie znałam żadnego, który interesowałby się czymś poza seksem i liczbami. Niekoniecznie w tej kolejności.
Wymieniliśmy uściski dłoni. Nalał wszystkim do kieliszków. Zawsze doceniał działania Rainbow Enterprises. Jeśli tylko może coś dla nas zrobić, proszę mówić bez wahania.
Zawsze powtarzam, że jeśli zrobisz coś jak trzeba, zostaniesz nagrodzony. Windy poszperała trochę i udało jej się datować stację dokładniej niż nam - pochodziła z ostatnich lat istnienia Imperium.
Kilka dni później zadzwoniła do mnie do domu i robiła wrażenie, jakby starała się ukryć podekscytowanie.
- Wiem, kim była ofiara.
Spałam do późna i właśnie wyszłam spod prysznica. Byłam rozebrana, więc nie włączałam wizji.
- Kim?
- Nazywała się Lyra Kimonity.
- Powinnam coś o niej wiedzieć?
- Niekoniecznie. Była pierwszą żoną Khalify Torna.
Aha. O Tornie słyszałam. Attyla. Bogandiehl. Torn. Trzech jedynych w swoim rodzaju. Zniszczył Imperium, zagarnął władzę dla siebie i rządził przez cztery lata, mordując miliony ludzi, zanim załatwiła go własna straż. Nie widział potrzeby utrzymywania stacji tranzytowych, uważając, że tylko wysysają pieniądze ze skarbca, więc je pozamykał.
- Torn lubił sypiać z żonami swoich podwładnych i oficerów. Lyra podniosła raban.
- Aha.
- I znikła.
- Dlaczego przypuszczasz, że to była ona?
- Większość historyków uważa, że ją wygnał. Jego sługusy najwyraźniej źle zrozumiały jego zamiar, bo potem zmienił zdanie. Próbował ją odzyskać. Albo może zapomniał, co rozkazał na początku. Tak czy inaczej, osoba, której ją przekazał, nie była w stanie jej oddać. Kiedy dowiedział się, co się stało - w archiwach nie ma na ten temat ani słowa - rozkazał zabić wszystkich odpowiedzialnych. Jednym z nich był - spojrzała do notatek - Abgadi Diroush. Był jeszcze ktoś inny, kogo osobiście utopił. Berendi Lakato. Lakato był odpowiedzialny za zamykanie stacji. A Diroush kierował zespołem, który wykonywał pracę. W każdym razie, Lyry nigdy już nie zobaczono.
- To dobra wiadomość - odparłam.
- Co chcesz przez to powiedzieć?
- Dzięki temu cena artefaktów wzrośnie. Wszyscy kochają potwory. Nie wiesz, czy przypadkiem on sam nie odwiedził stacji?
To ją zaszokowało.
- Nie - odparła. - Nie przypuszczam. Nie lubił podróżować. Bał się, że pod jego nieobecność ktoś przejmie władzę.
- Szkoda.
- Wysłałam ci jej zdjęcie.
Wyświetliłam je na ekranie. Lyra była rudowłosą pięknością. Wielkie migdałowe oczy. Zniewalający uśmiech. Zastanawiałam się, jak to się stało, że wplątała się w romans z Khalifą. Przyszło mi do głowy, że piękny wygląd nie zawsze jest zaletą.
- Spójrz na jej nadgarstek.
Wiedziałam, co tam znajdę: jadeitową bransoletę. Rzeczywiście, była tam. Było nawet widać gałązkę bluszczu.
- Czy to taka sama jak ta, którą znaleźliście?
- Tak.
- W takim razie wszystko się zgadza.
- Tak. - Lyra miała może ze dwadzieścia dwa lata, kiedy zrobiono to zdjęcie. - Ile miała lat, gdy zginęła?
- Nie wiemy dokładnie, ale była młoda. Mogła mieć jakieś dwadzieścia siedem lat.
Pomyślałam o niej, porzuconej na stacji. Zastanawiałam się, czy przynajmniej zostawili jej włączone światło.
- Jest coś jeszcze - odezwała się Windy. - Przywieźliście stamtąd całą ładownię artefaktów, prawda? Z „Nocnego Anioła”.
- Zabraliśmy parę sztuk, owszem.
- Pomyślałam, że możemy zrobić wam reklamę. Pomóc wam je sprzedać.
- Co masz na myśli, Windy?
- Może byście je nam na jakiś czas wypożyczyli? Moglibyśmy zorganizować w muzeum wystawę. Niech je ludzie obejrzą, powiedzmy, przez miesiąc. Przypuszczam, że taka wystawa może przyczynić się do znaczącego wzrostu wartości.
- Możemy zastanowić się nad udostępnieniem niektórych - odparłam. - A co dostaniemy w zamian?
- Słucham?
- Wy będziecie mieli wystawę Shenji. A co my z tego będziemy mieć?
- Chase, wasze artefakty zobaczy mnóstwo ludzi.
- Chyba Agencja wyjdzie na tym o wiele lepiej niż my.
- Dobrze. Coś ci powiem. Pożyczcie nam artefakty, a ja podsunę twojemu szefowi pewien trop.
- Nie macie niczego w zanadrzu.
- Wysłuchaj mnie.
- To jak z tym tropem?
- Niedługo będzie sześćdziesiąta rocznica zaginięcia pasażerów „Polaris”.
Rzuciłam ręcznik na kosz na brudną bieliznę i naciągnęłam na siebie szlafrok.
- Windy, jesteś sama?
- Tak.
Przeszłam do salonu i włączyłam wizję. Siedziała za swoim biurkiem.
- To musi być przyjemne, nie musieć jeszcze pracować o tej porze.
- Płacą mi za to, co wiem.
- Oczywiście. Nigdy nie uważałam inaczej.
- Więc co to jest za trop?
- W przyszłym tygodniu, dla upamiętnienia rocznicy, ukaże się kilka książek. Będzie też duży program zrobiony przez poważne studio, a jedna z sieci zaangażowała także jasnowidza, który będzie wyjaśniał, co tam się stało.
- Na pokładzie „Polaris?”
- Tak.
- I co on powie? Ten jasnowidz?
- Że duchy ich porwały.
- Dlaczego jakoś mnie to nie zaskoczyło?
- Nie żartuję. Duchy. Mniej więcej. Jakaś ponadnaturalna mgła. Przechodzi przez kadłub.
- Dobrze.
- Ten facet jest dobry. Ma na koncie parę sukcesów.
- W to nie wątpię.
- Chodzi o to, że przez kilka następnych tygodni będzie dużo szumu wokół „Polaris”. Organizujemy bankiet, zapraszamy trochę ważniaków i wstrzymujemy uroczystość nadania nowej nazwy, żeby załatwić wszystko za jednym zamachem.
- Nowej nazwy?
- Nowemu skrzydłu. Na cześć „Polaris”.
- Dopiero teraz?
Zaśmiała się.
- Chase, powinnaś spytać o to kogoś innego. Ja tu pracuję dopiero od paru lat. Ale tak między nami mówiąc, przypuszczam, że dla Agencji zawsze była to niezręczna rzecz. Żeby siedem osób znikło bez śladu z pokładu statku? Woleli raczej wyciszyć sprawę. I chyba nie chcieli nikomu przypominać. A teraz to już jest praktycznie legenda. Wiesz, co mam na myśli? Tak czy inaczej, będzie dwutygodniowa impreza. A teraz coś, co powinno was zainteresować. Będziemy sprzedawać trochę artefaktów z „Polaris”. Na aukcji.
- Artefaktów? - A to niespodzianka. - Nie wiedziałam, że jakieś macie.
- Zachowaliśmy je po tym zdarzeniu. To głównie przedmioty osobiste, tabliczki, skafandry, pióra, kubki, takie tam. I trochę sprzętu, ale niedużo.
- Dlaczego? To znaczy, dlaczego to zatrzymaliście?
- Śledztwo toczyło się na różnych płaszczyznach. Kiedy najważniejsza część, czyli prace komisji Trendela, się zakończyła, statek został sprzedany, a o zawartości zapomniano. Ale widać jednak ktoś pomyślał, że warto ją zatrzymać. Artefakty z „Polaris”. Będą warte fortunę.
- Tak czy inaczej, ty i Alex dostaniecie zaproszenia na bankiet.
Nie mogłam opanować szerokiego uśmiechu.
- Wy macie dostęp do artefaktów z „Nocnego Anioła”, a my dostajemy zaproszenie na kolację.
Udało jej się zaprezentować urażoną minę.
- To nie jest po prostu kolacja. Będą tam nasi najbardziej wpływowi zwolennicy. Impreza będzie bardzo ekskluzywna. Sporo o niej napiszą w mediach.
- Windy - powiedziałam - powiem ci, co zrobię. Pożyczymy wam wybrane artefakty na miesiąc. A w zamian zaprosicie nas na kolację...
- I...?
- I dostaniemy piętnaście artefaktów z „Polaris” bezpłatnie, przed aukcją. Rzucimy okiem i powiemy wam, co chcemy.
- Do cholery, Chase, wiesz doskonale, że nie mogę tego zrobić. Nie mam takich uprawnień.
- Pogadaj z Ponzio.
- Nie zgodzi się. Pomyśli, że zwariowałam. Też bym tak pomyślała.
- Windy, czy ja ci muszę przypominać, że dostajecie od nas stację?
- To był prezent. Żadnych zobowiązań, nie pamiętasz?
Teraz nie możesz używać jej jako argumentu przetargowego.
- Dobrze. Tak jest uczciwie. Nie jest to może szał wdzięczności, ale jest uczciwie.
- Posłuchaj, Chase, powiem ci, jak to załatwimy. Pozwolę ci rzucić okiem na artefakty. Sprzedaż przedaukcyjna. Możecie je sobie pooglądać, a jeśli dogadamy się co do ceny, są wasze.
- Umiarkowanej ceny.
- Tak. Jasne. Nie próbowalibyśmy wykorzystywać Rainbow Enterprises.
- Windy, wiesz o tym równie dobrze jak ja: na początku będzie istna eksplozja cenowa, potem się uspokoi.
- Jestem pewna, że jakoś to przeżyjemy. Ale nie widzę możliwości, żeby to było aż piętnaście sztuk.
- A ile?
- Dwie.
Niezłe targowanie się. Zademonstrowałam wstrząśniętą minę.
- Słucham?
- Dwa. Dwa artefakty. Naprawdę nie jestem w stanie nic więcej zrobić.
Po paru rundach targów stanęło na sześciu.
Kiedy się rozłączyła, wrzuciłam na ekran ścianę pamiątkową w Skalnym Ogrodzie, który znajduje się za centrum administracyjnym Agencji. To spokojne miejsce, z polaną i szerokim potokiem, kilkoma skałami - pamiątkami po ostatniej epoce lodowcowej, mnóstwem kwitnących roślin - i samą ścianą. Oddzielono ją rzędem krzewów galopy, więc wrażenie jest takie, jakby się było w lesie. To pomnik tych, którzy oddali życie „w służbie nauki i ludzkości” pod auspicjami Agencji. Jest tam ponad setka nazwisk, prawie z dwóch stuleci, wyrytych w ścianie, która w rzeczywistości jest ociosaną skałą.
Widnieją tam oczywiście nazwiska kapitan „Polaris” i jej pasażerów. Jeśli w jakimś wypadku ginie więcej niż jedna osoba, nazwiska są podane w kolejności alfabetycznej. W tej sytuacji Chek Boland znalazł się na górze. Maddy była trzecia. Minęło dwanaście lat, zanim dopisano ich oficjalnie do listy zaginionych bohaterów. Ceremonia była w końcu oficjalnym uznaniem ich za zmarłych. Pewnym ustępstwem.
***
Windy zadzwoniła do mnie w mój wolny dzień. Potem umówiłam się z Aleksem na lunch. Chciałam mu powiedzieć, że będziemy mieli dostęp do artefaktów z „Polaris”, ale zaraz dostrzegłam, że myślami jest gdzieś daleko.
- Wszystko w porządku? - spytałam.
- Tak - odparł. - W porządku.
Słuchał, a ja wyjaśniałam mu, na czym ma polegać cała transakcja. Pokiwał głową i wyglądał na zadowolonego.
- Kiedy je zobaczymy?
- Windy przygotowuje listę. Ze zdjęciami. Więc będziemy mogli się im przyjrzeć w wolnej chwili.
- Dobrze - odparł. - Mam coś jeszcze.
- Tak właśnie myślałam.
Siedzieliśmy w „Babcos”, w pasażu, na podwórku na tyłach, z widokiem na Kryształową Fontannę. Miało to być miejsce magiczne. Jeśli twoja prawdziwa miłość odeszła, wystarczyło wrzucić kilka monet, skupić się i wracała. Oczywiście pod warunkiem, że tego chciałaś.
- Zastanawiałem się - rzekł - czy Rainbow nie powinna zająć się nową dziedziną. Czymś, czego nikt dotąd nie robił.
- Czym takim?
- Radioarcheologią.
- Co to jest radioarcheologią? - spytałam.
- Handlujemy antykami. Zbieramy, wymieniamy i sprzedajemy różne rodzaje zastawy, garnki, sprzęt elektroniczny. Takie tam.
- Zgadza się - odparłam.
Spojrzał na mnie i oczy mu zalśniły.
- Chase, co to jest zabytek?
- Dobrze. Podejmę tę grę. Jest to przedmiot, który ma identyfikowalną historię. Z dalekiej przeszłości.
- Czy to nie oczywiste?
- Cóż, może. Co jeszcze chciałbyś wiedzieć?
- Powiedziałaś: „przedmiot”. Czy sugerujesz, że zabytek musi być czymś fizycznym, czymś, co można wziąć do ręki?
- W każdym razie czymś, co można sprzedać. - Tradycje, opowieści, zwyczaje też były swego rodzaju zabytkami.
- Czy to musi być coś fizycznego, żeby dało się sprzedać? - spytał.
- Oczywiście.
- Nie byłbym tego taki pewien. Chyba coś nam umknęło.
- Co masz na myśli?
Pojawiły się nasze drinki i kanapki.
- A transmisje? - Musiałam wyglądać na zbitą z tropu. Uśmiechnął się. - Już korzystaliśmy z transmisji radiowych przy namierzaniu różnych rzeczy. Przecież tak znaleźliśmy „Halvorsena”.
„Halvorsen” był firmowym jachtem, którego załoga wraz z pasażerami zginęła na przełomie wieków, gdy statek znalazł się w rozbłysku promieniowania gamma. Znaleźliśmy i namierzyliśmy ich sygnał alarmowy. Kiedy go złapaliśmy, liczył sobie już ćwierć wieku. Była to ostatnia transmisja, ale udało nam się wyznaczyć wektor. To niewiele, ale wystarczyło. Wykonaliśmy namiar, wyliczyliśmy, gdzie statek mógł zdryfować, i znaleźliśmy „Halvorsena”. Jasne, łatwe to nie było, ale udało się.
- Nie mam na myśli używania transmisji do wyszukiwania różnych rzeczy - mówił dalej. - Mam na myśli zbieranie transmisji z powodu wartości ich samych.
Wgryzłam się w kanapkę. Był w niej ser i pomidory.
- Wyjaśnij - zażądałam.
Z przyjemnością spełnił moją prośbę. Nic nie sprawiało Aleksowi większej przyjemności niż oświecanie maluczkich.
- Sześćset lat temu, kiedy terroryści z Broku próbowali opanować Kormindel i wyglądało na to, że zaraz wybuchnie panika na skalę całej populacji, Charles Delacort nadał słynny apel o odwagę: „Przyjaciele, na szali jest coś więcej niż nasze życie. To nasza przyszłość, której ci szaleńcy chcą nas pozbawić. Musimy stawić im czoła dla nas samych, dla naszych dzieci, dla wszystkich, którzy przyjdą po nas. Pokolenia jeszcze nienarodzonych będą pamiętać o tym, że wystąpiliśmy przeciwko nim”. Pamiętasz?
- Nie całkiem, ale oczywiście wiem, o co chodziło.
- W krytycznej chwili Delacortowi udało się zmobilizować kraj. Dziś każdy uczeń poznaje ten apel. - Nadal nie łapię.
- Zaginął, Chase. Ten apel. Już go nie mamy. Wiemy, co powiedział, ale nie mamy nagrania transmisji. A ona gdzieś tam krąży. Wiemy z grubsza, kiedy ją nadano, więc wiemy, gdzie można ją znaleźć. Możemy tam polecieć, namierzyć ją, nagrać i przywieźć. Nietkniętą. Musimy tylko ją wyprzedzić - i zarejestrujemy jeden z wielkich momentów historii. Jak sądzisz, ile będzie warte takie nagranie?
Para kuegów przeleciała koło nas, wylądowała na drzewie i zainteresowała się fontanną. Ktoś rzucił im kawałek chleba. Kuegi nie są płochliwe. Posiedziały przez minutę, potem wystartowały, przeleciały nad naszymi głowami, zanurkowały i zaczęły jeść.
- Świetny pomysł, Aleksie, ale transmisja nie zachowuje się aż tak długo. Nic z tego. Nie da się odzyskać niczego poza paroma zagubionymi elektronami.
- Poszperałem trochę - rzekł.
- Ico?
- Odezwa Delacorta została przesłana na kilka dalekich planet. To oznacza, że transmisje były kierunkowe. A jeśli uwzględnić moc, jakiej wtedy używano, jest szansa, że te transmisje będzie można jeszcze odzyskać.
- Jest jakiś sposób na określenie wektora transmisji?
- Planety i stacje trochę się przemieszczają.
- Mamy rejestry - odparł. - Wiemy dokładnie, kiedy te transmisje zostały nadane. A zatem, tak, będziemy w stanie określić kierunek.
Byłam pod wrażeniem. Brzmiało to dość realistycznie.
- Sporo historii można tam znaleźć - rzekł. - Mowa Brachmanna do Dellakondyjczyków. Morimba broniący fortu podczas zamieszek religijnych na Wellborn. Mowa Arythy Mili przy podpisywaniu aktu. Do licha, tej nie mamy nawet spisanej! Ale to wszystko były transmisje kierunkowe i w każdym z tych przypadków jesteśmy w stanie określić czas.
- Może i się uda - odparłam. - Chyba nikt dotąd nie wpadł na taki pomysł.
Wyglądał na zadowolonego z siebie.
- Jest coś jeszcze.
- Tak?
- Tam jest też masa rozrywki.
- Mówisz o holodramie?
- Mówię o transmisjach rozmaitej rozrywki z ostatnich kilku tysięcy lat. Większość z tego, a jeśli nie większość, to sporo, była kompresowana i przesyłana na stacje, statki i wszędzie indziej. Wszystko to tam jest. Jeśli chcesz posłuchać Paqui Tori, zdobędziemy ją dla ciebie.
- Kto to jest Paqua Tori?
- Najpopularniejsza aktorka kabaretowa na Toksykonie w epoce boleriańskiej. Słyszałem ją. Rzeczywiście zabawna.
- Mówiła standardem?
- Niespecjalnie. Ale możemy ją tłumaczyć, zachowując głos i manieryzmy.
- Gusta się zmieniają - powiedziałam. - Wątpię, czy będzie dużo chętnych do oglądania antycznych komedii. Czy dramatów, czy czegokolwiek innego.
- Sofoklesa nadal grają. - Uśmiechnął się. - Jak tylko załatwimy sprawę „Polaris”, rozbudowujemy anteny na „Belle”.






TRZY
Zabytki to... pozostałości historii, które przez przypadek uratowały się z rozbitego statku czasu.
Francis Bacon, O rozwoju uczenia się 
Dzień po mojej rozmowie z Windy dostaliśmy zaproszenia na bankiet i aukcję. Windy zadzwoniła ponownie jeszcze w tym samym tygodniu.
- Chase, chciałam dać wam znać, że dziś wieczorem organizujemy przyjęcie. Będzie tu trochę VIP-ów.
- Dobrze.
- O ósmej. Przyjdźcie i bawcie się dobrze. Będziecie też mogli rzucić okiem na towar.
- To bardzo miłe z twojej strony. - Alex lubił imprezy. Zwłaszcza takie. Z bezpłatnym żarciem i drinkami. I zawsze Wyłuskiwał na nich jakiegoś klienta. - Dzięki, Windy. Muszę zapytać szefa, ale pewnie się pojawimy.
I wtedy mnie zaskoczyła.
- Dobrze. Taka impreza nie miałaby sensu bez Rainbow. Możecie przyjść dwadzieścia albo piętnaście minut wcześniej? Spotkamy się w moim biurze. Aha, i potrzebna mi twoja data urodzenia. Aleksa też.
- Po co?
- Względy bezpieczeństwa.
- Względy bezpieczeństwa?
- Tak.
- Sądzisz, że spróbujemy ukraść artefakty?
- Oczywiście, że nie. - Uniosła brew. - Przecież niczego podobnego byście nie zrobili, prawda? - Uśmiechnęła się krzywo. - Nie. To nie ma z tym nic wspólnego. Ale nie mogę ci powiedzieć.
- Czemu?
Jej brwi znowu powędrowały w górę.
- Tego też nie mogę ci powiedzieć.
Afera z „Polaris” nie była oczywiście niczym nowym. Wydarzyła się na długo przed moim urodzeniem i unosiła się wokół niej atmosfera czegoś nierealnego. Sugerowano działanie jakiejś nadprzyrodzonej siły, czegoś, co mogło zaatakować statek tak szybko, że załoga nawet nie zdołała wezwać pomocy. Czegoś, co było zdolne wyłączyć SI. Jakiejś siły, która porywała ludzi dla sobie tylko wiadomych celów. Brzmiało to jak bajka, jak coś, co przydarza się poza historią. Nie miałam lepszych pomysłów na temat tego, co mogło się wydarzyć na pokładzie, niż ktokolwiek inny. Ponieważ jednak zdarzenie to zdawało się wymykać wyjaśnieniu, byłam przekonana, że raport po prostu się mylił. Że coś pominięto. Albo dodano. Nie pytajcie mnie co.
Po otrzymaniu od Windy informacji o aukcji nieźle się obryłam w temacie tego incydentu. Poza zniknięciem ludzi ze statku było jeszcze coś bardzo dziwnego. Kiedy Miguel Alvarez wszedł na pokład, SI nie działała. Na pokładzie „Polaris” nie wykryto żadnych zniszczeń, łączność nadświetlna funkcjonowała i wszystkie systemy były sprawne - tylko SI była wyłączona. Badania wykazały, że przestała działać kilka minut po wysłaniu ostatniej transmisji: „Jesteśmy o krok od startu”.
Alex także się tym zainteresował. Zwykle kręci go wyłącznie perspektywa zarobienia pieniędzy, ale w przypadku „Polaris” było inaczej. Powiedział, że wyłączenie SI wyeliminowało jedynego świadka, na jakiego mogli liczyć prowadzący dochodzenie. Chciał wiedzieć, jak to się robi. Jak się wyłącza SI?
- Najłatwiej - odparłam - jest po prostu wydać jej polecenie, żeby się wyłączyła.
- Można tak?
- Pewnie. Ciągle się tak robi. SI rejestrują wszystko, co się dzieje na mostku, w ładowni, w maszynowni. Jak chce się z kimś porozmawiać na mostku, ale tak, żeby nie zostało to zarejestrowane, mówi się SI, żeby się wyłączyła.
- A jak się ją włącza?
- Czasem za pomocą słowa kluczowego. A czasem przełącznika. - Staliśmy na werandzie biura Rainbow, które mieściło się na parterze wiejskiego domu Aleksa. Padał deszcz, zimne strugi chlustały na drzewa. - Ale na pokładzie „Polaris” nic takiego się nie stało.
- Skąd wiesz?
- Jeśli wydasz SI polecenie wyłączenia się, ona zapisuje, że takie plecenie otrzymała. Kiedy włączono SI na „Polaris”, kilka minut po wejściu Alvareza na pokład, nie pamiętała o takim poleceniu. To znaczy, że ktoś wyłączył ją ręcznie.
- A jest jakaś inna możliwość? Inne wyjaśnienie tego wyłączenia?
- Na przykład awaria zasilania. Statki mają obowiązek posiadać zapasowe źródła zasilania, ale nikt tego specjalnie nie pilnuje i pewnie nie pilnował też wtedy. Tylko że wiemy, iż nic takiego się nie stało, bo „Polaris” miała zasilanie, kiedy znalazł ją „Peronovski”.
- Więc jak to można wyjaśnić?
- Ktoś ją wyłączył fizycznie. Rozłączył któryś z obwodów. Potem ten ktoś musiał je połączyć z powrotem, bo wszystko było w porządku, kiedy weszli tam ludzie z „ Peronovskiego”.
- Mówisz, że jeśli połączy się z powrotem obwody, to SI nie uruchomi się automatycznie?
- Nie. Trzeba użyć przełącznika.
- Więc czemu jakaś obca siła miałaby zadawać sobie trud zrobienia czegoś takiego?
- Cóż, teoria jest taka, że obca siła zarzuciła jakieś pole i wyłączyła ją.
- Czy to możliwe?
- Wszystko jest możliwe. Jeśli masz odpowiednią technologię.
Po znalezieniu „Polaris” „Peronovski” został tam jeszcze przez trzy dni, ale niczego nie znaleziono. Kilka tygodni później przyleciał statek holownik i zabrał „Polaris” do domu. Gruntowne przeszukiwania nie dały żadnego wyjaśnienia, a Agencja przymknęła statek na wypadek, gdyby był potrzebny podczas śledztwa. W roku 1368 statek został sprzedany fundacji Evergreen. Wtedy zmienił nazwę na „Sheila Clermo”.
Rozmawiałam z Sabolem Kassemem, który zajmował się tym przypadkiem. Kassem pracował na Uniwersytecie Traegera na Wyspach Wschodu Słońca. Napisał pracę doktorską o „Polaris”.
- W archiwach - powiedział mi - znalazłem informację, że ludzie podróżujący na pokładzie „Clermo” czuli się tam „niepewnie”. Nie spali dobrze. Słyszeli głosy. Donoszono o buntującej się elektronice, jakby Madeleine English i jej pasażerowie zostali uwięzieni w modułach sterujących. Marion Horn odbywał podróże tym statkiem, kiedy dopiero zdobywał sławę architekta, i przysięgał, że zawsze miał wrażenie, iż obserwuje go „coś cierpiącego”. - I dodał: - Wiem, jak to brzmi.
Kassem siedział na ławce przed marmurową fasadą, na której wyryto słowa: PRAWDA, MĄDROŚĆ, WSPÓŁCZUCIE. Wyglądał na rozbawionego.
- Najsłynniejszą - a zarazem najdziwniejszą - historię opowiedział Evert Cloud, król handlu, który był jednym z głównych darczyńców na rzecz fundacji Evergreen. Cloud twierdził, że widział widmowego Cheka Bolanda stojącego przy lądowniku. Według Clouda widmo błagało go, żeby pomógł mu uciec z „Polaris”.
Kiedy przekazałam to wszystko Aleksowi, był zachwycony.
- Świetne historyjki - rzekł. - Bezużyteczne, ale podniosą wartość artefaktów.
Sheila Clermo, tak przy okazji, była córką McKinleya Clermo, siły napędowej ekologicznych działań fundacji Evergreen. Zginęła w wieku czternastu lat w wypadku na nartach.
Jacob przygotował obrazkowy życiorys Maddy English. Oto Madeleine w wieku lat trzech, z lodami i na trójkołowym rowerku. W wieku trzynastu lat, sfotografowana z resztą ósmej klasy przed wejściem do szkoły. Pierwsza sympatia. Pierwsza para nart. Maddy w wieku osiemnastu lat, grająca w szachy - wyglądało to na jakiś turniej. Znalazł fragmenty nagrania z przedstawienia Desperado z czasów licealnych, gdzie grała Tabithę - która, niestety, kochała za bardzo.
Pokazał mi Maddy w szkole pilotażu. I podczas studiów w Ko-Li, gdzie zdobywała szlify pilota statków nadświetlnych. Były dziesiątki zdjęć z wręczenia dyplomów, na których stoi dumnie obok rodziców (była bardzo podobna do matki), świętuje razem z innymi absolwentami, patrzy na stację szkoleniową tuż przed odjazdem.
Znałam to doskonale. Sama studiowałam w Ko-Li i choć uczelnia przez jakieś siedemdziesiąt lat, które minęły od dnia, gdy Maddy opuściła jej mury, zmieniła się i przystosowała, niektóre rzeczy pozostały takie same. Nadal jest to miejsce, w którym zostajecie poddani próbie i odkrywacie, co potraficie i kim jesteście.
Minęło piętnaście lat od mojego pobytu tam, ale kiedy studiowałam, narzekałam przez cały czas. Dwie trzecie mojej grupy wyleciało. Tak to chyba średnio wyglądało. Instruktorzy bywali drażniący. Jednak czas spędzony tam ustanowił dla mnie jakiś standard; dowiedziałam się, czego mogę się po sobie spodziewać.
Nie wiem, czy to ma sens, ale gdybym nie była absolwentką Ko-Li, byłabym kimś zupełnie innym.
Przypuszczam, że Maddy odbierała to tak samo.
Było tam jej zdjęcie w Ko-Li z mężczyzną w średnim wieku. Stali przed Salą Pasquale'a, gdzie przeprowadzano większość symulacji.
Ten facet wyglądał całkiem jak Urquhart!
- Jako nastolatka sprawiała problemy - odezwał się Jacob. - Nienawidziła szkoły, buntowała się, parę razy uciekła z domu i zadawała się z niewłaściwymi ludźmi. Parę razy została aresztowana, a jej rodzice byli bezradni. Urquhart poznał ją, kiedy zwiedzał jakiś poprawczak. Już wtedy mówiono o częściowej rekonstrukcji osobowości. Najwyraźniej dostrzegł w niej coś, co zrobiło na nim wrażenie, bo przekonał władze, że się nią zajmie. I tak zrobił. Nie było to łatwe, ale jakoś udało mu się przeciągnąć ją przez szkołę średnią. Parę lat później zrobiła dyplom i w końcu dostała się do Ko-Li.
Wyświetlił film. Maddy na mostku statku, wywiad przed programem w Muzeum Lotnictwa i Lotów Kosmicznych Berringera.
- To jemu wszystko zawdzięczam - mówi. - Nie wiem, co by się ze mną stało, gdyby nie on.
Agencja Badań Planetarnych i Astronomicznych była częściowo autonomiczną instytucją, w jednej czwartej finansowaną ze środków rządu, a w pozostałej części - ze środków prywatnych. W czasach, kiedy choroby były rzadkością, większość dzieci miała dwoje rodziców, a wszyscy dobrze jadali, istniało niewiele instytucji charytatywnych dla ludzi, którzy lubili pomagać innym, a był to znaczący odsetek populacji. Kiedy to sobie uświadamiam, patrzę z nadzieją w przyszłość. Oznacza to bowiem, że jest mnóstwo pieniędzy, które mogą zostać przeznaczone na stowarzyszenia gimnastyczne dla dzieci i organizacje badawcze. Najbardziej widoczną z takowych, a zarazem najbardziej romantyczną, jest Agencja - te wszystkie misje na niezbadane terytoria. W samej Mgławicy Damy z Woalką są dziesiątki tysięcy gwiazd; wystarczy, żeby zapewnić nam zajęcie w przyszłości. A jeśli możemy coś wnioskować na podstawie historii z ostatnich paru tysięcy lat - właściwie przez czas nieograniczony. To zawsze były działania, które stymulowały wyobraźnię, przecież nigdy nie wiadomo, co tam można znaleźć. Może nawet Aurelię, legendarną zaginioną cywilizację.
Agencją kierował zarząd reprezentujący interesy kilkunastu komitetów politycznych i społeczności akademickiej oraz kilku forsiastych darczyńców. Przewodniczący, jak i dyrektor, otrzymywali urząd wskutek nominacji politycznej i zmieniali się co dwa lata. Zwykle byli naukowcami, ale zasadniczo musieli być zwierzętami politycznymi.
Biura administracyjne Agencji zajmowały sześć akrów ziemi w doskonałej lokalizacji, na brzegu rzeki Narakobo. Jej centrum operacyjne znajdowało się w połowie drogi na drugi koniec kontynentu, ale tak naprawdę to w biurach administracji podejmowano decyzje polityczne, zatwierdzano misje i wybierano, dokąd należy polecieć. Tam rekrutowano personel techniczny pracujący na statkach i tam przybywali naukowcy, by uzasadniać cele swoich misji. Był tam także dział informacji publicznych. Tam właśnie pracowała Windy i ludzie, którzy prowadzili aukcję.
Agencja przeniosła się jakieś trzy lata temu do obecnej luksusowej lokalizacji, opuszczając podniszczony budynek w centrum miasta. Alex lubił myśleć, że miało to coś wspólnego z renesansem zainteresowania naszym dziedzictwem, do którego przyczyniły się jego odkrycia związane z Christopherem Simem; w rzeczywistości jednak przyczyna była taka, że do władzy doszła inna partia polityczna, która coś im obiecała, a nieruchomość to zawsze ładny prezent. Ale nigdy bym mu tego nie powiedziała.
Zgodnie z życzeniem przybyliśmy piętnaście minut wcześniej i zostaliśmy wprowadzeni do gabinetu Windy przez człowieka, a nie przez awatara, który zwykle zajmował się mniej ważnymi gośćmi. Windy miała na sobie biało-złotą wieczorową suknię.
Muszę przyznać, że Alex zawsze wiedział, jak się ubrać na taką okazję, a i ja - że tak skromnie zaznaczę - wyglądałam nie najgorzej. Czarna jedwabna suknia spływająca z ramion, szpilki i odsłonięte tylko tyle ciała, żeby wywołać komentarze.
Dostrzegłam pełen wyższości uśmieszek u Windy, która rzuciła jakąś kąśliwą uwagę na temat odbywającego się dziś polowania, po czym znów przybrała wyraz twarzy niewinnej skromnisi, zaś Alex zalotnie patrzył jej w oczy i prawił komplementy na temat jej wyglądu.
W gabinecie paliła się tylko jedna lampa na biurku. Windy mogła włączyć światło, ale tego nie zrobiła. W półmroku każdy wygląda bardziej egzotycznie.
- Do kogo trafią wpływy z aukcji? - spytał Alex, kiedy się rozsiedliśmy.
- Nie do nas - odparła.
- Dlaczego? A do kogo?
- Agencja jest finansowana przez Radę.
- Rozumiem. Ale „Polaris” należała do Agencji. To wasz sprzęt. Wasza misja. No i większość finansowania płynie z prywatnych źródeł.
Windy zaproponowała drinki.
- Wiecie, jak to jest z rządem - odparła. - W końcu i tak się okazuje, że są właścicielami wszystkiego.
Alex westchnął.
- Więc z jakiej okazji ta impreza? Kto przyjechał do miasta?
Uśmiechnęła się złośliwie, słysząc te słowa.
- Mirza.
Zamarł.
Ja pewnie też.
- To zbir - bąknęłam.
Obrzuciła mnie ostrzegawczym spojrzeniem. Nie rozrabiaj.
Mirza był władcą Korrim Mas, niezależnego górskiego państewka teokratycznego po drugiej stronie planety. Było to jedno z tych miejsc, które nigdy się nie zmieniają, trwają, pokolenie za pokoleniem, obojętne na to, co się dzieje dookoła nich, i nieugięcie odmawiają przystąpienia do Konfederacji, w dużym stopniu dlatego, że nie spełniają jej wymagań związanych z ustrojem demokratycznym.
Jego mieszkańcy wierzyli, że koniec świata jest bliski, a teza, że ludzie pochodzą z innej planety, to kłamstwo. Kwestionowali istnienie Niemot, upierając się, że nie ma żadnych obcych, a gdyby nawet byli, nie mogliby czytać w myślach. Populacja żyła sobie nie najgorzej, jeśli nie liczyć tego, że co jakiś czas ktoś znikał i nikt nie występował z krytyką władz. Był to najstarszy istniejący nieprzerwanie ustrój na Rimway. Zawsze istniała tam jakaś autokratyczna forma rządów - najwyraźniej mieszkańcy nie byli w stanie rządzić sami. Za każdym razem, kiedy pozbywali się jakieś dynastii, władzę przejmowała inna banda oprychów.
- To głowa państwa - oznajmiła Windy. Odczekała chwilę na jakąś reakcję, a z braku takowej mówiła dalej. - Niedługo się pojawi. Kiedy przybędzie, zostanie zaprowadzony do gabinetu dyrektora w gmachu Proctor Union. Będziemy tam razem z innymi gośćmi. A jeśli nie będzie nieprzychylnie nastawiony, możemy podejść i przywitać się.
- Miło z jego strony - rzekłam. - A jeśli to ja będę nieprzychylnie nastawiona?
Alex posłał mi kolejne spojrzenie z gatunku „natychmiast przestań”.
- A dlaczego my jesteśmy w to zamieszani? - spytał. - Przyjechał obejrzeć artefakty?
- Tak. I pokazać się na imprezie Agencji.
Mruknęłam, że przecież on chyba nie wierzy w istnienie statków kosmicznych.
- Możecie jego o to zapytać - uśmiechnęła się złośliwie, najwyraźniej niezrażona. Znałam ją doskonale. Nie wspomniałaby o tym, gdyby tylko mogła. Ale Windy jest lojalna. I lubi swoją pracę. - Aleksie, on słyszał o tobie. I kiedy dyrektor wspomniał, że tu będziesz, poprosił, żeby was przedstawiono.
Pojawiły się drinki. „Morska Bryza” dla Aleksa, czerwone wino dla Windy i „Mroczny Balast” dla mnie. Windy uniosła kieliszek.
- Za Rainbow Enterprises - powiedziała. - Za niezmożone wysiłki tej firmy w poszukiwaniu prawdy.
To było odrobinę za wiele, ale zrobiliśmy dobrą minę do złej gry. Chyba i tak wszyscy chcieliśmy zmienić temat. Kończyłam drinka i zastanawiałam się, czy nie poprosić o następnego, ale wolałam sobie nie wydłużać czasu reakcji tego wieczoru, kiedy to miałam poznać jedną z najbardziej krwiożerczych osób na tej planecie.
Biurokratyczne knowania załatwiły jednak sprawę za mnie. Przybyła druga runda. Przejęłam inicjatywę.
- Za pasażerów i kapitana „Polaris”, gdziekolwiek teraz są.
Alex dopił drinka, po czym wstał i przyjrzał się szklance.
- O ile mi wiadomo, w tej sprawie się poddaliśmy. Czy robi się jeszcze cokolwiek, żeby ustalić, co się stało?
- Nie. - Windy jakoś przeciągnęła to słowo. - W rzeczywistości to nie. Jest komitet doraźny. Ale do niczego to nie zmierza. Zareagują, jak coś się stanie. I za każdym razem, gdy ktoś napisze książkę czy zrobi o tym program. Ale nie prowadzi się żadnych zorganizowanych badań. Aleksie, minęło bardzo dużo czasu. - Odstawiła kieliszek. - Kiedy to się stało, wysłano tam całą flotę. W okolice Delty Karpis. Szukali wszędzie. Sprawdzili, co się dało, w odległości paru lat świetlnych.
- Bez skutku?
- Zero.
- I nigdy nie pojawiły się żadne tropy?
- Nie. Nic nie znaleźli. - Spojrzała na bransoletkę. - Musimy już iść. Przyjechał.
Wstała i otworzyła przed nami drzwi.
Zawahałam się.
- Nie jestem pewna, czy mam ochotę na integrowanie się z tym typkiem.
Alex wstał i obciągnął marynarkę.
- Nie musisz być dla niego miła - powiedział. - My go ani trochę nie obchodzimy.
Windy stała przy drzwiach.
- Rozumiem, co czujesz, Chase. Strasznie mi przykro, ale wymusili na nas zachowanie tego w tajemnicy. Jest tu zbyt wielu ludzi, którzy chcieliby go zabić. Mirzę. - Przez jej okno widziałam parę śmigaczy, które opadały na lądowisko. - Ale cieszę się, że przyszliście. Wniesiecie trochę pogody do tego miejsca. - Uśmiechnęła się. - W końcu jak często spotyka się prawdziwego dyktatora?
- Celna uwaga. - Spojrzałam na Aleksa.
- Wszystko w interesie dyplomacji i nauki - rzekł, pchając mnie delikatnie przed sobą.






CZTERY
Każdy powinien mieć okazję uczestniczenia w przyjęciu z tyranem. On na pewno dobrze tańczy.
Tasker LaVrie 
Artefakty zgromadzono w audytorium na parterze Proctor Union, jedną kondygnację poniżej gabinetu dyrektora. Proctor Union to wielka, rozłożysta budowla, w której mieszczą się biura administracji, muzeum i centrum konferencyjne. Znajduje się przy zachodniej pętli Długiej Sadzawki, która w rzeczywistości ma kształt rozciągniętej ósemki, symbolu nieskończoności.
Normalnie zeszlibyśmy na dół z biura Windy i przeszli podziemnym korytarzem pod sadzawką, ale teraz wszystko było zamknięte ze względów bezpieczeństwa. Ruszyliśmy więc i weszliśmy frontowymi drzwiami. Windy prowadziła. Noc była wilgotna i wietrzna, księżyc świecił jak lśniąca plama na wzburzonym niebie. Wszyscy obecni na terenie Agencji spieszyli w tym samym kierunku. Teraz nie było tu żadnych przypadkowych przechodniów.
Przeszliśmy jednym z mostków nad Długą Sadzawką. Nigdzie nie było ani śladu kuoków, które zwykle o tej porze roku się tu gromadziły.
Windy otuliła się szczelnie żakietem.
- Będzie sporo VIP-ów - powiedziała i zaczęła rzucać nazwiskami i tytułami. Senatorzy i sędziowie, dyrektorzy zarządzający, prawnicy. - To są ludzie, którzy trzęsą miastem.
- A że Andiquar był stolicą planety, oznaczało to trzęsienie na dużą skalę. - Wszyscy chcieli przyjść, kiedy się dowiedzieli, że Mirza będzie.
Byli to ci sami ludzie, którzy jutro mieli go atakować i ględzić o moralności. Milczałam. Po prostu szłam dalej.
- Ale nie będzie ich zbyt wielu - mówiła dalej Windy. - Zaproszenia zostały wysłane w ostatniej chwili.
- Znów kwestie bezpieczeństwa? - spytał Alex.
- Tak. Ochrona nie lubi długofalowych planów.
- Pewnie nie.
Budynek Proctor Union stanowił administracyjne centrum kompleksu. Nadano mu trochę ukośny kształt, jakby rakiety gotowej do lotu. Dachy rozciągały się w różnych kierunkach, ale zaprojektowano je pod kątem, tak jakby budynek był wycelowany na drugi brzeg rzeki Narakobo. Ciemną i szeroką rzekę widać było przez drzewa. Tego wieczoru w powietrzu unosiło się coś niepokojącego, jakiś szept o nadciągającej katastrofie mieszał się z żywiołami.
Dwóch ochroniarzy Mirzy, milczących i uważnych, stało przy frontowym wejściu. Nie dało się ich z nikim pomylić. Z ich ubraniem było coś nie tak, choć starali się nie rzucać w oczy. Ale bandzior to bandzior. Omiatali nas wzrokiem, a jeden wyszeptał coś do bransolety. Gdy się zbliżyliśmy, zaprezentowali zdawkowe uśmiechy; w pełnej napięcia ciszy przedstawiliśmy się i pozwolono nam wejść.
- Pewnie nie uważają nas za szczególnie niebezpiecznych - rzekł cicho Alex.
- Zostaliście zaakceptowani wcześniej - odparła Windy.
Wspięliśmy się po dwunastu stopniach na portyk.
Drzwi otworzyły się i wkroczyliśmy do hallu. Pozbyliśmy się okryć wierzchnich, skręciliśmy w główny korytarz i zauważyliśmy, że impreza już przeniosła się z sali głównej tutaj. Kilku gości zauważyło nas, a raczej zauważyło Windy, i podeszło się przywitać. Windy przedstawiła nas i zaczęły się rozmowy o niczym przed rozpoczęciem części zasadniczej.
- Dziwię się - rzekł Alex - że spośród wszystkich miejsc pojawił się właśnie tu. Czy instytucja zajmująca się nauką nie naraża na szwank jego postawy religijnej?
- To chyba taka rola, którą odgrywa dla swoich podwładnych - odparła. - Nie mógłby być aż tak głupi i utrzymać się u władzy.
Kilka osób, które - jak sądziłam - pracowały dla Windy, nagrywało wszystko, co się działo.
- Ale oni to zobaczą - rzekłam.
- W Korrim Mas wszystko zostanie przedstawione inaczej. Wierni dowiedzą się, jak przybył, by stawić czoła niewiernym. - Zaśmiała się. - Chase, nie powinnaś tego tak poważnie traktować.
Ściany udekorowano niebiesko-złotymi chorągiewkami.
- To ich barwy narodowe? - spytał Alex.
- Tak.
Wkroczyliśmy do sali recepcyjnej przez podwójne drzwi. Było tam około trzydziestu osób, ze szklankami w dłoniach, najwyraźniej nieźle się bawiących. Rozpoznałam paru senatorów, starszego doradcę naukowego i garstkę naukowców. I oczywiście doktora Louisa Ponzio.
Odłączył się od grupy, z którą rozmawiał, i podszedł do nas, prezentując zachwyt naszym przybyciem.
- Aleksie - rzekł, wyciągając rękę - jak miło cię widzieć na pokładzie. Czy Windy już ci opowiedziała o naszym gościu?
- Z przyjemnością go poznam - odparł Alex.
Najwyraźniej Ponzio nie pamiętał, kim jestem, choć udawał, że jest wręcz przeciwnie. Windy dyskretnie mu przypomniała.
- Jego Ekscelencja chętnie pozna was oboje - rzekł.
Nie wiedziałam, jak Alex, ale ja ze swej strony wolałabym, żeby Jego Ekscelencja nie miał pojęcia, kim jestem. Ani gdzie można mnie znaleźć.
- Ale dlaczego? - spytał Alex.
- Jego Ekscelencja bardzo ceni wasze prace. Parę lat temu wstrząsnęliście podstawami historii. Dostarczyliście mu argumentów.
Alex zmarszczył czoło.
- Proszę wybaczyć, panie doktorze, ale chyba się pogubiłem. Jakich argumentów?
- Argumentów, które pozwoliły wykazać jego podwładnym, że wiedza to śliska rzecz. Nigdy nie można być pewnym co do tego, jak fakty wyglądały naprawdę. To dowód na prawdziwość jego tezy, że lepiej po prostu ufać świętym pismom. I jemu samemu. - Chyba zauważył, że Alex w to uwierzył, bo zaśmiał się i poklepał go po ramieniu. - Wszystko gra, Aleksie. Gdyby nie ty, odkrycia dokonałby ktoś inny. Prawda w końcu wyszłaby na jaw. Coś takiego nie może pozostawać ukryte na wieki.
Brunetka w zieleni i bieli uniosła lekko rękę, a gdy Ponzio zwrócił na nią uwagę, skinęła głową.
- Przyjechał - oznajmił dyrektor.
Szum rozmów w sali ucichł. Wszyscy przesunęli się pod ściany i odwrócili w stronę drzwi.
Usłyszeliśmy, jak drzwi otwierają się i zamykają. Głosy wypełniły korytarz. Usłyszałam śmiech.
Mirza wpadł do sali jak fala przyboju. Za nim pędziło trzech czy czterech asystentów i paru ochroniarzy. Pozostali goście cofnęli się, przegrupowali, a następnie ostrożnie przesunęli się do przodu. Doktor Ponzio, o ile mogłam ocenić, był jedyną osobą, która pozostała na swoim miejscu. Uśmiechnął się uprzejmie i ukłonił dyktatorowi.
- Wasza Ekscelencjo - rzekł - to zaszczyt pana powitać. Miło nam będzie spędzić z panem ten wieczór.
Pewnie, widziałam go kiedyś na zdjęciu. Ale zdjęcie nie zawsze przygotowuje na zobaczenie kogoś na żywo. Myślałam, że będzie wyglądał jak Drakula. Tymczasem nic podobnego.
Był też niższy, niż myślałam. Nawet nie średniego wzrostu. Czarne włosy, starannie ogolona twarz. Wyglądał na trochę otyłego. Miał na sobie białą marynarkę i ciemnoszare spodnie. Marynarkę zdobiły wstążki i ordery. Na prawym ramieniu miał czerwoną szarfę.
Odwzajemnił ukłon, powiedział coś, czego nie usłyszałam, i wyciągnął rękę. Ponzio uścisnął ją z szacunkiem i szybko puścił.
Jak jesteś sławny, wszystko ci wybaczą. Ten facet miał krew na rękach, ba, przelał całe kadzie krwi, a był przyjmowany jak ktoś, kto właśnie dokonał ważnego medycznego odkrycia.
Jego machina propagandowa zawsze głosiła, że jego ofiary były mordercami i buntownikami dążącymi do destabilizacji Korrim Mas. Albo Wiary. Że wszyscy oni należeli do najgorszego rodzaju szubrawców, że byli wyjątkowo niebezpieczni, a przy każdej okazji bez wahania przelewali niewinną krew. A Mirza nie miał wyjścia, musiał, choć niechętnie, odsyłać ich do Wszechmocnego. Pewnie mniej okrutna byłaby rekonstrukcja osobowości, ale ich religia tego zabraniała.
Po chwili podszedł do nas, zwrócił się do mnie i odruchowo oblizał wargi, po czym ujął moją dłoń. Widać było po nim, że doskonale wie, co o nim myślę, i w ogóle go to nie obchodzi. Miał spojrzenie jak sześćdziesięciowoltowy laser.
- Pani Kolpath - rzekł, skłaniając się lekko. - Co za przyjemność spotkać kogoś tak pięknego. I utalentowanego. Jak rozumiem, jest pani pilotem? - Odniosłam wrażenie, że mówi szczerze. Niech mnie trafi, jeśli ten skurczybyk nie umiał się postarać tak, żeby dawał się lubić.
Już wiedział o mnie więcej niż doktor Ponzio.
- Tak - odparłam, próbując nie kurczyć się od tego nadmiaru uwagi i usiłując dać mu do zrozumienia, że to przecież nic takiego, że każdy umie pilotować statek nadświetlny. Było w tym facecie coś, co zmuszało człowieka, żeby się upokorzył. - Jestem odpowiedzialna za „Belle Marie”, statek firmowy Rainbow Enterprises.
Skinął głową. Jego następna uwaga była skierowana do Aleksa, ale nie spuszczał ze mnie wzroku.
- Zagubić się wśród gwiazd z kimś tak uroczym - rzekł. - Do utraty tchu. - Pozachwycał się tym przez chwilę. - Muszę powiedzieć - mówił dalej - że to dla mnie ogromny zaszczyt spotkać człowieka, który wydarł gwiazdom prawdę.
Naprawdę tak powiedział: „wydarł gwiazdom prawdę”, jeśli sądzicie, że mówiąc to nie wyglądał na Drakulę, zgodzę się z wami. Nie był wysoki. Nie był dominujący. Nie był milcząco złowieszczy. Nic z cech, które zwykle wzbudzają strach. Wcale nie wzbudzał strachu. Cały czas myślałam, że to facet, którego chętnie zaprosiłoby się na obiad.
- Jak rozumiem - rzekł prawie bez obcego akcentu - niedawno udało się państwu dokonać jeszcze jednego odkrycia.
Ktoś wsunął mu do ręki kieliszek z winem.
- Stacja Shenji - rzekł Alex. - Wasza ekscelencja jest doskonale poinformowany.
- Ach, tak - odparł. - Istotnie tak jest. - Uniósł kieliszek.
- Za stację. I człowieka, który przyczynił się do jej odzyskania. - Pociągnął łyk wina i odstawił kieliszek w powietrze, nie spuszczając wzroku z Aleksa. Jego asystent błyskawicznie znalazł się na miejscu, złapał kieliszek i podał go komuś innemu. - Mamy wobec pana dług wdzięczności, panie Benedict.
- Dziękuję, wasza ekscelencjo.
Czułam, że serce bije mi mocniej, gdy myślę o tym, jak by to było zagubić się wśród gwiazd z tym facetem - nie, nie chciałabym w ten sposób spędzić weekendu. A mimo to...
- Cieszyłbym się niezmiernie - rzekł Mirza, nadal patrząc na Aleksa, ale mówiąc do mnie - gdybyśmy mogli spędzić ze sobą więcej czasu. Niestety, mam teraz wiele obowiązków.
- Oczywiście - odparł Alex, który widział dokładnie, co się dzieje, i zdobywał punkty, wykorzystując mnie, ale tak, żeby niczego nie oferować.
Ale i tak skłamałabym, gdybym powiedziała, że nie czułam się odrobinę zdenerwowana z powodu całego tego zainteresowania. Przyłapałam się na tym, że wyobrażam sobie, jak by to było, gdyby wziął mnie w ramiona na zalanym światłem księżyca balkonie z widokiem na morze. Żeby obraz sytuacji był jeszcze pełniejszy - Windy wyglądała na rozdrażnioną. Doznałam uczucia, jakby zaglądała do środka mojej głowy.
- Może znajdzie pan czas na odwiedzenie mnie w Kaballahach. - Był to łańcuch górski, w którym znajdowało się Korrim Mas. - A jeśli tak, mam nadzieję, że zabierze pan ze sobą swoją piękną wspólniczkę. - Znów spojrzał na mnie.
- Tak - odparł Alex. Przypuszczam, że z trudem powstrzymywał uśmiech, ale zachowywał się zgodnie z regułami. - Bardzo chętnie, jeśli tylko obowiązki nam pozwolą. - Po czym zwrócił się do mnie - Prawda, Chase?
Stałam jak kukła i zastanawiałam się, dlaczego zadaję się z Harrym Lattimorem. Ale to inna historia.
- Tak - odparłam bardziej entuzjastycznie, niżbym chciała.
- Doskonale. - Mirza zwrócił się do asystenta. - W takim razie załatwione. Moka, weź od państwa dane kontaktowe.
I odszedł, ruszając w stronę grupy polityków, która rozstąpiła się, by go powitać. Moka, gigantyczny facet, wziął kod Aleksa, uśmiechnął się uprzejmie i dołączył do dyktatora.
Powinnam zapewne wspomnieć o tym, że choć wygrywam w konkurencji z wieloma kobietami, nikt mnie nie pomyli z byłą królową piękności. A mimo to w ciągu kolejnych kilku minut parę razy czułam na sobie jego wzrok. Z namysłem, mimo wszystko, odpowiedziałam uśmiechem. Nie mogłam się powstrzymać. Alex patrzył na to z boku i nawet nie próbował ukryć rozbawienia.
- Podbił twoje serce, prawda? - spytał.
Mirza najwyraźniej czuł się jak u siebie. Wszędzie indziej byłby doskonałym politykiem. Wszystkich obdarowywał szerokim, ciepłym uśmiechem. Gdybym spotkała tego faceta na ulicy, moje pierwsze wrażenie byłoby takie, że to ktoś, kto potrafi oczarować każdego, w najlepszym sensie tego słowa. Postanowiłam, że od tego wieczoru nie będę już ufać własnym odczuciom.
A tymczasem integrowaliśmy się z obecnymi. Ściskaliśmy prawice i zawieraliśmy nowe znajomości. Pozwólcie państwo, że przedstawię komisarza do spraw zaopatrzenia w wodę. A to sekretarz Hoffman. Profesor Escalario, autor zeszłorocznej pracy o czarnej materii. Jean Warburton, specjalna asystentka głównego radnego. Doktor Hoffman, posiadacz oficjalnego rekordu - odbył najdalszą podróż od planety Konfederacji.
Windy odciągnęła nas na bok, zanim weszliśmy do sali wystawowej.
- Aleksie - rzekła - Mirza prawdopodobnie też będzie chciał zakupić niektóre z artefaktów.
- Ktoś jeszcze?
- Nie.
- Żartujesz? Nawet nie wpuścicie tego całego tłumu polityków?
- Media będą wspominać o aukcji jutro. - Obniżyła głos. - Nie sądzę, żeby kogokolwiek z tu obecnych w ogóle obchodziły artefakty, poza Mirzą i wami. Cała reszta tylko chce sobie zrobić zdjęcia podczas aukcji, przekazać pieniądze na jakiś popularny cel, a potem pewnie podarować artefakt muzeum w swoim miejscu zamieszkania. Powiedzieliśmy im, że będzie duże zainteresowanie prasy. I o to im chodzi.
- Zaskoczyłaś mnie.
- Aleksie, to są zwierzęta polityczne. W taki czy w inny sposób.
Mirza nie żałował sobie trunków i lubił się pośmiać. Przez całą godzinę, przez którą wędrowaliśmy po sali recepcyjnej i lobby, było słychać jego radosny, nieopanowany rechot, i widać jego rozognione spojrzenie. Zaczynałam podejrzewać, że dostanę zaproszenie jeszcze zanim skończy się wieczór. Jego ochrona przechadzała się z kieliszkami w dłoniach, ale nie przypuszczam, żeby piła za dużo.
Potem, z wielką pompą, ludzie Windy zawołali wszystkich i otworzyli drzwi do sali wystawowej. Zaczęliśmy oglądać: długie stoły, a na nich setki przedmiotów z „Polaris” - ubrania, skafandry, kubki, szklanki, łyżki, buty, mnóstwo jakichś elektronicznych urządzeń. Były tam szachy, jakieś gry, karty (z wytłoczonym herbem statku na rewersie), a nawet kryształ z nagraniem Toma Dunningera. (Na karcie informacyjnej podano, że Dunninger był uznanym muzykiem). Większość przedmiotów wystawiono w gablotach, przy każdym był numer katalogowy.
Na ścianach wisiały zdjęcia Maddy English i jej pasażerów. Była tam Nancy White przedzierająca się przez dżunglę i Warren Mendoza pochylony nad chorym dzieckiem. Martin Klassner siedział przy szkicu przedstawiającym galaktykę. Garth Urquhart rozmawiał z dziennikarzami na stopniach Kapitolu. Cheka Bolanda widać było tylko jako pogrążoną w zadumie sylwetkę. Maddy pokazano w pełnym umundurowaniu, patrzącą pogodnie na drugi koniec pomieszczenia. I wreszcie Tom Dunninger, przedstawiony na odbitce słynnego obrazu Ormonda, na cmentarzu nocą.
Mirza, który szedł przodem, zatrzymał się i objął wszystko wzrokiem. Potem obejrzał się i spojrzał na Aleksa. Pewnie powiedziano mu, kto poza nim skorzysta ze sprzedaży przed aukcją.
Gdy już znalazł się w pomieszczeniu, interesowały go wyłącznie wystawione przedmioty. Inni ludzie, którzy podążali za nim, śmiali się i rozmawiali, nie zwracając specjalnej uwagi na to, co leży na mijanych stołach. On kroczył wolno, pochłaniając wzrokiem wszystko, co oglądał. Czasem odzywał się do starszego z asystentów, który kiwał głową i pewnie rejestrował jego uwagi. Albo zapisywał numery katalogowe.
Niektóre przedmioty były opatrzone inicjałami albo nazwiskami. Na jasnoszarej koszuli widniały inicjały „MK”, a torba sportowa miała metalową zawieszkę z nazwiskiem „WHITE”. Kombinezony statku były ciemnobłękitne z naszywkami „Polaris” na ramieniu. Na każdej naszywce był symbol statku, CSS 177, i jego logo, pojedyncza gwiazda nad grotem strzały. Tu znalazły się trzy, z napisami: Warren, Garth i English, wyszytymi białymi literami nad kieszenią na piersi z prawej strony. Własny kombinezon pani kapitan.
- Co o tym myślisz? - spytał Alex.
- To tylko rzecz - powiedziałam, mentalnie nawiązując kontakt z klientem. - Ale Ida byłaby zachwycona.
Machnął do Windy. Pochwaliła jego gust, otworzyła gablotę kartą i wyjęła kombinezon. Podała go młodemu człowiekowi stojącemu w pobliżu. Włożył go do pojemnika i ruszyliśmy dalej.
Mirza dał znak, że bierze kombinezon Urquharta.
- Niesamowity jest ten emblemat statku - powiedział w przestrzeń. Ponieważ nikt z polityków snujących się za nim nie poprosił o wyjaśnienie, zrobił zdziwioną minę. - Polaris była północną gwiazdą Ziemi na początku epoki ekspansji, Manny - rzekł. - Stąd samotna gwiazda. I oczywiście igła kompasu, która najpierw była metalowym drutem, a potem zmieniła się w strzałę.
Tyle, jeśli chodzi o jego zapał religijny.
Była tam marynarka z wszywką z napisem DUNNINGER, komunikator z inicjałami Bolanda i papierowy notes z imieniem i nazwiskiem Gartha Urquharta na brązowej skórzanej okładce.
Pod ścianą wisiało kilka skafandrów. Jeden z nich miał na piersi naszywkę „KAPITAN”. Znów coś należącego do Madeleine. Maddy, tak ją nazywano. Dyplomowany kapitan międzygwiezdny, niezamężna, piękna, miała cel w życiu. Gdzie znikła?
Alex przyglądał się złotej bransoletce z wygrawerowanym na zapięciu imieniem „NANCY”.
- Ile? - zwrócił się do Windy.
Spojrzała do spisu. Wystarczyłoby na spory jacht. Alex zwrócił się do mnie.
- Dla Harolda - podsunął. - Co o tym myślisz?
Harold był jednym z najlepszych klientów Rainbow. Przez te kilka lat zawiązała się między nami przyjaźń. Był sympatycznym facetem, ale zainteresowania miał ograniczone. Lubił rzeczy, które były efektowne, którymi można było się pochwalić, ale nie miały rzeczywistej wartości historycznej.
- To cudowne - powiedziałam - ale chyba uszczęśliwi go coś znacznie tańszego.
- Nie doceniasz go, Chase. - Machnął do Windy na znak, że bierzemy. - Ma młotek, którego używano przy pierwszym procesie, jaki odbył się w jego rodzinnym mieście. I płytkę drukowaną z „Talamay Flyera”. - Był to pierwszy nadwodny pociąg antygrawitacyjny w Parklands. Flyer odbył swą dziewiczą podróż ponad 300 lat temu, między Melancholy Bend a Wildsky. Podróż ta była owianą legendą: walka z bandytami Suji, cyklon, i wreszcie - najwyraźniej ogarnięty pożądaniem wąż morski.
Windy podała bransoletkę asystentowi, a Alex uznał, że nadszedł czas na negocjowanie dalszych zakupów.
- Winetto - rzekł - mam kilku klientów, którzy chętnie zobaczyliby parę z tych rzeczy w swojej kolekcji.
Zrobiła minę cierpiętnicy. 
- Przykro mi, Aleksie, ale nic się nie da zrobić. Naprawdę chciałabym ci pomóc, ale umowa mówi o sześciu. Nie mam prawa do podejmowania takiej decyzji.
- Bardzo chętnie zapłacimy uczciwą cenę, Windy. Wymieniłem uściski dłoni z dyktatorem. A Chase z nim poflirtowała. To powinno być coś warte.
Zacisnęła usta, dając mu znak, by mówił ciszej.
- Aleksie, jestem ci bardzo wdzięczna. I tobie też, Chase. - To już było trochę poniżej pasa. - Ale to już koniec negocjacji.
- Możesz powiedzieć, że musiałaś mi coś obiecać, żeby mnie tu ściągnąć.
- Posłuchaj - westchnęła. - Dorzuciłam jedną rzecz ekstra. To razem siedem. Ale to już koniec.
- Windy, popatrz na to wszystko. Nikt nie będzie za tym tęsknił. Potrzebuję dwunastu sztuk. Masz tu ogromne wpływy, a to wiele dla mnie znaczy. - Udało mu się zrobić przygnębioną minę. Znałam ten numer. Za często oglądałam go w akcji. Dobry był. Zawsze próbował wzbudzić litość. - Ile razy występowałem tu i opowiadałem ludziom o Christopherze Simie?
- Wiele - przyznała.
- I odrzuciłem kiedyś zaproszenie?
- Nie - przyznała. - Nie odrzuciłeś.
- A wziąłem za to choć grosik?
- Nie.
- To pewnie zrobiłem to z dobrego serca?
- Tak, pewnie tak.
- Innym prelegentom płacisz po stówce. Benedict robi za friko.
Oczywiście, przyczyna, dla której Benedict robił za friko, było prosta: był to dla niego ważny kanał służący do znajdowania potencjalnych klientów i wywierania na nich wrażenia. Windy przymknęła oczy. Nie była głupia i znała zasady, ale nie chciała go obrazić.
- Ty tu rządzisz, Windy. Wszyscy o tym wiedzą. Ponzio przytaknie każdej twojej decyzji.
- Dziewięć - rzekła w końcu. - I to już naprawdę koniec, Aleksie. Fini. Completo.
- Twarda z ciebie baba, Winetto.
- Tak, wiemy.
Uśmiechnął się.
- Spróbujemy jakoś sobie poradzić. Dzięki, jestem ogromnie wdzięczny.
Spojrzała na niego krzywo.
- Mam nadzieję, że znajdziesz dla mnie jakąś posadkę w Rainbow, jak mnie wyleją.
- Windy, w Rainbow zawsze znajdzie się miejsce dla kogoś z twoim talentem.
Na stołach rozłożono mnóstwo przedmiotów. Zastawa stołowa, okulary ochronne, opaski VR, ręczniki, myjki, nawet czepek kąpielowy.
- Windy - spytałam - a gdzie jest dziennik pokładowy?
Rozejrzała się, sprawdziła coś w notesie.
- Tam w rogu - machnęła w stronę drugiej części sali.
 - Ale nie jest na sprzedaż.
- Dlaczego?
- Nie wszystko wystawiamy na sprzedaż. Część zostawiamy, żeby zorganizować wystawę na temat „Polaris”.
A więc zatrzymują sobie najlepsze kawałki. Poza dziennikiem pokładowym był tam oprawiony w skórę egzemplarz Kosmologii Sangmeistera, należący do Martina Klassnera, z uwagami na marginesach, które (jak głosiła tabliczka) zostały sporządzone podczas tego lotu, notatki Gartha Urquharta, które umożliwiły jego synowi napisanie wspomnień o jego działalności politycznej, opublikowanych dziesięć lat po jego zniknięciu, pod tytułem Na barykadach i certyfikat Madeleine English uprawniający do pilotowania statków międzygwiezdnych. Było tam także zdjęcie pani kapitan i pasażerów zrobione na stacji kosmicznej tuż przed wyruszeniem w ostatni lot. Jak głosiła tabliczka, kopie tego zdjęcia miały następnego dnia być dostępne w sklepiku z pamiątkami. Alex sięgnął po kieliszek ze znakiem statku, przeznaczony do picia szampana. Do świętowania.
- Jak sądzisz, jak to wyglądałoby w biurze? - spytał. Kieliszek był piękny. Grot strzały. Gwiazda. CSS 117.
- Przecież nie piłbyś z niego - odparłam.
Zaśmiał się. Kieliszek powędrował do pojemnika i ruszyliśmy dalej.
Znalazł mundurową marynarkę, która mu się spodobała. Oczywiście należała do Maddy. Błękitno-biała, z obniżonymi kieszeniami na piersiach i naszywką „Polaris” na ramieniu. Znów posłał mi pytające spojrzenie.
- Bezwzględnie - odparłam.
Zwrócił się do Windy.
- Dlaczego nie zwrócono rodzinom rzeczy osobistych?
Zatrzymaliśmy się przy zdjęciu Nancy White. Nawet na nieruchomej fotografii wyglądała jak ktoś, kto ciągle jest w ruchu; jej oczy uważnie badały dżunglę, nadsłuchiwała czegoś, pewnie szumu dalekiego wodospadu.
- Niezła babka - rzekła Windy.
- Tak. Niezła była.
- Rzeczy osobiste zatrzymano do dyspozycji śledztwa.
Tylko że ono ciągnęło się latami. A tak naprawdę zostało zamknięte dopiero niedawno. Przynajmniej oficjalnie. Agencja chyba nigdy nie zajęła się zwrotem tych rzeczy. A rodziny pewnie albo zapomniały, albo straciły zainteresowanie, więc wszystko zostało w magazynach.
- A co by się stało, gdyby rodziny teraz ich zażądały?
- Nie mają już prawa. Miały na to siedemnaście lat, po tym okresie wszystko przechodzi na własność Agencji. - Spojrzała na wisiorek. - Kolejny powód, dla którego nikt się nie domaga zwrotu tych rzeczy, to przypuszczenie, że mogą być w jakiś tajemniczy sposób skażone. Wirusy albo nano.
- Ludzie mogą zniknąć z powodu nano?
Złagodniała.
- Cóż ja ci mogę powiedzieć? Mnie tam nie było. Ale rozpaczliwie poszukiwano jakiejkolwiek odpowiedzi. Przechowywano wszystko, zakładając, że w końcu może się okazać przydatne. Chyba nic takiego się nie stało. Nawet odkażono kadłub, jakby przyczyną mogła być jakaś zaraza.
- I w końcu statek sprzedano.
- W 1368 roku. Fundacji Evergreen. - Windy nie miała zadowolonej miny. - Dostali bardzo dobrą cenę. Zmienili nazwę na „Sheila Clermo” i słyszałam, że dalej wozili nim inżynierów, badaczy i różnych VIP-ów. - Uśmiechnęła się i sprawdziła godzinę. Musieliśmy ruszać. - Co jeszcze chcielibyście obejrzeć? - spytała.
Wybraliśmy oprawioną w skórę Biblię z nazwiskiem Gartha Urquharta na stronie tytułowej. I tabliczkę upamiętniającą osiem wcześniejszych misji „Polaris”. Koppawanda w roku 1352, Breakmann w 1354, Moyaba w 1355. To była planeta Niemot.
A przynajmniej w ich strefie wpływów.
- Myśleli, że znaleźli białą dziurę - powiedział Alex, czytając w moich myślach.
Windy uśmiechnęła się.
- To byłaby naprawdę sensacja.
Tylko że nic takiego nie istnieje. Teoretyczny wytwór wyobraźni. „Biała dziura”, to dobrze brzmi, bo przydaje symetrii procesom kosmicznym. Tylko że kosmos nie zwraca uwagi na estetykę.
Wymienione były też inne miejsca; zwykle planetę nazywano po wylądowaniu na niej od nazwiska jakiegoś pasażera. Sacarrio, której słońce miało zamienić się w nową za jakieś dziesięć tysięcy lat; Chao Ti, którą kiedyś uważano za źródło nienaturalnego sygnału radiowego; Brolyo, na której powstała i rozkwitła mała osada. Misje trwały około półtora roku.
Ruszyłam w kierunku notesu, który - zgodnie z załączoną informacją - należał kiedyś do Nancy White. Aby uszanować jej prywatność, zawartość usunięto. Oczywiście obniżyło to znacząco jego wartość. Miło było jednak dowiedzieć się, że są jeszcze na świecie uczciwi ludzie. Alex uniósł brwi i sięgnął po kamizelkę. Prawdopodobnie była to ta sama, którą Maddy miała na sobie na zdjęciach z lotu.
- Bezcenna - powiedział tak, żeby Windy nie usłyszała.
- To już siedem - powiedziałam.
Zanim przyjechaliśmy, Alex powiedział, że przedmioty należące do Maddy będą szczególnie cenne. Nie byłam tego taka pewna.
- Miała na pokładzie różne osobistości - powiedziałam. - Postacie historyczne.
- To nie ma znaczenia - odparł. - Najbardziej tragiczną postacią w tym wszystkim jest kapitan. Pamiętaj, że była ładna.
- White też była ładna.
- Ale to nie White straciła pasażerów. Uwierz mi na słowo, Chase.
Zwykle w takich sprawach miał rację. Dodaliśmy więc jedną z bluz jej munduru (dostępne były dwie) i zatrzymaliśmy się przy ciemnozielonym platynowym etui ozdobionym kwiatami i śpiewającymi ptakami. Opisano je jako własność Madeleine English. Alex wziął je i otworzył. W środku było pióro, grzebień, portfelik, sznur sztucznych pereł, kilka naszywek mundurowych i dwie pary kolczyków.
- To wszystko jest w cenie? - zwrócił się do Windy.
Skinęła głową.
- Były tam jeszcze kosmetyki, ale zaczęły się rozkładać.
Ustalili cenę, którą uznałam za wysoką, ale zestaw był ładny, a na twarzy Aleksa pojawił się charakterystyczny łagodny uśmiech, którym zwykle komunikował, choć na ogół nieszczerze, że wie, iż przepłacił, i już zaczyna żałować. Wręczył etui Windy, a ta przekazała je asystentowi, który dał nam znak, że wykorzystaliśmy cały limit.
Mijaliśmy wystawione w pomieszczeniu meble i sprzęt. Fotel kapitana, stół konferencyjny, ekrany, nawet jakaś pompa próżniowa. Urządzenia VR. Z wyjątkiem krzesła, te przedmioty nie należały do wyposażenia osobistego i na pewno nie mogły wzbudzić takiego zainteresowania.
- Wybraliście same rodzynki - rzekła Windy. Nawet szczerze to zabrzmiało.
Kiedy wychodziliśmy, Mirza przyglądał się tablicy ściennej ze schematem statku.
- Ile on dostanie? - spytałam.
Odchrząknęła.
- Dla niego nie ma limitu.
- To nie fair.
- On jest głową państwa. - Pozwoliła sobie na uśmiech.
 - Jak obejmiecie rządy, też nie będziemy was ograniczać.
Wreszcie ruszyliśmy do sąsiedniego pomieszczenia. Za nami szedł młody człowiek ze skrzynką. Wyglądał prawie jak dzieciak. Miał może z dziewiętnaście lat. Windy podliczała rachunek, a ja spytałam go, skąd jest.
- Kobei Ti - odparł.
Zachodnie wybrzeże.
- Chodzisz tu do szkoły?
- Studiuję.
Rozmawialiśmy, Alex przekazywał należność. Sekretarz powiedział, że bardzo się cieszy z poznania nas, trochę jakby się do mnie zalecał. W końcu wręczył nam przedmioty. Pomyślałam, że to wieczór sukcesów.
Windy spojrzała na skrzynkę i spytała, czy ma wysłać to do biura.
- Nie, dzięki - odparł Alex. - Zabierzemy je ze sobą.
Zauważyłam, że Mirza wyszedł z sali wystawowej, otoczony swoimi ludźmi, i ruszył szybko korytarzem. Miał zaaferowaną minę.
Kierowaliśmy się ku wyjściu, kiedy w powietrzu przed nami zmaterializowała się projekcja ochroniarza.
- Drodzy państwo, otrzymaliśmy informację, że w budynku może znajdować się bomba. Proszę opuścić budynek. Nie ma powodu do paniki.
Oczywiście, że nie. Dlaczego ktoś miałby uważać, że są powody do paniki? Alex chwycił mnie pod ramię i zaczął ciągnąć. Jedną rękę miał zajętą mną, drugą skrzynką. Windy, drepcząc za nami, zawołała, że to musi być jakieś nieporozumienie. Kto podkładałby bombę w Proctor Union?
Rozpętało się jakieś szaleństwo. Wyjść można było tylko drzwiami, w których mieściły się najwyżej trzy osoby. Ktoś z mniej sprawnych gości upadł. Alex oświadczył mężnie, żebym się niczego nie obawiała, ale kiedy zatrzymaliśmy się, żeby pomóc leżącej na podłodze kobiecie, tłum naparł i odepchnął nas. Nie wiem, co się z nią stało.
- Proszę zachować spokój - powtarzała projekcja. Łatwo mu było tak mówić. Pewnie sam znajdował się w innym budynku.
Tłok w przejściu zamienił się w horror. Ludzie wyli i wrzeszczeli. Zostałam praktycznie wyniesiona na zewnątrz, nie dotykając stopami podłoża. Tłum wysypał się na dziedziniec. Alex upuścił skrzynkę i zaryzykował zadeptanie, kiedy ją podnosił.
- Prosimy oddalić się od budynku - poganiali nas ochroniarze. - Prosimy zachować spokój. Nie ma żadnego bezpośredniego niebezpieczeństwa.
Nikogo nie trzeba było specjalnie przekonywać. Tłum rozpierzchł się we wszystkich kierunkach.
Ochroniarze starali się kierować ludzi w stronę mostków na Długiej Sadzawce. Mosty jednak szybko się zapełniły, jeszcze kiedy szliśmy po kamiennych schodkach. Zmienili więc taktykę i kierowali resztę wzdłuż fasady budynku, obok skrzydeł. Zauważyłam przed sobą Ponziego. Windy, trzeba oddać jej sprawiedliwość, była jedną z ostatnich osób, które opuściły budynek. I ledwo z niego wyszła, gdy Proctor Union zadrżał i eksplodował kulą ognia.






PIĘĆ
Jedynym śladem, jaki pozostał po tych ludziach, są zegarki, książki i ubrania. I dlatego właśnie są cenne: bo coś znaczą. W większości przypadków niewiele wiemy o ludziach, którym służyły. Nie wiemy, jak wyglądali, jakiego koloru mieli oczy. Ale wiemy, że żyli jak wy czy ja, że zranieni krwawili, że kochali światło słońca. Pewnego dnia, gdzieś, inni ludzie mogą się zebrać, by oglądać moje buty albo krzesło, na którym dziś będę siedział. Dlatego właśnie takie rzeczy mają znaczenie. Są zarazem czymś, co łączy pokolenia, i dowodem - gdybyśmy go potrzebowali - że kiedyś, dawno temu, żyli ludzie, którzy byli aż tak podobni do nas.
Garth Urquhart w przemówieniu wygłoszonym w Muzeum Steinmana 
Ostrzeżenie nadeszło w samą porę. Na pewno jakieś znaczenie miał fakt, że wszystko w budynku było ognioodporne, więc po początkowej eksplozji nie wybuchł pożar. Niemniej jednak nie był to przyjemny moment. Podmuch przewrócił nas na ziemię. Posypały się gorące odłamki. Wielki kawałek czegoś wpadł z sykiem do Długiej Sadzawki, a pomnik Reubena Hammackera, jednego z założycieli Agencji, stracił głowę.
Pojazdy służb ratowniczych pojawiły się po kilku minutach i zaczęły zbierać rannych. Jednostki strażackie polewały i spryskiwały wodą oraz jakimiś chemikaliami to, co zostało z Proctor Union. W górze utworzyła się wielka chmura pary. Potem dowiedziałam się, że Mirza został wpakowany do śmigacza i ewakuowany w ciągu kilku sekund. Nie wiedzieliśmy, czy wyszedł z tego cało, ale w tej chwili i tak nikt o nim nie myślał.
Budynek został zniszczony. Zmienił się w dymiącą ruinę. W pierwszej chwili przyszło mi do głowy, że mogło zginąć jakieś dziesięć albo dwadzieścia osób. Miotaliśmy się po okolicy, oszołomieni. Wszyscy byli w szoku. Gdy wybuchła panika, skręciłam kolano, doznałam też paru oparzeń. Na szczęście nie było to nic poważnego, ale bolało. Alex skarżył się, że rozdarł marynarkę, cóż, rzeczywiście była to ważna rzecz, o której chciałam usłyszeć. Poza tym chyba nic mu się nie stało. Kiedy jakoś doszłam do siebie, zaczęłam się rozglądać w poszukiwaniu Windy. Panował jednak zbyt duży chaos, ludzie kręcili się, krzycząc i płacząc, szukając znajomych, próbując wymyślić, jak dotrzeć do domu, dopytując się, co się stało.
Nie mogłam jej znaleźć, dopiero później dowiedziałam się, że wyszła z tego prawie cało. Podmuch przewrócił ją, ale skończyło się na paru zadrapaniach, siniakach i złamanej kostce. Jedna z ratowniczek osaczyła mnie i zapytała, czy nic mi nie jest; odparłam, że wszystko w porządku, ale ona uparła się, że obejrzy moje oczy, po czym zaraz załadowano mnie do śmigacza i zawieziono do szpitala z paroma innymi rannymi.
Zbadali mnie i powiedzieli, że to tylko powierzchowne skaleczenia, nie ma się czym przejmować, dali jakieś środki przeciwbólowe i zasugerowali, że ktoś powinien mnie odebrać.
Alex leciał za nami i przybył mi na ratunek. Kiedy wypełniał formularze, ja rozmawiałam za pośrednictwem komunikatora ze schludnym, nieskazitelnie ubranym blondynem, który przedstawił się Jako agent NIS. Chciał mi zadać kilka pytań na temat eksplozji. Czy coś pamiętam?
- Tylko huk - odparłam.
- Nie zauważyła pani nikogo podejrzanego?
Dobry był. Mówił niskim tonem i cała jego postawa wyrażała współczucie.
- Nie.
- Jak się pani czuje, pani Kolpath?
- Skończyło się na siniakach i zadrapaniach.
- To dobrze. A może pani zauważyła kogoś wychodzącego wcześniej?
O co mu chodzi, u licha?
- Wszyscy usiłowaliśmy wyjść wcześniej.
- Miałem na myśli kogoś wychodzącego przed ostrzeżeniem.
- Nie - odparłam. - Nie zauważyłabym. Nie zwracałam na to uwagi.
Alex wypisał mnie z oddziału ratunkowego. Uparli się, że posadzą mnie na wózku inwalidzkim, zawieźli na lądowisko i wpakowali do firmowego śmigacza.
- Próba zamachu? - spytałam.
- Tak mówią.
- To jakieś bestialstwo - rzekłam. - Chcieli zabić tylu ludzi, żeby dorwać jego.
- Nie bądź dla nich zbyt bezwzględna. Tego faceta należy załatwić.
- Ale mnie niekoniecznie.
- Spójrz na to od tej strony, Chase. To dla nas fantastyczna okazja.
Gapiłam się na niego.
- Aleksie, czyś ty zwariował?
- Pomyśl przez chwilę. Rainbow jest teraz właścicielem jedynych istniejących artefaktów z „Polaris”. Oczywiście poza samym statkiem.
- No to mamy szczęście.
Wystartowaliśmy, skręciliśmy na zachód i ruszyliśmy w kierunku mojego mieszkania.
- Zabiorę cię do domu. A potem, jeśli masz ochotę, zorganizuję coś do jedzenia.
Było już późno, dobrze po północy, i na przekór wszystkiemu nagle uświadomiłam sobie, że nie jadłam kolacji i jestem głodna.
- Dobry pomysł - odparłam.
- Weź parę dni wolnego. I nie obciążaj kolana, dopóki nie wydobrzejesz.
- Dzięki. Tak zrobię.
- Jak będzie coś do zrobienia, możesz to załatwić z domu.
- Jesteś najcudowniejszym szefem świata.
- Żartujesz.
Przelatywaliśmy nad jeziorem Accord. Dostrzegłam w dole statek. Cały oświetlony, odbywało się na nim jakieś przyjęcie.
- Ta cała ochrona - powiedziałam. - Zastanawia mnie, jakim cudem przeszmuglowali bombę przez ochronę.
- Nie musieli. Podrzucili ją do magazynu. Na dolnym poziomie, pod salą wykładową. W mediach mówią, że weszli tylnym wejściem.
- A tylne wejście nie było zamknięte?
- Najwyraźniej nie. Odcięte były klatki schodowe. Można było wejść na dolne piętro, ale nie dało się przedostać na górę do sali wykładowej. Jak się okazało...
- Nikomu nie przychodziło do głowy, że ktoś może podłożyć bombę?
Opanował ziewnięcie.
- Kiedy ostatni raz słyszałaś o ataku bombowym na budynek? Z ludźmi w środku?
- Są jakieś hipotezy na temat tego, kto mógł być sprawcą?
- Jestem pewien, że wiedzą. Ilu ludzi w Andiquarze może chcieć zabić Mirzę?
Zbliżaliśmy się do drugiego końca jeziora. Alex zamilkł. Środki przeciwbólowe wzięłam jeszcze w szpitalu, więc zaczęło mnie ogarniać uczucie ogólnej euforii.
Obniżyliśmy lot.
- Bomb było kilka - powiedział.
- Kilka?
- Przypuszczają, że cztery. Ktoś, kto chciał załatwić Mirzę, nie pozostawiał sobie marginesu błędu.
- Ale policja dowiedziała się przed wybuchem.
- Ktoś do nich zadzwonił.
- Mieliśmy szczęście. Gdyby wybuch nastąpił trzy minuty później...
- Bomby były dokładnie pod salami wystawowymi.
- Czy to przypadkiem nie jest druga próba zamachu na jego życie?
- Trzecia. W ciągu ostatnich sześciu miesięcy.
Ponzio przysłał kwiaty, wyrazy współczucia i życzenia szybkiego powrotu do zdrowia. Kartka była wypisana ręcznie, co w takich przypadkach jest obowiązkowe. Informował z przyjemnością, że nikt nie zginął, choć kilka osób zostało poważnie rannych.
Mniej więcej w tym samym czasie Agencja ogłosiła, że cala kolekcja z pokładu „Polaris” została zniszczona. Zamieniła się w strzępy. To oczywiście nie była cała prawda. Alex miał te dziewięć artefaktów, które kupiliśmy.
Zaliczyłam wizytę kontrolną u lekarza i kilka dni później zdjęto mi opatrunek. Oparzenia już się zagoiły, więc czułam się zupełnie dobrze. Alex wpadł z kolacją i pogadaliśmy trochę o maniakach podkładających bomby i o tym, że następnego dnia mogę wrócić do pracy.
Wieczorem, po wyjściu Aleksa, zadzwoniła Windy. Jeszcze trochę utykała, ale zapewniła mnie, że wraca do zdrowia; słyszała, że zabrano mnie do szpitala, więc dzwoniła, żeby zapytać, co u mnie.
- Tylko skręcone kolano - odparłam. - Nic mi nie będzie.
- Dobrze. Mam nadzieję, że uratowaliście łupy.
- Tak. Na szczęście mieliśmy je przy sobie.
- Cieszę się. Dzięki Bogu, że coś przetrwało. - Wyglądała, jakby rzeczywiście poczuła ulgę.
- To okropna strata - powiedziałam. - Mam nadzieję, że złapią tych ludzi i powieszą ich w jakiś wyrafinowany sposób.
Wiedziałam, że jeśli ich złapią, wyczyszczą im umysły i zrekonstruują osobowości. Muszę przyznać, że nigdy nie opowiadałam się za tym, żeby ludziom popełniającym straszne zbrodnie uchodziło to na sucho. Zamachowcy, bez względu na to, kim byli, próbowali zabić Mirzę i nie mieli żadnych skrupułów przed zabiciem mnóstwa przypadkowych ludzi tylko dlatego, że ci znaleźli się blisko ich celu. Osobiście uważam, że powinno się ich wywieźć na wysokość paru tysięcy metrów i zrzucić do oceanu. Ale to oczywiście nie byłoby cywilizowane. Więc oferowanie im nowego życia wydaje mi się bardzo niesprawiedliwe. A do tego się sprowadza czyszczenie umysłu.
- Doskonale cię rozumiem, Chase. - Długa przerwa podpowiedziała mi, że nie chodzi jej tylko o mój stan zdrowia.
 - Zastanawiam się, czy mogłybyśmy chwilę porozmawiać o artefaktach.
- Jasne - odparłam. - W mediach mówią, że wszystko zostało zniszczone.
- Niestety, to prawda.
- Tak mi przykro.
- Tak. Całkowicie pokrzyżowali nam plany. - Siedziała w swoim biurze, za biurkiem pełnym segregatorów, chipów, książek i papierów. Na tej stercie leżał jej sweter. Szykowała się już do wyjścia. To była jej ostatnia sprawa do załatwienia tego dnia. - Chase - powiedziała - pewnie rozumiesz, że nasza sytuacja drastycznie się zmieniła.
- Słucham?
- Agencja chciałaby odkupić artefakty, które sprzedaliśmy Rainbow. Zwrócić wam pieniądze. I zapłacić sowitą premię.
- Windy, ja nie mam uprawnień, żeby je wam zwrócić. Nie należą do mnie.
- Więc porozmawiam z Aleksem.
- Nie to miałam na myśli. Obiecaliśmy je klientom.
- Wiesz, że planowaliśmy wystawę na temat „Polaris”.
Model mostka statku w skali 1:1. Awatary. Ludzie mogliby usiąść i porozmawiać z Tomem Dunningerem, Maddy English albo kimś innym. Mieliśmy holografię Urquharta „Ostatni obrońca”. Parę programów Nancy White. Włożyliśmy dużo energii w planowanie i przygotowania.
- I przypuszczacie, że bez artefaktów to się nie uda.
- Otóż to.
- Windy, wątpię, czy artefakty by coś zmieniły. Ale przekażę twoją prośbę Aleksowi. Tylko że jestem raczej pewna, iż będzie zmuszony odmówić. Zresztą chyba nie doceniacie zwiedzających. Zorganizujcie wystawę, zagońcie do tego swoich ludzi od PR-u i będzie dobrze.
Dostrzegłam, że niczego więcej nie oczekiwała. Skinęła tylko głową.
- Cieszę się, że czujesz się lepiej, Chase - powiedziała i rozłączyła się.
Dobrze byłoby, żebyśmy już nie potrzebowali żadnych przysług ze strony Agencji.
W ciągu następnych kilku dni paru rodaków Mirzy, mieszkających tu, zostało zatrzymanych i przesłuchanych, ale nikogo nie aresztowano. Była to najgorsza zbrodnia w historii Andiquaru. Po raz pierwszy, odkąd pamiętam, odezwały się głosy za przywróceniem kary śmierci. Przelano krew obywateli. Musimy zająć jasne stanowisko.
Rząd Mirzy wystosował przeprosiny i zadeklarował pomoc finansową dla ofiar i pokrycie kosztów odbudowy Proctor Union. Ku mojemu zdumieniu zadzwonił do mnie sam Mirza, teraz bezpieczny (choć może nie do końca) w swojej górskiej samotni. Słyszał, że zostałam ranna. Jak się czuję? Czy to nic poważnego?
Było to dziwne uczucie: siedzieć na sofie w moim własnym salonie i rozmawiać z najgroźniejszą istotą ludzką na planecie.
- Chciałbym przeprosić za głupotę tych niedoszłych morderców - powiedział. - Brak im elementarnej przyzwoitości.
- Tak - odparłam.
- Próbowaliśmy zachować ostrożność, ale z tymi fanatykami nigdy nic nie wiadomo, są zdolni do wszystkiego.
- Tak, ma pan całkowitą rację, ekscelencjo.
- Chase, zapewniam panią, że bez względu na to, kto za tym stoi, dołożymy wszelkich starań, żeby taka sytuacja już się nie powtórzyła.
- Tak. Doskonale. Nie mam dla nich cienia współczucia.
- Nie powinna pani. - Siedział w skórzanym fotelu, ubrany w czarne spodnie i biały pulower. Na szyi miał złoty łańcuch, a na prawym nadgarstku złotą bransoletę. Wyglądał całkiem szykownie. - Cieszę się, że pani obrażenia okazały się niegroźne.
- Dziękuję.
- Martwiłem się o panią.
Uświadomiłam sobie, że nie zapytałam go o zdrowie.
- Dobrze pan wygląda, ekscelencjo. Mam nadzieję, że nie ucierpiał pan w zamachu?
- Nie. Dziękuję. Wyszedłem z tego bez jednego zadraśnięcia. - Ściana za nim była zapełniona książkami. - Chciałbym zaprosić panią i pana Benedicta do złożenia mi wizyty w Korrim Mas. Mamy tu wspaniałe warunki i zapewniam panią, że będzie to ekscytujące doświadczenie.
Dobrze. Wiem, co sobie pomyśleliście. Że siedzę tu i milo gawędzę z facetem, który lubuje się w masowych egzekucjach i salach tortur. Ale był tak uprzejmy, że nie potrafiłam powiedzieć mu, co naprawdę myślę. Powiedziałam, że dziękuję za ofertę, ale niedługo wychodzę za mąż, więc jestem bardzo zajęta. Zastanawiałam się, czy nie dodać, że po ceremonii z przyjemnością odwiedzimy go wraz z mężem w jego górskiej samotni, ale wystraszyłam się, że może się zgodzić.
- Czy mogę spytać, kto jest tym szczęśliwcem? Pan Benedict?
- Nie - odparłam. - Mój narzeczony to ktoś, kogo znam od wielu lat.
- To wspaniale.
- To dobry człowiek. - Idiotka.
- Cóż, Chase, proszę przyjąć moje życzenia wszystkiego najlepszego i pogratulować ode mnie przyszłemu małżonkowi.
- Dziękuję. Przekażę.
- Prześlę zaproszenie jeszcze raz, kiedy trochę się wszystko uspokoi.
Firma Rainbow musiała podjąć kilka decyzji. Przyjęliśmy zamówienia od dziewięciu klientów i w sumie udało nam się kupić dziewięć artefaktów. Brzmi to jak całkiem dobrze zrealizowany plan, ale w istocie wcale tak nie było. Dwa, marynarka i kieliszek, miały zostać w biurze. Z pozostałych siedmiu złotą bransoletę Nancy White miał dostać Harold Estavez. Bluza Maddy miała trafić do Marcii Cable, dawnej i wiernej klientki. Zaś kombinezon przeznaczyliśmy dla Idy. Vlad Korinsky, profesor filozofii na uniwersytecie w Korchnoi, miał dostać plakietkę z historią poprzednich misji. Należące do Maddy etui z zawartością miało trafić to Diane Gold. W takim razie dla czterech pozostałych chętnych została już tylko Biblia Urquharta i kamizelka.
- Musimy dotrzymać zobowiązań - zwróciłam się do Aleksa. - Mamy po jednym dla każdego, może nie będziemy zatrzymywać niczego do biura?
- Ale ja chciałem mieć coś w biurze - odparł. - Przypomni nam o tym, czym się zajmujemy.
- Pewnie. Ale nie o to chodzi.
Zrozumiałam, że go nie przekonam.
- Nie mamy żadnego dobrego powodu, żeby z tego rezygnować, Chase. Wszyscy wiedzą, co się stało. Dostaliśmy od naszych klientów ze czterdzieści wiadomości, w których wyrażają radość z powodu tego, że udało nam się ujść z życiem.
Z wyjątkiem kilku osób z Agencji nikt nie wie, że w ogóle coś ocalało. - Siedział przy oknie, pijąc coś, w czym odbijały się promienie słońca. - Więc kilka osób się rozczaruje. Trudno, przeżyją. Do licha, będą się przejmowali, że o mało nie zginęliśmy, próbując zrealizować ich zamówienie. Już zatroszczyliśmy się o pięcioro z nich. Rozdzielenie Biblii i kamizelki wydaje się dość łatwe, a potem jeszcze tylko trzeba zadzwonić z przeprosinami do pozostałej dwójki. Nie mogliśmy przewidzieć niczego takiego, co za potworna strata wspaniałych towarów, dziękujemy za zainteresowanie, jeszcze raz przepraszamy i zapraszamy ponownie i tak dalej.
- A co się stanie, kiedy wpadną do biura i zobaczą marynarkę Maddy w ramce na ścianie? Albo kieliszek?
- To proste. Ustawi się tak kamery, żeby nie znalazły się w ich zasięgu.
- A czy przypadkiem nie taki miał być sens umieszczania ich w biurze?
Odchrząknął.
- Uparłaś się, żeby dziś rano rzucić mi parę kłód pod nogi, prawda?
Kiedy już podjęliśmy decyzję o rozdziale artefaktów, Alex zadzwonił do tej dwójki, która miała nie dostać nic. Wolę zostawić takie zadania jemu. Pracowałam już z ludźmi, którzy najchętniej zabijaliby posłańców przynoszących złe wieści. Rozmawiał, siedząc na sofie i mając za sobą widok na rzekę Melony. (Zawsze tak robił. Ja dzwoniłam z biura, on - z sofy). I był w tym dobry. Opisał masakrę, swoje przerażenie, rozpacz z powodu straty. Bardzo starannie dobierał słowa i zasadniczo nie rozmijał się z prawdą. (Bo wiedział, że w końcu prawda i tak wyjdzie na jaw). Udało mu się uratować garstkę przedmiotów, niestety, nie ten, który miał być przeznaczony akurat dla danego klienta, bla, bla, bla. Wyraził nadzieję, że następnym razem będziemy mieli więcej szczęścia. I oczywiście będzie się starał to jakoś wynagrodzić.
Nic nie szkodzi, Aleksie, odpowiedzieli obaj klienci. Nie martw się. Tak to już czasem bywa. Dziękujemy za starania.
Kiedy skończył, posłał mi pełen zadowolenia uśmieszek. Powiedziałam mu, że wprawia mnie w zażenowanie, co wywołało u niego jeszcze bardziej cyniczny uśmiech. Zawiadomienie szczęściarzy przekazał mnie.
Zadzwoniłam do pozostałych i przedstawiłam łupy nowym właścicielom: kamizelkę pani kapitan roześmianemu Paulowi Calderowi, plakietkę reagującemu ze stoickim spokojem, ale zdecydowanie zadowolonemu Vladovi Korinsky’emu.
Do kamizelki dołączone było zdjęcie odzianej w nią Maddy. Calder uniósł pięść w geście tryumfu. Kiedyś chciał pilotować statki międzygwiezdne, ale cierpiał z powodu zaburzenia postrzegania kolorów i nie udało mu się zakwalifikować. To był głupi wymóg, bo można było łatwo skorygować tę wadę, ale zasady były nieubłagane: oczy pilota muszą spełniać pewne normy.
Diane Gold rozpromieniła się, kiedy pokazałam jej etui. Wspaniale wywiązaliśmy się z zadania, powiedziała. Gold była architektem, wyjątkowo piękną kobietą, ale podejrzewałam, że z gatunku takich, z którymi nikt nie może wytrzymać. Była przyzwyczajona do wydawania rozkazów, zawsze wiedziała, jak coś zrobić lepiej, i zaczynała się niecierpliwić pięć minut po tym, jak weszła. Rozwścieczyła się na samą wzmiankę o zamachowcach, którzy mogli zniszczyć jej etui i przy okazji zabić mnie.
- Śmierć to byłby dla nich akt miłosierdzia - powiedziała.
Biblia trafiła do Soon Lee, kolekcjonerki książek i bogatej wdowy, która mieszkała na Diamentowej Wyspie. Marcii Cable nie było w domu, kiedy zadzwoniłam, ale oddzwoniła, podekscytowana, po niecałej godzinie.
- Mamy dla ciebie bluzę munduru - powiedziałam. - Należała do Maddy.
Przez moment myślałam, że zemdleje.
Najbardziej melancholijna chwila nadeszła, gdy pokazałam Idzie Patrick kombinezon. Słuchała, kołysała się lekko, po czym spytała, co jeszcze było na wystawie.
- Kieliszki i książki - odparłam. - Zastawa stołowa i marynarki. - Były też dwa inne kombinezony.
- Czyje?
- Urquharta i Mendozy.
Nieomal czułam w pokoju jej fizyczną obecność. Krew odpłynęła jej z twarzy, wystraszyłam się, że może dostać ataku serca.
- I zostały zniszczone w zamachu bombowym?
- Tak.
- Barbarzyńcy - wysyczała. - Nie mają nawet odrobiny przyzwoitości, żeby dokonać zamachu w sposób odpowiedzialny. Nie wiem sama, dokąd ten świat zmierza, Chase.
Każdy z artefaktów był na swój sposób intrygujący i przygotowanie ich do wysyłki do nowych właścicieli sprawiło mi wiele przyjemności. Najbardziej fascynująca była Biblia Gartha Urquharta. Miała złote brzegi, była solidnie zaczytana, a na marginesach widniało mnóstwo notatek, które czasem były dość ponure, ale zawsze celne. Urquhart, którego wizerunek publiczny zawsze sugerował, że jest kimś niezmordowanie optymistycznym, dawał tu wyraz wątpliwościom na temat tego, dokąd zmierzamy. W Księdze Rodzaju, przy wierszu „Bądźcie płodni i rozmnażajcie się, abyście zaludnili ziemię”, napisał: „To już zrobiliśmy. Zasoby wkrótce zaczną się kończyć. Ale to nie szkodzi. Na razie mamy wszystko, czego potrzebujemy. Tylko że nasze dzieci mogą być innego zdania”.
Była to dość ponura ocena sytuacji, ale tkwiło w niej ziarno prawdy. Toksykon, Ziemia i parę innych planet Konfederacji cierpiało z powodu przeludnienia.
Spędziłam jakąś godzinę z tą książką i gdybym mogła zatrzymać sobie któryś z tych przedmiotów, na pewno byłaby to Biblia.
Niektóre z jego komentarzy były dość sardoniczne. „A oto ja idę dziś w drogę wszystkiej ziemi” z Księgi fozuego opatrzono nabazgranym komentarzem „Jak my wszyscy”.
- Jego rodzina nie chciała, żeby leciał - powiedział Alex. - Uważali, że to niebezpieczne. Daleki kosmos, nieznana okolica.
- Powinien był ich usłuchać.
- Pierwotnie do Delty Karpis miały polecieć dwa statki. Potem ktoś w Agencji, pewnie Jess Taliaferro, dyrektor operacyjny, wpadł na pomysł lotu dla VIP-ów. Wysłania paru wybitnych osobistości. Zafundowania im imprezy życia w uznaniu ich osiągnięć.
- Wtedy pewnie wyglądało to na dobre posunięcie.
- Ludzie przyszli oglądać start, wygłaszano przemówienia. Nawet orkiestra grała.
- Ile lat miał Urquhart?
- Koło sześćdziesiątki. - Nie był jeszcze stary. - Miał jednego syna.
W Księdze Koheleta, przy wierszu „Nie bądź przesadnie sprawiedliwy”, Urquhart napisał: „Wszystko, także cnota, najlepiej sprawdza się w umiarkowaniu”.
- Pracował w Radzie przez dwie kadencje - rzekł Alex - i był jednym z najlepszych, jakich mieliśmy. Ale w 1361 przegrał. Wygląda na to, że próbował zniechęcić ludzi do rodzenia dzieci.
Pokazałam mu notkę w Księdze Rodzaju.
Alex skinął głową.
- Wcale mnie to nie dziwi. Martwił się nieopanowanym rozwojem populacji. Tutaj tego nie widać, ale jest wiele miejsc, gdzie stanowi to poważny problem. Wychował się w biedzie na Klymorze. Jego najlepszy przyjaciel z dzieciństwa zachorował na anemię i nigdy do końca nie wyzdrowiał, matka zmarła przy porodzie, kiedy miał cztery lata, ojciec zapił się na śmierć. Przeczytaj jego autobiografię, jak będziesz mieć trochę czasu.
Ewangelia według Św. Łukasza: „Według słów twoich sądzę cię”. Dopisał: „Ostrzeżenie dla pisarzy. I polityków”.
W Księdze Rut zaznaczył sławną obietnicę: „Gdzie ty pójdziesz, tam ja pójdę, gdzie ty zamieszkasz, tam ja zamieszkam”. Jeśli przypomnimy sobie okoliczności jego zniknięcia, ten cytat staje się niepokojąco adekwatny.
- Swego czasu narobił sobie mnóstwo wrogów - rzekł Alex. - Nie przepadał za światem biznesu. Nie można było go przekupić. I chyba też zastraszyć.
- Powinien był zostać przewodniczącym Rady.
- Był na to za uczciwy.
Przewracałam strony.
- A tu kolejny cytat ze świętego Łukasza: „Jeszcze tej nocy zażądają twojej duszy od ciebie”. Podkreślił ten cytat, ale nie wpisał żadnego komentarza. Ciekawe, kiedy to zrobił.
- Jeden z jego biografów - rzekł Alex - wspomina, co kiedyś powiedział Taliaferro: że możliwość oglądania zniszczenia słońca skłania go do zadumy nad różnicą skali między działalnością człowieka a aktywnością kosmosu. Ciekawe, co mogłoby powstać na Delcie K, gdyby dano jej dość czasu, zastanawiał się.






SZEŚĆ
Spoczywa na nas obowiązek poszukiwania prawdy, dopóki jej nie poznamy. Jesteśmy to winni Madeleine English i jej sześciu pasażerom.
z dokumentów założycielskich Stowarzyszenia Polaris 
Garth Urquhart wzbudził moje zainteresowanie. Poszperałam trochę i obejrzałam go w akcji, kiedy był senatorem, a potem pracował w Radzie; obejrzałam jego kampanię na rzecz samego siebie i innych, patrzyłam, jak odbiera nagrody za różne działania na rzecz ludzkości, patrzyłam, jak przegrywa wybory, bo nie chce się ugiąć.
W roku 1359, sześć lat przed lotem na pokładzie „Polaris”, zaproszono go, by przemówił do Światowego Stowarzyszenia Fizyków. Wykorzystał tę okazję, by wygłosić ostrzeżenie. „Populacja nie może się rozwijać w takim tempie w nieskończoność” - rzekł. „Nie tylko tutaj, ale w całej Konfederacji. Przy obecnym tempie wzrostu na Rimway bogactwa naturalne wyczerpią się pod koniec stulecia. Ceny żywności, nieruchomości i innych towarów wzrosną, odzwierciedlając popyt. Istnieje jednak granica, a za tą granicą czyha katastrofa. Nie chcemy powtórzyć tego, co stało się na Ziemi”.
Nic takiego się nie wydarzyło. Postęp techniczny w rolnictwie i produkcji żywności połączył się z rosnącą tendencją do posiadania małej liczby dzieci. Rodzina zastępcza stała się normą nie tylko na Rimway, ale i na większości światów Konfederacji. Cała populacja rosła, ale nie więcej niż o dwa albo trzy procent.
Choć Urquhart mylił się w swoich prognozach, był utalentowanym mówcą. Był przekonujący, zaangażowany, skromny. „Rodzi się zbyt wiele dzieci” - mawiał. „Powinniśmy trochę zwolnić. I dać przyrodzie odetchnąć”.
Firmy działające na Rimway chciały, by populacja rosła, gdyż dzięki temu mogły podnosić ceny. Próbowały go więc zwalczać. „Urquhart nienawidzi dzieci!” stało się zawołaniem bojowym jego przeciwników w roku 1360. Na scenę wkroczyły takie organizacje jak Matki Przeciwko Urquhartowi. Nie chciał się ugiąć, więc został pokonany.
Lubię takich ludzi.
Wysłałam nowym właścicielom wszystko z wyjątkiem kamizelki i etui. Calder i Gold mieszkali w pobliżu i woleli osobiście wpaść po łupy do biura Rainbow.
W tych okolicznościach Alex mógł renegocjować ceny. Wartość tych przedmiotów wzrosła wielokrotnie po zamachu. Ale zażądał tylko zwrotu kosztów i zwykłej prowizji. Ida zareagowała propozycją premii wykraczającej nawet poza nową wartość kombinezonu. Alex próbował odmówić, ale uparła się.
- Dobrze zrobiliśmy - powiedział potem Alex. - Nie podnieśliśmy nikomu ceny, choć mogliśmy i nikt nie miałby do nas o to pretensji.
Firma Rainbow wykazała się uczciwością, co miało doskonały wpływ na nasz wizerunek.
Marcia Cable przysłała nam nagranie programu, w którym wystąpiła, demonstrując bluzę Maddy. Promieniała szczęściem.
Tymczasem Alex wyszukał mi parę rzeczy do zrobienia i wysłał mnie w podróż dookoła planety. Musiałam reprezentować firmę na paru aukcjach, ponegocjować z Neelami, którzy znaleźli jakieś ciekawe rzeczy na Pustyni Neeli, i reprezentować go podczas dorocznego Zlotu Antykwariuszy. Nie było mnie przez dziesięć dni.
Kiedy wróciłam, dowiedziałam się, że Agencja podobno próbuje ratować artefakty uszkodzone w czasie eksplozji. Z uszkodzeniami antyków jest dziwna sprawa. Jeśli mamy, powiedzmy, wazon osmalony laserem i zdarzyło się to w czasach, kiedy wazon był używany, uszkodzenie może zwiększać wartość przedmiotu. Zwłaszcza kiedy wiemy, kto strzelał i kto był właścicielem wazonu. Nie ma niczego cenniejszego od pistoletu, który rozpadł się, kiedy jego bohaterski właściciel, na przykład Randall Belmont, strzelał z niego podczas obrony Ostatniej Reduty na Hrin. (Jak pewnie wiecie, taki pistolet istnieje, ale chyba na całej planecie nie ma wystarczającej ilości pieniędzy, żeby go kupić).
Jeśli jednak przedmiot zostanie uszkodzony po jego odnalezieniu, na przykład przez nieostrożnego archeologa, który wbije łopatę za blisko niego, wartość spada na łeb, na szyję.
Próba nie dała więc żadnych efektów. Wkrótce po tym, jak plotka się rozeszła, Agencja ogłosiła, że rezygnuje z wysiłków. Kilka dni później kilka zniszczonych fragmentów sprzedano za grosze.
Harold Estavez zachwycił się bransoletką White.
Był wysokim, poważnym mężczyzną, który sprawiał wrażenie, jakby uśmiechanie się było dla niego zbyt bolesne. Przy pierwszym spotkaniu nabierało się przekonania, że przez całe długie życie nigdy nie nauczył się cieszyć. Był zachmurzony i ponury, zawsze czekający na burzę, która miała się nigdy nie rozpętać, przekonany, że wydarzy się najgorsze. Alex powiedział mi, że Estavez kiedyś stracił największą miłość swego życia. Przypuszczam, że każda inna kobieta też by go rzuciła.
- To smutne - powiedziałam.
- To było pół wieku temu. Ale nigdy się nie pozbierał.
Choć może i była to prawda, z przyjemnością patrzyłam, jak rozchmurza się na widok bransoletki.
Zadzwonił do nas od razu, kiedy odebrał paczkę, i rozpakował ją na naszych oczach. Aż do tej chwili nie wiedział, co udało nam się dla niego zdobyć. (Uciszał mnie, kiedy próbowałam mu powiedzieć, co wysyłamy). Ale oczy otworzyły mu się szeroko, kiedy zobaczył złoto, a jeszcze szerzej, kiedy zobaczył imię na bransoletce.
Nancy.
Pozostali nasi klienci dzwonili bez ustanku. Prawie wszyscy z naszej listy. I wszyscy byli zainteresowani „Polaris”. Słyszeli, że udało się uratować kilka artefaktów. Może coś dałoby się nabyć?
Bardzo nam przykro, odpowiadaliśmy. Żałujemy, ale nie możemy pomóc.
Cieszyłam się, że zatrzymaliśmy marynarkę i kieliszek na długiej nóżce. Alex powiedział, że zamierzał coś mi dać i gdyby spodobał mi się ten kieliszek, to mogę go sobie wziąć. Ale nauczyłam się czytać jego sygnały niewerbalne. Miał nadzieję, że odmówię. Pewnie, chętnie postawiłabym go sobie w domu. Ale rozsądniejsze było wpędzenie mojego szefa w sytuację, w której odczuwałby wobec mnie wdzięczność. Powiedziałam mu więc, że nie chcę, i tak będę go codziennie oglądać w biurze, zatrzymaj go. Skinął głową, jakby to on robił mi przysługę, zatrzymując go.
Numer statku w rejestrze, CSS 117, został wycofany dziesięć lat po incydencie. Już nigdy żaden statek go nie otrzyma. Przypuszczałam też, że nie będzie statku o nazwie „Polaris”. Ludzie latający na statkach nadświetlnych nie są przesądni, ale po co kusić los?
Alex kupił podświetloną gablotkę na marynarkę i ustawił ją w kącie biura, koło szafki, z dala od pola widzenia kamery. Składałam ją i rozkładałam kilkukrotnie, aż udało mi się uzyskać właściwy efekt, by imię Maddy, wyszyte na lewej kieszeni na piersi, było widoczne. Zamknęliśmy gablotkę na klucz i przez minutę czy dwie podziwialiśmy nasz nowy nabytek.
Tylko gdzie by tu umieścić kieliszek? Potrzebne nam było miejsce, gdzie nie dałoby się go przewrócić i gdzie nie pokrywałby się kurzem. I gdzie moglibyśmy zapewnić mu jakieś bezpieczeństwo.
Pod dwiema ścianami stały regały z książkami. Była też zabytkowa biblioteczka Stratemeyera, licząca sobie pól wieku, odziedziczona przez Aleksa po jego wuju. Miała szklane drzwi i można było ją zamknąć na klucz.
- Tak - powiedział. - Tam będzie idealnie.
Niestety, nie. Musieliśmy przesunąć biblioteczkę poza zasięg kamer, więc skończyło się tak, że poprzestawialiśmy większość mebli w biurze. Kiedy skończyliśmy, wyglądało to nieźle.
Alex cofnął się, by podziwiać nowy układ, otworzył drzwi biblioteczki, zrobił miejsce na górnej półce, po czym wręczył mi kieliszek, żebym dokonała obrzędu.
Po południu zadzwoniła Ida.
- Włącz wiadomości na szesnastym kanale, Chase - powiedziała. - Mówią coś dziwnego o „Polaris”.
Poprosiłam Jacoba, żebyśmy rzucili okiem, i po chwili w biurze zmaterializowali się mężczyzna i kobieta. Kobietą była Paley McGuire, reporterka CBY. Stali przy pięciu skrzyniach na pokładzie stacji Skydeck. W obraz wcinał się kadłub statku z otwartą klapą ładowni.
- Na orbicie dookoła słońca, panie Everson? - pytała Paley.
- Tak jest, droga pani. Taki sposób wydawał się właściwy.
Skrzynie wyglądały na wyższe od niego. Ktoś wziął jedną i przeniósł ją przez klapę. No tak, grawitacja była tam niska.
- Ale o co naprawdę chodzi? - spytała.
Everson miał jakieś dwadzieścia pięć lat, ale mimo młodego wieku wyglądał na naukowca, co podkreślała czarna broda. Był ubrany dość zachowawczo. Szare oczy, postawa sugerująca, że jest bardziej dojrzały, niż wynika to z metryki, długie, szczupłe ręce pianisty.
- W pewnym sensie - rzekł - te przedmioty są nieomal święte. Powinno się traktować je z szacunkiem. I właśnie to robimy.
- Jacobie - spytałam - co jest w tych skrzynkach?
- Sekundę, przejrzę cały program.
Paley patrzyła na wynoszenie następnej skrzyni.
- Jak daleko będziecie, kiedy wyrzucicie te skrzynie?
- Takiego ładunku się nie wyrzuca - powiedział. - Uwalnia się go. Wypuszcza.
- Chase - odezwał się Jacob - to są skrzynie ze szczątkami po zamachu w Agencji.
- Ze szczątkami artefaktów?
- Tak. Z tym, co z nich zostało.
- W takim razie - poprawiła się Paley - jak daleko wylecicie, żeby je wypuścić?
- Tylko do księżyca. Opuścimy stację Skydeck, kiedy znajdzie się w jednej linii ze słońcem. To znaczy kiedy księżyc znajdzie się w jednej linii ze słońcem. To stanie się dziś w nocy, koło trzeciej. Będziemy nadal po tej stronie księżyca, kiedy je wypuścimy.
- Panie Everson, jak rozumiem, pojemniki znajdą się na orbicie okołosłonecznej.
- Nie pojemniki. Pojemniki zatrzymamy. Wypuścimy tylko popioły...
- Popioły?
- Tak, uznaliśmy, że właściwe będzie spalenie wszystkiego. Niemniej jednak, tak, znajdą się one na orbicie okołosłonecznej. Ich średnia odległość od słońca wyniesienie jedenaście przecinek jeden miliona kilometrów, co stanowi jeden procent odległości, w jakiej znajdowali się od Delty K, kiedy ostatni raz się odezwali.
McGuire odwróciła się i spojrzała prosto na mnie.
- A zatem tak to wygląda, proszę państwa. Ostatnie pożegnanie siedmiu bohaterów z „Polaris”. Sześćdziesiąt lat później.
Zadzwoniłam do Aleksa. Jacob ściągnął początek, w którym nie znalazły się żadne nowe informacje, i wyświetlił cały program.
- Słyszałeś kiedyś o tym facecie? - spytałam, kiedy program się skończył.
- Nie, nigdy. Jacobie, mamy jakieś informacje na temat Eversona?
- Niewiele, Aleksie. Jest bogaty i niezależny. Urodził się na Toksykonie. Sześć lat mieszkał na Rimway. Ma majątek we Wschodnim Komron. Prowadzi tam jakąś szkołę. Morton College. To uczelnia podyplomowa dla ludzi z bardzo wysokim IQ. Nie jest żonaty. Brak informacji o dzieciach. Gra w szachy na poziomie mistrzowskim. Niezły jest. I należy do zarządu Stowarzyszenia Polaris.
- Stowarzyszenia Polaris? Co to jest?
- Grupa entuzjastów. Ma oddziały na całym świecie. Co roku organizują zlot w Andiquarze. Zawsze odbywa się w weekend po rocznicy planowanego powrotu „Polaris”.
- Czyli kiedy?
- Tak się składa, że w ten weekend.
Spytałam Aleksa bezceremonialnie, czy nie chce się wybrać. To miał być żart, ale on wziął go na serio.
- To jacyś wariaci - powiedział.
Ale brzmiało to interesująco i powiedziałam mu o tym.
- Organizują prelekcje, jest część rozrywkowa, może znajdziemy jakichś klientów.
Skrzywił się.
- Nie potrafię sobie wyobrazić nikogo z naszych klientów na czymś takim. Ale idź. I baw się dobrze.
Czemu nie? Znalazłam bazę danych stowarzyszenia i poczytałam trochę. Nie zajęło mi dużo czasu ustalenie, że Alex prawdopodobnie miał rację: to byli fanatycy. Wystarczyły już same opisy ich zlotu: czytali pseudonaukowe artykuły, grali w gry oparte na motywie „Polaris”, dyskutowali na temat wypadku: czy może zawiódł lądownik (niektórzy przysięgali, że tak było), czy pierwotna SI została w ostatniej chwili podmieniona, czy Nancy White, która znalazła się na pokładzie, nie była prawdziwą Nancy White, ale jakąś demoniczną bliźniaczką, a ta prawdziwa cały czas mieszkała w Nowym Jorku.
Zlot odbywał się w „Złotym Pierścieniu”, średniej klasy hotelu w centrum. Pojawiłam się tam pierwszego wieczoru, kiedy impreza dopiero się zaczynała.
„Złoty Pierścień” znajduje się w dzielnicy parków. Piękna okolica, leśny teren przecinany strumieniami, brukowane ścieżki, fontanny, stare drzewa, pomniki. Było zimno i fontanny nie działały. Z północy wiał ostry wiatr.
Wkroczyłam do hallu, zapłaciłam za udział w imprezie, dostałam plakietkę z nazwiskiem, wzięłam broszurę z programem i pojechałam windą na górę.
Na drugim i trzecim piętrze znajdowało się kilka sal konferencyjnych i wyglądało na to, że impreza odbywa się we wszystkich równocześnie. Zatrzymałam się przy barze, zamówiłam drinka i zaczęłam się rozglądać za kimś, kogo bym znała. Czy może raczej za kimś, kto rozpoznałby mnie. Udział w takim zlocie przypomina pokazanie się na konferencji astrologów albo Strażników Bram (na wypadek, gdybyście nie słyszeli: twierdzą, że mają informacje o świecie równoległym), czy tej grupy zajmującej się reinkarnacją, „Postęp”. Ale tu byłam otoczona nieznajomymi, więc - w przenośni - postawiłam kołnierz i ruszyłam w kierunku otwartych drzwi z napisem „Dyskusja panelowa na temat wiatru obcych”.
Publiczność nie liczyła sobie więcej niż piętnaście osób i zajmowała jedną czwartą sali. Było jeszcze wcześnie, ludzie nadal się schodzili.
- Wiatr obcych - mówił jeden z uczestników - przypominał bardziej wichurę. Wiał na wylot przez statek. Było to możliwe, gdyż składał się z antycząstek. One nie wchodzą w interakcję ze zwykłymi cząstkami, więc kadłub statku nie stanowił dla nich przeszkody.
Mówca był dość posunięty w latach, dostojny, przekonujący. Można go było wziąć za lekarza. Na szczęście wiedziałam wystarczająco dużo na temat nauki, żeby poznać, że opowiada bzdury. 
Publiczność jednak najwyraźniej traktowała go serio. A przynajmniej na tyle serio, żeby w niektórych punktach się z nim zgadzać bądź próbować obalać jego argumenty, jakaś energiczna kobieta krzyczała głośno, że to niemożliwe, i dyskusja zboczyła w kierunku elektronów, właściwości zakrzywienia przestrzeni i pędu.
Przynajmniej właściwie zatytułowali dyskusję. Wyszłam na korytarz i przemknęłam do następnej sali.
Tutaj dyskutowano o tym, czy jedna z zamieszkanych przez ludzi planet, na przykład Toksykon, mogła wysłać misję, której celem było porwanie pasażerów „Polaris” i zmuszenie ich do pracy przy jakimś tajnym projekcie. Starsza pani, do której wszyscy zwracali się „ciociu Evo”, powiedziała, że wśród pasażerów było dwóch badaczy z dziedziny medycyny, kosmolog, popularyzatorka nauki, polityk i psychiatra. Polityk i kosmolog byli na emeryturze. Jaki projekt wymagałby udziału tak zróżnicowanej grupy?
Wyjaśniono jej, że porywaczom byli potrzebni tylko Dunninger i Mendoza. Neurobiolodzy. Czy szanowni państwo wiedzieli, że oni pracowali nad przedłużaniem życia?
Państwo oczywiście wiedzieli.
Ktoś podsunął, że najprościej będzie znaleźć winnych, szukając planety, na której politycy przestali się starzeć.
Najpopularniejsze interpretacje oczywiście wiązały się z obcymi. Był to łatwy sposób wyjaśnienia wszelkich niejasności. Jeśli gdzieś pojawili się groźni obcy, a statek był gotów do skoku w przestrzeń Armstronga, dlaczego po prostu tego nie zrobił? Odpowiedź: obcy dysponowali urządzeniem, które to uniemożliwiało. Dlaczego Maddy nie wysłała odpowiedniego sygnału? Taka sama odpowiedź.
O co chodziło obcym? Tu nie było powszechnej zgody. Niektórzy uważali, że potrzebowali paru ludzi, żeby ich pokroić. Inni, że chcieli zbadać ludzkie możliwości. I dlatego właśnie wybrali tę szczególną misję, w której brały udział znane osobistości. Ten pomysł prowadził do szeregu innych propozycji: że obcy żyją pośród nas, nierozpoznani, i mogą nas w każdej chwili zaatakować. Wyglądają jak ludzie, ale kryje się w nich istne jądro ciemności.
Ktoś podsunął propozycję kulinarną: obcy może po prostu chcieli sprawdzić, czy jesteśmy jadalni. Czy smaczni. A ponieważ od tego czasu nie było podobnych incydentów, najwyraźniej nie przypadliśmy im do gustu.
Doktor Abraham Tolliver odczytał referat, w którym sugerował, że „Polaris” została przechwycona przez obcą siłę, z której istnienia zdaje sobie sprawę zarówno Konfederacja, jak i Niemoty, i że Niemoty wiedziały o niej jeszcze w czasach przed powstaniem Konfederacji, a cały wieloletni, to przygasający, to rozpalany znowu, konflikt między ludźmi a Niemotami był mistyfikacją. W rzeczywistości, powiedział, oba gatunki zdawały sobie sprawę z istniejącego „gdzieś daleko” śmiertelnego zagrożenia, a wojnę między nimi wszczęto, by uzasadnić wyścig zbrojeń, którego prawdziwym celem było przygotowanie się na zupełnie inne zagrożenie, które miało pewnego dnia się pojawić.
„Polaris” interesowali się zarówno historycy, jak i amatorzy. Zawędrowałam na spotkanie pod tytułem „Dlaczego Maddy została pilotem międzygwiezdnym?”.
Zasługę, czy też winę, przypisano jej ojcu. Maddy była jednym z sześciorga dzieci, którym ustawiono poprzeczkę bardzo wysoko i dla których żadne osiągnięcie nie było dość dobre, by zasługiwało na pochwałę. Ojciec, który nosił zupełnie nieprawdopodobne imię Arbuckle, był kupcem z małego miasteczka, który najwyraźniej nie był zadowolony ze swojego życia, więc robił wszystko, żeby sukces odniosły jego dzieci - trójka z nich w końcu wymagała pomocy psychiatrycznej.
Jeden z uczestników podsunął, że Maddy wybrała tę dziedzinę, by sprawić przyjemność ojcu. (Co jej się nie udało - podobno podczas ceremonii wręczenia dyplomów powiedział jej, że powinna się bardziej starać i mogło jej to wyjść lepiej). Inny uważał, że raczej zrobiła to, żeby uciec od niego jak najdalej.
Tab Everson także pojawił się na zlocie. Miał wygłosić prezentację, więc na nią poszłam. Kiedy go przedstawiono, publiczność nagrodziła gromkimi oklaskami jego akcję ze szczątkami artefaktów z „Polaris”.
Podziękował i wyjaśnił, że kilka lat temu był na pokładzie „Polaris”.
- Nazywa się teraz „Sheila Clermo” - powiedział - ale wszyscy wiemy, co się kryje pod otoczką fundacji.
Mówił o fundacji Evergreen, która specjalizuje się w przystosowywaniu roślin uprawnych do warunków kolonii pozaziemskich i pracach związanych ze środowiskiem. Pokazywał zdjęcia prezesa, który kupił statek, młodej Sheili, wnętrz, samego statku opuszczającego dok w dniu, kiedy go zwiedzał. Żadnych teorii, sama relacja. Przedstawił jedną z sensowniejszych prezentacji tego wieczoru.
Podczas dyskusji panelowej zatytułowanej „Wielkie złudzenie” młoda kobieta upierała się, że rok temu widziała Cheka Bolanda.
- Był tu, stał koło pomnika Tariena Sima przy Białej Sadzawce. Stał i patrzył na ogród. Zeszłego lata. Tak, zeszłego lata.
- Kiedy się do niego odezwałam, odwrócił się i wszystkiego się wyparł. Ale ja rozpoznałabym go wszędzie. Oczywiście był starszy. Ale to był on.
Potem była sesja pod tytułem „Czarny statek”. Czterech prezenterów i zatłoczona sala. Moderator przedstawił uczestników jako specjalistów w różnych dziedzinach związanych z „Polaris”. Najwyraźniej wszyscy opublikowali coś na ten temat, co wydawało się warunkiem wystarczającym do bycia uznanym za autorytet.
Każdy z nich wygłosił zwięzłe oświadczenie. Krótko mówiąc, dwóch twierdziło, że czarny statek istniał, a dwóch, że nie.
- Co to jest czarny statek? - spytałam szeptem siedzącego obok mnie młodego człowieka.
Widać było, że jest zaskoczony.
- Spiskowcy - odparł.
- Jacy spiskowcy?
- Statek, który ich zabrał. Maddy i pasażerów.
- Aha. Z Toksykonu?
- Skądże.
Dał mi do zrozumienia, że mu przeszkadzam, bo odciągam jego uwagę od kłótni, która właśnie wybuchła na przedzie sali.
Głos dzierżył mężczyzna, który wyglądał i mówił jak prawnik.
- Komisja Trendela to wtedy wykluczyła - mówił. - Podczas incydentu nie odnotowano żadnych ruchów niezidentyfikowanych statków międzygwiezdnych.
Pomysł zakładał, że jakaś mała grupa, przy współudziale którejś z osób znajdujących się na pokładzie „Polaris”, pojawiła się w pobliżu i weszła na pokład, zanim ktokolwiek zdał sobie sprawę z jej zamiarów. Ich celem miało być porwanie pasażerów i zażądanie okupu. Ponieważ były to znane osobistości, kwoty miały być znaczące.
Problem z tą teorią polegał na tym, że nie pojawiło się żadne żądanie okupu. Ale to też można było wyjaśnić. Ofiary zostały zabrane na pokład innego statku, odczekały na sposobną chwilę i zaatakowały mostek. Podczas wynikłej wtedy potyczki czarny statek został uszkodzony i dryfuje gdzieś w przestrzeni Armstronga. Nigdy nie zostanie odnaleziony. Inna teoria głosiła, że w czasie bójki zginął jeden z porwanych, więc zwrot pozostałych stał się nagle bardzo ryzykowny. I znów oba scenariusze były problematyczne: w tym okresie nie odnotowano zaginięcia żadnego statku.
Kobieta w złotym szału próbowała podsunąć rozwiązanie.
- Przecież wystarczyło sfałszować dane. Do licha, czemu wszyscy są tak ślepi?
I tak toczyła się dyskusja.
A w kulminacyjnym momencie pojawił się jeszcze Cazzie Michaels. Wszedł i usiadł koło mnie, ale nie zauważyłam go; musiał wyciągnąć rękę i pociągnąć mnie za ramię.
- Cześć, Chase.
Cazzie bywał naszym klientem. Uwielbiał wszystko, co pochodziło sprzed podróży międzygwiezdnych. Czyli artefakty z Ziemi. Nie ma ich już za wiele w obiegu.
Odwzajemniłam uśmiech, a on - ku mojemu przerażeniu - oświadczył, że zaraz wyjaśnimy pewne kwestie związane z czarnym statkiem, i wstał, żeby wszyscy go zobaczyli. Moderator zwrócił się do niego po imieniu.
- Frank - powiedział Cazzie - to jest Chase Kolpath.
- Wzdrygnęłam się. - Jest pilotem statków nadświetlnych, więc pewnie chętnie odpowie na parę pytań.
- Doskonale. - Frank spojrzał na mnie i przechylił głowę.
Cazzie usiłował zmusić mnie do wstania, więc nie miałam innego wyjścia, jak tylko się podporządkować. - Ach - rzekł - czy to prawda, Chase? Jesteś pilotem?
- Tak - odparłam. Ku mojemu zdumieniu powitano mnie oklaskami.
- Chase, czy mogłabyś nam pomóc? Czy możliwe jest określenie maksymalnych odległości, w których mogą znajdować się statki międzygwiezdne w danej chwili?
- Takie maksymalne odległości istnieją nawet w przypadku napędu kwantowego - powiedziałam. - Ale w okresie, o którym mowa, określenie ich było jeszcze łatwiejsze. Statki rządowe i komercyjne miały obowiązek wysyłania raportów do stacji kontrolnych co cztery godziny. W razie nieotrzymania raportu wszczynano alarm. Tak więc ktoś zawsze znał położenie statku. Statki prywatne - a w tych czasach nie było ich zbyt wiele - mogły korzystać z tego systemu, choć nie miały takiego obowiązku. Niektóre korzystały, inne nie.
- Łatwo więc wyeliminować większość floty. W przypadku pozostałych statków wystarczyło sprawdzić ich porty pośrednie i określić, czy możliwe było, by znalazły się w pobliżu tego obszaru. Z tego, co wiem o incydencie z „Polaris”, Delta Karpis jest na tyle daleko, że komisja wykluczyła możliwość pojawienia się innego statku.
Wywołało to poruszenie wśród publiczności.
- Mówiłem ci - powiedział ktoś.
Podczas jednej z sesji wykorzystano awatar Jessa Taliaferro, dyrektora operacyjnego Agencji, który zorganizował tę misję. Opowiadał o tym, z jaką przyjemnością zajął się organizowaniem tej misji dla Klassnera i pozostałych, jak starannie wszystko zaplanowali i w jaką rozpacz wprawiły ich wieści.
Stałam obok pary staruszków obładowanych różnościami ze sklepu z pamiątkami. Mieli książki, czipy, model „Polaris”, szalik „Polaris” i zdjęcia Maddy oraz jej pasażerów.
Powiedziałam „cześć”, a oni uśmiechnęli się.
- Pamiętam, kiedy to się wydarzyło - powiedział mężczyzna, starając się niczego nie upuścić. - Nie mogliśmy w to uwierzyć. Nikt nie mógł. Wszyscy sądzili, że pierwsze doniesienia są błędne. Mieliśmy nadzieję, że znajdą się gdzieś pod pokładem.
Zakończyła się formalna część prezentacji. Miała się już ku końcowi, kiedy weszłam.
- Biedny człowiek - powiedziała kobieta.
Miała na myśli Taliaferro.
- Przypuszczam, że to doświadczenie naznaczyło go na resztę życia - odezwałam się.
Staruszka była już siwa i wyglądała na kruchą, ale w jej oczach płonął hart ducha.
- Oczywiście - odparła. - Wiadomo, co się z nim potem stało.
- Co? - spytałam.
Oboje byli zaskoczeni tym pytaniem.
- On też znikł - powiedziała. - Pewnie nigdy nie otrząsnął się z szoku. Jakieś dwa albo trzy lata po incydencie po prostu opuścił centrum operacyjne Agencji i nikt go już potem nie widział.
Zaczęły się pytania od publiczności i oczywiście wszyscy chcieli wiedzieć, dokąd Taliaferro odszedł tego popołudnia, pięćdziesiąt siedem lat temu.
- Był ciepły, letni dzień - rzekł awatar. - Nie działo się nic niezwykłego. Uporządkowałem biurko i usunąłem z niego wszystko, co było dość niezwykłe jak na mnie. Było więc oczywiste, że wiedziałem: to miał być mój ostatni dzień w pracy.
- Co się więc z panem stało, doktorze Taliaferro? - spytał mężczyzna z przodu.
- Nie mam pojęcia. - Awatar miał osobowość Taliaferro i całą wiedzę, jaką były w stanie dostarczyć mu systemy danych; wszystko, co kiedyś przekazał pierwowzór. - Naprawdę nie wiem.
Była też sala dla kolekcjonerów, gdzie można było znaleźć książki na temat tego wydarzenia, mundury z „Polaris”, modele, gry, zdjęcia pani kapitan i jej pasażerów. I obraz Ormonda przedstawiający Dunningera patrzącego na wiejski cmentarz. Kilku handlarzy miało ubrania z emblematem statku. Najciekawszy był jednak zestaw czterech książek z certyfikatem: pochodziły z osobistej biblioteczki Maddy. Spodziewałam się tam ujrzeć rozprawy na temat nawigacji i remontów statków międzygwiezdnych, a tymczasem zobaczyłam Platona, Tulisofalę, Lovella i Człowieka i olimpijczyka Sima. Za piękną twarzą pani pilot kryło się coś jeszcze. Gdyby cena była rozsądna, kupiłabym je.
Moje wrażenia ze zlotu były takie, że uczestnicy traktowali całą tę aferę raczej jak eskapistyczną rozrywkę niż poważne zadanie. Historyczne zdarzenia związane z „Polaris”, jak mogłoby się na pierwszy rzut oka wydawać, wcale ich nie interesowały. Był to raczej sposób na postrzeganie wszechświata jako czegoś bardziej tajemniczego, bardziej romantycznego i może mniej przewidywalnego niż w rzeczywistości. Pewnie nikt nie wierzył w coś takiego jak wiatr obcych, ale sprawiało im przyjemność udawanie przez parę godzin, że coś takiego mogło mieć miejsce.
Cały wieczór był czymś w rodzaju hiperboli. Było to po części świętowanie, po części spekulacja, po części tworzenie mitów. A częściowo tęsknota.






SIEDEM
Ledwie muśnie go wiatr, a już go nie ma.
Psalm CIII 
Zlot Stowarzyszenia był dokładnie tym, czego potrzebowałam: pretekstem do oderwania się od codziennych obowiązków i spędzenia wieczoru w atmosferze fantazji i nonsensu, które przerodziły się w czystą przyjemność. Kiedy zakończyły się zaplanowane prezentacje, rozpoczęła się impreza, która trwała do późnej nocy. Dotarłam do domu nad ranem, przespałam się przez trzy godziny, wstałam, wzięłam prysznic i powlokłam się do biura. Tego dnia miałam pracować tylko do południa i wiedziałam, że do lunchu jakoś przeżyję, choć miałam nadzieję, że nie pojawi się nic, co wymagałoby ode mnie sprawnego myślenia.
Odbierałam mnóstwo telefonów, głównie od ludzi spoza kręgu naszych stałych klientów, z zapytaniami, jakie artefakty z „Polaris” znalazły się w naszym posiadaniu, ile wynosi cena, lub wręcz z ofertami kupna. Pogłoska już się rozeszła.
Oferty były dość wysokie, nawet jeśli wziąć pod uwagę utratę reszty eksponatów. Alex jednak tylko pokiwał z namysłem głową, kiedy wymieniłam kilka liczb.
- Osiągną szczyt, zanim to się skończy - rzekł. - A tak poza tym - spojrzał na sufit z niewinną miną, ale nie mógł powstrzymać uśmiechu - jak wczoraj poszło?
- Nieźle.
- Naprawdę? I cóż tam zdecydowano w temacie „Polaris”?
Duchy ich porwały?
- Mniej więcej.
- Cóż, cieszę się, że się dobrze bawiłaś. - Zauważył, że chcę o coś zapytać. - O co chodzi?
- Jesteś pewien, że chcemy to zatrzymać? - Miałam na myśli bluzę i kieliszek. - Moglibyśmy sporo za nie dostać.
Zapewniłyby nam niezłe zyski w tym kwartale.
- Zatrzymamy je.
- Aleksie, właśnie teraz zainteresowanie osiągnęło szczyt.
Wiem, że cena może jeszcze pójść w górę, ale pewnie nieprędko. W krótszej perspektywie może nastąpić spadek. Wiesz, jak to z tym bywa.
- Zatrzymamy je.
Podszedł do biblioteczki i spojrzał na kieliszek ustawiony na honorowym miejscu.
Następnego dnia rano CBY ogłosiła, że Mirza został zamordowany. Podobno przez własnego syna. Nożem, na oczach ochrony.
- No i dobrze - zauważył Alex. - Nikt nie będzie za nim tęsknić.
Nie mówiłam mu wcześniej nic o telefonie. Było mi trochę wstyd, że utrzymuję kontakty z kimś na kształt potwora. Kiedy jednak nadeszły wieści, powiedziałam Aleksowi o wszystkim, co się stało.
- Pewnie zrobiłaś na nim wrażenie - powiedział.
Mimo wszystko było mi go trochę żal. Alex był dobrym szefem. Ja zajmowałam się codziennymi sprawami firmy, a on zostawiał mi dużo swobody, nie próbując niczego narzucać. Sam spędzał większość czasu, zabawiając klientów i dostawców, ale zawsze w ciągu tygodnia znalazł czas, by wyciągnąć mnie z biura i zabrać na kolację.
Kilka dni po zlocie pojechaliśmy na kolację do knajpy o nazwie „U Molly na Dachu Świata”, która mieściła się tuż pod szczytem Mount Oskar, najwyższej góry w okolicy. Alex był niesłychanie podekscytowany, bo udało mu się znaleźć starą niemiecką kuchenkę na węgiel, która była warta fortunę, a właściciel potrzebował pieniędzy i chciał ją szybko sprzedać. Zwykle ograniczamy się do skontaktowania ze sobą nabywcy i sprzedającego, ale cena była tak korzystna, że Alex chciał kupić ją sam.
Spędziliśmy jakąś godzinę, rozmawiając o kuchenkach i europejskich antykach. Spytał, co o tym sądzę, a ja odpowiedziałam, że należy ją kupić, przecież na pewno na tym nie stracimy. Decyzja zapadła i zaczęliśmy rozmowę o wszystkim i o niczym. Skończyliśmy dość późno. Zwykle w takiej sytuacji odwoził mnie do domu, ale miałam jeszcze coś do zrobienia, więc polecieliśmy do biura.
Dom był kiedyś wiejską gospodą, samotną budowlą na szczycie niskiego grzbietu. Korzystali z niej myśliwi i podróżnicy, aż wuj Aleksa, Gabriel, kupił ją i przebudował. Alex spędził tu większość swego dzieciństwa. Wtedy dom był prawie w całości otoczony lasem. Tuż za południowo-zachodnią granicą posiadłości mieścił się stary cmentarz. Kamienie nagrobne i rzeźby były gładkie od upływu stuleci. Starsi chłopcy straszyli Aleksa, że zmarli wychodzą nocami na spacery.
- Zdarzało się, że byłem wieczorem sam w domu i chowałem się za sofą.
Takiego Aleksa nie znałam.
Gabriel stoczył - i przegrał - długą walkę z postępem. Był trochę fanatykiem w tym temacie i nigdy nie zaakceptował nadmiaru sąsiadów, którzy przez lata osiedlili się w okolicy, ani wycięcia dużych powierzchni lasu.
Dom był wspaniały: cztery kondygnacje i mnóstwo okien wychodzących na rzekę Melony. Umeblowany w duchu poprzedniego stulecia. Wiele pomieszczeń: niektóre ze sprzętem do VR, inne ze sprzętem do ćwiczeń, jedno ze stołem do squabble’a, inne służące tylko do tego, by tam siedzieć i patrzeć na rzekę. Niektóre pokoje przeznaczono dla gości, w innych przechowywano strzępy różnych cywilizacji, które Gabe przywiózł ze swoich podróży.
Zupełnie nie pasował do innych domów w pobliżu, które były nowoczesne, eleganckie, praktyczne, z optymalnym wykorzystaniem przestrzeni. Funkcjonalne. Ziemia w okolicy Andiquaru była droga, więc rzadko widywało się budynki nienależące do zorganizowanych osiedli. Ten wiejski dom wyróżniał się. Widać go było z odległości kilku kilometrów, kiedy nadlatywało się od strony miasta. Ale, rzecz jasna, nie w nocy.
Przelecieliśmy nad rzeką Melony, wyrównaliśmy, zwolniliśmy i opadliśmy nad szczytami drzew.
Od zachodu słońca minęła jakaś godzina. Księżyca nie było widać, ale gwiazdy świeciły dość jasno. Dom i lądowisko zwykle były rozświetlone, lecz tego wieczoru wszędzie panowała ciemność.
Alex włączył komunikator.
- Jacobie, światła.
Brak odpowiedzi.
- Jacobie?
Opadliśmy łagodnie w dół.
- Chyba go tam nie ma - powiedziałam, kiedy silnik ucichł, a światła śmigacza włączyły się i rzuciły cienie na front i bok domu. Drzwi kabiny otworzyły się i do środka dostał się chłodny wiatr.
- Zostań tu - powiedział Alex i wyszedł.
W okolicy było mnóstwo innych domów. Podchodziły aż pod kamienny mur, który znaczył północną i wschodnią granicę posesji Aleksa. Wszędzie paliło się światło, więc nie była to jakaś ogólna awaria zasilania.
Lądowisko znajdowało się w niewielkim zagłębieniu. Po wylądowaniu widać więc było tylko górne piętra. Alex ruszył po pochyłości w stronę frontowych drzwi. Wyskoczyłam i ruszyłam za nim. Dotąd ani razu nie zdarzyło mi się widzieć tego domu w kompletnych ciemnościach. Włamywacze już dziś praktycznie nie istnieją, ale nigdy nic nie wiadomo.
- Bądź ostrożny - powiedziałam.
Ścieżkę wysypano tłuczonym kamieniem. Chrzęścił po nogami, słychać też było wycie wiatru w koronach drzew. Alex miał swój elektroniczny identyfikator ukryty w obrączce.
Podszedł do frontowych drzwi i wyciągnął rękę. Otworzyły się. Bardzo wolno. Za mało mocy.
Przecisnął się przez drzwi. Podbiegłam do niego i złapałam go za nadgarstek.
- To chyba nie jest dobry pomysł.
- Nic mi nie będzie.
Machnął, żebym nie szła za nim, i wszedł do salonu. Światła próbowały się zapalić, ale prawie natychmiast zgasły.
- Jacobie! - zawołał. - Halo!
Cisza.
Przez okna sączyło się światło gwiazd. Nad sofą wisiał cenny obraz, Sunnais, i poczułam ulgę, widząc go na swoim miejscu. Wsunęłam głowę do biura. Marynarka Maddy wisiała, poskładana, w swojej gablotce. A kieliszek z „Polaris” tkwił na swoim miejscu pośród książek. Gdyby ktoś się tu włamał, te rzeczy znikłyby jako pierwsze.
Alex doszedł do tego samego wniosku.
- Pewnie Jacob po prostu się wyłączył - powiedział. - Nie ma śladu włamania.
- Czy Jacobowi kiedyś się to zdarzyło?
- Nie. Ale SI czasem się wyłączają.
W rzeczywistości prawie nigdy się to nie zdarza.
Spojrzał w stronę kuchni.
- Może powinnaś poczekać na zewnątrz, Chase. Na wszelki wypadek.
Otworzył drzwi szafy, pogrzebał w środku i wyciągnął latarkę.
Moduł Jacoba znajdował się w szafce na wino w jadalni. Mrugało tam czerwone światło ostrzegawcze.
Dom był zaopatrywany w energię za pomocą łącza laserowego z anteną odbiorczą na dachu. Wyszłam na zewnątrz i oddaliłam się na tyle, żeby dało się zobaczyć, co się dzieje nad występem. Anteny tam nie było. Znalazłam ją na ziemi na tyłach domu. Była zwęglona u podstawy, w miejscu, gdzie ją odcięto.
Poinformowałam Aleksa o moim znalezisku i zasugerowałam, żeby wyszedł z domu.
- Za momencik - powiedział.
Ależ on czasem bywa frustrujący. Weszłam do środka i wywlokłam go na zewnątrz. Potem zadzwoniłam na policję.
- Proszę podać imię i nazwisko - odezwał się kobiecy głos - oraz stan i charakter zagrożenia.
Wykonałam polecenie i powiedziałam, że prawdopodobnie odwiedził nas włamywacz.
- Gdzie państwo są teraz?
- W ogrodzie.
- Proszę tam zostać i nie wchodzić do środka. Zaraz tam będziemy.
Obserwowaliśmy dom z bezpiecznej odległości, z miejsca, z którego mogliśmy szybko dobiec do śmigacza, a potem błyskawicznie wzbić się w górę, gdyby pojawiła się taka konieczność. Ale w domu było cicho, a po kilku minutach w górze pojawiło się światło. Policyjny śmigacz. Mój komunikator zabrzęczał.
- To pani dzwoniła?
- Tak.
- Dobrze, proszę pani. Proszę trzymać się z dala od domu. Tak na wszelki wypadek.
Zawisł tuż nad nami.
Alex i ja już wcześniej rozmawialiśmy na temat bezpieczeństwa w biurze. Ale włamania były taką rzadkością, a mojemu szefowi nie chciało się zaprzątać sobie głowy ulepszaniem systemu alarmowego.
- Chyba w końcu czegoś się nauczyłem - powiedział.
W ciągu dwunastu lat w okolicy zdarzyły się dwa włamania i to on był ich ofiarą. - Tym razem trzeba będzie coś z tym zrobić.
- Panie Benedict - rozległ się głos z policyjnego śmigacza - przeskanowaliśmy dom i nikogo tam nie ma, ale proszę jeszcze nie wchodzić.
Policyjny pojazd opadł i wylądował tuż obok naszego. Wyłoniło się z niego dwoje policjantów, mężczyzna i kobieta. Oboje wysocy, w mundurach jakby świeżo spod żelazka, uprzejmi, Dowodził mężczyzna, który miał ciemną skórę, bardzo szerokie ramiona i mówił z lekkim północnym akcentem. Wypytał nas, czy o czymś nie wiemy, a potem wszedł do środka, podczas gdy my czekaliśmy na zewnątrz. Po jakichś dziesięciu minutach poproszono nas, byśmy weszli, ale niczego nie dotykali.
- Odcięli antenę laserem - wyjaśnił policjant. - Błyskawicznie was odłączyli. Teraz dom wykorzystuje zasilanie awaryjne. - Był mężczyzną w średnim wieku, wykonywał tę pracę już od jakiegoś czasu i na pewno myślał, że obywatele powinni lepiej dbać o swoją własność. Może inwestując w solidny system alarmowy. Było to widać w jego oczach. Miał potężne ręce i ciemny wąsik. - Znaleźliśmy parę odcisków butów, które prowadziły do drogi. Ale poza tym... - Wzruszył ramionami.
 - Ktoś, kto to zrobił, musiał mieć na sobie kombinezon. Nie zostawił żadnych innych śladów.
- To nie jest zbyt dobra wiadomość.
- Zauważyliście państwo kogoś obcego kręcącego się w okolicy? Kogoś, kto się dziwnie zachowywał?
Żadne z nas niczego takiego sobie nie przypominało.
- Dobrze, może w takim razie państwo rozejrzą się w środku? Sprawdzimy, czy coś zginęło.
Złodzieje zabrali należącą do Aleksa kolekcję meridiańskich monet - liczyły sobie ze dwa tysiące lat, ale nie były szczególnie cenne - i kilka pierwszych wydań książek. Wyglądało na to, że nic innego nie zginęło.
Policjanci podłączyli Jacoba do przenośnego źródła zasilania i zapaliły się światła. Alex uruchomił go i spytał, co pamięta.
- Naprawdę byłem wyłączony? - upewnił się. - Wygląda na to, że straciłem dwie godziny i czterdzieści sześć minut.
- Czyli stało się to zaraz po naszym wyjściu - rzekł Alex.
Obserwowaliśmy, jak SI wyświetla obrazy skradzionych monet i książek. Policjanci zapytali o przybliżoną wartość i chyba nawet wpadli na jakiś pomysł na temat tego, jak złodzieje mogą upłynnić łupy.
- A może ktoś wykazywał nienaturalne zainteresowanie tymi przedmiotami? - spytała policjantka. Zrobiła minę, jakby była zdziwiona.
Nie przypominaliśmy sobie, żeby w ogóle ktokolwiek oglądał te monety w ciągu ostatniego roku, choć znajdowały się w widocznym miejscu w jednym z pokoi na górze. Jeżeli chodzi o książki, wszyscy o nich wiedzieli, ale nie były szczególnie cenne.
- Panie Benedict - odezwał się policjant - czy słusznie przypuszczam, że ma pan w domu trochę biżuterii?
- Tak, mam. Ale nadal tu jest. Sprawdziłem.
- A coś innego, co mogłoby stać się potencjalnym łupem złodzieja?
Zastanowił się.
- Nic poza antykami. Ale na szczęście złodzieje najwyraźniej nie wiedzieli, po co przyszli.
- Chce pan powiedzieć, że najlepsze rzeczy zostawili.
- Otóż to. Jest tu mnóstwo innych przedmiotów, które o wiele łatwiej zabrać niż książki.
Była tam na przykład misa Kulotów i magnetofon ze starożytnej Kanady: oba te przedmioty znajdowały się w salonie, a w gabinecie był naszyjnik noszony na początku stulecia przez Anyę Martain. Że nie wspomnę o kieliszku z „Polaris” i marynarce Maddy. Wszystko na widoku.
- Dziwne - powiedział policjant.
Alex wzruszył ramionami.
- Gdyby byli inteligentni, nie byliby złodziejami.
Rozcięli tylne drzwi; czekała nas ich wymiana. Policjant wziął głęboki oddech w sposób, który sugerował brak ochoty do życia.
- Ma pan najładniejszy dom w okolicy, panie Benedici jeśli złodziej ma się gdzieś włamywać, włamie się do pana.
- Pewnie tak.
Zatrzasnął z hukiem notatnik.
- To chyba wszystko, co na razie możemy zrobić. Gdyby państwo coś odkryli, proszę o kontakt. - Podał Aleksowi kryształ. - Tu jest kopia akt z numerem sprawy.
Aleksowi udało się uśmiechnąć. Najwyraźniej nie był zadowolony.
- Dziękuję.
- Żaden problem, panie Benedici Będziemy pana informowali. Może pan zatrzymać generator, dopóki nie uruchomi pan zasilania. - Życzyli nam dobrej nocy i ruszyli w stronę śmigacza. - Chyba nie mają się państwo czym przejmować, ale proszę zamknąć drzwi na noc.
Weszłam na dach, wlokąc za sobą antenę, umieściłam ją z powrotem w obudowie, przykleiłam taśmą i z radością odkryłam, że działa.
- Dziś powinna wytrzymać - oznajmiłam. - Ale rano powinniśmy wezwać kogoś, żeby to obejrzał.
Potem usiedliśmy i oglądaliśmy na podzielonym ekranie zdjęcia pomieszczeń zrobione rano i teraz, pokój po pokoju, żeby sprawdzić, czy czegoś nie brakuje. Ale wszystko wyglądało identycznie. Poduszki leżały tak samo, krzesła w kuchni stały identycznie, uchylone drzwi kredensu w jadalni nie zmieniły położenia.
- Nie wygląda na to, żeby to było coś poważnego - powiedział Alex.
- Może dopiero zaczęli, kiedy przylecieliśmy, i ich spłoszyliśmy.
- Niemożliwe. Jacob mówi, że był wyłączony przez ponad dwie godziny.
- W takim razie musieli wiedzieć, po co przyszli.
Skrzywił się.
- Monety i dzieła wszystkie Fritza Hoyera?
- Cóż, ja też tego nie pojmuję.
Na ekranie ściennym pojawiła się kuchnia przed i po. Kącik jadalny. Salon.
W salonie były cztery fotele, sofa, biblioteczka i kilka małych stolików. Na jednym z foteli leżała książka. Zasłony były zasunięte. Vina, pogańska bogini Altierich, prezentowała się wdzięcznie na kuli symbolizującej świat, wyciągając ramiona. Książką tą było Moje życie w starożytności, na obu zdjęciach otwarte na tej samej stronie. Na ścianach wisiały te same zdjęcia. Przedstawiały ojca Aleksa (którego nie poznał), Gabriela, Aleksa i kilku jego klientów, a na paru byliśmy Alex i ja.
Wreszcie, z westchnieniem, mój szef polecił Jacobowi to wyłączyć i ruszyliśmy na oględziny domu: przyglądaliśmy się zasłonom, oknom, stołom i półkom z książkami.
- Zadali sobie sporo trudu - powiedział. - Musiał być jakiś powód.
Większość tych rzeczy aż się prosiła, żeby je zabrać: onyksowe figurki religijne z Carpalli, bębenek z dziewiątego wieku, który należał do tajemniczej grupy bębniarzy o nazwie „Pochwycenie”, ośmiościenne kości z Dellakondy.
- Nie wiem zresztą sam - mruknął. - To nie ma sensu.
W końcu poddaliśmy się, wróciliśmy do biura i usiedliśmy.
Posiedzieliśmy tak kilka minut w pełnym zadumy milczeniu. Było późno, powinnam już wracać do domu. Alex patrzył na marynarkę Maddy.
- Muszę lecieć, szefie - powiedziałam, wstając i wkładając płaszcz. - Jutro wcześnie zaczynam.
Wstał, skinął głową, ale widać było, że jest pogrążony w myślach. Podszedł do gablotki, w której była marynarka Maddy, popatrzył przez minutę i spróbował ją otworzyć. Była zamknięta.
- Wyglądasz na zaskoczonego - powiedziałam.
Zamek był elektroniczny, z gatunku takich, które mają odstraszyć dzieci i beztroskich dorosłych od bawienia się zawartością. Nie było to urządzenie zdolne odstraszyć włamywacza. Alex otworzył go i ściągnął usta.
- Otwierali to.
Wiecie już, że gablotka znajdowała się poza zasięgiem kamer, więc nie wiedzieliśmy, jak marynarka wyglądała wcześniej. Ale nadal była poskładana. Wyglądało, że wszystko jest w porządku.
- Aleksie - powiedziałam - gdyby to zrobili, nie zadaliby sobie trudu, żeby włożyć ją z powrotem. I zamknąć gablotkę.
- Pewnie masz rację. - Skrzywił się. - Ale popatrz, wygląda inaczej. Popatrz na nazwisko Maddy.
Przedtem było widoczne w całości. A teraz znalazło się pod fałdą materiału.
- Rzeczywiście, była inaczej poskładana.
- Tak. Wyjęli ją, złożyli inaczej i włożyli z powrotem.
- To jakiś nonsens. Po co złodziej miały robić coś takiego?
- A po co złodziej miałby zostawiać biżuterię? Albo Sujannaisa?
Podszedł do biblioteczki, włączył stojącą przy niej lampę i spojrzał na kieliszek o długiej nóżce. Biblioteczka miała staroświecki zamek, otwierany metalowym kluczem. Można było go otworzyć, ale wyłącznie na siłę.
- Ten jest nietknięty - rzekł Alex.
Następnego dnia pojawili się ludzie z firmy Advanced Electronics i zaczęli od potrząsania głowami. Nie mogli wyjść z podziwu, dlaczego aż w takim stopniu zdawaliśmy się na łut szczęścia.
- Ale koniec z tym - oświadczyli. - Odtąd nawet jeśli ktoś zniszczy antenę, będzie zapasowa. Gdyby ktoś się włamał, Jacob zadzwoni na policję, a intruz będzie leżał rozciągnięty na podłodze, kiedy tu się zjawią.
Zabrali policyjny generator i obiecali, że go zwrócą.
Tego dnia zaczęliśmy różne papierkowe roboty, które miały umożliwić nam zajęcie się radioarcheologią. Włamanie jednak podziałało na Aleksa zniechęcająco.
- Bezpieczniej będzie założyć - powiedział - że dobrali się do zapisów.
- Pytałeś Jacoba, czy jest w stanie określić, czy coś takiego się stało?
- Mówi, że nie ma takiej możliwości. Więc lepiej przyjąć najgorszą wersję.
- Zgoda.
- Chase, musimy zawiadomić wszystkich, z którymi Rainbow robiła interesy w ciągu jakichś ostatnich dwóch lat, że dane dotyczące ich transakcji mogły dostać się w ręce złodziei.
Kiedy ja się tym zajmowałam, Alex wyszedł z kimś na lunch, a do mnie zadzwonił Fenn Redfield. Był inspektorem policji i naszym starym znajomym. Zajmował się sprawą pierwszego włamania, parę lat temu.
- Chase, kiedy znajdziecie wolną chwilę, wpadnijcie na komisariat.
- Aleksa nie ma - odparłam. - Wyszedł z klientem.
- Ty mi całkowicie wystarczysz.
Fenn miał ciekawą biografię. W innym życiu - naprawdę innym - był drobnym złodziejaszkiem, chyba niezbyt skutecznym. Aż wydarzył się incydent, który zakończył jego karierę: właściciel domu zaskoczył go podczas roboty. Doszło do bójki, właściciel wypadł przez okno i zmarł z powodu obrażeń. Fenn, który nazywał się wtedy inaczej, został schwytany podczas ucieczki. Uznano go za winnego i był to jego czwarty wyrok. Sąd uznał, że nie ma nadziei na jego poprawę i że stanowi on zagrożenie dla społeczeństwa, orzekł zatem czyszczenie umysłu i korektę osobowości. Nikt z nowego życia Fenna nie mógł się o tym dowiedzieć. Nawet on sam. Otrzymał nową tożsamość, nowy adres - daleko, daleko od miejsc, w których dokonywał przestępstw - zestaw nowych wspomnień i nową psychikę. Miał żonę, dzieci i odpowiedzialną pracę. Ciężko pracował, odnosił sukcesy i najwyraźniej nowe życie mu służyło.
Wiedziałam o tym, bo siostra ofiary była klientką Rainbow. Marzyła o tym, żeby zabójca został uśmiercony. Pokazała mi zdjęcia z procesu i był na nich Fenn. Niewiarygodne. Cóż, powiedziałam jej, że zabójca zasadniczo istotnie został uśmiercony równie skutecznie, jak gdyby go wrzucono do oceanu.
Nigdy nikomu o tym nie powiedziałam, nawet Aleksowi. A wątpię, czy te pamiętniki kiedykolwiek ujrzą światło dzienne. W każdym razie nie dopuszczę do tego, dopóki nie będę pewna, że nie spowoduje to żadnych szkód.
Przypuszczałam, że to wezwanie oznacza, iż włamywacz został złapany. Pewnie próbował się włamać gdzie indziej.
Komisariat policji znajduje się na skraju wzgórza, jakiś kilometr od domu. Było bardzo ciepło, więc doszłam do wniosku, że się przejdę.
To stary, podupadły kamienny budynek, dawny gmach sądu, z ogromnymi pomieszczeniami na tyłach i u góry, które zamknięto, bo nie były potrzebne, a nikt nie chciał ponosić kosztów związanych z klimatyzacją.
Front budynku wyglądał jak zapuszczony trzynastowieczny portyk. Mnóstwo żłobkowanych kolumn, kręcone schody, fontanna, która od dawna nie działała. Jak na komisariat policji, wyglądało to trochę pretensjonalnie. Ruszyłam po schodach i weszłam do środka. Policjant na służbie zaprowadził mnie prosto do biura Fenna.
Fenn był niski i gruby, a kiedy się odezwał, odnosiło się wrażenie, że przemawia z piwnicy. Po służbie lubił się zabawić, pożartować i obejrzeć dobry film VR. Kiedy jednak przypinał odznakę do kieszeni, jego osobowość ulegała zmianie. Stawał się formalistą i wszystko, co nie było bezpośrednio związane ze sprawą, stawało się nieistotne.
Miał szeroką szczękę, zielone oczy o przeszywającym spojrzeniu i talent do dawania innym do zrozumienia, ze wszystko będzie dobrze. Na podłodze u jego stóp stała torba z tworzywa.
- Nie wiem, do czego to wszystko prowadzi, Chase - powiedział, unosząc wzrok znad dokumentu i wskazując mi gestem krzesło. - Ludzie w domach nie mogą już czuć się bezpieczni.
Wstał z krzesła, obszedł biurko dookoła i oparł się o nie. Jego biuro było małe, z oknem wychodzącym na sąsiedni dom. Na ścianach wisiały nagrody, dyplomy, zdjęcia: Fenn przy policyjnym śmigaczu, Fenn wymieniający uściski dłoni z jakimiś ważniakami. Fenn uśmiechający się szeroko do kogoś, kto przypina mu dystynkcje na ramionach. Osmalony Fenn wynoszący dziecko z miejsca katastrofy.
- Złapaliście ich? - spytałam.
Potrząsnął głową.
- Obawiam się, że nie. Przykro mi, Chase. Żałuję. Ale mam dla ciebie dobre wieści.
Sięgnął obok kanapy, podniósł torbę i wręczył mi ją.
W środku były monety.
- Szybko wam poszło - powiedziałam. - Gdzie je znaleźliście?
- W rzece.
- W rzece?
- Tak. Jakieś dwa kilometry z biegiem.
Wyściełane satyną pudełko, w którym przechowywaliśmy kolekcję, było zniszczone. Ale monetom nic się nie stało.
- Kilkoro dzieciaków zobaczyło, jak ktoś je wyrzuca. Pojawił się śmigacz, obniżył lot, ktoś wyrzucił z niego to pudło. I książki.
Wyciągnął jedną z książek. Była zupełnie zniszczona. Nie dało się nawet odczytać tytułu.
- Nic z tego nie rozumiem - powiedziałam. - Po co kraść cenne rzeczy i wrzucać je do rzeki? Bali się, że ich złapią?
- Nie mam pojęcia. Stało się to tej samej nocy, kiedy nastąpiło włamanie. Następnego dnia chłopak wrócił tam z czujnikiem. - Przyjrzał się uważnie jednej z książek pod lampą, trzymając ją ostrożnie, jakby to było coś brudnego.
 - Pomyślał, że to dziwne, więc zadzwonił do nas. Ta - zajrzał do notatek - to Bóg i republika.
- Tak. To nasza.
- Skórzana okładka. - Zobaczyłam, jak napina mięśnie szczęki. - Chyba już nic z niej nie będzie.
Siedzieliśmy, patrząc na siebie.
- Może ktoś żywi do nas jakąś urazę - podsunęłam.
- Gdyby tak było, Alex nie miałby już domu, do którego mógłby wrócić. - Przeczesał włosy palcami i zrobił serię bolesnych grymasów. - To rzeczywiście nie ma sensu. Jesteście pewni, że nic więcej nie zginęło?
- Co masz na myśli?
- Czasem złodziejom tak naprawdę potrzebny jest identyfikator, ale biorą inne rzeczy, żeby właściciel nie zorientował się od razu. I mogą sobie pójść w tango.
Spojrzałam na bransoletkę, w której miałam swój identyfikator, i zastanowiłam się.
- Nie - odparłam. - Sprawdziliśmy to. Czy dzieci przyjrzały się śmigaczowi?
- Był szary.
- Nic więcej?
- Nic więcej. Nie zapamiętały numeru. - Spojrzał z ukosa na jedną z monet. - Skąd one pochodzą?
- Z epoki meridiańskiej. Sprzed dwóch tysięcy lat.
- Z Rimway?
- Z Blavis.
- Aha. - Odłożył ją. - Policjant, który dokonał oględzin, powiedział, że były tam inne cenne rzeczy, których złodzieje nie zabrali.
- Zgadza się.
- I niektóre leżały sobie na wierzchu.
- To prawda. Przecież tam byłeś, Fenn. Wiesz, jak to wygląda.
Zmrużył zielone oczy.
- Ty i twój szef powinniście pomyśleć o solidniejszych zabezpieczeniach.
- Już to zrobiliśmy.
- To dobrze. Najwyższy czas.
Pomyślałam, że przydałaby się zmiana tematu.
- A tak à propos - odezwałam się - jakieś postępy w śledztwie na temat zamachu bombowego na Proctor Union?
Prychnął.
- Nie prowadzę tej sprawy. Ale dorwiemy ich. Sprawdzamy wszystkich Kondich mieszkających w okolicy. - „Kondi” było pogardliwym określeniem obywatela Korrim Mas. Na jego pobrużdżonej twarzy pojawił się wyraz buldoga. - Dorwiemy ich.
- Doskonale.
- Ta bomba to była samoróbka. Zrobiona z chemikaliów, jakie każdy może kupić w sklepie. I środka owadobójczego.
- Ze środka owadobójczego? To z tego da się zrobić bombę?
- Da się. I nieźle wali.
Wysłałam chłopcu, który znalazł paczkę w rzece, kilka rzadkich monet, i chyba był na tyle inteligentny, żeby pojąć, ile są warte. Parę dni później Fenn wyznał, że nadal nie dopisuje im szczęście w łapaniu złodziei, ale dodał, że powinniśmy być cierpliwi, bo tamci kiedyś popełnią błąd. Brzmiało to tak, jakby policja czekała, aż włamią się do kogoś innego.
Mniej więcej w tym samym czasie zadzwonił Paul Calder. Zmaterializował się w biurze w szarej marynarce w wojskowym stylu i niebieskiej koszuli. Był na zewnątrz, na werandzie.
- Chase - odezwał się - chciałem ci powiedzieć, jak bardzo cenię sobie to, że udało wam się zdobyć dla mnie kamizelkę Maddy. - Przecież już nam podziękował. Wyglądał na zakłopotanego, więc coś się musiało stać. - Wysyłam wam jeszcze cztery setki.
- Chcesz coś więcej kupić?
- Nie. To premia.
Już nam zapłacił.
- To bardzo miło z twojej strony, Paul, ale dlaczego?
Był średniego wzrostu i miał lekką nadwagę. Nosił niesforną czarną brodę, która miała mu nadawać wygląd intelektualisty, ale tylko sprawiała, że wyglądał niechlujnie. Calder wykazywał ostentacyjną pobożność - ciągle odwoływał się do Wszechmocnego.
- Ta kamizelka naprawdę mi się podobała.
Zauważyłam czas przeszły.
- A co się z nią stało?
Uśmiechnął się.
- Dostałem propozycję nie do odrzucenia.
Gdyby fizycznie znajdował się w tym pokoju, udusiłabym go bez chwili namysłu.
- Paul - rzekłam - powiedz, że jej nie sprzedałeś.
- Chase, zaproponowali mi dwukrotnie wyższą kwotę.
- My też mogliśmy zaproponować ci podwójną kwotę. Do licha, Paul, mówiłam ci, że to jest warte o wiele więcej, niż ty zapłaciłeś. Jest jeszcze u ciebie?
- Odebrał ją dziś rano. - Usiadłam i potrząsałam głową. Odchrząknął i poprawił kołnierzyk. - Wiem, co powiedziałaś o jej wartości, ale myślałem, że przesadzasz.
Paul odziedziczył swój majątek. Nigdy nie dowiedział się, jak się robi pieniądze, więc nigdy nie traktował ich serio. Mniej więcej tak samo podchodził do religii. Było w tym coś bardzo powierzchownego. Ciągle powtarzał „Niech Bóg cię błogosławi” i „Taka była wola boża”, ale nigdy nie dał mi odczuć, że ma jakieś poważne wyobrażenie o tym, czym może być Stwórca. Ani jakie są tego implikacje. Tak czy inaczej, trudno było się na niego długo złościć. Dosłownie kulił się w sobie, czekając na moją reakcję. Uspokoiłam się więc.
- Czy są jakieś szanse na anulowanie tej transakcji?
- Nie - odparł. - Napisałem pokwitowanie, wziąłem pieniądze i dałem mu.
- Żadnej klauzuli awaryjnej?
- Co to jest klauzula awaryjna?
Przyłapałam się na tym, że myślę o złodzieju szperającym w bazach danych Rainbow.
- Paul - spytałam - skąd on się dowiedział, że to ty ją masz?
- Och, to nie był wielki problem. Wszyscy o tym wiedzieli. Nie robiłem z tego tajemnicy. I zabrałem ją ze sobą na comiesięczne spotkanie Chacuńskiego Stowarzyszenia Historycznego.
- Jaka była reakcja?
- Podobało im się. Kolega nawet przyniósł symulację Gartha Urquharta.
- Paul, znałeś tego człowieka, który ją od ciebie kupił, przed transakcją?
- Nie. Ale był na spotkaniu. - Znów próbował się uśmiechać. - Mały facecik. Nazywa się Davis.
- Dobrze. Dzięki za informację.
- Przepraszam, jeśli cię rozzłościłem. Ale sprzedaż wydawała mi się świetną okazją.
- Może tak było. Nie rozzłościłeś mnie. Jeśli dostałeś dwa razy wyższą kwotę, to pewnie wyszedłeś na swoje.
Pomyślałam o odesłaniu mu premii, ale nie miało to sensu. Zarobiliśmy ją uczciwie.
Patrzyłam na puste miejsce, w którym przed chwilą był obraz Paula. Jak on mógł być aż tak głupi? Ale nic nie mogłam na to poradzić.
Choć nie byliśmy już zaangażowani w sprawę artefaktów z „Polaris”, sam incydent nadal mnie interesował. Przyszło mi do głowy, że nie zaznam spokoju, dopóki nie dowiem się, jaki to ciąg wydarzeń doprowadził do zniknięcia Maddy i jej pasażerów.
- Jacobie? - spytałam. - Czy mamy jakieś materiały ze startu „Polaris”?
- Już sprawdzam.
Kiedy on szukał, poszłam do kuchni i zrobiłam sobie herbatę.
- Tak, mamy. Chcesz zobaczyć?
- Tak, proszę.
Biuro znikło i pojawił się terminal Skydeck. Wszyscy tam byli. Maddy i Urquhart, Boland, Klassner (wyglądał na ledwie żywego), White, Mendoza i Dunninger. I cały tłum liczący około pięćdziesięciu osób. I mała orkiestra. Orkiestra zagrała wiązankę nieznanych mi melodii, a ludzie kolejno wymieniali uściski dłoni z podróżnikami.
Martin Klassner był przypięty do oparcia wózka inwalidzkiego i rozmawiał z rozczochranym mężczyzną, w którym rozpoznałam natychmiast Jessa Taliaferro, dyrektora Agencji, tego, który zorganizował tę misję i w końcu znikł. Co za dziwna scena, dwóch ludzi, którzy przy różnych okazjach wyruszyli nocą i nigdy już ich nie zobaczono. Wargi Klassnera ledwo się poruszały, gdy mówił, a jego ręce drżały. Zdziwiło mnie, że wysłano w podróż kogoś tak bardzo chorego. Na jednym z towarzyszących im statków był lekarz, ale nie sądziłam, żeby to wystarczyło.
Nancy White stała koło sklepiku z pamiątkami. Była szczupła, atrakcyjna, ubrana, jakby właśnie jechała na wycieczkę za miasto. Rozmawiała po cichu z małą grupką ludzi, w skład której wchodził wysoki, ciemnoskóry, przystojny facet o zmartwionej minie.
- Jej mąż, Michael - wyjaśnił Jacob. - Przedsiębiorca z branży nieruchomości.
Urquhart był otoczony dziennikarzami. Uśmiechał się, unosił ręce: koniec pytań, chłopaki, muszę już udać się na pokład, no dobrze, jeszcze jedno.
Chek Boland stał w towarzystwie dwóch kobiet.
- Wymienia się go jako człowieka, który rozwiązał problem ciała i umysłu.
- Co to jest problem ciała i umysłu, Jacobie?
- Sam nie jestem do końca pewien, Chase. To najwyraźniej jakaś starożytna zagadka. Jakiś problem obracający się wokół natury świadomości.
Miałam ochotę poprosić go o wyjaśnienia, ale zagadnienie wyglądało na tak skomplikowane, że dałam sobie spokój.
Tom Dunninger i Warren Mendoza debatowali z inną grupą przy rampie.
- Obok Dunningera stoi Borio Chapatka - wyjaśnił Jacob.
 - Jest tam też Ann Kelly. I Min Kao-Wing.
- Kim oni są?
- Wtedy byli liczącymi się naukowcami z dziedziny nauk biomedycznych.
Sporo gestykulowali i mówili podniesionymi głosami. Nie wiem, o czym dyskutowali, ale zachowywali się głośno. Ann Kelly chyba robiła notatki.
Madeleine English, elegancka, energiczna blondynka, wyłoniła się z bocznego przejścia z wysokim mężczyzną. Pewnie o kilka lat młodszym od niej. Przystojniak. Wysoki, rude włosy, ciemne oczy, nieco lubieżny uśmiech.
- To Kile Anderson - wyjaśnił Jacob - dziennikarz pracujący na stacji Skydeck. Tak się poznali.
- To jakiś jej facet?
- Jeden z wielu.
Boland uniósł wzrok, popatrzył prosto na drugą stronę terminalu, na mnie, jakby wiedział, że tu jestem. Miał klasyczne rysy i ciemne oczy o namiętnym spojrzeniu. Jedna z towarzyszących mu kobiet wydała mi się znajoma.
- Jessica Birk - podsunął Jacob.
Później została senatorem.
Birk w końcu odłączyła się od Bolanda i przemaszerowała przez miejsce, w którym wchodzono na pokład. Rozmawiała chwilę z każdym z pasażerów, ustawiała się do zdjęć, wymieniała uściski dłoni. „Powodzenia. Miłego lotu. Żałuję, że nie mogę polecieć z wami”.
Maddy znikła w tunelu prowadzącym do statku ze swoim przyjacielem. Chwilę później wynurzył się z niego sam, ze smutną miną. Przyjrzał się ludziom dookoła, wzruszył ramionami i odszedł.
Klassner, przy pomocy Taliaferro, wstał i ruszył w górę po rampie. Kilku gapiów otoczyło go i zaczęło wymieniać z nim uściski dłoni. Udało mi się z ruchu warg odczytać, co mówią. „Powodzenia, panie profesorze”.
Klassner uśmiechnął się uprzejmie i powiedział coś.
Nancy White podeszła do nich i podała mu rękę. Taliaferro odebrał jakąś rozmowę. Skinął głową, powiedział coś, znów pokiwał głową. Spojrzał na White. Jasne, odpowiedziała mu. 
Zrobił przepraszającą minę. Odczytałam: „Coś się wydarzyło. Muszę wracać. Przepraszam”.
Szybko pożegnał się ze wszystkimi pasażerami, życzył im powodzenia, po czym zaczął się przedzierać przez tłum. Po chwili zniknął gdzieś w hali.
Ogłoszono, że „Polaris” staruje za dziesięć minut, prosimy o udanie się na pokład, i wszyscy zaczęli się przemieszczać w stronę rampy, machali do kamer, żegnali się. Jakiś dziennikarz dopadł Bolanda i zadał mu kilka szybkich pytań: „Co chcecie tam zobaczyć?” oraz „Czy jako psychiatra nie będzie pan bardziej zainteresowany reakcjami pasażerów niż samym zderzeniem?”. Boland odpowiedział najlepiej, jak potrafił: „Jestem na wakacjach. Takich rzeczy nie widuje się za często”.
Ostatnie pożegnania i zanurzyli się w tunelu, uśmiechnięci.






OSIEM
Dochodzenie, mające na celu ustalenie okoliczności związanych z zaginięciem pasażerów statku „Polaris” i jego kapitana, nadal trwa i nie zostanie zamknięte, dopóki nie będziemy w stanie przedstawić pełnego i wyczerpującego objaśnienia. Z bożą pomocą dowiemy się wszystkiego przed zakończeniem prac.
Hoch Mensurrat, rzecznik komisji Trendela 
Rainbow Enterprises nie handlowała przeciętnymi antykami. Zajmowaliśmy się prawie wyłącznie przedmiotami, które miały jakąś wartość historyczną. Nie jesteśmy jedyną taką firmą w Andiquarze, ale jedyną dla naprawdę poważnych klientów.
Kilka dni po tym, jak Calder tak lekkomyślnie pozbył się kamizelki, zadzwoniła do mnie Diane Gold. Urządzała zaprojektowany przez siebie dom. Pomyślałam, że pewnie szykuje się do przeprowadzki z trzecim mężem. Dom znajdował się na szczycie wzgórza na zachodnim skraju miasta, z widokiem na Mount Oskar, i chciała go urządzić w stylu zamkowym - wiecie, grube dywany i wyraziste kotary, mnóstwo poduszek i dywaników, drewniane meble, które wyglądały, jakby szykowały się do lotu, a wszystko to skontrastowane ze sztuką z naszej epoki, dobraną tak, by sprawiała wrażenie ulotnej. Nigdy nie podobał mi się ten styl, uważałam, że służy głównie do wywierania wrażenia, ale też nie gustuję w staroświeckiej estetyce.
Czy skontaktowałabym ją z kimś, kto mógłby dostarczyć dzieła sztuki? Jakieś figurki, parę wazonów, kilka obrazów? Siedziała w fotelu, zrelaksowana.
Za każdym razem, kiedy widziałam Dianę, czułam ukłucie zazdrości. Ja też nie muszę zamykać oczu, kiedy przechodzę koło lustra, ale ona grała w zupełnie innej lidze niż większość ludzi. Była kobietą, dzięki której człowiek pojmował, jak głupi mogą być mężczyźni, jak łatwo nimi manipulować. Blondynka, błękitne oczy, klasyczne rysy. Udawało jej się wyglądać na kogoś, kto jest w zasięgu ręki, a zarazem całkowicie nieosiągalny. Nie pytajcie mnie jak, ale chyba wiecie, co mam na myśli.
- Jasne - odparłam. - Przygotuję katalog i wyślę dziś popołudniu.
Tak naprawdę mogłam jej wysłać ten katalog od razu, ale wtedy nie odniosłaby wrażenia, że poświęcam jej swój cenny czas.
- Bardzo ci dziękuję, Chase - odparła. Nosiła fryzurę w stylu San Paulo, włosy do ramion. Miała na sobie obcisłą białą bluzkę i zielone spodnie.
- Cieszę się, że mogłam ci pomóc.
Uniosła filiżankę, upiła łyk i uśmiechnęła się do mnie.
- Chase, musisz nas kiedyś odwiedzić. Pod koniec miesiąca wydajemy przyjęcie na cześć Bingo. Sprawisz nam ogromną przyjemność, jeśli uda ci się wpaść.
Nie miałam pojęcia, kim jest Bingo. Może to ten trzeci mąż. Ale brzmiało raczej jak imię zwierzaka.
- Dzięki, Diane - odparłam. - Postaram się być.
- Doskonale. Koniecznie musisz zostać na weekend.
Imprezy organizowane przez Dianę były istnymi maratonami. Byłam zapracowana i nie miałam aż tyle czasu, ale cóż robić, tak bywa z klientami.
- Wymyśliłaś już, gdzie postawisz etui Maddy? - spytałam.
- Jeszcze nie. Myślałam o włożeniu go do kredensu z porcelaną w jadalni, ale boję się, że kori się nim zainteresuje.
Jeśli nie orientujecie się w faunie Rimway, to pozwólcie: kori to kotowate stworzenie, uwielbiane przez miłośników zwierząt. Wyobraźcie sobie kota o osobowości owczarka szkockiego.
- A tego byśmy nie chcieli.
- Ano nie. A przy okazji, chciałam ci opowiedzieć o czymś dziwacznym.
- Zamieniam się w słuch.
- Dostałam w zeszłym tygodniu nagrodę. Dwieście pięćdziesiąt w gotówce.
- Za co?
- I to właśnie jest dziwne. Powiedzieli, że od Zadajskiej Fundacji Kultury. Za moje prace przy Bruckmann Tower.
- Gratulacje.
- Dziękuję. Zadzwoniła do mnie jakaś kobieta, która przedstawiła się jako asystentka prezesa. Nazywa się Gina Flambeau. Umówiła się ze mną, przyjechała do mnie do domu i wręczyła mi nagrodę i gotówkę.
- To miło być docenianym, Diane.
- Oczywiście. Powiedziała mi, że bardzo podobają im się moje prace, nie tylko Bruckmann, ale inne też.
- Więc w czym problem?
- Czy nie wydaje ci się, że to dziwny sposób wręczania nagrody? Normalnie zapraszają cię na bankiet, a przynajmniej na lunch, i tam wręczają. Przed publicznością. W ten sposób wszyscy zapewniają sobie reklamę.
Nie wiedziałam. Nigdy nie dostałam żadnej nagrody. Od szóstej klasy, kiedy to wręczono mi dyplom za brak nieobecności.
- Tak - odparłam - rzeczywiście, z twojego opowiadania wynika, że wyszło to trochę dziwnie.
- Zaintrygowało mnie to, więc poszukałam, jak to przyznawanie nagród dotąd wyglądało.
- Zwykle organizowali bankiety?
- Zawsze, moja droga.
- Cóż, może po prostu zmienili strategię.
Próbowałam zbagatelizować problem i dorzuciłam jakąś bezsensowną uwagę o tym, że jedzenie na bankietach i tak jest zupełnie bez polotu.
- Ale to nie wszystko. Zadzwoniłam do prezes fundacji pod pretekstem złożenia podziękowań za wyróżnienie. Spotkałam ją kiedyś, całe lata temu. Nie miała pojęcia, o czym ja w ogóle mówię.
- Poważnie?
- Czy ja wyglądam na kogoś, kto wymyśla takie historie?
Poza tym okazało się, że tam nie pracuje żadna Gina Flambeau.
- Hm. Sprawdziłaś konto?
- Pieniądze wpłynęły.
- No to przynajmniej na tym polu jesteś do przodu.
- Mam plakietkę.
Poprosiła swoją SI o wyświetlenie jej. Objawiła mi się na ekranie ściennym. Był to blok z błękitnego tworzywa, opatrzony tabliczką z napisem: „W uznaniu wspaniałych osiągnięć związanych z projektowaniem i budową Bruckmann Tower”. Itepe. Tradycyjną umbryjską czcionką.
- Wygląda na prawdziwą.
- Tak, pokazywałam ją pani prezes. Pod spodem jest jej podpis.
- I jak zareagowała?
- Powiedziała, że za chwilę oddzwoni. I rzeczywiście zadzwoniła, zaczęła mnie wylewnie przepraszać i powiedziała, ze najwyraźniej ktoś chciał zrobić mi dowcip. Nie przyznano takiej nagrody. Powiedziała mi, że jej zdaniem fundacja powinna
mnie tak uhonorować, i zapewniła mnie, że wezmą mnie pod uwagę w przyszłym roku.
Promienie słońca wpadały przez wielkie okna i rysowały prostokąty na dywanie. Nie miałam pojęcia, co o tym wszystkim myśleć.
- Przyszło mi to do głowy - powiedziała Diane - z powodu twojego pytania o etui. Gina Flambeau dopytywała się o nie. Powiedziała, że wie, iż to mnie udało się je nabyć, i zapytała, czy mogłabym je pokazać.
- I pokazałaś?
- Oczywiście. Przecież to cały sens posiadania go.
- Ale ona wiedziała, że je masz? Zanim przyjechała?
- Tak.
- Skąd?
- Wszyscy wiedzą, kochana. Udzieliłam paru wywiadów. Nie oglądałaś?
- Nie - odparłam. - Musiałam przegapić. I jak zareagowała?
Diane wzruszyła ramionami.
- Wydawało mi się, że jest pod wrażeniem. - Przyjrzała mi się uważnie.
- Wzięła je do ręki? Fizycznie?
- Tak.
- Nie podmieniła go?
- Nie. To jest to samo etui.
- Skąd wiesz?
- Nie spuszczałam z niego wzroku.
- Jesteś pewna?
- Jestem pewna. Masz mnie za idiotkę?
- Jestem ostatnią osobą, która mogłaby cię za takową uważać. Ale schowaj je w bezpiecznym miejscu.
- Chase, ja tu mam naprawdę solidne zabezpieczenia.
- Dobrze. Daj mi znać, gdyby coś się zaczęło dziać.
- Gdyby coś się zaczęło dziać, to znajdą zwłoki w rzece - odparła.
***
Kiedy wspomniałam Aleksowi o incydencie, zadumał się.
- Jak się nazywał ten facet, który kupił od Paula kamizelkę?
- To było Chacuńskie Stowarzyszenie Historyczne.
- A jak się nazywał facet, który je reprezentował?
Przypomniałam sobie po chwili.
- Davis.
- Zadzwoń do nich. Spytaj, czy mają wśród członków jakiegoś Davisa.
- Po co? - spytałam. - Dlaczego miałoby nas to obchodzić?
- Po prostu zrób to, Chase.
Wyszedł z pokoju, by zająć się kwiatami na tyłach domu. Alex był botanikiem amatorem; hodował mnóstwo gatunków hortensji i diabli wiedzą, co jeszcze. Nigdy nie lubiłam się włóczyć po szklarniach.
Zadzwoniłam do Chacun i połączyłam się z SI.
- Tak, pani Kolpath - powiedział. - Pewnie ma pani na myśli Arky’ego Davisa. - Przemawiał niskim, wyważonym barytonem - takie głosy pewnie słyszy się w salonach Punktu.
- Czy możesz podać mi jego kod?
- Przykro mi, ale zasady stowarzyszenia zabraniają udzielania tego rodzaju informacji. Mogę jednak przekazać wiadomość.
- Bardzo proszę. Prosiłabym o podanie mojego nazwiska i kodu. Proszę mu przekazać, że bardzo zależy mi na obejrzeniu kamizelki, którą kupił od Paula Caldera. Mam nadzieję, że zostanie udostępniona publiczności. Gdyby tak się stało, proszę o informację.
Davis oddzwonił dopiero późnym popołudniem.
- Muszę przyznać, pani Kolpath - rzekł - że nie wiem, o czym pani mówi.
Mówił chrapliwie. Siedział w fotelu, w gabinecie z ciemną boazerią. Za nim dostrzegłam ciemne zasłony i parę łbów talbów na ścianie. Myśliwy. Był postawny, miał duży nos i cienkie, siwe wąsy. Ubrany był w szlafrok (choć zbliżało się południe) i sączył napój o fioletowej barwie.
- Chyba zaszła jakaś pomyłka - mówił dalej.
Miał jakieś osiemdziesiąt lat i wyglądał na wielkiego. Przy korzystaniu z VR zawsze trudno określić rzeczywiste rozmiary osoby. A jeśli porównuje się kogoś z rozmiarami mebli robionych na zamówienie, człowiek zupełnie nie wie, od czego zacząć. Jednak sposób, w jaki Davis prostował się na krześle, zmieniał pozycję, cała jego postawa, mówiły mi, że nie jest to ktoś, kogo można by określić jako niedużego. A jak Paul go określał? Jako „małego facecika”.
- Być może źle mnie skierowano - odparłam. - Szukam pana Davisa, który parę dni temu kupił od Paula Caldera cenną kamizelkę.
Pociągnął długi łyk napoju.
- Istotnie - odparł. - To nie ja. Nie znam żadnego Paula Caldera. I jestem pewien, że nie kupowałem od nikogo żadnej kamizelki.
- On był na ostatnim spotkaniu Chacuńskiego Stowarzyszenia Historycznego. Chyba miał tę kamizelkę ze sobą.
Davis wzruszył ramionami.
- Nie byłem na ostatnim spotkaniu.
Już miał zakończyć połączenie, kiedy powstrzymałam go gestem.
- Czy w stowarzyszeniu jest ktoś inny nazwiskiem Davis?
- Nie - odparł. - Stowarzyszenie liczy jakichś trzydziestu, może trzydziestu pięciu członków. Ale nie ma innych Davisów.
- Coś się dzieje - powiedział Alex. - Skontaktuj się ze wszystkimi, którzy kupili artefakty z „Polaris”. Powiedz im, żeby uważali. I poproś, żeby nas powiadomili, gdyby ktoś wykazywał niezdrowe zainteresowanie.
- Sądzisz, że ktoś próbuje je ukraść?
Staliśmy na tyłach domu, na tarasie przylegającym do szklarni. Alex patrzył na ptaki pluskające się w fontannie.
- Szczerze mówiąc, nie wiem. Ale chyba na to wygląda, nie?
Posłusznie zadzwoniłam do wszystkich.
- Nie wiem na pewno, czy coś rzeczywiście się dzieje - mówiłam - ale proszę zachować ostrożność i zabezpieczyć artefakt. I informować nas, jeśli coś się zacznie dziać.
Między jedną a drugą rozmową Alex wetknął głowę do biura.
- Mam do ciebie pytanie - powiedział. - Rejs „Polaris” był specjalną podróżą, której celem było obejrzenie szczególnego zdarzenia. Każdy, kto się liczył w nauce na Rimway, chciał tam polecieć.
- Przypuszczam, że tak.
- Dlaczego więc na pokładzie znalazło się tylko siedem osób? „Polaris” mogła pomieścić osiem.
Nie zauważyłam tego wcześniej. Ale miał rację. Po cztery kajuty po każdej stronie korytarza.
- Nie wiem - odparłam.
Skinął głową, jakby takiej odpowiedzi się spodziewał. Po czym znowu znikł.
Miałam jeszcze kilka rzeczy do zrobienia i wypełniły mi one czas do popołudnia. Kiedy skończyłam, poprosiłam Jacoba o skompletowanie doniesień na temat „Polaris” z epoki. W tamtych czasach była to oczywiście wielka sensacja. Zdominowała życie publiczne na wiele miesięcy. W poszukiwania zaangażowała się cała Konfederacja, głównie z powodu podejrzenia, że poza znanym kosmosem pojawiło się coś groźnego. Całe loty przybywały z Toksykonu, Dellakondy, Prządek, Cormoral, Ziemi. Nawet Niemoty przysłały kontyngent.
Główne przypuszczenie zakładało, że Maddy i jej pasażerowie zostali porwani przez coś. Nie udało się stworzyć żadnej innej wiarygodnej teorii. A to oznaczało, że tam gdzieś czai się jakaś siła o ogromnych możliwościach. I ma groźne skłonności.
Przez ponad rok floty przeczesywały kosmos począwszy od Mgławicy Damy z Woalką, tysiące układów gwiezdnych, szukając czegokolwiek, co mogłoby stanowić jakieś wskazówki. Komentatorzy i politycy regularnie atakowali Niemoty za ich chęć pomocy. Był to milczący gatunek, obdarzony zdolnościami telepatycznymi. Już sam ten fakt bardzo drażnił wielu ludzi, a na domiar złego obcy dość mocno różnili się od nas fizycznie. Zostali oskarżeni o szpiegowanie. Jak gdyby dzięki lataniu do Delty Karpis byli w stanie zdobyć jakąś użyteczną informację na temat sił obronnych Konfederacji.
Przeciętnemu czytelnikowi może się to wydawać gruntownymi poszukiwaniami, ale w istocie odbywały się one w tak ogromnej przestrzeni, że dostępne statki musiałyby ją przeszukiwać całymi latami. Nie dały żadnych rezultatów, a kosztowały niemało, no i społeczeństwo stopniowo traciło zainteresowanie. W końcu siedem ofiar oficjalnie uznano za zmarłe.
Odkąd pamiętam, ludzie uważali, że obszary rozciągające się poza znanym kosmosem z natury należą do ludzkiej rasy i może je ona wziąć w posiadanie, gdy tylko tam doleci. Nie zmienił tego nawet konflikt z Niemotami, to gasnący, to wybuchający płomieniem. Incydent z „Polaris” sprawił jednak, że ciemność stała się jeszcze ciemniejsza. Przypomniano nam, że tak naprawdę nie wiemy, co się tam znajduje. Oraz - jak to ujął Ali ben Kasza w pamiętnym powiedzeniu - nagle zaczęliśmy się zastanawiać, czy nie znaleźliśmy się w czyimś jadłospisie.
Od tej historii minęło mnóstwo czasu. Dalszych zniknięć nie odnotowano, statki badawcze nie odkryły też żadnego podejrzanego „wiatru obcych”, który mógłby zepchnąć je w nieznane, ani śladu żadnego mrocznego dżina. I ludzie zapomnieli.
Alex wszedł do środka, usiadł przy mnie i spojrzał na Wyświetlane przez Jacoba raporty.
- Tyle pracy - powiedział. - I niczego nie znaleźli.
- Ani śladu.
- Niewiarygodne. - Pochylił się i zmarszczył czoło. - Chase, „Polaris” dokładnie zbadano, kiedy statek wrócił. I nie znaleziono niczego niezwykłego. Gdyby coś nieprzyjaznego usiłowało przejąć statek, kapitan albo pasażerowie musieliby to coś wpuścić, prawda? Czy coś jest w stanie przedostać się przez śluzę, jeśli ludzie w środku sobie tego nie życzą?
- Cóż, nie można tak naprawdę zablokować włazu - odparłam. - Jeśli ktoś, albo coś, przedostanie się przez kadłub, samo się wpuści do środka. Choć można temu łatwo zapobiec.
- Jak?
- Jeden ze sposobów to utrzymywanie ciśnienia w śluzie. Zewnętrzny właz nie otworzy się, choćby nie wiem co.
- Dobrze.
- Inny sposób to przyspieszanie. Albo gwałtowne hamowanie. Tak czy inaczej, intruz odpada.
- Żeby więc coś dostało się do środka, może się to odbyć tylko przy współpracy ludzi z wewnątrz?
- Albo przynajmniej w sytuacji, kiedy nie będą za bardzo przeszkadzać.
Siedział przez kilka minut i milczał. Jacob wyświetlał raport zespołu, który zbadał wnętrze „Polaris” po jej powrocie na stację Skydeck. Nie wykryto żadnych oznak, które mogłyby sugerować, że pasażerowie i załoga znaleźli się w tarapatach. Żadnych śladów walki.
Żadnych oznak pośpiesznego opuszczania statku.
Ubrania, przybory toaletowe i inne przedmioty sugerowały, że opuszczając statek zespół zabrał tylko to, co miał na sobie.
Otwarty egzemplarz Zaginionych dusz w jednej z kajut i niedojedzone jabłko we wspólnej sali sugerują, że pasażerów coś zaskoczyło. Książka prawdopodobnie należała do Bolanda. Na ręczniku znalezionym w łazience znaleziono DNA Klassnera.
- Ciekaw jestem, kto kierował poszukiwaniami - odezwał się w końcu.
- Agencja.
- Ale kto z agencji?
- Jess Taliaferro - rzekł Jacob.
Alex założył dłonie na piersi i pogrążył się w myślach.
- Ten sam facet, który znikł.
- Tak. Co za zbieg okoliczności, prawda?
- Jego też nigdy nie odnaleziono.
- Nie. Pewnego dnia wyszedł z biura i nikt go już nigdy nie zobaczył.
- Kiedy? - spytał.
- Dwa i pół roku po incydencie z „ Polaris”.
- Chase, jak myślisz, co się z nim stało?
- Nie mam pojęcia. Pewnie popełnił samobójstwo.
Alex rozważył tę możliwość.
- Jeśli rzeczywiście tak się stało, czy mogło to mieć związek z „Polaris”?
- Nie byłabym zdziwiona. Wszyscy wiedzieli, że Taliaferro był załamany z powodu tej katastrofy. Wymyślił sobie, że wyśle na tę imprezę paru VIP-ów, żeby towarzyszyli statkom badawczym. Bolanda i Klassnera znał osobiście. Obaj kiedyś przewodniczyli grupie „Biały Zegar”. A on był jej założycielem i fundatorem.
- Dawna grupa zajmująca się kontrolą liczebności populacji - rzekł Alex.
- Tak. - Poleciłam Jacobowi, żeby się wyłączył. Wykonał polecenie, zasłony się rozsunęły i do środka wdarło się ostre światło słońca. - Kiedy poszukiwania nie dały żadnych efektów, Taliaferro podobno popadł w depresję. - Niespecjalnie mnie to dziwiło: biurokrata idealista, który stracił kapitana statku i sześć najbardziej znanych osobistości swojej epoki i nie był nawet w stanie wyjaśnić, co się stało. - Czytałam o nim. Po incydencie z „Polaris” nabrał zwyczaju jeżdżenia do kanionu Karimba i patrzenia na zachodzące słońce.
Alex przymknął oczy.
- Może wskoczył do Melony i został zmyty do morza.
- Mogło się tak stać.
- Nie zostawił żadnego listu pożegnalnego?
- Nie. Nic takiego nie znaleziono.
- Chase - powiedział - czy mogłabyś wyświadczyć mi przysługę?
Georg Kioski pracował z zespołem analityków, którzy przeszukiwali „Polaris” po jej powrocie. Musiał być starszy, niż wyglądał. Mógł uchodzić za kogoś, kto ma jakieś czterdzieści pięć lat, ale musiał mieć dwa razy tyle.
- Dużo ćwiczę - powiedział, kiedy rzuciłam komplement pod adresem jego wyglądu.
Był średniego wzrostu i średniej budowy ciała, wyglądał sympatycznie; cieszył się przyjemnościami emerytury na wyspie Guillermo na zatoce. Przedstawiłam się, powiedziałam mu, że zbieram informacje do projektu badawczego, co w zasadzie było prawdą, i zapytałam, czy mogę go zaprosić na lunch. Pewnie, niby wygodniej zadawać pytania za pośrednictwem sieci, ale ludzie zaproszeni na herbatę i kanapkę ze stekiem są zwykle bardziej wylewni.
Oczywiście się zgodził, mówiąc, że zawsze z przyjemnością daje się zaprosić pięknej kobiecie. Wiedziałam od razu, że podoba mi się ten facet. Poleciałam tam rano i spotkałam się z nim w nadmorskiej restauracji. Chyba nazywała się „Pelikan”. Pewnie, na Rimway nie ma pelikanów, ale Georg (szybko przeszliśmy na „ty”) powiedział mi, że właściciele są z Florydy. Czy wiem, gdzie jest Floryda?
Wiedziałam, że gdzieś na Ziemi, więc strzeliłam, że w Europie, a Georg powiedział, że prawie.
Mieszkał sam. Niektóre z jego wnuków mieszkały w pobliżu na stałym lądzie.
- Ale znowu nie tak blisko - powiedział, puszczając do mnie oko.
Miał szerokie ramiona, mnóstwo mięśni, zero tłuszczu. Gęste czarne włosy z pasmami siwizny. Miły uśmiech. Wyglądało na to, że wszystkie kobiety w restauracji go znały.
- Byłem kiedyś burmistrzem - wyjaśnił. Ale oboje wiedzieliśmy, że chodzi o coś więcej.
Posiedzieliśmy przez kilka minut, przyglądając się sobie i słuchając skrzeczenia morskich ptaków. „Pelikan” znajdował się na kamiennej promenadzie, która biegła wzdłuż nabrzeża.
Wyspa miała o wiele łagodniejszy klimat niż Andiquar. Mijały nas tłumy ludzi w strojach plażowych. Dzieci ciągnęły balony, przejeżdżały autobusy pełne ludzi. Guillermo była popularna, bo można było tu wybrać się na naprawdę pasjonującą przejażdżkę, zjechać rynną do wody, przejechać się tramwajem albo popłynąć łódką, zwiedzić nawiedzony dom. Niektórzy ludzie woleli to niż VR - tam zawsze można było się wystraszyć, ale człowiek miał świadomość, że siedzi w ciemnym pokoju, całkowicie bezpieczny. Niektórzy uważali, że to psuje efekt.
Siedząc w „Pelikanie”, obserwowaliśmy opadający spadochron.
- To był nieprzyjemny okres - powiedział Georg, kiedy w końcu udało mi się skierować rozmowę na „Polaris”. - Ludzie nie wiedzieli, co o tym myśleć.
- A co ty myślałeś? - spytałam.
- Tak naprawdę to zastanowił mnie lądownik. To znaczy, łatwo było sobie wyobrazić, że wybrali się gdzieś na przejażdżkę i zgubili się albo zostali trafieni asteroidą. Albo czymś innym. Przynajmniej teoretycznie była taka możliwość.
Ale ten lądownik był nadal w luku startowym. I ta ostatnia wiadomość...
- „Jesteśmy o krok od startu”.
- „O krok”. Ciągle czuję dreszcze, jak to sobie przypominam. Cokolwiek się stało, stało się bardzo szybko. W ciągu paru sekund między wysłaniem przez nią tej wiadomości a chwilą, kiedy mieli wykonać skok. Jakby coś ich zaatakowało, wyłączyło wszystko, odcięło łączność i porwało ludzi.
Pojawiły się nasze kanapki. Spróbowałam mojej, przeżuwałam ją przez minutę, a potem spytałam, czy ma jakieś pomysły na temat tego, jak to się mogło stać, nie licząc użycia jakieś bardziej zaawansowanej technologii.
- Posłuchaj, Chase - rzekł. - To musiało być coś, co nas wyprzedza. Przecież oni nie mogli opuścić bezpośredniego sąsiedztwa statku. Bez użycia lądownika to niemożliwe. Maddy miała na pokładzie cztery skafandry próżniowe. Kiedy ludzie z „Peronovskiego” się zjawili, nadal tam były.
Na chodniku siedział wędrowny malarz i szkicował młodą kobietę. Miała słomiany kapelusz z szerokim rondem i uśmiechała się do niego radośnie.
- Georg - spytałam - a czy mógł to być jakiś wirus albo choroba, która doprowadziła wszystkich do szaleństwa?
Minęły nas dwie młode kobiety w przezroczystych kostiumach, za którymi kroczyło paru mężczyzn.
- To doprawdy szokujące, co ludzie dziś noszą - rzekł z uśmiechem. Śledził je wzrokiem, dopóki nie znikły za oknem. - Pewnie, wszystko jest możliwe. Gdyby jednak coś takiego rzeczywiście się stało, gdyby unieszkodliwił ich jakiś drobnoustrój, który potem stał się niewykrywalny dla ekipy dochodzeniowej, co z tego? To nadal nie wyjaśnia, jak opuścili statek.
Herbata była smaczna. Słuchałam szumu fal. Było to coś tak stabilnego, prawdziwego i uspokajającego...
- Nie - mówił dalej. - Skafandry też tam były. Jeśli więc wydostali się przez śluzę, to albo byli już martwi, albo zginęli parę sekund później. Byłaś kiedyś na statku, Chase?
- Zdarzało mi się.
- Właz zewnętrzny nie otworzy się, dopóki ciśnienie w śluzie nie spadnie do zera. Jeśli więc ktoś znajdzie się w śluzie, a nie będzie miał na sobie skafandra, będzie w kiepskim stanie już zanim właz się otworzy. Ale załóżmy, że uda mu się wstrzymać oddech i poradzi sobie w sytuacji, kiedy trzeba będzie działać bardzo szybko. Wyskakuje. Udaje mu się niezły skok. Powiedzmy, metr na sekundę. „Peronovski” przybywa tam sześć dni później. Jak daleko jest nasz skoczek?
- Niezbyt daleko - odparłam.
Sięgnął po serwetkę, wyjął pióro i zaczął pisać. Kiedy skończył, podniósł wzrok.
- Wyliczyłem, że maksymalnie pięćset osiemnaście kilometrów. Zaokrąglę to do sześciuset. - Odłożył pióro i spojrzał na mnie. - To w zasięgu czujników „Peronovskiego”.
- A przeprowadzili poszukiwania?
- Oczywiście. Bez rezultatu. - Westchnął, a ja zaczęłam się zastanawiać, ile razy dziennie myślał o tym w ciągu ostatnich sześćdziesięciu lat; czy był choć jeden cały dzień, kiedy udało mu się o tym nie pomyśleć. - Gdybym nie miał z tym styczności, powiedziałbym, że to, co wydarzyło się na „Polaris”, jest niemożliwe. - Zamówił cytrynowy kolat i patrzył w okno, czekając, aż go przyniosą.
- Kiedy statek wrócił - spytałam - czy znalazłeś coś, czego się nie spodziewałeś? Coś niespotykanego?
- Nie. Niczego. Były tam wszystkie ubrania. Szczoteczki do zębów. Buty. Wszystko wyglądało tak, jakby wyszli na chwilę. - Oparł się o stół. Miał ciemnobrązowe oczy, które w tej chwili pociemniały jeszcze bardziej. - Coś ci powiem, Chase. To było dawno temu, ale nadal mnie przeraża. To jedyna naprawdę przyprawiająca mnie o dreszcze rzecz, jaką widziałem w życiu. Aż się zastanawiam, czy czasem prawa fizyki przestają obowiązywać.
Georg wyglądał na faceta, który naprawdę lubi jeść. Ale teraz ledwo skubał swoją kanapkę.
- Spędziliśmy w tym statku parę tygodni. Właściwie rozebraliśmy go na kawałki. Wyjęliśmy wszystko, oznakowaliśmy i wysłaliśmy do laboratorium. Laboratorium nie stwierdziło niczego, co mogłoby pomóc w śledztwie. W końcu wpakowali to do jakiegoś magazynu. Potem pojawiła się komisja Trendela i przegryzła się przez to wszystko. Wtedy też tam byłem.
- Nie bierz mi za złe tego pytania, ale jak drobiazgowi byliście?
- Byłem tylko technikiem. Zaraz po szkole. Ale powiedziałbym, że byliśmy bardzo dokładni. Komisja ściągnęła jakichś ludzi z zewnątrz, żeby nikt nie mógł nam zarzucić, że coś zatailiśmy. Znalem jedną z osób, które prowadziły dochodzenie. Nazywała się Amanda Deliberte. Zmarła młodo, przy porodzie. Uwierzyłabyś w to? Jedyny przypadek zgonu przy porodzie, jaki mieliśmy w ciągu ostatniego pół wieku. Tak czy inaczej, Amanda nie należała do ludzi, którzy się obijali.
- Ale i tak nie znaleźli niczego więcej niż my. Mówię ci, Chase nic tam nie było. Cokolwiek im się przytrafiło, wydarzyło siębardzo szybko. Przecież musiało tak być, prawda? Maddy niemiała nawet kiedy wysłać sygnału alarmowego. Ani piśnięcia Ludzie mówili, że to mogli być obcy, ale jak u licha przedostali się przez śluzę, zanim zdążyła wysłać ostrzeżenie? - Upił łyk napoju i spojrzał na mnie znad szklanki. - Nigdy nie byłem w stanie zaproponować jakiegokolwiek wyjaśnienia. Po prostu znikli, i nie mamy żadnego pomysłu, absolutnie żadnego, co się mogło z nimi stać.
Patrzyłam, jak para siedząca pod ścianą próbuje udobruchać marudnego malca.
- Wasz zespół zabrał z „Polaris” wszystko, tak?
- Tak.
- Absolutnie wszystko?
- Zostawiliśmy wyposażenie.
- A ubrania? Biżuteria? Książki? Coś tam zostało?
- Tak. Pewnie coś zostało. Szukaliśmy rzeczy, które mogły rzucić jakieś światło na to, co się stało. Posłuchaj, Chase, minęło sporo czasu. Ale nie zostawiliśmy niczego, co miało jakiekolwiek znaczenie.






DZIEWIĘĆ
Zniknięcie Jessa Taliaferro oznaczało nie tylko utratę wyjątkowo sprawnego menedżera. Być może przesadą byłoby opisywać go jako wielkiego człowieka, ale był na pewno kimś, kto działa za kulisami, by wielcy ludzie mogli się realizować. Zapominaliśmy o nim, bo nigdy nie kandydował na żaden urząd polityczny. Nawet nigdy nie otrzymał żadnej większej nagrody. Nie pokazywał się w wiadomościach - dopiero jako rzecznik pogrążonej w panice Agencji, gdy siedem osób zaginęło na pokładzie „Polaris”. Ale był inspiracją i podporą dla wszystkich, którzy walczyli o lepsze życie i bardziej obiecującą przyszłość dla nas wszystkich.
Yan Quo, Taliaferro, łagodny wojownik 
Nazajutrz Alex kazał mi wziąć wolne za dzień spędzony w podróży, ale i tak zjawiłam się w biurze po południu. Kiedy weszłam, wpatrywał się w ekrany wypełnione informacjami na temat Jessa Taliaferro.
Byłemu dyrektorowi poświęcono aż trzy spore biografie. Pojawiał się, przynajmniej jako postać drugoplanowa, w kilkunastu opowieściach z epoki. Do tego czasu udało mi się już przejrzeć większość tego materiału. Nie był jakąś wyjątkową postacią w nauce czy polityce, Agencja Badań Planetarnych i Astronomicznych także nie przełamała żadnych barier podczas jego trzynastoletniego urzędowania, ale wyglądało na to, że znał wszystkie ważne osobistości swoich czasów. Wciąż przebywał w towarzystwie radnych, prezydentów, ważnych osobistości świata biznesu, laureatów nagrody Galaktyki i innych osób, które co rusz pojawiały się w wiadomościach. Z mojego punktu widzenia ważniejsze było jednak to, że jawił się jako człowiek o żelaznych zasadach. Był czempionem spraw ludzkich. Dbałości o środowisko. Organizowania wszystkiego tak, by nikt nie zdobył nadmiernej władzy. Zadbania o to, byśmy edukowali, nie indoktrynowali, nasze dzieci. Oraz o to, by wypracować jakoś trwały pokój z Niemotami.
Był niezmordowany w wysiłkach i nigdy nie wycofywał się z walki. Wspierał działania na rzecz ograniczenia korupcji urzędników, stabilizacji liczby ludności na planetach Konfederacji, zmniejszenia władzy mediów, zapanowania nad korporacyjnymi złodziejami. Walczył z firmami deweloperskimi, które chciały niszczyć stanowiska archeologiczne i dziewiczą puszczę. Robił, co mógł, by chronić zagrożone gatunki.
On, Boland i Klassner byli bliskimi sprzymierzeńcami w wojnach kulturowych. „Ludzie nigdy go nie doceniali”, zaobserwował jeden z biografów, „aż ostatniego wieczoru zamknął biuro, pożegnał się z personelem i odszedł z tego świata”.
W tych czasach siedziba agencji mieściła się w Union Hall starym kamiennym budynku, w którym kiedyś urzędował sąd. Kiedy Taliaferro był gotów, by udać się do domu, jego śmigacz zabierał go z lądowiska na dachu. Tego jednak dnia poinformował swoją SI, że je kolację na mieście i zamówi transport, kiedy będzie go potrzebował.
Z kim umówił się na kolację?
- Tego nie wie nikt - odparł Jacob. - Kiedy prowadzący dochodzenie próbowali ustalić, co się stało, odkryli, że wyczyścił prawie do zera konta bankowe, zostawił tylko niewielką sumę, która ostatecznie przypadła jego córce, Mary. Nawiasem mówiąc, było to jego jedyne dziecko.
- A co z jego żoną?
- Zginęła młodo. W wypadku na łodzi. Ich przyjaciele uważali, że nigdy się z tego nie otrząsnął. Ale potem w jego życiu pojawiła się inna kobieta.
- Jaka? - spytał Alex.
- Ivy Cumming. Lekarka.
- Ile był wart?
- Miliony.
Ta informacja zaskoczyła Aleksa.
- Skąd je miał? - spytał.
- To stary majątek - odparłam. - Jego rodzina była bogata od pokoleń. Kiedy przejął jej zasoby, zaczął je wykorzystywać, by wspierać różne przedsięwzięcia. Był całkowicie bezinteresowny.
Zjadłam kolację w towarzystwie, poleciałam do domu i uznałam, że warto spróbować z awatarem Taliaferro. Widziałam go już na zlocie na temat „Polaris”, ale wtedy nawet nie wiedziałam, kim był. A teraz miałam do niego parę pytań.
Z awatarami zawsze jest problem. Wyglądają jak osoba, którą udają, ale wiemy, że to tylko projekcja realizowana przez systemy przetwarzania danych. Ludzie jednak ufają takim systemom i uważają, że awatary wyglądają rzeczywiście tak jak te osoby. Są przekonujące, więc wszyscy mają skłonności do przyjmowania na wiarę tego, co mówią, choć w rzeczywistości są to przeważnie informacje oparte na danych dostarczonych przez sam obiekt, który dołożył starań, by wypaść jak najlepiej. Pewne elementy mogły też dodać osoby zaangażowane w sprawę, które miały jakieś własne cele - więc nie są bardziej wiarygodne od obiektu. Jeśli więc próbujecie zaangażować się w taką rozmowę dla celów poznawczych, nie tylko rozrywkowych, musicie uzbroić się w dużą dozę zdrowego sceptycyzmu.
Jess Taliaferro pojawił się na kamienistej plaży. Był niski, w średnim wieku, miał niesforne, przerzedzone, kasztanowe włosy i oczy, które wyglądały, jakby były za szeroko rozstawione. Miał spory brzuch i wąskie ramiona. Kiedy się poruszał, a robił to cały czas w trakcie naszej rozmowy, sprawiał wrażenie nieporadnego, jak ktoś, kto ma płaskostopie i kołysze się z boku na bok. Wyglądał trochę jak kamaru, duży ptak z południowego wschodu, który brodzi wzdłuż brzegów i żywi się morskimi żyjątkami wymywanymi na brzeg. Z wyglądu był dość pospolity. Nigdy bym nie uważała go za kogoś, kto był siłą sprawczą. Ale tak to jest. Nigdy nie wiadomo.
- Witam panią, pani Kolpath - powiedział. - O ile pamiętam, była pani na zlocie.
- Tak. Podobała mi się pana prezentacja.
- To miło z pani strony. - Podszedł do kamiennej ławki, zwróconej w stronę morza. Wyglądała na jedyny ślad ludzkiej działalności w okolicy. - Nie ma pani nic przeciwko?
- Ależ proszę - odparłam.
Usiadł.
- Tak tu ładnie wieczorem. - Był ubrany trochę staroświecko, nawet jak na swoje czasy: kolorowa koszula, spodnie z mankietami, zawadiacki niebieski kapelusz z chwostem.
- Tak - odparłam.
- Czym mogę pani służyć?
Właśnie, czym? Długa fala rozbiła się o brzeg i chlusnęła w okolice ławki.
- Doktorze Taliaferro, proszę mi opowiedzieć coś o sobie. Czym się pan martwi. Z czego jest pan dumny. Co pan czuł w dniu, kiedy „Polaris” wyruszyła. Co pańskim zdaniem się stało.
- O sobie? - Zrobił zdumioną minę.
- Tak - odparłam. - Proszę.
- Większość ludzi chce usłyszeć coś o „Polaris”. Nie o mnie.
- Wie pan dlaczego.
- Pewnie. Ale to trochę tak, jakbym w życiu niczego nie osiągnął poza wysłaniem tych ludzi do układu Delty K.
Mówił o swojej rodzinie, swoich marzeniach, swoich latach służby w Agencji.
- Czy kiedyś przychodziło panu do głowy - spytałam - że w kosmosie może być ktoś jeszcze, poza Niemotami?
Przymknął oczy.
- Nie - odparł. - Och, wiedzieliśmy, że gdzieś tam istnieje inteligentne życie. Zawsze o tym wiedzieliśmy. Kosmos jest po prostu tak duży. Skoro pojawiło się w dwóch znanych nam miejscach, było dla nas zrozumiałe, że gdzieś jeszcze musi istnieć. Kiedy już wiedzieliśmy aż tyle, zrozumieliśmy, że nie powstało wskutek jakiejś niemożliwej kombinacji wydarzeń; że gdzieś muszą być inni. Po prostu muszą. Prawdziwe pytanie brzmiało: czy są oddaleni w czasie i przestrzeni tak bardzo, że nigdy się nie spotkamy za życia naszego gatunku.
Po morzu przesuwały się jakieś światła.
- Przecięcie się wyglądało na tak nieprawdopodobne, że nigdy poważnie go nie rozważaliśmy. Pewnie, mieliśmy procedury, wytyczne na temat tego, co robić na widok obcego statku, ale nigdy nie wierzyliśmy, że coś takiego się stanie. I oczywiście zakładaliśmy, że jeśli jednak się stanie, obcy nie będą wrogo nastawieni. Może będą ostrożni, ale nie groźni.
- Dlaczego nie? Niemoty są wrogo nastawione.
- Są wrogo nastawione, bo na początku, kiedy odkryliśmy swoje istnienie, miała miejsce seria incydentów i powstał konflikt. Nieudolnie to rozegraliśmy po naszej stronie, a oni w pewnym stopniu po swojej też. Nie wiem. Może to nie była niczyja wina. Ludzie byli zaskoczeni niezwykłą sytuacją i zareagowali negatywnie. To częściowo tkwi w genach. Nie możemy zdzierżyć ich obecności. Była pani kiedyś blisko jakiegoś Niemoty i doświadczyła tego efektu?
Nie miał na myśli po prostu ich zdolności telepatycznych, ale fakt, że dotykali czegoś bardzo głębokiego, aż do szpiku kości. Trudno było określić dlaczego; byli humanoidalni. Niestety, ludzie reagowali na nich tak jak na wielkie pająki albo węże. Do tego należy dodać wrażenie, jakby ktoś otworzył nam głowę i wystawił mózg na działanie promieni słonecznych. Walczysz sam ze sobą, żeby nie pomyśleć o niczym wstydliwym. Wiesz, że ta istota wie o tobie więcej niż ty sam, bo runęły wszystkie mury, znikły wszystkie racjonalizacje, wszelkie udawanie. Na przykład doskonale wiedzieli, jak na nich reagujemy. Dyplomacja była więc poważnie utrudniona.
- Nie, nigdy żadnego nie widziałam. - Na terenach Konfederacji nie było ich za wielu. I nie przepadali za nami. - Jest pan pewien, że nie mieli z tym nic wspólnego? - spytałam.
- Badaliśmy tę sprawę. Wie pani, oczywiście, że musieliby przelecieć przez tereny Konfederacji, żeby dostać się w okolice Delty Karpis. Albo pokonać olbrzymią odległość.
- Czy to jedyny powód?
- Ależ nie. Kiedy nastąpił incydent z „Polaris”, od dawna na linii my-oni panował spokój. - Potarł kark i spojrzał na księżyc. To nie był księżyc Rimway. Był za duży, za mglisty i miał atmosferę. Ba, miał nawet oceany. - Nie znaleźliśmy żadnego motywu, który mógłby ich skłonić do porywania ludzi z „Polaris”. A już na pewno takiego, który wart był ryzyka wojny. Rozmawialiśmy z nimi. Osobiście rozmawiałem z ich przedstawicielem. - Skrzywił się i próbował otrząsnąć z tego wspomnienia. - Powiedział, że nie mieli z tym nic wspólnego. Ja mu uwierzyłem. Nie byłem w stanie znaleźć żadnego powodu, dla którego miałoby być inaczej.
- Dlaczego mu pan tak łatwo uwierzył? Chyba nie było żadnych innych podejrzanych.
- Bo bez względu na to, co innego jeszcze się o nich mówi, są znani z tego, że są bardzo kiepskimi kłamcami.
- W porządku.
- Poza tym nie miałem żadnego pomysłu na to, jak mogliby to osiągnąć. Nie mogli się zbliżyć do „Polaris” niezauważeni. Gdyby próbowali, Maddy na pewno podniosłaby alarm. Coś byśmy wiedzieli.
- A potem - powiedziałam - zmobilizował pan wszystko, żeby ich znaleźć.
- Tak. Tak naprawdę to większa część floty Konfederacji wyruszyła na poszukiwania. A choć nikogo nie zachęcaliśmy, przynajmniej nie oficjalnie, mnóstwo firmowych i prywatnych jednostek nam pomagało. Polowanie trwało ponad rok.
- Przypuszczam, że odbyła się jakaś kampania zachęcająca wszystkich, żeby wzięli udział.
- Żadna kampania nie była potrzebna. Nie wie pani, jak to wtedy wyglądało. Ludzie się bali. Myśleliśmy, że objawiło się coś nowego. Coś, co miało nieprzyjazne zamiary i dysponowało zaawansowaną technologią. Coś zupełnie odmiennego. Było tak źle, że zaczęło się nawet mówić o sojuszu z Niemotami. Wiele ważnych postaci w biznesie wysłało swoje statki. Żeby wziąć w tym udział. - Kopnął piasek. Miał na nogach sandały. - Zapewniło im to dobrą reklamę. I ich firmom.
- I nigdy nie znaleźliście śladu niczego niezwykłego?
- Dokładnie tak. Ani śladu.
Jeden z klimatyzatorów uruchomił się i wpuścił do pokoju trochę zimnego powietrza. Siedzieliśmy w milczeniu, słuchając jego szumu. Uspokajała mnie myśl, że podstawowe prawa fizyki nadal obowiązują.
- Doktorze Taliaferro - spytałam - czy ma pan jakąś teorię? Na temat tego, co się z nimi stało?
Zastanowił się.
- Myślę, że zostali porwani - odparł. - Ale nie mam pojęcia, przez kogo ani w jakim celu.
Jego ławka znajdowała się tuż obok linii rozbijających się fal. Patrzyliśmy, jak fala przybija i znika w piasku.
- Dlaczego na pokładzie „Polaris” była jedna wolna kabina?
- Chce pani zapytać, dlaczego pasażerów było sześciu, a nie siedmiu?
- To jest to samo pytanie. Niemniej jednak, tak.
- To akurat łatwo wyjaśnić. Ósma kabina była dla mnie. Zamierzałem tam lecieć.
- Pan?
Skinął głową.
- Miał pan szczęście. Dlaczego zmienił pan zdanie?
- Coś się stało w biurze. Nie mam pojęcia, co to było. Nigdy mnie nie poinformowano. Mnie, awatara. Bez względu na to, co to było, było to na tyle poważne, że czułem się zmuszony zrezygnować z tego lotu.
- To musiało się stać w ostatniej chwili.
- Tak. Nieomal w chwili wejścia na pokład „Polaris”.
Próbowałam wyciągnąć z niego jakieś informacje, ale upierał się, że o niczym nie wie. Bez względu na to, co to było, Taliaferro zachował to w tajemnicy. I przypomniałam sobie, że widziałam dyrektora, jak odchodzi wcześniej podczas startu na stacji Skydeck.
- Doktorze Taliaferro, a pana zniknięcie? Po co miałby pan tak po prostu wyjść i zniknąć?
Powinnam wspomnieć, że to było pytanie retoryczne. Nie spodziewałam się żadnej odpowiedzi. Ten Taliaferro był konstruktem złożonym ze wszystkiego, co wiedzieliśmy o tamtym człowieku. Czyli tylko publicznym aspektem owej osoby. Nie byłam rozczarowana.
- To dziwne, prawda?
- Tak. Co pan o tym sądzi? - Mogłam sobie naciskać.
Słyszałam już, jak ktoś zadał to pytanie na zlocie i nie uzyskał odpowiedzi. Ale na tej plaży panował przyjemniejszy nastrój:
Taliaferro był sam i w niezobowiązującym otoczeniu, tak różnym od zgiełku sali konferencyjnej.
- Myślę, że padłem ofiarą przestępstwa. Byli ludzie, którzy chcieli mojej śmierci.
- Na przykład?
- Barcroft. Tulami. Yin-Kao. Charlie Middleton, na litość boską. Zbyt wielu, żeby ich wymienić. Ale to wszystko jest w archiwach. Łatwo to znaleźć, jeśli jest pani naprawdę zainteresowana. W swoim czasie nadepnąłem na wiele odcisków.
- Aż tak, żeby próbowali pana zabić?
Zastanowił się.
- Nie - odparł. - Wydaje mi się, że nie. Ale wygląda na to, że jednak ktoś mnie załatwił.
- Na zlocie powiedział pan, że tego dnia posprzątał pan na biurku. Powiedział pan też, że zwykle tego nie robił.
- Tak powiedziałem?
- Tak, tak pan powiedział.
- Pewnie trochę przesadziłem. Dla lepszego efektu. Wie pani, kiedy się występuje na zlocie, to zawsze jest w tym element showbiznesu, nie?
- I opróżnił pan konta.
- Tak. Cóż, wygląda na to, że naprawdę zamierzałem się ulotnić.
- A czy jest jakaś szansa, że popełnił pan samobójstwo?
- Miałem po co żyć. Miałem świetną pracę. Byłem stosunkowo młody. Dopiero przekroczyłem sześćdziesiątkę. Byłem zdrowy. Mogłem wspierać wiele spraw, które wymagały mojej pomocy.
- Jakich spraw?
- Wtedy udzielałem się w dziedzinie poprawy edukacji publicznej. I pomagałem Grupie Kern w zdobywaniu funduszy. - Grupa Kern była organizacją typu non profit, która wysyłała wolontariuszy i żywność w takie miejsca jak Talios, gdzie ludzie głodują. (Talios, oczywiście, nie znajduje się na Rimway. Tutaj raczej nikt nie musi rezygnować z posiłku). - I niedawno poznałem kobietę.
Ivy Cumming. Po zniknięciu Taliaferro Ivy czekała kilka lat, aż w końcu poddała się i wyszła za mąż za naukowca. W końcu urodziła dwoje dzieci i sama jeszcze żyła.
- Nie - rzekł. - Pewnie wpadłem w pułapkę. Wiem, jak to wygląda, ta sprawa z kontami bankowymi. Ale chyba nie zniknąłem dobrowolnie.
Wpadłam odwiedzić Windy w jej mieszkaniu zaraz po ataku, żeby sprawdzić, jak się miewa. Wtedy jeszcze dochodziła do siebie. Dzień po mojej rozmowie z awatarem Taliaferro Alex ogłosił, że powinien złożyć jej wizytę.
- Po co?
- Bo muszę się upewnić, że nic jej nie jest.
- Ależ ona miewa się świetnie.
- Powinienem jej okazać, że się o nią martwię.
- Wysłaliśmy jej kwiaty. Ja ją odwiedziłam. Nie widzę sensu. Ale jeśli naprawdę chcesz...
- Obywatelski obowiązek - odparł. - Przynajmniej tyle mogę zrobić.
I pojechaliśmy. Wtedy wróciła już do pracy i jedynym śladem po wydarzeniach była niebieska laska, którą stawiała w kącie gabinetu. Ze swego okna, gdyby tylko miała na to ochotę, mogła obserwować boty budowlane sprzątające resztki tego, co kiedyś było Proctor Union.
Przynieśliśmy cukierki, które Alex zaprezentował teatralnym gestem. Kiedy chciał, potrafił być naprawdę czarujący. Zareagowała z radością i patrząc na nich można by pomyśleć, że są najlepszymi przyjaciółmi. Nie dostrzegłam ani śladu niechęci z powodu naszej odmowy zwrotu artefaktów.
Przez chwilę rozmawialiśmy o błahostkach. Windy myślała już o powrocie do gry w squabble, co wymagało sprawnych nóg. I stopniowo zaczęliśmy kierować rozmowę na prawdziwy powód naszej wizyty. Rozmowę zagaił Alex, wspominając, że właśnie skończył czytać Prądy odpływowe Edwarda Hunta, historię różnych ruchów społecznych zeszłego stulecia. Cały rozdział był poświęcony Taliaferro.
- Wiedziałaś może - spytał niewinnym tonem - że on miał wziąć udział w locie „Polaris”?
- Och, tak - odparła. - Na wstępnej liście pasażerów jest jego nazwisko.
- Co się stało?
- Coś się wydarzyło w ostatniej chwili. Nie wiem.
- W ostatniej chwili?
- Kiedy już wchodzili na pokład i przygotowywali się do startu.
- I nie wiesz, dlaczego się wycofał?
- Nie wiem. Chodziły słuchy, że ktoś do niego zadzwonił, jakiś problem w biurze. Ale nie znam źródła. I nie ma żadnych zapisów.
- Czy w Agencji były wtedy jakieś problemy? Coś na tyle poważnego, że musiał odwołać udział w locie?
Potrząsnęła głową.
- Nie ma niczego w zapisach dla tej daty. Były jakieś połączenia ze Skydeck podczas ich startu, ale nic oficjalnego. Po prostu wszyscy chcieli życzyć im powodzenia.
- Może to jakaś sprawa osobista?
- Powiedział Mendozie, że to był telefon z biura. - Chyba była znudzona tematem. - Pewnie, mogło to być coś osobistego. Coś, co ktoś z biura tylko przekazywał. Czy to ważne?
- A czy wiemy - upierał się Alex - czy tego dnia wrócił do biura Agencji?
- W dniu startu „Polaris”? Nie mam pojęcia, Aleksie. - Zrobiła minę, jakby bolała ją głowa. - Posłuchajcie - rzekła - nie mam zapisu tej rozmowy. I to było dawno temu.
Spytałam Jacoba, co mamy na temat Cheka Bolanda.
Boland specjalizował się w zagadnieniach związanych z umysłem i ciałem, a jego ujęcie głosiło, że zawsze byliśmy mamieni złudzeniem dwoistości, ciała i duszy, umysłu jako bezcielesnego bytu odrębnego od mózgu. Mimo tysięcy lat dowodów na istnienie czegoś wręcz przeciwnego ludzie nadal trzymali się starej koncepcji.
Boland wykonał przełomową pracę, tworząc mapę mózgu i wykazując, że jego bardziej abstrakcyjne funkcje mają raczej charakter holograficzny, a nie mieszczą się w jakimś konkretnym miejscu. Że są nierozdzielne od sposobu, w jaki ma działać mózg.
Był najmłodszym z pasażerów Maddy. Miał ciemne oczy i wyglądał jak jeden z tych facetów, którzy spędzają dwie albo trzy godziny dziennie w siłowni. Obejrzałam jego nagrania, wywiady, prezentacje podczas lunchu, patrzyłam, jak odbiera nagrody. Nagroda Penbrooka. Nagroda Benningtona. Nagroda Kamala. Był nazbyt skromny, łatwy w obejściu, skłonny do przypisywania zasług kolegom. Wyglądało na to, że wszyscy go lubili.
Mimo tych wszystkich osiągnięć stał się najbardziej znany jako ekspert od rekonstrukcji osobowości, który przez trzynaście lat współpracował z agencjami stojącymi na straży prawa, by - jak to ujmowano - dokonywać korekty umysłów osób skłonnych do nawykowych lub niebezpiecznych zachowań przestępczych.
W końcu zrezygnował z tego zajęcia i nawet stał się przeciwnikiem tej techniki. Znalazłam zapis, w którym przemawia do stowarzyszenia sędziów, jakiś rok po rezygnacji z pracy w organach ścigania. „To przypomina morderstwo. Niszczymy istniejącą osobowość i zastępujemy ją inną, stworzoną przez psychiatrę. Wszczepiamy fałszywe wspomnienia. I nie pozwalamy przetrwać żadnej cząstce pierwotnej osoby. Żadnej. Jest tak martwa, jakbyśmy zrzucili ją z samolotu bez spadochronu”.
Tylko że pracował przy tym trzynaście lat. Skoro tak uważał, dlaczego nie zrezygnował wcześniej?
W jednym z wywiadów powiedział: „Myślałem, że to pożyteczna praca. Sprawiała mi satysfakcję, gdyż myślałem, że usuwam czyjeś zbrodnicze cechy i zastępuję je skłonnościami, które sprawią, że ta osoba będzie szczęśliwsza, podobnie jak wszyscy, którzy będą musieli się z nią stykać. Myślałem, że zabieramy przestępcę z ulicy i odsyłamy uczciwego, przestrzegającego prawa obywatela. Procedura była bezbolesna. Zapewnialiśmy ofiarę, że wszystko będzie dobrze i że przed kolacją wróci do świata. Tak mówiliśmy. Przed kolacją. A w międzyczasie odbieraliśmy jej życie.
Nie mogę odpowiedzieć na pytanie, dlaczego tak późno dotarło do mnie, co robimy. Jeśli kiedyś zostaniemy osądzeni, mam nadzieję, że zostanę potraktowany łagodniej, niż sam obszedłem się z innymi. Teraz mogę tylko powiedzieć, że stanowczo opowiadam się za zaprzestaniem tej barbarzyńskiej praktyki”.






DZIESIĘĆ
Wykonała awaryjne lądowanie pośród klasyki i nigdy w pełni nie doszła do siebie.
Bake Agundo, Surfowanie z Homerem 
Dzień albo dwa po tym, jak zajmowaliśmy się Bolandem, zabraliśmy paru klientów na kolację. Kiedy było po wszystkim i odjechali, Alex i ja zostaliśmy jeszcze na wieczornego drinka w restauracji „Na Dachu Świata”. Właśnie kończyliśmy, kiedy zadzwoniła Marcia Cable.
- Chase, powiedziałaś mi, żebym się skontaktowała, gdyby stało się coś dziwnego w związku z bluzą Maddy, prawda?
Siedzieliśmy i patrzyliśmy na wielki, żywy obraz, którym jest Andiquar nocą: niebo rojące się od śmigaczy, dwie rzeki wypełnione światłem, poświata miasta.
- Tak - odparłam, jeszcze nie całkiem kojarząc, o co chodzi. - Co się stało?
- Właśnie wyszedł jakiś facet, który przyszedł ją obejrzeć.
To było coś zupełnie niebywałego.
- Co chcesz przez to powiedzieć?
- Powiedział mi, że chce ją kupić. Zaproponował górę pieniędzy. Prawie trzy razy tyle, ile za nią dałam.
- No i?
- Nie wiedziałam sama, czy chcę ją sprzedać, czy nie. Będę szczera, Chase, pokusa była silna. Ale popatrzył na nią i zmienił zdanie.
Marcia pochodziła z bogatej rodziny. Chodziła do najlepszych szkół, potem wyszła za mąż za jeszcze bogatszego faceta, doskonale jeździła konno i specjalizowała się w przejmowaniu upadających firm i stawianiu ich na nogi. Miała rude włosy, ciemne oczy i niską tolerancję na poglądy inne niż jej własne.
- Wycofał ofertę? - spytałam.
- Tak. Powiedział, że to nie jest to, czego oczekiwał, i że nie będzie pasować do jego kolekcji. Coś w tym sensie. Podziękował za poświęcony mu czas, odwrócił się i wyszedł.
Alex przywitał się i przeprosił, że włączył się do rozmowy.
- Marcia - rzekł - powiedziałaś, że na nią popatrzył. Miał ją w ręce?
- Tak, Aleksie. Miał.
- Czy istnieje możliwość, że ją podmienił?
- Nie. Po tym, co mi powiedziała Chase, nie spuszczałam z niego wzroku. Mój mąż też tam był.
- Dobrze. W porządku. Jak się nazywał?
Zamilkła i usłyszałam brzęczyk sekretarki.
- Bake Toomy.
Alex potrząsnął głową. To nazwisko nic nam nie mówiło.
- Pytałaś, skąd wie, że masz tę bluzę?
- Myślę, że wszyscy wiedzą. Powiedziałam o tym większości moich przyjaciół i pokazałam ją w programie Terry’ego McIlhenny.
- To ten, który nam przysłałaś? - spytałam. Zauważyłam ten program w kolejce, ale nie udało mi się jeszcze go obejrzeć.
- Tak. - Najwyraźniej próbowała rozstrzygnąć, czy powinna się martwić. - Myślałam, że może próbuje przyuważyć, gdzie ją trzymamy. Żeby próbować ją ukraść. - Powiedziałam Aleksowi, poza zasięgiem komunikatora, że mam nadzieję, iż nie niepokoimy ludzi bez powodu. - Spytałam go - mówiła dalej Marcia - czy cię zna, Aleksie. I powiedział, że tak.
- Jak on wyglądał? - spytał Alex.
- Młody facet. Niezbyt wysoki. Jakieś dwadzieścia pięć lat. Kasztanowe włosy, krótko przystrzyżone. Trochę po staroświecku.
- Zostawił jakieś dane kontaktowe?
- Nie.
- Dobrze. Marcia, muszę cię prosić o przysługę.
- Jasne. Aleksie, o co w tym wszystkim chodzi?
- Pewnie o nic. Po prostu ktoś wykazuje niezwykłe zainteresowanie artefaktami z „Polaris”. Nie wiemy, co się dzieje. Ale jeśli znowu się z tobą skontaktuje, spróbuj się dowiedzieć, gdzie go można znaleźć, i daj nam znać. Jak najszybciej.
Młody. Niezbyt wysoki. Krótkie, kasztanowe włosy. Staroświecki.
- Może nic się za tym nie kryje - podsunęłam. - Chciał obejrzeć i zmienił zdanie. Nie ma się czym przejmować.
Rozmowa z Paulem Calderem potwierdziła, że Davis, nabywca kamizelki Maddy, pasuje do opisu Bake'a Toomy’ego. To musiała być ta sama osoba.
Marcia mieszkała w Solitaire, na północnych równinach. Paul był stąd.
- Bez względu na to, kim jest - rzekł Alex - nie próżnuje.
 - Polecił SI sprawdzić, czy w Solitaire mieszka ktoś o nazwisku Toomy. - Nie może ich być zbyt wielu - rzekł. - Cała populacja liczy sobie parę tysięcy osób.
- Brak wyników - rzekła SI.
- Spróbuj w okolicy. Powiedzmy, w promieniu sześciuset kilometrów.
- Osiemnaście wyników.
- Ktoś o imieniu Bake, czy jakieś inne warianty?
- Barker.
- Jeszcze ktoś?
- Barbara. I to wszystko.
- Jakieś informacje na temat Barkera Toomy’ego?
- Jest lekarzem. Ma osiemdziesiąt osiem lat. Ukończył szkolę medyczną...
- Wystarczy.
- Aleksie, to nie on.
- Nie on.
- Może Bake’a Toomy’ego nie ma w rejestrach.
- Może. Ale to dość niezwykłe w przypadku kolekcjonera. Albo handlarza. Sprawdź wśród naszych klientów. Wszyscy tam figurują.
- Aleksie, jak sądzisz, czy on mógł się do nas włamać?
- Też przychodzi mi to do głowy.
- Ciekawe, czy jest jakoś powiązany z kobietą, która wręczyła tę lipną nagrodę Diane?
- Przypuszczam, że tak. Może nie bezpośrednio, ale chodzi im o to samo.
- Czyli?
- Ach, moja droga, i tu dotarliśmy do sedna sprawy. Pozwól, że zadam ci pytanie. Po co nasz intruz uznał za konieczne otwieranie gabloty, ale biblioteczki już nie otworzył?
Patrzyłam, jak taksówka wznosi się za oknem i odlatuje na wschód.
- Nie mam pojęcia. A dlaczego?
- Bo w biblioteczce był kieliszek. A w kieliszku niczego nie schowasz.
- Sądzisz, że ktoś coś chowa w artefaktach?
- Chyba nie ma co do tego wątpliwości.
Próbowałam to przetrawić.
- I złodziej wziął te monety i książki...
- Żeby odwrócić uwagę.
- Ale czemu ich nie zatrzymał? Przecież też były coś warte.
- Może nie wiedział - rzekł. - Może nie wie nic o kolekcjonerstwie.
- To niemożliwe - odparłam. - Przecież w tym wszystkim chodzi o kolekcjonerstwo.
- Nie przypuszczam. W tym wszystkim chodzi o coś zupełnie innego, Chase.
Siedzieliśmy i patrzyliśmy na siebie.
- Aleksie, gdyby coś było w kieszeni marynarki, mam na myśli
marynarkę Maddy, czybyśmy to zauważyli?
- Och, tak - odparł. - Zawsze oglądam towary. Nawet zbadałem je na okoliczność, czy czegoś w nich nie zaszyto. W każdym razie wiemy, że nie znaleźli w domu tego, czego szukali, bo przecież zaprzestaliby polowania.
Mój
apartamentowiec to przyzwoite miejsce, prywatny, trzykondygnacyjny, wygodny budynek, który stoi już od wieku. Na każdej kondygnacji są cztery mieszkania, ma też kryty basen, który
późnym wieczorem jest zupełnie pusty. Przelecieliśmy nad rzeką i
opadliśmy na lądowisko. Usłyszałam dobiegającą skądś muzykę i
śmiech. Wydawały się jak z innego świata. Siedzieliśmy w delikatnej poświacie instrumentów pokładowych.
- Przejrzałaś tę Biblię? - spytał Alex.
- Tak. Niczego tam nie było.
- Jesteś pewna?
- No, każdej strony nie oglądałam.
- Zadzwoń do Soon Lee i spytaj. Musimy mieć pewność.
- Dobrze.
- I porozmawiaj z Idą. Ona ma kombinezon, tak?
- Tak.
- Powiedz jej, żeby sprawdziła kieszenie i podszewkę. I niech da znać, jeśli coś znalazła. Cokolwiek.
Otworzyłam drzwi i wysiadłam. Coś trzepotało pośród drzew. Alex dołączył do mnie. Odprowadził mnie pod drzwi i upewnił się, że bezpiecznie dotarłam do domu. Dżentelmen w każdym calu.
- Kto miał dostęp do artefaktów? - spytałam. - Ktoś w Agencji?
Zaciągnął poły marynarki. Było zimno.
- Pytałem Windy, jakiś dzień czy dwa po włamaniu. Twierdzi z uporem, że były zabezpieczone od czasów komisji Trendela; skarbiec otwarto dopiero parę tygodni temu, żeby przeprowadzić inwentaryzację przed aukcją. Co oznacza, że to, czego szukają, musiało tam zostać umieszczone między otwarciem skarbca a zamachem. Albo w pierwszych miesiącach śledztwa, w 1365 roku.
- Jest jeszcze jedna możliwość - rzekłam.
Skinął powoli głową.
- Nie chciałem być pierwszym, który to powie.
Ktoś na pokładzie „Polaris” mógł coś zostawić.
Soon Lee zadzwoniła, by donieść, że w Biblii niczego nie znalazła. Powiedziała, że przejrzała ją strona po stronie. Nie włożono do niej niczego i nie znalazła na stronach żadnych dopisków, które mogły wydawać się dziwne. Ida zapewniła mnie, że kombinezon niczego nie skrywa.
Jedyną posiadaną przez nas rzeczą, która miała bezpośredni związek z ofiarami z „Polaris”, był egzemplarz Dzikości gwiazd Pernico Hendricka. Należał kiedyś do Nancy White. Miałam trochę czasu, więc zaczęłam go przeglądać. Była to długa, licząca jakieś siedemset stron, historia działań na rzecz środowiska podejmowanych przez różne organizacje na przestrzeni mniej więcej sześćdziesięciu lat przed publikacją, czyli na początku czternastego wieku.
Wielu zapisków nie było. White miała raczej skłonności do podkreślania akapitów, które przykuły jej uwagę, i rysowania znaków zapytania albo wykrzykników na marginesach. „Populacja jest kluczem do wszystkiego”, napisał Hendrick. „Jeżeli nie nauczymy się kontrolować własnej płodności, stabilizować rozwoju, wszystkie działania na rzecz środowiska, wszystkie próby zbudowania stabilnej gospodarki, wszystkie próby wyeliminowania rozbieżności społecznych, wszelkie inne akcje nie mają żadnego sensu”. Trzy znaki zapytania. Był to wstęp do długiej serii cytatów przytaczanych przez autora. Mimo zaawansowanej technologii ludzie nadal za bardzo się mnożą. Prawie nikt temu nie przeczył. Czasem skutki były niegroźne. Za mało lądowisk, za duży ruch. Czasem jednak upadały państwa, ludzie głodowali, wybuchały wojny domowe, a obserwatorzy z innych planet nie byli w stanie pomóc. Bez względu na to, jak dużą flotą dysponujesz, nie jesteś w stanie wysłać żywności dla miliarda ludzi. Książka opisywała szczegółowo działania na rzecz ochrony zagrożonych gatunków na setkach planet Konfederacji, na rzecz zachowania różnych środowisk, oszczędnego zarządzania zasobami, spowolnienia rozwoju populacji. Opisywała opór rządów, firm i grup religijnych oraz obojętność społeczeństw (które, jak twierdzi Hendricks, dostrzegają problem dopiero wtedy, gdy jest już za późno) . Porównywał ludzką rasę do rosnącego nowotworu, rozprzestrzeniającego się w Ramieniu Oriona i zarażającego kolejne planety. Jeszcze więcej wykrzykników.
Były to kwestie, od których jeżyły się włosy na głowie, choć może podane w nieco przesadzonej formie. Autor nigdy nie poprzestawał na jednym przymiotniku, kiedy mógł użyć dwóch albo trzech.
Książka wyglądała jednak na zaczytaną i było oczywiste, że Nancy White częściej zgadzała się z autorem. Miała czasem drobne zastrzeżenia co do informacji merytorycznych albo zagadnień technicznych, ale z wnioskami się zgadzała. Mnóstwo ludzi ginęło, lub popadało w biedę i już się z niej nie wydobywało, tylko dlatego, że gatunek nie mógł, lub nie chciał, opanować swoich prokreacyjnych zapędów.
Pokazałam książkę Aleksowi.
- Straszny panikarz z tego faceta - powiedział. - Ona chyba też.
Patrzyłam na książkę, pogrążona w ponurym nastroju.
- Może właśnie tacy ludzie są nam potrzebni.
Zrobił zdziwioną minę.
- Nie wiedziałem, że jesteś ekoświrem.
***
Następnego dnia, kiedy byłam w drodze do domu i zbliżałam się do miejsca, gdzie łączą się rzeki Melony i Narakobo, zadzwonił Vlad Korinsky, ten, który kupił plakietkę z „Polaris”. Pomyślałam, że ostatecznie może się okazać, iż to najcenniejsza rzecz, jaka przetrwała zamach. Nie było możliwe ustalenie, gdzie tak naprawdę na statku znajdowała się plakietka, ale jeśli Maddy postępowała zgodnie z tradycją, umieszczono ją w jakimś widocznym miejscu na mostku. Vlad był podróżnikiem i łowcą przygód. Zwiedził Hokmir, Morikallę, Jamalupé i parę innych stanowisk archeologicznych na naszej planecie i poza nią. Ściany miał obwieszone zdjęciami przedstawiającymi go na tle ruin budowli połowy tuzina starożytnych cywilizacji. Za dużo czasu spędził na słońcu, a wiatr z tuzina planet wyrzeźbił mu na twarzy zmarszczki.
Właśnie robił zakupy. Urządzał swoją jaskinię. Przeglądał nasz katalog. Może miałam w zanadrzu coś nowego?
- Dzwonisz w idealnym momencie, Vlad - odparłam.
 - Wygląda na to, że mogę położyć łapy na komunikatorze z Aruvii. Ma cztery tysiące lat, ale jest w doskonałym stanie. Został zgubiony podczas bitwy pod Ephantes.
Omówiliśmy ofertę i Vlad powiedział, że się zastanowi. Znałam go dobrze i po tonie jego głosu mogłam poznać, że połknął haczyk, ale nie chce być uważany za łatwego klienta.
Lubiłam Vlada. Zdarzało nam się czasem wychodzić gdzieś razem, co stanowiło pogwałcenie ogólnej zasady, że nie należy się angażować w związki z klientami. Alex wiedział o tym i trochę się krzywił, kiedy docierały do niego jakieś wieści na temat Vlada, ale nie komentował - pewnie miał zaufanie do mojej dyskrecji albo zdrowego rozsądku. Bo przecież nie cnotliwości.
- A tak w ogóle, jak leci, Chase? - spytał.
W jego głosie wyczułam troskę; domyśliłam się, że dzwoni tak naprawdę z innego powodu.
- Dobrze - odparłam. - Wszystko w porządku.
- Doskonale - na szybę śmigacza spadły krople deszczu.
- Macie jakieś informacje na temat faceta, który próbuje ukraść artefakty?
- Vlad, ja wcale nie twierdzę, że ktoś próbuje je ukraść.
- Ale implikacja jest wystarczająco jasna.
- Tak naprawdę nie mamy pojęcia, co się dzieje. Po prostu bądź ostrożny.
- Cóż, chciałem tylko powiedzieć, że nikt się tu nie kręcił.
- To dobrze - odparłam.
- Jeśli ktoś się pojawi, dam znać.
To chyba był jakiś szczególny wieczór. Kiedy dotarłam do domu, SI poinformowała mnie, że dzwoni Ida Patrick.
Ida była doskonale wykształconą panią w średnim wieku, z gatunku wybrednych dam, które spotykało się popołudniami w klubach przy grze w orinoko albo sączące sok owocowy. Nic nie wywoływało u niej takiego oburzenia jak niewłaściwe zachowanie. Dla Idy świat był czystym, dobrze oświetlonym miejscem, a najwyższą cnotą było poczucie przyzwoitości, jeśli zaś komuś to nie odpowiadało, powinien poszukać sobie lepszego miejsca. Zapałała świętym oburzeniem, gdy dowiedziała się, że gdzieś może grasować złodziej. Ale uwielbiała intrygi.
- Chase - powiedziała - właśnie ktoś się ze mną skontaktował. - Zawiesiła konspiracyjnie głos.
- W sprawie kombinezonu?
- Taaak. - Przeciągnęła samogłoskę.
- Kto?
- Powiedział, że jest historykiem. I że pisze książkę na temat „Polaris”. Spytał, czy może rzucić okiem.
- Jak się nazywa?
Zerknęła na kawałek papieru.
- Kiernan - odparła. - Na imię chyba ma Marcus.
Marcus Kiernan. Uruchomiłam szybkie wyszukiwanie.
W wynikach pojawiło się dwóch Marcusów Kiernanów. Jeden był po drugiej stronie planety; drugi mieszkał w Tiber, dwadzieścia kilometrów od Andiquaru, dość blisko miejsca zamieszkania Idy. Ten miejscowy napisał dwie popularne książki o słynnych katastrofach z zeszłego stulecia. Palliot opisywała katastrofę luksusowego statku powietrznego, który rozbił się w roku 1362 ze 165 pasażerami na pokładzie, w tym słynnym pisarzem Albertem Combsem; Żaglowiec traktowała o zniknięciu statku „Baxter Hollin” z pasażerami ze sfer showbiznesu; statek wypłynął na Morze Mgliste w 1374 roku i znikł bez śladu. Drugi Kiernan miał siedemdziesiąt lat.
- Ido, jak on wyglądał?
- Rudawe włosy. Przystojny. Młody.
- Wysoki?
- Nie mam pojęcia. Nie widziałam go na żywo. Przez sieć wyglądał na kogoś średniego wzrostu.
- Kiedy przychodzi?
- Jutro wieczorem. O siódmej. Chciał przyjść dziś, ale powiedziałam mu, że nie mam czasu.
Sprawdziliśmy drugiego Marcusa Kiernana, tak na wszelki wypadek. Mimo męskiego imienia była to kobieta.
Mogliśmy po prostu ostrzec Fenna. Alex wolał jednak zobaczyć, kim jest ten człowiek i co ma do powiedzenia.
- Póki co - powiedział - może się za tym kryć coś znacznie przekraczającego możliwości Fenna.
Ida mieszkała sama w olbrzymim, staroświeckim domu niedaleko Margulies, nad Jeziorem Duchów, osiemdziesiąt kilometrów na zachód od Andiquaru. Dom miał okna na wszystkie strony, dach w kształcie kopuły i panoramiczny taras. Wschodniego skrzydła strzegła oszklona wieża. W środku wystrój był dość eklektyczny. Ida gromadziła wszystko, co rzuciło jej się w oczy. Nowoczesne krzesło z dzielonym oparciem sąsiadowało z altezjańską sofą i mahoniowym stolikiem. Nie był to styl, który chciałabym mieć u siebie, ale w domu Idy jakoś pasował.
Alex zamówił replikę kombinezonu i przywieźliśmy ją ze sobą. Wręczyliśmy go Idzie, która porównała kopię z oryginałem.
- Niesamowite - powiedziała. - Nie da się ich odróżnić. Myślicie, że on go po prostu złapie i zacznie uciekać?
- Nie - próbował ją uspokoić Alex. - Nie przypuszczam, żeby coś takiego się stało. Ale jeśli spróbuje, nie zatrzymuj go.
- Czy on może być niebezpieczny?
- Nie mam pojęcia Ido. Ale Chase będzie z tobą, więc nic ci nie grozi. - Tak, jasne! - A ja będę za kotarą. Powinnaś jednak pamiętać, że on nie jest tym, za kogo się podaje.
- Jesteś pewien?
- Cóż, ujmę to tak: jeśli to jest osobnik, którego mamy na myśli, to za każdym razem, kiedy się czegoś o nim dowiadujemy, podaje się za kogoś innego.
Podsunął myśl, żeby SI zarejestrowała cały przebieg rozmowy.
Uznaliśmy, że najlepiej będzie, jeśli Alex się gdzieś ukryje, bo nasz gość może go znać. Był w końcu osobą publiczną, dość znaną. Musiałam więc zostać z Idą sama.
Ida najwyraźniej biła się z myślami.
- Jak sądzicie, co on zrobi?
- Pewnie obejrzy kombinezon, powie, jak bardzo mu się on podoba, i złoży ofertę.
- A jeśli tak, co mam mu odpowiedzieć? - Ton jej głosu sugerował, że naprawdę wczuła się w sytuację.
Alex zastanowił się.
- Podziękuj za ofertę, ale powiedz, że nie możesz jej przyjąć. Kombinezon nie jest na sprzedaż.
- Dobrze.
Weszliśmy do gabinetu i otworzyliśmy szklaną szafkę, w której Ida przechowywała kombinezon Maddy. Podobnie jak i u nas, poskładano go tak, by wymalowane za pomocą szablonu imię Maddy było wyraźnie widocznie. Ida wyjęła go i włożyła kopię, układając ją tak starannie, jakby to był oryginał.
- To niesamowite - powiedziała. Poskładała oryginał i włożyła go do skrzyni nakrytej pikowaną kapą. - Wiecie, będę trochę rozczarowana, jeśli on nie porwie go i nie zacznie uciekać.
- Przykro mi - odparł Alex. - Może spróbujemy go namówić...
- Jeśli będzie próbował, mam paralizator dźwiękowy - dodała.
- A to jest legalne? - spytał Alex.
Jej SI mogła obezwładnić intruza wiązką dźwięków. Zdarzały się przypadki śmiertelne, a właściciele zostali oskarżeni o nieumyślne spowodowanie śmierci.
- Jeśli do czegoś dojdzie - odparła - to wolę, żebym to ja musiała odpowiadać przed sądem.
Marcus Kiernan pojawił się na lądowisku punktualnie o siódmej, w niepozornym szarym thunderbolcie. Model sprzed trzech lat. Dzieciaki, które widziały, jak nasza kolekcja lądowała w rzece, nie zdołały się dobrze przyjrzeć śmigaczowi, bo było ciemno. Ale pamiętały, że był szary.
Patrzyłam, jak otwierają się drzwi kabiny i nasz gość dosłownie wyskakuje ze środka. Rozejrzał się po starannie wypielęgnowanym ogrodzie, spojrzał na jezioro i ruszył ceglaną ścieżką w stronę domu.
Ida i ja zdążyłyśmy już wrócić do salonu i usadowić się pod obrazem jakiegoś malarza, o którym nigdy nie słyszałam. Alex schował się za kotarą. SI, która miała na imię Henry, zaanonsowała doktora Kiernana. Ida poleciła Henry’emu, żeby go wpuścił, frontowe drzwi otworzyły się i usłyszeliśmy, jak gość wchodzi. Wymienił kilka zdań z SI i wszedł do pokoju.
Nie był nawet mojego wzrostu. Fakt, jestem wyższa od wielu facetów, ale Kiernan nie sięgał mi nawet do uszu. Wyglądał na kogoś schludnego i przyzwoitego, kogoś, komu instynktownie się ufa. W pierwszej chwili pomyślałam, że mogliśmy się mylić, że to nie jest osobnik, którego szukamy. I wtedy przypomniałam sobie, jak spodobał mi się Mirza.
Kiernan kogoś mi przypominał, ale nie byłam w stanie dociec kogo. Miał prostoduszny uśmiech i przyjazne, zielone oczy, trochę szeroko rozstawione.
- Pani Patrick - rzekł. - Dobry wieczór. Co za cudowny dom.
Ida wyciągnęła rękę.
- Dziękuję panu, doktorze. Chase, to jest doktor Kiernan. Doktorze, to Chase Kolpath, mój gość.
Ukłonił się, uśmiechnął i powiedział, jaka to przyjemność móc spotkać dwie tak piękne kobiety w jednej chwili. Zareagowałam tak, jak to sobie wyobrażacie. I znów przyszedł mi do głowy zlot na temat „Polaris”. Ten facet tam był, ale nie mogłam sobie przypomnieć, gdzie konkretnie go widziałam.
Wymieniliśmy uściski dłoni i usiedliśmy. Ida podała herbatę, a Kiernan zapytał, czym się zajmuję.
- Jestem pilotem statków nadświetlnych - odparłam, uznając, że lepiej nie wspominać o moich związkach z branżą antyków.
- Naprawdę? - Zrobił minę, jakby to rzeczywiście wywarło na nim wrażenie. - Pewnie podróżuje pani po całej Konfederacji.
Był sprytniejszy ode mnie. Uświadomiłam to sobie natychmiast, ale nic mi to nie dało. Zaczęłam wyrzucać z siebie nazwy portów, do których zawijałam, próbując wywrzeć na nim jeszcze większe wrażenie. Wiedziałam, że Alex, skryty za kotarą, uśmiecha się złośliwie. Ale nie mogłam się powstrzymać. A on kiwał głową i mówił, tak, byłem tam, piękne miejsce, widziała pani Dolinę Loci, Wielkie Wodospady? Zaczynałam odczuwać z nim jakąś więź. Nie chcę, żebyście myśleli, że bierze mnie widok każdego przystojnego faceta, który zaczyna się popisywać. Ale w Kiernanie było coś, co sprawiało, że zaczynało się go lubić. Miał ciepłe oczy, miły uśmiech, a kiedy się z nim rozmawiało, bardzo uważnie słuchał.
- Proszę opowiedzieć nam coś o książce - rzekła Ida, na której także zrobił wrażenie; posyłała mi dyskretne sygnały: „Nie, on jest taki słodki, nie może być groźny”.
- Będzie zatytułowana po prostu Polaris - powiedział.
 - Przeprowadziłem wywiady z ponad setką osób, które były w taki czy inny sposób z tą sprawą związane.
- A ma pan jakąś teorię na temat tego, co się stało?
Spojrzał na nią, jakby zaskoczyło go to pytanie.
- Każdy ma jakąś teorię. A może będziemy sobie mówili po imieniu?
- Och, oczywiście, Marcusie.
- Ale w tej książce nie będzie chodzić o to, co się stało.
- A o co?
- Próbuję raczej analizować polityczne i społeczne konsekwencje tego wydarzenia. Na przykład, czy wiecie, że wydatki na zbrojenia w ciągu ośmiu lat po incydencie wzrosły o dwanaście procent? A uczestnictwo w obrządkach religijnych na całej planecie w ciągu kolejnych sześciu miesięcy zwiększyło się o jedną czwartą? Dwadzieścia pięć procent z trzech miliardów to znacząca liczba.
- Niewątpliwie.
- I statystyki w całej Konfederacji były podobne.
- To nie oznacza, że sprawa „Polaris” miała z tym jakiś związek - zaoponowałam.
- Sądzę, że nie ulega wątpliwości, iż to miało związek z „Polaris”, Chase. Klimat ogólny w tym okresie się zmienił. Można to udokumentować na wiele sposobów. Ludzie zaczęli gromadzić żywność i sprzęt umożliwiający przeżycie w razie katastrofy. Sprzedaż broni osobistej bardzo wzrosła. Tak jakby dało się walczyć z zaawansowaną technicznie obcą rasą paralizatorem. - Uśmiechnął się lekko, ale było w tym uśmiechu coś smutnego. - Wpływ zaobserwowano nawet w przypadku Niemot, choć w mniejszym stopniu. Niektóre aspekty tej reakcji były oczywiście chwilowe. Ale nawet dziś statki latające poza granice znanego kosmosu zabierają ze sobą mały arsenał.
Rozmawialiśmy o błahostkach przez jakieś pół godziny. Wreszcie Ida przeprosiła, że za dużo gadamy, a na pewno on chce obejrzeć kombinezon.
- Cała przyjemność po mojej stronie, drogie panie - odparł. - Niemniej jednak, owszem, chciałbym rzucić okiem, jeśli można.
Ruszyliśmy w stronę gabinetu. Alex miał zatem obejrzeć resztę przedstawienia na monitorze. W razie potrzeby będzie w sąsiednim pomieszczeniu, ale wyglądało na to, że sytuacja jest pod kontrolą.
Ruszyliśmy długim centralnym korytarzem, Ida na przedzie, Kiernan nieco z tyłu. Korytarz był obwieszony oryginalnymi obrazami olejnymi, głównie pejzażami, i dwa razy Kiernan zatrzymywał się, by komplementować gust Idy. Robił wrażenie kogoś, kto się na tym zna, i Ida chyba była nim zachwycona.
W końcu dotarliśmy do gabinetu i Ida wydała Henry’emu polecenie zwolnienia zamka gablotki.
- A więc tu go trzymasz? - zdziwił się. - W tym pokoju? Myślałem, że masz gdzieś sejf. - To był żart, ale jego ton sugerował, że jest zupełnie poważny, jakby mówił: „To cenna rzecz. Należy o nią dbać. Jest tylu ludzi bez skrupułów”.
- Och, jest tu całkowicie bezpieczny, Marcusie.
Ida otworzyła gablotkę i wyjęła kopię kombinezonu. Ujęła ją za ramiona i rozłożyła na całą długość. Strój był granatowy, miał kolor nocnego morza. Na lewym ramieniu widać było naszywkę „Polaris”, a na kieszeni na lewej piersi widniało nazwisko „ENGLISH”.
Kiernan zbliżył się do niego jak do relikwii.
- Wspaniały - powiedział.
Z nieznanego sobie powodu poczułam wyrzuty sumienia.
Wyciągnął rękę i dotknął go końcami palców. Dotknął nazwiska na kieszeni.
ENGLISH 
Maddy. Chyba w tej chwili zrozumiałam, dlaczego pasażerowie odbywający rejs „Sheilą Clermo” czuli obecność Mendozy, Urquharta, White'a i innych. A szczególnie Maddy. Biedna Maddy, którą spotkał tragiczny los. Nic gorszego nie może się przydarzyć kapitanowi niż strata pasażerów, którzy z nim podróżują, którzy zawierzyli mu, że przeprowadzi ich przez wszystkie przeszkody, jakie mogą się pojawić. Ida pewnie też to czuła. Jej oczy zasnuły się mgłą.
Kiernan postał chwilę, jakby czerpał siłę z kombinezonu, aż wziął go do rąk.
- Nie mogę w to uwierzyć - rzekł.
- Marcusie - spytałam - byłeś na pokładzie tego statku?
- „Clermo”? Och, tak. Byłem. - Wyraz jego twarzy zmienił się, pojawił się na niej jakiś cień. - Wiele lat temu.
- Coś nie tak?
- Nie. Po prostu przyszło mi do głowy, że Agencja nie powinna była go sprzedawać.
- Zgadzam się - rzekła Ida z oburzeniem.
- Ma niewyobrażalną wartość historyczną.
Spojrzałam na kombinezon. I na niego. Musiał go trochę podnieść, żeby nie dotykał podłogi. Maddy także była od niego wyższa.
Wszyscy spojrzeliśmy na kombinezon. Na gładką granatową tkaninę, naszywkę na ramieniu, kieszenie. W sumie sześć kieszeni obszytych białą taśmą, kieszenie na piersi, kieszenie z tyłu, wielkie kieszenie na udach.
- Pewnie nic w nich nie było? - spytał.
- Nie - odparła Ida. - Nie miałam aż tyle szczęścia.
Od niechcenia, jakby po namyśle, zaczął zaglądać. Otwierał wszystkie kieszenie po kolei i patrzył, cały czas się uśmiechając, powtarzając, że nigdy nic nie wiadomo, potrząsając głową ze smutkiem, bo jednak żaden okruch historii „Polaris” nie zaplątał się w kieszeniach skafandra. O mało nie uwierzyłam, że to oryginał.
- Co za szkoda - powiedział, kiedy skończył. - Dobrze, że choć tyle mamy. - Poskładał kombinezon i wręczył go Idzie.
 - Ido, dziękuję. - Spojrzał na zegarek. - Późno się robi. Muszę już iść. Miło było cię poznać, Ido. I ciebie też, Chase.
Ruszył w stronę drzwi.
- Przyleciałeś z tak daleka, Marcusie - rzekła Ida. W rzeczywistości nie mieliśmy pojęcia, skąd przybył. - Może mogę cię czymś poczęstować, zanim wyjdziesz?
- Nie - odparł. - Dziękuję bardzo, ale naprawdę muszę już iść.
Posłał nam obu ukłon i ruszyliśmy do frontowych drzwi. Otworzyły się i gość wyszedł prosto w zachodzące słońce, pomachał nam, wszedł na pokład śmigacza i wzniósł się w wieczorne niebo.
Wzięłam kopię kombinezonu i właśnie starannie układałam ją w torbie z tworzywa, kiedy do gabinetu wpadł Alex.
- Idziemy - oznajmił.
- Dokąd?
- Ido. - Uśmiechnął się do niej. - Byłaś fenomenalna. - Po czym spojrzał na mnie. - Ty także. - Ruszyliśmy w stronę drzwi frontowych. - Dzięki, Ido. Zadzwonię i dam znać, co się dzieje.
- Wziął kopię skafandra i włożył ją pod pachę. - W najgorszym razie mamy DNA Kiernana.
Zatrzymaliśmy się na chwilę w cieniu domu i obserwowaliśmy oddalający się nad drzewami śmigacz. Odczekaliśmy, aż zniknie.
- Wydawał się taki sympatyczny - rzekła Ida.
Kiedy uznaliśmy, że to bezpieczne, wsiedliśmy do własnego pojazdu.
- Jaki mamy plan? - spytałam Aleksa.
- Może uda się ustalić, gdzie mieszka.
Wystartowaliśmy, a Alex połączył się z Idą.
- Ido, najlepiej będzie, jeśli nikomu o tym nie powiesz.
- Dlaczego? - spytała.
- Na wszelki wypadek. Dopóki nie ustalimy, co się dzieje.
- Co mam zrobić, jeśli znowu się ze mną skontaktuje?
- Natychmiast daj nam znać.
- I pamiętaj o zamykaniu drzwi - dodałam.
Spytałam Aleksa, czy jego zdaniem coś jej grozi.
- Nie - odparł. - Kiernan dostał już to, co chciał.
- Możliwość przeszukania kombinezonu?
- Właśnie. Już nie ma po co wracać. Ale wolałbym, żeby uważała.
- Twój pomysł, że oni czegoś szukają...
- Tak?
- Chyba trafiłeś.
Zauważyliśmy śmigacz Kiernana na tle gasnącego słońca. Leciał w stronę Andiquaru.
- Leć za nim - polecił SI Alex. Wznieśliśmy się ponad drzewa i zaczęliśmy przyspieszać. Zwrócił się w moją stronę.
 - Co o nim sądzisz?
- Wydawał mi się bardzo sympatyczny.
Uśmiechnął się.
- Jestem gotów się założyć, że ty i Ida właśnie porozmawiałyście sobie z facetem, który podłożył bomby pod Proctor Union. Albo wie, kto to zrobił.
Aż musiałam go poprosić, żeby powtórzył.
- Dlaczego tak sądzisz? - spytałam. - Dlaczego miałby próbować zabić Mirzę?
- Wcale nie chciał zabić Mirzy.
- Przykro mi, Aleksie, ale chyba nie nadążam.
- Próbuję ci powiedzieć, że wykorzystał obecność Mirzy, żeby zniszczyć kolekcję, tak by wyglądało na to, że chodziło o coś innego.
Trudno było mi w to uwierzyć.
- A więc sądzisz, że to nie była próba zabójstwa?
- Nie była. I uszło im to na sucho, Chase. Policja szuka mordercy. A nie kogoś, kto coś knuje w związku z „Polaris”.
- Ale nadal nie rozumiem...
- Chcą, żeby nikt się nie zorientował, co się naprawdę dzieje. Nie chcą, żeby ludzie zaczęli zadawać pytania. To była idealna okazja. Mirza pojawił się z wizytą i nikt nie był zdziwiony, że ktoś chciał go sprzątnąć.
- To niewiarygodne. Ale dlaczego? Jeśli jest coś, co chcą znaleźć, po co mieliby wszystko niszczyć?
- Może po prostu chcą się upewnić, że to coś, czymkolwiek jest... - Zawahał się.
- ... nie wpadnie w niepowołane ręce - dokończyłam.
- Tak. A teraz pomyśl znów o bombach.
- Przerobiły artefakty na stertę żużla.
- To oczywiste, że Kiernan nie wie, gdzie znaleźć to, czego szuka. Mogło być w marynarce Maddy. Albo w jej kombinezonie. Albo w jej bluzie.
- I zawsze chodzi o Maddy.
- To może być złudzenie. Większość rzeczy z wystawy, które kupiliśmy, należała do Maddy. Więc z takim wnioskiem bym się wstrzymał.
Niebo ciemniało. Pod nami zapalały się światła.
- Ale co to mogło być? - spytałam.
- Nie wiem.
- Skąd wiedzieli, że Mirza przyjeżdża? Musiał być gdzieś przeciek.
- Podejrzewam, że przecieki były w wielu miejscach. Takie organizacje jak Agencja nie są przyzwyczajone do zachowywania tajemnic. Dlatego właśnie przyleciał z małą armią ochroniarzy. - Wycelował palec w śmigacz Kiernana. - Nie chcieli nikogo zabić, więc trzy minuty przed wybuchem poinformowali o podłożeniu bomby.
- Ale niewiele brakowało.
- Tak. Bez względu na to, czego szukają, są gotowi zaryzykować życie kilku osób, jeśli dzięki temu to znajdą. Albo zagwarantują sobie, że nikomu się to nie uda.
- Hej, to znaczy, że ten Tab jak mu tam jest w to zamieszany.
- Everson.
- Tak. Everson. Facet, który kupił ten żużel, spopielił go i popioły wystrzelił w stronę słońca.
- Chyba zaczynam dostrzegać jakąś prawidłowość.
- Ale co może być aż tak ważne?
- Pomyśl o tym, Chase.
- „Polaris”. To coś, co nam powie, co tam się stało.
- Też tak myślę.
- Sądzisz, że ktoś napisał list? Zostawił jakąś wiadomość?
- Może. Może nic tak oczywistego. Ale jest coś, czego się boją.
- To nie ma sensu - powiedziałam. - Jeśli nawet był jakiś spisek, to zamieszani w niego ludzie już dawno albo nie żyją, albo zostali odsunięci od władzy.
Kiernan nadal leciał na wschód. Doganialiśmy go, starając się zbliżyć, ale zarazem nie dać się zauważyć.
- Chase, przejdź na ręczne sterowanie. Wznieś się, ale nie wychodź ponad główny nurt ruchu.
Wyłączyłam SI i uruchomiłam wolant.
- Naginamy trochę przepisy - powiedziałam.
Przechodzenie na ręczne sterowanie nie było wykroczeniem, ale niech Bóg ma w opiece wszystkich, którzy to zrobili i przytrafił im się jakiś wypadek.
- Nie martw się - powiedział.
- Łatwo ci mówić.
Thunderbolt Kiernana dołączył do wschodnio-zachodniego nurtu przesuwającego się wzdłuż pasa 79 nad rzeką Narakobo. Jak przystało na środek tygodnia, ruch był umiarkowany i wykazywał stałą prędkość.
- Nadal myślę, że powinniśmy zadzwonić do Fenna - powiedziałam.
- I o co faceta oskarżymy? O pogłaskanie kombinezonu Maddy?
- Powinniśmy być w stanie znaleźć coś na faceta, który podróżuje po kraju i odwiedza ludzi w domach, korzystając z fałszywej tożsamości.
- Nie wiem, czy to jest nielegalne - odparł. - Tak czy inaczej, dalibyśmy mu do zrozumienia, że na niego polujemy. A jeśli chcemy się dowiedzieć, o co mu chodzi, musimy mu dać szansę na wykazanie się.
Na horyzoncie przed sobą zobaczyliśmy światła Andiquaru. Thunderbolt skręcił w korytarz północno-wschodni i ruszył w stronę ujścia rzeki.
- Leci na jedną z wysp - powiedziałam.
Noc była pełna ruchomych świateł. Poza ruchem powietrznym światła jaśniały na rzece i na pomostach. W porównaniu z większością stolic Konfederacji, Andiquar jest dość płaskim miastem. W czterech rogach znajdują się wieże, a w centrum są wieżowce Spiegel i Lumen, ale poza nimi najwyższe budynki w mieście mają około sześciu kondygnacji. Jest pięknie zaprojektowanym amalgamatem parków, bulwarów, pomników i podwyższonych pomostów, fontann i ogrodów.
Był chłodny, spokojny wieczór, księżyc jeszcze nie wzeszedł. Minęliśmy balon na gorące powietrze.
- Pora roku już trochę nieodpowiednia na coś takiego - mruknął Alex.
Kiernan trzymał się nurtu i nie robił nic, co mogłoby zwracać uwagę. Przeleciał nad zatoką Narakobo i ruszył nad morze. W odległości godziny lotu od Andiquaru są setki wysp i mieszka na nich prawie połowa populacji miasta.
Ruch gęstniał w miarę zbliżania się do stolicy.
- Zbliżmy się trochę - zaproponował Alex.
Większość pojazdów lata na wysokości od tysiąca do dwóch tysięcy metrów. Te długodystansowe oczywiście o wiele wyżej. Zniżyłam lot na jakieś osiemset metrów i ustawiłam się za thunderboltem.
- Dobrze - pochwalił Alex.
Powinnam była natychmiast się zorientować, że coś jest nie tak, bo smukły, żółty venture, który leciał na tej samej wysokości, opadł tuż za nami.
Alex nie zauważył tego.
- Rozmawia z kimś - powiedział.
- W śmigaczu jest ktoś jeszcze?
- Nie, nie przypuszczam. Rozmawia przez komunikator.
Venture skręcił w prawo i ustawił się blisko nas.
Uwaga Aleksa skupiła się na thunderbolcie.
- Co bym dał za to, żeby usłyszeć, co on mówił
Klapa venture'a otworzyła się. Tego się nigdy nie robi podczas lotu. Chyba że chce się oddać pewny strzał.
- Alex, uważaj!
Odbiłam w lewo, ale było za późno. Zobaczyłam błysk i poczułam, jak wraca normalna waga. Zaczęliśmy spadać.
- Co ty robisz?! - wrzasnął Alex.
Próbowałam przyspieszyć, żeby zapewnić większą siłę nośną. Śmigacze oczywiście projektuje się tak, żeby działały z modułami antygrawitacyjnymi. Podczas ich pracy waga takiego pojazdu wynosi około 11 procent normalnej. Nie potrzebują więc dużych skrzydeł, żeby utrzymać się w powietrzu. Dlatego skrzydła są małe, a śmigacze powolne. Nie można w nich przekroczyć 250 kilometrów na godzinę. A to nie wystarczy do utrzymania się w powietrzu przy pełnym obciążeniu.
Spadaliśmy w stronę oceanu. Walczyłam ze sterami, ale nie udało mi się niczego wykrzesać.
- Spadamy do wody - powiedziałam mu. - Przygotuj się.
- Co się stało?
- To ten venture - wyjaśniłam. Uciekał, oddzieliwszy się od nurtu pojazdów. A my spadaliśmy.
W komunikatorze rozległ się męski głos.
- Wszystko w porządku? Widzieliśmy, co się stało.
Włączyła się jakaś kobieta.
- Spróbujcie wylądować. Jesteśmy z wami.
Wywołałam patrol.
- Kod alarmowy - powiedziałam. - Spadamy jak kamień.
To nie była do końca prawda, ale niewiele brakowało.
Powierzchnia wody wyglądała na ciemną, zimną i twardą.
- Trzymaj się - powiedziałam.
Odezwał się ktoś z patrolu.
- Widzę was. - Uwielbiam słuchać, jak ci goście umieją zachować spokój, kiedy ktoś inny spada z nieba. - Jesteśmy w drodze.
Nie mieliśmy prędkości nawet na tyle dużej, żeby unieść nos.
- Spróbuj się rozluźnić - powiedziałam Aleksowi. Udało mu się nawet zaśmiać. Muszę przyznać, że jest niesamowity.
Woda bywa twarda. Uderzyliśmy w nią, odbiliśmy się, przekoziołkowaliśmy, obróciło nas na bok i uderzyliśmy w falę. Dach pękł. Śmigacze prowadzą SI, więc te nigdy się nie zderzają, ani ze sobą, ani z niczym innym. Poza tym, im są lżejsze, tym lepiej latają. I dlatego nie buduje się ich z myślą o tym, że mają przetrwać uderzenie. Nawet pasy bezpieczeństwa mają chronić najwyżej przed szarpnięciami przy silniejszym wietrze.
Zalała nas woda. Dostrzegłam błysk świateł, po czym zaczęliśmy się zanurzać. Czułam, jak unoszę się w uprzęży.
Sprawdziłam, co zostało z dachu, żeby się upewnić, że bez przeszkód wydostaniemy się na powierzchnię. Kiedy zobaczyłam, że nie mamy niczego nad sobą, odpięłam się, ale nie puściłam pasów. Obróciłam się, by zobaczyć, jak Alex sobie radzi. Nie było już zasilania i światła zgasły.
Zmagał się z pasem. Chyba nawet nie wiedział, gdzie jest przycisk ręcznego zwalniania. Nic dziwnego, pewnie w życiu tego nie robił. Przycisk znajdował się w środku pojazdu, na podłodze. Musiałam jednak odepchnąć jego rękę, żeby dostać się do przycisku. Była to nieprzyjemna sytuacja, bo w tej chwili Alex, przekonany, że zaraz zatonie ze śmigaczem, walczył po omacku i nie przychodziło mu do głowy, że ktoś mógłby mu pomóc. Musiałam siłą oderwać jego dłoń, żeby nacisnąć przycisk, po czym popchnęłam Aleksa do góry. Wypłynął przez dziurę w dachu, a ja popłynęłam za nim.
Ludzie z patrolu zabrali nas po paru minutach i chcieli wiedzieć, co się stało. Więc im powiedziałam. Jakaś osoba w nowym żółtym venturze strzeliła do nas. Najwyraźniej trafiła w moduł antygrawitacyjny.
- Ona? Wie pani, kim była? - zapytała kobieta z patrolu.
- Nie mam pojęcia - odparłam.
Siedzieliśmy na pokładzie pojazdu ratunkowego.
- Dlaczego ktoś miałby to zrobić?
- Nie wiem - powiedziałam. - Nie mam pojęcia.
- Ale mówi pani, że to była kobieta?
- Tak przypuszczam.
Chyba im wiele nie pomogłam.
Byliśmy oboje przemoczeni, trzęśliśmy się z zimna, zawinięci w koce. Dali nam kawę. Kiedy zostawili nas samych, spytał, czy udało mi się uratować kopię kombinezonu.
- Nie - odparłam. - Myślałam, że ty ją masz.
Spojrzał na mnie i westchnął.






JEDENAŚCIE
Szuka tu, szuka tam, szuka, wielkie nieba, wszędzie. Przeszukuje ciemne kąty i cienie, szuka za drzwiami, zagląda pod poduszki.
Chen Lo Cobb, Gdzie ja to położyłem?, w tomie Kolekcjonerstwo 
Gdy Fenn skontaktował się z nami, był oburzony. Jak mogliśmy mu nie ufać? Rano, dzień po naszym upadku do Wody, byliśmy w domu na wsi, a inspektor policji połączył się z nami. Siedział za swoim biurkiem jak rozzłoszczony buldog, a ja się zastanawiałam, co się stało ze żwawym złodziejem, którym był w poprzednim życiu.
- Mogliście zginąć.
- Nie przypuszczaliśmy, że to może być niebezpieczne.
- Ach - odparł. - Mamy do czynienia z kradzieżą artefaktów, a wy nie przypuszczaliście, że to może być niebezpieczne.
- On nie kradł artefaktów.
- To może mi opowiecie dokładnie, co takiego robił?
Alex wyjaśnił więc. Ktoś ogląda artefakty uratowane z „Polaris”. Czy raczej: przeszukuje je. Za każdym razem występuje pod innym nazwiskiem. W sprawę zamieszana jest też kobieta. Niejaka Gina Flambeau. Pokazaliśmy mu zdjęcia Kiernana z domu Idy.
- Czy Flambeau to kobieta, która kierowała tym drugim śmigaczem?
- Nie wiem. Wiemy tylko, że robiła to samo co Kiernan. Czyli próbowała dostać się do artefaktu. W jej przypadku udając, że wręcza naszej klientce nagrodę pieniężną.
- Udając?
- No, klientka faktycznie dostała te pieniądze. Ale nie w tym rzecz.
Wszystko to brzmiało jakoś nieporadnie. Z wyjątkiem jednego: ktoś próbował nas zabić.
Fenn nie był skłonny uwierzyć, że atak na Agencję był czymś więcej niż próbą zabójstwa. Rzeczywiście w Andiquarze zawiązał się spisek mający na celu zabicie Mirzy. Aresztowano członków dwóch niezależnych grup. Wszystkiemu zaprzeczali, a wszyscy mówili prawdę. Dla władz oznaczało to jedno: była jakaś trzecia grupa. Albo samotny strzelec.
- Jest w tym wszystkim jedna dziwna rzecz - rzekł Fenn. - Eksperci twierdzą, że ci ludzie nie używają bomb podczas zamachów. W Korrim Mas uważa się, że to takie bezosobowe. - Jego głos ociekał sarkazmem. - Właściwa metoda dokonania zabójstwa to nóż albo pistolet. Byłe z bliska. Dużo kontaktu wzrokowego. Wszystko inne jest uważane za niesportowe.
- Są pewne zasady. - Nie mógł opanować śmiechu. - W każdym razie, cieszę się, że wyszliście z tego cało. Tak to bywa, kiedy cywile angażują się w takie rzeczy. Mam nadzieję, że następnym razem uda nam się załatwić wszystko zgodnie z procedurą.
Spojrzał prosto na mnie, jakby moim obowiązkiem było opiekowanie się Aleksem.
- Bezwzględnie - odparł bez wahania Alex. Coś w jego głosie sugerowało, że gdyby nie ja, od razu poszedłby na policję.
Spojrzał na mnie, jakby chciał dać do zrozumienia, że Fenn doskonale wie, jak to się stało.
- Macie ich numer? - spytał inspektor.
- Mamy numer thunderbolta.
- Venture’a nie?
- Za szybko się to stało.
Znów dezaprobata.
- Dobrze, sprawdźmy, do kogo należy thunderbolt.
Po południu zadzwonił jeszcze raz, mocno niezadowolony.
- Został wypożyczony - oświadczył.
- Przez kogo?
Spojrzał na kartę danych.
- Zgodnie z tym, co tu mam, przez ciebie, Chase.
- Przeze mnie?
- To twój adres? - Pokazał mi dokument.
Nie muszę wam mówić, jak mnie zaniepokoił fakt, że ci ludzie wiedzą, gdzie mieszkam. Podczas całej rozmowy w domu Idy Kiernan ten facet doskonale wiedział, kim jestem.
- Rozmawialiśmy z ludźmi z wypożyczalni. Został odebrany trzy dni temu. Opis wypożyczającego odpowiada temu waszemu chłoptasiowi, Kiernanowi. Ale miał dokument identyfikacyjny na nazwisko Chase Kolpath. - Skrzywił się.
- Może powinnaś zacząć używać jakiegoś imienia identyfikującego płeć - podsunął Alex. - Lola będzie w sam raz.
- To nie jest śmieszne, durniu.
- Tak czy inaczej, pracujemy nad tym. Dam wam znać, jak go znajdziemy. - Wyjął z kieszeni notes i coś sprawdził.
 - Wygląda na to, że użyli lasera przemysłowego. Odciął moduł i część prawego skrzydła. Macie szczęście, że możemy tu dziś rozmawiać. Użytkowniczka innego śmigacza wszystko widziała. Ale numeru pojazdu też nie dostrzegła. Mieliście jednak rację co do tego, że to kobieta. Raczej młoda. Czarne włosy.
- Powinniście popytać w wypożyczalniach - podsunął Alex.
- Dobry pomysł. Nigdy bym na to nie wpadł. - Alex wymruczał jakieś przeprosiny, a Fenn mówił dalej. - Znalezienie ich nie powinno długo potrwać.
- Dobrze.
- Mówiliście, że macie DNA tego faceta na kombinezonie?
- Zatonął razem ze śmigaczem - odparłam.
- A był zapakowany? Woda w miejscu, gdzie się rozbiliście, nie jest głęboka. Możemy wysłać nurków.
Alex potrząsnął głową.
- Ta torba nie była szczelna.
Zadzwonił znów następnego ranka.
- Mam dobre wieści. Udało nam się zdjąć odciski palców i DNA z frontowych drzwi domu pani Patrick. Przypuszczamy, że prawdziwe imię i nazwisko Kiernana to Joshua Bellingham. Czy to nazwisko coś wam mówi?
Alex spojrzał na mnie, a ja potrząsnęłam przecząco głową.
- Nigdy o kimś takim nie słyszeliśmy - odparł.
Fenn zajrzał do notesu.
- Bellingham był kierownikiem administracyjnym w ABS, Alllied BioSolutions, firmie, która produkuje wyroby medyczne. Pracownicy zeznają, że był pracowity, dobry w tym, co robił, nigdy nie popadał w tarapaty. Nikt nie wie zbyt wiele o jego życiu towarzyskim i podobno nie miał rodziny.
- Mieszkał w okolicy od niecałych pięciu lat. Żadnych wykroczeń przeciwko prawu, przynajmniej nie jako Joshua Bellingham.
- Więc sądzisz, że to jest jego prawdziwe nazwisko?
- Cóż, dziwna sprawa. Wygląda to, jakby przed pojawieniem się w ABS Joshua Bellingham nie istniał. Nie ma jego aktu urodzenia. Nie ma numeru identyfikacyjnego. Sprawdziliśmy jego dokumentację, którą składał, ubiegając się o tę pracę. Cała historia zatrudnienia jest sfałszowana. W firmach, które podaje jako poprzednich pracodawców, nikt o nim nie słyszał.
- I w ABS tego nie sprawdzili?
- Nie. Pracodawcy rzadko zadają sobie tyle trudu. Większość firm robi skanowanie osobowości. To wystarczająca informacja, czy na kimś można polegać. Jeśli wiecie, o czym mówię. Więcej im nie trzeba.
- Zamierzacie go aresztować?
- Bardzo chcielibyśmy z nim porozmawiać. Jak dotąd nie wiemy, czy złamał prawo. Tylko że w tej chwili jest osobą zaginioną. Nie pojawił się w pracy od dnia, kiedy go widzieliście. Nie dzwonił.
- W domu też go nie ma?
- Mieszka na małym jachcie. Jacht znikł.
- Więc kim on naprawdę jest? - Znalezienie odpowiedzi na to pytanie powinno być łatwe. Wszystko jest w bazach danych.
- Nie wiem, Aleksie. Może pochodzi z jakiegoś Pipidówka Górnego. Jest parę krajów, które nie korzystają z rejestru. Albo może być z innej planety. Umieściliśmy go na liście poszukiwanych i jak tylko nadzieje się na naszego bota albo zostanie zauważony przez patrol lub czujnego obywatela, wkraczamy do akcji. - Co, jak przypuszczałam, należało tłumaczyć jako „Jak tylko wkroczy na komisariat i odda się w ręce policji”.
Choć przy Fennie Alex zachowywał się dość swobodnie, widać było, że cały ten incydent poważnie nim wstrząsnął. Mną zresztą też. Kiedy ktoś próbuje cię zabić, masz do tego osobisty stosunek i wiele rzeczy zaczynasz postrzegać w innej perspektywie. Alex wrócił do starych nawyków związanych z pracą, czyli nocnych balang z klientami, w których brał udział, gdy tylko nie kręcił się po szklarni. Ale był bardziej milczący, bardziej zgaszony, prawie ponury. Nie rozmawialiśmy o tym dużo, może dlatego, że żadne z nas nie chciało ujawnić, w jakim stopniu doświadczenie to nami wstrząsnęło i jak bardzo czujemy, że niebezpieczeństwo nadal się gdzieś czai. Spędzał dużo czasu, patrząc w okno. Fenn zainstalował coś, co określał jako system wczesnego ostrzegania, w domu na wsi i w moim apartamencie. Było to małe czarne pudełko z własnym zasilaniem, połączone z SI. Monitorowało wizyty gości, blokowało drzwi, unieszkodliwiało intruzów, powiadamiało policję i ogólnie podnosiło alarm, jeśli ktoś próbował cokolwiek zrobić. Oznaczało to prawdopodobnie koniec prywatności, ale godziłam się na to w zamian za spokojny sen.
Dzień po instalacji pudełek Fenn zadzwonił znów, informując, że próbują namierzyć Ginę Flambeau, kobietę, która odwiedziła Diane Gold, żeby wręczyć jej podejrzaną nagrodę, a w rzeczywistości prawdopodobnie pragnąc obejrzeć etui Maddy.
- Nikt taki nie istnieje - powiedział. - W każdym razie nikt, kto pasowałby do tego opisu.
- A próbowaliście z próbką DNA? - spytał Alex. - Miała etui w ręce.
- Masz na myśli to puzderko?
- Tak.
- Miało go w ręce pół wsi.
Za każdym razem, kiedy myślałam o Marcusie Kiernanie, przypominał mi się zlot. Ludzie należący do Stowarzyszenia Polaris czasem nazywali siebie polarytami. Nie było to, oczywiście, jakieś oficjalne określenie, ale wpasowało się w klimat.
Główną polarytką była jakaś kobieta z Lark City, do której nie mogłam dotrzeć. Wyjechała z miasta. Nie można było się z nią połączyć. Nie życzy sobie, by jej zakłócano spokój, dziękujemy. Polarytą numer dwa był inżynier elektryk z Ridley, jakieś dziewięćdziesiąt kilometrów od wybrzeża. Zadzwoniłam do niego i musiałam najpierw obejrzeć, jak jego wizerunek formuje się powoli na tle rozświetlonego nieba. Jestem zawsze podejrzliwa wobec ludzi, którzy używają efektów specjalnych podczas komunikacji. Jeśli z kimś rozmawiasz, to powinna być rozmowa, a nie show. Miał wąskie oczy, nosił czarną, sportową marynarkę i wyglądał na znudzonego. Mam lepsze rzeczy do roboty, panienko, niż gadanie z tobą.
- Czym mogę służyć, pani Kolpath? - spytał. Siedział na dziedzińcu, na jednym z tych popularnych, nijakich, polerowanych ciemnych krzeseł, jakie ludzie często stawiają na tarasach. Na stoliku obok niego stała parująca filiżanka.
Wyjaśniłam, że byłam na zlocie, że bardzo mi się podobało i że szukam materiałów do książki na temat stowarzyszenia i jego wkładu w podtrzymywanie pamięci o „Polaris”.
- Czy jest może dostępne archiwum z nagraniami spotkań z tegorocznego zlotu? - spytałam.
Wyraźnie złagodniał.
- Opublikowała już pani coś?
- Kilka rzeczy. Ostatnio książkę o Mirzy.
- Och, tak.
- Jest zatytułowana Miecz wiary.
- Widziałem ją - zapewnił poważnie.
- Została dobrze przyjęta - powiedziałam. - I teraz zastanawiam się, czy mają państwo jakieś archiwa, które mogłabym przejrzeć?
- Zawsze tworzymy takie dla zarządu. - Miał chrypliwy, wysoki głos, kojarzący się z kimś, kto dużo krzyczy na dzieci. - Pomaga nam to planować zjazd na następny rok. Chce pani tylko z tegorocznego? Mamy archiwa aż do początku stulecia.
- W tej chwili potrzebne mi tylko ostatnie.
- Dobrze. Dopilnuję tego. - Pociągnął łyk z filiżanki.
Kilka minut później przeglądałam, przewijając szybko do przodu, materiał ze zlotu. Pominęłam rzeczy, których nie widziałam. Przejrzałam spotkanie na temat wiatru obcych.
Zobaczyłam samą siebie. Przeskoczyłam do spisku porywaczy z Toksykonu. Obejrzałam faceta, który był na pokładzie „Polaris” po zmianie nazwy na „Sheilę Clermo”. I znalazłam go! Kiernan siedział sześć rzędów za mną, trochę z lewej strony. Prawie dokładnie za mną. Tylko że ja nie pamiętałam, żeby tam był. Kojarzyłam go ze zlotem, ale gdzieś w pamięci czaiła mi się jakaś zupełnie inna jego wersja.
Alex poprosił mnie, żebym połączyła się z Tabem Eversonem. Everson był tym facetem, który spopielił resztki artefaktów z „Polaris” i umieścił je na orbicie okołosłonecznej.
- A o czym chcemy z nim rozmawiać?
- O „Polaris” - odparł. - Powinien być dość wylewny.
Nie mylił się. SI Eversona w Morton College przełączyła mnie do jego prywatnej sekretarki, siwowłosej, energicznej kobiety. Przedstawiłam się i powiedziałam, w jakiej sprawie dzwonię. Uśmiechnęła się i poprosiła, bym poczekała. Odezwała się po chwili.
- Pan Everson jest w tej chwili zajęty. Czy może oddzwonić?
- Oczywiście.
Alex powiedział mi, żebym siedziała poza zasięgiem kamer, kiedy Everson oddzwoni, tak, żeby nie wiedział, że tu jestem. Godzinę później zadzwonił.
Tab Everson był prezesem firmy zajmującej się dystrybucją żywności, choć najwyraźniej więcej uwagi poświęcał Morton College. Według baz danych miał trzydzieści trzy lata, ale wyglądał dziesięć lat młodziej. Był ubrany swobodnie, w białą koszulę i niebieskie spodnie; na szyi miał kraciastą apaszkę. Na drzwiach jego gabinetu wisiała wiatrówka z wyszytą nazwą uczelni. Gabinet był pełen różnych pamiątek związanych z uczelnią: nagrody, dyplomy, zdjęcia studentów grających w szachy, biorących udział w seminariach, stojących na mównicy. Był wzrostu trochę większego niż średni, miał czarne włosy i błękitne oczy o przeszywającym spojrzeniu.
- Dużo o panu słyszałem, panie Benedict - powiedział.
Siedział w fotelu, na tle okna, za którym widać było szczyt wzgórza i jakieś drzewa. - To dla mnie zaszczyt.
Alex odebrał w salonie; zwykle tak robił, kiedy występował w imieniu firmy. Odwzajemnił powitanie.
- Jak pewnie pan wie, zajmuję się handlem antykami - powiedział.
Everson wiedział.
- Och, sądzę, że jest pan kimś więcej niż tylko handlarzem antykami, panie Benedict - powiedział. - Pańska sława jako historyka zatacza szerokie kręgi. - Hm, to była już przesada, ale Alex przyjął komplement z wdzięcznością. Everson założył nogę na nogę. - Czym mogę panu służyć? - spytał.
Była w tym człowieku jakaś dojrzałość, która kłóciła się z jego fizycznym wiekiem. Pochylił się lekko, jakby usiłując stwarzać wrażenie, że będzie zaintrygowany wszystkim, co Alex powie. Udało mu się przy tym dyskretnie zasygnalizować, że czas ma pewne znaczenie i długi wywiad nie wchodzi w rachubę. Niech pan mówi, co ma pan do powiedzenia, panie Benedict, i proszę przestać zabierać mi czas. Odniosłam wrażenie, że on wie, po co się z nim kontaktujemy. Gdyby tak było, oznaczałoby to, że wyprzedza nas o krok.
- Pańska akcja z artefaktami z „Polaris” naprawdę zrobiła na mnie wrażenie - rzekł Alex.
- Dziękuję, przynajmniej tyle mogliśmy zrobić.
- To nie miał być komplement. Czy naprawdę nie przyszło panu do głowy, że nawet w takim stanie mogły mieć pewną wartość dla historyków? Albo prowadzących dochodzenie.
Everson natychmiast dał nam do zrozumienia, że nie podziela tego poglądu.
- Nie jestem w stanie sobie wyobrazić, co też mógłby znaleźć tam historyk. I te szczątki nie byłyby ciekawe dla żadnego kolekcjonera. Nie w stanie, w którym się znalazły. Widział pan, co zostało z artefaktów? Po zamachu?
- Nie. Nie widziałem.
- Gdyby pan widział, panie Benedict, w ogóle nie podejmowałby pan tematu. A przy okazji, jak rozumiem, był pan tam tego wieczoru.
- Byłem. I to nie był przyjemny wieczór.
- Nigdy bym nie przypuszczał, że był. Mam nadzieję, że nic się panu nie stało?
- Nie. Wyszedłem z tego bez szwanku, dziękuję.
- Cieszę się. Ci szaleńcy... - Potrząsnął głową. - Ale w końcu schwytano tych zbirów, prawda? Czy też nie? - Przywołał na twarz wyraz zaskoczenia. - Nie wiem, co się dzieje z tym światem. - Wstał z fotela. Tak mi przykro. Ale muszę wracać do pracy. - Czy jeszcze jakoś mogę panu pomóc?
Alex nie pozwalał, by go poganiano.
- Rzecz jasna ma pan pewne doświadczenie z antykami.
- Cóż, w małym stopniu, niemniej jednak tak.
- Każdy, kto ma z nimi do czynienia, szybko poznaje, jaką wartość ma cokolwiek, co łączy nas z przeszłością.
- Tak.
- Mógłby pan więc wyjaśnić, dlaczego...
- ...dlaczego kazałem wszystko spopielić przed wystrzeleniem na orbitę? W rzeczywistości ponownie zadaje pan to samo pytanie, panie Benedict, i moja odpowiedź będzie taka sama: z szacunku. Przykro mi, ale to będzie musiało panu wystarczyć. Innego powodu nie jestem w stanie panu podać.
- Rozumiem.
- A teraz ja chętnie zadam panu pytanie.
- Ależ proszę bardzo.
- Co tak naprawdę chce pan wiedzieć?
Rysy Aleksa stężały.
- Sądzę, że zamach bombowy w budynku Agencji był wymierzony w wystawę, nie w Mirzę.
- Och, to niewątpliwie niemożliwe...
- Kilka dni temu próbowano zabić mnie i moją współpracowniczkę.
Skinął głową.
- Przykro mi. Ale po co ktoś miałby robić coś takiego?
Nie wiem, w czym mógł być dobry, ale dobrym aktorem nie był na pewno. Coś ukrywał. Przynajmniej to, że wiedział wcześniej o zamachu na nasze życie.
- Sądzę, że wśród artefaktów było coś, co stanowi dla kogoś zagrożenie.
- Na tyle duże, żeby podejmować próby zabójstwa?
- Najwyraźniej.
Zrobił minę zszokowanego, potem urażonego.
- I pan uważa...
- ...że pan wie, co to było.
Zaśmiał się.
- Panie Benedict, jakże mi przykro, że pan tak uważa. Ale nie mam pojęcia, co pan ma na myśli. Zielonego pojęcia. - Odchrząknął. Jesteśmy o krok od startu. - Żałuję, ale nie mogę pomóc. Niestety, nie mogę. A tak poza tym, jeśli naprawdę wierzy pan, że mógłbym coś takiego zrobić, proszę się zwrócić do policji. A teraz, pan wybaczy, muszę wracać do pracy.
- Dlaczego to zrobiliśmy? - spytałam.
- Ten facet jest w to zamieszany, Chase. Chcę, żeby zdawał sobie sprawę z tego, że my o tym wiemy. Dzięki temu dajemy mu do zrozumienia, że jeśli coś się nam stanie, pojawi się ktoś, kto będzie zadawał pytania.
- Och, świetnie. Ale równie dobrze może być zupełnie inaczej.
- To znaczy?
- Zestrzelili nas do morza, żebyśmy nie mogli wyśledzić, dokąd leci Kiernan. Ale jeśli masz rację, może właśnie przekonałeś Eversona, że jesteśmy bardzo blisko odkrycia tego, co ukrywa, i że nie mają wyboru: muszą się nas pozbyć. Tym razem skutecznie.
Najwyraźniej o tym nie pomyślał.
- Chase, on nie byłby aż takim durniem.
- Mam nadzieję, że nie jest. Ale kiedy następnym razem podejmiemy jakieś działania, które mogą narazić na szwank nasze życie, może najpierw o tym porozmawiajmy.
- Dobrze. - Najwyraźniej się zmieszał. - Masz rację.
- Naprawdę nie masz co do tego wątpliwości? Że Everson jest w to zamieszany?
- Nie. - Sięgnął po kawę. - Kontaktowałem się z Soon, Haroldem i Vladem. Nikt nie chciał ich odwiedzić. Nikogo nie interesują ich artefakty.
- Plakietka, Biblia, bransoleta.
Posłał mi zwycięski uśmiech.
- Mam rację?
- W żadnym z nich nie można niczego schować.
- Otóż to.
- Chyba że w Biblii.
- W Biblii możesz schować najwyżej kawałek papieru. Z niczym większym się to nie uda.
- Więc to nie jest list. Nie wiadomość.
- Tak czy inaczej, to nie list.
- Wszystko jedno, co to było, pewnie już spłonęło - powiedziałam. - Dziewięćdziesiąt dziewięć procent artefaktów zostało zniszczonych w zamachu.
Wyszliśmy na werandę, która była osłoniętym szybami i ogrzewanym tarasem. Wiatr wiał, uderzając o szkło.
- Niekoniecznie - odparł Alex.
- Czemu tak sądzisz?
- Na pewno przeszukali szczątki przed spaleniem ich. I nie znaleźli tego, czego szukali.
- W takim razie po co je spalili?
- Może z nadmiaru ostrożności. Moim zdaniem możemy założyć, że to coś, czymkolwiek jest, nadal istnieje.
Marynarka Maddy i kieliszek nadal były w naszym biurze. Wstałam i podeszłam, żeby im się przyjrzeć. Emblemat „Polaris”, gwiazda z grotem, wydał mi się nieomal proroczy: zapowiadał zniszczenie Delty Karpis przez supergęsty pocisk, który wbił się prosto w jej serce, strzaskał ją i unicestwił.
Następnego dnia Fenn odezwał się znowu. Wyglądał na zmęczonego. Przypomniałam sobie, jak raz mi mówił, że policjanci są jak lekarze: nie powinni zajmować się przypadkami, z którymi są związani osobiście.
- Chciałem rozmawiać z Aleksem - powiedział.
Nie widziałam go od rana, ale wiedziałam, że jest gdzieś w domu. Ta cała afera z „Polaris” zaczęła mu ciążyć. Byłam prawie pewna, że spędził pół nocy, rozmyślając nad jakimś możliwym do przyjęcia rozwiązaniem.
Problem polegał na tym, że nie zajmował się sprawami firmy. Owszem, włóczył się z klientami, ale miał także obserwować rynki, żeby sprawdzać, co może być dostępne, co się może pojawić, na co warto poświęcić trochę czasu. Tego nie potrafiłam robić. Nie miałam ani jego wiedzy, ani instynktu. Moja praca polegała na kontaktowaniu się z klientami w sprawach formalnych i dbaniu o to, żeby byli zadowoleni. Kiedy jednak Alex przestał zajmować się dostarczaniem towaru, nasze zyski zaczynały być zagrożone.
Jacob powiedział mi, że Alex wyszedł do ogrodu.
- Powiedz mu, że Fenn dzwoni.
Chwilę później wkroczył do biura.
- Wyglądasz na wyczerpanego - powiedział mu inspektor.
- Dzięki - odparł. - Ty też nie wyglądasz kwitnąco.
- Mówiłem serio. Chase, musisz o niego lepiej dbać.
- Czym ci mogę służyć, Fenn?
- Wiem, kto prowadził venture'a.
Alex natychmiast się ożywił.
- To miło. Kim jest ta zdzira?
- Gina Flambeau.
- Doskonale. To żadna niespodzianka. Przymknęliście ją?
- Niezupełnie. Zaginęła.
- Ona też?
- Tak. Bez śladu.
- Skąd wiecie, kim była?
- Mieliśmy jej opis od Diane Gold. W okolicy Andiquaru nie ma za dużo venture’ów, więc skoro tylko wpadliśmy na pomysł, że to Flambeau była osobą, która was zaatakowała, Wyciągnęliśmy zdjęcia wszystkich młodych kobiet, które są właścicielkami lub wypożyczyły venture'a, pasujących do ogólnego opisu, i pokazaliśmy je Diane Gold.
- Co o niej wiecie?
- Naprawdę nazywa się Teri Barber. Jest nauczycielką. Ma dwadzieścia cztery lata. Nie urodziła się tutaj. Na Korvalu.
- Załatwiła nas nauczycielka? - spytałam.
Wzruszył ramionami.
- Przyleciała na Rimway cztery lata temu. Według dokumentów pochodzi z miejscowości o nazwie Womble. Ukończyła Uniwersytet Warburlee. Z wyróżnieniem. Tytuł magistra literatury humanistycznej.
Nie mogłam się powstrzymać i roześmiałam się.
Zignorowali mnie.
- Sądzisz, że mogła wrócić do domu? - spytał Alex.
- Sprawdzamy to. - Korval był daleko stąd, na drugim końcu Konfederacji. - Nie mamy żadnych informacji o tym, że Teri Barber wyruszyła w ciągu ostatnich kilku dni, ale może podróżuje pod innym nazwiskiem.
Z boku biurka Fenna uformował się obraz. Młoda kobieta, krótkie, czarne włosy, ładna twarz, niebieskie oczy, czerwony pulower, szare spodnie. Alex zaczął jej się przyglądać.
- Jako nauczycielka cieszy się fantastyczną opinią. Wszyscy w szkole są nią zachwyceni. Administracja, dzieciaki - wszyscy ją kochają. Nieomal uważają, że umie chodzić po wodzie. - Oparł podbródek na wierzchu dłoni. - Venture był wypożyczony. Na długi okres. Wypożyczalni podano ten sam adres, którym my dysponujemy.
Trudno było nie gapić się na kobietę o kruczych włosach. Doskonale rozumiałam, dlaczego wszyscy - zwłaszcza mężczyźni - mieli o niej takie dobre zdanie. Przypominała mi trochę Maddy. Miała taki sam wyraz twarzy kogoś, kto jest zarazem rzeczowy i odważny. Może w mniejszym stopniu niż Maddy, ale była od niej znacznie młodsza.
- Przypuszczamy, że Barber zaczaiła się w pobliżu domu Idy Patrick, żeby sprawdzić, czy ktoś nie będzie śledził Kiernana. Wiedzieli, że jesteście na ich tropie. Fakt, że Kiernan użył nazwiska Chase przy wypożyczaniu śmigacza, mówi sam za siebie. - Skrzywił się. - Chyba miała to być dla was sugestia, żebyście się odczepili.
Alex milczał przez chwilę.
- A Barber dopisała do niej wykrzyknik - powiedział w końcu. - Fenn, jak ją znajdziecie, bardzo chciałbym z nią porozmawiać.
- To niemożliwe, Alex. Przykro mi. Ale mogę przynajmniej przekazać ci, co zezna. A teraz jest jeszcze coś.
- Słucham.
- Zabezpieczyliśmy jej mieszkanie. Mamy wrażenie, że gdzieś istnieje jakieś powiązanie, którego nie jesteśmy całkiem świadomi. Chciałbym, żebyś ty, albo może Chase... żebyście obejrzeli to miejsce wirtualnie. Może zauważycie coś, co nam pomoże.
Zawsze mnie uderzało, że mimo dostępności szerokiego wachlarza materiałów budowlanych ludzie nadal wolą mieszkać w domach, które wyglądają, jakby je zbudowano z kamienia, cegły lub drewna. Oczywiście rzadko tak jest w rzeczywistości. I od tysiącleci tak nie było, ale trudno jest je odróżnić. Pewnie to coś w genach.
Teri Barber mieszkała w domu wybudowanym w stylu chaty z bali, na zalesionym wzgórzu na Wyspie Trójcy, jakieś czterysta kilometrów na południowy wschód od Andiquaru. Wielki, zadaszony taras z widokiem na morze. Miejsce, gdzie cały czas wieje wiatr. W połowie zbocza znajdowało się lądowisko. Drewniane, skrzypiące schody prowadziły z niego w górę do domu i w dół na pomost. Na lądowisku stał żółty venture. Kilka metrów niżej na stojaku na brzegu pomostu stał kajak.
- To dom do wynajęcia - wyjaśnił Fenn.
Widok najwyraźniej zrobił wrażenie na Aleksie.
- Gdzie ona uczyła? - spytał.
- Uniwersytet Wyspy Trójcy. Uczyła studentów pierwszego roku podstaw składni. I literatury klasycznej.
Zeszliśmy na dół i przyjrzeliśmy się śmigaczowi. Był Zgrabny, o ukośnych liniach. Idealny pojazd dla dzieciaków, tylko trochę kosztuje.
- Jakieś ślady lasera? - spytał Alex.
Fenn potrząsnął głową.
- Ani w domu, ani w pojeździe nie znaleźliśmy żadnej broni. - Pomost uniósł się i opadł. - Jeszcze nie skończyliśmy pracy, ale nie wygląda na to, żebyśmy coś znaleźli.
Zajrzeliśmy do środka venture'a, ale nie zobaczyliśmy żadnych rzeczy osobistych.
- W takim stanie go znaleźliśmy - wyjaśnił Fenn. - Niczego nie zostawiła.
Wróciliśmy do domu. Na tarasie stały dwa bujane fotele i mały stolik. Pod ścianą leżała sterta drzewa na opal. Przy bocznej ścianie domu stał mały pieniek, najwyraźniej używany do rąbania drzewa.
Dom był bardzo dobrze utrzymany. Była to konstrukcja z ubiegłego wieku, dwukondygnacyjna, z wielkimi oknami. Miała w sobie coś, co sugerowało czternastowieczną wrażliwość. Może wielki taras i bujane fotele.
- Mieszkała tu sama? - spytał Alex.
- Z tego, co mówi agent nieruchomości, wynika, że tak. Mieszkała tu od czterech lat. Nie bywał tu jakoś szczególnie często, ale powiedział, że nigdy nie zauważył niczego, co sugerowałoby obecność jakiegoś zamieszkałego tu przyjaciela albo kogoś w tym rodzaju. Powiedział też, że nie zauważył jej zniknięcia.
Scena zmieniła się i znaleźliśmy się w środku. Widok wnętrza jeszcze umocnił moje przekonanie, że mamy do czynienia z czymś zabytkowym. Meble były olbrzymie: wyścielana sofa, na której mogło zmieścić się ze sześć osób, dwa fotele do kompletu i niski stolik rozmiaru kortu tenisowego. Okna były zasłonięte kotarami barwy leśnej zieleni. Stopa tonęła w dywanach. Na sofie i na jednym z foteli leżały pikowane kapy.
- Od jak dawna jej nie ma?
- Tego nie jesteśmy pewni. Na uczelni trwa przerwa semestralna. Nikt nie pamięta, żeby ją widział w ciągu ostatniego tygodnia. - Wyjrzał przez okno. - Ładne miejsce. Pewnie ustawi się kolejka chętnych, kiedy znowu będzie do wynajęcia.
- Sądzisz, że ona może wrócić?
- Wątpię. - Obciągnął rękawy. - Dobrze, więc to musi być salon. Tam, po drugiej stronie korytarza, jest kuchnia. Łazienka za tymi drzwiami. Dwie sypialnie i jeszcze jedna łazienka na górze. Wszystko w idealnym porządku.
- W końcu mieszkała tu tylko jedna osoba.
- Musi mieć pieniądze - powiedziałam.
- I to jest nieco dziwne. Przyjrzeliśmy się jej finansom.
Nieźle zarabia, ale zamożna nie jest. Ten dom to w jej przypadku spora rozrzutność. Chyba że...
- ...chyba że ma konta na inne nazwiska - dokończył Alex.
Na ścianach wisiało kilka grafik. Starszy pan pogrążony w myślach, para dzieciaków stojących na wiejskim mostku, statek przelatujący obok otoczonej pierścieniami planety.
- Dom jest wynajmowany jako umeblowany. Wszystko należy do właściciela. Zostawiła trochę ubrań i jakieś rupiecie. Ale żadnej biżuterii czy kart identyfikacyjnych.
- Kiedy opuszczała dom, wiedziała, że nie wróci - podsunął Alex.
- Albo dopuszczała taką możliwość i chciała być gotowa do ucieczki.
Jej sypialnia znajdowała się na tyłach domu, z widokiem na ocean. Była przytulna: ściany wyłożone ciemnym drewnem, dopasowane kotary i dywan. Wielkie łóżko z mnóstwem poduszek. Po bokach stoliki nocne i lampki do czytania. Na komodzie stało kilka oprawionych fotografii: Barber śmiejąca się, rozbawiona, w towarzystwie kilku studentów; Barber pozująca z jakimś mężczyzną, chyba na frontowych schodach uczelni.
- Kim jest ten facet? - spytałam.
- Hans Waxman. Uczy matematyki.
Alex przyjrzał się bliżej zdjęciu.
- Co zeznał?
- Martwi się o nią. Mówi, że nigdy przedtem coś takiego jej się nie zdarzyło. To znaczy, takie zniknięcie. W zeszłym roku byli ze sobą, rozstawali się i znowu schodzili.
- I mówisz, że studenci ją lubią?
- Tak. Mówią, że była dobrą nauczycielką. Nikt nic nie wie o jej życiu osobistym. Ale lubili ją. Nie mogą pojąć, w jakim celu się nią interesujemy.
- Powiedziałeś im?
- Powiedziałem, że chcemy z nią porozmawiać, bo mogła być świadkiem wypadku.
Gościnna sypialnia była nieco mniejsza, z widokiem na pieniek do rąbania drewna. Krzesło, lampa stołowa, obraz przedstawiający Lavrito Correndo skaczącą przez scenę.
- Coś wam się kojarzy? - spytał Fenn.
- Tak - odparł Alex. - Czego brakuje?
- Co masz na myśli?
- W twoim gabinecie, w biurze, wiszą zdjęcia dokumentujące całą twoją karierę. U ciebie w domu wiszą zdjęcia twojej rodziny, twojej żony i dzieci, twojej drużyny squabble'a. A nawet, o ile pamiętam, moje.
- Och.
- Ona też miała zdjęcia - powiedziałam, wskazując je.
- Te są z zeszłego tygodnia. A gdzie jej przeszłość? - Alex uniósł dłonie, jakby dom był pusty. - Gdzie była, zanim pojawiła się na Wyspie Trójcy?
Nad sofą wisiało ozdobne lustro. Kotary odsunięto i do pokoju wlewało się światło słońca.
- A ty, Chase? Widzisz coś?
- Tak - odparłam. - Chodźmy z powrotem na dół.
Na jednym z foteli leżała ciemnoniebieska kapa. W jej środku wyhaftowano białą gwiazdę w pierścieniu. Musiała być wyszywana ręcznie i wyglądała na dość wiekową.
- Co to jest? - spytał Fenn.
- Kto jest właścicielem tej kapy? Właściciel domu?
- A czemu pytasz?
- Ma jakiś związek z kimś, kto pilotuje statki nadświetlne.
Fenn zerknął na kapę.
- Skąd wiesz?
- Popatrz na ten emblemat. Czekaj, pokażę ci coś.
Wyłączyłam obraz i znaleźliśmy się z powrotem w wiejskim domu Aleksa. Dotknęłam bransoletką czytnika. Ekran pociemniał i pojawiła się na nim moja licencja: „...że Agnes Chase Kolpath posiada uprawnienia do pilotowania i dowodzenia statkami i pojazdami nadświetlnymi klasy 3, wraz z wszelką odpowiedzialnością i obowiązkami, jakie są związane z takimi zadaniami. W dowód czego, w dniu...”. Pod spodem były podpisy.
- Agnes? - zdziwił się Alex. - Nie wiedziałem, że tak masz na imię.
- Możemy kontynuować? - spytałam.
Roześmiali się.
Tło dokumentu zdobiły oczywiście pierścień i gwiazda Diaphola.
- Nazwano ją tak na cześć bohatera z czwartego tysiąclecia - wyjaśniłam. - Poświęcił życie, żeby ratować pasażerów.
- Znam tę historię - rzekł Alex. - Ale ten wzór nie wygląda tak samo.
- Styl zmieniał się na przestrzeni lat. - Włączyłam znów VR i znaleźliśmy się z powrotem w salonie Barber. Ustawiłam obraz tak, żeby lepiej widać było kapę. - Wygląda prawie identycznie jak dawniej.
- Kiedy?
- Jakieś sześćdziesiąt lat temu. Plus minus.
- Kim więc mógł być ten pilot? Jej dziadkiem?
Wzruszyłam ramionami.
- Wszystkie hipotezy dozwolone. Ale kapa wygląda na oryginalną. Czy należy do właściciela domu? I może zauważyliście: Barber wygląda trochę jak Maddy. Może były spokrewnione.
Fenn zadzwonił ponownie po południu. Rozmawiał Z właścicielem domu. Kapa należała do Barber. Poza tym Teri Barber, która ukończyła Uniwersytet Warburlee, nie była tą samą Teri Barber, która przez kilka ostatnich lat uczyła na Wyspie Trójcy.
Bazy danych na temat pilotów statków nadświetlnych nie zawierały żadnych informacji na temat kogoś o nazwisku Barber. Więc Alex i ja podesłaliśmy jej zdjęcie Jacobowi.
- Spróbuj znaleźć kogoś, kto ma albo miał licencję i wygląda na tyle podobnie, że mógłby być z nią spokrewniony - poleciłam mu.
- To dość nieprecyzyjne - poskarżył się. - Jakie są parametry wyszukiwania?
- Mężczyźni i kobiety. - Spojrzałam na Aleksa. - Sądzisz, że naprawdę mogła urodzić się w Womble?
- Pewnie nie. Ale to zawsze jakiś punkt wyjścia.
- Jak daleko w przeszłość mam sięgać?
- Ile się da. Ten projekt certyfikatu jest już używany od jakiegoś czasu.
- Gdzieś do sześćdziesięciu lat - powiedziałam Jacobowi.
- Ktoś, kto urodził się albo mieszkał w Womble. Na Korvalu.
- Szukam - odparł.
- Nie spiesz się.
- Oczywiście to będzie bardzo nienaukowe. Opiera się na opinii.
- Rozumiem.
- Nic nie znalazłem - odezwał się po chwili.
- Nie musisz szukać kogoś identycznego - powiedziałam.
- Wystarczy ktoś, kto jest do niej podobny.
- Nie znalazłem nikogo, ani kobiet, ani mężczyzn, którzy spełnialiby następujące warunki: licencja na pilotowanie statków nadświetlnych, zamieszkali w Womble na planecie Korval.
- Spróbuj poszukać jeszcze raz - podsunął Alex. - Ale na całej planecie.
Jacob zaprezentował trzech pilotów, dwóch mężczyzn i jedną kobietę. Moim zdaniem żadne z nich nie było podobne do Barber.
- Nic więcej nie mogę zrobić.
- Odległość od Womble? - spytał Alex.
- Osiemset kilometrów dla najbliżej zamieszkałego.
- Szczegółowych informacji na temat rodzin nie dało się wyświetlić z powodu przepisów dotyczących danych osobowych.
- To bez znaczenia - rzekł Alex. - Nie sądzę, żeby Teri Barber naprawdę istniała. Spróbujmy czegoś innego. To samo wyszukiwanie, tylko na Rimway. Państwa Stowarzyszone.
Zaczęłam się zastanawiać, czy Fenn mógłby zorganizować przeszukiwanie roczników studentów w latach, powiedzmy, gdzieś koło roku 1420.
- Gdzieś musiała skończyć studia.
- Baza danych będzie ogromna - rzekł Alex. - A poza tym, dlaczego sądzisz, że musiała skończyć jakieś studia?
- Mam trafienie - rzekł Jacob. - Kobieta pilot.
- Pokaż ją, Jacobie.
Wyglądała jak Teri Barber. Miała na sobie szary mundur i była szatynką, nie brunetką. Ale certyfikat nosił datę 1397. Dwadzieścia osiem lat temu.
- To całkiem dobre dopasowanie - rzekł Alex.
Ta kobieta musiała mieć teraz pięćdziesiąt parę lat. Barber miała nie więcej niż dwadzieścia pięć.
- Jak się nazywa?
- Agnes Shanley.
- Jeszcze jedna Agnes. - Alex uśmiechnął się. Ale to nie był wesoły uśmiech. Raczej refleksyjny.
- Miała jakieś córki?
- Nie mam takich danych. Wyszła za mąż w 1401 roku. Za niejakiego Edgara Crispa.
- Mamy jej awatar?
- Odpowiedź przecząca.
- A lokalizator? Możemy z nią porozmawiać?
- Jest - odparł Jacob. - Ale jej konto jest nieaktywne od dwudziestu pięciu lat. Jednak kod lokalizatora jest.
- Dobrze. Wrzuć na ekran.
- Powinniśmy poinformować o tym Fenna - zaproponowałam.
Alex zignorował moją sugestię. Czasem tak robi, kiedy nie chce brać pod uwagę mojego zdania. Ja jednak nie byłam pewna, czy chcę się w to bezpośrednio angażować. Było to dokładnie takie zachowanie, jakie już wpędziło nas w tarapaty.
- Jeśli powiemy Fennowi - rzekł w końcu, najwyraźniej uznawszy, że przedłużające się milczenie staje się niezręczne - to wzruszy ramionami i powie, że fakt, iż ona wygląda jak Barber, jest bez znaczenia. Jakbym go słyszał: „Skoro szukaliście wśród wszystkich pilotów z certyfikatem we wszechświecie w ciągu ostatnich sześćdziesięciu lat, to było oczywiste, że znajdzie się ktoś podobny do niej”.
- Przecież to bardzo dobry argument - odparłam.
Zaśmiał się.
- Masz rację.
- Nadal uważam, że...
- Spróbujmy się nad tym wszystkim zastanowić. Chcę wiedzieć, co jest aż tak ważne, że ktoś próbował nas z tego powodu zabić.
Odniosłam wrażenie, że słyszę w jego głosie gniew. To dobrze. Alex zawsze wydawał mi się nieco bierny. Zaczęłam się jednak zastanawiać, czy nie zadzieramy z niewłaściwymi ludźmi. Zamachowcy przyprawiają mnie o gęsią skórkę. Alex zwrócił się znowu do SI.
- Jacobie, połącz mnie z Agnes Shanley Crisp.
Jacob potwierdził przyjęcie polecenia. Wstałam i zaczęłam chodzić po pokoju. Alex siedział i słuchał wrzeszczących w ogrodzie ptaków. Tego popołudnia zachowywały się wyjątkowo hałaśliwie. Po chwili Jacob się odezwał.
- Aleksie, ten kod nie jest aktywny.






DWANAŚCIE
Znikniecie bywa bardzo przydatne. W ten sposób można wykołować komorników, zmartwić krewnych, narobić szumu w towarzystwie i zapewnić wszystkim temat do rozmów. A to takie miłe uczucie. Wiem, tyle razy już to przecież robiłem.
Schaparelli Cleve, Autobiografia 
Alex chciał zadać parę pytań Hansowi Waxmanowi, nauczycielowi matematyki. Waxman jednak nie znał nas i pewnie nie miałby ochoty rozmawiać z obcymi o swojej dziewczynie. Znaleźliśmy więc lepszy sposób.
Waxman przeważnie jadał śniadania w małej knajpce o nazwie „Sally's”, niedaleko północnej granicy kampusu Uniwersytetu Wyspy Trójcy. Kilka dni po zwiedzaniu domu Teri Barber zorganizowaliśmy wszystko tak, że czekałam tam na niego.
Wybrałam stolik blisko frontowego okna. Alex czekał w parku po drugiej stronie ulicy, siedział wygodnie na ławce i próbował nie rzucać się w oczy. Chciałam, żeby Waxman widział ruch uliczny, więc położyłam kapelusz na krześle, które stało tyłem do okna.
Umieściłam czytnik na stole i otworzyłam Sztuczki matematyczne. To zbiór łamigłówek i problemów logicznych.
Ustawiłam czytnik tak, żeby Waxman musiał zobaczyć tytuł, kiedy tylko wejdzie.
Pojawił się o zwykłej porze, z zamyśloną i zdezorientowaną miną. Pewnie myślał o porannych zajęciach. Było z niego - jak się mawia w dziewczęcej przebieralni - niezłe ciacho. Wysoki blondyn o ładnie zarysowanej szczęce. W rzeczywistości był chyba bardziej sympatyczny niż na zdjęciu. Nawiązaliśmy kontakt wzrokowy, uśmiechnęłam się i to wystarczyło.
Podszedł, trochę zaszurał nogami i przywitał się.
- Widzę, że lubisz rozwiązywać zagadki - powiedział.
- To tylko takie hobby.
O rany. Ależ on był przystojny. W jakiś niewinny sposób. Taki facet, których się już często nie spotyka.
Zamówiłam talerz owoców i gorącą czekoladę. Czekolada pojawiła się, kiedy Waxman zastanawiał się, jaki następny ruch wykonać. Postanowiłam, że zaoszczędzę mu kłopotu, i wyciągnęłam rękę.
- Jenny.
Uśmiechnął się szerzej. Ale był to nadal nieśmiały uśmiech, szczególnie uroczy u kogoś, kto powinien być w stanie zdobyć każdą dziewczynę.
- Miło cię poznać, Jenny. Jestem Hans. Mogę się dosiąść?
Zaczęłam żałować kłamstwa jeszcze zanim je wypowiedziałam. Alex polecił mi przedstawić się fałszywym imieniem, ale mnie przyszło do głowy, że owszem, jest dla mnie trochę za młody, ale mam to gdzieś. Teraz, kiedy go okłamałam, już na zawsze miał pozostać poza moim zasięgiem.
- Jasne - odparłam.
Wybrał jedno z pozostałych krzeseł, z takim widokiem, jaki chciałam, i usiadł.
- Jesteś nauczycielem, Hans?
- Tak. Matematyki. Skąd wiedziałaś?
Machnęłam ręką w stronę książki.
- Większość ludzi nie zwróciłaby uwagi.
- Och. - Jego uśmiech stał się jeszcze szerszy. - Rzeczywiście aż tak to po mnie widać?
- Nie nazwałabym tego tak. Ale jesteśmy blisko uczelni, a ty wyglądasz, jakbyś był stąd... - Zamilkłam, przechyliłam głowę i dałam mu do zrozumienia, że zrobił na mnie wrażenie. - Chyba nie potrafię tego ująć.
- Nie szkodzi, Jenny, dzięki. Rzeczywiście, za czterdzieści pięć minut mam zajęcia.
Zamówił jajka i tost, a ja zapytałam, skąd jest. Zaczął mówić o dalekich miejscach. Pojawiły się moje owoce i wszystko poszło jak po maśle. Zapytał, czym się zajmuję.
Powiedziałam, że jestem doradcą finansowym, na wakacjach na wyspie.
- Jestem z Wespac - powiedziałam. Wespac było bezpiecznie oddalone o pół kontynentu. - Jutro wracam do domu.
Zmartwił się. Wyglądał na autentycznie przygnębionego i muszę przyznać, że mnie tym ujął.
- Co za szkoda - powiedział. - Miło byłoby się znów spotkać. Gdybyś miała ochotę. - Sięgnął po menu, ale nie patrzył na nie. - Może masz czas wieczorem? Chętnie zaprosiłbym cię na kolację.
Zawahałam się.
- Na wyspie jest mnóstwo świetnych restauracji. Ale o tym już wiesz.
- Tak. Wiem. Bardzo bym chciała, Hans, ale jestem już umówiona. - Słodka pokusa. Z dziką rozkoszą dałabym się zabrać na kolację i pozwoliła, by reszta wieczoru rozegrała się spontanicznie. Zwykle nie reagowałam tak na nieznajomych, nawet przystojnych. Ale w tym przypadku przychodziło mi do głowy, że to byłby odwet wzięty na Barber: dopaść jej faceta i pokazać mu, jak to się robi. Niemniej jednak potraktowanie Hansa w ten sposób byłoby nie fair.
- Co cię tak rozbawiło, Jenny?
- Nic takiego - odparłam. - Zawsze spotykam przystojnego faceta wtedy, kiedy już muszę wracać do miasta. - Dałam mu do zrozumienia, że nie jest to tak do końca żart.
Zmieniłam temat i zaczęliśmy rozmawiać o pracy nauczyciela, o jego matematycznej pasji, o frustracji studentami, którzy rzadko dopatrują się piękna w równaniach.
- Zupełnie jakby mieli w tym miejscu ślepą plamkę - poskarżył się.
- Od jak dawna jesteś na Uniwersytecie Wyspy Trójcy, Hans? - spytałam.
- Sześć lat. Plus cztery jako student.
- Mam przyjaciółkę, która tu uczy. Na wydziale literatury.
To go zainteresowało.
- Naprawdę? Kto to jest?
- Ma na imię Teri.
Uśmiechnął się.
- Znam ją - odparł wymijająco.
- Myślałam, że się z nią tu spotkam, ale chyba gdzieś wyjechała.
Pojawiły się jego sadzone jajka. Spróbował, powiedział, że smaczne, i odgryzł kawałek tostu.
- Wyjechała z wyspy. Nikt nie wie, gdzie jest.
- Po tym wypadku?
- Słyszałaś o tym?
- Słyszałam, że jakiś śmigacz wpadł do oceanu. I policja jej szuka. Pewnie przypuszczają, że widziała, jak to się stało. - Zamilkłam na chwilę. - Mam nadzieję, że wszystko u niej w porządku.
- Ja też. Nie znam szczegółów. Ale słyszałem, że policja podejrzewa, że mogła mieć coś z tym wspólnego.
- Też tak słyszałam. Ale nie wierzę w to.
- Ja też nie. - Widać było, że nie przejmuje się tą sprawą.
„Sally’s” miała automatyczną obsługę. Nasz robot pojawił się i dolał mi czekolady.
- Hans - odezwałam się - ostatnim razem, kiedy z nią rozmawiałam, parę dni przed wypadkiem, odniosłam wrażenie, że się czymś martwi.
Nasze spojrzenia spotkały się. Opanowane. Zatroskane.
- Ja też. Była ostatnio w kiepskim nastroju. Rzeczywiście się czymś martwiła.
- Nie przypominała samej siebie. Zawsze była taka energiczna.
- Wiem.
- Masz jakiś pomysł, o co mogło chodzić?
- Nie. Nie chciała mi nic powiedzieć. Zaprzeczała, jakoby coś było nie tak.
- Tak. Mnie też nie chciała nic powiedzieć. Ciekawe, co się stało? - Próbowałam mówić swobodnie, a równocześnie tak, jakby mnie to trochę martwiło. Niełatwe zadanie dla kogoś, kto ma umiejętności aktorskie na poziomie kloca drewna.
- Nie wiem - odparł.
- Od dawna się tak zachowywała?
Zastanowił się.
- Od paru tygodni. - Wydał jakiś gardłowy dźwięk.
 - Mam nadzieję, że nic jej się nie stało.
Chciałam jakoś wprowadzić do rozmowy „Polaris”, ale nie wiedziałam, jak to zrobić. Więc po prostu rzuciłam:
- Ona była zafascynowana „Polaris”.
- Tym statkiem widmem? - spytał. - Nie wiedziałem. Nigdy o tym nie wspominała.
Jeszcze nie skończyłam jeść, ale odsunęłam talerz na bok.
To był sygnał dla uzbrojonego w projektor Aleksa.
- To była dziwna sprawa - powiedziałam. Przez jakąś minutę albo dwie paplałam jeszcze w tym tonie, opowiadając, jak to parę razy Teri zastanawiała się głośno, co się stało z ludźmi biorącymi udział w misji. Tymczasem symulacja Marcusa Kiernana, wyświetlona przez Aleksa, spacerowała po chodniku tak, by Hans ją doskonale widział. Oczywiście Hans nie mógł wiedzieć, że to nie jest prawdziwy Kiernan. Symulacja w końcu zatrzymała się tuż przy drzwiach i zaczęła studiować menu.
Hans siedział tak, że widział wszystko, co się dzieje przed restauracją. Nie mógł go nie zauważyć. Ale nie okazał w żaden sposób, że go poznaje. Po prostu w milczeniu jadł dalej śniadanie. Nie znał i nigdy nie widział Marcusa Kiernana.
Kiedy Hans poszedł na zajęcia, pomaszerowałam do parku po drugiej stronie ulicy.
Alex czekał. Słyszał całą rozmowę za pośrednictwem mojego komunikatora. Streściłam mu krótko swoje wrażenia, a on siedział wygodnie, patrząc na maluchy bujające się na huśtawkach pod okiem matek. Wyglądało na to, że nie dowiedzieliśmy się niczego przydatnego. Poza tym, że Hans nie znał Kiernana.
- Nie byłbym tego taki pewien - odparł.
- Co masz na myśli? Czego nowego się dowiedzieliśmy?
- Powiedział, że zaczęła się zachowywać jakoś inaczej kilka tygodni temu. Czyli mniej więcej wtedy, kiedy Agencja ogłosiła, że będzie sprzedawać artefakty na aukcji.
Tego wieczoru siedziałam w domu i czytałam jakiś kryminał, kiedy Alex zadzwonił.
- Znalazłem coś w archiwach - powiedział.
Przesłał mi ten materiał i nie rozłączał się, czekając, aż włożę opaskę, zgaszę światło i zacznę oglądać.
Znajdowaliśmy się w pomieszczeniu zdobionym boazerią. Ściany wypełnione półkami pełnymi książek. Bokkariańskie dzieła sztuki. Kwiaty. Zabytkowe meble. Mnóstwo kręcących się ludzi, wymieniających uściski dłoni, obejmujących się. Zobaczyłam Dunningera. I Urquharta.
- Gdzie my jesteśmy? - spytałam.
- Uniwersytet Carmindel, wieczór przed startem „Polaris”.
- Aha.
- Dzień przed startem odbyło się tam przyjęcie, na którym byli wszyscy związani z misją „Polaris”.
Mendoza rozmawiał z dwoma kobietami.
- Ta młodsza to jego córka - wyjaśnił Alex.
Jess Taliaferro rozmawiał z kimś, przy kim wyglądał na niskiego. Kimś z Tupelo. W każdym razie z planety o niskiej grawitacji. Taliaferro uśmiechał się, kiwał głową, żarliwie o czymś zapewniał. Niewątpliwie świetnie się bawił. Z tej okazji ubrał się elegancko: błękitna marynarka, biała apaszka, złote guziki i spinki.
- Ten za stołem to Martin Klassner.
Klassner siedział przy kobiecie w średnim wieku i małej dziewczynce. Dziecko bawiło się modelem śmigacza. Zataczało nim pętle i pozwalało mu wylądować na ramieniu Klassnera, któremu najwyraźniej sprawiało to przyjemność.
- Był już wtedy dość chory - powiedział Alex. - Nie wiem, na co chorował.
- Syndrom Bentwooda - powiedziałam.
Co za ironia: Klassner podróżował w towarzystwie dwóch największych neurologów swojej epoki, a żaden z nich nie był w stanie mu pomóc. Teraz oczywiście znamy już lekarstwo. Idzie się do szpitala i dostaje pigułkę. Ale wtedy...
- Ta kobieta to Tess, jego żona. A dziewczynka to ich wnuczka.
Tess miała zmartwioną minę.
Chek Boland stał w niewielkiej, różnorodnej grupie ludzi pod oknem.
- Według opisu to są ludzie z wydziału literatury. Wśród nich jest Jaila Horn. Ta w białej sukni. Znana w tych czasach eseistka.
- Nigdy o niej nie słyszałam.
- Podobno dziś już mało kto o niej pamięta. Czytają ją głównie literaturoznawcy. Miała pisać o zderzeniu Delty K. Dostrzegała dużo analogii między tym, co ma się stać z gwiazdą, a tym, co zinstytucjonalizowana władza robi z wolnością jednostki. Czy coś takiego.
- Nie poleciała?
- Była na pokładzie „Wartownika”.
Nancy White była otoczona grupą młodych ludzi, którzy, jak podejrzewałam, byli studentami ostatniego roku. White robiła w życiu wiele rzeczy. Między innymi pisała krótkie biografie znanych naukowców. Jednak jej najsłynniejszą pracą było Zejście z drzew, próba rekonstrukcji wczesnych postępów wiedzy. Czy istnieją jakieś przesłanki mówiące, kiedy po raz pierwszy uświadomiliśmy sobie, że wszechświat podlega pewnym prawom? Kto po raz pierwszy zauważył, że kosmos nie jest wieczny? Dlaczego ludzie instynktownie bronili się przed tym pomysłem? Kiedy po raz pierwszy naukowcy pojęli implikacje kwantowego świata? Kto pierwszy zrozumiał naturę czasu?
Cóż, osobiście chyba nie rozumiałam natury czasu. I pewnie nikt, kogo znałam.
Czasami udało mi się wyłowić jakiś komentarz. „Żałuję, że nie mogę polecieć z państwem”. „Czy to niebezpieczne?”. „Nic takiego się już nie wydarzy w naszym zasięgu przez setki tysięcy lat”.
- Po co to oglądamy? - spytałam. Miałam trochę wrażenie, że oglądam nieco inną wersję pożegnania na stacji Skydeck.
- Przyspieszę trochę.
Pogrzebał gdzieś i uczestnicy przyjęcia zaczęli biegać po pomieszczeniu z obłąkaną prędkością, połykając drinki i atakując stół z zakąskami. Po chwili Alex przywrócił normalną prędkość i wszyscy zaczęli się żegnać, przemieszczać do drzwi, wymieniać ostatnie uściski dłoni. „Proszę przekazać bratu pozdrowienia”.
White oswobodziła się spośród otaczających ją osób i krążyła po sali, wymieniając ukłony i uściski.
- Ten facet obok niej to jej mąż? - spytałam.
- Ten wysoki?
- Tak.
Skinął głową.
- Byli małżeństwem przez dziewiętnaście lat. Miał na imię Karl.
Dunninger i Mendoza, opuszczając salę, byli otoczeni małym tłumem. Maddy English czekała przy barze, rozprawiając o czymś z zapałem z rudym mężczyzną o oliwkowej skórze.
- Sy Juano - powiedział Alex. - Tu piszą, że jest menedżerem od finansów.
Odniosłam wrażenie, że choć uśmiecha się do niego, myślami jest gdzie indziej. Rozmowa najwyraźniej dobiegała końca. Juano skinął głową, po czym pochylił się i pocałował ją. Wyglądało to, jakby się trochę opierała.
Obraz znikł i SI zapaliła światło.
- Cóż, to było ciekawe - powiedziałam.
Alex spojrzał na mnie jak na najgłupszego ucznia w klasie.
- Nie zauważyłaś?
- Czego?
- Teri Barber.
- Słucham?
- Myślałem, że zauważyłaś ją od razu.
- Teri Barber tam była?
- No, pewnie nie była to sama Teri. To mogła być Agnes.
Nie miałam pojęcia, o czym on mówi.
- Gdzie? - spytałam.
- Przyjrzyj się jeszcze raz.
Polecił Jacobowi wyświetlić jeszcze raz dwie ostatnie minuty. Dunninger i Mendoza w towarzystwie otaczających ich tłumów przybocznych usiłowali przecisnąć się przez drzwi. Maddy pozwoliła Juano się pocałować. On powściągliwie przytulił policzek do jej policzka, jakby wiedział, że są w środku obrazu.
- Zatrzymaj - powiedziałam.
Gapiłam się na Maddy. Takie same niebieskie oczy, idealny kształt twarzy, zadarty nos, półuśmiech na pełnych wargach. Parę zmarszczek więcej. Poza tym...
- Tak - powiedziałam. - Gdyby była młodsza, byłyby bardzo podobne.
- Jacobie, pokaż, jak wyglądałaby, gdyby miała dwadzieścia trzy lata. I zmień jej kolor włosów na czarny.
Jej rysy złagodniały. Intensywność ustąpiła spokojnej niewinności. Zmarszczki, które dopiero zaczęły się pojawiać na jej czole i w kącikach ust, znikły. Skóra w okolicach ust naprężyła się.
Wystarczyło dodać czarne włosy i skrócić je.
 - Sądzisz, że Teri Barber przypominała Maddy? - powiedział.
Cóż, nie myliłam się. Ona była Maddy. Były identyczne.
Z danych wynikało, że Madeleine English nie miała żadnych dzieci. Istniała jednak cała armia pociotków i kuzynów, a kiedy wyszukaliśmy zdjęcia aktualnych członków rodziny, znaleźliśmy trzy kobiety, które przypominały Teri Barber i były w zbliżonym wieku. Szczególnie jedna z nich, Mary Capitana, okazała się prawie sobowtórem. Mary była jednak lekarzem stażystą w szpitalu w Kubran, na Oceanie Zachodnim, a pozostałe dwie także miały zawody uniemożliwiające pomieszkiwanie na Wyspie Trójcy w czasie wolnym.
Nie znaleźliśmy żadnych danych na temat Agnes Lockhart Shanley z okresu poprzedzającego otrzymanie przez nią dyplomu pilota statków nadświetlnych w 1397 roku. Wszystkie informacje, jakie dostarczyła radzie na temat swojego wykształcenia, były chronione przepisami o ochronie danych osobowych. Jedyny znany adres, pod jakim mieszkała, to kurort noszący złowieszczą nazwę Walpurgis, na wybrzeżu, tysiąc sto kilometrów od stolicy. Zgodnie z danymi z bazy, mieszkała tam do roku 1405, a potem nie było żadnych danych na temat jej miejsca zamieszkania.
Jej obecne miejsce pobytu było nieznane.
Walpurgis jest jednym z tych miejsc, które ominął boom ostatnich dziesięciu lat. Z jakiegoś powodu - pewnie trzeba by zapytać o to socjologa - tłumy porzuciły północne morskie kurorty na rzecz wysp.
Okolica wcale nie była biedna. Kiedy jednak Alex i ja dostaliśmy się tam, odnieśliśmy wrażenie, że większość mieszkańców osiąga dochód minimalny i nie zajmuje się niczym więcej.
Centrum miasta było pełne wielkich, rozpadających się hoteli, zbudowanych w poprzednim stuleciu, miało też parę restauracji z krzykliwym wystrojem i parę hal sportowych. Nad oceanem było mnóstwo promenad i pomostów, a cała południowa strona była przeznaczona na poligon do gier, który pewnie zbankrutował, kiedy gry bitewne wyszły z mody kilka lat temu. Ulice były puste.
Lecieliśmy nowym śmigaczem należącym do Rainbow; kupiliśmy go, żeby zastąpił ten, który utonął. Znaleźliśmy stary adres Shanley i wylądowaliśmy na publicznym lądowisku niedaleko wyblakłego, dwukondygnacyjnego domu na rogu, blisko zachodniej granicy miasta. Starsza kobieta z białym psem wychodziła ze sklepu z rękami pełnymi pakunków. Kilkoro dzieci bawiło się na pobliskim boisku szkolnym. Poza tym nie odnotowaliśmy żadnych oznak życia.
- To miejsce pamięta lepsze czasy - powiedział Alex.
Cóż, jak my wszyscy, pomyślałam.
Trawniki były przerośnięte i pełne chwastów. Domy pochylały się w jedną lub drugą stronę. Pnącza dusiły drzewa, a żywopłoty wyglądały tak, jakby nikt nie strzygł ich od lat. Dzień był szary i ponury, zbierało się na deszcz, ale nie padało, i w większości okien widać było światła. Od strony boiska doleciał radosny okrzyk. Dzieci są zdumiewające. Wystarczy je nakarmić i dać im jakąś zabawkę, a nawet nie zauważą otaczającego je upadku.
Chodnik prowadził obok szkoły i przez zaniedbany park z drabinkami i placem do gry w piłkę. Dom, w którym mieszkała ze swoim mężem Agnes, stał w pobliżu kępy drzew staszji. Był zielono-biały, ale kolory wyblakły. Frontowy ganek zapadł się, okiennice wymagały wymiany, a latarnia pochyliła się pod dziwnym kątem.
- Tak? - odezwała się SI, kiedy się zbliżaliśmy. - Czym mogę służyć?
Drzwi frontowe były wielkie, ciężkie i zniszczone przez wiele lat działania wiatru i piasku.
- Nazywam się Alex Benedict. Chciałbym porozmawiać z właścicielem domu. Nie zajmę dużo czasu.
- Proszę podać cel wizyty, panie Benedict. Powiadomię panią.
- Spodobał mi się ten dom. Jestem zainteresowany kupnem.
- Proszę poczekać.
- Ty nie masz cienia wstydu - powiedziałam.
- A co miałem powiedzieć? Że chcemy zapytać o zaginioną kapitan statku kosmicznego?
- Już widzę, jak byłbyś w stanie tu mieszkać.
- To miły dom na uboczu.
- To prawda.
Alex zszedł z tarasu i spojrzał w górę, udając, że sprawdza stan dachu. Drzwi otworzyły się nagle i stanęła w nich kobieta koło pięćdziesiątki, wyglądająca na zmęczoną. Spoglądała podejrzliwie to na jedno, to na drugie z nas. W tej części świata goście oznaczali zwykle złe wieści.
Pasowała do tego otoczenia: apatyczna, niemodna, zaniedbana. W czasach, kiedy nikt nie bywa głodny ani bezdomny, kiedy nikt nie musi nawet pracować, jeśli woli pędzić beztroski żywot, nie mogę wyjść z podziwu, że ciągle są ludzie, którzy aż tak nie potrafią wziąć się w garść. Może brak konieczności jest tego przyczyną.
- Panie Benedict - rzekła, rzucając w moją stronę podejrzliwe spojrzenie - ten dom nie został wystawiony na sprzedaż.
- Mimo to jestem zainteresowany kupnem.
Przyjrzała nam się, doszła do wniosku, że nie ma nic do stracenia, i cofnęła się, żebyśmy mogli wejść do środka. Wnętrze wyglądało mniej więcej tak, jak można by się tego spodziewać: zniszczone meble, żadnych zasłon, podłogi pozbawione dywanów. Na ścianach wisiało kilka rodzinnych zdjęć. Wszyscy na nich byli albo bardzo starzy, albo bardzo młodzi.
- Jestem Casava - powiedziała. - Casava Denny.
Dokończyliśmy prezentacji i Casava oprowadziła nas po domu. Trochę cuchnął stęchlizną, ale nie panował tam nieład. Kiedy go oglądaliśmy, zadawaliśmy pytania. Ile za niego chce? Kim są sąsiedzi? Od jak dawna tu mieszka?
- Osiemnaście lat. To ładny dom. Jak państwo widza, wymaga trochę pracy. Ale jest bardzo solidny.
- Widzę. Tak.
- Blisko plaży.
- Tak. Jest rzeczywiście ładny. Wygląda na to, że poprzedni właściciel o niego dbał.
- Zgadza się. Tawn Brackett. Był takim dobrym człowiekiem.
- Zanim mieszkał tu Tawn - rzekł Alex - właścicielami domu była pewna para, Ed i Agnes Crisp.
Wyraz twarzy Casavy gwałtownie się zmienił.
- A więc o to chodzi, tak? - spytała. - O to morderstwo?
Alex nie wykazał się refleksem.
- Jakie morderstwo?
Zacisnęła usta i potrząsnęła głową.
- Podobno to był wypadek. Ale ja w to wątpię.
- Kogo zamordowano?
- No jak to, jej męża, Eda. - Potrząsnęła głową nad niegodziwością tego świata. - Wiedzieliście o Crispach, ale nie wiedzieliście, co się stało?
- Nie. A co się stało?
- Zginął, spadając w przepaść. Koło Wallaba Point. Ona wtedy była z nim. Byli ledwie parę lat po ślubie.
- Znała ją pani? - spytał Alex.
Na jej twarzy pojawił się wyraz niechęci.
- Przelotnie - odparła.
Alex pokazał jej komunikator. Przekazał jej jakieś pieniądze. Nie widziałam ile.
- Co może nam pani powiedzieć o Agnes?
Sięgnęła po własny komunikator, który trzymała w szufladzie stołu. Sprawdziła stan konta, spojrzała na nas oboje, jakby próbując zgadnąć, dlaczego ta sprawa nas interesuje, i wzruszyła ramionami.
- Tak, znałam ją. Byłyśmy w tym samym wieku. Czasem umawiałyśmy się z tymi samymi facetami. Oczywiście zanim wyszła za mąż.
- Jasne. Byłyście przyjaciółkami?
- Nie określiłabym tego tak.
- Jaka ona była? Dlaczego twierdzi pani, że zabiła męża?
- To było dawno temu, panie Benedict. Nie znałam jej aż tak dobrze.
- W porządku - odparł. - Nie będę wypytywał.
Wróciliśmy do salonu. Spojrzała na Aleksa, potem przyjrzała się mnie, jakby chciała się upewnić, czy może wierzyć Aleksowi. Skinęłam głową.
- Nie chcę, żeby państwo myśleli, że im nie ufam - powiedziała wreszcie - ale chwilę temu mówili państwo, że chcą kupić ten dom.
Czekaliśmy. Na zewnątrz zaczął szczekać pies.
- Po prostu wydaje mi się to dziwne. Wyszli wieczorem na spacer, a on już nie wrócił. Chyba jej się znudził.
- Ma pani jakieś podstawy, żeby tak uważać?
- Zawsze uważałam ją za kogoś, kto potrafi się szybko znudzić każdym facetem.
- Co jeszcze może nam pani powiedzieć?
- Ona była jakimś tam pilotem. Miała wysokie mniemanie o sobie. Uważała się za kogoś lepszego. Mieszkałam w Brentwood, kiedy pojawiła się w mieście. Właśnie skończyłam szkolę. Należałyśmy do grupy teatralnej. Właśnie tak ją poznałam.
- Występowałyście razem?
- Tak. Miałam wtedy niezły głos.
- Wie pani, jakie statki pilotowała?
- Ja byłam śpiewaczką - odparła. Wymieniła kilka przedstawień, w których wystąpiła. Słuchaliśmy, udając, że robi to na nas wrażenie, po czym Alex powtórzył pytanie.
- Statki międzygwiezdne - odparła. - Żebym to ja wiedziała. Znikała na długo. Leciała gdzieś do gwiazd. Nie było jej całe miesiące. Nawet po ślubie.
- Mieli dzieci?
- Nie. Pewnie nie mieli na to czasu.
- Mieli może jakąś rodzinę?
- Nie pamiętam, panie Benedict. Nie wiem, czy w ogóle o jakiejś słyszałam. - Potrząsnęła głową. - Pamiętam tylko, że często jej nie było. A później jej mąż zginął. I zaraz potem wyjechała, i już nigdy jej nie zobaczyliśmy.
- Ale najpierw sprzedała dom.
- Na to wygląda. Nie wiem.
- Czy poinformowała kogoś, że wyjeżdża?
- Jeśli tak, nic mi o tym nie wiadomo. - Znów wzruszyła ramionami. Tym razem odniosłam wrażenie, że widzę w jej oczach żal. - Nie wiem, co się z nią stało.
- Jak długo mieszkała w Walpurgis? Wie pani może?
- Nie wiem - odparła. - Może dziesięć lat.
Poszliśmy do ratusza, zalogowaliśmy się i zaczęliśmy przeglądać archiwa publiczne.
Naszym pierwszym obiektem zainteresowania był zmarły mąż. Znaleźliśmy informacje dość łatwo, w nowościach z późnej jesieni 1404 roku.
PRACOWNIK KASYNA GINIE
WSKUTEK UPADKU W PRZEPAŚĆ
I osiem miesięcy później:
Policja zaprzecza, jakoby prowadziła śledztwo w związku z przypuszczeniem, że zniknięcie Agnes Crisp jest powiązane ze śmiercią jej męża, która miała miejsce w zeszłym roku.
Było tam kilka zdjęć Agnes, w mundurze i cywilnym ubraniu. Także ze ślubu. Byli z Edem piękną parą.
Ed był niedawno zatrudnionym pracownikiem jednego z kasyn. Doniesienia prasowe potwierdziły to, co powiedziała nam Casava. Wyszli na spacer pewnego wieczoru. W stronę Wallaba Point. Zdaniem ich przyjaciół robili to często. Był to ich rekreacyjny rytuał. Agnes przyznała jednak, że tego wieczoru się pokłócili. Podobno trochę się przepychali i szarpali, ale Agnes nie przyznała się do zepchnięcia męża w przepaść. „Stracił równowagę”, twierdziła stanowczo. „Kochałam go”. Najwyraźniej policji nie udało się znaleźć żadnych dowodów na to, że było inaczej. Nie aresztowano jej.
O co się pokłócili?
„O to, czy już czas na dzieci. Uważałam, że nie jesteśmy jeszcze gotowi, bo on nie zarabiał dużo, a ja musiałabym zrezygnować z pracy”.
Sprawdziliśmy w almanachu. Noc była bezksiężycowa i pochmurna.
Crisp był zbudowany jak zawodnik grający w piłkę księżycową. Młody, umięśniony, zgrabny. Miał krótkie, czarne włosy, ostrzyżone zgodnie z ówczesną modą, ciemne oczy o przeszywającym spojrzeniu, szerokie czoło, ciemną skórę, starannie przystrzyżoną brodę i wąsy. Pracował w obsłudze kasyna Easy Aces. Nie wyglądał na kogoś, kogo można zepchnąć w przepaść.
Awatara nie było.
Policja przesłuchiwała Agnes przez parę dni. Ludzie, którzy ich znali, mówili, że dobrze im się układało. Wszyscy byli przekonani, że są ze sobą szczęśliwi. (Zastanawiałam się, czy ktoś przesłuchał Casavę). Mimo to miasto huczało od plotek.
Ed Crisp kogoś mi przypominał.
- Znowu? - spytał Alex. - Kogo tym razem?
Przeglądałam swój wewnętrzny katalog. Klienci. Rodzina. Ludzie z symulacji.
- Jamesa Parkera - odparłam. Aktora.
- Wszyscy, których widzisz, kogoś ci przypominają - odparł. - On wcale nie wygląda jak Parker.
I chyba nie wyglądał. Ale coś w tym było. Cóż, pomyślę o tym później.
Casava i jej mąż kupili dom blisko szkoły w 1409 roku. Brackett kupił go trzy i pół roku wcześniej.
Archiwa mediów ujawniły, że pewnego przyjemnego dnia, późną wiosną 1405 roku, Agnes sprzedała dom, opuściła Walpurgis i nigdy nie wróciła. Nikt nie wiedział, dokąd wyjechała.
Dom kupiła w roku 1396. Notka nie wspominała o byłym mężu. Ani o dzieciach. Wszystko wskazywało więc na to, że to nie była matka Teri Barber. Chyba polowaliśmy na niewłaściwego królika.
- A może nie - rzekł Alex. - Kiedy ludzie opuszczają miasto, zwykle utrzymują z kimś kontakt. Prawda? Z przyjacielem. Z kimś, z kim pracowali. Albo z ludźmi, z którymi byli w jakiejś organizacji. Agnes była w grupie teatralnej.
- Nie przypuszczam...
- Nie da się bawić w teatr, nie utrzymując bliskich stosunków z innymi ludźmi. To niemożliwe.
- Skąd wiesz?
Zaśmiał się.
- Nie wiem. Ale nie sądzę, żebym się mylił. A mimo to ta kobieta nie utrzymywała kontaktów z nikim.
- Może jeszcze do tego kogoś nie dotarliśmy.
- Może. Tak czy inaczej, posłuchaj, do czego zmierzam: kto jeszcze zrobił coś podobnego?
- To znaczy wyszedł i znikł? Taliaferro. Ale to dziwne powiązanie.
- Dziwne powiązania są najlepsze. Teri Barber miała jakieś trzy albo cztery lata, kiedy to się stało.
- Ale nie mamy powiązania między Barber a Shanley. Poza tym, że podobnie wyglądały.
Zaczęłam podejrzewać, że widzimy prawidłowości tam, gdzie wcale ich nie ma. Istniało wiele wyników badań świadczących o tym, że ludzie znajdują rzeczy, których szukają, nawet jeśli wymaga to dużej dozy wyobraźni.
Kilka tygodni po zniknięciu Agnes pojawiła się ostatnia wiadomość:
Nie udało się dotrzeć do rodziny Edgara Crispa i powiadomić jej o jego zgonie. Crisp pochodził z Rambuckle, z układu gwiazdy Rigel. Do Walpurgis przybył w 1397 roku.
- Mniej więcej wtedy co Agnes - zauważyłam.
- Tak. - Alex zmarszczył czoło. - Dlaczego nie mogli znaleźć jego rodziny?
- Nie wiem. Jakie są przepisy na Rambuckle? Nigdy tam nie byłam.
- Może nie prowadzą rejestru.
- Pewnie nie.
Robił dziwne miny, jak zawsze, kiedy próbował rozwiązać jakąś zagadkę.
- Zastanawiam się, czy może to nie jest kolejna osoba z fikcyjną tożsamością.
- Aleksie, daj spokój. Czy wymyślając pseudonim, zdecydowałbyś się na coś takiego jak „Edgar Crisp”?






TRZYNAŚCIE
Zdobywaj górskie szczyty i poznawaj świat, ale patrz pod nogi.
Tora Shawn, Światło ognia

W bazach danych znaleźliśmy zdjęcie domu Agnes. Na przełomie wieków wyglądał całkiem ładnie. Wtedy był mniejszy. Od tego czasu dobudowano skrzydło i ten rozpadający się teraz taras. Na jednym ze zdjęć, zrobionym podczas burzy śnieżnej, widać było rozświetloną latarnię - tę samą, która teraz dziwnie się przekrzywiła w stronę chodnika - i dwie osoby wyglądające przez frontowe okno. Agnes i Ed? Nie dało się tego stwierdzić. Światło za nimi nie padało na ich twarze.
Informacje w mediach opisywały Agnes jako pilota statków nadświetlnych; wspominano, że często latała na długie rejsy. (W tych czasach loty trwały wiele miesięcy. Czasem lat, jeśli udało się wpakować na pokład wystarczającą ilość żywności). Pojawiła się również informacja, że była kapitanem statku podczas lotu rocznicowego.
- To niewiarygodne - rzekł Alex.
- Dlaczego? Co to był lot rocznicowy?
Milczał przez chwilę.
- Słyszałaś o tym pomyśle, że zniknięcie ludzi z „Polaris” było zdarzeniem nadprzyrodzonym?
- Tak.
- W 1400 roku, w trzydziestą piątą rocznicę misji, kilka osób należących do Klubu Grotu podjęło decyzję o odtworzeniu tego lotu z maksymalną dbałością o szczegóły.
- Co to jest Klub Grotu?
- Dziś jest znany pod nazwą Stowarzyszenie „Polaris”. To była grupa zapaleńców. Wyczarterowali od fundacji Evergreen „Clermo”. Czyli „Polaris”. Chcieli odtworzyć jak najwięcej szczegółów, żeby sprawdzić, czy to nadprzyrodzone zdarzenie przypadkiem się nie powtórzy.
Czasem trudno uwierzyć w to, jak naiwni mogą być ludzie. Widziałam gdzieś wyniki badań, z których wynikało, że polowa populacji Rimway wierzy w skuteczność astrologii.
- Pamiętam, że coś o tym słyszałam. Lot pomyleńców.
- W takim razie wiesz, co było dalej.
- Przypomnij mi.
- Zmienili nazwę statku na „Polaris”, zorganizowali ceremonię startową, wpakowali na pokład sześciu pasażerów, pięciu mężczyzn i kobietę, a wcześniej szukali kobiety pilota. Chyba nawet kogoś podobnego do Madeleine English. I zdecydowali się na Agnes.
- Kazali jej ufarbować włosy?
- Nie wiem. O ile pamiętam, cały problem polegał na tym, że to zdarzenie nadprzyrodzone było związane z kolizją gwiazdy i karła. Uważali, że wyzwoliła ona coś, co określali jako „energię psychokinetyczną”. Drugiego zderzenia nie byli w stanie zorganizować, więc mieli tylko nadzieję, że to coś, co wtedy, w 1365, powstało, nadal będzie gdzieś w okolicy miejsca zderzenia.
- Trzydzieści pięć lat później? Karzeł był już daleko od tego miejsca, podobnie jak wszystko, co zostało po Delcie K, czyli, o ile pamiętam, raczej niewiele.
- Zgadza się. Ale chyba byli optymistami. Obliczyli, gdzie mogą być szczątki zniszczonego słońca, bo tam nadal miała czaić się owa siła psychiczna. I tam polecieli.
- Chyba nie całkiem rozumiem, o czym ty mówisz, Aleksie.
- A kto rozumie?
- Musieli mieć sporo pieniędzy.
- Pewnie tak.
- I na co liczyli? Że wszyscy też znikną?
- Zabrali na pokład sześciu pasażerów, podobnie jak podczas tamtego lotu. Ktoś z nich był spirytystą, czyli kimś, kto był przekonany, że jeśli zapalą odpowiednie świeczki i ustawią lasery na odpowiedniej częstotliwości, będą w stanie opanować to coś, co się pojawi.
- Tak bez bębenków?
- Nic mi nie wiadomo o bębenkach.
- Skąd ty tyle o tym wiesz?
Alex uśmiechnął się. To on był górą.
- Takie historie mnie fascynują. Poza tym są ważne z profesjonalnego punktu widzenia: zawsze wiedziałem, że będzie niezła góra forsy do wygarnięcia, jeśli Agencja wyciągnie z piwnic artefakty. Nawet artefakty z lotu rocznicowego są sporo warte.
To skłoniło mnie do kolejnej refleksji.
- Dlaczego Agencja sprzedała „Polaris”? Przecież było oczywiste, że kiedyś statek będzie sporo wart.
Alex zamknął oczy i potrząsnął głową.
- Chase, biurokratów nie tak łatwo zrozumieć. Jak przypuszczam, byli zdania, że statek nabierze wartości dopiero po jakimś czasie, a to oznaczało, że sprzedaż nie nastąpi podczas ich kadencji. A tymczasem będą musieli patrzeć na statek, który będzie im przypominał o największej porażce w dziejach Agencji. Wiesz, że ludzie naprawdę się go bali?
- Statku?
- Poczytaj relacje. Byli naprawdę wystraszeni. Cóż mogliby zrobić, gdyby jakaś siła znów objawiła się i porwała pasażerów? Niektórzy byli nawet przekonani, że to coś przyleciało razem ze statkiem.
- Co się więc stało podczas lotu rocznicowego?
- Podłączyli do SI czarne skrzynki, żeby nagrać zdarzenie, jeśli coś się znów stanie.
- Bo SI nie przydała się do niczego podczas pierwszego lotu.
- Tak jest. Czarne skrzynki miały być specjalnie zaprogramowane tak, żeby siły nadprzyrodzone na nie nie działały. Żeby mogły nagrywać dalej. Miały się uruchomić i zacząć nadawanie, gdy tylko stanie się coś niezwykłego.
- A jak to definiowali? Wszystko, co wygląda na niezwykłe?
- Mówiłem ci. Jako obecność siły nadprzyrodzonej. Klub Grotu zrobił sobie niezłą reklamę, udzielał wywiadów, pojawiał się wszędzie, aż wreszcie wystartowali.
- I niczego nie zobaczyli.
- Potem twierdzili, że widzieli duchy. Że pojawiło się kilku pasażerów pierwszego lotu. Nie pamiętam już, których. Kilku członków klubu wróciło, twierdząc, że wiedzą, co się stało, ale ludzkość nie jest jeszcze gotowa na przyjęcie prawdy.
- Wygląda na to, że naczytali się za dużo Stepanika Regala.
- Taaa. Opowiadali, że duchy błagały o pomoc. Błąkały się po statku. Ale nie widzieli niczego poza widmami. Mówili także, że świece i lasery utrzymywały siły piekielne z daleka. Chyba też pokazali jakieś zdjęcia.
- Zdjęcia czego?
- Moim zdaniem wyglądało to jak mgła. Pasma mgły w maszynowni. Pamiętam, że jedno faktycznie wyglądało, jakby miało oczy.
Zdobyliśmy nazwiska i adresy sąsiadów, którzy mieszkali w okolicy za czasów bytności Agnes w mieście. Zajęliśmy budkę na parterze ratusza i zaczęliśmy dzwonić. Przedstawiałam się jako Chase Stanley, siostrzenica Agnes Crisp, i mówiłam, że rodzina nadal jej szuka.
- Nie poddajemy się - mówiłam.
- Chyba całkiem dobrze jej się tu żyło - powiedziała pewna starsza pani. - Miała sporo pieniędzy, piękny dom, dobrego męża.
- Kiedy Ed zginął, musiała być nieszczęśliwa - powiedziałam.
Niektórzy twierdzili, że wcale go nie opłakiwała. Inni mówili, że była zrozpaczona. Były pracownik kasyna, który pracował z Crispem, twierdził, że bardzo to przeżyła.
- Kochała Eda - powiedział. - Już sama jego śmierć była dla niej strasznym przeżyciem. A potem jeszcze całe miasto obróciło się przeciwko niej i zaczęło twierdzić, że to ona go zabiła. A prawda była taka, że wszyscy jej zazdrościli. Była piękną kobietą, pilotowała statki kosmiczne. Więc jej nie znosili. I dlatego się wyprowadziła. To nie miało nic wspólnego z poczuciem winy, jak wszyscy mówią. Po prostu miała dość.
Wszyscy dobrze się o niej wyrażali, ale pewnie zawsze tak jest, kiedy przedstawiasz się jako ktoś z rodziny. Znaleźliśmy dwóch jej byłych chłopaków, ale nie byli skłonni do zwierzeń.
- Jestem szczęśliwym, żonatym człowiekiem - powiedział jeden z nich. - Była wspaniałą kobietą, ale nie powiem nic więcej.
Nikt nie pamiętał, żeby miała córkę.
- Lubiła zajmować się ogrodem - powiedział sąsiad.
 - I grała doskonale w szachy. Grywała w klubie i wygrywała ze wszystkimi.
- Czy była zdolna do zepchnięcia kogoś w przepaść?
Ci, którzy znali ją osobiście, mówili, że nie. Informowali, że była sympatyczna. Lubiła dzieci i psy. Nigdy nikogo nie skrzywdziła. Choć była trochę nieprzystępna.
- Co to znaczy?
- Cóż - rzekła pewna kobieta - zawsze odnosiłam wrażenie, że uważa się za coś w rodzaju elity. Ale nigdy nie zauważyłam, żeby odstawiała jakieś fochy albo kogoś źle potraktowała.
Nikt nie miał pojęcia, dokąd mogła się wyprowadzić.
Niektórzy przypuszczali, że mogła sama rzucić się w przepaść, która zabrała jej męża. Dno rozpadliny jest pokryte gęstym lasem. Policja przeszukała je, ale chyba bez specjalnego zaangażowania, bo niespecjalnie kupiła tę historyjkę.
- Ja też w to nie wierzę - rzekł Alex.
Ed Crisp spadł w pobliżu miejsca zwanego Wallaba Point. Znajdowało się ono trzy kilometry na północny zachód od Walpurgis, gdzie ukształtowanie terenu zmieniało się nagle i zaczynały się wzgórza Złoty Róg, pasmo, które kończyło się gdzieś w głębi lądu, otaczało miasto i biegło na południowy zachód prawie do zatoki. Kiedy odwiedziliśmy to miejsce z Aleksem, skraj przepaści zabezpieczono barierką.
Byliśmy tam wczesnym wieczorem. Było zimno i pochmurno, w powietrzu wirowały płatki śniegu.
Nie mam nic przeciwko znajdowaniu się na wysokości, kiedy jestem w jakimś pojeździe powietrznym, ale w miejscach wysoko położonych czuję się trochę niepewnie. Byłam w stanie tylko wychylić się nad poręczą i spojrzeć w dół. Słońce właśnie zachodziło. Dno wąwozu było pokryte gęstym lasem. Była tam rzeka, kilka głazów, a w pewnej odległości - rozpadająca się szopa. Wąwóz nie był wysoki, ale stromy, i ewentualna ofiara uderzyłaby o dno z dużą siłą.
Spacerowaliśmy tu i tam, zastanawiając się nad różnymi możliwościami i próbując wymyślić, skąd dokładnie spadł Edgar. Nawet bez barierki, której nie było wtedy, gdy zdarzył się wypadek, trudno było wykombinować, w jaki sposób dorosły mężczyzna o posturze Edgara mógł stamtąd spaść. Według tego, co znaleźliśmy w mediach, nie stwierdzono faktu użycia alkoholu ani narkotyków. Blisko szczytu nie było żadnych drzew ani krzaków, niczego, co mogłoby zasłonić skraj przepaści. Las kończył się jakieś piętnaście metrów od niego.
- To nie mogło tak wyglądać - oświadczyłam.
Alex nie był tego taki pewien.
- Bezksiężycowa noc. Atmosfera uszczypliwości. Ona chce robić karierę. On chce dzieci. Ale on nie zarabia za wiele i pewnie nie ma przed sobą większych perspektyw. Więc chodzi tam i z powrotem i nie patrzy, gdzie stąpa.
Nie wierzyłam w to.
- To nie jest możliwe.
- Zdarza się bez przerwy, moja droga.
- Nieprawda, wcale nie tak bez przerwy.
- Chase, serio, ludziom zdarza się czymś przejąć i zagapić. On się cofa, wyrzuca ręce w górę, potyka się o luźny kamień i spada.
- Jakoś nie potrafię sobie tego wyobrazić. Nikt nie jest aż tak głupi.
Szlak, którym szliśmy, biegł skrajem wąwozu. Gdyby kogoś naszła ochota na bawienie się tam w berka, cofnąłby się i przemieścił w stronę drzew. Instynkt nie pozwoliłby postąpić inaczej.
- Sądzę, że to ona go zabiła - powiedziałam.
Skinął głową.
- Ty też? Ale dlaczego?
- Bo nie mogło być inaczej. Przyszli tutaj, może ona dowiedziała się, że ją zdradzał, może po prostu ją znudził. To był trzeci albo czwarty rok ich małżeństwa. Właśnie wtedy się odkrywa, czy coś z tego będzie.
- Jakim cudem nagle stałaś się takim specjalistą od tych spraw?
- Alex, nie trzeba być specjalistą. Mówimy o czymś, o czym wie każda kobieta, ale facet już niekoniecznie. Jeśli to zrobiła, to raczej nie miało to związku z rozmową o decydowaniu się na dzieci. Tak czy inaczej, pewnie uznała, że może się w ten sposób łatwo go pozbyć, pewnie była zła, sfrustrowana, jedno pchnięcie i po krzyku. Nikt się nie dowie.
Poszliśmy z powrotem przez las do śmigacza. Przyjemnie było znaleźć się znowu w cieple kabiny. Wylądowaliśmy na polanie, jakieś pół kilometra od szczytu. Alex siedział apatycznie i milczał, patrząc na drzewa. Też to czułam, w tym smaganym wiatrem szczycie wzgórza było coś depresyjnego.
- To ta pogoda - powiedziałam.
Alex wydał z siebie jakiś pomruk.
- Louise - zwrócił się do SI - sprawdź, co mamy na temat Edgara Crispa.
Pozwolił mi wybrać imię dla SI, więc zdecydowałam się na pierwsze, jakie kojarzyło się z czymś ciepłym, przyjaznym i niegroźnym. Alex nie był zachwycony, ale nic nie powiedział.
Nie było wielu informacji na temat Crispa. Narodziny. Śmierć. Rodzice przylecieli na Rimway w 1391 roku. Ukończył studia na Akademii Indiry Khan w Lakacie, po drugiej stronie oceanu. Licencja pilota śmigacza w 1397. Kupił śmigacz w 1398. Trzy lata przed ślubem z Agnes mieszkał w wynajętym mieszkaniu przy Seaview Avenue. Pracownik Allnight Recreation Services, właściciela kasyna Lasy Aces. Zginął w wieku dwudziestu ośmiu lat.
I to wszystko. Podróż Edgara przez ten świat pozostała niezauważona. Niczego nie zakłócił, niczego nie zmienił, uwaga skupiła się na nim na chwilę tylko z powodu tego, jak zginął. Jakby nigdy nie istniał. Zastanawiałam się, kto był na jego pogrzebie.
- Tak to już jest w przypadku nas wszystkich - rzekł Alex. - Narodziny, śmierć, krzyżyk na drogę. Świat nie zwraca na nas uwagi. Chyba że masz dość szczęścia, żeby obalić czyjąś ulubioną mitologię.
Zaśmiałam się. Alex był przekonany, że zyskał wieczną sławę dzięki swoim odkryciom związanym z Christopherem Simem. I pewnie się nie mylił.
- Louise - powiedział - przejrzyj listy absolwentów Akademii Khan. W latach 1395 i 1396. Sprawdź, czy pojawia się tam Edgar Crisp.
- Podejrzewasz, że media nie podały prawdy?
- Tylko słucham swojego instynktu.
Louise potrzebowała zaledwie paru sekund.
- Lakat nie należy do subskrybentów rejestru.
- Czyli nie ma sposobu, żeby zweryfikować jego wykształcenie? Poza udaniem się tam?
- Nie ma możliwości, żeby zrobić to offline.
Minęła nas para młodych ludzi z plecakami. Szli w kierunku szczytu. Jeśli zamierzają biwakować, to będzie im zimno.
- Kolejna osoba bez historii - powiedziałam. - Skąd wiedziałeś?
- To chyba nie jest przypadek, że cały czas trafiamy na osoby z miejsc, które nie prowadzą rejestru?
Uruchomiłam silnik.
- Sądzisz, że ktokolwiek z tych ludzi okaże się tym, za kogo się podawał?
- Nie wiem - odparł. - Zastanawiam się tylko, skąd pochodzą.
Cmentarz Walpurgis znajdował się o pół godziny spaceru od domu, który kiedyś zajmowali państwo Crisp. Zajmował jakiś kilometr kwadratowy, a większość terenu znajdowała się na łagodnie nachylonym wzgórzu. Nagrobki, jak i całe miasto, były stare i zniszczone. Cmentarz nie był już używany, bo populacja znacząco się zmniejszyła, poza tym rozsypanie prochów na wietrze stało się obecnie preferowaną formą pochówku.
Słyszeliśmy, że niektóre groby mają ponad osiemset lat, ale aż tak starych nie znaleźliśmy. Grupowano je po trzy albo cztery i wszystkie części cmentarza były dość zapełnione. Cmentarz pełny, a miasto było puste.
Nagrobki były w różnych stylach, w zależności, jak sądzę, od zamożności lokatora oraz w pewnym stopniu od epoki. Moda się zmieniała. Były proste kamienie nagrobne, wbite w grunt, z imieniem, nazwiskiem i datami. Były też większe, wymyślnie rzeźbione, z bogatymi informacjami na temat tych, którzy odeszli. Ukochany ojciec. Opuścił nas tak wcześnie. Na niektórych litery tak się zatarły, że trudno je było odczytać.
Rzeźby były różne: od skromnych przez eleganckie do ekstrawaganckich. Anioły stały na straży, mały chłopiec tulił jagniątko, postaci biblijne pochylały głowy, gołębice wzbijały się do lotu.
Kiedy się tam pojawiliśmy, ściemniało się już. Śnieg przestał padać i noc była spokojna. Na moment przyszedł mi na myśl Tom Dunninger, który poświęcił swój geniusz problemowi przedłużania życia. Dunninger, który mawiał, że nienawidzi cmentarzy; który tuż przed dołączeniem do kolegów na pokładzie „Polaris” informował, że zbliża się do znaczącego przełomu. Cóż, Tom, nic się nie zmieniło. Ludzie w najlepszym razie żyją jakieś 120 czy 130 lat. Sam Dunninger, o ile pamiętam, wyruszając w stronę Delty K miał gdzieś tyle. Sto dwadzieścia parę. Rozumiałam więc jego zaangażowanie. Wszyscy w duszy mieliśmy nadzieję, że istnieje jakiś sposób wyłączenia procesu starzenia się. Tylko że skoro dotąd go nie odkryliśmy, prawdopodobnie po prostu coś takiego nie jest możliwe.
Spacerowaliśmy między nagrobkami i wymienialiśmy nieistotne uwagi, pogrążeni w zadumie nad śmiertelnością, starając się jakoś rozgrzać.
Grób Crispa znajdował się w zagłębieniu między wzgórzami; jego kamień nagrobny był jednym z czterech stojących w grupie. Skromny biały kamień z wygrawerowanym imieniem, nazwiskiem, datami i napisem „Cześć jego pamięci”.
Przy kamieniu ktoś posadził krzew sabuli. Teraz, u progu zimy, nie prezentował się imponująco, ale wiosną będzie pięknie wyglądać okryty złotym kwieciem.
Grunt był trochę nierówny. Pewnie rośnie tu trawa, kiedy jest cieplej.
- Ciekawe, kto tam jest - powiedział Alex.
Już w śmigaczu połączyliśmy się z Fennem. Alex powiedział mu, gdzie jesteśmy i co robimy, i spytał, czy możliwe byłoby uzyskanie nakazu ekshumacji Crispa.
Pewnie dobrym określeniem na reakcję Fenna byłoby „niechęć”, ale jeszcze lepiej brzmi „irytacja”.
- Nie powinniście się w tym babrać - powiedział.
- Nie łamiemy żadnych przepisów, Fenn.
- Bez względu na to, kim jest ten ktoś, kogo szukacie, jest niebezpieczny. Aleksie, czy moglibyście zostawić tę sprawę w spokoju?
Alex poradził sobie doskonale. Umiał obchodzić się z
ludźmi i tu wzięła górę jego profesjonalna natura.
- Fenn - powiedział - sądzę, że ten facet był w rzeczywistości kimś zupełnie innym. Jeśli dowiemy się kim, może będziemy w stanie odkryć, kto próbował nas zabić.
- Och, Aleksie, daj spokój. Ten facet zmarł ponad dwadzieścia lat temu.
- Sądzę, że istnieje duże prawdopodobieństwo, iż jest z
tym powiązany. Fenn, czy ja proszę o zbyt wiele?
Przekomarzali się tak przez parę minut. Nieustępliwość Fenna topniała. W końcu wyglądało na to, że ustąpi.
- Gdybym tylko mógł, to bym to załatwił. Ale to naprawdę stara historia. Masz jakieś dowody?
- W tę całą sprawę jest wmieszane zbyt wiele osób, które pojawiają się znikąd i znikają bez śladu. Barber. Agnes, która może, ale nie musi być jej matką. Crisp. Może nawet Taliaferro.
- Taliaferro to stare czasy, Aleksie. Nie pojawił się znikąd.
- Ale znikł bez śladu. A z pokładu „Polaris” znikło jeszcze siedem osób. Sądzę, że dobrze byłoby się dowiedzieć, kto leży w grobie Crispa.
Fenn uniósł ręce w geście, jaki ludzie zwykle wykonują, kiedy chcą kogoś uspokoić. Albo kiedy udają, że uważają cię za histeryka.
- Posłuchaj - rzekł. - Kiedy zginął Crisp? W 1405? 1404? I od tego czasu nikt nie widział Agnes Shanley. - Zakołysał się na krześle. - Przekażę górze wszystko, co mi powiedziałeś. Z zaleceniem, żeby przyjrzeli się jeszcze tej sprawie. Dobrze? To cię zadowoli?
- Jest szansa, że obejrzą te zwłoki?
Widziałam, jak zmaga się sam ze sobą, zastanawiając się, czy powiedzieć nam, co naprawdę myśli.
- Nie - odparł w końcu. - Z ich punktu widzenia nie ma znaczenia, kto leży w tym grobie; nie ma już kogo ścigać. Więc po co się męczyć?






CZTERNAŚCIE
Ludzie powinni umierać tylko wtedy, gdy spadną z mostu. Albo zjedzą ich rekiny. Niczyje światło nie powinno gasnąć tylko dlatego, że zegar ukryty w jego komórkach wybił północ. Najwyraźniej wyznajemy pogląd, że nie wypada się przeciwstawić, kiedy natura wzywa nas do samozniszczenia; że powinniśmy posłusznie udać się w stronę grobu. Jeżeli o mnie chodzi, wolałbym jednak znaleźć jakiś objazd.
Thomas Dunninger, Prawo do życia

Naturę obchodzi tylko to, czy się rozmnożysz i wychowasz potomstwo.
Charmon Colm, Chaos i symetria

Alex zaproponował, żebyśmy wykopali go sami. Nie wiem, czy mówił serio, ale przypomniałam mu, że za zbezczeszczenie grobu grożą surowe kary. Nie wiedziałam też, czy cokolwiek dobrego przyjdzie nam z tego, że się dowiemy, kto naprawdę jest pochowany w tym grobie. To i tak była zgadywanka. Alex przyznał mi rację. I wycofał się z pomysłu, kiedy powiedziałam mu, jak będą wyglądały nagłówki w mediach:
HANDLARZ ANTYKÓW OKAZUJE SIĘ HIENĄ CMENTARNĄ
BENEDICT OSKARŻONY
W SPRAWIE ZBEZCZESZCZENIA GROBU
Siedząc w śmigaczu na skraju cmentarza, patrząc na żeglujący po niebie księżyc, przyłapałam się na tym, że myślę o Tomie Dunningerze, który marzył o tym, żebyśmy przestali korzystać z cmentarzy. Albo przynajmniej korzystali z nich w mniejszym stopniu.
Postanowiliśmy, że zostaniemy na noc w Walpurgis. Większość restauracji i większych hoteli była zamknięta, jak to poza sezonem, ale udało nam się wynająć apartament z widokiem na ocean w pensjonacie „Fiesta” i zjedliśmy kolację w restauracji o dość niefortunnej nazwie „U Mnicha”. Jedzenie było jednak smaczne i siedziało tam kilka osób, więc nie byliśmy całkiem sami.
Nie pamiętam, o czym rozmawialiśmy. Pamiętam tylko, że cały czas myślałam o tym grobie i zastanawiałam się, czy to był wypadek, czy zbrodnia w afekcie. Albo coś zupełnie innego. Może ktoś uznał zabicie Eda Crispa za konieczne albo celowe? Może on coś wiedział?
Nie mogłam spać. Wstałam w środku nocy i zrobiłam sobie coś do jedzenia. Niebo było pełne zwiewnych chmur, księżyc otaczała aureola. Z powodów, których nie pojmuję, może dlatego, że kojarzył mi się z grobami, uruchomiłam awatar Toma Dunningera. Pojawił się na środku pokoju i przywitał. Były wysoki, ciemnoskóry, miał ponurą minę i białe włosy. Nie wyglądał jak facet, który lubi się pośmiać.
Usadowiłam się na kanapie z pączkiem i kawą pod ręką.
- Czym mogę ci służyć, Chase? - spytał.
Był nienagannie ubrany w spodnie z kantami, błękitną marynarkę i białą koszulę z wąskim krawatem.
Awatar był ostatnio aktualizowany w roku 1364, rok przed misją „Polaris”. Na twarzy Dunningera widać było zmarszczki. Skrzywił się, siadając, jakby bolały go kolana.
- Możemy chwilę porozmawiać, panie profesorze?
- Ależ jestem do twojej dyspozycji - odparł. Rozejrzał się dookoła. - To jakiś hotel?
- Tak.
- Gdzie jesteśmy?
- W Walpurgis.
- Ach, tak. W tym kurorcie. Wiesz, chyba nigdy nie byłem na wakacjach. Przez całe moje dorosłe życie.
- Nie miał pan czasu?
- Nie interesowało mnie to. - Uśmiechnął się. - Nie przypuszczam, żebym dobrze się bawił w takich miejscach.
- Pewnie nie - odparłam. - Panie profesorze, osiągnął pan wiele, ale jest pan najbardziej znany z osiągnięć na polu przedłużania życia.
- Miło z twojej strony, istotnie, coś tam odkryłem, ale chyba nic znaczącego.
- Bo ludzie nadal się starzeją?
- Tak. Bo ludzie nadal są zdradzani przez własne ciała. Bo mają do dyspozycji tak mało lat, zanim zaczyna się rozkład.
- Ale czy nie taka jest naturalna kolej rzeczy? Co by się stało, gdybyśmy przestali umierać? Gdzie byśmy się pomieścili?
- Naturalna kolej rzeczy pewnie była taka, że ludzie uganiali się po puszczach na Ziemi za jeleniami i dzikami. Albo one uganiały się za nimi. A w takie noce jak ta siedzieli przycupnięci przy ognisku. Czy rzeczywiście jest tak zimno, jak się wydaje?
- Tak.
- Wolałabyś tak żyć? Jak twoi dalecy przodkowie?
- Nie. Nie przepadam za polowaniem.
- Za tym, że coś na ciebie poluje, pewnie też nie? Więc pierwszy argument możemy odrzucić. Pytasz, co by się stało, gdyby ludzie przestali umierać? Na początku chciałbym zaznaczyć, że to nie jest właściwe pytanie. Należałoby ustalić, co się stanie, jeśli ludzie będą w stanie zachować młodość i wigor na zawsze. Przede wszystkim dzięki temu pozbylibyśmy się znacznej części ludzkiego cierpienia. Oczywiście nie całego, nie mamy aż takich możliwości. Ale gdybyśmy powstrzymali ten nieuchronny pogrzeb, ukręcili śmierci łeb w kołysce, gdybyśmy powstrzymali degradację, która ostatecznie prowadzi do grobu, dalibyśmy ludzkiej rasie wspaniały dar.
- Panie profesorze, wielu ludzie uważa, że śmierć wcale nie musi być czymś złym. Że za długie życie w końcu staje się straszliwie nudne...
- ...staje się nudne, bo ciało staje się nieposłuszne i kruche. Łatwo coś złamać. Poziom energii spada.
- ...i stają się ciężarem dla swoich rodzin...
- ...z tego samego powodu, z powodu słabości. Oczywiście, że osoby bardzo stare stają się ciężarem. Proponowałem, żeby temu zapobiegać.
Próbowałam zażarcie dyskutować.
- A może jest tak, że dzięki naszemu poczuciu przemijania jesteśmy w stanie tworzyć sztukę. Może to śmierć czyni nas ludźmi. Może ludzie muszą się usunąć, żeby nasze dzieci mogły kontynuować nasze dzieło.
- Bzdury. Chase, głupoty gadasz. Wszystko ładnie wygląda, kiedy się mówi o czymś abstrakcyjnym. Śmierć jest dla nas akceptowalna jako element ludzkiej kondycji, dopóki dotyczy kogoś innego. Dopóki mówimy o danych statystycznych albo innych ludziach. Najchętniej obcych.
- Ale jeśli nam się uda, gdzie się wszyscy pomieszczą?
Nie mamy do dyspozycji nieograniczonej powierzchni. Ani zasobów.
- Oczywiście, że nie. Trzeba ponieść jakąś cenę. Ludzie muszą przestać się rozmnażać.
- To niemożliwe.
Uśmiechnął się w sposób sugerujący, że to wszystko już kiedyś słyszał.
- Tak sądzisz?
- Jestem tego pewna.
- W takim razie wyjaśnię ci: jeśli zaproponujesz parze młodych ludzi wybór między posiadaniem dzieci a wiecznym życiem w młodych ciałach bez groźby utraty partnera, ich odpowiedź będzie zupełnie inna, niż ci się wydaje.
- Naprawdę pan w to wierzy?
- Nie mam wątpliwości.
- Więc przestaną się rodzić dzieci.
- Trochę będzie się rodzić. Żeby zastąpić ludzi, którzy zginą w wypadkach. Oczywiście konieczne będzie opracowanie jakichś zasad, ale to już szczegół.
- A co z ewolucją?
- A co ma być?
- Ludzka rasa przestanie się rozwijać.
- Prawdopodobnie stało się to zaraz po tym, jak zeszliśmy z drzew - westchnął. - No dobrze, to była lekka przesada. Ale naprawdę sądzisz, że jacyś twoi dalecy potomkowie będą inteligentniejsi od ciebie?
Do licha, nie, pomyślałam. Ale innym ludziom przydałoby się sporo ulepszeń.
Skoro nie odpowiedziałam, mówił dalej.
- Nie mamy wobec natury żadnych zobowiązań i nie musimy dawać jej tego, czego chce. Mamy zobowiązania wobec własnego gatunku: żyć wygodnie, zapewnić środki umożliwiające owocne życie, wyeliminowanie bólu i degradacji, jakie funduje nam naturalny porządek rzeczy, dbanie o indywidualną osobowość. Jeśli chodzi o ewolucjonistów, skoro tak kochają umierać, to niech się zgłoszą na ochotnika i wymrą. Gdybyśmy naprawdę chcieli ulepszyć nasze ciała, inżynieria genetyczna już może nam to zapewnić. Dysponujemy też metodami kształcenia bardziej inteligentnych ludzi.
- Nie wiem, panie profesorze. To nie wydaje mi się właściwe.
- Dzieje się tak, bo ludzie starzeją się i umierają od paru milionów lat. Przyzwyczailiśmy się do tego. I jak z każdym ograniczeniem narzuconym przez naturę, udajemy, że się na nie godzimy, bo nie jesteśmy w stanie nic na to poradzić. Nie da się inaczej. Zdarzyło mi się spotkać wypowiedzi ludzi, głównie kobiet, które mówiły, że nie chciałyby przeżyć swojego życia ponownie, w żadnym razie. Ale my nie lubimy umierać. Dlatego właśnie mamy religię. Zawsze próbowaliśmy przechytrzyć śmierć, powiedzieć sobie, że jesteśmy nieśmiertelni. Więc przyjmujemy śmierć fizyczną, a równocześnie udajemy, że to się nie dzieje naprawdę.
- Panie profesorze, ktoś powiedział, że postępy ludzkiej rasy należałoby mierzyć w pogrzebach. W miarę upływu lat ludzie stają się coraz mniej elastyczni. Czy nie skończylibyśmy jako stare zrzędy w młodych ciałach?
- Och, tak, to celna uwaga. Na pewno będą jakieś problemy. Szefowie nie będą odchodzić na emeryturę. Nie będą umierać. Przedsiębiorcy pogrzebowi stracą zajęcie. Będą musieli zmienić branżę. Politycy będą trzymali się stanowisk dosłownie przez wieczność. Ale zawsze udawało nam się udowodnić, że jesteśmy gatunkiem otwartym na zmiany. Sądzę, że nie mając w perspektywie zestarzenia się, ludzie będą mniej desperacko trzymać się tych samych poglądów przez całe życie. Są pewne zasady, podpory, których ludzie chwytają się z całej siły, gdy nadciąga koniec, jeśli jednak żaden koniec nie nadciąga - uniósł ręce spodami dłoni do góry w geście, który oznaczał „Czyż to nie oczywiste?” - na pewno będzie okres przejściowy, ale ostatecznie efekt okaże się bardzo korzystny.
- Co się panu przytrafiło? - spytałam.
- Co masz na myśli, Chase?
- Większość z nas akceptuje śmierć i stratę jako cenę, którą płacimy za nasze życie. A co się przytrafiło panu? Stracił pan kogoś szczególnie bliskiego?
- Zastanów się, co mówisz, dziecko. A kto nie stracił kogoś szczególnie bliskiego? Ojca, siostry, córki? Przyjaciela? Ukochanej? Siedzimy na uroczystości pogrzebowej i udajemy, że odeszli do jakiejś słonecznej krainy. Rozmawiamy o szczęśliwym życiu po śmierci i o tym, że teraz jest im dobrze. Przekonujemy się, że jesteśmy nieśmiertelni i że jakaś cząstka nas żyje nadal. Ale prawda jest taka, Chase, że każdy, kto się nad tym zastanowił, w głębi duszy wie, że ktoś, kto umarł, po prostu umarł. Odszedł. Na zawsze. Widzisz, że nie jestem młody. Ale jeśli chcesz wiedzieć, dlaczego pracowałem nad tym problemem, to powiem ci, że dlatego, iż widziałem śmierć zbyt wielu ludzi. To naprawdę aż tak proste. Chcę to powstrzymać. I
uważam, że istnieje na to sposób. - Pokój był oświetlony jedną lampą. Mój rozmówca zamilkł i patrzył na nią przez dłuższą chwilę. - Kochamy światło - powiedział w końcu.
- A co jest główną przeszkodą? To znaczy, wiemy, że jesteśmy w stanie zmusić komórki, żeby mnożyły się w nieskończoność. To oznacza praktycznie nieśmiertelność, prawda? Ale tak się
nie dzieje.
- Czym się zajmujesz, Chase?
- Sprzedaję antyki.
- Naprawdę?
- I
pilotuję statki nadświetlne.
- Aha. I byłabyś zainteresowana przedłużeniem swojego życia? Gdybym zaoferował ci taką możliwość?
- Nie. Cieszę się tym, co mam.
- Wyważone stanowisko, moja droga. Ale to zwykłe samooszukiwanie. Bardzo nieuczciwe.
- Akceptuję warunki, na jakich zaoferowano mi życie.
- Och, Chase, zaczynasz gadać bzdury. Jesteś jeszcze młoda.
Poczekaj trochę. Poczekaj, aż zaczniesz czuć w kościach pierwsze oznaki zimy. Poczekaj na pierwsze trzepotanie serca, pierwszą bezwładność palców, coraz większy chłód w żołądku na
widok nadciągającego mrocznego jeźdźca. Bo on nadciąga, Chase. I
to galopem, o czym się wkrótce przekonasz. Młodość jest złudzeniem, Chase. Nikt z nas nie jest młody. Rodzimy się starzy. Jeśli komuś w twoim wieku stulecie wydaje się długim czasem, zapewniam cię, że niedługo coroczna zmiana pór roku, wszystkie święta, wszystko to stanie się jedną niewyraźną plamą.
Miał rację, oczywiście. Nikt nie przyzna się bezpośrednio do
tego, że chciałby mieć coś, czego mieć nie może. Nie ma znaczenia, czy chodzi o dom, kochanka czy uniknięcie starości. Zawsze udajemy.
- Panie profesorze, a czy słusznie zakładam, że panu się nie udało?
Popatrzył na mnie uważnie.
- Spójrz na mnie - powiedział. - Czy ja wyglądam na kogoś, kto posiadł tajemnicę nieśmiertelności?
Milczałam, a on uśmiechnął się szeroko.
- Problem jest zasadniczy. Nie wystarczy zmusić komórek do tego, żeby rozmnażały się w nieskończoność. Muszą się także ze sobą komunikować.
- Synapsy.
- Bardzo dobrze. Tak. Synapsy. Ta zdolność to samo sedno życia. Komórki mózgu podejmują decyzję, że dobrze byłoby uciec z miejsca, które ma zalać powódź. Komórki żołądka współpracują przy wydobywaniu składników odżywczych z ostatniego posiłku. Komórki mięśni przyjmują rozkazy od komórek w nerwach. Kiedy człowiek osiąga wiek 125 lat, czy coś koło tego, komórki po prostu przestają ze sobą rozmawiać.
Przez długi czas nie wiedzieliśmy dlaczego.
- A teraz wiemy?
- Jolina - odpowiedział.
- To umożliwia komunikację?
- To jest istota komunikacji. Kiedy kończą się zapasy joliny w organizmie, procesy zaczynają się sypać. Próbowaliśmy stymulować produkcję wewnętrzną, podawać mieszanki syntetyczne. Nic nie działa. Może przez bardzo krótki czas. Wygląda na to, że istnieje jakiś zegar, stoper, który określa, kiedy ma zgasnąć światło. Nazywamy go granicą Crabtree. - Wdał się w szczegółowe wyjaśnienia, ale zgubiłam się już na samym początku. Słuchałam jednak uważnie, czasem kiwając głową, jakbym rozumiała. Kiedy skończył, spytałam, czy są jakieś szanse na rozwiązanie tego problemu.
- To był naukowy święty Graal przez wiele stuleci - odparł.
- Barcroft uważał, że go rozwiązał, dwieście lat temu, w Mieście na Grani, mniej więcej wtedy, kiedy nastąpił atak Niemot. Zginął, a jego laboratorium zostało zniszczone. Nikt nie wie, jak bardzo zbliżył się do rozwiązania. - Jego oczy zamgliły się. - Głupota jest zawsze kosztowna. - Patrzył obok mnie, skupiając się na czymś, czego nie mogłam zobaczyć. Następnie wzruszył ramionami. - W zeszłym tysiącleciu Torchesky być może, i prawdopodobnie, znalazł sposób na zmuszenie ciała do dalszej produkcji joliny, mówiono nawet, że wyprodukowano kilku nieśmiertelnych. Że gdzieś nadal żyją, ukrywając się przed resztą ludzkości. To oczywiście legenda. Prace te prowadzono w bardzo niestabilnym klimacie politycznym. Mnóstwo ludzi wpadało w panikę, dowiadując się, nad czym on pracuje. Były też zamieszki na tle religijnym. W końcu pobożny tłum zaatakował go i zagarnął jego prace. Potem już nikt o nich nie słyszał. Ani o nim samym. Były jakieś doniesienia o przełomowych odkryciach, może prawdziwe, może nie. Niestety, nic nie posunęło sprawy do przodu.
- A pan? Był pan blisko? - spytałam znów.
- Tak. Byłem o krok.
O krok. Znowu ten zwrot.
Czas do domu.
Zapakowaliśmy kanapki i kawę, wymeldowaliśmy się z hotelu i wyszliśmy na dach. Był pochmurny, ciemny dzień, wyglądało, jakby zaraz miał zacząć padać śnieg. Odszukaliśmy śmigacz i wsiedliśmy. Alex zajął fotel pilota.
- Louise - powiedział - lecimy do domu.
Od oceanu uderzył nagły podmuch wiatru. Na dachu były tylko trzy pojazdy poza naszym; w hotelu nie przebywało zbyt wielu gości.
- Louise? Odpowiedz, proszę.
Cisza.
Kontrolka SI była ciemna.
- Nie działa - powiedziałam.
Alex z niecierpliwością zmienił pozycję. Nie tolerował awarii. Kiedy coś takiego się zdarzało, zawsze ogłaszał, że to wina kogoś innego, nie jego.
- Nowiuteńki śmigacz - rzekł - i już kłopoty.
Wcisnął przełącznik, ale nic się nie stało.
- Pewnie kabel się obluzował - podsunęłam.
- Zawsze mówiłaś, że te rzeczy się nie psują - mruknął.
Przełączył na sterowanie ręczne i włączył silnik.
- Trudno, będę musiał prowadzić.
Wysunął wolant i włączył moduły antygrawitacyjne. To zawsze miłe uczucie, kiedy człowiek traci dziewięć dziesiątych wagi. Od dawna naukowcy pracują nad zmniejszeniem modułów antygrawitacyjnych do takich rozmiarów, żeby dało się je nosić przy sobie, powiedzmy, na pasku. Gdyby tylko dało się cały dzień chodzić, rozkoszując się tak miłym uczuciem jak w śmigaczu... Ale to pewnie jest jedna z tych rzeczy, których nie dożyjemy.
- Trzeba go jutro zabrać do serwisu - powiedział. - I naprawić.
Oczywiście ja miałam się tym zająć.
Spojrzał na ekrany, by sprawdzić, jaki jest ruch w okolicy, dotknął dźwigni ciągu pionowego i wystartowaliśmy. Zaczęłam się wygłupiać, sprawdzając obsesyjnie, czy mam prawidłowo zapięte pasy. Alex wyszczerzył się w moją stronę i powiedział, żebym się mocno trzymała. Obróciliśmy się, przelecieliśmy nad skrajem dachu i skręciliśmy na południe. Uruchomiły się silniki główne i zaczęliśmy przyspieszać.
Po plaży spacerowała para dzieciaków. W parku w centrum miasta ktoś puszczał latawiec. Poza tym Walpurgis wyglądało na wymarłe.
Okolica była idealna do lotu na ręcznym sterowaniu. Na niebie było całkowicie pusto, z wyjątkiem samotnego pojazdu nadciągającego z zachodu. Przelecieliśmy nad moczarami, które są głównym elementem krajobrazu na południe od miasta. Kilka kilometrów dalej pogrążyliśmy się w szarej mgle. Czujniki nie wykrywały żadnego pojazdu przed nami, ale wiedziałam, że Alex nie lubi pilotować, kiedy nic nie widzi. Nabrał więc wysokości i na jakichś dwóch tysiącach metrów znów zobaczyliśmy słońce. Kilka minut później chmury rozstąpiły się i pędziliśmy nad zatoką Goodheart. Zobaczyłam kilka łodzi, wydawało mi się też, że widzę długą mackę, która wysunęła się z wody i szybko schowała.
Powiedziałam o tym Aleksowi i poinformowałam go, że powinniśmy uważać.
Pilotowanie sprawiało Aleksowi przyjemność. Rzadko miał okazję to robić. Myślę, że podnosiło mu to poziom testosteronu.
Zatoka jest spora, jakieś 150 kilometrów szerokości, a Alex najwyraźniej nie miał ochoty na pogawędki, więc zamknęłam oczy i oparłam głowę o fotel. Zasypiałam, kiedy poczułam, jak unoszą mi się włosy na głowie.
- Coś nie gra - powiedziałam.
- Co takiego? Źle się czujesz?
- Nieważkość. - To nie był dobry znak. - Jakbyśmy w ogóle nic nie ważyli.
Spojrzał na panel sterowania.
- Masz rację. Jak to możliwe?
- Nie wiem. Co zrobiłeś?
- Nic. Spadamy?
- Nie. Unosimy się.
Wiem, że wy wszyscy, którzy to czytacie, po prostu latacie swoimi śmigaczami tu i tam, nie zastanawiając się, jak to działa. Też tak robiłam przed wypadkiem, o którym zaraz wam opowiem. Pojazdy są zwykle wyposażone w dwa, trzy albo cztery moduły antygrawitacyjne. Standardowe ustawienie to 0,11 g. Włączamy je, osiemdziesiąt dziewięć procent naszej wagi znika i możemy sobie lecieć, dokąd chcemy. Działa to tak, że moduły antygrawitacyjne tworzą wokół śmigacza antygrawitacyjną otoczkę. Jej rozmiary i kształt mogą być różne dla różnych pojazdów, ale projektuje się je z myślą o oszczędnościach: otoczka ma takie rozmiary, by obejmowała cały pojazd, ze skrzydłami, ogonem i czym tam jeszcze, ale nie więcej. Gdyby dało się ją zobaczyć, przypominałaby kształtem rurę.
Używanie modułów może się wiązać z pewnym niebezpieczeństwem, więc ustawienia można zmienić wyłącznie ręcznie, po otworzeniu czarnej skrzynki w panelu sterowania. Alex spojrzał na nią. Nie przepadał za czarnymi skrzynkami. Ale otworzył pokrywkę, wcisnął przycisk sterowania i czekał, aż grawitacja wróci.
Nic się nie stało.
Spróbował ponownie.
Nadal się wznosiliśmy.
Spróbowałam zrobić to samo i z takim samym skutkiem, czy raczej brakiem skutku.
- To nie działa - powiedziałam.
Alex skrzywił się i mruknął, że to nie nowina. Podważyłam osłonę modułu i wyciągnęłam parę centymetrów kabla.
- Ktoś go odłączył.
- Chcesz powiedzieć, że ktoś to zrobił celowo?
Zastanowiłam się.
- Raczej nie ma możliwości, żeby to się stało przez przypadek.
Śmigacz był typem podwójnym, co oznaczało, że miał dwa moduły antygrawitacyjne, oba zamontowane pod nim, jeden trochę przed kokpitem, drugi z tyłu, między kabiną a ogonem. Kabel sterujący, który trzymałam w ręce, rozgałęział się na dwie części i łączył z oboma modułami.
- Ktoś go odłączył z obu stron - powiedziałam. - Albo przeciął.
- Da się to naprawić?
- Bez wchodzenia pod śmigacz nie.
Krew odpłynęła mu z twarzy i spojrzał w dół na zatokę Goodheart, która zaczęła wyglądać na strasznie malutką.
- Chase - jęknął. - Co my zrobimy?
Lecieliśmy na wysokości trzech tysięcy metrów i unosiliśmy się w górę jak korek w stawie.
- Opuść klapy - powiedziałam. - I przyspiesz.
Wykonał polecenie. Przyspieszyliśmy i tempo wznoszenia trochę spadło. Ale to nie wystarczyło.
Alex włączył radio i wywołał częstotliwość patrolu.
- Kod alarmowy - powiedział. - Kod alarmowy. Tu AVY 4467.
Wznosimy się w sposób niekontrolowany. Prosimy o pomoc.
Odezwała się jakaś kobieta. Zaczęłam się zastanawiać, czy ta sama, z którą rozmawialiśmy, kiedy poprzednim razem wpakowaliśmy się w tarapaty.
- AVY 4467, proszę określić charakter zagrożenia. Możliwie szczegółowo.
- Przecież właśnie to zrobiłem. - Alex już nie panował nad sobą. - Moduły pracują z pełną mocą i nie możemy ich wyłączyć. Znajdujemy się w stanie nieważkości. Wznosimy się.
- AVY 4467, w pojeździe jest ręczne sterowanie modułami, zwykle między przednimi fotelami. Otwórzcie...
- Patrol, próbowaliśmy, nie działa.
- Zrozumiałam. Proszę czekać.
Alex spojrzał na niebo, na mnie i na czarną skrzynkę.
- Wszystko będzie dobrze - powiedział. Chyba próbował uspokoić samego siebie.
Weszliśmy w chmurę kłębiastą, przeszliśmy przez nią i wynurzyliśmy się na górze.
- Cztery cztery sześć siedem, tu patrol. Pomoc w drodze. Przewidywany czas przybycia trzynaście minut.
Nie mieliśmy trzynastu minut i doskonale o tym wiedzieliśmy. Minęliśmy cztery tysiące metrów. Cyfry na wysokościomierzu zaczęły się rozmywać.
- Patrol, to za późno.
- To nasz najbliższy statek. Wytrzymajcie. Przejmiemy was.
- Chase - powiedział. - Pomocy.
Nagle to ja miałam przejąć dowodzenie. Jedyną rzeczą, jaka przychodziła mi do głowy, był skok. Wyjście poza bąbel. Wznoszenie szybko by się skończyło.
- Aleksie, nie widzę łatwego sposobu.
Na jego twarzy pojawiły się zmarszczki.
- Powietrze jest coraz rzadsze.
Śmigacze nie są przeznaczone do lotów na dużych wysokościach. Mają kilka otworów wentylacyjnych i jeśli na zewnątrz zacznie brakować tlenu, ludzie w środku to odczują.
Bolała mnie głowa i zaczynałam czuć ucisk w piersi.
- Oddychaj szybciej - powiedziałam. - To ci pomoże.
Rozejrzałam się po kabinie. Kiedyś umieszczano w niej spadochrony albo pasy zjazdowe, ale wypadki były taką rzadkością, że ludzie częściej ginęli z powodu eksperymentowania ze sprzętem ratunkowym niż z powodu upadków, więc w końcu uznano, że w razie wypadku, w przypadku zwykłych obywateli, najbezpieczniej będzie sprowadzić jakoś pojazd na ziemię. Ale przy założeniu, że pojazd ma po prostu spaść.
- A może wyłączylibyśmy moduły? - podsunął.
- Nie da się - odparłam. - Kiedy się je włączy i odetnie sterowanie, zostają włączone.
Przekroczyliśmy pięć tysięcy metrów.
- Cóż - powiedział. - Gdybyś miała jakiś pomysł, to chyba najwyższy czas.
Mówił powoli, wdychając i wydychając powietrze co parę słów.
- Mamy w tym rzęchu jakieś kable? - Przeszłam na tylne siedzenie, żeby się dostać do luku bagażowego. - Coś, z czego możemy zrobić linę?
- Nie sądzę.
Rozejrzałam się demonstracyjnie po kabinie, ale wiedziałam, że niczego nie znajdę.
- Dobrze - powiedziałam. - Wyłącz silniki i zdejmij koszulę.
- To chyba nie jest pora na żarty.
- Rób, co mówię.
Alex wykonał polecenie, a ja otworzyłam luk bagażowy i znalazłam skrzynkę z narzędziami. Wyjęłam nożyczki, nożyce do drutu i klucz. Klucz, oczywiście, służył do otwierania paneli na spodzie śmigacza.
- Co ty chcesz zrobić?
- Zamierzam odzyskać kontrole nad modułami. Przynajmniej jednym.
Podał mi koszulę, a ja pocięłam ją nożyczkami na paski razem z moją bluzką.
Dopytywał się, co zamierzam zrobić. Ponieważ nie mieliśmy na to czasu, nie byłam w nastroju na długie wyjaśnienia.
- Patrz i ucz się - powiedziałam i włożyłam klucz do kieszeni, po czym wpełzłam z powrotem na mój fotel i związałam paski odzieży w jeden pas. Obwiązałam się nim w talii i przywiązałam drugi koniec do podstawy fotela. - Życz mi szczęścia.
Otworzyłam drzwi i do kabiny wdarł się lodowaty wiatr.
Alex był przerażony.
- Zwariowałaś? Nie możesz tam wyjść!
- Aleksie, to nic takiego. - Przekrzykiwaliśmy wiatr. - Na zewnątrz panuje nieważkość w promieniu paru metrów od kadłuba. Muszę tylko uważać, żeby nie zdryfować. - Albo nie dać się zdmuchnąć. - Postaraj się utrzymać stabilność, dobrze? Użyj silników pionowych i trzymaj mocno wolant. Dobrze?
- Nie! - Odepchnął się od fotela. - Nie pozwolę ci tego zrobić.
Byłam już częściowo po drugiej stronie drzwi.
- To nie jest tak niebezpieczne, jak wygląda! - wrzasnęłam. I o wiele mniej niebezpieczne niż siedzenie z założonymi rękami.
- Nie! Zostań tu. Ja pójdę.
Oboje wiedzieliśmy, że tego nie zrobi. Na jego obronę muszę jednak dodać, że na pewno chciał spróbować, ale nie wyobrażam sobie Aleksa wypełzającego w ten sposób na zewnątrz śmigacza. W żadnym razie. Nie próbowałby nawet na ziemi. Poza tym nie wiedział, co należy zrobić.
- W porządku - powiedziałam. - Ja to załatwię.
- Na pewno?
- Jasne. A teraz posłuchaj. Kiedy włączą się moduły, zapalą się te dwie lampki. Ale nie rób nic, dopóki nie znajdę się z powrotem w środku. - Próbowałam utrzymać drzwi, którymi szarpał wiatr. - A jeśli coś pójdzie nie tak...
- To co?
- Nic. Nieważne.
Wtedy nie będzie dla niego ratunku.
Jedna część uprzęży była granatowa; składała się z pasków najdroższej bluzki, jaką kiedykolwiek miałam. Westchnęłam i wyszłam na zewnątrz. Wicher wył. Chyba jednak nie byłam na to przygotowana. Podmuch oderwał mnie od kadłuba i wyrzucił częściowo poza bąbel antygrawitacyjny. Czułam, jak ciężar wraca i moje nogi są ciężkie jak worek z cegłami. Śmigacz nadal się wznosił i ciągnął mnie za sobą. Nagle uświadomiłam sobie, że wiszę kilka tysięcy metrów nad ziemią.
Chyba tego nie przemyślałam do końca. Uprząż zawiązałam w pasie, zamiast pod pachami, i kiedy szarpnęła, nieźle dało mi to w kość. Musiałam poświęcić chwilę, by dojść do siebie. Zaczęłam się podciągać, centymetr po centymetrze. Nie było to łatwe, ale okazałam się dość inteligentna (albo po prostu miałam szczęście), a prowizoryczna lina nie była dłuższa, niż to konieczne. Gdybym została całkowicie wyrzucona z bąbla, nigdy by mi się to nie udało.
Wspinając się, wchodziłam coraz dalej w obszar bąbla antygrawitacyjnego, który stopniowo objął moje uda i resztę nóg, i waga znikła. Złapałam się podnóżka, wspięłam na niego i spróbowałam odzyskać oddech. Teraz mogłam dostać się do spodniej części pojazdu. Nie było łatwo, ale udało mi się.
Każdy z modułów posiadał pokrywę. Musiałam je otworzyć i ponownie przyłączyć elementy sterujące do zacisków. Do przedniego modułu łatwo było się dostać. Niestety, dostanie się do tylnego było niemożliwe: podnóżek tak daleko nie sięgał. Nie mogłam się odwiązać, bo wiatr był za silny, a lina była za krótka.
Oddychanie przychodziło mi z coraz większym trudem. Zaczęło mi się robić ciemno w oczach. Wyjęłam klucz z kieszeni, ostrożnie, żeby wiatr mi go nie wyszarpnął, i nacisnęłam fioletowy przycisk. Otworzyły się obie pokrywy.
Zobaczyłam luźny kabel w przedniej komorze. To było łatwe. Zawisłam jedną ręką na podpórce i podłączyłam go. (Miałam ze sobą nożyce do drutu, na wypadek, gdybym musiała je rozcinać i splatać). Z tylnym modułem nic nie byłam wstanie zrobić.
Skończyłam i zamknęłam pokrywy.
Oczywiście nadal się wznosiliśmy. Minęliśmy kolejną chmurę i przez chwilę nie widziałam nic poza cumulusem.
Kiedy powróciła widoczność, wspięłam się z powrotem do kabiny, opadłam na fotel i zamknęłam drzwi.
- Pali się tylko jedno światełko - powiedział.
- Bo mamy sterowanie tylko jednym modułem - odparłam, - Ale to powinno wystarczyć.
Nacisnął przycisk. Lampka stanu rozbłysła na zielono i poczułam, jak ciężar częściowo wraca. Tempo wznoszenia się spadło. Tył śmigacza uniósł się, a nos opadł - ogon nadal nic nie ważył. Przechylaliśmy się coraz bardziej i wznosiliśmy coraz wolniej, aż osiągnęliśmy apogeum i zaczęliśmy opadać.
- W porządku. - Przełączyłam czarną skrzynkę z powrotem na zero.
- Co ty robisz? - spytał. Patrzyliśmy w dół, na ocean.
- Zapobiegam katastrofie. Jeżeli opadając będziemy podrygiwać, raz włączając, raz wyłączając moduł, to nie powinniśmy mocno uderzyć.
- Znowu się rozbijemy? - spytał.
- Pewnie tak. Ale zaraz będzie nam łatwiej oddychać.
Opadaliśmy. Alex położył drżącą rękę na moim ramieniu i powiedział mi, że sobie poradziłam jak stary wyjadacz i jest ze mnie dumny.
Pojawił się pojazd patrolu i unosił się tuż przy nas. Zatoka powoli się zbliżała. Podskakiwaliśmy jak liść na wietrze. Ludzie Z patrolu dodawali nam otuchy i mówili, żebyśmy tak trzymali. Poczułam znowu serce między żebrami, a na twarzy Aleksa pojawiły się kolory.
Próbował tak manewrować, żebyśmy nie spadli do wody, ale pozycja śmigacza uniemożliwiała mu jakiekolwiek manewry poza unoszeniem się w górę i w dół. Czterdzieści minut od chwili, kiedy zaczęliśmy opadać, uderzyliśmy w powierzchnię wody, ale tym razem przypominało to raczej łagodne klapnięcie na fale. Było wolne i stopniowe, a ludzie z pojazdu ratunkowego wznosili radosne okrzyki.






PIĘTNAŚCIE
Rozwiązaliśmy wszystkie problemy naukowe z wyjątkiem najważniejszego. Nadal za szybko umieramy. Proponuję określić cel dla całej ludzkości: by każde dziecko urodzone przed końcem niniejszej dekady mogło liczyć na długość życia liczoną w stuleciach.
Juan Carillo, Rada Generalna, 
Unia Aberwehl, 4417 C. E.
Powiem wam, że perspektywa zmienia się, kiedy do człowieka dociera, że ktoś próbuje go zabić. Nieprzyjemnie jest już wtedy, kiedy trwa wojna i ktoś na ciebie poluje tylko dlatego, że nosisz mundur w innym kolorze. Kiedy jednak zdajesz sobie sprawę z tego, że to ty, osobiście, jesteś celem numer jeden, zaczynasz mieć problemy ze snem.
Bałam się. Nie przyznawałam się do tego, zwłaszcza że Alex opowiadał wszystkim, jaka to jestem szaleńczo odważna.
- Szkoda, że nie widzieliście, jak wyszła na zewnątrz śmigacza - opowiadał Fennowi. I Windy. I jednemu facetowi, z którym się umawiałam. I pewnie wszystkim klientom, z którymi rozmawiał. I wszystkim ludziom, którzy o tym wspomnieli w ciągu ostatnich kilku dni. - Była niesamowita.
Och, tak.
W każdym razie, właśnie tak, po raz drugi w ciągu dwóch tygodni, wpadliśmy do morza. No, do zatoki Goodheart. Ale to już szczegół techniczny.
Wyszliśmy z tego bez szwanku. Ekipa patrolu wyłowiła nas z wody. W śmigaczu wysiadło zasilanie i podążył tam gdzie jego poprzednik. Wypełniliśmy kolejny stos formularzy, odpowiedzieliśmy na mnóstwo pytań, pewnie znaleźliśmy się na jakiejś liście ludzi, na których patrol powinien uważać, jeden z facetów z patrolu zasugerował, że jak następnym razem będziemy spadać, to mamy ich uprzedzić, ekipa będzie czekać.
Cierpliwość Universalu, towarzystwa ubezpieczeniowego Aleksa, wyczerpała się i poinformowali go, że jest u nich persona non grata. A ja pojechałam do sklepu z bronią Broughton i kupiłam paralizator. Podałam im moje dane, a oni sprawdzili rejestry. Kiedy okazało się, że wszystko w porządku, zabrałam małego, niklowanego, trzydziestowoltowego bensona. Był zgrabny, miał oczywiście kształt pistoletu i według instrukcji obsługi mógł rozłożyć napastnika na łopatki, na pół godziny wyłączając mu układ nerwowy.
Oczywiście można produkować paralizatory o kształcie komunikatorów, odtwarzaczy czy dowolnych metalowych przedmiotów. Moja filozofia jednak zakłada, że jeśli celujesz w kogoś z broni, powinien o tym wiedzieć.
Fenn znowu wygłosił kazanie pod naszym adresem.
- Wolałbym, żebyście przestali się tak zabawiać - powiedział. - Siedźcie w domu, gdzie jesteście bezpieczni, albo ukryjcie się gdzieś. Nie macie jakichś planów, które wymagałyby zniknięcia stąd na pewien czas?
W istocie, mieliśmy. Tylko że kiedyś będziemy musieli wrócić. A nie mieliśmy podstaw, by przypuszczać, że Fenn zbliży się choć o krok do rozwiązania zagadki za sześć dni czy sześć miesięcy. Główny problem, z jakim boryka się policja, to fakt, że przestępstw już praktycznie nie ma. Kiedy więc jednak do jakiegoś dojdzie, są nieco zagubieni. Wątpię, czy są w stanie rozwiązać jakąś zagadkę kryminalną, chyba że akurat będą na miejscu w chwili popełniania zbrodniczego czynu albo sprawca pochwali się niewłaściwym osobom. Lub zrobi coś równie głupiego.
- Mam tu paru specjalistów - mówił dalej - którzy nie są w tej chwili bardzo zajęci. Może powinienem ich oddelegować do opieki nad wami. Ale musicie sami podjąć decyzję.
Alex skrzywił się.
- Ochrona.
- Zgadza się.
- To nie będzie konieczne. Poradzimy sobie.
Mów za siebie, duży chłoptasiu. Fenn spojrzał na mnie. Osobiście czułabym się pewniej, mając pod ręką policjanta. Ale wolałam podporządkować się Aleksowi.
- W porządku - powiedziałam. - Będę uważać.
Fenn potrząsnął głową.
- Zmuszać was nie zamierzam.
- Nie zdarzyła się nam sytuacja, w której obecność ochrony by coś zmieniła - powiedział Alex. Siedzieliśmy w biurze Rainbow. - Jak tam śledztwo? Jakieś postępy?
- Oczywiście - odparł.
- Złożyłeś wniosek o ekshumację Crispa?
- Tak.
- I co, wykopią go?
- Nie. Nawet nie chcą zorganizować przesłuchania w tej sprawie. Powiedzieli, że została zamknięta ćwierć wieku temu.
Zajęłam się czytaniem i oglądaniem wszystkiego, co tylko mogłam znaleźć na temat „Polaris” i ludzi, którzy polecieli tym statkiem na ostatnią misję.
Nancy White była najbardziej znana z pogawędek przy kominku o świecie przyrody. Jej salon (czy może plan zdjęciowy, co w sumie na jedno wychodzi) był wyjątkowo wygodny, przytulny, ciepły. White zwykle siedziała w wielkim fotelu, w delikatnej poświacie staroświeckiej lampy stojącej na małym stoliku. Popijała coś z filiżanki i przemawiała do widza tonem, który sugerował, że wszyscy jesteśmy dobrymi przyjaciółmi, przyjemnie spędzającymi razem wieczór. Za oknem przeważnie padał deszcz, czasem była burza z błyskawicami, a czasem śnieżyca. Ale dzięki temu wnętrze robiło wrażenie jeszcze bardziej przytulnego. To był salon, jak przypominała w swoim często powtarzanym komentarzu, z widokiem na kosmos. „Tak samo jak i twój”. Specjalizowała się w budowaniu paralel między naturalnymi procesami a ludzką kondycją. Nic nie jest wieczne, nawet czarna dziura. Wiosna na Qamarze, planecie z - jak to ujmowała - za bardzo rozciągniętą eliptycznie orbitą, była krótka, po czym szybko przychodziła zima trwająca całe lata, ale dlatego też kwiaty były bardzo cenne.
Na początku każdego z programów White widz opuszczał jej salon i żeglował pośród galaktyk, patrzył, jak groźne wiedźmy z Dellakondy szybują wśród dolin tej dalekiej planety, nurkował w ognistym wnętrzu Regulusa czy nurzał się we wzburzonej atmosferze nowo powstałej planety. Życie nie trwa wiecznie. Usiądź na chwilę i napij się herbaty. Chwytaj każdy dzień. Delektuj się smakiem pączka.
W jednym z najbardziej poruszających programów najważniejszym symbolem była stacja Chai Pong. W okresie rozkwitu republiki Kang, dwa tysiące sześćset lat temu, kilka dynamicznych głów państw zainicjowało akcję ekspansji w Mgławicy Damy z Woalką. Kangowie wyznaczyli sobie cel sporządzenia mapy mgławicy; zadanie to miało trwać wiele wieków, nawet w przypadku floty o wiele większej niż te czterdzieści parę statków, którymi dysponowali. Ale podjęli zobowiązanie i poświęcili całe swoje bogactwo i energię, by się z niego wywiązać. Budowali stacje tranzytowe (jedną z nich była Chai Pong) i zakładali bazy; przez stulecia krążyli pośród gwiazd, rejestrując planety, na których powstało życie, także te w układzie Delty Karpis. W programie nagranym dokładnie rok przed misją „Polaris” powiedziała, że Kangowie założyli stację tranzytową gdzieś w regionie Delty Karpis, od dawna zaginioną. (To Kangowie odkryli zbliżającego się białego karła i przewidzieli zderzenie).
Nigdy nie deklarowali, że szukają innego inteligentnego gatunku. Po prostu chcieli się dowiedzieć, co tam jest. Planety, które nadawały się do zamieszkania, były za daleko, żeby zakładać tam kolonie, nawet gdyby Kangowie chcieli podjąć taki wysiłek. White podkreśliła, że przez te wszystkie lata, mimo tylu misji, nie znaleziono żadnej obcej cywilizacji.
- Od dawna pojawiały się głosy, że uważanie nas samych za centrum stworzenia to ogromna arogancja - powiedziała White w sterowni Chai Pong. - Ale w pewnym sensie jest prawdą, że człowiek jest miarą wszechrzeczy. Kosmologowie mówią, że nie powinniśmy pytać, dlaczego wszechświat istnieje. Nie powinniśmy pytać, jaki jest jego sens. To zwodnicze pytania. On istnieje i to jest wszystko, co wiemy na ten temat. - Zamilkła i uniosła do ust filiżankę. - Może w pewnym sensie mają rację. Ale w szerszym znaczeniu możemy twierdzić, że całe działanie kosmosu wygląda na celowe: miało doprowadzić do powstania istoty rozumnej. Istoty, która potrafi oddzielić się od reszty wszechświata, stanąć prosto i podziwiać sklepienie niebieskie. Gdyby nas tu nie było, potężny przestwór niebios nie miałby żadnego sensu.
W końcu Kangom skończyły się fundusze, stracili też zapał, porzucili swoje stacje i wrócili na ojczystą planetę.
Chai Pong znajdowała się na orbicie skalistej planety w układzie Karaloma. O stacji, planecie i samym układzie już dawno zapomniano.
- Kiedyś stanie się to z nami wszystkimi - powiedziała White.
Na tyłach domu znajdowało się pomieszczenie, które było połączeniem gabinetu Aleksa i nory. Na ścianach wisiały tam zdjęcia pasażerów „Polaris” w otoczeniu, które przypominało o ich zasługach dla ludzkości. Warren Mendoza patrzący na rząd rannych w namiocie sanitarnym na Komarze podczas niekończących się wojen partyzanckich. Chek Boland rozdający kawę i kanapki w biednej dzielnicy jakiegoś ziemskiego miasta. Garth Urquhart lądujący z pomocą humanitarną w głodującej wiosce na południu Khitai. Martin Klassner, w średnim wieku, siedzący za zestawem perkusyjnym grupy Dyferencjały, naukowców z talentami muzycznymi, którzy dawali koncerty charytatywne na rzecz poszkodowanych wskutek wojny domowej na Domino. I oczywiście słynne zdjęcie Toma Dunningera, patrzącego na zachód słońca na cmentarzu w Zachodnim Chibong.
To miał być mój wolny dzień. Przyszłam załatwić jakąś drobną sprawę. Alex, zauważywszy, że gapię się na ściany, oderwał się od swojego zajęcia.
- To jest ich cecha wspólna, prawda?
- Chodzi ci o to, że wszyscy pracowali na rzecz ludzkości?
- Wszyscy wierzyli w to, co robili.
- Pewnie można to tak ująć. Zawsze mnie uderzało, że ludzie, którzy coś osiągnęli, nieodmiennie wierzyli w to, co robią.
- Być może - odparł. - Ale gdzieś w tym wszystkim ludzie muszą być pragmatykami. - Spytałam, co ma na myśli, ale wzruszył ramionami i powiedział, że nic szczególnego. - Mam dla ciebie niespodziankę - rzekł.
Po tym, co przeszliśmy, pomyślałam, że może chce mi dać premię albo podwyżkę za pracę w niebezpiecznych warunkach. Poczułam więc rozczarowanie, kiedy podał mi opaskę.
- Jacobie - powiedział - pokaż jej.
Znalazłam się w sali jadalnej. Siedziałam za stołem, zwrócona twarzą w kierunku dużego stołu. Sala była spora i dostrzegłam logo hotelu Al Bakur.
- Nigdy o nim nie słyszałam - zwróciłam się do Aleksa.
- Zburzono go czterdzieści lat temu - odparł.
W sali przebywało ze trzysta osób. Słychać było szum rozmów, pobrzękiwanie sztućców i kieliszków; poczułam w powietrzu zapach cytryn i wiśni.
Rozległ się gong i siedząca na środku głównego stołu potężnie zbudowana kobieta w średnim wieku wstała i czekała, aż wszyscy się uciszą. Kiedy zwrócili na nią wzrok, powitała zgromadzonych, powiedziała, jaką przyjemność sprawia jej oglądanie tak licznie zebranych, i poprosiła sekretarza organizacji o odczytanie protokołu z poprzedniego zgromadzenia.
Alex pochylił się w moją stronę.
- Tego nie musimy oglądać.
Mówczyni i sala jadalna rozmazali się. Alex zatrzymywał obraz kilka razy, potrząsał głową, aż wreszcie dotarł do miejsca, które chciał mi pokazać.
- ...mówcę wieczoru - mówiła solidnie zbudowana kobieta - profesora Warrena Mendozę.
- To rok 1355 - wyjaśnił Alex, kiedy rozległy się oklaski.
- Dziękuję, panie i panowie. - Jeszcze stosunkowo młody i smukły Mendoza wstał i zajął miejsce na mównicy. Misja „Polaris” miała się odbyć dopiero za dziesięć lat. - Cieszę się, że mogę się dziś z wami spotkać. Dziękuję doktor Halverson za zaproszenie i wam za ciepłe przyjęcie. - Zrobił pauzę. - Nie będę owijał w bawełnę. Chcę, byście pamiętali, że macie moje pełne poparcie. Nic nie jest dziś ważniejsze niż wysiłki na rzecz stabilizacji liczebności populacji.
- To Towarzystwo Białego Zegara - powiedział cicho Alex.
Białego jak kość, pomyślałam. Zegara, który cały czas tyka. Liczy czas, jaki pozostał do chwili, kiedy populacja Rimway wyczerpie zasoby naturalne w takim stopniu, że ludzie zaczną masowo umierać. Na ścianie za Mendozą wisiało hasło:
ZRÓBMY TO,
INACZEJ NATURA ZROBI TO ZA NAS
- Jeśli nie przekonamy ludzi, że problem istnieje - mówił Mendoza - nigdy nie będziemy w stanie opracować rozwiązania. Mimo rozwiniętej techniki na Ziemi głodują dzieci, na Cordelet dorośli umierają z powodu chorób, na Moresy panuje bieda. Planety, będące członkami Konfederacji, w ciągu ostatnich dziesięciu lat doświadczyły kilkudziesięciu powstań i ośmiu wojen domowych. Przyczyną wszystkich, pośrednią lub bezpośrednią, jest niedostatek zasobów. Na innych planetach gospodarki funkcjonują zgodnie ze standardowym cyklem, w latach kryzysu pozbawiając bogactwa jednych i skazując na ubóstwo innych. Nie tak miało być.
- Czy ja dobrze słyszę? Przecież to facet, który prowadził badania nad przedłużeniem życia.
- Nie - odparł Alex. - To Dunninger.
- Ale Mendoza mu pomagał. - Spojrzałam na Aleksa.
 - Prawda?
- Zastanawia cię to, co?
Mendoza przemawiał przez jakieś dwadzieścia pięć minut. Nie korzystał z żadnych notatek, mówił z pasją i przekonaniem. Kiedy skończył, nagrodzono go oklaskami na stojąco. Nigdy nie przejmowałam się specjalnie przeludnieniem, ale teraz miałam ochotę dołączyć do wiwatującego tłumu. Dobry był.
Alex wyłączył program i sięgnął po jakąś broszurę.
- Jest jeszcze coś ciekawego. Przyglądałem się karierze Taliaferro.
- I co znalazłeś?
Otworzył broszurę.
- W roku 1366, rok po misji „Polaris”, stworzył i promował projekt Światło Słońca.
- A co to takiego?
- Rozszerzone możliwości kształcenia dla wybranych studentów ostatnich lat. To był jego projekt, ale po jakimś czasie oddzielił się od Agencji i otrzymał finansowanie z państwowej kiesy.
- Dlaczego to jest istotne?
- Bo teraz nazywa się Morton College.
Tego popołudnia, kiedy miałam trochę wolnego czasu, znowu poprosiłam Jacoba o wyświetlenie archiwum ze zlotu. Alex powiedział, że sprawa „Polaris” mnie pochłonęła. Miał ku temu powody.
Przeglądałam materiały, przypuszczając, że skoro Bellingham/Kiernan tam był, to Teri Barber też mogła się pojawić. Oznaczało to, że tym razem muszę obejrzeć wszystko, nie tylko te punkty programu, które zaliczyłam. Barber wyróżniała się z tłumu i łatwo byłoby ją znaleźć. Ale nigdzie jej nie zauważyłam.
Alex dołączył do mnie i spędziliśmy przy tym cały dzień. Zainteresowała go sama impreza i obejrzeliśmy fragmenty kilku prezentacji.
Przypomniało mi się moje odczucie, że uczestnicy zlotu traktują to jako oderwanie się od rzeczywistości, dodanie życiu odrobiny kolorytu, wyrwanie się z szarej codzienności i dotknięcie jakiegoś mniej przewidywalnego świata. Zobaczyłam faceta, który uważał, że wszyscy uczestnicy misji „Polaris” nadal żyją ukryci gdzieś w puszczy. I kobietę, która upierała się, że widziała Cheka Bolanda przy Białej Sadzawce.
I awatar Jessa Taliaferro.
Widziałam go na zlocie i rozmawiałam z nim sama jeszcze później. Teraz jednak zatrzymałam obraz i przyjrzałam mu się dokładnie, kasztanowym włosom, które zaczynały przedwcześnie siwieć, pucołowatej twarzy. Nieporadnemu ciału w średnim wieku.
- Aleksie - spytałam - jak myślisz, kto to jest?
Alex przygryzł górną wargę i stuknął palcem wskazującym w obraz.
- Do licha - powiedział. - Przecież to Marcus Kiernan.
 - Próbował przypomnieć sobie drugie nazwisko, pod którym ten funkcjonował. - Joshua Bellingham.
Zadzwonił Fenn.
- Aleksie, nie mamy w archiwach DNA Teri Barber.
Alex zmarszczył czoło.
- Myślałem, że macie w archiwach wszystkich mieszkańców.
- Cóż, wszystkich przestrzegających prawa. Mamy próbkę z jej domu, która jednak do niczego nie pasuje. Ale to nie wszystko. Nie mamy też niczego na temat Agnes.
Coś innego przyciągnęło jego uwagę. Skinął głową i spojrzał na nas.
- Zaraz wrócę.
- Cóż - rzekł Alex - teraz to wszystko zaczyna nabierać sensu.
- Co zaczyna nabierać sensu? Rozgryzłeś tę aferę?
- Niezupełnie. - Ściszył głos. - Ale to o wiele bardziej mroczna sprawa, niż przypuszczaliśmy.
Fenn pojawił się znowu.
- Sprawdziliśmy także archiwa na temat Crispa - powiedział. - I mamy wyniki.
- No i?
- To samo.
- Brak danych?
Na jego przyciężkawych rysach pojawił się grymas.
- Nic. Poza tym, co wiemy o jego życiu w Walpurgis. Jakby przed przeniesieniem się tam w ogóle nie istniał. Aleksie, nie wiem, o co tu chodzi, ale wygląda na to, że to jakaś sprawa sprzed wielu lat. - Uniósł wzrok i znów coś walczyło o jego uwagę. - Muszę lecieć.
- Dobrze.
- Posłuchajcie, nie wiem, w co wy się wpakowaliście. Ale lepiej uważajcie.
- Będziemy uważali.
- Rozmawialiśmy z ludźmi w Walpurgis. Spróbujemy jeszcze raz przepchnąć nakaz ekshumacji. Jeśli dowiemy się, kim był Crisp, może będziemy w stanie ustalić, dlaczego spadł w przepaść. Bądź został zepchnięty.
Przez kilka następnych dni prawie nie widywałam Aleksa. Aż nagle, w mroźny poranek, kilka minut po moim przybyciu, wkroczył od biura, oderwał mnie od rozmowy z klientem i zaciągnął do pomieszczenia VR.
- Obejrzyj to - powiedział. - Kolejne przyjęcie. Jakieś sześć tygodni przed misją „Polaris”.
Mendoza stał z przodu i w środku, uśmiechając się i rozmawiając z grupą ludzi w eleganckich ubraniach. Wszyscy mieli drinki w dłoniach, a na ścianach widać było napisy „YUSHENKO”.
- To ceremonia otwarcia Yushenko Laboratory - rzekł Alex.
Chyba zrobiłam zdziwioną minę.
- Nigdy o tym nie słyszałaś?
- Nie.
- W sumie nic dziwnego. Działało przez jakieś siedem lat, aż dyrektor finansowy nawiał z kasą i źródła finansowania wyschły. Przez chwilę jednak wyglądało na to, że to ziszczony sen badaczy.
 - Wskazał coś nad moim ramieniem. - Tam jest Dunninger.
Siedzieliśmy na naszej sofie, pośrodku pokoju, a akcja rozgrywała się dookoła nas. Dunninger wyglądał, jakby w eleganckim ubraniu czuł się nieswojo. Stał przy długim stole, uginającym się od zakąsek. Otaczało go kilka osób.
Poczucie, że rzeczywiście jestem w tym miejscu, zaburzał fakt, że nie słyszałam, co oni mówią. Ze ścieżki dźwiękowej dało się wyłapać tylko ogólny szum rozmów, czasem można było zrozumieć jakiś zwrot albo dwa, ale przez większość czasu trzeba było zgadywać albo próbować coś wydedukować z sygnałów niewerbalnych.
Mendoza najwyraźniej obserwował Dunningera. Kiedy Dunninger przeprosił i wyszedł, Mendoza także oddzielił się od towarzystwa i zorganizował wszystko tak, żeby czekać na niego, gdy ten wróci. Wziął Dunningera na stronę i wyszedł z nim na korytarz. Zanim zniknęli, Dunninger potrząsał gwałtownie głową: nie, zdecydowanie nie.
Nie było ich przez jakieś pięć minut. Kiedy wrócili, Dunninger szedł przodem. Wyglądał na rozzłoszczonego, a
rozmowa najwyraźniej się skończyła.
Byli kolegami. Dunninger pracował przez prawie cztery lata w Epstein Retreat. Mendoza pracował w Forest Park i to z nim Dunninger konsultował swoje pomysły.
Dunninger przeszedł przez pokój, wziął drinka, którego wcześniej zostawił na stole, i wrócił do swojej grupy. Ale wyglądał na rozwścieczonego.
Alex wyłączył symulację.
- Co o tym sądzisz? - spytał.
- Mała sprzeczka.
- Nie sądzisz, że kryje się za tym coś więcej? Wyglądało to dość poważnie.
- Nie wiem - odparłam. - Trudno powiedzieć, kiedy się nic nie słyszy.
Alex zrobił kilka dziwnych min: zdziwiony, rozdrażniony, smutny. Następnie wypuścił powietrze z płuc.
- To chyba była ostatnia szansa.
- Na co?
Spojrzał na kieliszek z „Polaris” w biblioteczce.
- Jeśli będziemy znali odpowiedź na to pytanie, wszystkie elementy układanki się ułożą.
Tego wieczoru Alex jadł kolację z potencjalnymi dostawcami. Kiedy wychodzi gdzieś w celach rozrywkowych, przełącza swój komunikator, żeby wszystkie połączenia przychodziły do mnie. Nie przeszkadza mi to, ale ja nie mogę się z nim połączyć. On uważa, że nie ma nic takiego, z czym nie mogłabym sobie poradzić albo czego nie dałoby się odłożyć. Mogłabym wyryć w brązie te słowa i postawić w biurze. Firmowe motto.
Zdarzyło się więc tak, że kiedy już się zbierałam, żeby wracać do domu, Jacob poinformował mnie, że jakiś dżentelmen chce rozmawiać z Aleksem.
- Wyłącznie połączenie głosowe - powiedział.
- Jacobie, kto to jest?
- Nie zidentyfikował się, Chase.
W normalnych warunkach powiedziałabym Jacobowi, żeby odrzucił połączenie. Czasem kontaktują się z nami podejrzane typy, które ukradły coś z muzeum albo weszły w posiadanie czegoś w jakiś inny podejrzany sposób i chcą się tego pozbyć. To wspaniałe dzieło sztuki, mówią. I po bardzo okazyjnej cenie. Tacy ludzie zawsze unikają połączeń wideo. Zwykle jednak przedstawiają się. Choć pewnie fałszywym nazwiskiem.
W obecnej sytuacji pomyślałam jednak, że powinnam sprawdzić, o co chodzi, zanim się rozłączę. Powiedziałam więc Jacobowi, żeby go przełączył.
- Halo? - Głos był stłumiony i niecierpliwy.
- Słucham. Mówi Chase Kolpath.
- Chciałem rozmawiać z panem Benedictem.
- Nie ma go tutaj. Czym mogę służyć?
- Nie można się z nim połączyć? To ważna sprawa.
- Obawiam się, że nie. Może ja będę mogła w czymś pomóc?
- A kiedy będzie można się z nim skontaktować?
- A kto mówi?
Usłyszałam westchnienie.
- Chase, to ja, Marcus Kiernan.
Nadstawiłam uszu.
- Marcusie, przykro mi, ale naprawdę nie jestem w stanie się z nim skontaktować. Możesz porozmawiać najwyżej ze mną.
Wziął głęboki oddech. Słyszałam rozmowy w tle. Dzwonił z jakiegoś publicznego miejsca, żeby nie dało się go namierzyć.
- Marcusie, jesteś tam?
- Tak.
- Jeśli chcesz porozmawiać z którymś z nas, obawiam się, Że zostaję ci tylko ja. Co mogę dla ciebie zrobić?
- Chciałbym się z tobą spotkać. - Powiedział to głośniej, niż to było konieczne, jakby właśnie podjął trudną decyzję.
- Po co?
- Muszę ci coś powiedzieć.
- To dlaczego po prostu mi nie powiesz?
- Nie chcę, żeby się rozeszło. - Kolejna chwila milczenia. - Przyjdź sama.
- Po co? Żebyś po raz kolejny spróbował mnie zabić?
- Nie próbowałem cię zabić.
- No to twoja dziewczyna, Barber, próbowała. Co za różnica?
- Proszę - powiedział.
Słuchałam bicia swojego serca i pozwoliłam mu chwilę poczekać.
- Dobrze - powiedziałam w końcu.
- Chase, jeśli ktokolwiek tam z tobą będzie, ulotnię się.
- Gdzie się spotkamy?
Zastanowił się przez sekundę.
- W hallu Barkley Manor. Za godzinę.
Nie wiem, jakie wrażenie wywieram na ludziach, ale wolałabym nie sądzić, że wyglądam na idiotkę.
- Nie - powiedziałam. - Będę u stóp Srebrnej Wieży za czterdzieści minut. Czekam pięć minut i znikam.
- Nie dostanę się tam w czterdzieści minut.
- Postaraj się.
Andiquar to siedziba rządu Konfederacji, a Hala Ludowa stanowi widoczny symbol jego władzy. To wielka, rozległa marmurowa budowla, wysoka na cztery kondygnacje, długa na jakieś pół kilometra. Nocą jest skąpana w delikatnym błękitnym świetle. Flagi i sztandary planet Konfederacji łopoczą na wietrze wiejącym znad oceanu, a tysiące turystów pojawiają się tam codziennie, żeby pogapić się i zrobić zdjęcia. Nocą zachwycająca iluminacja przyciąga jeszcze większe tłumy.
Obraduje tam Rada, a urzędnicy mają swoje gabinety, symbolicznie umieszczone na niższych kondygnacjach; we wschodnim skrzydle zbiera się Trybunał. Woda z kilku fontann spływa do Białej Sadzawki, która ciągnie się wzdłuż całej długości budowli.
Archiwum, które przechowuje konstytucję, porozumienie i inne dokumenty związane z założeniem Konfederacji, przylega do budynku Trybunału. Po przeciwległej stronie Białej Sadzawki wznosi się Srebrna Wieża Konfederacji. W ciągu dnia zwiedzający mogą wejść do środka i wyjechać windą na samą górę, gdzie znajduje się balkon okalający budynek. Prawie przez cały czas są tam tłumy. I dlatego właśnie wybrałam to miejsce.
Zadzwoniłam do Fenna. Nie było go w biurze, wyszedł do domu. Miałam jego domowy kod, ale wiedziałam, że stamtąd nie będzie w stanie dotrzeć na czas pod wieżę. Zostawiłam więc wiadomość dla Aleksa, złapałam paralizator, wskoczyłam do mojego śmigacza - tylko ten nam został - i wystartowałam. Zastanawiałam się, czy znów nie zadzwonić do Fenna, ale zawahałam się. Mógł wysłać kogoś z komisariatu i wystraszyć Kiernana.
W tłumie, na poziomie gruntu, powinnam być raczej bezpieczna. Jeśli coś się szykuje, zawsze mogę przejąć inicjatywę.
Kiedy startowałam spod naszego domu na wsi, zaczynał padać śnieg. Ruch w kierunku miasta był jednak niewielki, więc udało mi się dolecieć tam dość szybko i wylądowałam na jednym z publicznych lądowisk stolicy dziesięć minut przed umówioną godziną.
Poklepałam się po kurtce w miejscu, gdzie czułam wybrzuszenie paralizatora, i poczułam się trochę uspokojona. Żałowałam, że nie mam czegoś naprawdę zabójczego, ale zdobycie takich rzeczy wiązało się z przejściem straszliwie biurokratycznych procedur. Gdyby do czegoś doszło, paralizator go ogłuszy, a to powinno wystarczyć.
Gdybyście się zastanawiali, czy umiem posługiwać się taką bronią - cóż, może nie jestem ekspertem, ale w czasach, kiedy zajmowałam się pilotażem, zdarzało mi się bywać w miejscach, w których lepiej nie pojawiać się bez broni.
Śnieg przestał już padać. Nie napadało go aż tyle, żeby widać go było na ziemi, ale miałam wrażenie, że zaraz opady zaczną się na nowo.
Lądowiska znajdują się na dachu Archiwum. Potem należy zjechać windą na dół i wyjść na platformę na Placu Konfederacji, blisko pomnika Tariena Sima. Tłum turystów zaczynał się przerzedzać, część udawała się na kolację, część rezygnowała ze zwiedzania z powodu pogody. Popędziłam wzdłuż Białej Sadzawki w stronę wieży.
Kiedy tam dotarłam, było już po godzinach otwarcia, ale ludzie nadal zbierali się u wejścia i patrzyli na oświetlony balkon. W rzeczywistości było to coś w rodzaju obelisku, niezbyt wysokiego - zaledwie kilka kondygnacji - ale stanowiącego piękne dzieło sztuki: lśniąca, idealnie gładka budowla, jak gdyby wypolerowana. Wzniesiono ją ponad dwieście lat temu w hołdzie ludziom, którzy przybyli z pomocą Dellakondyjczykom i ich sojusznikom w długiej wojnie z Niemotami. Właśnie te działania doprowadziły bezpośrednio do powstania Konfederacji, pierwszej organizacji, która zjednoczyła całą ludzkość. No, prawie całą. Zawsze trafiały się takie miejsca jak Korrim Mas.
Poniewczasie uświadomiłam sobie, że dobrze byłoby włożyć perukę albo jakoś inaczej zmienić wygląd.
Rozglądałam się, próbując wyłowić Kiernana w tłumie. Nie dostrzegłam go, ale zostało mu jeszcze parę minut. Trzymałam się blisko grupy turystów, którzy zebrali się tuż przy sadzawce. Stali z zadartymi głowami i patrzyli w górę. Udawałam, że robię to samo, ale starałam się rozglądać raczej na poziomie gruntu.
Wychodząc z domu zakładałam, że jestem raczej bezpieczna. Teraz jednak przyszło mi do głowy, że zastrzelenie mnie w tym miejscu byłoby naprawdę łatwe. Dookoła sadzawki rosło mnóstwo krzaków i drzew, a na całym placu też było sporo zieleni. W każdym z takich miejsc mógłby ukryć się snajper. Nikt również nie byłby w stanie powstrzymać kogoś, kto podszedłby do mnie i zadźgał mnie nożem. Byłoby po wszystkim, zanim zorientowałabym się, że coś nie gra. Stałam więc plecami do sadzawki i próbowałam obserwować krzaki i wszystko inne.
Trzyosobowa rodzina zatrzymała się przede mną i zaczęła robić zdjęcia wieży. Po drugiej stronie sadzawki ktoś zapiszczał z zachwytu i zobaczyłam biegnące dzieci.
Minęła już wyznaczona godzina.
Gdyby miał problemy z dotarciem na czas, przecież by zadzwonił, prawda? Próbowałby namówić mnie, żebym poczekała.
Robot ochrony przetoczył się obok mnie.
Starszy pan prowadzący grupę trzech albo czterech osób opowiadał im, jaki był młody, kiedy był tu po raz pierwszy, i jak bardzo miasto zmieniło się od tego czasu.
Minęła mnie zakochana para, trzymająca się za ręce, zajęta sobą.
Nadleciał jakiś śmigacz, opadł nad sadzawkę i odfrunął. Para ludzi wrzuciła monety do wody i uśmiechnęła się do siebie.
Tłum wyraźnie się przerzedził, ale nadal nie było widać śladu Kiernana.
Kilku chłopców, w wieku może dwunastu albo trzynastu lat, pojawiło się obok mnie. Sądząc z kurtek, była to drużyna kuwallah. Opiekowało się nimi dwóch mężczyzn. Dzieciaki koło wieży przyspieszyły i jeden z mężczyzn próbował im wytłumaczyć, by tak nie pędziły.
Wyobraziłam sobie Kiernana, jak gdzieś pędzi w ciemności, próbując dotrzeć na miejsce, zanim zniknę, tylko po to, żeby powiedzieć mi - no właśnie, co? Że to wszystko było jakąś straszną pomyłką? „Rozumiesz, osobiście do ciebie nic nie mam”.
Z prawej strony, z kierunku Archiwum, rozległ się krzyk. Usłyszałam tupot stóp, potem zobaczyłam światło reflektorów. Było jakieś mroźne.
Ludzie zaczęli przemieszczać się w kierunku Archiwum.
Bez względu na to, co tam się działo, uznałam, że rozsądniej będzie trzymać się od tego z daleka i zostać tu, gdzie jestem. Na niebie pojawiły się światła i zaczęły opadać. Roboty ochrony przebiegły i utworzyły kordon. Po kilku minutach zjawiły się jednostki ratunkowe i policja.
Usłyszałam, że podobno ktoś spadł z dachu Archiwum.
- Jakiś mężczyzna - usłyszałam.
Jednostki ratunkowe wylądowały. Stwierdziłam, że mogę zrezygnować z nadmiernej ostrożności, i podeszłam bliżej. Zdążyłam zobaczyć tylko, jak niosą kogoś do pojazdu ratunkowego. Chwilę później wystartowali.
Policjanci ruszyli w tłum, próbując znaleźć jakichś świadków.
Kiernan nie pokazał się.
Nie byłam zaskoczona, kiedy Fenn zadzwonił rano, żeby powiedzieć o mężczyźnie, który zginął koło Archiwum.
- Zidentyfikowaliśmy go na podstawie materiału z domu Idy - powiedział. - To Kiernan. Ten sam facet. Bez wątpienia.
Alex powiedział mu, że tam byłam. Twarz Fenna stężała.
- Nie odpuścisz, dopóki komuś nie uda się ciebie zabić, co, Chase?
- Próbowałam dzwonić.
- Następnym razem bardziej się staraj.
- To się więcej nie zdarzy - rzekł Alex.
- Mów mi jeszcze. Nie mogę was chronić, nie wiedząc, co się dzieje.
Powiedziałam mu o telefonie Kiernana. Wysłuchał mnie. Skinął głową. Zapisał coś.
- Dobrze - powiedział. - Dzięki. Mamy jego DNA i próbujemy ustalić, kim był.
- Świetnie. Dasz nam znać, dobrze?
- A jeśli z wami skontaktują się ci ludzie, albo coś się wydarzy, macie natychmiast mnie informować. Natychmiast, rozumiecie?






SZESNAŚCIE
Nie możemy wyłączyć śmierci z procesu życia. Jeśli naprawdę chcemy, by nasi dziadkowie, starsi przyjaciele, a wreszcie byśmy my sami żyli wiecznie w doskonałym zdrowiu, musimy przygotować się na to, że przestaniemy mieć dzieci. Jeśli jednak to zrobimy, nasz gatunek zostanie pozbawiony całej kreatywności, geniuszu i śmiechu. Staniemy się staruszkami w młodych ciałach. I przepadnie wszystko, co sprawia, że jesteśmy ludźmi.
Garth Urquhart, przemowa z okazji Dnia Wolności, 1361
SI w Ustroniu Epsteina, wieloletnim laboratorium Dunningera, miała na imię Flash, po ukochanym retrieverze. Trzy dni po starcie „Polaris” jacyś biwakowicze zachowali się nieodpowiedzialnie. Drewno było suche, nie zgasili ogniska jak trzeba, doszło do pożaru lasu i laboratorium zostało całkowicie zniszczone.
Kiedy już znużyły nas próby rozszyfrowania, co takiego mógł chcieć powiedzieć nam Kiernan, spróbowaliśmy rozpracować komunikację niewerbalną miedzy Dunningerem a Mendozą. W końcu przerzuciliśmy się na oglądanie materiałów o pożarze lasu.
Nim pojawili się dziennikarze, ogień zdążył wymknąć się spod kontroli. Straż pożarna przybyła zaledwie po paru minutach, ale już wtedy szalało tam piekło.
Ustronie Epsteina znajdowało się na brzegu rzeki Wielkiej. Placówka składała się z dwóch jednokondygnacyjnych budynków modułowych, kwatery mieszkalnej i laboratorium. Kiedyś była to szopa na łódki i restauracja. Pojawiły się plotki, że Dunninger był bliski rozwiązania problemu Crabtree, ale trudno mi uwierzyć, że poleciałby do odległego układu gwiezdnego, będąc u progu największego odkrycia w historii.
Pożar ogarnął całe laboratorium. Same budynki co prawda oparły się płomieniom, ale las schodził nad samą wodę, więc spłonęło wszystko dookoła, a wyposażenie laboratorium albo się spaliło, albo stopiło. W końcu budowle ostały się, poczerniałe i dymiące, ale nic innego nie ocalało.
Nie podejmowano jakichś poważniejszych wysiłków w kierunku ich ratowania. Podobno zagrożone były domy prywatne na zachodnim skraju doliny, więc strażacy pojechali tam najpierw. Kiedy dotarli w pobliże laboratorium, było już za późno. Na podstawie tego, co wiemy o pożarze, można przypuszczać, że to i tak nie miało znaczenia. Panowała długa susza i drzewa zajmowały się ogniem jak zapałki.
Flash też uległ unicestwieniu. Oczywiście mam na myśli SI, nie psa. Najważniejsza część prac Dunningera na temat przedłużania życia, którą nazywał po prostu Projektem, jeszcze nie została zrecenzowana przez innych naukowców. Ona też uległa zniszczeniu. Poszła z dymem, że tak powiem. Czy gdzieś przechowywał skopiowaną bazę danych? Pewnie tak. Ale nikt nie wiedział, gdzie może być ani jak uzyskać do niej dostęp.
W pożarze nikt nie zginął i większość domów na zachodnim skraju ocalała. Służby ratunkowe pogratulowały sobie, media poinformowały, jak wielkie mieliśmy szczęście i jak niewiele brakowało, żeby doszło do katastrofy.
Alex chciał się dowiedzieć, jak na nowiny zareagował Dunninger, ale najwyraźniej nigdy nie upubliczniono jego reakcji. Poszperaliśmy trochę i odkryliśmy, że informacje na temat jego reakcji na stratę znajdują się w archiwum Służby Ekologicznej. Żeby jednak się tam dostać, musieliśmy złożyć wniosek i jakoś go uzasadnić.
- Polecimy tam jutro - powiedział Alex. - Przejrzymy te archiwa.
- Dobrze - odparłam.
- A potem możemy iść na lunch.
Alex uwielbiał chodzić na lunche.
***
Wydział Służby Ekologicznej znajduje się na skraju rezerwatu o nazwie Cobbler Green, jakieś dziesięć kilometrów na południowy wschód od Andiquaru. To spokojny teren, gdzie za dnia bywają młode matki, a wieczorem zakochani. Drzewa sobolowe, kwitnące krzewy, potoki płynące uregulowanymi korytami, kręte ścieżki, tradycyjne i wirtualne pomniki. Sam budynek, wkomponowany w otoczenie, był skromną dwukondygnacyjną budowlą oplecioną dzikim winem.
Wkroczyliśmy do głównego hallu, w którym jedyną obsługę stanowił automat.
- Dzień dobry - odezwał się bezpłciowym głosem.
 - Czym mogę służyć?
Alex wyjaśnił, że chcemy zapoznać się z materiałami z ”Polaris”, zawierającymi reakcję Thomasa Dunningera na wiadomość o zniszczeniu jego laboratorium.
- Tysiąc trzysta sześćdziesiąty szósty - dodał.
- Doskonale - odparł automat. - Takie informacje istnieją w archiwum. Wyświetlam formularze wniosku. Proszę o założenie opasek.
Usiedliśmy przy stole, włożyliśmy opaski i pojawiły się formularze. Wypełniliśmy je, podając jako powód „działalność w branży antyków” (cokolwiek to oznaczało). Kilka minut później skierowano nas do wewnętrznego pomieszczenia. Znudzony facet w średnim wieku, którzy przedstawił się jako Chagal, Chackal czy jakoś podobnie, w mundurze służby leśnej, wskazał nam ekran, polecił, byśmy go zawołali, jeśli będziemy potrzebowali pomocy, odwrócił się i znikł. Pojawił się panel dostępu, a ekran włączył się.
Otrzymaliśmy jakieś liczby i znacznik z datą i godziną transmisji. Czwarty dzień lotu, wyłącznie audio, 1365. Słyszeliśmy, jak oficer łączności na stacji informuje „Polaris”, do wiadomości doktora Dunningera, że pożar lasu zniszczył laboratorium w Ustroniu Epsteina.
- W tej chwili z doniesień wynika - mówił - że placówka została całkowicie zniszczona. Nie ocalało nic wartościowego poza samymi budynkami, a one zostały uszkodzone. Niestety, dotyczy to również SI.
Odpowiedź nadeszła dwa dni później. Głos Madeleine:
- Skydeck, wiadomość o pożarze lasu została przekazana zgodnie z życzeniem. Jeśli są jeszcze jakieś informacje, proszę dać znać.
Rozłączyła się.
- To wszystko? - spytałam.
Alex wypuścił powietrze.
- Do licha.
- Myślałam, że się połączy i będzie się domagał szczegółów. Jak to się stało. Czy czegoś nie dało się uratować. Takie tam.
- Najwyraźniej nie. No cóż, określenie „całkowite zniszczenie” jest dość jednoznaczne.
Wstaliśmy i ruszyliśmy w stronę drzwi.
- Co teraz? - spytałam.
- Jak daleko stąd do Ustronia Epsteina?
Ustronie Epsteina znajdowało się w Zachodnim Chibong, na północy kraju. Zarezerwowaliśmy lot, wylecieliśmy tego samego wieczoru i wylądowaliśmy na Wahiri Central zaraz po północy. Niezbyt dobrze to zaplanowaliśmy. Zameldowaliśmy się w hotelu, a następnego dnia wzięliśmy taksówkę.
Zachodnie Chibong wygląda tak, jak brzmi: wyludnione, dalekie miejsce, tereny, gdzie nie ma już nic, kiedy wyleci się poza granice miasta: przez setki kilometrów nic poza górami i lasem. Przez ten obszar przepływa rzeka Wielka, zdaniem miejscowych oferująca obfitość ryb dla wędkarzy, i oczywiście wodospady Wainwight.
Alex polecił taksówce, by przeleciała nad Ustroniem Epsteina, ale SI nie miała pojęcia, o czym mówi, więc westchnął tylko i poprosił o dostarczenie nas do siedziby służb specjalnych, które obejmowały ratownictwo lotnicze, służbę leśną i ekologiczną.
Mieściły się one w wielkim, niechlujnym, zwieńczonym kopułą budynku w centrum miasta. Może i nie można było go nazwać rozpadającym się, ale niewiele mu brakowało. Wnętrze było bezosobowe, ponure i wilgotne; nie było to miejsce, w którym miałoby się ochotę pracować. Wyobrażałam sobie, że będą tam zdjęcia służb ratunkowych w akcji, śmigacze spryskujące chemikaliami płonące drzewa, ratownicy opatrujący rany ofiarom, patrole ścigające uciekające łodzie po bystrym nurcie. Ściany jednak były puste, jeśli nie liczyć kilku zakurzonych portretów kobiet i mężczyzn, których pewnie nie chcielibyście zaprosić na obiad. Miałam kiedyś w życiu taki moment, że planowałam zarabiać w ten sposób na życie. Służby ratownicze wydawały mi się tak atrakcyjne. Jakie to piękne móc poświęcić życie, by pomagać ludziom, którzy znaleźli się w potrzebie! Na szczęście albo z tego wyrosłam, albo pensja była kiepska.
- Witam państwa! - odezwała się SI. - Czym mogę służyć? - Seksowny głos. To była jednostka zaprojektowana zgodnie Z upodobaniami młodych mężczyzn.
- Nazywam się Benedict - rzekł Alex. - Moja współpracownica i ja przeprowadzamy pewne badania. Czy mógłbym Z kimś porozmawiać przez parę minut? Nie zajmę dużo czasu.
- Czy mogę spytać, jaki jest przedmiot pańskich badań, panie Benedict?
- Pożar lasu w roku 1365.
- To bardzo dawno temu, proszę pana. Proszę chwileczkę poczekać. Sprawdzę, czy oficer dyżurny jest dostępny.
Oficer dyżurny, wbrew moim oczekiwaniom, okazał się kobietą. Była niska, tuż po trzydziestce, brązowe oczy, brązowe włosy. Nosiła standardowy zielony mundur i wyglądała na zadowoloną z przybycia gości.
- Proszę, państwo pozwolą za mną - powiedziała, prowadząc nas korytarzem, a potem do biura. - Jak rozumiem, chcą państwo rozmawiać o jednym z pożarów lasów, jakie miały miejsce w roku 1365.
Ho, ho.
- To był więcej niż jeden?
Przedstawiła się jako strażnik leśny Jamieson. Była w niej jakaś żywiołowość. Od tej rozmowy już nigdy jej nie widziałam, ale pamiętam panią strażnik leśny Jamieson aż do dziś. I obiecuję sobie, że kiedyś znajdę jakiś pretekst, żeby tam polecieć i z nią pogadać.
Na jej monitorze pojawiły się jakieś liczby.
- Wygląda na to, że siedemnaście. Oczywiście wszystko zależy od definicji.
- Mieliście w tamtym roku siedemnaście pożarów?
Pokiwała głową.
- To mniej więcej średnia dla tego regionu. Zajmujemy niewielki obszar, ale bardzo często zdarzają się tu susze. Ma to związek z wiatrami. I bywa tu mnóstwo biwakowiczów, w wielu przypadkach niezbyt inteligentnych. Często też zdarzają się burze z piorunami. W lecie czy na jesieni niewiele potrzeba, żeby rozpalić ogień.
- Interesuje mnie pożar, który zniszczył Ustronie Epsteina.
Spojrzała na nas, najwyraźniej nie wiedząc, o czym mówimy.
- Słucham?
A więc to tak. Zakładaliśmy, że wszyscy na tej planecie wiedzą, czym było Ustronie Epsteina, a przecież kilka tygodni temu nawet ja nie miałam o tym pojęcia. Alex wyjaśnił, co to było, kto tam pracował, co mogło zostać zniszczone. I jego związek z incydentem „Polaris”.
- „Polaris”? - spytała, kiedy skończył. - Słyszałam o „Polaris”. To ten statek, który znikł w poprzednim wieku?
- Pasażerowie znikli. Statek nie.
- Ach, rzeczywiście. To dziwne, prawda?
- Dziwne, istotnie.
- Czy kiedykolwiek odkryto, co się stało?
- Nie.
Omiotła mnie spojrzeniem. Cóż, więc o „Polaris” też za wiele nie wiedziała. Dla większości ludzi nie ma to wielkiego znaczenia.
- I sądzą państwo, że to ma związek z pożarem?
- Nie wiemy. Pewnie nie, ale pożar wybuchł zaraz po starcie „Polaris”.
Alex podał jej dokładną datę.
- Cóż, zobaczmy, co tu mamy, panie Benedict. - Usiadła przed ekranem. - Pożary, 1365 - powiedziała. Na ekranie pojawiły się dane i zaczęła przeglądać listę, zaznaczając coś palcem wskazującym. - Wiedzą państwo, problem w tym, że nigdy nie mieliśmy zbyt dobrych archiwów. Zwłaszcza przed rokiem 1406.
- 1406?
- Proszę się na mnie nie powoływać, jakby co.
- Oczywiście. A co się stało w 1406?
- Wybuchł skandal i mieliśmy reorganizację.
- Aha.
Uśmiechnęła się.
- Cóż, coś mamy. - Wpatrzyła się w ekran, wywołała jakieś nowe dane, potrząsnęła głową. - Nie sądzę, żeby to było coś, co by się państwu przydało. - Cofnęła się, żebyśmy mogli spojrzeć. Same dane techniczne, kiedy wybuchł pożar, jaki był jego zasięg, przybliżone straty majątkowe, analiza przyczyny pożaru, parę innych szczegółów.
- Co dokładnie chcą państwo wiedzieć o tym pożarze? - spytała pani strażnik.
Co chcieliśmy wiedzieć? Znałam Aleksa: on działał w oparciu o zasadę, że jeśli to zobaczy, to pozna, że o to chodziło.
- Tu napisano, że pożar wybuchł z powodu nieostrożnych biwakowiczów. Jaką państwo mają pewność, że istotnie tak było?
Przewijała przez chwilę dane, do przodu i wstecz, po czym wzruszyła ramionami.
- W rzeczywistości niewielką - - odparła. - Zawsze określamy przyczynę pożaru. W takim sensie, że o niej informujemy.
- Zamilkła, odchrząknęła i założyła ręce na piersi. - Teraz jesteśmy trochę bardziej wymagający, ale wtedy, jeśli ktoś danej nocy widział błyskawicę, wpisywało się jako przyczynę uderzenie pioruna, chyba że istniały przesłania, iż mogło być inaczej. Rozumiecie państwo, co mam na myśli?
- Że jak trzeba było, to coś się wymyślało.
- Nie ujęłabym tego w taki sposób, po prostu podawali najbardziej prawdopodobną przyczynę.
Uśmiechnęła się, jakby dystansując się ostrożnie od tych strażników sprzed lat.
- Dobrze - odparł Alex. - Dziękujemy.
- Nie chciałabym, żeby państwo odnieśli wrażenie, że teraz też tak funkcjonujemy.
- Oczywiście, że nie - rzekł Alex. - A czy nie dałoby się jakoś określić miejsca, gdzie znajdowało się laboratorium?
- Mogę popytać - odparła.
- Było gdzieś na brzegu rzeki - powiedział.
Wywołała ten sam film, który oglądaliśmy jakiś czas temu, i skupiła się na rzece.
- To rzeka Wielka. Jakieś czterdzieści pięć kilometrów na północny wschód stąd. Mogę dać państwu znacznik.
Znacznik pozwoli śmigaczowi zidentyfikować to miejsce.
- Bardzo prosimy.
- Jest coś jeszcze. Powinniście pogadać z jednym facetem. Nazywa się Benny Sanchay. Mieszka tu od dawna. Jest kimś w rodzaju lokalnego historyka. Jeśli ktokolwiek będzie w stanie wam pomóc, to on jest właściwą osobą.
Benny już dawno temu skończył sto lat. Mieszkał w małej chacie na skraju miasta, za grupą niskich wzgórz.
- Pewnie - rzekł. - Pamiętam ten pożar. Były skargi, że strażnicy dopuścili do spalenia się laboratorium. Nie przejmowali się nim, bo nie sądzili, że to coś ważnego.
- A to było coś ważnego?
Zerknął na Aleksa spod zmrużonych powiek i zastanowił się nad odpowiedzią.
- Pewnie było. Skoro minęło tyle lat, a wy przyjeżdżacie i o nie pytacie.
Benny Sanchay był niski i krągły. Był jednym z niewielu widzianych przeze mnie ludzi, którzy nie mieli ani jednego włosa na czaszce. Nie przepadał za goleniem się, więc jego oczy tonęły gdzieś w masie bokobrodów i zmarszczek. Zastanawiałam się, czy nie spędza za dużo czasu, patrząc w słońce.
Zaprosił nas do środka, wskazał parę podniszczonych krzeseł i postawił wodę na kawę. Meble były stare, ale praktyczne. Była tam biblioteczka i uniwersalny stół. Półki uginały się pod ciężarem zbyt wielkiej liczby tomów. Dwa duże okna wychodziły na wzgórza. Moją uwagę przyciągnęła sprawna kuchenka.
- To może być warte sporo pieniędzy - powiedział mu Alex - gdyby pan chciał to sprzedać.
- Moją kuchenkę?
- Tak. Mogę panu zaproponować niezłą cenę.
Uśmiechnął się i usiadł przy stole. Było tam mnóstwo kartek z notesu, stos kryształów, czytnik i otwarty tom. W dół, na Ziemię. Omar McCloud.
- A na czym bym gotował?
- Kupiłby pan jakiś sprzęt i tylko wydawał polecenia SI.
- SI?
- Nie ma pan SI - stwierdziłam.
Zaśmiał się. To był przyjazny dźwięk, taki śmiech, jaki ktoś wydaje, kiedy sądzi, że celowo powiedziało się coś głupiego.
- Nie - powiedział. - Od lat żadnej nie miałem.
Rozejrzałam się, zastanawiając się, jak utrzymuje kontakt ze światem.
Spojrzał na mnie.
- Nie potrzebuję SI. - Oparł się na łokciu i podparł policzek dłonią. - Lubię być sam.
A więc byliśmy w gościnie u maniaka. Ale to bez znaczenia.
- Benny - rzekł Alex - niech pan nam powie, co pan wie o zniszczeniu tego laboratorium.
- To nic dobrego - mówił dalej, jakby Alex w ogóle się nie odezwał. - Z czymś takim w domu nigdy nie jesteś sam.
 - Odniosłam wrażenie, że się z nas nabija. - Co chcieliście wiedzieć?
- Laboratorium.
- Och, tak. Ustronie Epsteina.
- Tak. Właśnie to.
- Ogień podłożono celowo. Pożar wybuchł w pobliżu laboratorium. Zrobili to, kiedy wiatr wiał na wschód.
- Jest pan tego pewien? Że tak było? Że podłożono ogień celowo?
- Pewnie. Wszyscy wiedzieli.
- Nie mówili o tym.
- Bo nigdy nikogo nie złapali. - Wstał i rzucił okiem na parzącą się kawę. - Zaraz będzie.
- Skąd pan wie, że ogień podłożono celowo?
- Wiecie, co się działo w tym laboratorium?
- Wiem, nad czym pracowali.
- Życie wieczne.
- Cóż - powiedziałam - chyba mówili coś o przedłużeniu życia.
- W nieskończoność. Tak mówili.
- Dobrze. W nieskończoność. Do czego zmierzamy?
- Wielu ludzi uważało, że to nie jest dobry pomysł.
- Na przykład kto? - Natychmiast przyszło mi do głowy Towarzystwo Białego Zegara.
Znów się zaśmiał. Zmienił ton i zaczął mówić, jakby rozmawiał z dziećmi.
- Niektórzy ludzie uważają, że życie wieczne nie jest nam przeznaczone. Była tu taka lokalna grupa religijna, która twierdziła, że to, co Dunninger próbuje zrobić, to świętokradztwo.
Zastanowiłam się i przypomniałam sobie: coś o nich słyszałam.
- Uniwersaliści.
- Byli też inni. Pamiętam, jak z miasta przyjeżdżali różni ludzie. Organizowali spotkania. Pisali listy. Zbierali podpisy pod petycjami. Robili zamieszanie. Zawsze uważałem, że Dunninger dlatego poleciał.
- Sądzi pan, że obawiał się jakiegoś zagrożenia?
- Nie przypuszczam, żeby próbowali go zabić albo coś takiego. Ale próbowali go zastraszyć, a nie wyglądał mi na faceta, który nie przejmował się takimi napaściami. - Podszedł do pieca, wziął dzbanek, uznał, że kawa się zaparzyła, i nalał trzy filiżanki. - A ci religijni nie byli jedynymi.
- Kto jeszcze?
- Latarnicy.
- Latarnicy? A co ich to mogło obchodzić?
Latarnicy byli organizacją charytatywną mającą placówki - nazywali je filiami - w prawie każdym większym mieście Konfederacji. Zajmowali się ludźmi, którzy egzystowali na marginesie społeczeństwa: staruszkami, sierotami, wdowami.
Kiedy wykrywano jakieś nowe schorzenie, Latarnicy zaczynali wywierać naciski polityczne na odpowiednich ludzi, by znalazły się fundusze na badania. Kilka lat temu, kiedy lawina zniszczyła małe miasteczko Tikobee, władze zadbały o ewakuację tych, którzy przeżyli, i o usunięcie szkód, ale to Latarnicy zajęli się nimi długofalowo, zatroszczyli się o niepełnosprawnych, spędzali czas z ludźmi, którzy stracili bliskich, i dopilnowali odpowiedniej edukacji ich dzieci. Urquhart i Klassner byli Latarnikami.
- Tak, zrobili wiele dobrego - powiedział Benny. - Na pewno. Ale to nie wszystko. Jeśli nadepniesz im na odcisk, mogą się okazać niezłymi fanatykami. Gdy uznają kogoś za niebezpiecznego, na przykład za szkodzącego środowisku, albo kogoś, kto bawi się czymś groźnym, mogą być naprawdę nieprzyjemni.
Kawa była smaczna. Smak nieco różnił się od tego, do którego byłam przyzwyczajona, był jakby lekko miętowy. Ale lepszy niż to, co pijaliśmy w domu. Benny potrząsał głową nad niegodziwością Latarników i nad tym, że ludzie tacy jak my nie znają ich prawdziwego oblicza. Na pewno przesadzał. Myślałam o Latarnikach jako o ludziach, którzy od zawsze pojawiali się w miejscach, gdzie doszło do jakiejś katastrofy, by rozdawać gorące napoje i koce.
- Wysłali swoich ludzi do laboratorium, żeby zapytali Dunningera, jak zamierza zapobiec stagnacji ludzkiej rasy, kiedy ludzie przestaną umierać.
- Skąd pan to wie?
- Uważali, że śmierć nie jest zła. Że pozwala pozbyć się starego próchna, że tak to ujmę. Zresztą oni tak to określali. A kiedy nie udało im się niczego załatwić w sprawie laboratorium, narobili szumu w mediach. Aż demonstranci się tu pojawili.
- W Ustroniu Epsteina?
- Tak. - Potarł tył głowy dłonią. - A potem pojawili się Zieloni. Ci, którzy martwią się wpływem wzrostu populacji na środowisko.
- Inni ludzie mówili, że emerytury będą bardzo niskie, bo rządu nie będzie stać na płacenie wszystkim, którzy osiągną wiek emerytalny. Było tak niebezpiecznie, że musieli wynająć ochroniarzy. Tam, w laboratorium.
- Znał pan jakichś, Benny? Tych ochroniarzy?
Na jego twarzy pojawił się wielki uśmiech.
- Do licha, byłem jednym z nich.
- Naprawdę?
- Tak. Pracowałem tam przez jakieś pół roku.
- Więc znał pan Toma Dunningera.
- Znałem też Mendozę. Był tu parę razy.
- Lubili się?
- Nie mam pojęcia. - Skrzywił się, gdy się zastanowił nad tym pytaniem. - Pracowałem głownie na zewnątrz.
- Jak Dunninger zareagował na protesty?
- No, zachwycony nie był. Starał się przekonać wszystkich do swojej idei. Udzielał wywiadów. Raz nawet był na lokalnym zgromadzeniu w ratuszu. Wyglądało jednak, że to, co robi, nie ma znaczenia; bez względu na to, co mówił, było tylko jeszcze gorzej.
- A Mendoza?
- Nie wiem, czy kiedykolwiek w ogóle rozmawiał z protestującymi. On tu tylko bywał od czasu do czasu.
- Czy zdarzały się jakieś incydenty, kiedy pan tam pracował? Jakieś próby włamania do laboratorium?
Wyciągnął się na krześle, postawił przed nim podnóżek i umieścił na nim nogi.
- Nie przypuszczam, żeby ktoś niepowołany dostał się do laboratorium. A przynajmniej nie wtedy, kiedy ja tam byłem.
 - Zastanowił się. - Ale byli blisko. Parę razy już pod drzwiami. Podtykali mi transparenty pod nos. Grozili nam.
- Czym grozili?
- Och, że nas odetną. Dunninger czasami nie mógł jechać do miasta. Robiliśmy dla niego zakupy. Na szczęście nigdy nie wymknęło się to nam spod kontroli. Ci idioci pojawiali się i znikali. Czasami nie było nikogo tygodniami. A potem codziennie ktoś był.
- Policja musiała przecież coś robić.
- Tak. Aresztowali paru. Za wtargnięcie. I za groźby. Nie pamiętam szczegółów. - Zmrużył oczy. - Ludzie naprawdę potrafią być prawdziwymi skurwielami, kiedy chcą.
- A pan co o tym sądzi?
- Że ci protestujący to banda durni.
- Dlaczego?
- Bo wszyscy, którzy cokolwiek wiedzieli, musieli zdawać sobie sprawę z tego, że to się nie uda. Nie będziemy żyli wiecznie. - Zastanowił się przez chwilę. - Z drugiej strony, gdyby komuś rzeczywiście się udało, nie chciałbym, żeby ktoś go powstrzymał.
Dwadzieścia minut później Alex i ja unosiliśmy się nad rzeką Wielką, szukając ruin Ustronia Epsteina, które według znacznika właśnie tam było. Niczego nie znaleźliśmy. Benny ostrzegał nas, że nic nie zostało, ale myśleliśmy, że przesadza; że coś musi być, osmalona ściana, parę słupów, kawałek dachu.
Drzewa dochodziły aż do brzegu rzeki. Były stosunkowo młode, gdyż pożar zniszczył te starsze. Zostało trochę śladów pożaru, obalone pnie, osmalone kikuty, ale czy były pozostałościami pożaru z roku 1365, czy jakiegoś innego, nie dało się określić. To zresztą nie miało znaczenia.
- Szukajcie zakrętu rzeki - powiedział nam Benny. - Zobaczycie tam małą wysepkę ze stertą kamieni. Laboratorium było na zachód od zakrętu, na południowym brzegu.
Znaleźliśmy kilka rur sterczących z ziemi, kawałek prawie zasypanego ziemią bruku i resztki baterii słonecznej zasłoniętej gęstymi krzakami. Nic więcej.
Rzeka w tym miejscu była szeroka. Dopłynięcie do wysepki ze skałami trwałoby kilka minut. Stałam na brzegu i zastanawiałam się, czy ostatnie sześćdziesiąt lat byłoby inne, gdyby nie doszło do pożaru w 1365 roku.






SIEDEMNAŚCIE
Ludzie uwielbiają tkwić w błędzie. Mylą opinie z faktami, wierzą zwykle w to, w co wszyscy dookoła, i są gotowi ginąć za prawdę, czy za jakąś wersję, którą kurczowo przyciskają do piersi.
Armand Ti, Złudzenia 
Sądzę, że teraz powinniśmy złożyć wizytę w Morton College - oświadczył Alex.
Byliśmy w naszym pokoju hotelowym w Zachodnim Chibong.
- Tej uczelni Eversona?
- Czymże innym?
- Ale jeśli masz rację co do Eversona...
- Mam.
- ...to czy nie będzie to nieco niebezpieczne?
- Odwzajemnienie spojrzenia gorgony - odparł. - Chase, tam będziemy bardziej bezpieczni niż tutaj.
Chyba nie udało mu się mnie uspokoić.
- Dlaczego tak uważasz?
- Everson wie, że nie przylecielibyśmy tam, nie informując nikogo. Nie dopuści do tego, żeby nam się coś stało podczas odwiedzin jego uczelni.
- Dobrze. To ma sens.
- A kiedy moglibyśmy być gotowi?
- Dziś po południu - odparłam niechętnie. - Mam trochę pracy.
- Daj spokój z pracą. Sprawdź, czy da się jak najszybciej zorganizować przelot. To kawał drogi, a chciałbym tam dotrzeć jeszcze dziś.
- Skoro chcesz.
- Tak. - Czekałam, aż powie coś jeszcze, ale odwrócił się na pięcie i ruszył do drzwi.
- Aleksie - spytałam - a jak zamierzasz kogoś poinformować?
- Jacob to zrobi, jeśli nie wrócimy.
- A czego zamierzamy tam szukać?
- Chcę sprawdzić jeden pomysł.
Morton College znajduje się w Dolinie Kalo, daleko na północnym zachodzie, prawie nad oceanem. Jest tam zimno, panuje surowy klimat, zdarza się minus czterdzieści w pogodny dzień, a wiatry wieją z prędkością siedemdziesięciu kilometrów na godzinę. Nie ma tam wielu gór, ale teren jest poprzecinany wąwozami, rowami, bruzdami, rozpadlinami. W pobliżu jest ogromny wodospad, który na pewno byłby dużą atrakcją turystyczną, gdyby to miejsce było bardziej gościnne.
Najbliższa miejscowość to Tranquil, wioska, w której wtedy mieszkało jakieś sześćset osób. Według danych ze spisów powszechnych przez ostatnie trzydzieści lat dało się zaobserwować równomierny odpływ ludności. Miejscowość była kiedyś eksperymentem społecznym, próbą wprowadzenia stylu życia à la Emerson. Sprawdzało się to przez trzy pokolenia. Potem ludziom najwyraźniej się znudziło. Spytałam Aleksa, czy wie, czemu się tak stało. Wzruszył ramionami.
- Ideały jednego pokolenia niekoniecznie muszą podchodzić jego dzieciom - odparł.
Uczelnia znajdowała się sześć kilometrów na północny wschód od Tranquil. Zajmowała niezły szmat ziemi, może jakieś dwanaście akrów, większość z tego była porośnięta puszczą. Znajdował się tam kompleks czterech budynków, wszystkie wybudowane w ciężkim, topornym stylu architektury licentiańskiej. Dużo kolumn, grube ściany, zakrzywione dachy, wrażenie, że ten budynek będzie stał wiecznie. Grunt był pokryty nietkniętym śniegiem, co oznaczało, że poszczególne budynki są połączone podziemnymi korytarzami.
Według dostępnych danych w Morton College obecnie przebywało jedenastu studentów. I dziekan nazwiskiem Margolis. Studia były wyłącznie podyplomowe, oferowano programy doktoranckie w dziedzinie nauk humanistycznych, biologii, fizyki i matematyki.
Na przekór temu, czego się spodziewaliśmy, dzień był słoneczny i ciepły. Cóż, ciepły w taki chrzęszczący od mrozu sposób, kiedy człowiek wie, że mogłoby być o wiele zimniej. Na głównym budynku znajdowała się wielka bateria słoneczna. W niektórych oknach widzieliśmy światła.
Nie zauważyłam lądowiska. Może było pokryte śniegiem.
- Witam - odezwał się w komunikatorze radosny damski głos. - W czym mogę pomóc?
- Czy byłaby możliwość złożenia państwu wizyty? Nazywam się Alex Benedict i zastanawiam się nad darowizną dla uczelni.
- Aleksie - powiedziałam, zakrywając komunikator - jeśli Everson jest w to zamieszany, ci ludzie znają twoje nazwisko. Może to nie był dobry pomysł zdradzać im, kim jesteś.
- Chase, chyba ich nie doceniasz - odparł. - Będą wiedzieli, kim jestem, jak tylko pojawię się w drzwiach.
- To bardzo miło z pana strony, panie Benedict - odezwał się głos w komunikatorze - ale ofiarodawcy zwykle rozmawiają z panem Eversonem. Jeśli zostawi pan dane, pan Everson skontaktuje się z panem.
- Rozumiem. Ale akurat byliśmy w okolicy, a ja tak naprawdę jeszcze nie podjąłem decyzji. Miałem nadzieję, że będę mógł rzucić okiem na szkołę.
- Proszę chwilę poczekać.
Krążyliśmy przez kilka minut, zanim głos odezwał się znowu.
- Profesor Margolis się państwem zajmie, ale nie ma za dużo czasu. Spotka się z państwem przy lądowisku.
Śnieg na północ od kompleksu rozsunął się. Dwie klapy uniosły się w górę, śnieg zsunął się z nich i zobaczyliśmy podziemne lądowisko. Opadliśmy i wylądowaliśmy, mijając kilkumetrową warstwę śniegu.
- To było łatwe - powiedziałam.
Przestrzeń wewnątrz była większa, niż wyglądała z powietrza. W środku, po obu stronach, stały dwa śmigacze. Wysiedliśmy, a głos poinstruował nas, byśmy kierowali się na prawo. Drzwi otworzył się i zobaczyliśmy tunel. Zapaliły się kolejne światła.
Margolis był typem nauczyciela, o jakim marzą wszyscy uczniowie. Sympatyczny uśmiech, konkretne podejście, głos jak woda szemrząca po skałach. Miał jakieś siedemdziesiąt lat, pasmo przedwcześnie posiwiałych włosów, starannie przystrzyżoną bródkę, oczy koloru morskiej wody. Prawą rękę trzymał w opatrunku ochronnym.
- Złamałem przy upadku podczas wspinaczki - wyjaśnił. Spojrzał na mnie. - Niech pani nigdy tego nie robi, młoda damo. Lepiej siedzieć w bezpiecznym miejscu.
Pomieszczenie było wyłożone bejcowaną boazerią. Stało tam popiersie dramaturga Halcóna Rendano, kolejne Tariena Sima i parę obrazów, których nie rozpoznawałam. Był to taki wystrój, że na jego widok odruchowo zaczyna się mówić szeptem.
Zaprosił nas, byśmy usiedli, przedstawił się i spytał, czy może nas czymś poczęstować. Może kawy?
Propozycja nie była zła. Wyszeptał polecenie do komunikatora, po czym opadł na krzesło z twardego drewna, wyglądające na najmniej wygodne w całym pomieszczeniu.
- A zatem, panie Benedict - rzekł - czym mogę służyć?
Alex pochylił się lekko.
- Czy mógłby pan opowiedzieć nam coś o uczelni, panie profesorze? Jak działa. Co robią studenci i tak dalej.
Margolis skinął głową. Do usług.
- Jesteśmy całkowicie niezależną placówką edukacyjną. Przyjmujemy studentów, których uważamy za szczególnie utalentowanych, zapewniamy im najlepszych opiekunów, a potem, że się tak wyrażę, zapewniamy im wolną rękę.
- Jak sądzę, opiekunowie nie są tu fizycznie obecni.
- Nie są. Ale ci, którzy biorą udział w programie, są dostępni zgodnie z ustalonym wcześniej harmonogramem. Zapewniamy atmosferę, która stymuluje rozwój. Uważamy, że wzajemne kontakty talentów dają najlepsze efekty.
- Synergia.
- Otóż to. Zapewniamy naszym studentom miejsce, gdzie mogą mieszkać, kontaktować się z podobnymi do siebie, gdzie mają dostęp do nieograniczonych zasobów naukowych. Naszym celem jest umożliwienie im kontaktu z najlepszymi specjalistami w dziedzinie, która ich interesuje.
- Czy studenci muszą płacić czesne?
- Nie - odparł. - Zapewniamy pełne finansowanie.
Wtoczył się robot z kawą i stanął przede mną. Niósł dwie filiżanki, obie z napisem MORTON COLLEGE i herbem. Sięgnęłam po jedną, a robot przemieścił się w kierunku Aleksa.
- Świeżo parzona - rzekł Margolis.
Dokładnie tego było mi trzeba po mroźnym powietrzu na lądowisku.
- Interesuje mnie - rzekł Alex - kim są opiekunowie. Kto bierze udział w tym programie?
Na pobrużdżonej twarzy Margolisa pojawił się szeroki uśmiech. Najwyraźniej był to temat, który sprawiał mu przyjemność.
- Trochę ich jest, choć w rzeczywistości wszystko zależy od tego, kto obecnie studiuje w Morton. Są to: Farnsworth z Sidonia Tech, MacElroy z Battle Point, Cheavis z New Lexington. Morales z Lang Tao. Nawet Hochmyer z Andiquaru.
Nie znałam nazwisk z tej listy, ale muszę przyznać, że nie interesowałam się światem nauki. Najwyraźniej na Aleksie zrobiła wrażenie. Doszłam do wniosku, że powinnam jakoś włączyć się do rozmowy.
- Proszę mi powiedzieć jedną rzecz, panie profesorze - odezwałam się. - Ta uczelnia wydaje się tak niewielka. Czy nie lepiej byłoby się jakoś specjalizować? Powiedzmy, w naukach humanistycznych. Albo technologiach SI?
- Wydajność nie jest naszym celem, pani Kolpath. Przynajmniej nie w tym sensie. Mogąc korzystać z najlepszych specjalistów z całego świata, nie musimy się w żaden sposób ograniczać. Tutaj, w Morton, pozostajemy otwarci na wiele dziedzin. Doceniamy to, w jaki sposób nauka ułatwia nam życie, a sztuka je wzbogaca. Wśród studentów mamy fizyków i pianistów, chirurgów i dramaturgów. Nie stawiamy granic dla ludzkich poczynań.
- Panie profesorze - spytał Alex - a co to był projekt Światło Słońca?
Jego uśmiech stał się jeszcze szerszy.
- Właśnie patrzy pan na niego. Zainspirował nas do stworzenia tego, co istnieje dziś: metody zapewnienia umysłom rozwoju. Właśnie tak to się zaczęło i wiele się nie zmieniło.
- Przez sześćdziesiąt lat. Jestem pod wrażeniem.
- Przez dziesięć tysięcy lat, panie Benedict. Uważamy Morton College za bezpośredniego spadkobiercę Akademii Platońskiej.
- Czy mógłbym porozmawiać ze studentami? - spytał Alex.
- Obawiam się, że to niemożliwe, właśnie pracują. Nigdy im nie przeszkadzamy, chyba że w razie jakiegoś zagrożenia.
- Rozumiem. Godny podziwu zwyczaj.
- Dziękuję. Bardzo się staramy stworzyć jak najlepszą atmosferę, która sprzyjałaby... - Zawahał się.
- Uczeniu się? - podsunęłam.
- Może raczej: tworzeniu. - Zaśmiał się. - Wiem, jak to brzmi. Ale czasem nie mogę się oprzeć. Tak często postrzegamy uczenie się jako czynność wyłącznie bierną... Tutaj, w Morton, nie jesteśmy zainteresowani produkcją uczonych. Nie próbujemy pomóc ludziom w zrozumieniu Rothbrooka i Vacardiego. Chcemy znaleźć nowego Rothbrooka.
Rothbrook był znanym matematykiem z poprzedniego stulecia. Ale nie umiałabym powiedzieć dlaczego. Nazwisko Vacardiego coś mi mówiło, ale też nie miałam pojęcia, dlaczego był ważny. Cóż, nie miałam szans na zostanie studentką tej uczelni.
- Czy moglibyśmy zwiedzić budynki? - spytał Alex.
- Oczywiście - odparł. - Z przyjemnością państwa oprowadzę.
Przez następne dwadzieścia minut wędrowaliśmy po kompleksie. Drzwi otwierały się, gdy się zbliżaliśmy. Była tam wspólna sala, gdzie studenci spędzali większość czasu wolnego.
- Zachęcamy do kontaktów towarzyskich - wyjaśnił Margolis. - Mamy zbyt wiele przykładów potencjału, który nigdy nie został zrealizowany z powodu niemożności wymiany opinii z innymi osobami, co spowodowało powstanie przeszkód. Dobrym przykładem jest Hasselmann.
- Oczywiście - rzekł Alex.
Była tam sala gimnastyczna z przylegającym do niej basenem. Jakiś student pływał w kółko.
- Jeremiah dołączył do nas w tym roku - powiedział Margolis. - Już stworzył kilka ciekawych prac na temat struktury czasoprzestrzeni. Ma trochę inny harmonogram niż cała reszta świata. - Najwyraźniej miał to być żart, więc zaśmiał się serdecznie i rzucił nam rozczarowane spojrzenie, kiedy nie zareagowaliśmy tym samym.
Była tam też biblioteka. I laboratorium.
I holozbiornik.
- Przeważnie używamy go do ćwiczeń, ale czasem też i w celach rozrywkowych.
Pojawiła się młoda kobieta. Rude włosy. Elegancki strój. Uśmiechnęła się przepraszająco.
- Państwo wybaczą - powiedziała. - Panie profesorze, dzwoni Jason Corbin i chce z panem rozmawiać. Mówi, że to bardzo pilne.
Margolis skinął głową.
- Chodzi pewnie o program „Edukacja w morzu”. - Potrząsnął głową. - Zawsze mają jakieś problemy. Obawiam się, że muszę państwa opuścić. Miło się rozmawiało. Mam nadzieję, że państwo wpadną jeszcze kiedyś, kiedy nie będzie takiego zamieszania. - Spojrzał na rudowłosą. - Tammany państwa wyprowadzi.
Oddalił się szybko.
Tammany przeprosiła nas.
- Zawsze tu się tyle dzieje - powiedziała.
Postanowiliśmy coś zjeść w Tranquil, w knajpie „Lunch w Dolinie”. Było to jedyne takie miejsce w wiosce, mała sala z niewielkimi oknami wychodzącymi na rząd rozpadających się budynków. Siedzieli tam jeszcze inni goście, wszyscy w grubych kurtkach i ciężkich butach.
Robot przyjął nasze zamówienia, a kiedy czekaliśmy, Alex podszedł do baru i wdał się w rozmowę z obsługującą tam kobietą. Miała jakieś pięćdziesiąt lat i pewnie była właścicielką. Po kilku minutach rozmowy Alex wyjął z kieszeni jakieś zdjęcie i pokazał jej.
Spojrzała na nie i pokiwała głową. Tak, zdecydowanie. Nie ulega wątpliwości.
Kiedy wrócił, powiedział, że w Morton rzeczywiście są jacyś studenci.
- A miałeś co do tego wątpliwości? - spytałam.
- Słyszałem głosy na górze - odparł. - I w basenie był ten dzieciak. Ale nie byłem pewien, czy to nie przedstawienie zorganizowane specjalnie dla nas.
- Jeżeli już w ten sposób rozumujemy, Aleksie, skąd ona może wiedzieć, że tam są studenci?
- Oczywiście, że nie wie. A przynajmniej nie wie, czy rzeczywiście są studentami. Ale jacyś ludzie tam są. - Pojawiły się nasze kanapki i Alex ugryzł swoją. - Chcę sprawdzić, czy naukowcy, których wymienił, rzeczywiście pracują na tych uniwersytetach, a jeśli tak, to czy faktycznie biorą udział w tym programie.
- Aleksie, dlaczego podchodzisz do tego z taką podejrzliwością? Jeśli to nie jest szkoła, to w takim razie co?
- Poczekajmy jeszcze trochę - odparł. - Dopóki nie będziemy pewni.
Co za denerwujący typ.
- No dobrze - powiedziałam. - Czyje zdjęcie jej pokazałeś?
Wyjął je z kurtki. Spojrzałam: to był jakiś mężczyzna, przyszło mi do głowy, że to Eddie Crisp. Nie pytajcie czemu; zaczęło mi się kręcić w głowie. Ale to był jakiś nieznajomy. Szczupły, przeciętnej urody, tuż po dwudziestce, brązowe, falujące włosy, brązowe oczy, sympatyczny uśmiech, szerokie czoło.
- Ktoś ze studentów? - spytałam.
- Widziała go. Ale nie sądzi, żeby był studentem.
- W takim razie opiekunem?
- Tak sądzę. Choć raczej nie w tym semestrze.
- Aleksie, kto to jest?
Uśmiechnął się do mnie.
- Nie poznajesz go?
Znowu zagadki. Ale chyba go znałam.
- Wygląda jak młody Urquhart - podsunęłam.
W drodze do domu Alex pracował z komunikatorem. Byliśmy w powietrzu od ponad godziny, kiedy powiedział, że profesorowie rzeczywiście są tymi, za których ich mieliśmy.
- Ale to oczywiście niczego nie dowodzi.
Zagrzebał się w bazach danych, a ja spałam. Gdy zbliżaliśmy się do Andiquaru, obudził mnie.
- Spójrz na to, Chase.
Odwrócił ekran, bym mogła zobaczyć, co na nim jest.
MĘŻCZYZNA GINIE
W DZIWNYM WYPADKU ŚMIGACZA
Shawn Walker z miejscowości Tabatha-Li w pobliżu Bukovic zginął dziś, gdy generatory antygrawitacyjne jego śmigacza zablokowały się w stanie nieważkości, wskutek czego pojazd stracił masę i uniósł się poza atmosferę. Przypuszcza się, że to pierwszy tego rodzaju wypadek.
Walker był emerytowanym pracownikiem CyberGraphics, urodził się w Bukovic. Pozostawił żonę, dwóch synów: Petera z Belioz i Williama z Liberty Point, oraz piątkę wnucząt.
Wiadomość pochodziła z roku 1381, szesnaście lat po misji „Polaris”.
- Udało mi się znaleźć tylko jeden przypadek takiego incydentu - powiedział. - Oczywiście poza naszym.
- Aleksie, to było czterdzieści pięć lat temu.
- Tak. - Zmrużył oczy.
- Gdzie jest Bukovic?
Powiedział, że tak miło się podróżuje, kiedy pogoda jest przyzwoita, po czym odpowiedział na moje pytanie.
- Na Sacracour.
- Chyba nie chcesz powiedzieć, że zamierzamy tam polecieć?
- A masz coś pilnego do roboty?
- Niekoniecznie, ale to nie znaczy, że mam ochotę na kolejną podróż. I to jeszcze na inną planetę.
- Chyba wydostanie się na jakiś czas poza zasięg naszych maniaków nie jest złym pomysłem.
Wyłączył ekran i spojrzał na mnie z namysłem.
- CyberGraphic specjalizowała się w instalowaniu i konserwacji SI.
- Tak?
- Ta firma już nie istnieje. Stworzyli serię kiepsko skonfigurowanych systemów, które spowodowały kilka wypadków wind, i upadli pod ciężarem pozwów. To było czternaście lat temu. Ale najbardziej fascynujące jest to, że Shawn Walker był technikiem na pokładzie „Peronovskiego”, kiedy ten poleciał na pomoc „Polaris”. - Spojrzał na mnie, jakby to wszystko wyjaśniało. - Audrey, wdowa po nim, nadal żyje. Wyszła drugi raz za mąż i ponownie owdowiała. Dalej mieszka w Tabatha-Li.
- Nie chcę, żebym wyszła na osobę pozbawioną uczuć, ale co nas to obchodzi?
Na jego twarzy pojawił się ten pewny siebie uśmieszek, oznaczający, że Alex wie coś, czego ja nie wiem. Takie zachowanie doprowadza mnie do szału.
- Swego czasu doniesienia sugerowały, że ktoś uszkodził śmigacz Walkera - odparł.
- Złapano kogoś?
- Nie. Niczego nie wykryli. Ludzie, którzy go znali, twierdzili, że nie miał wrogów. Że nie było nikogo, kto mógłby życzyć mu śmierci.
Przeczytałam notatkę jeszcze raz.
- W takim razie porozmawiajmy z tą panią.






OSIEMNAŚCIE
Tajemnicę czasem najlepiej zachować, utrzymując w tajemnicy, że to tajemnica.
Henry Taylor, mąż stanu 
Poszperaliśmy trochę. Shawn Walker nieźle sobie radził w CyberGraphic, ale został zmuszony do odejścia wskutek czegoś, co media branżowe opisywały jako „przejęcie władzy w roku 1380”, kilka miesięcy przed śmiercią, piętnaście lat po historycznej misji „Peronovskiego”. Istniały pewnie podejrzenia, że jego przedwczesne odejście było jakoś związane z wydarzeniami w firmie, ale nie wysunięto żadnych oskarżeń.
Jego żona, Audrey, wyszła ponownie za mąż kilka lat później. Jej drugim mężem był Michael Kimonides, profesor chemii na uniwersytecie w Whitebranch. Zmarł osiem lat temu.
Poinformowaliśmy Fenna, dokąd lecimy, a on wyraził swoje życzenie z głębi serca, byśmy do zakończenia śledztwa wyjechali gdzieś daleko. Poza tym powiedział nam, że nie znalazł żadnych informacji na temat Kiernana.
- Ciekawe, czemu mnie to nie dziwi? - mruknął.
Wspomniałam wcześniej, że podróże w obrębie naszego ramienia galaktyki odbywają się w mgnieniu oka. Do pewnego stopnia to prawda. Generator jednak musi się naładować przed wykonaniem skoku. W przypadku „Belle” trwa to co najmniej osiem godzin, a może trwać znacznie więcej, w zależności od tego, dokąd chce się lecieć. I oczywiście trzeba sobie zapewnić znaczne pole manewru w pobliżu celu, żeby nie zmaterializować się w jądrze planety. Minimalny margines bezpieczeństwa to dwadzieścia milionów kilometrów. Ja raczej zwiększam to o pięćdziesiąt procent. Oznacza to więc czas podróży rzędu czterech czy pięciu dni.
Napęd kwantowy był istnym darem niebios dla Aleksa, który poważnie odchorowywał każdy skok za pomocą dawnego napędu Armstronga. Był to poważny problem, bo charakter jego pracy wymagał częstych podróży. Nie posuwałabym się do stwierdzenia, że teraz podróże sprawiały mu przyjemność, ale przynajmniej nie wiązały się z aż tak niemiłymi przeżyciami.
Czekaliśmy na zgodę na start na stacji. Alex usadowił się we wspólnej sali, która znajdowała się zaraz za mostkiem. Kiedy poszłam do niego po dokonaniu ustawień, bazgrał jakieś notatki, a czasem rzucał okiem na czytnik.
- Maddy - powiedział, jakby chciał nam coś wyjaśnić.
 - To o nią w tym wszystkim chodzi.
Zaczęła karierę zawodową jako pilot wojskowy i zestrzeliła niszczyciel Niemot podczas potyczki pod Karbondel. Otrzymała medal, a kiedy zaraz potem okazało się, że atak nastąpił tuż po zawieszeniu broni, nikt się tym nie przejął. W końcu to Niemoty zaatakowały pierwsze. Tak przynajmniej głosiła oficjalna wersja.
Najwyraźniej była niespokojnym duchem. Nie lubiła mieć do czynienia z wyższymi rangą oficerami, kiedy więc zakończyła obowiązkową służbę, została wolnym strzelcem. Świadczyła usługi różnym firmom, ale nudziło ją wożenie pasażerów i ładunków ciągle do tych samych portów, więc w końcu, namówiona przez Urquharta, zatrudniła się w Agencji. Nie płacili za dobrze, ale przynajmniej mogła latać do miejsc, których nikt dotąd nie widział. A to jej się podobało.
Sacracour krążyła dookoła gazowego giganta o nazwie Gobulus, który znajdował się jakieś 160 milionów kilometrów od rozdętego czerwonego słońca. Słońce rozszerzało się, spalając hel, i w ciągu kilku następnych milionów lat miało połknąć cztery ciała własnego układu, wśród których miał się znaleźć Gobulus, jego pierścienie, jego bogaty system księżyców i oczywiście Sacracour.
Biosfera planety liczyła sobie osiem miliardów lat. Były tam chodzące rośliny, żywe chmury i podobno największe ze znanych drzew, drapacze chmur dwukrotnie większe od ziemskich sekwoi. Martin Klassner przewidywał, że ludzie w końcu nauczą się sterować rozwojem gwiazd i ustabilizują lokalne słońce. Sacracour przetrwa na zawsze.
Pierwsi osadnicy byli mnichami. Wybudowali klasztor w łańcuchu górskim i nazwali go Esperanza; nadal tam byli. I rozkwitali. Pochodziło stamtąd wielu wspaniałych naukowców i artystów, w tym Jon Cordova, który zdaniem wielu ekspertów był najlepszym z dramaturgów.
Większość współczesnych osadników - w sumie jest ich niecałe trzysta tysięcy - mieszka na wybrzeżu, gdzie jest ciepło i przyjemnie. Dużo słońca i plaża. Wspaniałe widoki na niebie. Ciała niebieskie nie były zwrócone cały czas do siebie tą samą stroną, więc przy odpowiednim zaplanowaniu wszystkiego można było siedzieć i patrzeć, jak Gobulus, jego pierścienie i księżyce wynurzają się z oceanu.
Niestety, w tej części wybrzeża, do której lecieliśmy, panował środek zimy.
Wahadłowiec zabrał nas z orbity do Barakoli w Bukovic. Była noc i burza, padał deszcz ze śniegiem. Znajdowaliśmy się po stronie zbliżonej do Gobulusa, odwróconej od słońca, a gazowy gigant zaszedł godzinę wcześniej. Ciemność była prawie nieprzenikniona. Wynajęliśmy śmigacz, zameldowaliśmy się w hotelu, przebraliśmy się i ruszyliśmy w stronę Tabatha-Li.
Była to wyspa; znajdował się na niej Uniwersytet Whitebranch, położony dwie godziny lotu od hotelu. Uciekliśmy przed burzą i chmurami i lecieliśmy pod sklepieniem upstrzonym księżycami i pierścieniami. Tuż przed nami, zaraz nad horyzontem, zobaczyliśmy pulsującą niebieską gwiazdę.
- Co to jest? - spytał Alex.
- To Ramzes. Pulsar.
- Naprawdę? Nigdy jeszcze nie widziałem pulsara. To gwiazda, która uległa kolapsowi, prawda? Jak ta, która uderzyła w Deltę K?
- Mniej więcej - odparłam.
Rozjaśniał się i gasł. Gasł i rozjaśniał się. Aleksowi się to nie podobało.
- Takie coś na niebie przez cały czas może najwyżej przyprawić człowieka o ból głowy.
Tabatha-Li była miejscem uroczym, spokojnym i nieco staroświeckim, ale nie w taki sposób jak Walpurgis. To zeszłowieczny styl, któremu nie brakowało pieniędzy. Wyspa była ulubionym miejscem zamieszkania emerytowanych technokratów, członków rządu i gwiazd mediów. Było to miejsce odwiedzane przez lokalnych reporterów chcących uzyskać opinię na temat jakiejś kontrowersyjnej strategii politycznej czy społecznej.
Audrey Kimonides, dawniej Audrey Walker, mieszkała na północy kampusu, w luksusowym domu przypominającym skorupę żółwia. Na trawniku stała kamienna rzeźba, a na lądowisku śmigacz marko. Audrey na pewno nie żyła w nędzy.
Z dachu i z drzew zwisały sople. Wszędzie leżał śnieg. Na zewnątrz i w środku paliły się światła. Audrey była uprzedzona o naszej wizycie, więc frontowe drzwi otworzyły się jeszcze zanim wylądowaliśmy.
Kiedy się odwiedza kogoś, kto przekroczył setkę, zwykle oczekuje się, że będzie to ktoś, kto oswoił się z kwestią śmiertelności i wykazuje jakiś stopień pogodzenia się z losem i opanowania. Nie mówi się o tym głośno, ale widać to w oczach takich ludzi i słychać w ich głosie, coś w rodzaju znużenia światem, poczucie, że nie ma już niczego, co mogłoby ich zaskoczyć. Audrey Kimonides wręcz przeciwnie - tryskała ledwie tłumioną energią. Podeszła energicznie do drzwi z książką w lewej ręce i szalem na ramionach.
- Pan Benedict. - Z jej ust wydobył się obłoczek pary. - Pani Kolpath. Proszę, wejdźcie. Cóż, nie wybraliście najlepszej pory roku na wizytę. - Poprowadziła nas, ostrzegając, że w domu zdarzają się przeciągi, i usadziła przy kominku.
- Mogę zaproponować coś na rozgrzewkę?
- Z przyjemnością - rzekł Alex, natychmiast się rozpromieniając.
Przyniosła karafkę ciemnego czerwonego wina produkowanego w głębi kraju, a kiedy Alex zaoferował pomoc, odmówiła, prosząc, byśmy rozsiedli się wygodnie i odpoczywali.
- Mieli państwo długi lot - powiedziała, wyjmując korek i rozlewając wino do trzech kieliszków, po czym wzniosła toast: - Za historyków, którzy nigdy nie potrafią ustalić, jak to było naprawdę.
Uśmiechnęła się do Aleksa, dając mu do zrozumienia, że doskonale wie, kto zawitał w jej progi, i że uwielbia ludzi, którzy potrafią wywrócić wszystko do góry nogami.
- Panie Benedict - mówiła dalej - co za przyjemność pana gościć. I panią, pani Kolpath. Was oboje. Tu, w moim domu. Nie mogę uwierzyć własnym oczom. Nie muszę wam mówić, ile bym dała za to, żeby być z wami, kiedy dokonywaliście tego odkrycia.
Była zgrabną kobietą, niezbyt wysoką, o błyszczących, niebieskich oczach, wyprostowaną jak ktoś o połowę młodszy. Miała siwe włosy, ale czysty i energiczny głos. Odstawiła karafkę na niski stolik, żebyśmy mogli w każdej chwili po nią sięgnąć, i rozsiadła się w fotelu.
- Pewnie chcecie coś wiedzieć na temat Michaela.
Michael był jej drugim mężem, znanym ze swych prac na temat ery kolumbijskiej.
- Tak naprawdę - rzekł Alex - to interesuje nas Shawn.
- Shawn? - Spojrzała na mnie, jakby prosząc o potwierdzenie. Kogo może interesować Shawn? - No dobrze. Co takiego chcecie wiedzieć?
Na biblioteczce i małym stoliku stały zdjęcia. Młoda Audrey z zadziorną miną i Shawn Walker o marzycielskim spojrzeniu. I o wiele starsza Audrey z innym mężczyzną, sztywnym, z białymi bokobrodami, miną nadgorliwca. Kimonides.
- Czy może nam pani powiedzieć, czym się zajmował zawodowo?
- Oczywiście - odparła. - Choć to dość proste. Projektował, instalował i konserwował SI. Pracował przez trzydzieści lat dla CyberGraphic, a potem założył własną firmę. Ale to państwo pewnie wiecie.
- Tak.
- A mogę spytać, czemu to państwa interesuje? Czy coś się stało?
- Nie - odparł Alex. - Próbujemy ustalić, co się stało z „Polaris”.
Zamyśliła się i przez chwilę milczała.
- Shawn zawsze sam się nad tym zastanawiał.
- W to nie wątpię.
- Cóż, to była dziwna historia. Nigdy nie miałam żadnego pomysłu na to, co się tam mogło stać. I nie bardzo wiem, jak mogłabym państwu pomóc.
- Doskonałe wino - powiedziałam, żeby rozmowa aż tak nie nabierała tempa.
- Dziękuję, moja droga. Z Mobry.
Nie przypuszczałam, by Alex wiedział, gdzie dokładnie jest Mobry, ale zrobił mądrą minę i pokiwał głową.
- Pani Kimonides... - zaczął.
- Och, może mówmy sobie po imieniu, dobrze?
- Dobrze. W takim razie, Audrey, Shawn służył na „Peronovskim”, prawda?
- Zgadza się. To był pierwszy statek, który tam dotarł. To on i Miguel Alvarez - Miguel był kapitanem - znaleźli „Polaris”. - Przez chwilę miała smutną minę. - Wszyscy pamiętają oczywiście tylko o Miguelu Alvarezie. Kapitanie. Nikt o tobie nie pamięta, jeśli jesteś numerem dwa.
- Czy kiedykolwiek o tym mówił? Czy powiedział, co tam się stało?
- Aleksie, on wszystko powiedział podczas dochodzenia. Jeśli pytasz o to, czy były jakieś rzeczy, których nie ujawnił komisji, to odpowiedź brzmi: nie. Jeśli nie liczyć jego osobistych uczuć.
- A jakie były jego osobiste uczucia?
- Pewnie najlepszym słowem byłoby „wystraszony”. - Z wyrazu jej twarzy wydedukowałam, że wspomina dawne lata. Potrząsnęła głową. - To było dość nieprzyjemne doświadczenie. Wiecie, on osobiście znał Warrena.
- Mendozę?
- Tak. Byli bliskimi przyjaciółmi. Razem się wychowali. I trzymali się razem przez wiele lat. - Przymknęła oczy, po czym znów je otworzyła. - Dawniej utrzymywaliśmy z nimi dość częste kontakty. Z nim i z jego żoną, Amy.
- Czy Shawn znał kogoś jeszcze z uczestników tej misji? Może Toma Dunningera?
- Niespecjalnie. Raz go spotkaliśmy. Ale nie mogę powiedzieć, żebyśmy naprawdę go znali.
- Audrey, nie chciałbym rozgrzebywać starych ran, ale pojawiły się wtedy głosy, że to nie był wypadek. Jak sądzisz, co się naprawdę stało?
- Nic nie szkodzi, Aleksie. Doszłam po tym do siebie już wieki temu. Jak przypuszczam, chcecie wiedzieć, czy moim zdaniem został zamordowany?
- A tak uważasz?
- Nie wiem. Szczerze mówiąc, nie mam pojęcia.
- Kto mógłby odnieść korzyści z jego śmierci?
- O nikim takim nie wiem. A mogę spytać, co to mogłoby mieć wspólnego z „Polaris”?
- My sami nie jesteśmy pewni, czy mogło coś mieć. Ale parę dni temu ktoś uszkodził moduły antygrawitacyjne w naszym śmigaczu. O mało nie zginęliśmy.
Otworzyła szeroko oczy, po czym spojrzała na mnie, by na końcu zapatrzyć się w dal.
- To naprawdę dziwne. Bardzo się cieszę, że nic się wam nie stało.
- Dziękujemy.
- Mieliście więcej szczęścia niż Shawn.
- To ja miałem szczęście, że ta pani była ze mną - powiedział Alex, przypisując mi całą zasługę za nasze ocalenie, jak przypuszczam, niebezpodstawnie. Opowiedział, co zrobiłam, odmalowując wszystko tak plastycznie, że zabrzmiało to, jakbym chodziła na rękach po skrzydłach śmigacza.
Kiedy skończył, gospodyni dolała nam wina i wzniosła toast na moją cześć.
- Szkoda, że Shawn nie miał przy sobie kogoś takiego - powiedziała. Łza spłynęła jej po policzku. - Oczywiście, w mediach dużo się na ten temat mówiło. - Widziałam, że znów pogrąża się we wspomnieniach. Zmarszczki dookoła jej oczu i ust pogłębiły się. - Ale na pewno... - Zastanowiła się nad tym, co chciała powiedzieć, i zdecydowała, że jednak tego nie powie.
Alex zapisywał coś w papierowym notatniku. Często coś notował, kiedy rozmawiał z klientami. Dawno temu nauczył się, że lepiej nie nagrywać całych rozmów, bo ludzie wtedy niechętnie rozmawiają.
- Czy coś mogło wskazywać na to, że twój mąż jest w niebezpieczeństwie? Coś mu groziło? Jakieś znaki ostrzegawcze?
Pociągnęła łyk wina i odstawiła kieliszek, nadal w połowie pełny, na stolik.
- Nie. Niczego takiego nie było. Nie było żadnego powodu, dla którego ktokolwiek, kogo znałam, mógłby chcieć go skrzywdzić.
- Audrey - powiedziałam - wybacz, że pytam, ale gdyby miał jakiś problem, czy powiedziałby ci o tym?
Zawahała się.
- W pierwszych latach naszego małżeństwa na pewno by powiedział. Później... - Zmarszczyła czoło i wyglądało na to, że niechętnie o tym mówi. - Nie dał mi żadnego powodu, żeby mu nie ufać, Chase. Był uczciwym człowiekiem. Ale czasem miałam wrażenie, że coś ukrywa.
Pomyślałam, że natychmiast pożałowała, iż to powiedziała. Ale było za późno. Więc tylko wzruszyła ramionami.
- Masz na myśli problem z CyberGraphic?
- Nie. Niekoniecznie. O tych wiedziałam. Wszyscy próbowali zagarnąć firmę dla siebie, trzech ich było i nie przypuszczam, żeby Shawn był lepszy albo gorszy niż pozostali. Oni nie byli też żadnymi nikczemnikami, to była zwykła konkurencja. Oportuniści. Władza i pieniądze były dla nich ważne. - Spojrzała mi prosto w oczy. - Wiesz, co mam na myśli, moja droga.
- Tak - odparłam, choć nie byłam pewna, co sugeruje.
- Audrey - wtrącił się Alex - a dlaczego właściwie zaczęłaś podejrzewać, że coś ukrywa?
Rozsiadła się wygodnie i widać było, że się zastanawia.
- Zmienił się - powiedziała.
- W jaki sposób?
- Trudno wskazać jedną konkretną rzecz.
- Nie ufał ci tak jak przedtem?
W błękitnych oczach nagle pojawiła się podejrzliwość.
- Czy zamierzasz tego użyć w jakiejś publikacji, Aleksie?
- Nie. Posłuchaj, ktoś próbował nas zabić. Przypuszczamy, że to może być ta sama osoba, która w zeszłym miesiącu wysadziła w powietrze wystawę Agencji. I może ta sama, która spowodowała wypadek Shawna. Jeśli mogę zapytać, gdzie byliście w chwili, kiedy zdarzył się incydent z „Polaris”?
- Na stacji Indygo.
- Ale oczywiście nie byliście razem, kiedy „Polaris” cumowała tam w drodze do Delty K?
- Nie. Shawn wyjechał kilka tygodni wcześniej. Był na pokładzie „Peronovskiego”.
- I zmienił się po incydencie z „Polaris”?
Zastanowiła się.
- Nie pamiętam dokładnie, ale sądzę, że tak - rzekła w końcu.
Alex skinął głową.
- Jak długo byliście na Indygo?
- Trzy lata. Standardowy kontrakt.
- Audrey, jak opisałabyś te lata?
W jej oczach pojawił się błysk.
- To były dobre czasy. Najlepsze lata mojego życia.
Zaskoczyła mnie.
- Ludzie rzadko dobrze wspominają służbę na stacjach tranzytowych - powiedziałam.
Audrey uśmiechnęła się.
- Byliśmy małą grupą, sami technicy. Mieliśmy takie same zainteresowania i doskonale się dogadywaliśmy. To naprawdę były dobre czasy.
- Lepsze niż tutaj?
- Lepsze niż czasy pracy w korporacji. Na Indygo byliśmy odizolowani od intrygantów i wichrzycieli. Tam byliśmy razem, otoczeni wyłącznie przyjaciółmi.
Alex znowu zapisał coś w notesie.
- Opuściliście stację w 1366 roku?
- Tak.
- „Polaris” i dwa inne statki dokowały na Indygo w drodze do Delty K. Rok wcześniej.
- Tak, zgadza się.
- Pamiętasz to?
- Oczywiście. To było wielkie wydarzenie. Sześć osobistości na pokładzie „Polaris”. Wszyscy byli tak podekscytowani. Oni udzielali wywiadów. Ludzie chodzili do doków, mając nadzieję, że kogoś z nich zobaczą. To było święto.
- Udało ci się wtedy zobaczyć z Mendozą?
- Tak. Nawet poszliśmy razem na lunch. Gdzieś w okolicy doków, o ile pamiętam. Nie byli w porcie zbyt długo. Chyba niecały dzień.
- Bardzo był podekscytowany tym, że leci zobaczyć Deltę Karpis?
Zmarszczyła czoło.
- Nie wiem. Tego popołudnia był jakiś milczący.
- To było nietypowe w jego przypadku?
- Tak, tak sądzę. Warren zawsze był wesołkiem. Jeden żart za drugim. Dla niego wszystko było zabawne.
- Ale tego dnia nie?
- Nie. Wtedy pomyślałam, że cały ten szum wokół misji go onieśmiela.
- To może być jakieś wyjaśnienie. - Alex zamyślił się.
Audrey wstała, podeszła do kominka i przegrzebała płonące kłody.
- Zamówiłam wtedy kanapkę renesansową. To zabawne, że człowiek pamięta takie rzeczy. Kanapkę renesansową i mrożoną herbatę. I sos z kierżynowych jagód. Nie wiem, czemu to tak zapadło mi w pamięć. Może dlatego, że potem dowiedziałam się, iż wtedy po raz ostatni widziałam Warrena.
- Odlecieli następnego dnia?
- Z samego rana. Poszłam obejrzeć start.
- Czy w rozmowie z nim było coś niezwykłego?
- Niczego takiego nie pamiętam.
- Czy Shawn kontaktował się z Warrenem? Wymieniali jakieś wiadomości?
- Raczej nie. Shawn mi o niczym takim nie wspominał.
- Audrey - odezwałam się - jak twój mąż zareagował, kiedy dowiedział się, co się stało na pokładzie „Polaris”?
- Cóż, on był na pokładzie „Peronovskiego”. Nie było go już od paru tygodni. Byli w drodze do jakiegoś miejsca, nie pamiętam nazwy, ale Shawn miał tam przeprowadzić kalibrację SI. Właśnie tym się zajmował, projektowaniem i dostrajaniem SI. Wtedy firma wprowadzała na rynek jakiś nowy system, czy aktualizowała stary. Nie wiem, jak to wyglądało. Próbuję sobie przypomnieć, jak się nazywał. „Żeglarz”. „Podróżnik”. Coś takiego.
- „Marynarz” - podsunęłam.
- O, właśnie. Miał przeprowadzać testy.
- „Marynarz” był prototypem serii „Halo” - podsunęłam. SI „Belle” należała do serii „Halo”.
- Jak zareagował?
- Wysyłał wiadomości mniej więcej codziennie. Kiedy to się stało, wysłał mi wiadomość, że pewnie wszystko się wyjaśni, a to na pewno tylko awaria łączności.
- Nadal cię informował na bieżąco, kiedy znaleźli „Polaris”?
- Nie. Kapitan Alvarez wydał zakaz wysyłania jakichkolwiek osobistych wiadomości. Dostałam wiadomość z centrum łączności, że przez jakiś czas Shawn nie będzie mógł się ze mną kontaktować. - Uśmiechnęła się. - Ale i tak się martwiłam. Powiedzieli mi, że z Shawnem wszystko w porządku, ale wszyscy wiedzieli, że musiało się stać coś strasznego.
- Ile czasu minęło, zanim ogłosili, że pasażerowie zaginęli?
- Trzy albo cztery dni.
Alex dopił wino i odstawił kieliszek.
- Audrey, opowiedz nam jeszcze coś o swoim mężu.
- Co ja mogę o nim powiedzieć? Był dobrym człowiekiem. I dobrym ojcem.
- Ile mieliście dzieci?
- Dwoje. Dwóch synów. Obaj są już dziadkami. Ciężko pracował, Aleksie. Chciał zarobić na rodzinę. Lubił grać z chłopcami w symulowane gry wojenne. Czasem bawili się tak tygodniami. - Uśmiechnęła się. - Właśnie skończyłam szkołę średnią, kiedy go poznałam.
- Miłość od pierwszego wejrzenia?
- Och, tak. Był najprzystojniejszym mężczyzną, jakiego znałam.
- Nie wiem, jak zadać następne pytanie.
- Ależ wszystko w porządku. Nigdy mnie nie zdradził. Nigdy nie interesował się innymi kobietami.
- Nie, nie o to mi chodziło. Raczej o to, czy postępował uczciwie wobec ludzi.
- Ależ tak. Oczywiście.
- Można było go przekupić?
- Żeby zrobił coś nieuczciwego? Nie, nie przypuszczam.
Alex pokazał jej zdjęcia Agnes Crisp, Teri Barber i Marcusa Kiernana.
- Może rozpoznajesz którąś z tych osób?
Przyjrzała im się i potrząsnęła głową.
- Nie, nigdy żadnej z nich nie spotkałam.
Skupiła się na zdjęciach obu kobiet.
- Są bardzo podobne. Inny styl, inny kolor włosów. Ale to nie jest ta sama osoba?
Alex odparł, że raczej nie.
- Dziękujemy bardzo za rozmowę - powiedział. - I za wino.
Wyszliśmy, postaliśmy chwilę na mrozie, po czym pomaszerowaliśmy do śmigacza między zaspami. Wystartowaliśmy i ruszyliśmy w stronę morza.
- Dobrze - powiedziałam, patrząc na oddalające się światła Tabatha-Li. - O co w tym wszystkim chodzi?
- Shawn Walker został zabity, bo o czymś wiedział.
- O czym mógł wiedzieć?
- Najpierw ja ci zadam pytanie. Co wiesz o „Peronovskim”?
- Frachtowiec drugiej klasy. Model Sheba. Przestarzały. Już się ich nie produkuje.
- Na pokładzie były dwie osoby, Alvarez i Walker. Ile osób może pomieścić „Peronovski”?
- Miał dwie kajuty na górze, i o ile dobrze pamiętam, dwie na dole.
- Chase, do licha, nie pytam o liczbę kabin. Ilu ludzi?
- Nie musisz się tak ekscytować - odparłam. - Został zaprojektowany dla trzech pasażerów plus kapitan. Razem cztery. Podstawowa zasada jest taka, że system podtrzymywania życia może obsłużyć pięćdziesiąt procent więcej. Czyli razem maksymalnie sześć.
- A co się stanie, gdyby wpakować tam więcej osób?
- Za mało tlenu - odparłam. - Uszkodzenia mózgu. A co? Co ty wymyśliłeś?
Alex patrzył w dół, na morze.
- Chyba wiem już, dlaczego to się stało. Jeszcze muszę wymyślić jak.
- No to powiedz mi dlaczego.
- Sądzę, że Dunninger znalazł to, czego szukał. I przypuszczam, że reszta pasażerów była w spisku, którego celem było dopilnowanie, żeby ta tajemnica nigdy nie ujrzała światła dziennego.
- To niemożliwe - odparłam. - Ci ludzie byli ważnymi figurami. Nie mogli być zamieszani w nic takiego jak porwanie.
- Mam ci jeszcze raz puścić przemowę Mendozy na spotkaniu Towarzystwa Białego Zegara? Słyszałaś, jakie były ich poglądy. Cała piątka głosiła ideę, że przeludnienie jest bezpośrednią przyczyną ludzkiego nieszczęścia. I oto pojawia się facet, który chce sprawić, żeby ludzie przestali umierać. Co się stanie, jeśli populacja Konfederacji będzie rosnąć o setki milionów rocznie?
- Więc porwali Toma Dunningera? I Maddie?
- Porwali Dunningera. I dlatego zniszczyli jego laboratorium. Żeby się wszystkiego pozbyć. Żeby się upewnić, że nikt nie odtworzy tych prac.
- Ale dlaczego mieliby robić to w tak skomplikowany sposób, wykorzystując misję „Polaris”? Jeśli chcieli go porwać i spalić laboratorium, to dlaczego tego po prostu nie zrobili?
- Po pierwsze, wiedzieli, że jeśli władze zaczną dochodzenie w sprawie porwania, to zostaną schwytani. Przecież po czymś takim zorganizowano by niezłe polowanie na ludzi.
- A po drugie, nie chcieli, żeby ludzie się dowiedzieli, że Dunninger był na właściwym tropie. Wtedy wszyscy zakładali, że to niemożliwe, podobnie zresztą teraz się uważa. Musieli więc zorganizować coś dość skomplikowanego. Cała afera z Deltą K była doskonalą okazją.
- Mój Boże. Aleksie, naprawdę wierzysz, że tak było?
- Nie mam wątpliwości.
- Ale dokąd oni polecieli? Jak to wszystko zorganizowali?
- Nie wiem. Najpierw myślałem, że wrócili na pokładzie „Peronovskiego”. W zmowie z Walkerem.
- To nie jest możliwe.
- Nawet gdyby zainstalować dodatkowe zbiorniki powietrza?
- To byłoby trudne. I Alvarez musiałby być w to zamieszany. Że nie wspomnę o paru technikach.
- Za dużo ludzi z zewnątrz.
- Zgadza się. Nigdy nie udałoby się utrzymać tego w tajemnicy.
Kiedy wróciliśmy do hotelu, poproszono nas o podpisanie oświadczenia, że przez kilka nocy nie będziemy wychodzili na plażę, gdyż trwa okres godowy jochów i gdybyśmy wyszli i cos się nam przytrafiło, hotel nie będzie ponosić odpowiedzialności.
- Co to są jochy? - spytałam Aleksa.
Staliśmy w hallu hotelowym. Śnieg przestał padać, a morze było szare i zamglone.
- Chyba nie chcemy wiedzieć - odparł.






DZIEWIĘTNAŚCIE
 (Pulsar) jest jak ci z nas, którzy domagają się ostatecznych odpowiedzi od nauki: rzuca promienie na oślep we wszystkich kierunkach, ale one niczego nie dotykają, niczego nie ujawniają, a ostatecznie powodują tylko chaos.
Timothy z Esperanzy, Dzienniki 
Wieczór rozwinął się interesująco. Burza śnieżna powróciła i przekształciła się w wyjącą za oknem zawieruchę. Kiedy szliśmy spać, nadeszło ostrzeżenie o trzęsieniu ziemi, a kilka godzin później ewakuowano cały hotel, bo jochy wdarły się do budynku.
Jochy, jak się okazało, były stawonogowatymi stworzeniami, które lubiły zjadać ludzi. Na szczęście pojawiały się tylko przez pięć dni w roku, w okresie godowym, a nawet wtedy rzadko wypuszczały się poza plażę. Po godzinie stania na śniegu obsługa poinformowała nas, że jochy sobie poszły, wszystko jest w porządku i możemy wracać. Kiedy wróciliśmy do naszego apartamentu, dokładnie go obejrzeliśmy i zamknęliśmy drzwi na klucz.
Trzęsienie ziemi miało miejsce zaraz po naszym powrocie do pokoju, ale okazało się tylko serią umiarkowanych wstrząsów. Wtedy jednak absolutnie nie miałam ochoty na gaszenie światła, więc poszłam do salonu i usiadłam przy Aleksie, który prowadził jakąś rozmowę korzystając z VR. Podał mi opaskę. Włożyłam ją i pojawił się awatar Cheka Bolanda. Siedział wygodnie na plaży na składanym leżaku, w szortach barwy khaki, pulowerze i kapeluszu z szerokim rondem, który miał chronić go przed słońcem. Nie było widać ani słychać morza. Tylko plaża po horyzont.
- ...jednego syna - mówił awatar. - Miał na imię Jon. W chwili incydentu z „Polaris” miał dwadzieścia lat.
- Co się stało z pana małżeństwem, doktorze Boland? Jeśli mogę pana o to spytać.
- Jennifer i ja chyba po prostu znudziliśmy się sobą. Na dłuższą metę to nieuniknione.
- Naprawdę pan w to wierzy?
- Jestem psychiatrą. Widuję to bez przerwy.
Alex był w tych sprawach tradycjonalistą. Pozwolił sobie na grymas dezaprobaty, jakby rozmawiał z prawdziwą osobą.
- Czytałem gdzieś - powiedział - że sześćdziesiąt procent małżeństw się nie rozpada. Nie rozstaje się.
- Toleruje się z poczucia obowiązku. Zwykle z powodu dzieci. Czasem z powodu przysięgi. Z powodu niemożności zadania bólu komuś, kto, jak sądzą, ich kocha.
- Jest pan pesymistą, jeśli chodzi o tę instytucję.
- Jestem realistą. Wieloletnie małżeństwo to pułapka, która przetrwała od naszych początków w puszczy, bo tam była jedyną gwarancją przetrwania gatunku. Ale tak już nie jest. I to od tysięcy lat.
- W takim razie dlaczego przetrwała?
- Bo zainwestowaliśmy w nią dużo mitologii, to sanctum sanctorum nastoletnich uniesień. Wyrok, na który się skazujemy, bo oglądamy za dużo romantycznych dramatów. I może dlatego, że ludzie boją się być sami.
- Dobrze.
- Jeszcze o czymś chce pan rozmawiać? - Spojrzał na swoje ramię i skrzywił się. - Poparzę się - powiedział. - Pojawiła się nowa koszula, z dłuższymi rękawami.
- Tak. Jest coś jeszcze. - W tle pojawiła się burza piaskowa. To coś takiego, czego niektórzy ludzie używają w niezbyt subtelny sposób, żeby dać rozmówcy do zrozumienia, że mają ważniejsze rzeczy do roboty. Ale to był awatar. Doszłam do wniosku, że Boland miał poczucie humoru.
- Był pan bojownikiem o sprawę - mówił dalej Alex. - Poświęcał pan czas i energię na różne inicjatywy.
- Bzdura. Czasem coś tam zrobiłem i tyle.
- Popierał pan istotną reformę edukacji.
- Nigdy nie wiedzieliśmy, jak zaszczepić dzieciom zapal do nauki. Niektórym rodzicom czasem się to udaje. Ale instytucjom? Odkąd pamiętamy, zawsze była to jedna wielka katastrofa.
- Był pan rzecznikiem Zielonych.
- Ludzie na Rimway jeszcze nie zauważyli szkód, jakich dokonują. Ale proszę spędzić parę tygodni na Ziemi. Albo na Toksykonie. Teraz ta nazwa doskonale do tej planety pasuje.
- Opowiadał się pan za kontrolą liczebności populacji.
- Oczywiście.
- Panie doktorze, czy naprawdę istnieje problem populacyjny? Są setki planet, na których panuje wieczne lato, ale prawie nikt na nich nie mieszka. Albo są w ogóle nie zasiedlone.
- Gdzie teraz jesteśmy?
- Na Sacracour.
- Ach. Doskonały przykład. Podczas ostatniego spisu powszechnego na Sacracour mieszkało dwieście osiemdziesiąt osiem tysięcy sześćset pięćdziesiąt sześć osób. Prawie cała populacja skupiła się na wschodnim wybrzeżu jednego z kontynentów.
- Zapewne ma pan rację.
- Trzy inne spore kontynenty, w tym jeden superkontynent, są praktycznie niezamieszkane.
- Właśnie to mam na myśli.
- Populacja Ziemi liczy sobie obecnie jedenaście miliardów. Plus minus kilkaset milionów. Jest tam dość ciasno.
- Przecież moglibyśmy tych ludzi gdzieś przenieść. Mamy trochę możliwości.
- Tak, mamy. Ale przerzucenie całych populacji nawet na najbardziej przyjazne planety nie jest możliwe. - Rysy mu stężały. - Drogi panie, proszę sobie to po prostu policzyć. Wystarczy to policzyć.
- Mówi pan o środkach niezbędnych, żeby przewieźć taką liczbę ludzi?
- Oczywiście.
- Więc powinniśmy przeznaczyć na to wszystkie wolne środki.
Pomyślałam, że powinnam się wtrącić.
- Nie mamy tylu statków, Aleksie - powiedziałam. - Bez względu na wszystko inne, nie ma wystarczającej liczby statków.
- Młoda dama ma rację. W całej Konfederacji mamy obecnie tysiąc sześćdziesiąt cztery statki nadświetlne. Każdy może zabrać średnio dwudziestu ośmiu pasażerów. Trzy zabierają więcej niż setkę ludzi, ale wiele najwyżej czterech. W rzeczywistości, gdyby użyć całej floty, nie można przetransportować nawet trzydziestu tysięcy ludzi. Załóżmy, że co tydzień odbywamy rejs tam i z powrotem wszystkimi dostępnymi statkami, co jest naciąganym założeniem, i wtedy moglibyśmy przetransportować milion pięćset sześćdziesiąt tysięcy ludzi rocznie. Możemy to zaokrąglić do jeden przecinek sześć miliona. Populacja Toksykonu rośnie w tempie poniżej jednego procenta rocznie. Sugeruje to pewne ograniczenia. Ale nadal oznacza pięć milionów urodzeń rocznie. Zatem populacja Toksykonu powiększa się o liczbę ludzi trzykrotnie wyższą, niż bylibyśmy w stanie przetransportować, korzystając z całej floty.
Alex zrozumiał, że w dyskusji na ten temat przegrał.
- Sprzeciwiał się pan także rekonstrukcji osobowości.
- Tak.
- Ale przecież w ten sposób zarabiał pan na życie. Przez prawie osiem lat. I nie dotyczyło to tylko przestępców.
- Na początku w to wierzyłem. - Zamilkł, jakby się zastanawiał, co chce powiedzieć. - Aleksie, niektórzy z moich pacjentów tak bardzo bali się otaczającego ich świata, że nie mogli normalnie żyć.
- Bali się otaczającego ich świata? Co pan przez to rozumie?
- Bali się niepowodzenia. Albo odrzucenia. Uważali, że się nie nadają. W przypadku niektórych wystarczały leki. Ale byli inni, których psychika była zbyt delikatna, a niektórzy byli zbyt poplątani.
- Kandydaci na samobójców?
- Albo przestępcy czy inne typy zachowań aspołecznych.
- Zamknął oczy i przez chwilę milczał. Potem spojrzał na nas.
- Chciałem zapewnić im godne życie. Chciałem uwolnić ich od lęku, dać im coś, co pozwoli im żywić szacunek do samych siebie, być dumnymi z tego, kim są. Więc ich zmieniałem. Ulepszałem ich.
- Tylko że...
- Tylko że w pewnym momencie uświadomiłem sobie, że osoba po kuracji nie była tą samą osobą, która zwróciła się do mnie o pomoc. Nie było juz jej dawnych wspomnień, jej dawnego życia. Gdy zajrzeć jej w oczy, czaił się tam ktoś obcy. Mogłem jej nadać nowe imię i nazwisko i nie zauważyłaby różnicy.
- Ale skoro ci ludzie byli nieszczęśliwi...
- Nie miałem licencji na wykonywanie wyroków śmierci!
- Głos mu drżał. - A właśnie to robiłem. Ponad sto razy. Nie licząc rozmaitych morderców, porywaczy, złodziei i zbirów, na których kazano mi przeprowadzić kurację. - Ostatnie słowo Ociekało jadem. - Musi być jakiś sposób, żeby rozplątać nawet najbardziej chorą psychikę. Żeby zachować filary osobowości, wypleniając szkodliwe cechy.
- Ale pan go nie odkrył.
- Nie odkryłem.
- Dlaczego poleciał pan na „Polaris”?
Jego nastrój uległ zmianie.
- A jakże mógłby nie polecieć? Każdy chciałby się załapać na takie widowisko. A poza tym, jeśli chce pan poznać prawdę, było mi przyjemnie, że kojarzą mnie z takimi osobistościami jak Mendoza, White, Urquhart i inni.
Z zapisów wynikało, że Boland starał się często aktualizować swój awatar. Ostatnia aktualizacja miała miejsce na Indygo, tuż przed wyruszeniem „Polaris” na ostatnią część misji. Mogliśmy więc pytać o wszystko, co się stało do tej chwili.
Uśmiechnął się.
- Podczas pierwszej części podróży zachowywaliśmy się jak dzieci.
- Przed chwilą wspomniał pan o porywaczach. Czy pan i pańscy koledzy planowaliście porwanie Toma Dunningera?
- To jakiś absurd.
- A gdyby doktor Boland planował coś takiego, czy powiedziałby o tym panu?
- Nie - odparł. - To byłoby bardzo nierozsądne.
Opuściliśmy Sacracour podobnie, jak na nią przybyliśmy, w ciemnościach. Gobulus miał wzejść dopiero za dziewięć godzin, zaś słońce - za jedenaście albo dwanaście. Zabraliśmy mnóstwo miejscowych słodyczy - większą ilość deserów, niż powinnam zjeść. Ciągle padał śnieg i wiał silny wiatr. Lokalne władze ogłosiły ostrzeżenie dla pilotów śmigaczy, że lepiej tego dnia nie latać, ale musieliśmy zdążyć na wahadłowiec, w przeciwnym razie utknęlibyśmy na kolejne trzydzieści godzin. Opuściliśmy więc hotel zgodnie z planem. Sam lot przebiegł bez żadnych sensacji i dotarliśmy do wahadłowca na czas.
Lot na stację orbitalną trwał pięćdziesiąt minut. Przydzielono nam godzinę startu (cztery godziny później), weszliśmy na pokład „Belle Marie”, wyładowaliśmy bagaże, wzięliśmy prysznic i wróciliśmy do hali na obiad.
Zjedliśmy za dużo, wypiliśmy też parę drinków. Zbliżała się godzina startu. Wróciliśmy na statek i ja udałam się na mostek, żeby wykonać procedurę przed startem. Nie powiem, żebym zauważyła wtedy jakiś problem, ale odniosłam wrażenie, że „Belle” jakoś wolniej przesyła informacje o stanie niektórych systemów. Nie byłam pewna, czy przypadkiem sobie tego nie wymyśliłam, spytałam więc, czy coś się stało.
- Nie, Chase - odparła. - Wszystko w porządku.
No cóż. Liczby się zgadzały, poinformowałam więc kontrolę lotów, że jesteśmy gotowi do startu. „Wedle uznania”, jak mawiają.
Kazali nam poczekać. Było jakieś opóźnienie związane z załadunkiem frachtowca.
- Wylecicie kilka minut później - powiedzieli.
Wróciłam i zaczęłam rozmawiać z Aleksem. Nie pamiętam o czym. Był trochę nieobecny, wiedziałam, że myśli o Shawnie Walkerze i „Peronovskim”. Czekaliśmy pół godziny, zanim kontrola lotów udzieliła nam pozwolenia na start.
- Przypnij się - powiedziałam Aleksowi. Chwilę później zapaliły się zielone światełka na znak, że Alex jest bezpiecznie zapięty.
- Dobrze, „Belle” - powiedziałam. - Lecimy.
Zawsze lubiłam ten moment, kiedy statek odłącza się i odlatuje. Nie pytajcie czemu. Wcale nie chodzi o to, że chciałabym już dotrzeć do następnego portu, ale lubię to uczucie pozostawiania czegoś za sobą. Najpierw stacja, potem sama błękitna planeta - zaczynają się kurczyć coraz bardziej. W końcu znika słońce. Połączyłam silniki z generatorem kwantowym, żeby się naładował. Musieliśmy go ładować przez jakieś dziewięć godzin, żeby nagromadzić dość energii na skok na Rimway.
Technologia kwantowa zlikwidowała nudę lotów o długim zasięgu. Niestety, wyeliminowała też sporo romantyzmu. Wszystko teraz było proste. I nieomal za szybkie. Jeśli ktoś chciał lecieć z Rimway na Wschodni Boston, wystarczyło zjeść parę posiłków, pooglądać VR, może trochę się zdrzemnąć, a kiedy zapaliły się zielone lampki na znak, że system jest naładowany, naciskało się guzik. I już było się prawie na miejscu. Pewnie, trzeba było jeszcze lecieć do punktu docelowego kilka dni, ale zasadniczo wszystko odbywało się w mgnieniu oka. Zasięg ograniczał wyłącznie stopień naładowania systemu.
Ludzie kiedyś narzekali, że z powodu silników Armstronga, które umożliwiały tunelowanie przez przestrzeń linearną, przestaliśmy sobie zdawać sprawę z tego, jak duże jest Ramię Oriona. I jak daleko jest Mgławica Damy z Woalką. A teraz - pstryk i już. Była to praktycznie teleportacja, nie miało się wrażenia żadnego przemieszczania. Odległość, zasięg, głęboki kosmos, rok świetlny - wszystko to przestało mieć znaczenie. Cóż, postęp zawsze ma jakąś cenę. Ceną tą może być mniejsze bezpieczeństwo, destabilizacja społeczna, czy - jak w przypadku napędu kwantowego - utrata kontaktu z rzeczywistością.
Przekazałam Belle dowodzenie i wróciliśmy do wspólnej sali. To tak naprawdę żart, Belle podczas lotu i tak robiła wszystko. Byłam tam tylko na wszelki wypadek.
Wcale się nie cieszyłam, że wracamy do domu. Miło było wyrwać się z Rimway i poczuć znów bezpiecznie. Gdyby to ode mnie zależało, wybrałabym staroświecki, długi lot. Metalowy kokon dawał mi poczucie bezpieczeństwa. Zastanawiałam się, czy nie powinniśmy zostać na Sacracour, mimo zamieci, trzęsień ziemi i jochów. Zbliżające się jochy przynajmniej dało się zauważyć.
Alex rozsiadł się, zamierzając spędzić wieczór na czytaniu o Madeleine English.
- Nie zostawiła awatara - powiedział, postukując w ekran.
- Była zwykłym pilotem z odpowiednim doświadczeniem.
- Odpowiednie doświadczenie oznacza w rzeczywistości najlepszą opinię - powiedziałam. - Zwykle znaczy, że zawsze udało ci się dostać tam, gdzie zamierzałeś, przy minimalnym zamieszaniu, i nigdy nie straciłeś ładunku ani pasażerów.
Brała udział w misjach dla Agencji przez sześć lat. Jej biografowie - a było ich czterech - odnotowali, że miała kilku kochanków, w tym znanego pisarza Brunona Shaefera. Urodziła się na Kakatarze i od dzieciństwa wykazywała zainteresowanie statkami kosmicznymi. Gdzieś znaleźliśmy wypowiedź jej ojca, w której twierdził, że to miłość do statków nadświetlnych i interwencja Gartha Urquharta uratowały ją. „W przeciwnym razie wkroczyłaby na drogę występku”, powiedział, i najwyraźniej nie żartował.
Pilotowała T17 „Nocny Jastrząb” w wojnie przeciwko Niemotom i w wieku dwudziestu trzech lat zdobyła kwalifikacje pilota statków nadświetlnych. Nie była najmłodszą osobą, która otrzymała taką licencję, ale była dość blisko rekordu.
Zostało po niej sporo zdjęć: w mundurze, w strojach wieczorowych, w ubraniach treningowych. (Najwyraźniej miała bzika na punkcie sportu). Były jej zdjęcia nad wodospadem Niagara, na London Square, pod wieżą w Inkata, pod Wielkim Murem. W pełnym rynsztunku. Potem w kokpicie jej T17. Z grupami różnych pasażerów, których przewoziła, pracując dla Agencji. Była na zdjęciach z Urquhartem, Brunonem Shaeferem - zdjęcie wykonano dla potrzeb promocji jego książki - z Jessem Taliaferro na jakimś bankiecie. Nigdy nie wyszła za mąż.
Kiedy mówiło się o „Polaris”, zwykle wspominano o „szóstce”: Dunninger, Mendoza, Urquhart, Boland, White i Klassner. Przypuszczam jednak, że gdyby się dobrze zastanowić, wszystkich fascynowała raczej Maddy. Z nich wszystkich o niej w największym stopniu można powiedzieć, że nie zrealizowała wszystkich swoich ambicji.
- Co o niej sądzisz? - spytał Alex.
To było akurat łatwe pytanie.
- Była w porządku. Najwyraźniej Agencja także tak uważała. Powierzyli jej sześcioro najsłynniejszych ludzi w Konfederacji.
Alex patrzył na jej zdjęcie w mundurze. Krótko ścięte blond włosy, błyszczące niebieskie oczy, bijąca z całej postaci energia.
- Zestrzeliła niszczyciel Niemot - powiedziałam. - Pilotując myśliwiec.
- Wiem. - Alex potrząsnął głową. - Ale chyba nie chciałbym z nią kręcić.
- Zależy, co masz na myśli.
Westchnął.
- Wy, kobiety, wszystkie jesteście takie same - powiedział.
 - Podejrzewacie nas wszystkich o obsesję.
- Kto? Ja?
Od skoku dzieliło nas jeszcze prawie osiem godzin. A potem cztery i pół dnia lotu do domu. Chwilę posiedzieliśmy, porozmawialiśmy, a potem doszłam do wniosku, że mam już dość. Wzięłam czytnik do łóżka, ale zasnęłam piętnaście minut po położeniu się.
Nie wiem, co mnie obudziło. Zwykle, jeśli jest jakiś problem, „Belle” natychmiast mnie informuje. Dlatego też pilot statku nadświetlnego może spać spokojnie, wiedząc, że sternik nigdy nie zaśnie podczas wachty. „Belle” jednak się nie odzywała. Leżałam, patrząc w sufit, wsłuchując się w ciszę, wiedząc, że coś się stało.
I wtedy pojęłam, że słyszę silniki. Odgłos był coraz wyraźniejszy. I zmieniał ton. Przypominał szum, jaki wydawały w ostatniej chwili przed skokiem.
SI same nie dokonują skoku. Przekręciłam głowę i spojrzałam na godzinę. Używaliśmy znowu czasu pokładowego, czyli czasu Andiquaru. Była za kwadrans czwarta po południu, ale dla mnie środek nocy. Dwie godziny przed zaplanowanym skokiem.
- Belle, co się dzieje? - spytałam.
- Nie wiem, Chase. - Pojawiła się w nogach mojego łóżka. W mundurze „Belle Marie”.
- Wstrzymaj skok.
- Wygląda na to, że nie mam kontroli nad modułem przemieszczania.
Miała na myśli silniki kwantowe, które nadal zwiększały obroty. Nie zdążyliśmy ich naładować na tyle, żeby dokonać skoku w okolice Rimway, ale mogliśmy opuścić układ Sacracour i skoczyć gdzieś. Po prostu mieliśmy do dyspozycji mniej opcji.
- Belle, spróbuj jeszcze raz. Wstrzymaj skok.
- Przykro mi Chase, ale wygląda na to, że nie jestem w stanie.
Wyskoczyłam z łóżka i popędziłam korytarzem. Walnęłam w drzwi kajuty Aleksa i wtargnęłam do środka*
- Zaraz skok - powiedziałam. - Obudź się.
- Co? - Przekręcił się na bok i usiłował na mnie spojrzeć.
 - Czemu tak nagle? Nie jest jeszcze za wcześnie?
Nieomal czułam napięcie gromadzące się w grodziach.
- Złap się czegoś! - krzyknęłam.
Światła przygasły. Skok kwantowy poprzedza nagłe przyspieszenie; trwa tylko kilka sekund, ale to wystarczy, żeby zrobić sobie krzywdę, jeśli nas zaskoczy. Słyszałam, jak Alex krzyczy, uderzając w nocną szafkę. Zobaczyłam gwiazdy i poczułam znajome łaskotanie, jakie zwykle towarzyszy przemieszczaniu się między oddalonymi punktami.
Światła znów zapłonęły.
Alex wypadł z łóżka. Wstał, wyrzucając wiązkę przekleństw i dopytując się, co to ma znaczyć.
- Jeszcze nie wiem - odparłam. - Nic ci się nie stało?
- Nie przejmuj się mną - powiedział. - Za parę dni się zagoi.
Popędziłam na mostek.
- Belle, co się stało?
- Nie wiem, Chase - odparła. - Wygląda na to, że zegar się śpieszy.
- Nie wiedziałaś o tym?
- Nie monitoruję zegarów, Chase. Nigdy nie było takiej potrzeby.
Alex pojawił się we włazie.
- Dobrze, Belle - oświadczyłam. - Chcę wiedzieć dokładnie, co się dzieje. A kiedy będziesz próbowała to ustalić, otwórz iluminatory, zobaczymy, gdzie jesteśmy.
Gdzieś uruchomił się silnik sterujący. Statek poruszył się. Zaczął się obracać. Chwyciłam się brzegu fotela. Alex stracił równowagę, przemieścił się, zataczając, aż padł jak kłoda na pokład.
- Belle - spytałam - co ty robisz?
Kolejne zrywy. Dziób uniósł się, przechyliliśmy się na sterburtę.
- Belle?
- Nie wiem - odparła SI. - To dość niezwykłe.
Alex doczołgał się do prawego fotela i przypiął. Rzucił mi pełne rozpaczy spojrzenie.
- Belle - powiedziałam - otwórz iluminatory. Obejrzymy sobie okolicę.
Nadal nic.
- Dobrze, a co z monitorami?
Cały czas walczyłam ze sobą, żeby mówić normalnym głosem. Nie niepokoić pasażerów. Nigdy nie dać po sobie poznać, że straciło się panowanie nad sytuacją.
- Zobaczmy, co mamy na teleskopach.
Ekrany nadal były ciemne.
- Belle. Włącz teleskopy. - Opadłam na mój fotel i zapięłam pasy.
- Chase, jest jakiś problem z ustawieniami. - Jej głos był bezbarwny. Nieobecny. - Nie mogę przesłać obrazu.
- Gdzie?
- W głównym przekaźniku.
- Do licha, Belle - powiedziałam. - Jak naprawdę ma na imię Walt Chambers?
Walt Chambers był klientem, którego wieźliśmy parę lat wcześniej, kiedy badał ruiny na Baklavie. Był tam z grupą naukowców. Naprawdę nazywał się Harbach Edward Chambers. Nie lubił jednak imienia „Harbach”. Z wyglądu przypominał bardzo Waltera Stronga, znanego muzyka grającego na waltorni. Kiedy był nastolatkiem, przylgnęło do niego przezwisko „Walt” i tak już zostało. Podróżował z nami i Belle go znała.
- Szukam - odparła.
- Szukasz, jasne. - Otworzyłam panel przepływu danych.
Status systemu wyglądał normalnie.
- Belle - rozkazałam - przełącz się w tryb offline.
Główne silniki odpaliły krótką serię i wyłączyły się. Potem nastąpiło kilka kopniaków w wykonaniu silników sterujących wysokością. Do góry, na dół, bakburta, z powrotem do środka. Ustawialiśmy się na nowym kursie.
- Przykro mi, Chase. Nie jestem w stanie tego zrobić.
- Hej - spytał Alex - co się dzieje?
- Pracuję nad tym. - Silniki sterujące na bakburcie odpaliły. - Zmienia kierunek.
- Dlaczego?
- Do licha, Aleksie, skąd mam wiedzieć?
Nagle zauważyłam, że unoszę się w powietrzu. Moje włosy dryfowały; uniosłam się w pasach. Ruch obrotowy statku ustał i uruchomiły się główne silniki. Zaczęliśmy przyspieszać. Całą naprzód.
- Nieważkość - powiedział Alex. - Nic ci nie jest?
- Nie, w porządku. - Próbowałam wyłączyć Belle, ale nic się nie stało.
- Niezłą nam zafundowałaś przejażdżkę, Chase.
- To nie ja. - Silniki wyłączyły się i powróciła nieważkość.
Statek umilkł i kilka sygnalizatorów stanu zaczęło migać. - Co za suka - mruknęłam. - Nie do wiary.
- Co się stało?
- Belle wyrzuca paliwo.
- Mój Boże - jęknął. - Całe?
Spróbowałam jeszcze raz odzyskać kontrolę. Sygnalizator stanu paliwa zmienił kolor na pomarańczowy, potem na czerwony, wreszcie na purpurowy.
Uwolniłam się z pasów i rzuciłam w stronę panelu konserwacji.
- Co zamierzasz zrobić? - dopytywał się Alex.
- Najpierw zamierzam ją wyłączyć. - Otworzyłam panel.
- Przykro mi, Chase - rzekła Belle. - To nie jest sprawa osobista.
Tak. Jasne. Nawet już brzmiała inaczej niż Belle. Poczułam dreszcz, gdy odniosłam wrażenie, że w tym głosie naprawdę daje się wyczuć żal. Przekręciłam uchwyt, wcisnęłam guzik i światło zgasło.
- Żegnaj - powiedziałam.
- Nie ma jej?
- Nie ma.
- Co się z nią stało? - spytał Alex. - Co z nami?
- To nie była Belle - odparłam. - Trzymaj się. Włączam grawitację.
- Dobrze - mruknął. - Jakbyś mogła się pośpieszyć...
- Robię, co mogę.
Sztuczną grawitacją zwykle sterują SI. Żeby ją włączyć, trzeba się przełączyć na sterowanie ręczne i wstukać trochę cytr. Ciężar powoli wrócił.
Alex siedział w milczeniu, przerażony.
- Jak tam sytuacja? - spytał w końcu.
- Niespecjalnie. Dryfujemy w gorącym obszarze.
- Gorącym?
- Silne promieniowanie. Rzućmy okiem.
Mimo tego, co twierdziła Belle, teleskopy działały bez zarzutu. Nie są przeznaczone do ręcznego sterowania, więc musiałam wszystkie po kolei włączyć, a następnie wycelować. Przełączyłam obraz na ekrany. Ożywały jeden po drugim.
„Belle Marie” była w samym środku świetlnego widowiska.
Na monitorach miotały się dwa jaskrawe niebieskie światła. Wyglądało to jak taniec z szablami, którymi były długie, poskręcane promienie.
- Co to jest, u licha? - spytał Alex.
Tak wyglądałaby jakaś starożytna latarnia morska, gdyby lampa w jej wnętrzu obijała się i szaleńczo wirowała.
Wyglądało na to, że ta lampa to błękitna gwiazda.
Alex patrzył na mnie i usiłował coś wyczytać z mojej twarzy.
- A więc co to jest?
- Ramzes.
- Ten pulsar?
- Tak. To musi być on.
Przycisnęłam słuchawki do uszu i posłuchałam jego odgłosów. Przełączyłam je na głośnik i mostek wypełnił się odgłosami przypominającymi grzechot gradu i deszczu ze śniegiem o kadłub.
- To nie brzmi dobrze - rzekł Alex.
- Lecimy prosto na te światła.
- A co się stanie, jak tam dolecimy?
- Usmażymy się. O ile jeszcze wtedy będziemy żyli. Poziom promieniowania już rośnie.
Nie przyjął tego zbyt dobrze. Wyrzucił z siebie kilka przekleństw, co było dość niezwykłe jak na niego. Potem powiedział, już zupełnie spokojnym głosem, że musimy coś zrobić.
Sama byłam o krok od szoku.
- Nie mogę w to uwierzyć - powiedziałam. - Zostawia człowiek cholerny statek pod opieką przygłupów i patrzcie, jakie są skutki.
Ktoś przeprogramował albo podmienił Belle. Raczej to drugie.
Otworzył szeroko oczy i w tym spojrzeniu było coś oskarżycielskiego. Jak mogłaś do tego dopuścić?
Zapalały się kolejne sygnalizatory ostrzegawcze. Poziom promieniowania na zewnątrz rósł. Sprawdziłam czas przelotu, odległość z Sacracour do Ramzesa, stan silników kwantowych przed skokiem. To był Ramzes. Bez cienia wątpliwości. Gwiazda, która uległa kolapsowi. Czy może wypalone pozostałości supernowej. Nie znałam się jakoś specjalnie na fizyce gwiazd, ale wiedziałam, że od tego potwora należy się trzymać z daleka.
Promienie błyskały koło nas, przemieszczając się tak szybko, że rozmazywały się. Zatrzymałam obraz.
- To głównie mieszanina promieni gamma i fotonów.
- Jesteśmy w stanie go ominąć?
To była kosmiczna maszynka do mielenia mięsa, a my lecieliśmy prosto na nią, nie mając zasilania i żadnej możliwości zmiany kursu.
- Nie mamy silników - odpowiedziałam.
- Ile to potrwa?
- Siedem godzin. Mniej więcej.
- A silniki skokowe? Nie możemy odskoczyć?
- Nie działają bez głównych. - Przełączyłam się na nadajnik nadświetlny. - Arapol, tu „Belle Marie”. Kod alarmowy.
Dryfujemy w pobliżu Ramzesa. Duże natężenie promieniowania. Prosimy o natychmiastową pomoc. Powtarzam, kod alarmowy. - Dodałam nasze współrzędne, ustawiłam powtarzanie wiadomości i włączyłam nadawanie.
Pomoc nie mogła nadejść na czas. Zaczęłam więc myśleć, zakładając, że jakoś musimy się z tego wykaraskać. Najpierw wyciągnęłam wszystko, co tylko mieliśmy na temat pulsarów w ogóle i Ramzesa w szczególności. Nigdy naprawdę nie musiałam się nimi jakoś szczególnie zajmować. Jedyna informacja, jaka była mi potrzebna, była dość prosta: trzymać się od nich z daleka.
- On ma bardzo silne pole magnetyczne - powiedziałam Aleksowi. - Tu napisano, że to pole skacze, czasem z prędkością zbliżoną do prędkości światła. Oddziałuje na bieguny magnetyczne i dlatego właśnie generuje to, co widzimy.
- Te światła?
- Tak. To są stożki. - Na ekranie nadal widniał zatrzymany obraz. - Są dwa. Ramzes jest gwiazdą neutronową. Wiruje bardzo szybko, a stożki razem z nim.
- Musi to robić cholernie szybko. Wyglądają jak jedna plama.
- Wykonuje jeden obrót w ciągu trzech czwartych sekundy.
- Chcesz powiedzieć, że to coś wiruje wokół osi z taką prędkością?
- Tak.
- Jak to możliwe, u licha?
- Aleksie, to jest małe. Jak to, co trafiło w Deltę K. Ma zaledwie parę kilometrów średnicy.
- I wiruje jak szalone.
- Właśnie. Ten jest raczej wolny. Niektóre wykonują kilkaset obrotów na sekundę.
Dwa snopy błękitnego światła wychodziły prosto z gwiazdy neutronowej. Celowały węższymi końcami w pulsar.
Jakiś czas potem dowiedziałam się, że pulsar, jak każda supergęsta gwiazda, ma problem z utrzymaniem własnej masy. Ulega ściśnięciu, aż uzyska pewną stabilność. A im bardziej jest ściśnięty, tym szybciej wiruje. W miarę zapadania się pulsara pole magnetyczne staje się bardziej skompresowane. Silniejsze. O większej energii.
- Co za skurwiele - mruknął Alex. - Mam nadzieję, że dostanę w swoje ręce tego, kto to zrobił.
- I tak mamy szczęście, że napęd kwantowy jest tak nieprecyzyjny, bo mogliby posłać nas prosto w pulsar. A tak, przynajmniej zostało nam trochę czasu.
Znajdowaliśmy się 60 milionów kilometrów od pulsara. Jego stożki miały prawie 6 milionów kilometrów średnicy. I były tuż przed nami, tańcząc na niebie.
Temperatura kadłuba rosła, ale nadal znajdowała się w bezpiecznych granicach. Zasilanie wewnętrzne nie działało. Silniki sterujące wciąż miały paliwo. SI nie działała. Mieliśmy do dyspozycji komputer odłączony od SI.
Jak zmienić kurs statku, jeśli nie można uruchomić silników?
- Może powinniśmy zacząć wyrzucać meble za burtę - podsunął Alex.






DWADZIEŚCIA
Wyobrażam sobie, że mamy jakąś kontrolę nad wydarzeniami. W rzeczywistości jednak dryfujemy unoszeni falami i prądami, które nami miotają, niosąc niektórych w dół rzeki ku słonecznym brzegom, a innych na skały.
Tulisofala, Górskie przełęcze

(przekład: Leisha Tanner)
Według wszelkich rozsądnych definicji gwiazdy, Ramzes był martwy. Zapadł się. Został zgnieciony własną masą. Jego nuklearne płomienie wypaliły się. Ale pole magnetyczne wzrosło. Było bilion razy silniejsze od pola Rimway. Albo Ziemi. Wyrzucało potężne prądy naładowanych cząstek.
Większość cząstek oddala się wzdłuż linii pola magnetycznego. Odrywają się od powierzchni w przeciwnych kierunkach, z północnego i południowego bieguna magnetycznego. Oznacza to, że strumienie są dwa, pokrywające się z dwoma stożkami. Siłą rzeczy były dość wąskie u źródła, ale w miarę oddalania rozszerzały się. To właśnie te strumienie, lepiej lub gorzej zakotwiczone w szaleńczo obracającej się gwieździe, dawały efekt latarni morskiej. Ramzes był jednak latarnią morską, która wirowała tak szybko, że nawet te promienie się plątały.
- Dlatego właśnie stożki są w pewnych odstępach poskręcane - wyjaśniłam Aleksowi. - Ramzes wiruje jak szalony, a stożki światła mają parę milionów kilometrów długości. Cząsteczki mogą jednak poruszać się najwyżej z prędkością światła, więc promienie mają kształt spirali. - Wrzuciłam trochę danych do komputera, a on zaczął wyświetlać wyniki. - Dobrze - powiedziałam. - Nie jesteśmy na orbicie. Ale lecimy prosto w ten cały cyrk.
Komunikator zabrzęczał. Transmisja z Arapolu. Przypominało to trochę czekanie na wyrok.
Włączyłam go. Z przodu pojawił się niski, przysadzisty facet.
- „Belle Marie”, tu Arapol. Statek ratunkowy „Toronto” jest w drodze. Proszę o opis sytuacji i pozycję, żebyśmy mogli je przekazać ratownikom. W tej okolicy nie można odbierać transmisji radiowych z powodu interferencji Ramzesa. Przewidywany czas przybycia „Toronto”: dziewięć godzin od chwili nadania tej wiadomości. Nie zbliżajcie się do pulsara. Powtarzam, nie zbliżajcie się do pulsara.
- Dziewięć godzin - powiedział Alex. - Odpowiedz mu, że to za późno.
- Aleksie - odparłam - mogliby tu dotrzeć i za dziesięć minut, ale i tak by nas nie znaleźli na czas.
Skoro odbieranie transmisji radiowych z powodu pulsara jest niemożliwe, poszukiwania mogły trwać tygodniami.
Nie czułam się za dobrze.
- Ja też się kiepsko czuję - rzekł Alex. - Myślisz, że to promieniowanie przenika?
Spojrzałam na odczyty. Poziom promieniowania na zewnątrz rósł w miarę naszego zbliżania się do pulsara, ale jeszcze nie był tak wysoki, by stanowiło to problem.
- Nie - odparłam. - To nie to. - Ale kręciło mi się w głowie, a żołądek podchodził mi do gardła.
- To dobrze - odparł. Wyglądał okropnie. - Zaraz wrócę.
Odpiął pasy i wstał z fotela. Patrzyłam, jak wlecze się w stronę włazu.
- Tylko uważaj.
Wyszedł bez słowa.
Usłyszałam, jak zamykają się drzwi łazienki. Kilka minut później, kiedy wrócił, nadal wyglądał blado.
- Zastanawiam się - rzekł - czy nie pomajstrowali przy systemie podtrzymywania życia?
Uruchomiłam testy środowiska.
- Nic tu nie widzę - odparłam.
- Cieszę się. Ale coś jest nie tak.
Na wskaźnikach stanu nie było widać nic. Żadnego śladu przecieku radioaktywnego. Statek był stabilny. Dlaczego mieliśmy mdłości?
- Aleksie - powiedziałam - wyłączę wszystko na minutę.
Skinął głową. Wyłączyłam zasilanie. Światła zgasły. Wentylatory ucichły. Pojawiła się nieważkość. Zamrugały lampy awaryjne. Dryfowaliśmy w ciszy i ciemności.
A więc to tak.
- Czujesz to? - spytałam.
- Coś czuję.
Jakiś rytm. Jak przypływy i odpływy.
- Koziołkujemy?
- Nie. To raczej jak puls. Jak bicie serca.
Żałowałam, że nie wiem więcej na temat pulsarów. Omawialiśmy je w szkole, ale nigdy nie przypuszczałam, że w pobliżu jakiegoś się znajdę. Nikt nie lata w okolice pulsara. Mój kubek do kawy był metalowym pojemnikiem ze słomką. Wyjęłam go z uchwytu i puściłam.
Panowała nieważkość, więc zdryfował w stronę otwartego włazu. Znikł we wspólnej sali. Powtórzyłam eksperyment z metalowym spinaczem. Także przeleciał przez właz.
- Co ty robisz? - spytał Alex.
- Momencik.
Spróbowałam z chusteczką. Wyciągnęłam ją i puściłam.
Nigdzie nie poleciała. Unosiła się na wyciągnięcie ręki. A zatem dwa metalowe przedmioty odleciały, a chusteczka została.
- I co nam to mówi? - spytał Alex.
Uruchomiłam wszystko z powrotem, włączyłam światła, ale nie włączałam grawitacji.
- To coś z polem magnetycznym.
Wyciągnęłam buty przyczepne, żebyśmy się mogli jakoś przemieszczać, i zaczęłam przyspieszony kurs na temat pulsarów.
Jakąś godzinę i kilka spacerów do łazienki w celu opróżnienia żołądka później pomyślałam, że wiem już, co się dzieje. Oś pola magnetycznego była solidnie odchylona od osi obrotu pulsara. O ponad trzydzieści stopni. Płaszczyzna naszego wektora prawie pokrywała się z osią obrotu. Zatem pole magnetyczne, w naszym przypadku, nie skupiało się na środku. Ramzes także drgał i robił to dość mocno. To siły magnetyczne kołysały statkiem.
Alex wydał zwierzęcy odgłos.
- Nie nadążam.
- W kadłubie tworzą się prądy wirowe. To one zmieniają nam orientację. Za dużo ruchów we wszystkich kierunkach.
- Wszystko jedno. Możemy coś z tym zrobić?
- Nie. Ale dobra wiadomość jest taka, że to nas spowolni. - Kadłub był ciepły. - Podgrzewa nas - powiedziałam.
- Alleluja! - Alex wyglądał na zachwyconego. - Mamy więcej czasu! Może „Toronto” do nas dotrze, zanim wpadniemy w to szambo?
- Nie. Niestety. Ale to nam da - postukałam w klawiaturę i rzuciłam okiem na wynik - kolejne dwie godziny.
- Wybacz, ale nie sądzę, żeby to jakoś mogło nam pomóc. Kolejne dwie godziny mdłości.
Nagle rozpromienił się.
- Czekaj chwilę. A wahadłowiec? Ma pełny zbiornik. Dlaczego po prostu nie użyjemy go do opuszczenia statku?
Już o tym myślałam i zrezygnowałam z tego pomysłu.
- Ma za cienki kadłub. Jeśli będziemy próbowali nim lecieć, usmażymy się w dwie minuty.
- A może przepompujemy paliwo? Do zbiorników głównego silnika? Możemy tak zrobić?
- To inny rodzaj paliwa. A i tak jest go za mało, żeby w czymkolwiek nam to pomogło.
- Więc co nam zostało, Chase? - spytał.
- Może jednak wahadłowiec do czegoś się przyda. Podczas startu wykorzystuje system nadprzewodników. I może w ładowni znajdzie się zapasowy drut.
- I w czym to nam pomoże?
- Nadprzewodniki, a przynajmniej niektóre z nich, nie lubią się z zewnętrznymi polami magnetycznymi. W ten sposób działają niektóre pociągi. Włączasz nadprzewodnik, a on odsuwa się z miejsca o wysokim natężeniu pola do miejsca, gdzie natężenie pola jest niskie. Nazywa się to efekt Meissnera.
- Więc zamierzamy...
- ...pobawić się trochę drutami.
W ładowni mieliśmy jakieś sześćdziesiąt metrów nadprzewodzącego drutu. Wyciągnęliśmy go i rozcięliśmy na pół. Jedną część zanieśliśmy do ładowni pod mostkiem, w najdalej wysunięte do przodu miejsce na statku. Przyczepiliśmy go do grodzi czołowej zszywkami magnetycznymi.
- W spiralę - powiedziałam i dodałam: - Tak przypuszczam.
- Przypuszczasz, Chase?
- Pewna nie jestem. W życiu czegoś takiego nie robiłam.
- Doskonale.
- Jeśli chcesz mnie zastąpić...
- Nie. Przepraszam. To nie była krytyka. Posłuchaj, jak wyjdziemy z tego cało, dostaniesz premię.
- Dziękuję.
- Jaką tylko zechcesz.
Zabraliśmy resztę drutu do maszynowni mieszczącej się na rufie i przymocowaliśmy w taki sam sposób do najbardziej wysuniętej w tył grodzi.
- A teraz - oświadczyłam - potrzebne nam źródło prądu. Im mocniejsze, tym lepiej. I ujście prądu.
Zmarszczył czoło.
- Ujście? Jak na rzece?
- Nie. Punkt, gdzie będzie odpływać prąd po przepłynięciu przez cewkę.
Stał ze zdziwioną miną.
Sterowanie grawitacją wyglądało na najlepszy wybór. Sztuczna grawitacja wymaga znacznej mocy, a system ma potężne ogniwa, które powinny być w stanie wchłonąć tę energię.
- Dlaczego musimy odprowadzać energię? - spytał.
- Bo nadprzewodniki trochę się różnią od zwykłych obwodów. Łatwo wpuścić w nie prąd, ale żeby je wyłączyć, trzeba go jakoś odprowadzić.
- Dobrze - odparł. - Cieszę się, że choć jedno z nas się na tym zna.
- Aleksie, ja to znam wyłącznie w teorii. Być może o czymś nie wiem. Ale myślę, że to powinno zadziałać.
Nad jego ramieniem widać było jeden z monitorów. Na całym ekranie mrugały stożki światła. Były prawie granatowe. Piękne. Nieomal kuszące.
Napęd kwantowy wykorzystuje suwakowe urządzenie sterujące do monitorowania i regulowania dostarczanej mocy. Kiedy cewka była gotowa, wyjęłam je i razem z zapasowym, zabranym z ładowni, podłączyłam każdą ze spiral do suwaków, a następnie przypięłam suwaki do generatora sztucznej grawitacji.
- Pozycja środkowa - wyjaśniłam Aleksowi - jest neutralna. Brak zasilania, jeśli przesuniesz je w górę, prąd pobiegnie zgodnie z kierunkiem obrotu wskazówek zegara, jeśli w dół - przeciwnie do kierunku obrotu wskazówek zegara. Kiedy urządzenie jest włączone, cały statek powinien zamieniać się w wielki magnes, z biegunem ujemnym na dziobie i dodatnim na rufie. Albo odwrotnie.
- Albo odwrotnie? Więc nie wiesz?
Och, żeby rzeczywiście objaśniając jakąś procedurę zyskiwało się nad nią kontrolę. Opisz proces, a naprawdę stanie się tak i tak.
- Musimy zgrać nasz biegun ujemny z biegunem dodatnim pulsara. I dodatni z jego ujemnym, jeśli nam się to uda, pole magnetyczne nas odepchnie.
- Dobrze. Wygląda na to, że to dość proste.
- Dobrze. Trzymaj się.
Zapięliśmy pasy, a ja wrzuciłam pulsar na ekran nawigacyjny.
- Etap pierwszy. Ustawiamy się równo.
Użyłam silników manewrowych, żeby obrócić „Belle”.
Ustawiłam statek pod kątem, równolegle do osi pulsara północ-południe. Rufa do góry, dziób na dół. Kiedy uznałam, że lepiej nie będzie, ogłosiłam etap drugi.
- A co to jest etap drugi?
- Włączamy.
Przesunęłam suwaki. Przez układ popłynął prąd. Statek podskoczył. Poczułam, jak uprząż wpija mi się w ciało, po czym zaczęły się wstrząsy. W górę i w dół, do tyłu i do przodu. Zatrzymanie i szarpnięcie, i tak wiele razy. Przypominało to jazdę samochodzikiem w wesołym miasteczku, gdzie samochodzik pędzi i uderza w coś, po czym znów skacze i zatrzymuje się na przeszkodzie, i tak cały czas, tylko że w trzech wymiarach. No i było to coś poważniejszego. Rzucało nami na wszystkie strony, do przodu, do tyłu i na boki, szarpało nami w pasach.
- Nie! - wrzasnęłam.
Alex krzyczał, żeby to wyłączyć. Miałam wrażenie, że „Belle” zaraz się rozpadnie. Wyłączyłam prąd i wszystko ustało.
- Co się stało? - spytał Alex.
- Nie mam pojęcia.
- Może należy puścić prąd w drugą stronę.
Spróbowaliśmy, z podobnym skutkiem.
Wróciłam do szperania w danych. W końcu wymyśliłam, co się stało.
- Oś magnetyczna Ramzesa jest odchylona o trzydzieści stopni od jego osi obrotu - powiedziałam Aleksowi. - Powinnam była się domyślić, że to rozwali cały program.
- Dlaczego?
- Kiedy włączyliśmy prąd, statek ustawił się zgodnie z polem magnetycznym i tak miało być. Ale ponieważ jest odchylone o trzydzieści stopni, zmienia się podczas obrotu pulsara. Co trzy czwarte sekundy. I dlatego tak nami rzucało.
- Możemy coś z tym zrobić? - spytał Alex z nadzieją. - Spróbujemy jeszcze raz?
- Nie mam pojęcia, jak to skompensować.
- To co teraz?
Zostało nam jeszcze jakieś pięć godzin.
Na „Belle Marie” wahadłowiec był wystrzeliwany ze sterburty, a główna śluza znajdowała się na bakburcie. Przyszła mi do głowy jeszcze jedna możliwość.
Włączyłam sztuczną grawitację. Wyłączyłam monitory, żebyśmy nie musieli patrzeć na taniec z szablami, które były coraz bliżej.
Grodzie zaczynały się nagrzewać, bo prądy wirowe były coraz silniejsze. Na mostku wszystko leciało do przodu, ale kiedy szliśmy do łazienki, która znajdowała się na tyłach części mieszkalnej, odwrotnie, metalowe przedmioty leciały w kierunku rufy.
Rozległ się brzęczyk. Wyłączyłam go.
- Żółty alarm - wyjaśniłam. - Promieniowanie.
Alex skinął głową, ale milczał. Od czasu do czasu przyłapywałam go na tym, że na mnie patrzy, czekając, aż coś wymyślę. Siedziałam, a siły, które sprawiały wrażenie przypływów i odpływów, ciągnęły i pchały. Próbowałam o tym nie myśleć, usiłowałam się skupić na tym, co musieliśmy zrobić. I wreszcie wymyśliłam kolejny sposób.
- Mam nadzieje, że teraz lepiej nam pójdzie - mruknął Alex. Dostrzegł jednak niestosowność tej uwagi, bo natychmiast przeprosił.
- W porządku - odparłam. - Potrzebujemy trochę drutu.
- Mamy mnóstwo drutu przypiętego do grodzi. Na dziobie i na rufie.
- Z odpinaniem byłoby za dużo kłopotu. Mamy trochę szpul z drutem w magazynie. Tak będzie łatwiej.
Odpięłam uprząż, stanęłam ostrożnie i ruszyłam do wspólnej sali. Tym razem Alex nie domagał się wyjaśnień. Poszliśmy do ładowni i zabraliśmy cztery szpule z drutem o różnych rozmiarach, każdy o długości sześćdziesięciu metrów. Odłożyłam jedną na bok. Rozwinęliśmy pozostałe kawałki i połączyliśmy je w jeden. Na jednym końcu odwinęłam kilka centymetrów izolacji i przyczepiłam drut do uchwytu na kadłubie wahadłowca, metal do metalu.
Potem poszłam z nim do tyłu i przyczepiłam jakieś dziewięćdziesiąt metrów z tyłu wahadłowca. Zostało wystarczająco dużo, żeby pociągnąć go do mostka, a nawet jeszcze więcej. Wahadłowiec miał wylecieć na zewnątrz, a wtedy wszystko miało być ustawione tak, żeby taśma się odkleiła, a drut rozwinął. Najlepiej tak, żeby się nie poplątał.
To dość proste.
Alex zabrał czwartą szpulę. Wzięłam pozostałe osiemdziesiąt metrów i ruszyliśmy na górę. Gdy szliśmy, popuszczałam drut. Nagle spojrzałam jednak na śluzę, która oddzielała komorę startową wahadłowca od reszty statku. Żeby można było wystrzelić wahadłowiec, będzie musiała być zamknięta. Jak mam przeciągnąć drut przez zamkniętą śluzę?
Stałam tam, żałując, że nie wiem więcej o obwodach elektrycznych.
Dobrze. Przecież tak naprawdę wystarczy, jak ładunek się przedostanie.
Najpierw potrzebowałam czegoś, co posłuży za kotwicę w komorze startowej wahadłowca - czegoś dość wytrzymałego, żeby mogło oderwać drut od taśmy z tylu wahadłowca po jego wystrzeleniu, a przy tym przetrwać solidne szarpnięcie. Wzdłuż grodzi było trochę szafek, przymocowanych na metalowych stelażach. Wydały mi się wystarczająco solidne, więc wybrałam jedną i przyczepiłam do niej kabel, zostawiając go tyle, żeby można było przeciągnąć go przez śluzę i dalej, na mostek.
To oczywiście nie byłoby możliwe, bo musiałam zamknąć klapę. Poprowadziłam więc drut od szafki do śluzy, tylko tyle, żeby je połączyć, odcięłam nadmiar i przykleiłam kawałek poprowadzony od szafki do klapy. Znów metal z metalem. Przeszliśmy przez śluzę, delikatnie zamknęliśmy klapę i przykleiliśmy do niej pozostały kawałek, znów dbając o to, by metal stykał się z metalem.
Pozostała część była wystarczająco długa, żeby przeciągnąć ją na mostek. Zamierzałam połączyć ją z generatorem sztucznej grawitacji, ale teraz nie potrzebowałam takiej mocy. Był tam nadajnik komunikacji hiperprzestrzennej, leżał sobie odłogiem. Przyczepiłam drut do jego ogniwa zasilającego. Co oznaczało, że połączyliśmy źródło zasilania z wahadłowcem. To był długi drut.
Rozwinęliśmy ostatnią szpulę. Krótki drut. Także połączyłam go z ogniwem zasilającym nadajnika i przeciągnęliśmy go do głównej śluzy, do której wchodziło się ze wspólnej sali. To samo zrobiliśmy z klapą na dolnym pokładzie. Przycięłam drut i połączyłam go z wewnętrznymi drzwiami. Potem rozwinęłam resztę ze szpuli - było go jakieś czterdzieści metrów - zwinęłam w spiralę na pokładzie w śluzie, zdarłam izolację z jednego końca i połączyłam go z wewnętrzną częścią drzwi.
- Teraz musimy umieścić resztę drutu na zewnątrz - powiedziałam.
Alex oderwał wzrok od spirali na zewnętrznej klapie i spojrzał na mnie.
- Potrzebujemy ochotnika - powiedział.
- Nie. Nie w ten sposób. Wyrzucimy go na zewnątrz.
- Możemy otworzyć zewnętrzną klapę, nie wypompowując powietrza ze śluzy?
- Normalnie nie, ale mogę to wyłączyć.
Wyszliśmy ze śluzy i zamknęliśmy klapę.
- Gotowi - powiedziałam.
- Mam nadzieję.
- Ty będziesz mi potrzebny, żeby włączyć prąd.
- Dobrze.
Musiał usiąść na pokładzie, żeby się dostać do modułu zasilania. Pokazałam mu, gdzie ma nacisnąć. Wyjaśniłam też, które lampki się zapalą, kiedy powstanie obwód.
- Dobrze - powiedział. - Rozumiem.
- Chcemy zrobić tak - wytłumaczyłam mu - żeby równocześnie otworzyć zewnętrzną klapę głównej śluzy i wystrzelić wahadłowiec. Wahadłowiec poleci w jedną stronę, ciśnienie powietrza wyrzuci drut w drugą.
- Jestem gotowy. - Patrzyliśmy na siebie przez dłuższą chwilę. - Tak na wszelki wypadek - odezwał się - cieszę się, że pojawiłaś się w moim życiu.
To był jedyny moment, kiedy zdarzyło mu się powiedzieć coś takiego. Oczy mi zwilgotniały i powiedziałam, że moim zdaniem mamy całkiem spore szanse. Choć w rzeczywistości starałam się nie myśleć o tym, jakie było moje prawdziwe zdanie.
- Dobrze - powiedziałam. - Zaczynam wypompowywać powietrze z komory startowej wahadłowca.
- Chase, jak sądzisz, czy to będzie miało jakieś znaczenie, jak włączę zasilanie już teraz?
- Pewnie nie. Ale wolałabym, żebyśmy na wszelki wypadek poczekali.
- Dobrze.
- Wyłączam ogranicznik głównej śluzy. Jest zielone światło.
- Dobrze.
- Teraz wypuszczę z niej trochę powietrza.
- Skoro tak sądzisz. Tylko uważaj, żeby zostało go dość, by wyrzucić drut.
Zmniejszyłam ciśnienie do jakichś siedemdziesięciu procent, ostrzegłam Aleksa, że zaraz wyłączę grawitację, i tak też zrobiłam. Dzięki temu mieliśmy większe szanse, że zwinięty drut w śluzie zostanie bez przeszkód wyrzucony na zewnątrz. Kiedy śluza wahadłowca opróżniła się, otworzyłam klapę, uruchomiłam teleskopy i wystrzeliłam wahadłowiec ze statku. Następnie otworzyłam główną śluzę. Chwilę później monitor na bakburcie pokazał unoszący się drut.
- Jak dotąd wygląda dobrze - rzekł Alex.
SI z wahadłowca otrzymała polecenia dotyczące tego, co ma robić. Wyprowadziła wahadłowiec powoli, a my obserwowaliśmy wszystko na monitorach. Drut oderwał się od taśmy i zaczął się rozwijać.
Odczekałam parę minut i poleciłam Aleksowi włączyć prąd.
Strumień zewnętrzny bombardował naładowanymi cząstkami wahadłowiec i drut, który był przyczepiony do jego końca. Wahadłowiec skierował się w stronę pulsara i drut wyprostował się. Ładunek przepłynął przez statek po drucie, przez otwartą śluzę. Przebiegł przez stelaż szafki i pokonał klapę na dolnym pokładzie. Przejął go drut po naszej stronie klapy i przesłał do ogniwa nadajnika, a ten przekazał go na krótki drut, którym z kolei ładunek przepłynął przez klapę na głównym pokładzie i dalej, do głównej śluzy. Świecący biały łuk przeskoczył z wahadłowca na koniec krótkiego drutu i połączył je.
- Co o tym sądzisz? - spytał Alex.
- Obwód się zamknął - powiedziałam, próbując ukryć radość w głosie. - Chyba mamy pole magnetyczne.
Trochę nami rzucało, ale nie tak bardzo jak za pierwszym razem. Po chwili poczułam lekkie pchnięcie w górę i na sterburtę.
- Alex, zmieniamy kurs.
- Tak! - krzyknął. - Masz rację. Bez wątpienia. - Na jego twarzy pojawił się szeroki uśmiech. - Jesteś geniuszem.
- Pola magnetyczne się nie lubią - powiedziałam. - Duże odpycha małe. Musiało tak być.
- Oczywiście.
- Nigdy nie zwątpiłam, że to zadziała.
Pchnięcie było stabilne. W górę i na zewnątrz. Pędzimy na fali, kochanie. Pod idiotycznym kątem, ale kto by się tym przejmował, skoro oddalaliśmy się od wirujących szabli?
Statek „Toronto” potrzebował zaledwie pięciu dni na odnalezienie nas. Ale to nie miało znaczenia. Wiedzieliśmy przecież, że po nas lecą.
To był rejs rozrywkowy. Na pokładzie znajdowali się reżyser i obsada musicalu Kobaltowy błękit, który był wielkim hitem na Grand Salinas i dalej na zachód, a teraz zespół udawał się na tournee na Rimway. Niestety, nie mieli odpowiedniego paliwa dla naszych silników, więc musieliśmy lecieć z nimi.
Pasażerowie skwapliwie wykorzystywali wszelkie okazje do świętowania, a my plasowaliśmy się wysoko na liście pretekstów. Jedzenia i alkoholu było pod dostatkiem i mogliśmy posłuchać, jak Jenna Carthage, gwiazda tego przedstawienia, śpiewa Serca na
morzu. Minęło tyle lat, ale Serca na morzu, piosenka, która jest najbardziej wyczekiwanym fragmentem drugiego aktu, jest nadal popularna. Alex czasem mówi o niej „nasza piosenka”.
Powinnam także wspomnieć o tym, że wpadłam w oko Renaldowi Cabrieriemu, Alex za nim nie przepadał, ale mnie się ten facet spodobał, więc fakt, że ugania się za mną jedna z największych gwiazd Konfederacji wśród aktorów grających w romansach, mile połechtał moje ego. Był trochę dziwaczny, ale mimo to uroczy. Zawsze dbał o to, żebym miała w ręce jakiegoś drinka. Rzucał w moją stronę pożądliwe spojrzenia, mruczał na mój widok, uśmiechał się w najbardziej urokliwy sposób i ogólnie zachowywał się jak niegrzeczny chłopiec. W pewnym momencie Alex powiedział, że to krępujące. A ja? Uważałam, że na to zasłużyłam.
Najpierw dyktator. Potem obiekt kobiecych westchnień. Ciekawe, kto będzie następny?






DWADZIEŚCIA JEDEN
Większość z nas zaprzecza istnieniu duchów. Mówimy, że nocą nie snują się żadne widma. Żadna tajemnicza obecność nie unosi się nad gasnącym ogniskiem. Żaden potępieniec nie wyje pośród drzew w świetle księżyca. Żadne oczy widm nie spoglądają na nas zza ciemnych okien opuszczonych domów. Ale mylimy się. One wszystkie istnieją. A jeśli nawet są tylko wytworem umysłu, z tego powodu wcale nie są mniej realne.
Ferris Grammery Sławne duchy Dellakondy

Nigdy nie znaleźliśmy Belle. Pewnie porzucono ją gdzieś po wymontowaniu ze statku.
SI, którą wmontowano na jej miejsce, okazała się standardowym modelem, trochę bardziej zaawansowanym od Belle. Ktoś jednak dokonał w niej kilku przeróbek. Podrasował ją tak, że zabrała nas na przejażdżkę w okolice Ramzesa.
- Potrafiłabyś zrobić coś takiego? - spytał Alex.
Nie. Nie byłam aż tak dobra. Ale nie wiem za wiele o tym, jak działają SI. Znam parę osób, które umiałyby wprowadzić takie zmiany.
- To nie jest szczególnie trudne - odparłam.
Fenn dowiedział się, co się stało, więc kiedy „Toronto” wylądował na stacji Skydeck, czekała tam na nas eskorta. Polecieli za nami do naszego domu na wsi. Fenn pojawił się chwilę później.
- Nie możecie tu zostać - oświadczył. - Ci ludzie, bez względu na to, kim są, muszą być zdeterminowani.
Nie miałam nic przeciwko. Alex jednak zaczął mówić, że to niepotrzebne, że nie ma co robić afery. Wcale się nie zgrywał. Też się bał. Ale nie lubił tego okazywać, więc tak długo powtarzał Fennowi, że to niepotrzebne, aż Fenn zaczął się wycofywać. Po czym nagle Alex ustąpił. Dla mojego dobra. Wczesnym wieczorem mieliśmy więc zostać przerzuceni do niepozornego dwukondygnacyjnego domku w Limoges, średnim mieście znajdującym się jakieś dwieście kilometrów na południowy zachód od Andiquaru. Fenn zapewnił nas, że w pobliżu cały czas będą roboty ochrony. Dostaliśmy nowe tożsamości.
- Będziecie tu bezpieczni - powiedział. - Nie znajdą was. Ale na wszelki wypadek uważajcie. Nie zakładajcie niczego z góry.
Postanowiliśmy więc na jakiś czas zawiesić działalność firmy. Poinformowaliśmy klientów, że jedziemy na wakacje. Fenn nalegał, żebyśmy nie robili nawet tego, ale po prostu wymknęli się nocą. Nie mogliśmy jednak zniknąć i pozostawić klientów samym sobie. Mieliśmy jakieś projekty w toku, podjęliśmy pewne zobowiązania, no i różni ludzie kontaktowali się z nami i oczekiwali odpowiedzi.
Opuściliśmy dom na wsi i zaczęliśmy ostrożną egzystencję za zamkniętymi drzwiami, trzymając się z dala od okien.
Pod koniec drugiego tygodnia Autoreach, firma zajmująca się ściąganiem wraków, poinformowała, że jest gotowa do podróży po „Belle Marie”. Alex został w domu, a ja poleciałam z nimi. Znaleźliśmy statek i zainstalowałam w nim nową SI, aktualizację, po czym wprowadziłam specjalny kod, dzięki któremu miała mnie poinformować przed opuszczeniem portu, gdyby wcześniej ktoś przy niej grzebał.
Cieszyłam się, że ściągamy statek z powrotem. Załatwiłam mu specjalną ochronę i pewnego wietrznego wieczoru wróciłam do naszego nowego domu. Alex siedział w milczeniu w salonie nad czytnikiem i stertą książek. Nad sofą unosił się obraz „Polaris”. Uniósł wzrok, kiedy weszłam, i powiedział, że cieszy się z mojego powrotu.
- Może udało ci się obejrzeć „Polaris”, kiedy byłaś na stacji Skydeck? Jest tam od paru dni.
Oczywiście miał na myśli „Clermo”.
- Nie - odparłam. - Nawet nie wiedziałam, że ma tam przylecieć.
- Nie wiem, co sądzisz o tym, żeby tam wrócić - powiedział - ale chyba najwyższy czas na zwiedzanie.
- Chcesz oglądać „Clermo”?
- Powinniśmy to zrobić dwa miesiące temu.
- Po co?
- Everson i jego ludzie nie znaleźli tego, czego szukali.
- No i?
- To znaczy, że to może nadal być na statku.

Zadzwoniłam do fundacji Evergreen, podałam im fałszywe nazwiska, jeszcze inne niż te, które wymyślił dla nas Fenn. Wolałam nie ryzykować. Podczas tej podróży mieliśmy się nazywać Marjorie i Clyde Kimball. Podobało mi się to, bo Alex ma bzika na punkcie imion. Upiera się, że są takie, których nie można traktować poważnie. Herman. Chesley. Francis. Ale Frank jest już w porządku. Wiedziałam doskonale, jaka będzie jego opinia o Clyde.
- Piszemy książkę o incydencie „Polaris” - wyjaśniłam - i bardzo chcielibyśmy zwiedzić „Clermo”.
Rozmawiałam z cichą, poważną, młodą kobietą. Miała ciemną skórę, ciemne włosy i ciemne oczy. Profesjonalny uśmiech. Stwarzała straszny dystans między nami.
- Bardzo mi przykro, proszę pani, ale „Clermo” nie jest przystosowana do zwiedzania.
Ciekawe, co to miałoby znaczyć.
- Zaczynamy pracę nad tą książką pod patronatem Aleksa Benedicta - powiedziałam. Ryzykowałam, ale wydawało mi się, że to konieczne. Czekałam na jakiś znak z jej strony, że wie, o kim mówię. - Przypuszczam, że pani przełożeni wyraziliby zgodę. - To była przesada, ale Alex istotnie był dość znany.
- Przepraszam, o kim pani mówi?
- O Aleksie Benedikcie. - Gdy nie zareagowała, dodałam: - Historyku, który rozszyfrował tajemnicę Christophera Sima.
- Ach, mówi pani o tym Aleksie Benedikcie. - Widać było, że nadal nie ma pojęcia. - Może pani poczekać, pani Kimball? Skonsultuję się z moim przełożonym.
Przełożony też nie słyszał o Aleksie. Musiała porozmawiać jeszcze z paroma osobami, zanim przebiła się do jakiejś pani sekretarz, która powiedziała, że owszem, z przyjemnością oprowadzimy po „Clermo” przedstawicieli pana Benedicta, tylko nie wiedziała, kiedy statek będzie dostępny.
Przez kilka następnych dni odbywaliśmy podobne rozmowy, aż wreszcie dostaliśmy zaproszenie, pewnie dlatego, że już mieli mnie dość.
Biuro fundacji Evegreen na stacji Skydeck znajduje się na poziomie Z, na dole piramidy, z dala od uczęszczanych szlaków.
Fundacja zakupiła „Polaris” w roku 1368, trzy lata po wyprawie do Delty Karpis. Pod nową nazwą używali jej do wożenia różnych ważnych dyrektorów, polityków, potencjalnych klientów i innych gości specjalnych.
Po raz pierwszy zobaczyliśmy ją przez iluminator na niższym poziomie. Była mniejsza, niż się spodziewałam, choć powinnam była wiedzieć, że nie może być bardzo duża. Był to statek pasażerski, mogący przewozić siedem osób i kapitana. Niewiele większy od jachtu.
Wyglądała trochę staroświecko: zaokrąglony dziób, zwężające się rury, szeroki korpus. Gdyby nie była zabytkiem, pewnie zostałaby wycofana z eksploatacji. Evergreen pewnie uważała, że dodaje jej klasy: łatwo było wyobrazić sobie ważniaków z fundacji oprowadzających swoich równie ważnych gości po miejscach, gdzie pracował Tom Dunninger, kiedy na statku rodziła się historia. Tak, gdyby te grodzie umiały przemówić...
Staroświecki wygląd dodawał jej uroku. Nie było już jednak istnej gęstwiny skanerów, czujników i anten, które pokrywały kadłub za czasów Agencji. Pozostało tylko parę okrągłych anten, które powoli się obracały, i kilka teleskopów.
Kadłub, kiedyś szary, teraz miał barwę morskiej zieleni. Rury były złote, a na dziobie wymalowano rozbłysk słońca. Wokół śluzy nie było już napisu AGENCJA BADAN PLANETARNYCH I ASTRONOMICZNYCH. Emblemat „Polaris”, składający się z grotu strzały i gwiazdy, usunięto z przodu kadłuba, teraz był tam napis EVERGREEN, naniesiony białymi literami w kształcie liściastych gałązek oplecionych pnączami. Symbol fundacji, w kształcie drzewa, znajdował się między rufą a główną śluzą. Z pierwotnych znaków identyfikacyjnych pozostał tylko numer seryjny, ledwo widoczny na ogonie.
Przywitał nas chudy, nadgorliwy facet w średnim wieku, w szarej firmowej koszuli z logo wyszytym na piersi. Oderwał wzrok od monitora, gdy wkroczyliśmy do biura Evergreen.
- Ach - odezwał się. - Państwo Kimball?
Nazywał się Emory Bonner. Przedstawił się jako asystent kierownika filii na stacji Skydeck. Odrobił zadanie domowe i wspomniał o swoim uwielbieniu dla działań pana Aleksa Benedicta, które określał jako „afera Christophera Sima”.
- To było wspaniałe - powiedział.
Alex, który nosił przyprawioną bródkę i zachowywał się zupełnie bezczelnie, odparł, że pan Benedict jest rzeczywiście wybitnym badaczem i pomaganie mu przy tym przedsięwzięciu to ogromny zaszczyt.
Bonner przywitał się ze mną, ale właściwie rozmawiał wyłącznie z Aleksem.
- A mogę zapytać, dlaczego interesuje pana „Clermo”, panie Kimball?
Alex wdał się w długie rozważania na temat antyków i wartości „Clermo” jako artefaktu.
- Czasem się zastanawiam - zakończył - czy osoby zarządzające fundacją Evergreen zdają sobie sprawę z potencjalnej wartości rynkowej tego statku.
- Ależ oczywiście - odparł Bonner. - Doskonale o tym wiemy. Bardzo dbamy o „Clermo”.
- A mimo to - kontynuował Alex - nie wycofaliście go z użytku. To nie zwiększa jego wartości na dłuższą metę.
- Jest bardzo użyteczny, panie Kimball. Zdziwiłby się pan, gdyby pan zobaczył, jakie wrażenie wywiera na VIP-ach.
- Nie wątpię. W każdym razie, zamierzamy napisać o kilku artefaktach, które są obecnie wyjątkowo niedoceniane. Wartość każdego z nich, panie Bonner, znacząco wzrośnie po publikacji. - Uśmiechnął się do małego człowieczka. - Gdyby pan chciał zainwestować w coś obiecującego, powinien pan złożyć fundacji ofertę kupna.
- Jasne, porozmawiam z nimi jeszcze dziś i zaraz wpłacam zaliczkę. - Spoważniał. - Kiedy planują państwo publikację?
- Za kilka miesięcy.
- Cóż, w takim razie życzę powodzenia. - Zauważenie mnie zajęło mu chwilę. Spytał, czy też biorę udział w tym przedsięwzięciu.
- Tak - odparłam.
- Doskonale. - W ten sposób rozwiązał problem elementarnej przyzwoitości. - Cóż, wiem, że są państwo zajęci, więc może pójdziemy rzucić okiem.
Poprowadził nas na zewnątrz. Szliśmy najpierw tym samym tunelem, którym przyszliśmy, po czym zatrzymaliśmy się przed zamkniętą odnogą. Otworzył drzwi, przeszliśmy przez nie i ruszyliśmy w stronę doków. Zatrzymał się, żeby porozmawiać z technikiem, wydał mu jakieś polecenia, które najwyraźniej miały wywrzeć na nas wrażenie, i chwilę później wynurzyliśmy się z tunelu tuż pod śluzą „Clermo”.
Tuż przy „Polaris”.
Wyglądała dość zwyczajnie. Nie wiem, czego się spodziewałam, może wrażenia, że dotykam historii. Albo dreszczu, jakiego doznaliśmy, stojąc na miejscu zbrodni na pokładzie „Nocnego Anioła”. Bez względu na to, co się stało tego dnia w pobliżu Delty Karpis, stało się właśnie tu, po drugiej stronie włazu. Mimo to nie poczułam żadnych emocji. Powtarzałam sobie w myślach, że oto patrzę, jeśli nie na coś, za czym kryje się tajemnica, to na coś wykorzystanego do stworzenia skomplikowanej iluzji.
Właz był otwarty. Bonner i Alex stanęli z boku, bym to ja dostąpiła zaszczytu wkroczenia na pokład jako pierwsza.
Światła były zapalone. Weszłam do wspólnej sali, która miała rozmiary dwukrotnie większe niż ta na „Belle”. Wokół grodzi ustawiono trzy małe stoły i osiem foteli. Bonner natychmiast zaczął o czymś paplać. O zużyciu paliwa albo czymś takim. „Polaris” była dość luksusowa, przynajmniej w stopniu, w jakim uznawała luksus Agencja. Ale obecne wyposażenie wykraczało poza te standardy. Proste użytkowe meble, które widywaliśmy w symulacjach, zostały wymienione. Fotele wykonano z selbiku, który z wyglądu i w dotyku sprawiał wrażenie miękkiej czarnej skóry. Pokład pokrywał gruby zielony dywan. Grodzie, kiedyś białe, pomalowano na czarno i udekorowano wszędzie zdjęciami przedstawiającymi kadrę kierowniczą fundacji Evergreen, pozującą w towarzystwie prezydentów, radnych i senatorów. (Przypuszczam, że zdjęcia były regularnie zdejmowane i wymieniane, przy każdej misji wieszano specjalnie dobrany zestaw w zależności od tego, kto miał lecieć).
Kwadratowy stół roboczy i ekrany usunięto, a wspólna sala przypominała raczej luksusowy klub. Włazy były otwarte, więc widzieliśmy mostek, a po drugiej stronie prywatne kabiny i salę gimnastyczną. Tylko maszynownia pozostawała zamknięta.
Po każdej stronie były cztery kabiny. Bonner wpuścił nas do jednej, żebyśmy mogli ją obejrzeć. Wystrój niczym z hotelu Magnifico. Mosiężna armatura, składane łóżko, które wyglądało na wyjątkowo wygodne, kolejny fotel z selbiku (mniejszy niż te we wspólnej sali z powodu ograniczonej przestrzeni, ale i tak luksusowy) i biurko z gniazdem na komunikator.
Sala gimnastyczna mogła pomieścić dwie albo nawet trzy osoby. Można tam było do woli biegać albo jeździć na rowerze, uruchamiając VR z wiejskimi krajobrazami, czy też podnosić ciężary. Co się tylko chciało. Maksymalne wykorzystanie niewielkiej przestrzeni. Pomyślałam, że przyjemnie byłoby mieć coś takiego na pokładzie „Belle Marie”.
- Evegreen wspaniale dba o „Polaris” - powiedział Alex. Obróciliśmy się i ruszyliśmy w kierunku mostka.
Bonner rozpromienił się.
- Och, istotnie. Dbamy o „Clermo” na najwyższym poziomie. Nie szczędzimy wysiłków, panie Kimball. Żadnych. I mamy nadzieję, że posłuży nam jeszcze wiele lat.
W tej kwestii mogłam mu jedynie życzyć szczęścia. Okres eksploatacyjny statku zbliżał się już do końca, został mu może z rok ważności certyfikatu.
Poszliśmy na mostek. To zdumiewające, jak wszystko wygląda inaczej, kiedy używa się mosiądzu. Choć wiedziałam, że „Belle” jest cudem techniki, „Clermo” wyglądała, jakby mogła dolecieć w dowolne miejsce szybciej i bezpieczniej. Silniki Armstronga zostały zastąpione technologią kwantową. Statek sprawiał wrażenie przytulnego i takiego, którym łatwo się lata. Chętnie bym go wzięła i polatała nim trochę.
Mostek pewnie wyglądał zupełnie inaczej niż w czasach Maddy English. Większość wyposażenia wymieniono, a obłożone boazerią grodzie pewnie nigdy nie znalazłyby się na statku Agencji. Ale to było jej miejsce. Stąd wysłała ostatnią wiadomość. „Jesteśmy o krok od startu. »Polaris« odmeldowuje się”.
Cóż, tak się stało.
- Proszę zwrócić uwagę na kalibrowane uchwyty - paplał Bonner. - I delikatne barwy na monitorach. Poza tym... - Najwyraźniej nie miał pojęcia, dlaczego ten statek jest tak ciekawy.
Maddy przygotowywała się do wejścia w przestrzeń Armstronga, więc sześciu pasażerów musiało siedzieć przypiętych pasami, pewnie we wspólnej sali, może we własnych kabinach.
- Gdybyś była pilotem tego statku - spytał Alex, kiedy Bonner się nieco oddalił - czy miałoby to dla ciebie jakiekolwiek znaczenie?
- Nie. Żadnego. Wszystko jedno, gdzie są, byleby się przypięli.
- Czy coś jeszcze chcą państwo zobaczyć? - spytał Bonner, który obserwował mnie, jakby się bał, że coś ukradnę.
- Tak - odparł Alex. - Czy możemy zajrzeć pod pokład?
- Oczywiście.
Poprowadził nas na dół tunelem grawitacyjnym, a potem powędrowaliśmy przez ładownię. Komora lądownika znajdowała się tuż pod mostkiem. Bonner otworzył właz mniejszego pojazdu i zajrzeliśmy do środka. Zebra. Z wyższej półki.
- Jest nowy - powiedziałam.
- Tak. Był już kilka razy wymieniany. Ostatni raz w zeszłym roku.
- A gdzie jest oryginał? Ten, który był na „Polaris”? - spytał Alex.
Bonner uśmiechnął się.
- Można go obejrzeć w Sabatini.
Tam była siedziba fundacji.
Spojrzałam znacząco na Aleksa, gdy staliśmy przy lądowniku. Czy znalazł to, czego szukał?
Dał znak, że nie. Albo „nie, nie znalazłem”, albo „nie, nic nie mów”.
Wyszliśmy na zewnątrz przez śluzę. Samotny technik robił coś ze zbiornikiem paliwa, więc Bonner oddalił się, żeby z nim porozmawiać. Kiedy znalazł się dostatecznie daleko, by nie móc nas usłyszeć, Alex spytał, czy trudno byłoby pasażerom przejąć kontrolę nad statkiem.
- Mam na myśli wydanie SI polecenia zmiany kierunku.
To było dość proste.
- Aleksie, wystarczy być zarejestrowanym na liście osób, od których SI przyjmuje rozkazy. Ale wprowadzić cię na tę listę musi kapitan.
- Przecież ja mogę wydawać rozkazy Belle.
- Bo jesteś właścicielem statku.
Bonner dołączył do nas i spytał, czy zobaczyliśmy wszystko, co chcieliśmy.
- Och, tak - odparł Alex. - To było fantastyczne doświadczenie.
- Miło mi to słyszeć.
- Jeszcze jedno pytanie, panie Bonner, jeśli nie ma pan nic przeciwko - Alex znów był w trybie czarującym. - Kiedy fundacja Evergreen nabyła „Clermo”, może znaleziono na pokładzie jakieś przedmioty osobiste należące do oryginalnych pasażerów Agencji? Wie pan coś na ten temat?
Och, to pytanie zbiło Bonnera z tropu i dał to po sobie poznać.
- To było sześćdziesiąt lat temu, panie Kimball. Nie moje czasy.
No tak. Wszystko, co się stało przed urodzeniem tego faceta, było bez znaczenia.
- Rozumiem - rzekł Alex. - Ale artefakty z historycznego statku są cenne.
- Z tego co wiem - odparł tamten - Agencja przeczesała cały statek po jego powrocie.
- Mimo to mogli coś przeoczyć. Gdyby tak było, warto by o tym wiedzieć, a podejrzewam, że ktoś z Evergreen byłby na tyle sprytny, żeby to zatrzymać.
- Zapewne ma pan rację, panie Kimball, ale nic mi o tym nie wiadomo.
- A kto mógłby coś wiedzieć?
Poprowadził nas do tunelu wyjściowego.
- Ktoś w biurze w Sabatini może byłby w stanie pomóc.
- Dziękuję - rzekł Alex. - Jeszcze jedno. Pokazał mu zdjęcie Teri Barber. - Czy widział pan kiedyś tę kobietę?
Rzucił okiem i zrobił obojętną minę.
- Nie - odparł. - Obawiam się, że nie. A powinienem?
Wróciliśmy na powierzchnię planety, a następnie przesiedliśmy się na lot do Sabatini. Alex wyglądał przez okno na chmury. Byliśmy w powietrzu zaledwie przez pół godziny, kiedy pilot ostrzegł nas, że zbliżamy się do turbulencji. Po paru minutach wpadliśmy w obszar kiepskiej pogody i zaczęło kołysać. Alex powiedział coś na temat burzy, że pięknie wygląda ta ciemność za oknem. Przytaknęłam i spytałam, czy nadal uważa, że Walker był w to zamieszany.
- Nie ma co do tego wątpliwości.
- Jak to możliwe? Wiemy, że nie mogli wziąć Maddy i pasażerów na pokład „Peronovskiego”. Sugerujesz, że Alvarez kłamał?
- Nie. Alvarez zeznawał przed komisją Trendela. Przeszedł testy, więc wiemy, że niczego nie ukrywał. Ale Walkera nigdy nie sprawdzono. Nie mieli powodu.
- Przecież nie mogli przeszmuglować siedmiu ludzi na pokład statku Alvareza i tam ich przechować tak, żeby kapitan się o tym nie dowiedział.
- Ale tak to właśnie wygląda.
- To niemożliwe. - Wzięłam głęboki oddech. Krople deszczu zaczęły walić o szybę. - Tego nie dałoby się zrobić nie tylko bez wiedzy kapitana, ale w ogóle. Już o tym rozmawialiśmy. „Peronovski” nie mógłby pomieścić dziewięciu osób.
Wziął głęboki oddech, westchnął, ale milczał.
- Jest jeszcze inna możliwość - podsunęłam.
- Mów.
- Zakładamy, że spiskowcy byli większością. Czyli że byli to wszyscy oprócz Dunningera.
- Tak.
- Zakładamy też, że doszło do porwania. Ale wszystko mogło się potoczyć zupełnie inaczej.
- Słucham.
- Ktoś, jedna albo dwie osoby, przejmują statek. Mają do dyspozycji sześć dni przed przybyciem „Peronovskiego”. Więc lecą w jakieś inne miejsce układu.
- Nadążam.
- To nie będzie porwanie, Alex. Zabijają wszystkich. Pozbywają się zwłok. Potem lecą do miejsca, gdzie znalazł ich „Peronovski”. Z pomocą Walkera dostają się na pokład tak, żeby Alvarez o tym nie wiedział. Więc Alvarez znajduje tylko pusty statek.
- Nieźle - rzekł Alex. - To chyba wszystko wyjaśnia.
Poczułam przypływ dumy.
- Dziękuję - odparłam.
Też się uśmiechnął.
- Ale dlaczego? - spytał.
- Pytasz o motyw?
- Tak.
- Taki sam, jaki dotąd zakładaliśmy. Uniemożliwić Dunningerowi ukończenie prac.
- Sądzisz, że ci ludzie byli zdolni do popełnienia morderstwa?
- Nie wiem.
- Podoba mi się twoje rozwiązanie - rzekł Alex - ale nie sądzę, żeby się to w ten sposób odbyło. Za dużo rozlewu krwi. I jakoś nie potrafię sobie wyobrazić, żeby Roland, White albo ktokolwiek z nich posunął się do popełnienia morderstwa. Z jakiegokolwiek powodu.
- A Maddy? Była dość bezwzględna.
- Maddy nie miała motywu.
- Może została przekupiona.
- Żeby zamordowała sześć osób i znikła? Nie sądzę.
 - Wziął głęboki oddech. - Ale zgadzasz się ze mną, że możliwe byłoby przechowanie na pokładzie „Peronovskiego” jednego czy dwóch pasażerów na gapę tak, żeby kapitan o tym nie wiedział?
- Tak. Mogli skorzystać ze schowków pod pokładem. Walker musiałby przemycić na statek dodatkowe zapasy. Dodatkową wodę. Gdyby jednak rozwiązał jakoś ten problem, cała operacja mogłaby się udać. Kapitan nie miał żadnego powodu, żeby włóczyć się pod pokładem.
- Nie widzę przeszkód - powiedziałam.
Alex zamknął oczy i wyglądał, jakby spał. Zostawiliśmy za sobą burzę i znów wyszło słońce. Dwie godziny później przelecieliśmy nad górami Korali i zaczęliśmy podchodzenie do lądowania w Sabatini. Na niebie widać było cale chmary pojazdów.
Siedziba fundacji Evergreen znajdowała się wśród łagodnych wzgórz, nad południową zatoką. Zadzwoniłam tam wcześniej i ustaliłam, że owszem, mają salę wystawową, w której można obejrzeć eksponaty i artefakty ilustrujące ich historię, sięgającą dwóch wieków, w tym wahadłowiec z „Polaris” oraz kilka innych przedmiotów znalezionych na statku, i że chętnie nas oprowadzą.
Naszą przewodniczką była Cory Chalaba, kobieta w średnim wieku o stalowych oczach, która wydawała się bardzo zatroskana zagrożonymi rafami na Morzu Minojskim, nadmiernie rosnącą populacją na kilku planetach Konfederacji oraz - jak to ujęła - beztroską, z jaką ludzie wprowadzają wtórne biosystemy na obdarzonych życiem planetach. Przez jakieś dwadzieścia minut siedzieliśmy w jej gabinecie, popijając kawę, żując pączki i rozmawiając o roli Evergreen w czymś, co określała jako „ludzką przygodę”.
- Bo właśnie tak to wygląda. Nie ma żadnego planu, żadnych określonych celów, żadnej refleksji nad przyszłością. Wszyscy myślą tylko o zysku. I władzy. A to oznacza rozwój.
- A Agencja? - spytałam. - Chyba jest dość przydatnym partnerem Evergreen. Przynajmniej nie jesteście osamotnieni w tej walce.
- Agencja jest najgorsza z nich wszystkich. - Najwyraźniej był to drażliwy temat. - Oni tylko chcą wiedzieć, jak się rozwija dany system, jak doszło do tego, że przybrał obecny kształt. A następnie zarejestrować jego charakterystykę. Kiedy już to mają, kompletnie ich nie obchodzi, co się z nim dzieje.
 - Łatwo było wyobrazić ją sobie wśród protestujących pod laboratorium Dunningera w Ustroniu Epsteina.
Wystawa fundacji pod pewnymi względami pozytywnie mnie zaskoczyła, a pod innymi rozczarowała. Była tam głównie odzież, którą współpracownicy Evergreen mieli na sobie podczas ważnych wydarzeń historycznych, używane przez nich wyposażenie, notesy, zdjęcia, nagrania VR. Były skały z planety Grinaldo, gdzie mała grupka działaczy Evergreen zginęła, próbując chronić żyjące tam gigantyczne jaszczury przed myśliwymi, którzy przybyli tłumnie na tę planetę, uzbrojeni w najnowocześniejszą broń. Zgodnie z informacją podaną na tabliczce, kilka z tych gatunków już wyginęło.
Była też naszywka z bluzy Sharouna Kapaty, z okresu wojen o surowce na Dellakondzie. Na ścianach wisiały modele łodzi i statków wraz z ich historią. Tym statkiem zespół Ann Kornichov poleciał na Gables, 1325. Staranowany i strącony przez łowców nad Peleusem, 1407.
Wahadłowiec z „Polaris” znajdował się w niszy. Wyglądał nadal na sprawny. Zwiedzających nie wpuszczano do środka, ale można było podejść na tyle blisko, żeby wszystko zobaczyć. Mógł pomieścić cztery osoby. Uprząż była inna niż ta spotykana w nowoczesnych pojazdach. Cięższa i mniej wygodna. Stylistyka kabiny okazała się staroświecka, ale to było do przewidzenia. Standardowe stery. Standardowy system naprowadzania. Zwykły zestaw silników, który równie dobrze mógł należeć do wahadłowca „Belle”. Dwie szafki za tylnymi fotelami, wypełnione częściami zapasowymi. Z tyłu ładownia, do której wchodziło się przez oddzielny właz. Na wahadłowcu nadal widniały oznakowania „Polaris” i Agencji.
Reszta eksponatów z „Polaris” była nieistotna. Umieszczono je w dwóch szklanych gablotach.
W jednej była koszula.
- Należała do Urquharta - wyjaśniła Chalaba. Zajrzała do notesu. - Znaleziono ją w składanym łóżku.
- Ludzie Agencji musieli ją przeoczyć - rzekł Alex.
- Najwidoczniej. 
Było tam także pióro, pilot, książka i zestaw do makijażu.
- Zestaw do makijażu oczywiście należał do jednej z kobiet, ale nie wiemy do której. Nie wiemy też, czyje było pióro. Znaleziono je w uchwycie na mostku.
- Postępowanie zgodne z regułami archeologii - rzekł Alex. - Rejestrowanie położenia przedmiotów.
- Jakby to miało jakiekolwiek znaczenie. Ale owszem, nasi ludzie odwalili kawał dobrej roboty. - Znów zajrzała do notatek. - Ten pilot to jakiś elektroniczny klucz. Znaleźliśmy go w ładowni lądownika. I też nie mamy pojęcia, do kogo należał.
- Elektroniczny klucz?
Alex spojrzał na ten przedmiot. Był rozmiaru batonika, miał pięć przycisków: jeden czerwony, cztery niebieskie i wyświetlacz. Każdy przycisk był oznaczony symbolem:

- Czym on sterował? - spytał Alex.
Znów rzut oka na notatki.
- Nie mam takiej informacji. Przypuszczam, że tego nikt nie wie.
Trudno było sobie wyobrazić, po co komuś taki klucz na „Polaris”. Na pokładzie statku wszystkim steruje SI. Albo używa się prostych poleceń głosowych. Albo naciska przycisk.
- Co o tym sądzisz? - zwrócił się do mnie Alex. - Może potrzebowali czegoś takiego w lądowniku?
- Jakoś nic nie przychodzi mi do głowy - odpowiedziałam. - Nie, nie widzę sensu.
Pilot. W czasach, kiedy większość urządzeń jest uruchamiana głosem, nie znajduje zbyt wielu zastosowań. Dzieci używają ich do gier. Za ich pomocą sterują latającymi modelarni. Otwiera się nimi pokoje hotelowe. Można ich używać do regulowania temperatury wody w basenie. Co jeszcze?
Alex potrząsnął głową.
- Ktoś wie, co mogą oznaczać te symbole?
- Ostatni może oznaczać anulowanie - rzekła Chalaba.
 - Może ktoś przyniósł go z domu i zapomniał.
Bardzo przypominał standardowy klucz hotelowy. Pięć przycisków: góra i dół do wzywania windy, otwieranie i zamykanie pokoju oraz przycisk transakcji. Ten czerwony. Prostokąt przedstawiał ideogram akceptacji.
Książka była zatytułowana Dzikość gwiazd, a jej autorem był Emanuel Placido. W poprzednim stuleciu była bardzo popularna pośród ludzi zajmujących się ekologią.
- Należała do White - powiedziała Chalaba. - Mamy wirtualną kopię, jeśli chcą państwo ją obejrzeć.
Alex spojrzał na mnie znacząco. Może tam coś zapisała. Może właśnie tego szukali.
- Cory - odezwał się Alex - ponieważ mogliśmy obejrzeć tę wystawę, zakładam, że wszyscy mogą ją bez przeszkód zwiedzać.
Skinęła głową.
- Tak. Ale nie reklamujemy jej, więc nie sądzę, żeby wiele osób o niej wiedziało.
Pokazał jej zdjęcie Barber.
- Nie - odparła. - Nigdy jej nie widziałam.
Podał jej zdjęcie wraz z kodem.
- To namiary na nasze biuro - powiedział. - Będziemy wdzięczni, jeśli będzie pani mieć oczy szeroko otwarte i zawiadomi nas, gdyby ta kobieta się pojawiła.
Spojrzała na nas podejrzliwie.
- Dobrze - powiedział. - Jeśli nie chce pani dzwonić do nas, proszę się skontaktować z policją w Andiquarze i porozmawiać z inspektorem Redfieldem.
- W porządku. A powie mi pan, o co w tym wszystkim chodzi?
- Jeszcze jedno - rzekł, ignorując jej pytanie. - Chciałbym kupić kopię tego klucza.
- Bardzo mi przykro, panie Kimball, ale to naprawdę niemożliwe.
- To ważne - powiedział. - I będę bardzo wdzięczny.
- Wyjął komunikator, wystukał kwotę i pokazał jej. - Tyle wystarczy?
Jej brwi powędrowały do góry.
- Taaak - odparła, przeciągając to słowo. - Skoro to takie ważne, pewnie będziemy w stanie to zorganizować.
- Dziękuję. Proszę dopilnować, żeby to był działający duplikat.
- Co zamierzasz z tym zrobić?
- Przypuszczam, że właśnie tego szukają Barber i Kiernan.
- Naprawdę? Dlaczego?
- Bo to jedyny przedmiot, który nie ma na „Polaris” żadnego zastosowania.
- Chyba nie nadążam.
- Zadaj sobie pytanie: co ten przedmiot robił w ładowni? - Rozejrzał się, żeby sprawdzić, czy nikt nie podsłuchuje. - Chase, wiem, jak to zrobili.
Maszerowaliśmy mostkiem z białego kamienia, który oddzielał teren fundacji od lądowiska. Alex zatrzymał się, złapał białą barierkę i przechylił się przez nią, jakby naprawdę ciekawiło go, czy w strumieniu są ryby. Czasem doprowadza mnie do szału. Czekałam na wyjaśnienie, ale milczał.
- Jak? - spytałam w końcu.
- Sugerowałaś, że statek mógł polecieć w jakieś inne miejsce układu.
- Tak.
- A dlaczego nie poza układ? Mieli aż sześć dni do przybycia „Peronovskiego”.
- To możliwe. Oczywiście.
- Wszyscy zakładali, że statek zaczął dryfować po wysłaniu ostatniej wiadomości. Ale tak się nie stało. Opuścił układ. Zabrał gdzieś pasażerów. Do jakiegoś umówionego punktu. Tam ich wysadził. W tym miejscu, gdziekolwiek było, znajdowały się kwatery mieszkalne. Stamtąd pochodzi klucz.
- W pobliżu Delty K nie ma takiego miejsca.
- Jesteś pewna? Mówimy o trzech dniach lotu w jedną stronę. Jak daleko można było przelecieć w trzy dni w 1365 roku?
- Sześćdziesiąt lat świetlnych.
- To dość spory obszar. Nawet tam. - Wrzucił kamyk do wody. - Ten pilot to w rzeczywistości klucz hotelowy. Ktoś, kto wyładował pasażerów, przespał wygodnie noc, a następnie wziął „Polaris” i ruszył z powrotem w okolice Delty K.
- Gdzie statek został znaleziony przez „Peronovskiego”.
- Tak.
- A dzięki pomocy Walkera przemknął na pokład i ukrył się w magazynie. Aż wrócili do portu.
- Doskonale, Chase.
- Naprawdę myślisz, że tak to wyglądało?
- Z jednym wyjątkiem.
- Jakim?
- Zmień rodzaj. Przemknęła na pokład.
- Maddy?
- To chyba nie ulega wątpliwości. Idealnie nadawała się do tego zadania, pod warunkiem, że mogła liczyć na pomoc pasażerów. I była pilotem. Spiskowcy wcześniej przygotowali dla niej statek na Indygo. Wróciła, wzięła go i poleciała po nich.
- Niech mnie diabli.
- Wszystkie przedmioty, które oglądali nasi włamywacze, należały do Maddy. Do nikogo innego.
- Ale Alvarez powinien był ją zauważyć, kiedy przeszukiwali „Polaris”.
- Ukryła się w ładowni wahadłowca. I tam zgubiła klucz.
- Nie mieli powodu, żeby zaglądać do ładowni.
- Właśnie. Kiedy poszukiwania się zakończyły, Alvarez i Walker wrócili na pokład „Peronovskiego”. Wieczorem Alvarez poszedł spać...
- ...a Walker wpuścił ją na pokład.
- I ukrył w ładowni pod pokładem. Voilà, porwał ich wiatr obcych.
- Niewiarygodne - rzekłam. - A jakie proste.
Alex wzruszył skromnie ramionami.
- I zrobili to, żeby badania Dunningera nie wyszły na światło dziennie?
- Uważali, że to sprawa życia i śmierci dla milionów istot ludzkich. I wszyscy byli idealistami.
- Fanatykami.
- Dla jednego idealista, dla drugiego świr.
- Więc dlaczego ktoś się teraz zaczął tym martwić? Czy ktoś z tych czasów jest jeszcze przy władzy?
Strapił się.
- Nie. Sprawdzałem. Wszyscy, którzy mogli być w to zamieszani, albo z Agencji, albo ze świata polityki, już nie żyją albo są na emeryturze.
- W takim razie kto próbuje nas zabić?
- Mam pewien pomysł, ale o tym na razie wolałbym nie mówić.
- Dobrze. Więc dokąd zabrała ich Maddy?
- Tego właśnie musimy się dowiedzieć.
Zostaliśmy na noc w Sabatini i następnego dnia wróciliśmy do Limoges pociągiem. Alex lubił pociągi, poza tym uważał, że zmiana planów podróży może być sprytnym posunięciem. Na wszelki wypadek.
Pojechaliśmy na dworzec taksówką i wpadliśmy na peron dokładnie w chwili, gdy podjeżdżał „Tragonia Flyer”. Wsiedliśmy do przedziału i Alex pogrążył się w milczeniu. Sabatini było drugą stacją, na której zatrzymywał się ten pociąg; potem zaczynał długą drogę przez góry Korali.
Jechaliśmy nadal przez góry, kiedy robot przyniósł lunch.
I wino. Alex patrzył w zadumie przez okno na przesuwający się za nim krajobraz.
Jedząc, rozmyślałam o Maddy. Lubiłam ją, utożsamiałam się z nią i nie zachwycała mnie myśl, że mogła należeć do spisku, który wyeliminował Dunningera z gry.
- Pierwszą rzeczą, jaką musimy zrobić - zwróciłam się do Aleksa - jest sprawdzenie rozkładów lotów. Założyliśmy, że w okolice Delty K mógł dolecieć dowolny statek. Ale to trochę zmienia postać rzeczy. Musimy sprawdzić, czy jakiś statek był na tyle blisko, żeby tam dotrzeć.
- Już to sprawdziłem - odparł. - To była jedna z pierwszych rzeczy, jakie zrobiłem.
- I twierdzisz, że nikt nie byłby w stanie tego zrobić?
- Zgadza się. Nie znalazłem innego statku. Żaden statek, poza „Peronovskim”, nie znajdował się wtedy w pobliżu. I nie doleciałby tam jeszcze przez wiele tygodni. Co oznacza, że Maddy nie musiała natychmiast po nich lecieć. Ale to po prostu sprytny plan.
Skończył jeść i odsunął talerz.
- Wiesz - powiedziałam - ja już chyba wolę teorię obcej siły.
- Taaa. Znam to uczucie.
- Mam pytanie.
- Słucham.
- Jakież to nagłe wydarzenie uniemożliwiło Taliaferro wzięcie udziału w tym locie?
- Chase, sądzę, że Taliaferro w ogóle nie zamierzał lecieć. Wszyscy obecni na pokładzie należeli do spisku, który miał wyeliminować Dunningera. Taliaferro znalazł ochotników, ludzi, którzy byli gotowi zrezygnować ze swojego dotychczasowego życia, żeby powstrzymać coś, co uważali za zagrożenie. Ale liczba ludzi, do których mógł się z czymś takim zwrócić, była ograniczona. Nie było aż tylu, żeby zapełnić wszystkie miejsca na statku. Taliaferro nie mógł lecieć z nimi, bo potrzebowali kogoś, żeby wszystkim pokierował z Agencji. Wiadomo było, że będą potrzebować pieniędzy i jakiejś kryjówki. Więc Taliaferro założył Morton College. Było jednak wielu, którzy chętnie polecieliby na pokładzie „Polaris”, więc ogłoszono, że wszystkie miejsca są już zajęte.
Minęliśmy małe miasteczko, mnóstwo świateł, jakiś mały pojazd. Poza tym ulice były puste.






DWADZIEŚCIA DWA
Nie lekceważ kobiety. Jeśli ją sprowokujesz, rozzłościsz, doprowadzisz do szału, każdy przedmiot w jej ręce, każdy nóż, każdy garnek, każdy kamień może okazać się śmiercionośną bronią.
Jeremy Riggs Koniec ostatniego mężczyzny

Jazda pociągiem trwała ponad czternaście godzin. Przespaliśmy większość podróży i przyjechaliśmy do Limoges jakąś godzinę czy dwie przez północą. Kiedy wysiedliśmy z pociągu, popędziliśmy przez dworzec, rozglądając się dookoła, jakby wszędzie czaili się zamachowcy z bombami. Dotarliśmy jednak do domu bez przeszkód.
Żadne z nas nie miało ochoty na sen. Alex nalał dwa kieliszki dobrego wina, wydał polecenie przygotowania kanapki i usiadł w fotelu w sposób, który sugerował, że teraz będą się dziać wielkie rzeczy.
Zapomniałam, jak miała na imię SI w tym domu, ale Alex polecił jej wyświetlić trójwymiarową mapę z Deltą Karpis w środku.
- A teraz narysuj sferę o średnicy sześćdziesięciu lat świetlnych. - Była to maksymalna odległość, na jaką mogła dolecieć „Polaris” w ciągu tych trzech dni, jakimi dysponowali. - Ile tam jest planet nadających się do zamieszkania?
- Chwileczkę.
Alex był w doskonałym nastroju. Spojrzał na mnie i uśmiechnął się.
- Mamy ich.
Pojawiła się jego kanapka, sięgnął po nią, nie patrząc, i ugryzł, a następnie połknął i popił winem.
Byłam w mniej radosnym nastroju. Alex mawia, że za dużo się martwię.
- Przykro mi, że muszę ci to powiedzieć - oświadczyłam - ale moim zdaniem już dość zrobiliśmy. Dlaczego nie damy sobie z tym spokoju? Przecież możemy przekazać wszystko Fennowi i niech on się tym martwi. Zanim stanie się nieszczęście.
Potrząsnął głową. Życie z kimś aż tak głupim jest ciężkie.
- Chase, a myślisz, że ja bym tak nie wolał? Ale oni będą nas ścigać. I nie przestaną, dopóki my ich nie powstrzymamy. Fenn nie poleci w okolice Delty K, żeby się rozejrzeć. - I dodał nieco łagodniejszym tonem: - A nie chcesz stanąć z nimi twarzą w twarz?
- Niekoniecznie - odparłam.
- Trzy - powiedziała SI. - Są tam trzy planety nadające się do zamieszkania.
- Trzy? Tylko tyle?
- To obszar, gdzie życie raczej nie występuje. Większość gwiazd jest tam młoda.
- Delta Karpis nie była młoda.
- Delta Karpis była wyjątkiem. Jest tam także stacja tranzytowa.
- Gdzie?
- Meriwether. Nieco poza obszarem określonym w parametrach. Sześćdziesiąt siedem lat świetlnych stamtąd.
- Gdzie to jest? Pokaż mi.
Na środku pokoju pojawił się wir gwiazd. Duża, żółta, zaczęła migać.
- To Delta K - wyjaśniła SI.
Nad niskim stolikiem pojawiła się strzałka, wskazująca w kierunku tarasu na tyłach domu. - Tędy się leci na Indygo. - Po chwili zaczęła migać kolejna kropka, tym razem czerwona, nad małą kanapą. - Stacja Meriwether.
Alex miał zadowoloną minę. Tylko cztery możliwości.
- Chase - powiedział - chyba coś mamy. - Po czym zwrócił się do SI: - Opowiedz mi o nich.
- Najpierw planety. Na Terranovej jest mała osada. - Na środku pokoju pojawił się obraz. - Mieszkają tam mangliści.
- Co to są mangliści? - spytałam.
- To popierająca powrót do natury grupa, która preferuje izolację. Wyznają, mniej więcej, filozofię Rikarda Mangle’a, który uważał, że ludzie powinni wykonywać prace fizyczne, budować własne domy i produkować własną żywność. Ktoś, kto tego nie robi, twierdził, nigdy nie pozna, co to naprawdę znaczy być człowiekiem. Czy coś w tym stylu. Są jedynymi mieszkańcami Terranovej od dwóch wieków, jeśli nie liczyć pojawiających się tam czasem pustelników. Twierdzą, że to najdalej położona siedziba ludzka.
- Rzeczywiście tak jest?
- To zależy od tego, co uznamy za centrum Konfederacji, proszę pani.
- I nadal działają?
- Och, tak. Nadal tam są. Ale nie mają za bardzo kontaktu ze światem zewnętrznym. Trochę handlują. I czasem ktoś od nich ucieka.
- To żart, prawda? - spytałam.
- Ależ skąd. Dzieci nie zawsze chcą tam zostawać. I uciekają, kiedy tylko trafi się okazja.
- Te bardziej inteligentne.
- Nie mam możliwości formułowania takich opinii.
Alex uśmiechnął się kwaśno.
- Czy ci mangliści pozwoliliby jakiejś grupie z zewnątrz osiedlić się tam?
- Znajomość ich historii oraz kodeksu postępowania pozwala mi przypuszczać, że nie. Chyba że ktoś przyjąłby ich filozofię
polityczną.
Cóż, pomyślałam, to nie ma większego znaczenia. Planeta jest duża. „Polaris” miała lądownik. Ci mangliści są pewnie dość
prymitywnym ludem, więc mogliby w ogóle nie wykryć lądownika.
- Ilu jest tych manglistów?
- Poniżej sześćdziesięciu tysięcy, Chase. Terranova jest jedyną planetą należącą do Konfederacji, na której populacja cały
czas się zmniejsza.
- Dobrze - powiedział Alex. - Opowiedz nam o dwóch pozostałych.
- Markop III. I Serendipity. Żadna z nich nie została zasiedlona.
Na Markopie siła grawitacji zbliża się do 1,4 g. W najlepszym razie jest to niewygodne. Serendipity ma rzadką atmosferę,
a jej powierzchnia jest bardzo gorąca. Jakiekolwiek ludzkie osiedla musiałyby się znajdować blisko biegunów.
- Ale powietrze nadaje się do oddychania.
- Och, tak. Nie jest to miejsce dla ludzi, którzy lubią komfort. Ale oczywiście można by tam umieścić grupę osób i mieć nadzieję, że przetrwają, pod warunkiem, że się im zapewni żywność i schronienie.
- A stacja? Meriwether?
- Obsługuje zaledwie kilka misji rocznie. Prawdopodobnie najstarsza z jeszcze działających stacji tranzytowych. Całkowicie zautomatyzowana.
- Czy można z niej skorzystać tak, żeby nie zostało to zarejestrowane?
- Nie wiem. Brak takich informacji.
Na tym
się akurat znałam.
- To niemożliwe, Aleksie. SI stacji rejestruje wszystko. Każdą próbę manipulowania przy rejestrach uważa za przestępstwo i wysyła informację.
- I nie da się tego zrobić?
- Nie przypuszczam. Przy pierwszym podejrzeniu o manipulację SI podniosłaby alarm.
- Dobrze. Ale i tak sądzę, że powinniśmy ją obejrzeć.
- Czy to może poczekać do rana?
Zaśmiał się.
- Tak, pewnie tak.
To miał być żart.
- Chcesz powiedzieć, że wyruszamy jutro rano? - Miałam nadzieję, że zostaniemy dwa albo trzy dni.
- Tak - odparł. - Sądzę, że rozsądnie będzie zakończyć tę zabawę jak najszybciej. Dopóki tego nie zrobimy, nadal stanowimy cel.
Spytał, czy chcę jeszcze wina, a gdy odmówiłam, dolał sobie.
- Czy możemy ufać nowej SI zainstalowanej na „Belle”?
- Tak - odparłam. - Mamy system zabezpieczeń, który ostrzeże nas nawet, jak ktoś dwa razy popatrzy na statek.
Ale i tak wolałam polecieć na platformę Skydeck z samego rana i spędzić z nią cały ranek. Na wszelki wypadek. Nienawidziłam niespodzianek.
Stacja Meriwether krąży na orbicie okołosłonecznej wokół Meriwether A, największego elementu układu trzech gwiazd. Dwie pozostałe są jednak tak małe i tak oddalone, że nie da się ich odróżnić od tych znacznie bardziej odległych. Stacja jest oczywiście wydrążoną asteroidą. Kiedy się zbliżaliśmy, zapaliły się światła i wesoły głos powitał nas przez radio.
Po wprowadzeniu napędu kwantowego takie placówki stały się w zasadzie zbędne. Kilka nadal działało, by obsługiwać bardzo długie misje, ale nie było ich za wiele i prowadzono je raczej oszczędnie.
- Belle mówi, że Meriwether obsługuje jakieś sześć misji rocznie - powiedziałam Aleksowi.
- To za mało, żeby pokryć koszty utrzymania - powiedział.
- Pewnie za parę lat ją zamkną.
- To kawał czasu.
- Ile ona ma lat?
Przełączyłam informacje na ekran.
- Tysiąc siedemset. Pochodzi jeszcze z czasów Wspólnoty. - Przeglądałam dane na ekranie. - Na początku była tu baza wojskowa.
Wczesna historia Wspólnoty pamiętała taki okres, kiedy między Rimway a jej najbliższymi sąsiadami, Inikondą i Chai Ti, wybuchały czasem wojny. Był to konflikt trzech planet, w którym od czasu do czasu dwie dowolne jednoczyły się przeciwko trzeciej.
Stacja nadal nadawała.
- ...was gościć. Proszę o określenie zamówienia.
Głos był męski. Staranna wymowa. Delikatne zaznaczenie wyższości. Arystokratyczny.
Przesiałam listę potrzebnych nam zapasów. Paliwo. Woda. Żywności mieliśmy pod dostatkiem.
- Doskonale - odparła stacja. - Proszę podążać za światłami. Lądowanie w doku numer cztery.
- Dziękuję.
- Miło mi, że mogę pomóc. Czy coś jeszcze mogę dla państwa zrobić?
Na krzywiźnie skały pojawiły się lampki naprowadzające. Otworzyły się wrota. Jeszcze więcej światełek.
Zachęciłam Aleksa, żeby się odezwał. Skinął głową.
- Tak - rzekł. - Chcielibyśmy uzyskać trochę informacji o historii stacji.
- Oczywiście. Mamy całkowicie zautomatyzowany sklepik z pamiątkami, gdzie można znaleźć kilka książek i symulacji na ten temat.
- Doskonale - rzekł Alex. - A przy okazji, to jest Chase Kolpath, a ja nazywam się Alex Benedict.
- Miło mi państwa poznać.
- Jak masz na imię?
- George.
Zacumowaliśmy. Wrota zamknęły się, do komory wpompowano powietrze, otworzyły się drzwi i roboty zaczęły przyczepiać węże do pompowania paliwa i wody. Wysiedliśmy. Zobaczyłam kilka innych komór, wszystkie puste. Wyglądało na to, że w tej chwili jesteśmy jedynymi gośćmi na stacji. Przed nami zapaliły się światła w pokładzie i wskazały nam drogę do wyjścia.
Znaleźliśmy się w jasno oświetlonej, wyłożonej dywanem sali. Awatar już na nas czekał. Wyglądał na władczego, kompetentnego formalistę.
- Witam, panie Benedict - rzekł radośnie. - Pani Kolpath. Miło państwa powitać. Jestem kapitan Pinchot.
Był wysoki i szczupły, siwowłosy, miał wyraziste rysy i miły uśmiech. Odziany był w biały mundur z naszywką na ramieniu, epoletami, medalami i szarfą. Na naszywce widniała pochodnia i napis wykonany jakimiś nieznanymi nam znakami. Awatar uśmiechnął się uprzejmie i zaprowadził nas do ciemnego stołu otoczonego trzema fotelami. Odczekał, aż usiądziemy i przysiadł się.
- Rzadko miewamy tu gości.
Jego stopy nie dotykały pokładu. SI stacji przydałaby się regulacja.
W stole otworzyła się klapka i pojawiły się dwa kieliszki czerwonego wina oraz miska z wyborem serów i świeżych owoców.
- Proszę, częstujcie się.
- Dziękuję.
Sięgnęłam po plasterek melona. Wyglądał, jakby go świeżo zerwano, i równie dobrze smakował. Zaczęłam się zastanawiać, jak oni to robią.
- Państwa statek będzie gotowy za godzinę i dziesięć minut - powiedział awatar. - Do sklepu z pamiątkami idzie się tak: tymi drzwiami, w prawo i do końca korytarzem. Jakieś trzy minuty. Czy mogę jeszcze jakoś pomóc?
- Nie, dziękujemy, kapitanie - odparłam, kosztując wina.
- Żałuję, że nie mogę do państwa dołączyć. - Awatar uprzejmie dał mi do zrozumienia, że zyskałam nowego wielbiciela.
Alex założył nogę na nogę.
- Mogę zapytać, ile pan ma lat, kapitanie?
Pinchot siedział sztywno, jakby kij połknął.
- Stacja istnieje od tysiąc sześćset czterdziestu jeden standardowych lat.
- Nie. Miałem na myśli pana, kapitanie. Od jak dawna działa pan tu jako SI?
Awatar dotknął palcem wskazującym ust, najwidoczniej pogrążony w myślach.
- Według państwa kalendarza zainstalowano mnie w 1321 roku. - Trochę ponad sto lat temu. - Byłem aktualizacją.
- Czy słyszał pan o incydencie z „Polaris”? Z zaginionym statkiem?
- Ma pan na myśli zaginięcie pasażerów?
- Tak. Widzę, że pan słyszał.
- Znam szczegóły.
- Kapitanie, próbujemy ustalić, co tam się stało.
- Doskonale. Mam nadzieję, że się państwu uda. Istotnie, było to tajemnicze zdarzenie. - Rozejrzał się dookoła. - Jeden ze statków poszukiwawczych zatrzymał się tu wkrótce po tym incydencie. Nie mam pojęcia, co takiego chcieli znaleźć.
Widocznie ktoś jeszcze rozumował tak samo jak Alex.
- Wie pan, kim były ofiary? - spytał Alex. - Ci zaginieni?
- Znam ich nazwiska. I jedną z tych osób znałem osobiście.
- Naprawdę? - spytałam. - Kogo?
- Nancy White.
- Mówi pan, że tu była?
- Tak. Dwa razy.
- Osobiście.
- Och, tak. Siedziała tam, gdzie teraz młoda dama.
- Rozumiem - rzekł Alex. - A może widział pan ją po tym zdarzeniu?
- Po tym zdarzeniu? Och, nie, skądże znowu.
- Czy byli tu jacyś goście, powiedzmy, w okresie od trzech tygodni przed do trzech tygodni po zdarzeniu?
- W tym okresie był tu jeden statek. Życzą sobie państwo poznać szczegóły?
- Tak, proszę.
Słuchaliśmy, jak kapitan Pinchot podaje dokładne dane. Statek wracał z Mgławicy Damy z Woalką i zacumował tu siedemnaście dni przed incydentem z „Polaris”.
- Leciał na Toksykon.
Alex zamyślił się.
- Kiedy Nancy White tu była?
- W 1344 i 1362 roku.
- Dwukrotnie.
- Tak. Za pierwszym razem powiedziała, że jeszcze mnie kiedyś odwiedzi.
- Musiała być bardzo młoda. Za pierwszym razem.
- Miała jakieś dziewiętnaście lat. Prawie dziecko.
Odniosłam wrażenie, że po twarzy przemknął mu cień żalu.
- Proszę nam o tym opowiedzieć - rzekł Alex.
- Wraz z ojcem byli pasażerami na pokładzie „Mediolanu”, który wracał z misji badawczej. Jej ojciec był astrofizykiem.
Alex skinął głową.
- Specjalizował się w badaniach nad powstawaniem gwiazd neutronowych, choć ta misja była rutynową akcją Agencji.
- Czyli po prostu sprawdzali, co tam jest.
- Tak. Na pokładzie było sześć osób, nie licząc kapitana, jak na „Polaris”. Misja trwała pięć miesięcy, musieli oszczędzać zapasy aż do wyczerpania.
- Więc zatrzymali się tu, zanim polecieli na Indygo - podsunęłam.
- Indygo było wtedy nieczynne, pani Kolpath. Trwał tam remont. Byliśmy tylko my.
- O czym rozmawialiście? - spytałam. - Pan i Nancy.
- O niczym istotnym. Cieszyła się, bo nigdy wcześniej nie była poza Rimway, a tu już przy pierwszym locie udało jej się dotrzeć aż tak daleko.
- I wróciła zobaczyć się z panem parę lat później. Jak pan sądzi, dlaczego to zrobiła?
- Utrzymywaliśmy kontakt przez te wszystkie lata, aż do chwili, kiedy weszła na pokład „Polaris”.
- Naprawdę? Wysyłała wiadomości z Rimway?
- Och, tak. Niezbyt często. Ale czasem tak. Pozostawaliśmy w kontakcie.
Awatar patrzył to na Aleksa, to na mnie. Wyglądał na osamotnionego.
- A mogę spytać, o czym rozmawialiście?
- O tym, co ona robi. O projektach, w które się angażuje. Czerpała z tego praktyczne korzyści. Kiedy zaczęła robić karierę jako popularyzatorka nauki, czasem służyłem jej za symbol w prezentacjach.
- Symbol?
- Tak. Czasem odgrywałem rolę zaawansowanej formy życia. Czasem konkurenta. A czasem nieocenionego przyjaciela. Chcą państwo zobaczyć jeden z programów?
- Tak - powiedziałam. - Gdyby pan mógł udostępnić nam kopię.
- Mamy kilka antologii w naszym sklepie z pamiątkami - powiedział. - W rozsądnych cenach.
Przypomniałam sobie, że jedna z jej książek, Czas kwantowy, była dedykowana Meriwetherowi Pinchotowi.
- To pan, prawda?
- Tak. - Nie sposób było nie usłyszeć dumy w jego głosie.
- Kapitanie - rzekł Alex - „Polaris” przelatywała blisko tej stacji podczas ostatniego lotu. Pewnie Nancy o panu myślała.
Awatar pokiwał głową.
- Tak. Wysłała mi dwie wiadomości.
- Przypuszczam, że żadna z nich nie mogłaby rzucić żadnego światła na to, co tam się stało?
- Niestety nie. Ostatnia wiadomość nadeszła tuż po wydarzeniu, które tam obserwowali. Uderzeniu Delty K przez białego karła. Opisała mi je. Określiła je jako „frapujące”. Właśnie tego słowa użyła. „Frapujące”. Zdziwiło mnie, że obserwowanie zderzenia słońc nie wywołało u niej jakiejś silniejszej reakcji, ale ona nie przepadała za hiperbolami. - Posmutniał. - To było wiele godzin przed wysłaniem przez Madeleine English ostatniej wiadomości.
- Coś jeszcze powiedziała?
- Nic niezwykłego. W drodze mówiła, że bardzo się cieszy, mogąc zobaczyć coś takiego jak to zderzenie. Zobaczyć, jak biały karzeł niszczy Deltę Karpis. Mówiła, że żałuje, iż mnie tam nie ma.
Alex spojrzał na mnie. Wyczerpał temat.
- Dziękuję, kapitanie - powiedziałam.
- Cała przyjemność po mojej stronie. Rzadko mam okazję pogawędzić z gośćmi. Ludzie nieczęsto tu zaglądają i nie mają czasu na rozmowy. Napełniają zbiorniki, ładują generatory, dziękuję i do widzenia.
- Cóż, kapitanie - odezwałam się. - Bardzo się cieszę, że mogliśmy pana poznać i spędzić z panem trochę czasu.
- Dziękuję, pani Kolpath. - Rozpromienił się. Nawet mundur jakoś mu pojaśniał.
Lubiliśmy czasem spędzić trochę czasu poza „Belle Marie”, więc zdecydowaliśmy, że zostaniemy na noc. W części stacji, którą SI nazywała galerią, znajdowały się pokoje gościnne. Kapitan zaprowadził nas tam, paplając przez całą drogę.
- Mamy do dyspozycji szeroki wybór rozrywek. Dramat, wydarzenia sportowe, szalone imprezy. Co tylko państwo zechcą. Możemy też posiedzieć i porozmawiać.
- Dziękuje panu, kapitanie - powiedziałam.
- Imprezy mogą być całkiem ciekawe - podsunął Alex.
- Można zaprojektować dowolnych gości. Mamy także katalog postaci historycznych, jeśli wolą państwo uczestniczyć w rozwijających rozmowach. Herbatka z Juliuszem Cezarem.
- Klucze do państwa pokoi są przy drzwiach. Proszę je zwrócić przed opuszczeniem stacji.
Klucze były pilotami. Alex sięgnął do kieszeni, wyjął pilota, którego znaleźliśmy w siedzibie Evergreen, i porównał je. Nie były specjalnie podobne.
Wzięłam mój, wycelowałam go i nacisnęłam przycisk „otwórz”. Z boku otworzyły się drzwi i zobaczyłam salonik.
Alex pokazał duplikat awatarowi.
- Kapitanie, czy sześćdziesiąt lat temu używaliście takich kluczy?
Kapitan przyjrzał się mu i potrząsnął głową.
- Nie - powiedział. - Wzór i konstrukcja były zupełnie inne.
Zajrzałam do mojego apartamentu. Grube kotary, polerowane meble, czekoladka na niskim stoliku. Wielkie łóżko z górą poduszek. Oddzielna łazienka z wanną. Nieźle.
- Jeśli zdecydują się państwo zostać na pięć lub więcej dni - powiedział awatar - piąta noc jest gratis.
- Kusząca propozycja - odparł Alex, oczywiście wcale nie mając tego na myśli.
W tym miejscu czuło się ciężar stuleci i wrażenie upadku. Poza tym stacja Meriwether była tak odległym miejscem. Na „Belle” można było znajdować się kilkaset lat świetlnych od innego człowieka, ale się tego nie zauważało. Na stacji zawsze się wiedziało, gdzie się jest. Najbliższy człowiek znajdował się bardzo daleko i czuło się każdy kilometr. Alex zobaczył, że się uśmiecham.
- O co chodzi? - spytał.
- Nie miałabym nic przeciwko porządnej imprezie.
Markop III nie była specjalnie godna odwiedzenia. Ale polecieliśmy tam, bo Alex uparł się, że poszukiwania mają być gruntowne.
Była to atrakcyjna planeta, mnóstwo błękitnych wód, pierzaste białe chmury, stada kudłatych stworzeń, które byłyby doskonałym celem dla wielbicieli myślistwa. Warunki klimatyczne w strefach umiarkowanych były wręcz rajskie.
Wyglądała gościnnie; niestety, była śmiertelnie groźna. W przeciwieństwie do przeważającej większości obdarzonych życiem planet, jej wirusy i bakterie wręcz kochały Homo sapiens. Nie można więc było zrzucić tam grupy ludzi i oczekiwać, że po jakimś czasie nadal się ją znajdzie, chyba że użyłoby się wielu środków ostrożności. To wykluczało istnienie miejsc odwiedzanych przez turystów, a co za tym idzie, hoteli. Nie było tam gadatliwych SI, które można by spytać, czy nie stało się coś niezwykłego. Lądy na Markop III miały większą powierzchnię niż na Rimway, 180 milionów kilometrów kwadratowych, w większości pokrytych lasem i dżunglą.
Kiedyś ludzie się tam osiedlili. To stare dzieje, wyjątkowo dawne. Sprzed czterech tysięcy lat. Zapisy były dość szczątkowe. Imperium Bendi założyło tam kolonię, która przetrwała jakiś wiek, zanim zarazy zaczęły wygrywać z lekarzami. W końcu się poddali.
Nie mieliśmy sprzętu, żeby przeprowadzić jakieś większe oględziny, ale weszliśmy na niską orbitę i długo obserwowaliśmy planetę. Zauważyliśmy jakieś ruiny. Parę od dawna wymarłych miast, tak ukrytych w dżungli, że oko nieuzbrojone nie miało szans ich wykryć. W dalekich regionach, gdzie kiedyś mogły być farmy, widzieliśmy ściany i fundamenty.
Spędziliśmy na orbicie trzy dni. Nie dostrzegliśmy niczego, co mogłoby posłużyć za solidne schronienie.






DWADZIEŚCIA TRZY
Zawsze będzie istnieć Rimway.
Heintz Boltmann (przemówienie do Związku Oficerów w Stanie Spoczynku w pierwszych dniach istnienia Konfederacji, kiedy przetrwanie wydawało się niepewne)
Nazwa Terranova, nowa Ziemia, idealnie pasowała do tej planety, która okrążała nijaką pomarańczową gwiazdę, miała oś nachyloną pod kątem dwudziestu jeden stopni, grawitację o ułamek procenta niższą od ziemskiej, pozbawiony atmosfery wielki księżyc i kontynenty, które widziane z orbity przypominały Afrykę i obie Ameryki.
Dość istotną cechą planety jest fakt, że ziemskie formy życia łatwo się integrowały z lokalnym biosystemem. Pomidory pięknie rosły. Koty uganiały się za miejscowymi odpowiednikami wiewiórek, a strefy umiarkowane były rejonami zdrowymi dla ludzi.
Najważniejsze dla nas okazało się jednak, że mangliści mieli system satelitów, który działał od ponad wieku. Nikt nie mógł
tam wylądować ani wystartować niezauważony i nie zajęło nam dużo czasu ustalenie, że w interesującym nas okresie nic się tam nie działo. „Polaris” tam nie było.
Jedynym godnym odnotowania zdarzeniem, jakie miało miejsce podczas naszej wizyty na orbicie Terranovej, był przelot kawałka skały, który został unicestwiony przez System Kontroli Zagrożeń. SKZ to czarna skrzynka zamontowana na kadłubie, która wykrywa i identyfikuje nadlatujące obiekty, a następnie podejmuje decyzję o reakcji, którą jest strzał z jednej do czterech wyrzutni strumienia cząstek.
W przypadku skały, którą spotkaliśmy w pobliżu Terranovej, wystarczyło działanie jednej wyrzutni. Był to drugi w mojej karierze przypadek, kiedy zdarzyło nam się skorzystać z tego urządzenia.
Serendipity była czwartą planetą w układzie Gaspara i naszym ostatnim kandydatem. Była właściwie kolażem pustyń, czasem, w pobliżu biegunów, przyozdobionych obszarami dżungli. Po całej powierzchni miała porozrzucane małe morza, niepołączone ze sobą. W pasie równikowym było bardzo gorąco i sucho, całe życie roślinne składało się z jednego gatunku fioletowego krzewu, a miejscowa fauna unikała tych terenów.
Caspar był żółto-białą gwiazdą klasy F. Według bazy danych trzy wewnętrzne planety zostały już solidnie podsmażone. Słońce było w fazie rozszerzania, z każdym rokiem stawało się coraz gorętsze i wkrótce miało usmażyć także wszelkie życie uczepione Gaspara IV. Serendipity. Oczywiście „wkrótce” w sensie kosmicznym, za kilkaset tysięcy lat.
Miejscowe formy życia były wielkie, prymitywne i głodne. Nie były właściwie dinozaurami. Nawet nie jaszczurkami. Były to wielkie, ciepłokrwiste, poruszające się wolno kolosy. Rozmiary zawdzięczały w dużym stopniu grawitacji, która wynosiła jakieś trzy czwarte ziemskiej.
Planetę nazwano Serendipity, „Szczęśliwy Traf”, bo w przypadku ekspedycji, która ją odkryła, wszystko szło nie tak, jak trzeba. Statek nazywał się „Kismet” i był prywatną jednostką, którą przemieszczało się paru poszukiwaczy szczęścia kilkadziesiąt lat przed wprowadzeniem przez Konfederację przepisów dotyczących eksploracji. Na przykład wymogu posiadania licencji na wprowadzenie do biosystemu obcych form życia.
Jeden z członków ekspedycji został zabity przez kolosa. Według najpopularniejszej wersji tej historyjki po prostu na niego wlazł. Inny wpadł do dziury i złamał nogę. Po awanturach, podczas których niewiele brakowało, a doszłoby do użycia przemocy fizycznej, rozpadło się jedno małżeństwo. Dzień po lądowaniu kapitan dostał ataku serca i zmarł. A na końcu padły silniki Armstronga, więc trzeba było organizować ekspedycję ratunkową.
Z orbity widać było pomarszczoną, wysuszoną, spękaną powierzchnię barwy brązowego kurzu. Z wielu szczelin wydobywała się para. Serendipity miała wielki księżyc, który chyba jest warunkiem istnienia dużych zwierząt lądowych, a na jej niebie praktycznie nie było chmur. Miała atmosferę nadającą się do oddychania i nie było tam żadnych niebezpiecznych dla ludzi patogenów. Gdyby ktoś chciał się tam ukrywać tygodniami albo miesiącami, to byłoby idealne miejsce. Tylko skąd ten klucz hotelowy?
- Mam nadzieję, że tym razem będziemy mieli więcej szczęścia - powiedział Alex.
- Nie wygląda na to. Ta planeta jest raczej prymitywna. Ktoś tu w ogóle mieszka?
Uśmiechnął się krzywo.
- A ty byś chciała tu mieszkać?
- Nie.
- Skoro tu przylecieliśmy, to poszukamy - odparł. - Powinniśmy szukać skupiska modułów. Jakiegoś prowizorycznego schronienia. Czegokolwiek nienaturalnego. - Widać było, że jest zniechęcony.
Wydałam Belle polecenie przeszukania całej planety.
Przelecieliśmy nad miniaturowym morzem i znowu nad pustynią. Ta planeta była tak opustoszała, że aż piękna. Przelecieliśmy nad linią terminatora i pogrążyliśmy się w nocy, pośród której czasem z gruntu strzelał eteryczny ogień. Ale nie było tam nic, żadnego schronienia, a już na pewno hotelu, w którym można by umieścić gości.
Po dwóch dniach Belle poinformowała o zakończeniu poszukiwań.
- Wynik negatywny - oświadczyła. - Na powierzchni nie ma żadnych sztucznych obiektów.
Alex chrząknął i zamknął oczy.
- To żadna niespodzianka.
- Wracamy do domu - powiedziałam.
Wyjął klucz z kieszeni i spojrzał na niego. Góra. Dół. Zamknij. Otwórz. Przelej środki.
- Barber była gotowa zabić, żeby utrzymać w tajemnicy jego istnienie - powiedział. Dlaczego?
Spojrzałam na powierzchnię planety i pomyślałam, że już nic więcej się tam nie wydarzy. Ogromne stworzenia będą się zjadać nawzajem, a klimat będzie się ocieplał. Kiedy warunki staną się niekorzystne nawet dla tych wytrzymałych form życia, ludzkiej rasy już pewnie nie będzie: wyewoluuje w coś innego. Zaczęłam myśleć o tym, że czas biegnie coraz szybciej w miarę, jak się starzejemy, i że biegnie z różną prędkością w polach grawitacyjnych albo wskutek przyspieszenia. A my uważamy, że świat, w którym żyjemy, jest czymś niezmiennym, ostatnim punktem historii. Zawsze będzie istnieć Rimway.
- Wiesz - odezwałam się - założyliśmy coś w przypadku tego klucza.
Jego brwi powędrowały w górę.
- Co takiego?
- Że pochodzi mniej więcej z roku 1365.
- Oczywiście, że tak - powiedział. - Leżał z tyłu wahadłowca.
- To wcale nie musi oznaczać, że pochodził z tej epoki.
 - Odebrałam mu klucz i zaczęłam mu się przyglądać. - Ludzie włóczą się po Mgławicy Damy z Woalką od tysięcy lat.
- Wykluczyliśmy powierzchnie planet i stacje - powiedział. - I wykluczyliśmy spotkanie z innym statkiem. Co zostało?
Niewiele.
- Stacja należąca do kogoś innego?
Zastanowił się.
- Może. Może powinniśmy szukać artefaktu. Czegoś, co pozostało, a czego nie ma w źródłach.
- To możliwe - przytaknęłam. - Ale nie mógłby być za stary. Jeśli ma posłużyć za schronienie dla ludzi, nawet na kilka dni, musi jakoś funkcjonować.
- Masz na myśli to, że musi mieć zasilanie?
- Tak. To też.
- Ile maksymalnie może mieć lat?
Kiedy to zostałam specjalistą od stacji kosmicznych?
- Aleksie, nie jestem inżynierem. Ale pewnie maksymalnie dwa tysiące lat. Może trochę mniej. Może trochę więcej.
Przemieszczaliśmy się znów na stronę dzienną i patrzyliśmy, jak słońce wspina się nad krzywizną planety.
- Dwa tysiące lat - mruknął. - To mogliby być Kangowie.
- Niewykluczone.
Działali w tym regionie przez jakieś tysiąc dwieście lat, od początku dziewiątego tysiąclecia, po czym przeszli w stan uśpienia. Dopiero w zeszłym wieku Kangowie zaczęli wykazywać oznaki dawnej żywotności.
- Belle, czy ktokolwiek poza nami i Republiką Kang eksplorował aktywnie rejon Delty Karpis? - spytałam. - Powiedzmy, w promieniu siedemdziesięciu lat świetlnych?
- Dość wyraźnie zaznaczyli swoją obecność Alterianie. Oraz Joni.
- A niedawno? W ciągu jakichś ostatnich trzech tysięcy lat? - Uświadomiłam sobie, co właśnie powiedziałam, i chyba się uśmiechnęłam.
- To dobrze - wtrącił Alex. - Myślimy z rozmachem.
- Wygląda na to, że nikt inny nie pojawił się w tym regionie - odpowiedziała Belle. - Oczywiście poza Wspólnotą. - Prekursorem Konfederacji.
Alex wycelował palec w SI.
- Belle, jakiego znaku używali Kangowie dla oznaczenia waluty? W epoce schyłkowej?
- Było ich sporo. Jakiej waluty i w której erze?
- Pokaż wszystkie.
Ekran wypełnił się symbolami. Litery z różnych alfabetów, ideogramy, figury geometryczne. Alex przyjrzał się im, potrząsnął głową i spytał, czy były jeszcze inne. Były.
Pojawił się w drugiej partii. Piąty symbol z klucza. Prostokąt. Ideogram akceptacji.
- To właśnie tak wygląda - rzekł Alex.
Nie dało się tego określić z całą pewnością, ale to chyba był ten sam znak. „Nareszcie!”, pomyślałam.
- Belle, podaj współrzędne wszystkich istniejących jeszcze stacji tranzytowych z ery Kang znajdujących się w interesującym nas regionie.
- Skanuję, Chase.
Alex przymknął oczy.
- Brak danych - rzekła Belle. - Dane dotyczące położenia stacji Kangów zaginęły podczas rewolucji pandemicznych. Same stacje zostały opuszczone na długo zanim rozpadł się ich system polityczny i nikt nie zadbał o to, żeby gdzieś zachować szczegółowe dane. Znane jest położenie sześciu, ale żadna z nich nie znajduje się w rzeczonym obszarze. Było ich jednak znacznie więcej.
- Ale nie wiemy, gdzie były.
- Otóż to.
Serendipity znajduje się w odległości zaledwie dwunastu lat świetlnych od miejsca, gdzie karzeł wbił się w Deltę K. Gdyby Delta K nadal istniała, znajdowałaby się prawie pod kątem prostym w stosunku do płaszczyzny miejscowego układu słonecznego, i świeciłaby jasno i żółto na północnym niebie Serendipity.
- W takim razie możemy właściwie wrócić do domu - mruknął Alex.
Belle wkroczyła na mostek: urocza blondynka w dresie z napisem UNIWERSYTET ANDIQUARU na bluzie. Ta SI, zaprogramowana nieomal identycznie jak jej poprzedniczka, lubiła się materializować. Potrząsnęła głową, dając nam do zrozumienia, że żałuje, ale nie może pomóc.
Była tam gdzieś - zapomniana stacja, na której pasażerowie z „Polaris” znaleźli schronienie. Ale gdzie? Sfera o średnicy 120 lat świetlnych to dość duży obszar poszukiwań.
- Nie tak szybko - powiedziałam. - Skąd Maddy o niej wiedziała? Jeśli takie miejsce istnieje, jak się o nim dowiedzieli?
- Nie mam pojęcia - odparł Alex.
A ja przypomniałam sobie Nancy White na stacji, o której istnieniu już dawno zapomniano.
- Powiedziała, że „kiedyś stanie się to z nami wszystkimi”.
- Słucham?
- Nancy White. Ona szczególnie interesowała się rzeczami, które zostały porzucone. Planetami, miastami, systemami filozoficznymi. Stacjami.
- Wiedziała o jakichś w tej okolicy?
- Nie wiem. Zrobiła kiedyś program, w którym jedną taką pokazała. Chai Ping, Chai Pong, coś takiego. - Spojrzałam na Belle.
- Sprawdzam - odparła Belle. Oparła się o gródź i zatopiła spojrzenie w pokładzie.
Alex podszedł do iluminatora i spojrzał w ciemność.
- Nie mogę zrozumieć, jakim cudem przyszło nam do głowy, że kiedykolwiek mogli tu przylecieć.
- Aleksie, musieliśmy to sprawdzić. Inaczej nie mielibyśmy pewności.
Belle spojrzała na nas.
- Przejrzałam ten program. White twierdzi, że Chai Pong znajduje się tysiąc sto lat świetlnych od Delty Karpis.
O wiele za daleko.
Alex wymruczał coś, czego nie mogłam zrozumieć. Odniosłam wrażenie, że powietrze jest gęste i ciężkie.
- Może znalazła więcej niż jedną.
- To możliwe - odparłam.
- Jeśli tak, może wspomniała o tym gdzieś w swoich pracach. W komentarzach, esejach, notatkach. Może nawet w którymś programie.
- Zaczynam przeszukiwanie ogólne - rzekła Belle. - To potrwa parę minut.
- A tymczasem zbierajmy się stąd - podsunął Alex.
- Siedź spokojnie - syknęłam. - Jeszcze nie wiemy, dokąd mamy lecieć.
Belle rozpromieniła się i uniosła pięść w geście triumfu.
- Jest wzmianka w jej Dzienniku - oznajmiła. - W zbiorze pomysłów na eseje i programy.
- Co tam napisała? - dopytywał się Alex.
- Słyszeliście o Romanie Hopkinie?
- Nie.
- Byli przez wiele lat przyjaciółmi. To historyk, który chyba spędził większość czasu, prowadząc dla niej badania. Tak czy inaczej, to on odkrył Chai Pong. W 1357 roku.
Na ekranie pojawiła się notka z Dzienników.
03.11.1364
Hopkin znalazł następną. Ile jeszcze zaginionych stacji Kangów lata gdzieś w kosmosie? Mówi, że ta znajduje się w pobliżu Baku Kon, jak to ujął, w wypełnionych pyłem przestworzach na orbicie jednego z gazowych gigantów układu. (Zawsze lubił się poetycko wyrażać). Mówi, że niedługo spadnie i spłonie w atmosferze. Przypuszcza, że stanie się to w ciągu najbliższych kilku wieków. Najwyraźniej została opuszczona jakieś dwa tysiące lat temu. Twierdzi, że wygląda, jakby opuszczali ją w pośpiechu i wszystko zostawili. Idealne miejsce do pozyskania artefaktów. To cały mikrokosmos kultury Kangów tego okresu. Wraca tam za miesiąc i obiecał zabrać mnie ze sobą.
Przeczytałam notatkę kilka razy.
- Nancy White - mówiła dalej Belle - była jedyną pasażerką „Polaris”, która dużo podróżowała na inne planety. Słynęła więc, jak pewnie wiecie, z patrzenia na wszystko z kosmicznej perspektywy. Jest znana głównie...
- Dziękuję, Belle. Stacja Kangów to byłoby niezłe odkrycie.
Dlaczego nigdy się o niej nie dowiedzieliśmy?
- Hopkin zmarł trzy miesiące później.
- Kolejne morderstwo? - spytałam.
- Raczej nie. Próbował ocalić kobietę, która chciała popełnić samobójstwo, wyskakując z podniebnego chodnika. Przeszła na drugą stronę balustrady. Próbował ją zatrzymać, ale najwyraźniej zaczęła się z nim szarpać i pociągnęła go za sobą.
- A Nancy White zachowała w tajemnicy odkrycie drugiej stacji Kangów - mruknęłam.
- Belle, gdzie jest Baku Kon? - spytał Alex.
Na jednym z ekranów rozbłysła mapa nieba. Tu jest Delta Karpis. A tu, w odległości czterdziestu pięciu lat świetlnych, zamrugało światełko i zaczęło jaśnieć.
- To było całkiem łatwe - rzekł Alex.
Belle spojrzała na niego.
- Aleksie, przyszła wiadomość do ciebie. Od Jacoba.
- Od Jacoba? Dobrze, pokaż.
Wyświetliła wiadomość na ekranie.
Aleksie, otrzymałem wiadomość od niejakiej Cory Chalaba, która pracuje dla fundacji Evergreen. Przypuszczam, że ją znasz. Twierdzi, że kobieta, której zdjęcie jej pokazywałeś, pojawiła się i chciała obejrzeć eksponaty. Nie powiedziała nic więcej, prosiła tylko o przekazanie ci wiadomości z prośbą o kontakt. Zakładam, że wiesz, o co w tym chodzi.
Teri Barber.
Alex skinął głową.
- Chce wiedzieć, czy Barber mogłaby próbować ukraść artefakt.
- Co zamierzasz jej powiedzieć?
- Że raczej jest bezpieczny. Leży w tej gablocie od sześćdziesięciu lat. Barber zdaje sobie sprawę z tego, że kradzież tylko spowodowałaby zwrócenie na niego uwagi. Nie, nie tam czyha niebezpieczeństwo.
- Masz na myśli Baku Kon?
- W rzeczy samej. Będzie zakładać, że my wiemy. Że już do tego doszliśmy.
- I będzie na nas czekać, kiedy się tam zjawimy.
Rozsiadł się wygodnie i splótł palce.
- A ty byś zrobiła inaczej?
Baku Kon była niebiesko-białą gwiazdą klasy B o temperaturze powierzchni dwadzieścia osiem tysięcy kelwinów. Z katalogu wynikało, że jest stosunkowo młoda, liczy sobie zaledwie 200 milionów lat. Podobnie jak Sol, miała dziewięć planet. Układ wyglądał, jakby zaprojektował go matematyk: pierwsza, ostatnia, trzecia, czwarta i piąta planeta były gazowymi gigantami.
Gigant położony najbliżej słońca krążył po wydłużonej eliptycznej orbicie, praktycznie zahaczając o atmosferę gwiazdy. Kangowie na pewno nie umieściliby tam stacji. Podejmując decyzję o umieszczeniu stacji, zwykle wybiera się miejsce, w którym byłaby ona na tyle blisko, żeby dało się skorzystać z bezpłatnej energii, a zarazem nie trzeba było umieszczać całych ton osłon chroniących przed promieniowaniem.
- To będzie trzecia - powiedziałam Aleksowi.
Znalezienie stacji, która została zamknięta, to nie sielanka. Nie jest oświetlona, nie wysyła sygnałów, niełatwo ją odróżnić od tysięcy innych skal, które zwykle krążą wokół każdej planety. Musieliśmy więc rozpocząć proces eliminacji. Czyli zbliżać się do potencjalnych kandydatów i wypatrywać anten zwykłych i talerzowych, baterii słonecznych i innych takich, wykreślać z listy i lecieć dalej. To może trochę potrwać. Tak się też stało. Dni i noce zaczęły nam się zlewać w jedno.
Życie na pokładzie nabrało regularności. Alex spędzał mnóstwo czasu, czytając dzieła White i mając nadzieję wytropić coś, co mogła przeoczyć Belle.
- Opisuje tu różne historie - powiedział. - Na przykład, jak razem z ojcem jako mała dziewczynka oglądała całkowite zaćmienie słońca na Rimway, kiedy oba księżyce ustawiły się w jednej linii. Bardzo rzadko się to zdarza, czasem raz na wiele tysięcy lat. Ale zdarzyło się w 1338 roku i miało się ponownie wydarzyć za 14 lat. Rozmawiali o tym, gdzie każde z nich wtedy będzie, i Nancy powiedziała, że chciałaby być wtedy z nim. Obiecała mu to. Niestety, zmarł dwa lata wcześniej i Nancy pisze, że oglądała to zjawisko sama. Bez niego.
Pokiwał głową i pociągnął łyk kawy.
- Trudno uwierzyć, że ktoś taki jak ona mógł być zamieszany w taką aferę - zadumałam się.
- To właśnie musiał być ktoś taki.
Przemieszczaliśmy się wolno przez, pole orbitujących skał. Miały bardzo różne rozmiary, od niewielkich kamyków po księżyce dwa razy większe od naszego. Planety powstały stosunkowo niedawno, na ich orbitach nadal było mnóstwo śmieci i gazu. Roman Hopkin nie przesadzał, mówiąc o wypełnionych pyłem przestworzach. Belle wykonywała pomiary, a my wyglądaliśmy przez iluminatory. Była o wiele skuteczniejsza od nas, przeszukiwała naraz całe grupy obiektów. Alex i ja zaś byliśmy pod ręką, na wypadek, gdybyśmy byli potrzebni.
Zajęło nam to ponad tydzień.
Belle obudziła mnie w środku nocy, informując, że coś znalazła.
- Prawdopodobieństwo: dziewięćdziesiąt dziewięć procent - dodała.
Asteroida była wielka, bezkształtna, pobrużdżona, spękana, o powierzchni pokrytej wąwozami i kraterami. Na jej wypiętrzeniach połyskiwały anteny, czujniki i baterie słoneczne. Miała co najmniej sześć silników służących do utrzymywania się na orbicie. Zauważyliśmy nawet część, która została wycięta, zapewniając łatwiejszy dostęp do doków.
- Są ślady jakiegoś innego statku? - spytałam.
- Brak, Chase.
Nie dodała, bo to było oczywiste, że w takim miejscu łatwo się schować.
- Dobrze, Belle. Zbliż się do stacji na odległość jednego kilometra, a potem dostosuj prędkość i kurs.
- Wykonuję.
Stacje są tak zaprojektowane, żeby zbliżające się statki łatwo znajdowały doki. Wślizgujesz się, cumujesz, wchodzisz do tunelu i już jesteś w środku. I to wszystko. Tak jak na Meriwether.
Tu jednak patrzyliśmy na asteroidę, która po prostu unosiła się w ciemnościach. Na nasz widok nie otwierały się żadne drzwi, żaden miły głos nie informował nas o zaletach restauracji Wong-Ti, nie zapalały się żadne światła.
Wyglądało na to, że okres orbitalny ma sprzężony z obrotem wokół osi, czyli cały czas zwraca się do planety tą samą stroną. Jej powierzchnia była istną plątaniną kraterów i postrzępionych skał. Widziałam porozmieszczane tu i ówdzie włazy. Większość pewnie służyła do tego, żeby można było się dostać do czujników, anten, teleskopów, baterii słonecznych. Tego można było się spodziewać. To były włazy serwisowe. Znalazłam coś, co wyglądało na wrota główne, koło doków. W ten sposób dostalibyśmy się prosto do hali.
Potrzebowaliśmy dodatkowych butli z powietrzem. I lasera. Na wypadek, gdyby śluzy nie działały.
Gdyby Barber tu była, pewnie już zauważyłaby nasze przybycie. Dyskretne podkradanie się do niej o czwartej rano nie miało więc większego sensu. Uznałam, że dam Aleksowi jeszcze pospać, ale sama już nie wróciłam do kabiny. Gdyby coś się zaczęło dziać, wolałam być na mostku.
Alex pojawił się parę godzin później i zaczął od pytania o Barber. Nie, odparłam, cisza i spokój.
- Dobrze - rzekł. - Może wyjdziemy z tego cało.
Pokazałam mu właz, którego chciałam użyć.
Skrzywił się.
- Nie.
- Czemu? Jest idealny.
Pokazał mi właz serwisowy ukryty za granią koło kilku oddalonych anten.
- Ten.
- Aleksie, to kawał drogi od doków. Jeśli tędy wejdziemy, czeka nas długi spacer we wnętrzu.
- Zgadza się.
- Więc dlaczego mielibyśmy go użyć?
- Bo jeśli Barber tu jest, będzie myślała dokładnie tak samo jak ty. Na pewno myśli, że wejdziemy włazem przy dokach.
Miał rację.
- Dobrze - powiedziałam. - Ale to trudny teren. Nie mam ochoty ustawiać statku blisko takich sterczących skał.
- Musielibyśmy skakać, prawda?
- Tak. - Jakieś dwadzieścia metrów.
Z jakiegoś powodu spodobał mu się ten pomysł.
- Skorzystamy z lądownika - powiedział. - A przynajmniej ja skorzystam.
- Co masz na myśli? Przecież oboje tam polecimy?
Posłał mi swój słynny szelmowski uśmiech.






DWADZIEŚCIA CZTERY
Potęga złudzenia bierze się głównie z faktu, że ludzie mają skłonności do tego, żeby widzieć rzeczy, które chcą zobaczyć. Jeśli jakieś zjawisko można zinterpretować na wiele sposobów, można być pewnym, że widzowie ze zbiorowej kieszeni wyciągną jakieś gotowe wnioski. To uniwersalna zasada dotycząca iluzjonistyki. Ale także polityki, religii i najzwyklejszych stosunków międzyludzkich.
Wielkie Mannheim
ZAPIS ROZMÓW ”BELLE MARIE” - LĄDOWNIK
32. DZIEŃ MISJI, 07:17
LĄDOWNIK: Chase, jestem w drodze.
BELLE: Aleksie, czas przelotu wyniesie cztery i pół minuty.
LĄDOWNIK: To się pokrywa z danymi pokładowymi.
BELLE: Uważaj na siebie jak się tam dostaniesz. Wystarczy, jak po prostu wyjdziesz ze śluzy. Masz generator?
LĄDOWNIK: Tak, Chase. Mam generator. I laser.
BELLE: Kiedy znajdziesz się w środku, stracimy kontakt radiowy.
LĄDOWNIK: Wiem.
BELLE: To będzie wymagało zachowania szczególnej ostrożności.
LĄDOWNIK: Robiliśmy już takie rzeczy, Chase. Będę uważał.
BELLE: I pamiętaj, że po dziewięćdziesięciu minutach wracasz do lądownika. Jeśli po tym czasie cię nie zobaczę, idę po ciebie.
LĄDOWNIK: Nie martw się, moja śliczna. Wyjdę i pomacham ci.
BELLE: Nie podoba mi się to wszystko.
LĄDOWNIK: Wyluzuj. Wszystko gra. Przekazałaś SI rozkazy?
BELLE: Tak. Nikt nie może dostać się na pokład. Gdyby ktoś próbował, statek przyspieszy i intruz zostanie strząśnięty.
LĄDOWNIK: Doskonale. Nie sądzę, żebyśmy mieli się czym martwić, ale...
BELLE: ...lepiej uważać. (Pauza). Docelowy właz na sterburcie.
LĄDOWNIK: Szkoda, że nie możemy otworzyć włazu i po prostu wlecieć ”Belle” do środka.
BELLE: Ta stacja nie ma zasilania od setek lat, Aleksie.
LĄDOWNIK: Dobrze. Zbliżam się.
BELLE: Nie zapomnij o linie.
LĄDOWNIK: To żaden problem. Wystarczy się wychylić ze śluzy i mam właz w zasięgu.
BELLE: Bądź tak dobry i zrób to tak, jak ustalaliśmy.
LĄDOWNIK: Kiedyś będziesz doskonałą ciotką.
BELLE: Ja już jestem ciotką.
LĄDOWNIK: Że też mnie to nie dziwi.
BELLE: Aleksie, jak znajdziesz się na powierzchni, Belle trochę podniesie lądownik.
LĄDOWNIK: Dobrze. Jestem na miejscu.
BELLE: Kontakt.
LĄDOWNIK: To właśnie miałem na myśli, Chase. Zaczynam rozhermetyzowywanie włazu.
BELLE: Zrozumiałam. Pamiętaj, że tam nie ma sztucznej grawitacji.
LĄDOWNIK: Wiem.
BELLE: I od dawna tam niczego nie naprawiano. Uważaj, czego się chwytasz.
LĄDOWNIK: Zawsze uważam, czego się chwytam.
BELLE: Aleksie, bądź poważny. Ta stacja ma baterie słoneczne i istnieje niewielka szansa, że tam nadal działa zasilanie. Widywałam już dziwniejsze rzeczy.
LĄDOWNIK: Zrozumiałem.
BELLE: Metalowe elementy mogą być niebezpieczne.
LĄDOWNIK: Przestań się zamartwiać, ślicznotko. Gadasz, jakbyśmy nigdy w życiu tego nie robili.
BELLE: To miejsce sprawia dość ponure wrażenie.
LĄDOWNIK: Właz jest otwarty. Przywiązałem się i wychodzę.
BELLE: Masz wszystko?
LĄDOWNIK: Przestań, proszę.
BELLE: Musisz ponieść jakieś konsekwencje tego, że zostawiłeś mnie na pokładzie.
LĄDOWNIK: Wychodzę z lądownika. Muszę zeskoczyć jakieś pół metra.
BELLE: Dobrze.
LĄDOWNIK: Chyba dam radę.
BELLE: Taką mam nadzieję.
LĄDOWNIK: Wylądowałem. Odpinam linę.
BELLE: W gotowości do wciągnięcia liny.
LĄDOWNIK: Podchodzę do włazu.
BELLE: Widzę cię.
LĄDOWNIK: (Pauza). Chase, ona ma otwieranie ręczne.
BELLE: Delikatnie... Tylko po tylu latach i tak już pewnie nie działa.
LĄDOWNIK: Poczekaj... Nie, chyba działa. Otwiera się. Wchodzę.
BELLE: Świetnie, Aleksie.
LĄDOWNIK: Jestem w śluzie. Oglądam wewnętrzny właz.
BELLE: Po drugiej stronie może być powietrze.
LĄDOWNIK: Chyba jednak nie. Otwiera się.
BELLE: Pamiętaj, że masz powietrza na dwie godziny. I chcę cię zobaczyć z powrotem w śluzie za dziewięćdziesiąt minut. Zrozumiałeś?
LĄDOWNIK: Wszedłem. Jestem w tunelu, Chase.
BELLE: Potwierdź moje ostatnie polecenie.
LĄDOWNIK: A co powiedziałaś?
BELLE: Że masz wrócić za dziewięćdziesiąt minut.
LĄDOWNIK: Nie ma sprawy.
BELLE: Powiedz to. Wrócę za dziewięćdziesiąt minut.
LĄDOWNIK: Wrócę za dziewięćdziesiąt minut.
BELLE: Co widzisz?
LĄDOWNIK: Nic. Sama skała.
BELLE: Zgadza się. To właz serwisowy. Regularny ruch odbywał się w pobliżu doków.
LĄDOWNIK: Tunel ciągnie się przez jakieś dwadzieścia metrów i skręca. Nie widzę, co jest dalej.
BELLE: Odsuwam lądownik.
LĄDOWNIK: Dobrze. Do zobaczenia za półtorej godziny.
BELLE: Aleksie, sygnał zanika.






DWADZIEŚCIA PIĘĆ
O, samotności! Gdzież są uroki.
Których mędrcy dopatrywali się na twej twarzy?
William Cowper
FRAGMENT DZIENNIKA ALEKSA BENEDICTA
Znajdowałem się oczywiście w stanie nieważkości. Miałem na nogach specjalne przyczepne buty, ale i tak częściowo się unosiłem. Eksperci mówią, że nowicjusza cały czas kusi, żeby pofrunąć. W moim przypadku się mylą. Raczej jestem ostrożny. Nie lubię uczucia nieważkości, szybko zaczyna mi się kręcić w głowie i zawsze czuję dezorientację, kiedy nie potrafię jednoznacznie określić, gdzie jest dół.
Przeszedłem przez śluzę, zastanawiając się, czy znajdę tam Teri Barber czatującą na mnie z bombą. Był to jednak tylko wybryk mojej wyobraźni i doskonale o tym wiedziałem. Mimo to odetchnąłem z ulgą, gdy otworzył się wewnętrzny właz i zobaczyłem długi, pusty korytarz.
Miałem przy sobie generator, więc gdyby pojawiła się taka potrzeba, zawsze mogłem wytworzyć trochę energii. Miałem też czarny pisak, żebym się nie zgubił, i paralizator. Nigdy żadnej z tych rzeczy nie używałem, ale gdybym nagle zobaczył Barber, bez namysłu wypaliłbym do niej z paralizatora.
Korytarz był wykuty w skale. Włączyłem latarkę przypiętą do nadgarstka i ustawiłem ją na najniższą moc, żeby dawała tylko delikatną poświatę. Zażartowałem w duchu, że w ten sposób trudniej będzie mnie trafić. Ruszyłem dziarsko. Prosto korytarzem przez jakieś dwadzieścia metrów, potem zakręt. Kiedy teraz to wspominam, to chyba dojście do tego zakrętu, z głębokim przekonaniem, że za nim czyha psychopatka, było najodważniejszą rzeczą, jaką w życiu zrobiłem.
Ściany były jednolicie szare, przypominały krzemień i trochę odbijały światło. Paski, które kiedyś oświetlały tunel, biegły po podłodze i na suficie.
Tunel zakrzywiał się, pochylał i wznosił, i rzadko można było zobaczyć odcinek dłuższy niż dwadzieścia albo trzydzieści metrów. Idealny na zasadzkę. Nie pytajcie mnie, czemu miał tyle zawijasów. Zawsze mi się wydawało, że jak się kuje tunel w skale, to najłatwiej jest to zrobić prosto. Ale co ja tam wiem.
Dobrze byłoby móc coś usłyszeć. Niestety, w próżni ktoś może zrzucić tonę cegieł, a ty tego nie usłyszysz. Przeciągnąłem ręką po ścianie w nadziei, że gdyby w tunelu coś się poruszało, mogłoby wytworzyć wyczuwalną wibrację. Ale to było tylko pobożne życzenie i doskonale o tym wiedziałem.
Maszerowałem dalej. Minąłem troje czy czworo drzwi, które nie wyglądały obiecująco, więc nawet nie próbowałem ich otwierać. Minąłem parę skrzyżowań, ponieważ jednak tunele boczne nie wyglądały na bardziej interesujące od tego, którym szedłem, maszerowałem prosto. Przez dwa włazy. Z przyjemnością donoszę, że były otwarte.
Wreszcie tunel się rozwidlił. Zaznaczyłem go i ruszyłem prawą odnogą.
Od chwili, kiedy tak bohatersko pokonałem zakręt, zdołałem się trochę rozluźnić, i mało nie wyskoczyłem ze skafandra, kiedy zobaczyłem światło. Na szczęście okazało się, że to tylko odbicie od kawałka blachy. Urwane drzwi, pewnie od jakieś szafki.
Zobaczyłem kolejny właz. Ten był zamknięty i ani drgnął, kiedy próbowałem go otworzyć. Zwykle dzieje się tak, kiedy po drugiej stronie jest powietrze. W tym przypadku jednak odniosłem wrażenie, że po prostu zaciął się ze starości. Zmagałem się z nim przez parę minut, aż w końcu wyciąłem dziurę laserem.
Korytarz ciągnął się dalej po drugiej stronie. Minąłem kilka magazynów, wypełnionych szafkami, pudłami, skrzyniami. Było tam mnóstwo części zapasowych, pościeli, kabli, sprzętu, części elektronicznych. Kangowie, opuszczając stację, najwyraźniej nie zadali sobie trudu zabrania zawartości magazynów ze sobą. Ciekawe, czy ostatni odlatujący zdawali sobie sprawę z tego, że już tu nie wrócą.
Niektóre przedmioty unosiły się. Ławki, krzesła, zapięcia, tkanina twarda jak skała i delikatna mgiełka drobin i mazi, które mogły być wszystkim, resztkami ręczników, ubrań, filtrów czy żywności. Wszystko zdryfowało pod jedną ścianę, która musiała znajdować się po bardziej oddalonej stronie stacji.
Szedłem tym korytarzem przez jakieś trzy czwarte godziny, aż przeszedłem przez ostatni właz i kamienne ściany skończyły się. Zastąpiło je coś, co kiedyś było deskami albo boazerią. Było szorstkie, suche, twarde i straciło cały kolor. Na podłodze leżała wykładzina i moje buty wyrywały z niej małe kawałki. Zbliżyłem się do podwójnych drzwi, jedno skrzydło było otwarte. Wszedłem tam i z zadowoleniem odnotowałem, że dotarłem do stacji właściwej. Zaczęły się pojawiać drzwi, nie włazy. Znajdowały się po obu stronach korytarza. Nie otwierały się zbyt łatwo, ale udało mi się otworzyć niektóre przy użyciu siły. W jednym pomieszczeniu była sala gimnastyczna z bieżnią, sztangami i paroma innymi urządzeniami do ćwiczeń. W innym zobaczyłem pusty basen, przy którym zachowała się trampolina.
W dwóch innych pomieszczeniach były szafki i ławki. W obu były prysznice.
Znalazłem klatkę schodową i przedryfowałem na następny poziom, na którym znajdowała się recepcja. Była tam długa, łukowata lada po jednej stronie i kilka sklepów po drugiej. W sklepach były tylko puste półki i lady. Pod ścianą unosiły się klucz i młotek. Zapomnieli zabrać narzędzia, a zabrali rzeczy osobiste. Widziałem już wcześniej coś takiego i mam wrażenie, że ludzie celowo zachowują się złośliwie. Każdy z tych sklepikarzy zyskałby nieśmiertelność, zostawiając swoje nazwisko i część towarów.
Z tego miejsca odchodziło kilka korytarzy. Znowu sklepy i drzwi. Wszedłem do jednego z apartamentów. Do pokładu przykręcono stół roboczy. Pod ścianą dryfowały dwa krzesła. I poduszka. Wszystko sztywne i suche.
Unosiło się tam też trochę odłamków szkła i jakieś urządzenie elektroniczne. Chyba instrument muzyczny.
Zajrzałem do sąsiedniego pomieszczenia, które było jakieś inne. Meble miało przykręcone do podłogi. Tkaniny stare, ale nie antyczne. Pokój nie wyglądał może jak w Golambere, ale dałoby się w nim mieszkać, i chyba rzeczywiście niedawno ktoś tu mieszkał. W kącie stała stosunkowo nowoczesna komoda. Unosiły się tylko filiżanka, pióro i papierowa serwetka.
Podszedłem do biurka i obejrzałem je. Miało cztery szuflady, wszystkie puste. Odciąłem biurko od podłogi i obejrzałem tył. Była tam tabliczka z napisem „PRODUCENT: CROSBY WORLDWIDE”. Standardowym alfabetem.
Włączyłem komunikator.
- Pewnie mnie nie słyszysz, kochanie - powiedziałem - ale chyba znalazłem to miejsce. To tu się zatrzymali.
Czułem ogromną satysfakcję. Wreszcie dotarliśmy do końca drogi.
Chase oczywiście nie odpowiedziała.
A teraz wisienka na torcie: wystarczyło podłączyć generator, podpiąć niektóre obwody i sprawdzić, który zamek otwiera mój klucz.
- Ani kroku dalej, Benedict. - Głos dobiegał z odbiornika, ale w drzwiach po lewej stronie dostrzegłem ruch. - Naprawdę mieliśmy nadzieję, że w końcu odpuścicie.
Zapaliła lampę, która mnie oślepiła, ale byłem w stanie dostrzec zarys sylwetki. Kobieta. Trzymała wojskowy pistolet, taki, którym można wywalić w ścianie sporę dziurę. Zaskoczyła mnie podczas poszukiwań, które tak mnie zaabsorbowały, że schowałem paralizator do kieszeni. Ale to i tak nie miało znaczenia przy tej armacie, z której we mnie celowała.
- Wyłącz latarkę - poleciła mi cicho. - Grzeczny chłopiec. A teraz obróć się powoli i nie wykonuj gwałtownych ruchów. Rozumiesz, co do ciebie mówię?
Stała w drzwiach, w białym skafandrze z naszywką Konfederacji na ramieniu. Z powodu hełmu i światła nie widziałem jej twarzy. Broń trzymała w lewej ręce.
- Tak - odparłem. - Rozumiem.
- Wyciągnij ręce tak, żebym mogła je widzieć.
Wykonałem polecenie.
- Długo tu czekasz, Teri?
- Jak widać, wystarczająco długo.
Nie byłem w stanie jej się przyjrzeć.
- A może powinienem się do ciebie zwracać „ Agnes”?
W głośniku odbiornika słyszałem jej oddech.
- Wszystko rozpracowałeś, prawda?
- Nie. Nie wszystko. Nie rozumiem, jak Maddy English mogła uciec się do morderstwa. To ty zabiłaś Taliaferro, prawda?
Milczała.
- Chciał porozmawiać z Chase. Ostrzec ją przed tobą. Chyba się nie mylę?
- Nie.
- Chciał jej zdradzić, kim naprawdę jest? Czy chciał ujawnić całą waszą akcję?
- Powiedział, że nie. Przysięgał, że tego nie zrobi. Ale nie mogłam mu ufać.
- Za dużo do stracenia.
- Tak. Mogliśmy stracić wszystko. - Przesunęła się w stronę środka pomieszczenia. - Ale i tak nie jesteś w stanie zrozumieć, o czym mówię.
- Może jednak spróbuj.
- Aleksie, przecież wiesz, że udało mi się dość dobrze cię poznać.
- Jesteś dla mnie tajemnicą, Maddy.
- Pewnie tak. - Zabrzmiało to jakoś nostalgicznie. - Posłuchaj, nie zamierzałam nikogo zabijać.
- Wiem. I dlatego ostrzegłaś Agencję, kiedy podłożyliście bomby.
- Tak. Zgadza się. Próbowałam robić to, co trzeba. Nie zabiłabym nikogo, gdyby tylko dało się tego uniknąć. Zwłaszcza Jessa. Ale stawka była za wysoka.
- A jaka była stawka?
- Wiesz, czym jestem teraz.
- Tak. Zawsze jak dwudziestopięciolatka. To musi być przyjemne.
- Zmienia perspektywę w przypadku wielu rzeczy. - Przez dłuższą chwilę milczała, po czym odezwała się: - Aleksie, nie chciałabym, żebyś mnie źle zrozumiał. Nie zawahałabym się...
- Oczywiście, że nie. A mimo to musiałaś cierpieć, kiedy zepchnęłaś Toma Dunningera w przepaść koło Wallaba Point.
- To nie był Tom Dunninger. To był Ed. Albo może i nie. Już sama nie wiem, kto to był.
- Co się tam stało?
- Nie zepchnęłam go.
- Co się tam stało, Maddy?
- Kochałam Eda. Nigdy nie zrobiłabym mu krzywdy. Nigdy.
- Kochałaś go? Zdradziłaś go.
- Mówisz teraz o Dunningerze. To były dwie różne osoby.
W Walpurgis, kiedy był Eddiem Crispem, kochałam go. I przedtem, w Eluntington, i jeszcze wcześniej, na Wyspie Pamięci. To było dobre miejsce. Wyspa Pamięci.
- Co się z nim stało?
Myślałem o Wallaba Point, ale odpowiedziała na inne pytanie.
- Nie
chciał się poddać. Nawet kiedy przywieźli go tutaj, po zniknięciu z „Polaris”, nie chciał się poddać.
- Nie chciał się zgodzić na zaprzestanie prac.
- I tak było za późno. Przeprowadził ostatni test. Wziął nanoboty.
- Chcesz powiedzieć, że sobie je wstrzyknął?
- Tak. Oczywiście. Co innego niby miałabym mieć na myśli?
 - Machnęła pistoletem, żebym przeszedł na środek pomieszczenia. - Byli tu przez prawie cztery miesiące. Przez ten czas widzieli, jak staje się coraz młodszy. Kiedy tu przyleciałam, na pokładzie „Babcocka”, nie mogłam uwierzyć własnym oczom.
- Był młody.
- Nie aż tak. Ale i tak bym go nie poznała.
- Więc Boland zrobił mu rekonstrukcję osobowości.
- Tak. Chek wymazał mu wspomnienia. Stworzył nową osobowość. W końcu zorganizował mu nową tożsamość i pracę. Obserwowaliśmy go na zmianę. Żeby mieć pewność, że nic mu się nie stanie.
- Ale musieliście go od czasu do czasu przemieszczać. Tak? Bo się nie starzał.
- Tak. Nie rozumiał tego. Miał fałszywe wspomnienia, wszczepione przez Bolanda. Ale co osiem lat musieliśmy to powtarzać. Odbierać mu wspomnienia. Robić z niego kogoś innego.
- To było wobec niego okrutne.
Światło zamigotało.
- Zabijaliśmy go. Wiele razy. Właśnie coś takiego się dzieje, kiedy usuwa się wspomnienia. Ktoś inny przejmuje twoje ciało. Ciebie już nie ma.
- Więc wy...
- Miał przebłyski. Czasem przypominał sobie różne rzeczy z poprzedniego życia. Czasem jako Dunninger. Czasem jako któryś z pozostałych. Kiedy mieszkaliśmy w Walpurgis, było to jego czwarte wcielenie. Przebłyski pojawiały się coraz częściej i próbowałam namówić Bolanda, żeby zabrał go do Morton, umieścił razem z innymi, którzy się nie starzeli, i wszczepił mu trwałą osobowość. Ale Dunninger nadal się pojawiał. W miarę upływu czasu coraz częściej. Bolami odmówił. Powiedział, że trwała osobowość spowodowałaby całkowite odtworzenie się Dunningera.
- Nie było żadnego sensownego rozwiązania - mruknąłem.
- Nie było.
- Więc postanowiłaś zepchnąć go w przepaść koło Wallaba Point.
- Nie. Przecież już powiedziałam, że tego nie zrobiłam. Nie potrafiłabym. Kochałam go. Czasem tam spacerowaliśmy w letnie wieczory Lubiliśmy to miejsce. Ed był dobrym człowiekiem. I takim zabawnym. A czasem był smutny i nie wiedział dlaczego. Ale mnie kochał. Mieli go znowu gdzieś przerzucić. Zmienić mu tożsamość. Ludzie w Walpurgis zaczęli coś zauważać. Za każdym razem, kiedy tak się działo, powtarzaliśmy całą operację.
- Zawsze, kiedy Boland skończył pracę, on nie pamiętał, kim był. Mnie to też zabijało. Więc zdecydowałam, że tego wieczoru wszystko mu wyjaśnię. Kości zostaną rzucone. Namówię go, żeby się do nas przyłączył. Powiem mu prawdę. I wtedy, kiedy mu wszystko wyjaśniałam, tam, na krawędzi - Boże, jak mogłam być tak głupia? - Dunninger wrócił. Tak po prostu, nagle, Dunninger patrzył na mnie oczami Eda, wiedząc, kim jestem, wiedząc, kim on jest. A on mnie nienawidził. Boże, jak on mnie nienawidził.
- Wyglądało jednak na to, że nie pamięta, gdzie jesteśmy. Wrzasnął na mnie i odepchnął mnie, a potem się odwrócił, żeby odejść, i potknął się, o kamień, korzeń, nie wiem o co. - Głos jej się załamał. - Stracił równowagę. - Jej głos drżał, a momentami milkła. Długą chwilę stała bez ruchu. - Patrzyłam, jak spada z krawędzi, jak leci. I nawet się nie ruszyłam, żeby mu pomóc.
- Tak mi przykro, Maddy.
- Tak. Też mi jest przykro. Wszystkim nam jest przykro.
Zastanawiałem się, czy płacze. Łzy w skafandrze to poważny problem.
- Kiedyś - odezwała się - w Huntington, poznał inną. I ożenił się z nią.
Patrzyłem, jak opuszcza pistolet o parę stopni, i pomyślałem, że może to już koniec. Że zrozumiała, czym się stała. Kiedy jednak wykonałem krok w jej stronę, znów uniosła lufę. Zastanawiałem się, jak tu ją zaatakować, może jakoś odwrócić jej uwagę, ale lufa ani drgnęła.
Spytałem, co się stało z tą drugą żoną.
- Jasmine. Do licha, jak można dać dziecku na imię Jasmine? - Oddychała ciężko. - Ale i tak za nią nie przepadał. To małżeństwo nie było udane.
- I co się stało?
- Chek przyjechał pewnego wieczoru i po prostu go porwaliśmy, Jasmine nigdy się nie dowiedziała, co się stało. Jednego dnia jej mąż tam był, drugiego znikł.
Wylot lufy wyglądał na ogromny. Zrób coś, żeby mówiła dalej, pomyślałem.
- Dlaczego miewał przebłyski? Myślałem, że rekonstrukcja osobowości jest trwała.
- To nie powinno było się stać. Ale Boland mówi, że czasem w warunkach silnego stresu tak się dzieje.
- Opowiedz mi o Shawnie Walkerze.
- Walker był skurwielem.
- Co takiego zrobił? Zagroził, że ujawni, co wie?
- Tak naprawdę nie wiedział, o co w tym wszystkim chodziło, nie rozumiał, że to coś w jego interesie i w interesie wszystkich. Dla niego to była tylko okazja do zgarnięcia dużego szmalu. Wiedział, że zapłacimy mu za milczenie. Więc cały czas nas szantażował. Aż w końcu mieliśmy dość.
- Taliaferro wam w tym pomógł?
- Nie. - Widziałem tylko skafander i hełm. Jej twarz była całkowicie skryta w cieniu. - Nie nadawał się do takich rzeczy. Jess chciał jego śmierci, tak bardzo jak ja, ale nie chciał tego zrobić sam.
- Więc ty się tym zajęłaś.
- Posłuchaj, nie mam tu ochoty wysłuchiwać kazań o moralności. Ty kupujesz i sprzedajesz przeszłość. Zarabiasz na tym pieniądze. Nie obchodzi cię, czy to wyląduje w prywatnej kolekcji, czy ktoś zamierza to trzymać, żeby po latach sprzedać z zyskiem. Interesuje cię tylko, ile zarobisz. Zrobiłam to, co musiałam. I powiem ci, że wolałabym, żebyś wyszedł z tego cało. Ale nie umiałeś się wycofać w porę.
Czułem ucisk paralizatora na udzie. Niestety, był głęboko w kieszeni na narzędzia. Równie dobrze mógłby się znajdować na pokładzie „Belle Marie”.
- I zaraz jak „Wartownik” i „Rensilaer” wystartowały, wysłałaś ostatnią wiadomość.
- Tak.
- A potem przyleciałaś „Polaris” tutaj.
- Oczywiście. Wystartowaliśmy późnym popołudniem czasu pokładowego i byliśmy tu następnego dnia rano. Spędziłam tu parę nocy, zanim ruszyłam z powrotem.
- Po co ci to było, Maddy?
- Co takiego?
- Ta cała historia z „Polaris”. Musiałaś zrezygnować ze wszystkiego, co miałaś. Ukrywać się przez resztę życia. Dlatego, że ci obiecali wieczną młodość?
Trzymała lampę skierowaną prosto w moją twarz.
- Chyba musimy kończyć. Zaraz minie półtorej godziny od twojego pojawienia się tutaj i twoja kumpela zacznie się denerwować. Muszę być przy śluzie, kiedy się tu zjawi. Żeby ją przywitać.
- Podsłuchałaś...
- Oczywiście.
- Więc zamierzasz zabić jeszcze dwie osoby.
- Gdy tylko wetknie głowę do włazu. To będzie szybka śmierć. Twoja też. Nawet nie zorientuje się, że tu jestem. - Zacisnęła palec na spuście. - Żegnaj, Alex. To nic osobistego.






DWADZIEŚCIA SZEŚĆ
Wyciągnij rękę, Herman. Dotknij gwiazd. Ale nie umysłem. To potrafi każdy. Dotknij ich dłonią.
Silas Chom do Hermana Armstronga w sztuce Wielkie miasto,

dramacie upamiętniającym wynalezienie napędu Armstronga 
Chase, gdzie jesteś?
- Ona cię tu nie słyszy, Aleksie.
To musiał być dla niego nerwowy moment, ale miałam ją na widoku i mogłam zdjąć w każdej chwili. Stała w drzwiach, częściowo w pomieszczeniu, częściowo poza nim, a jej uwaga była skupiona wyłącznie na Aleksie. Całkiem dała się ogłupić wyreżyserowaną rozmową. Plan, oczywiście, polegał na tym, żeby gadała, ile zechce. Byle nikogo nie zastrzeliła.
Podejrzewałam, że łatwo się nie podda, i miała pistolet. Gdybym kazała jej go odłożyć, nadal miałaby Aleksa na celu i doszłoby do impasu. Więc wybrałam bezpieczniejszą drogę. Najpierw się strzela, potem się rozmawia.
Wycelowałam i strzeliłam. Paralizatory, rzecz jasna, nie są śmiertelne. Niektórzy ludzie mawiają, że to ich wada. Maddy gwałtownie wciągnęła powietrze i jej latarka zgasła. Pistolet odfrunął od niej, a ona zawisła, przypięta do pokładu butami.
Alex odetchnął głęboko.
- Chase, gdzieś ty była?
- Tutaj - odparłam. - Przez cały czas. - Przecisnęłam się obok niej i weszłam do pomieszczenia. Zachwiała się.
- Bałem się, że się zgubiłaś.
Sięgnęłam po jej pistolet i przypięłam go sobie do pasa. Potem wsunęłam paralizator do kieszeni.
- Cały czas szłam za tobą, przyjemniaczku.
- Cieszę się.
Przytknęłam latarkę do jej hełmu.
- To naprawdę Maddy? Jak to możliwe?
Patrzyłam na twarz Teri Barber.
- Tak, to ona.
- Niewiarygodne. Mam nadzieję, że koło setki będę wyglądać równie dobrze.
- Nie ma aż tyle.
Staliśmy w milczeniu i próbowaliśmy to wszystko ogarnąć myślą.
- Skąd wiedziałeś?
- Nie miałem pewności. Ale nie byłem w stanie wymyślić żadnego innego scenariusza, który wyjaśniałby, dlaczego te trzy kobiety, Barber, Shanley i Maddy, były do siebie tak podobne. No i faktu, że Kiernan wyglądał jak Taliaferro, a Eddie Crisp przypominał młodego Dunningera. Nawet dzieci i rodzice nie są do siebie aż tak podobni.
- Mogli być klonami.
- Nie to towarzystwo. Może Maddy. A reszta? Nie było żadnych danych na temat klonów. Poza tym to byli ludzie opowiadający się za kontrolą liczebności populacji. A przeciwko klonowaniu, z wyjątkiem szczególnych przypadków. - Potrząsnął głową. - Nie jestem w stanie wyobrazić sobie żadnego powodu, dla którego mieliby zrobić coś takiego.
- Więc doszedłeś do wniosku, że Dunningerowi udało się znaleźć to, czego szukał...
- ...a nawet coś więcej niż możliwość przedłużania życia. Sposób na naprawienie szkód spowodowanych przez proces starzenia się. Tak.
- Więc oni wszyscy naprawdę nadal żyją? Z wyjątkiem Dunningera?
- I Taliaferro. Tak, tak przypuszczam.
- I przebywają w Morton College - powiedziałam.
- Bardzo dobrze, Chase. Nie wiem, czy rzeczywiście tam przebywają, ale nie ulega wątpliwości, że tam mają bazę.
- A Margolis? Też jest jednym z nich? Nie przypominał mi nikogo.
- Nie przypuszczam. Pewnie jest po prostu pracownikiem.
Omiotłam pomieszczenie światłem latarki, po raz pierwszy przyglądając się miejscu, którego szukaliśmy.
- A Taliaterro? Co się z nim stało? To znaczy, dlaczego znikł?
- On też skorzystał z odkrycia Dunningera, jak i cala reszta. Tylko że musiało minąć parę lat, zanim podali mu nanoboty. Pewnie Mendoza tak zdecydował.
- Dlaczego mieliby czekać?
- Pewnie dlatego, że chcieli, by Taliaterro dalej zarządzał Agencją. Kiedy stał się jednym z nich, jego proces starzenia zaczął się cofać. Młodniał z każdym dniem.
Miałam problemy z przełykaniem.
- Aleksie, zawsze sądziłam, że cofnięcie zmian jest niemożliwe.
- Tak twierdzą eksperci. Cóż, Dunninger i Mendoza musieli wykombinować jakiś sposób.
Podłączyłam generator do jednego z obwodów i wyregulowałam napięcie. Alex sięgnął do przełącznika i zapaliło się światło. Wyjął klucz z kieszeni i podał mi go.
- Czyń honory domu.
Wyszliśmy na korytarz. Wybrałam jakieś drzwi na chybił trafił, wycelowałam pilota i nacisnęłam przycisk. Nic się nie stało, więc podeszliśmy do kolejnych drzwi.
- Muszą tu gdzieś być - mruknął Alex.
Znajdowały się po drugiej stronie korytarza. Nigdy nie zapomnę, jak zapaliło się światełko i drzwi próbowały się otworzyć, ale widocznie się zaklinowały. Alex kopnął je. Ustąpiły i w środku zapaliła się lampa na stole. Apartament Maddy.
- Gratulacje - powiedziałam.
- Tak. - Uśmiechnął się szeroko. - Chyba nam się udało, nie?
- A reszta mieszkała w innych pokojach?
Alex pokiwał głową.
- Ciekawe, jaka tu panowała atmosfera.
Słyszałam w głośniku, jak Maddy oddycha.
- Co dalej? - spytałam.
- Zabierzmy Maddy i zastanówmy się, co z nią zrobić. A potem porozmawiamy sobie z Eversonem.
- Myślisz, że się na to zgodzi?
- Och, tak - odparł. - Byłbym bardzo zaskoczony, gdyby się z nami nie skontaktował zaraz po naszym powrocie.
- Jeszcze coś powinniśmy zrobić?
- Nie. Czas ruszać.
Wyjrzałam na korytarz. Niektóre ze świateł paliły się, przez co wnętrze stacji wyglądało mniej romantycznie, a bardziej obskurnie. Zastanawiałam się, jak to wyglądało w czasach świetności, kiedy jeszcze to miejsce funkcjonowało i byli tu Kangowie. Ile byłaby warta działająca SI z tych czasów? Przypomniał mi się pomysł Aleksa z wyłapywaniem dawnych sygnałów radiowych.
Świetnie, ale pozostańmy najpierw przy sprawach bieżących.
Przestałam słyszeć oddech Maddy. Wyłączyła radio. Zostawiłam Aleksa i poszłam do pomieszczenia, gdzie ją zostawiliśmy.
Znikła.
Poinformowałam Aleksa i sprawdziłam w recepcji. Ani śladu.
- Masz jej pistolet?
- Tak.
- W takim razie to bez znaczenia. Paralizator powinien był ją ogłuszyć na jakieś trzydzieści minut. Nie było nas przez nie więcej niż dziesięć.
- Może jest bardziej wytrzymała - zasugerował Alex.
Och, do licha, powinnam była się domyślić.
- To skafander. Ochronił ją.
Alex wydał z głębi gardła odgłos oznaczający irytację.
- Cóż, znaleźliśmy to, czego szukamy. Zwijamy się stąd.
- I to szybko - dodałam.
Wyczuł napięcie w moim głosie i nie zadawał żadnych pytań, więc popędziliśmy do recepcji, a potem korytarzem. Do śluzy mieliśmy jakieś trzy kilometry. To nie była dobra nowina. Zakładałam, że ponieważ nie widzieliśmy statku Maddy, udało jej się uruchomić doki i tam go zostawiła. Doki są zawsze blisko kwater mieszkalnych. Dotrze do statku o wiele szybciej, niż my zdołamy dotrzeć do swojego. Sytuację pogarszał fakt, że Alex nie był najszybszą istotą dwunożną.
- Pójdę przodem - powiedziałam mu. - Musimy zabezpieczyć „Belle”. - Popędziłam korytarzem, złoszcząc się, że poświęcam tak mało czasu na utrzymanie kondycji.
Statki cywilne nie są uzbrojone, przynajmniej nie w powszechnym znaczeniu tego słowa. Mają jednak SKZ z detektorami strumienia cząstek. System ten jest uruchamiany automatycznie, kiedy nadleci jakaś skała pod niebezpiecznym kątem, jak w okolicach Terranovej. Ma pewne zabezpieczenia, które uniemożliwiają oddanie strzału w kierunku nadlatującego statku. Nic jednak nie mogło przeszkodzić Maddy w ich wyłączeniu. Musiała zrobić to fizycznie, wpisując odpowiednie parametry. Było to zabezpieczenie utrudniające strzelanie do niewłaściwego celu. Potrzebowała zaledwie kilku minut. Kiedy to zrobi, będzie mogła zestrzelić „Belle” i zostawić nas tu na pastwę losu.
Trudno się biega w skafandrze. W nieważkości. W tunelu. Przed każdym zakrętem miałam nadzieję, że zobaczę ją z przodu, ale wiedziałam, że to mało prawdopodobne. I oczywiście korytarz był ciemny i pusty. Wreszcie, z trudem łapiąc oddech, przetoczyłam się przez śluzę i zobaczyłam lądownik, jakieś pięćdziesiąt metrów w górze, nad farmą baterii słonecznych.
Połączyłam się z Belle.
- Cześć, Chase - odezwała się.
- Belle, wszystko gra?
- Tak, dziękuję, a u was?
- Nieważne. Widzisz jakiś inny statek?
- Tak. Nadlatuje po lewej burcie.
Wyjrzałam i zobaczyłam grupę światełek nad horyzontem. Były coraz jaśniejsze. Myliłam się. Nie udało jej się zadokować. Schowała statek wśród orbitujących kamieni. Teraz nadlatywał, żeby ją zabrać.
SI w lądowniku miała na imię Gabriel, na cześć wuja Aleksa.
- Gabrielu - poleciłam - potrzebny mi lądownik. Zbliż się.
Właz stacji znajdował się w wąskiej rozpadlinie, ale dla statku głównym zagrożeniem był otaczający ją las anten. Gabriel ostrożnie wprowadzał lądownik między nie.
- Możesz się troszkę pośpieszyć?
- Teren, na którym się znajdujesz...
- Wiem o tym, Gabrielu. Ale w tej chwili nie mamy czasu na zabawę w przepisy BHP.
Wydał odgłos, który zapewne oznaczał dezaprobatę, ale szybko obniżył lądownik. Wskoczyłam do środka i ruszyliśmy w stronę zbliżającego się statku.
Gazowy gigant wisiał po drugiej stronie nieba. Miał barwę brązowego mułu, a na jego powierzchni nie było widać żadnych charakterystycznych elementów z wyjątkiem jakiegoś zawirowania na północnej półkuli. Pewnie burza. Zobaczyłam kilka wewnętrznych księżyców. Wszystkie miały kształt rogalika.
Planeta i jej satelity rzucały widmowy blask na poszarpaną powierzchnię asteroidy. Dostrzegłam Maddy, stojącą na skraju rozpadliny i patrzącą na zbliżający się statek. Miał silniki Bollingera i kanciasty mostek. To był chesapeake, chyba model 190. W rzeczywistości raczej jacht, luksusowa jednostka z podwójnym kadłubem, o obniżonej masie, przeznaczona wyłącznie do podróżowania między portami. Nie powinno się jej używać nigdzie indziej. Dlatego właśnie Maddy musiała podprowadzić statek tak blisko: nie miał lądownika. Stała odwrócona do mnie plecami i stanowiła łatwy cel. Bez względu na to, kim była sześćdziesiąt lat temu, teraz była morderczynią. Zostawiła otwarty właz i poważnie myślałam o tym, żeby zastrzelić ją jej własnym pistoletem. I zakończyć sprawę. Paralizator nie będzie skuteczny przy tej odległości, a jeśli spróbuję się zbliżyć, zauważy mnie. Poza tym nie wiedziałam, czy nie ma przy sobie innej broni. Nie chciałam już ryzykować. Lub może po prostu chciałam ją zabić i mieć to z głowy. Nie wiem. W każdym razie skończyło się na wychyleniu się z włazu i wycelowaniu w nią lufy. Nie potrafiłam tego zrobić. Pamiętałam jakąś prelekcję Aleksa, dawno temu, jeszcze przed sprawą Sima, kiedy opowiadał, że miał w zasięgu bezbronny statek Niemot i już miał pociągnąć za spust.
Tym razem więc ujdzie z życiem. Zatoczyłam łuk i nadleciałam znad chesapeake’a. Miejsce, w którym czekała Maddy, znajdowało się dość daleko od baterii słonecznych. Było tam raczej płasko, więc chesapeake mógł się bezpiecznie zniżyć.
Jego silniki pracowały, zbliżał się do Maddy, wyrównał i prawie się zatrzymał. Właz zaczął się otwierać.
I wtedy mnie zobaczyła. Tylko że ja już nie byłam nią zainteresowana. Rozglądałam się w poszukiwaniu SKZ, zwłaszcza modułu sterującego, „czarnej skrzynki”, bez której wyrzutnie cząstek były bezużyteczne. Zobaczyłam ją w chwili, gdy statek przysunął się do Maddy. Była biało-czerwona, znajdowała się na kadłubie, tuż przed mostkiem.
W słuchawkach rozległ się głos Aleksa.
- Chase, gdzie jesteś?
- Zaraz wracam - odparłam. - Pamiętaj, że ona słucha.
Mówił dalej, ale już nie do mnie.
- Maddy, poddaj się. Wróć z nami. Potrzebna ci pomoc.
Chesapeake ustawił się tuż przy niej i wgramoliła się do środka. Ale to mi nie przeszkadzało. Wiedziałam, że na taką odległość nie mogę spudłować. Wychyliłam się z włazu, wycelowałam w skrzynkę i pociągnęłam za spust.
- Pif-paf - powiedziałam.
To był łatwy strzał. Broń wierzgnęła, pojawił się błysk i skrzynka znikła w obłoku dymu.
Chesapeake uniósł się w mrok.
Zastanawiając się nad rozmiarami zniszczeń, zawróciłam i ruszyłam, by zabrać Aleksa.
- Widziałem, co się stało - powiedział, po czym zwrócił się do chesapeake’a: - Maddy, nic ci nie jest? Potrzebujesz pomocy?
Co za tchnąca życzliwością inicjatywa w obliczu faktu, że jej adresatka właśnie urządziła na nas zasadzkę.
Nie odpowiedziała.
- Może po prostu chce się oddalić - zasugerowałam.
I nagle w słuchawkach rozległy się dwa głosy naraz: Gabriel i Alex równocześnie wrzeszczeli, żebym uważała.
Chesapeake pędził prosto na mnie. Przypuszczam, że to rozwiewało wszelkie wątpliwości co do stanu umysłu Maddy. Wykonałam unik w prawo.
Choć lądownik jest znacznie wolniejszy, jest o wiele bardziej zwrotny niż statek, nawet tak mały jak chesapeake. Wykonała drugie podejście, zanim udało mi się zbliżyć do śluzy, przy której czekał Alex, ale nie udało jej się odpowiednio ustawić. Opadłam między antenami i wycofałam się.
Wpełzając do środka, Alex wyglądał na przerażonego.
- Co teraz zrobimy? - spytał.
- Nie pozwoli nam wrócić lądownikiem do „Belle” - odparłam.
- Trudno. W takim razie ściągniemy statek tutaj. Jak najbliżej.
Próbowałam połączyć się z „Belle” i usłyszałam tylko szum. Wyłączyłam nadajnik i spróbowałam jeszcze raz.
- Zakłóca nas - powiedziałam.
- Może to zrobić?
- Właśnie to robi!
Widzieliśmy ją: grupa pięciu świateł tuż za tarczą gazowego giganta. Czekała.
- Czy ona nie ryzykuje poważnego uszkodzenia, próbując nas staranować?
- Jeśli to zrobi jak należy, to nie. Niewiele trzeba, żeby wybić dziurę w lądowniku.
Rozejrzałam się po kabinie. Lądownik wydał mi się nagle bardzo delikatny.
Wyłączyłam silnik.
Alex wcześniej zdjął hełm, ale teraz znów po niego sięgnął.
- Mam pomysł - powiedział. - Okna mają polaryzatory, więc nie będzie w stanie zajrzeć do wnętrza. Nie da rady sprawdzić, czy jesteśmy w środku. Mamy do dyspozycji całą stację. Może zróbmy bombę, umieśćmy ją w lądowniku i niech go sobie staranuje?
- Dobry pomysł. Znakomity.
- A wiesz, jak zrobić bombę?
- Nie mam pojęcia. A ty?
- Też nie.
Włączył z powrotem radio w nadziei, że będzie mógł z nią porozmawiać. Pewnie myślał, że zaproponuje jej jakiś układ. Ale wszystkie kanały były zablokowane.
- Może powinniśmy po prostu zaryzykować - powiedział.
- Przez parę minut nie udało jej się dopaść cię, więc może nam się też uda.
- Byłam blisko powierzchni. To nie jest łatwy cel. Próba przebicia się do „Belle” to zupełnie inna bajka. To byłby akt desperacji. - Mnie też kusiło, żeby powiedzieć „do diabła z tym” i wykonać jakiś nagły ruch, ale najprawdopodobniej kosztowałoby nas to życie. „Belle”, podobnie jak chesapeake, była tylko grupą świateł. W jej przypadku było ich sześć. Była bezpośrednio nad nami.
- Czy Belle ma rozkaz, żeby odlecieć, gdyby Maddy próbowała dostać się na pokład?
- Och, tak. Nie zamierzałam pozostawiać tego przypadkowi.
- Dobrze.
Milczał przez długą chwilę, patrząc na butle z powietrzem.
Zapas w lądowniku i dodatkowe butle powinny nam starczyć jeszcze na wiele godzin.
- Do licha. Spróbujmy. Może nam się uda, jak akurat wyjdzie do toalety.
- Nie. Nie uda się.
- Masz lepszy pomysł?
- Tak. Spodobał mi się ten z bombą.
- Nie wiem, jak ją zrobić. Poza tym nawet nie wiemy, czy na stacji jest coś, z czego można ją skonstruować.
- Jest inna możliwość.
- Jaka?
- Najpierw musimy wynieść zapasowe butle z powietrzem. Będą nam potrzebne.
- A potem?
- Potem zrobimy tak, żeby Maddy władowała się w coś ciężkiego.
Włożyliśmy hełmy, wyszliśmy z lądownika i wpełzliśmy do śluzy stacji.
Wyłączyliśmy radio, żeby nie mogła nas podsłuchać. Alex zetknął swój hełm z moim, żebyśmy mogli się porozumiewać.
- Ona nas widzi - powiedział.
- To bez znaczenia. Wie, że będziemy próbowali dostać się na statek. Prędzej czy później.
Laser, który wziął ze sobą Alex, był niewielkim ręcznym urządzeniem przeznaczonym do domowego majsterkowania, a nie laserem o mocy wykorzystywanej w przemyśle, jakie wolałabym mieć. Ale był funkcjonalny i nawet jeśli miał trochę za małą moc, powinien wystarczyć.
Włazy i grodzie śluzy wyglądały na wykonane ze stali. Pewnie wykorzystano żelazo wydobywane na samej asteroidzie. Byłyby idealne dla naszego celu, ale laser nie nadawał się za bardzo do cięcia metalu. Mogliśmy odciąć zawiasy i odczepić oba włazy, ale były za duże, żeby wpakować je do lądownika.
Musieliśmy załadować go zwykłymi skałami.
Alex pokazał mi gestem: ty tniesz, ja ładuję.
Potrząsnęłam głową. Musieliśmy pilnować Maddy, żeby nie przemknęła w dół i nie porwała nam lądownika, kiedy będziemy zajęci. Pokazałam, że zajmę się pierwszą partią prac, a on ma wrócić i stać na straży.
Praca była łatwa. Wystarczyło wyciąć duży kawałek skały i zanieść go do śluzy. W nieważkości nie stanowiło to problemu. Po upływie pól godziny zamieniliśmy się.
Ustawiłam lądownik dokładnie nad śluzą, żeby Maddy nie mogła podejrzeć, co robimy. Zmierzyłam właz lądownika. Był mniejszy, niż mi się wydawało, długi na trzy czwarte mojego wzrostu i szeroki od ramienia do nadgarstka.
Zdjęłam pokrowce z siedzeń i rozłożyłam oparcia. W ten sposób łatwiej nam było zapełnić kabinę. Okna chroniły przed blaskiem z zewnątrz, więc Maddy nie była w stanie zobaczyć, kto, albo co, jest w kabinie.
Wzięłam jeden z kawałków skały ułożonych w śluzie, owinęłam go pokrowcem na wszelki wypadek, zaniosłam do lądownika i wpakowałam do kabiny. Alex niósł następne kawałki, ale dostrzegłam na jego twarzy wyraz zwątpienia. Zastanawiał się, czy to zadziała, bo przecież skały nic nie ważyły. To prawda. Waga znikła, ale masa została. Lądownik będzie stawiał większy opór.
System podtrzymywania życia mojego skafandra zaczął wydawać ostrzegawcze piśnięcia. Trzeba podłączyć nowe butle z powietrzem. Mieliśmy jeszcze dla każdego z nas po dwa dodatkowe zestawy, każdy z nich wystarczał na cztery godziny. Przyszło mi do głowy, że do tego czasu musimy się dostać na pokład „Belle”, bo nie będziemy już mieli lądownika po zakończeniu tej akcji. Przynajmniej jeśli wszystko pójdzie zgodnie z planem.
Ładowaliśmy skały. Lampka ostrzegawcza lasera migała, ale pracowaliśmy, dopóki całkiem nie wysiadł. Ostatni kawałek był za duży, żeby go upchać w wyładowanej kabinie, więc włożyliśmy go do ładowni. Lądownik będzie miał kiepskie przyspieszenie, ale Maddy nie starczy czasu, żeby się nad tym zastanawiać.
Kiedy byliśmy gotowi, Alex odegrał przedstawienie z otwieraniem włazu i wchodzeniem do lądownika. Ustawiliśmy jednak lądownik tak, żeby śluza pozostawała poza zasięgiem teleskopów Maddy, więc nie mogła zobaczyć, co się naprawdę dzieje. Z jej perspektywy musiało to wyglądać tak, jakbyśmy postawili wszystko na jedną kartę.
Alex wymknął się z lądownika, starając się zrobić to dyskretnie, i wrócił do tunelu. Teraz moja kolej. Stanęłam koło włazu, wystawiając głowę tak, żeby Maddy mnie zobaczyła. Schyliłam się jak zwykle i wspięłam się do środka. Teraz wszystko się trochę skomplikowało. Zamknęłam właz, zahermetyzowałam kabinę, a kiedy mogłam zdjąć hełm, poleciłam Gabrielowi, żeby uruchomił silnik, a po moim wyjściu wystartował w kierunku „Belle”.
- Najlepiej będzie to zrobić za sześć minut - powiedział.
- Dobrze. Tak zrób.
Przyszło mi do głowy, że powinnam jednak podjąć pewne środki ostrożności, więc wydalam Gabrielowi ostatnie polecenie. Potem włożyłam hełm i zaczęłam rozhermetyzowywanie. Wyłączyłam też światła lądownika, żeby wyglądało to tak, jakbyśmy chcieli przemknąć się niewykryci przez czujne oko Maddy.
Sumienie, które zwykle jakoś udaje mi się utrzymać w ryzach, podpowiedziało mi, że porzucamy Gabriela. Wiedziałam, że SI nie są czującymi istotami, ale czasem trudno w to uwierzyć. Wyszeptałam kilka słów pożegnania, którego nie mógł już usłyszeć.
Kiedy mogłam otworzyć klapę, wymknęłam się, zamknęłam właz i dołączyłam do Aleksa w tunelu.
Minutę czy dwie później lądownik wystartował.
Alex zetknął swój hełm z moim.
- Trzymam kciuki - powiedział, starając się mówić jak najciszej, jakby Maddy mogła nas usłyszeć tu, we wnętrzu skały, z wyłączonym radiem.
Zakłócenia ustały. Pewnie wypatrzyła lądownik i pomyślała, że zaraz nas dopadnie. Po części czekałam, że coś powie, może w jakiś sposób wyrazi żal albo pośle nam jakieś szyderstwo. Ale milczała.
Nasze skafandry były białe, więc ubiór maskujący był z nich żaden. Niemniej jednak musieliśmy wiedzieć, co się dzieje. Przysunęłam się do włazu śluzy i ostrożnie wyjrzałam. Lądownik wznosił się powoli, próbując przyspieszać z ładunkiem skał. Miałam nadzieję, że Maddy jest zbyt rozdygotana, żeby zauważyć, z jakim trudem się wznosi. Ale oddalał się od powierzchni, podążając na niepewne spotkanie z „Belle Marie”.
Przez dłuższą chwilę nie mogłam znaleźć chesapeake’a. Zauważyłam go dopiero, gdy przeleciał na tle jednego z księżyców. Śledziłam go wzrokiem - grupa światełek przemykających przez noc, skręcająca, opadająca, pędząca w kierunku księżycowej powierzchni.
Zbliżał się.
Alex szarpał mnie za nogę. Co się dzieje? Nie mogliśmy rozmawiać, nie teraz. Próbowałam pokazać mu gestem, że jest w drodze. Złapała przynętę.
Chesapeake zbliżył się na tyle, że widziałam go wyraźnie; w upiornym świetle miał barwę spalonej pomarańczy. Podwójny kadłub wyglądał jak pociski sunące powoli na tle gwiazd.
Silniki sterujące strzeliły ogniem raz, drugi, ustawiła się, jeszcze raz skorygowała pozycję i zaczęła przyspieszać.
Dobra nasza, pomyślałam.
Jednak nie. Znów zwolniła.
Hełm Aleksa dotknął mojego.
- Zastanawia się.
Jeśli będzie się zastanawiać tak długo, aż lądownik dotrze do „Belle”, już po nas.
Alex wyszczerzył zęby.
- Popatrz tylko!
Chesapeake leciał za lądownikiem, zbliżał się do niego, ale zwalniał.
- Może się domyśliła.
- Zastanawia się, czy jej się to uda bez poważnego uszkodzenia własnego statku.
Połączyłam się z lądownikiem i wypowiedziałam jedno słowo, robiąc wszystko, żeby mój głos brzmiał jak coś zupełnie innego. Cokolwiek.
- Bip.
Przerwałam połączenie.
Gabriel krzyknął moim głosem:
- Tutaj jesteśmy, ty głupia zdziro! Pokaż, czy masz jaja!
Przez kilka sekund scenka właściwie się nie zmieniała. Lądownik walczył, nabierając wysokości. I nagle główny silnik chesapeake’a błysnął ogniem, a statek skoczył do przodu.
Maddy wiedziała, że jeśli uderzy lądownik za mocno, może dojść do eksplozji. Mimo to przyspieszała, pędząc jak szalona na odcinku jakichś sześciuset metrów, i rąbnęła w mniejszy pojazd, uderzając go w bok. Tylko że chesapeake praktycznie się od niego odbił. Silniki lądownika eksplodowały, zamieniając się w kulę ognia. Chesapeake zaczął wirować i oddalał się na wschód.
Wyczołgaliśmy się na powierzchnię. Alex trzymał mnie z całej siły za rękę.
- Co o tym sądzisz?
- Nie wiem.
Statek był już prawie niewidoczny na tle nocy.
Czekaliśmy.
Tam, gdzie był, wykwitła gwiazda. Rosła, płonęła przez minutę czy dwie, zbladła i znikła.






DWADZIEŚCIA SIEDEM
Wszyscy jesteśmy bytami przemijającymi, jesteśmy jak goście, którzy wpadli na kawę albo krótką pogawędkę. A potem idziemy w stronę drzwi - byleśmy tylko nie wpuścili chłodu do środka.
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Nie wiem, w jaki sposób Tab Everson był informowany o naszych poczynaniach, ale mieliśmy przed sobą jeszcze czternaście godzin lotu na Rimway, kiedy Belle poinformowała, że nadeszła wiadomość od niego. (Wyskoczyliśmy w naszym macierzystym układzie dość daleko od celu i musieliśmy lecieć jeszcze przez trzy dni).
Tym razem przyjrzałam mu się dokładniej. Szara broda, szare oczy, oblicze młodego i utalentowanego naukowca. Byliśmy nadal za daleko, żeby porozmawiać, więc mieliśmy do dyspozycji tylko nagranie.
- Aleksie - mówił - bardzo się cieszę, że udało się wam wrócić bezpiecznie. Musimy porozmawiać. Będę czekał na stacji Skydeck. Proszę, nie podejmujcie żadnych kroków, dopóki nie dacie nam szansy na wyjaśnienie wszystkiego. Błagam was.
Młody człowiek dotąd przemawiał w innym stylu.
- Wie, że wszystko się już wydało - rzekł Alex.
- Mam skontaktować się z Fennem? Poprosić go o obstawę?
Alex czytał jakąś powieść. Zastanawiałam się, od jak dawna nie widziałam, żeby czytał coś niezwiązanego z „Polaris”.
- Nie - odparł. - Nie sądzę, żebyśmy musieli się martwić o nasze bezpieczeństwo.
- Dlaczego tak myślisz?
- Przede wszystkim, on nie ma pojęcia, jakie informacje przekazaliśmy Fennowi.
Próbowałam ustalić, kim on jest. Skoro Maddy wyglądała na dwadzieścia pięć lat, mogłam założyć, że to jeden z pasażerów „Polaris”. Ale który? Próbowałam sobie wyobrazić, jak Everson wyglądałby trzydzieści albo czterdzieści lat później. Gdyby normalnie się starzał. Ale żaden z pasażerów go nie przypominał. Boland był przystojniejszy. Urquhart wyższy i bardziej rzucający się w oczy. Mendoza niższy i bardziej energiczny.
W takim razie zostawał tylko...
- Zgadza się - rzekł Alex. - To właśnie on.
Nabazgrał coś w notesie, przyjrzał się, zmienił zdanie i coś skreślił, by wreszcie zrobić zadowoloną minę.
- Belle, odpowiedź dla pana Eversona.
- Jestem gotowa.
- Panie Everson, po przylocie będziemy zmęczeni i nie będziemy mieli ochoty na żadne wyjaśnienia. Bardzo chętnie z panem porozmawiam, ale nie na stacji Skydeck. Chciałbym, żeby pan, wraz z całą resztą, zjawił się jutro w moim biurze, punktualnie o dziewiątej. Chyba nie muszę panu mówić, że jeśli nie będzie pan współpracował, postąpię wedle własnego uznania.
Mimo moich skrupułów zrezygnowaliśmy z naszych fałszywych tożsamości i domu w Limoges i polecieliśmy prosto do Andiquaru. Alex dodawał mi otuchy, ale ja i tak uważałam, że niepotrzebnie ryzykujemy. Poprosił, żebym została na noc w domu na wsi; zgodziłam się i zajęłam jeden z gościnnych pokoi.
Rano niespiesznie zjedliśmy śniadanie. O ósmej Alex gdzieś się oddalił, a ja siedziałam w biurze, całkowicie niezdolna do skupienia się na czymkolwiek. O dziewiątej nad domem pojawił się śmigacz, zawisł na chwilę i opadł na lądowisko.
Wysiadły z niego cztery osoby. Everson, dwóch innych mężczyzn i kobieta.
Zwykle to ja otwieram i witam gości przy frontowych drzwiach, ale tym razem nie byłam pewna, czy nie zaczną strzelać do pierwszej osoby, którą zobaczą. Zawiadomiłam Aleksa.
Kiedy się zjawiłam, stał przy drzwiach i rozmawiał z nimi. Wszyscy wyglądali, jakby mieli po dwadzieścia parę lat. Everson mówił coś o jakichś absolutnie nieuniknionych trudnościach, które wystąpiły podczas całego procesu, i że żałuje, iż tak to się potoczyło.
Alex uśmiechnął się chłodno i zwrócił do mnie.
- Chase - powiedział - poznaj profesora Martina Klassnera.
Oczywiście wiedziałam, na co się zanosi, ale mimo to przeżyłam szok. W 1365 roku ten człowiek był stary i umierający, z mózgiem uszkodzonym przez syndrom Bentwooda; przypuszczano, że może nie przeżyć lotu. Teraz stał przede mną jak młody lew, uważnie mnie obserwując. Był wyższy, niż na to wyglądał na pokładzie „Polaris”.
Spędziłam kilka ostatnich tygodni, hodując urazę do ludzi, którzy próbowali nas zabić. A kilka ostatnich dni, od chwili spotkania z Maddy, próbując przetrawić problem cofania skutków starzenia się. I oto byli oni. Legendarni pasażerowie zaginionego lotu.
Nancy White była wysoka i elegancka. Trochę nieprzystępna, zupełnie nie jak kobieta, która kiedyś oczarowała wszystkich pogadankami o nauce. W czasach „Polaris” była szatynką, teraz blondynką. Była ubrana nieformalnie, z trudem usiłując wyglądać zarazem na osobę zrelaksowaną i pewną siebie.
I radny Urquhart. Kiedyś jedna z najbardziej wpływowych osób na tej planecie. Ta wersja miała rude włosy i wyglądała tak młodo, że trudno było w niej dostrzec wielkiego człowieka, zamaskowanego młodością. Nie mogłam uwierzyć, że to naprawdę on. Wyglądał na jakieś dwadzieścia lat. Przyjazny wyraz twarzy należał do starszego człowieka, Obrońcy Cierpiących, ale stracił większość powagi, jakiej nabrał przez lata w roli polityka. Ktoś, kto wygląda na studenta pierwszego roku, nie może być uosobieniem mądrości i powagi.
I Chek Boland. On mógł być liderem. Zmienił kolor włosów z czarnych na blond, ale tych klasycznych rysów i ciemnych oczu nie dało się z niczym pomylić.
Mendozy nie było.
Odwróciłam się w stronę Klassnera.
- Dzień dobry, profesorze - powiedziałam, nie wyciągając ręki na powitanie.
Odetchnął głęboko.
- Wiem, co pani czuje. Tak mi przykro.
To byli oni. Bez wątpienia. Najwyraźniej w kwiecie wieku. Młodzi i silni, jak ludzie, zanim ich rysy spoważnieją.
Alex poprowadził nas do salonu, gdzie było więcej miejsca.
- Proszę się rozgościć.
Specjalnie zostawiłam otwarte drzwi do biura. Przesunęliśmy gablotkę, żeby wystawić na widok marynarkę Maddy. Nie była jakoś szczególnie wyeksponowana, ale ustawiona tak, że goście nie mogli jej przeoczyć. Klassner zauważył ją, pokiwał głową, jakby doznał jakiegoś objawienia, i zajął miejsce przy oknie. Rzucił okiem na nadgarstek, pewnie sprawdzając, czy nie mamy tu jakiegoś urządzenia nagrywającego. Uderzyło mnie, że podczas tego najbardziej niezwykłego ze spotkań przestrzegaliśmy wszystkich rytuałów towarzyskich. Czy może podać coś do picia? Trafili państwo bez problemu? Panu chyba nie jest wygodnie, może poduszkę? (To ostatnie pytanie było skierowane do Klassnera, który zachichotał i odparł, że owszem, czuje się nieco niepewnie, ale to nie z winy umeblowania).
Podaliśmy poczęstunek. Wszyscy usadowili się mniej lub bardziej wygodnie i nastąpiło zbiorowe odchrząkiwanie oraz komentarze na temat urody naszego wiejskiego domu.
- Powinna być jeszcze jedna osoba - rzekł Alex.
- Zanim do tego dojdziemy - odparł Klassner - chciałem zapytać o Maddy.
Ich spojrzenia spotkały się.
- Nie żyje - rzekł Alex.
- Zaatakowała państwa na Akili?
- Na stacji Kangów? Tak, zaatakowała.
- Bardzo mi przykro. - Przełknął ślinę. - Wszystkim nam jest przykro. Przykro nam, że tak postąpiła. Zapobieglibyśmy temu, gdybyśmy mogli. Temu atakowi.
- To dlaczego państwo tego nie zrobili?
- Rozmawiałem z nią, kiedy się u mnie pojawiła. Powiedziała mi, że znaleźliście klucz. Sądziłem, że jesteśmy bezpieczni. Że nie zdołacie poskładać wszystkich elementów układanki. - Uśmiechnął się. Niepewnie. Z żalem. - Nie doceniliśmy was.
Trudno było do tego przywyknąć. Wyglądał jak dzieciak, który zachowuje się nie tylko jak dorosły, ale wręcz jak ktoś, kto wiele w życiu osiągnął.
- Dlaczego jej nie powstrzymaliście?
- A jak mielibyśmy to zrobić? Była wolnym człowiekiem.
- Nie kiwnęliście też palcem, kiedy zabiła Taliaferro.
Wszyscy patrzyli na nas oczami, w których czaiło się poczucie winy.
- Nie sądziliśmy, że to zrobi - wyznał Urquhart. - Nie wiedzieliśmy, że jest aż tak zdesperowana.
- Ale wiedzieliście, że próbuje zabić nas. Próbowała trzy razy. A wy nie zrobiliście nic.
- Nie. - Klassner spochmurniał. Pozostali potrząsali głowami. - Nie wiedzieliśmy. Nie mówiła nam, co robi. Myśleliśmy, że ona i Jess po prostu próbują znaleźć ten zaginiony klucz. Jess cały czas się z nami kontaktował. Uważał, że to naprawdę nie problem; że mogła zostawić klucz na stacji, a jeśli nawet ktoś go znajdzie, nie zrozumie, co on oznacza. Nie po tylu latach. Ale Maddy się martwiła, więc próbował jej pomóc.
Muszę przyznać, że czułam się nieco nieswojo w obecności byłego radnego, ale nie zamierzałam siedzieć tam jak tabaka w rogu.
- Dajcie spokój - powiedziałam. - Przecież zabiła też Shawna Walkera. Więc to nie była chyba niespodzianka?
- Tak - powiedziała White. - Dowiedzieliśmy się o tym już po fakcie. Nie dopuścilibyśmy do tego.
- Świetnie. Miło mi słyszeć, że jednak uważacie to za drobną przesadę. Przypuszczam jednak, że nie zasmuciło to was szczególnie.
- To trochę nie fair. - White zwróciła na mnie swoje wielkie, inteligentne oczy. - To bardziej skomplikowane, niż się pani wydaje, Chase.
- W tej rozmowie nie chodzi o to, żeby być fair - odparłam - ale żeby wyjaśnić, co się naprawdę stało.
Alex rzucił mi spojrzenie, które mówiło: ja to załatwię.
- Co zrobiliście, kiedy dowiedzieliście się, co zrobiła z Walkerem? - spytał.
- Poddałem ją terapii - rzekł Boland.
- Ale nie rekonstrukcji osobowości.
- Nie. Nie sądziłem, żeby to było konieczne.
- I terapia nie okazała się skuteczna - stwierdziłam.
- Maddy żyła w dużym stresie - mówił dalej. - Ale sądziłem, że wyjdzie z tego.
- I nie mogliście oddać jej w ręce władz?
Klassner przymknął oczy.
- Nie. Wolelibyśmy to zrobić, ale to nie było możliwe.
- A w końcu zabiła Taliaferro.
- To była okropna tragedia - rzekł Boland. - Nie przypuszczaliśmy, że jest niebezpieczna. Nawet potem... Ja nie przypuszczałem, będę się wypowiadał we własnym imieniu. Nawet po śmierci Jessa. Nie wierzyłem, że go zabiła. Nie miała powodu.
- Zamierzał nas ostrzec - rzekł Alex.
- Tak. Ale nie powiedział nam, że ona znowu zaczyna mieć objawy psychotyczne. Skąd mieliśmy wiedzieć, co się dzieje? Powiedziała nam, że Jess spadł z dachu Archiwum, bo w pośpiechu się zagapił.
- Ludzie zaczynają spadać z różnych miejsc, kiedy Maddy pojawi się w pobliżu - zadrwiłam.
Oczy White rozbłysły.
- Nie wierzę w to, że zabiła Toma. To rzeczywiście był wypadek. Kochała go. Zrobiłaby dla niego wszystko.
- Nie wiedzieliśmy, że ma zamiar na was zapolować - powiedział Klassner. - Na tej stacji. Wszyscy byliśmy przekonani, że ciężko przeżywa śmierć Jessa. Kiedy bezskutecznie próbowaliśmy jej szukać, zaczęliśmy się martwić. Potem odkryliśmy zniknięcie „Mathildy”.
- Kto to jest Mathilda? - spytał Alex.
- To nasz statek. Pewnie go widzieliście. Chesapeake.
- To był wasz statek. - Okazałam chyba większą satysfakcję, niż wypadało.
Urquhart wpatrywał się w las.
- Mówiłem ci - zwrócił się do Klassnera - że przyjeżdżanie tu to błąd. - Spojrzał na mnie z niechęcią. - Nigdy nie akceptowaliśmy tego, co robiła Maddy. Próbowaliśmy ją powstrzymać. Robiliśmy, co mogliśmy. Tak trudno to zrozumieć?
- Nie - odparłam. - Nigdy tego nie akceptowaliście. Ale wiedzieliście. I w głębi duszy byliście zadowoleni z tego, że Walker znikł i nie musieliście pobrudzić sobie przy tym rąk. Pewnie mieliście świadomość, że Taliaferro jest w niebezpieczeństwie. A jeśli nie wiedzieliście, że ona próbuje nas zabić, to powinniście byli. Gardzę wami. Wszystkimi.
- Panie profesorze, a gdzie jest Mendoza? - spytał Alex.
Klassner siedział na sofie obok White.
- Nie żyje - odparł. - Od wielu lat.
- A jak to się stało?
- Nie w taki sposób, jak sądzicie - odparł oskarżycielskim tonem. - Zmarł z powodu niewydolności serca. Dziewięć lat temu.
- Niewydolności serca? Proces okazał się w jego przypadku nieskuteczny?
- Nigdy nie chciał się mu poddać. Odmawiał. - Wziął głęboki oddech.
- Dlaczego?
- Uważał, że zdradził Toma. Nie chciał czerpać z tego korzyści. Nie chciał żyć ze świadomością tego, co zrobił.
- Ale wy wszyscy jakoś przeszliście nad tym do porządku dziennego.
Urquhart zrobił minę, jakby jego cierpliwość właśnie się wyczerpała.
- Nie uważamy się za świętych.
- Czy są jeszcze jacyś inni? - spytał Alex. - Poza wami? Jeszcze jacyś nieśmiertelni? - Specjalnie wymówił to słowo z naciskiem.
- Nie - odparł Klassner. - Nikt poza nami nie zna prawdy.
- I nikt nie został poddany temu procesowi?
- Nie. Warren był jedynym, który potrafił go przeprowadzać. I przysiągł, że poza nami nikt nie został mu poddany.
- Czy proces jest gdzieś opisany? Wiecie, jak to się robi?
- Nie. Zniszczył wszystko.
Coś skrzydlatego uderzyło o okno i odleciało. Przez dłuższą chwilę wszyscy milczeli.
- Pewnie powinienem wam pogratulować - odezwał się w końcu Alex.
- Dlaczego? - spytałam.
- Udało im się zniszczyć prace Dunningera. Postarali się, żeby nikt ich już nie wykorzystał.
- Ale sami skorzystali.
- Nie - rzekł Boland, głosem stłumionym, a zarazem pełnym pasji. - Nigdy nie mieliśmy takiego zamiaru.
- Ale tak się stało.
White uniosła ręce z rozcapierzonymi palcami w obronnym geście.
- Pokusa była zbyt wielka. Wieczna młodość. Kto by się oparł?
- I o to w tym wszystkim przecież chodzi, prawda? - rzekł Alex. - Nikt nie byłby w stanie odmówić. No, może poza Mendozą.
Poczułam złość.
- Mówisz, jakby twoim zdaniem zrobili coś godnego podziwu.
Alex długo się zastanawiał, zanim odpowiedział.
- Nie jestem pewien, czy tak nie było.
- Och, Aleksie, przestań, proszę. Porwali Dunningera. Są odpowiedzialni, przynajmniej pośrednio, za dwa morderstwa. - Odwróciłam się i spojrzałam na nich. Klassner nie spuszczał ze mnie wzroku. Boland wyglądał przez okno, najwyraźniej żałując, że nie jest gdzie indziej. White patrzyła nieobecnym wzrokiem. Urquhart toczył wokół gniewnym spojrzeniem, jakby czekał, aż ktoś rzuci mu wyzwanie. - Zrobiliście coś, z czego korzyści czerpiecie wyłącznie wy - mówiłam dalej, zaperzając się. - Zagarnęliście proces tak, żeby nikt inny z niego nie skorzystał. Nie powiedziałabym, że to szlachetne postępowanie.
- Gdybyśmy tego nie zrobili - powiedział Boland - populacja Rimway podwoiłaby się w ciągu ostatnich sześćdziesięciu lat. Na Ziemi byłoby już ponad dwadzieścia miliardów ludzi.
- To akurat niekoniecznie - wtrąciła White. - Ziemia nie dysponuje zasobami, które pozwoliłyby utrzymać populację tych rozmiarów. Zatem mnóstwo ludzi, całe miliony, musiałoby umrzeć. Z głodu albo w wojnach o zasoby naturalne. Albo z powodu chorób. Upadałyby rządy. A większość tych, którzy by przeżyli, egzystowałaby w biedzie.
- Tego nie wiemy na pewno - zaprotestowałam.
- Ależ wiemy - mówiła dalej niewzruszona White.
- Liczby mówią same za siebie. Produkcja żywności, czysta woda, nawet przestrzeń mieszkalna. Energia. Opieka medyczna. Po prostu nie da się ich zapewnić ponad dwudziestu miliardom ludzi. To samo spotkałoby nas, gdyby populacja się podwoiła. Chase, proszę zadać sobie trochę trudu i poczytać o tym.
- Do licha - mruknęłam - mieliście w rękach życie milionów ludzi. Kto wam dał prawo do podjęcia takiej decyzji?
- Na nikogo innego ona nie spadła - rzekł Klassner. - Albo my mogliśmy ją podjąć, albo wszystko potoczyłoby się tak, jak chciał Dunninger.
- Nie można go było po prostu od tego odwieść? - spytał Alex.
Klassner przymknął oczy.
- Nie. Znalazłby się jakiś sposób. - To była jego mantra.
- Daj ludziom dar, a zawsze znajdzie się jakiś sposób.
- Przecież są inne planety - powiedziałam. - Jakaś pomoc też by się znalazła, wystarczyłoby poprosić.
Urquhart prychnął.
- Wszędzie byłoby tak samo - oznajmił głębokim barytonem. - Fala przypływu zalałaby wszystkie porty. Skutkiem byłoby mnóstwo cierpienia i katastrofa, jakiej nigdy nie doznała ludzka rasa.
Na górze zaczął bić zegar, jak na zamówienie, akurat kiedy rozmawialiśmy o zagładzie.
Dziewiąta trzydzieści.
Usłyszałam na zewnątrz krzyki. Jakieś dzieci się bawiły.
- Skąd mieliście pieniądze? - spytał Alex. - Przecież zorganizowanie tego wszystkiego wymagało znaczących środków.
- Rada ma pewną liczbę funduszy, którymi może dysponować. Można uzyskać do nich dostęp w razie uzasadnionej potrzeby.
- Wiec niektórzy z radnych musieli o tym wiedzieć.
- To wcale nie jest takie oczywiste. Ale owszem, sprawa była Radzie znana, choć nie całej.
- Uważali, że to, co robicie, jest słuszne.
- Panie Benedict, byli przerażeni perspektywą, że coś takiego mogłoby zostać ujawnione.
- I nie chcieli, żeby ich dopuścić do tej zabawy?
- Nie wiedzieli, że Dunninger zaszedł aż tak daleko. I oczywiście nie zdawali sobie sprawy z tego, że procedura umożliwi odmładzanie. A my nie wyprowadzaliśmy ich z błędu.
- Jaka jest wasza przewidywana długość życia? - spytałam. - Nieograniczona?
- Nie - odparł Boland. - Istnieją pewne części organizmu, jak komórki macierzyste i nerwowe, w przypadku których nanoboty mają ograniczone możliwości.
- Gdyby wykluczyć wypadki - rzekł Klassner - zdaniem Warrena powinniśmy żyć około dziewięciuset lat.
- Nasze życie wcale nie wygląda tak, jak wam się może wydawać - odezwała się White. - Musieliśmy zostawić wszystko, co było dla nas ważne, także nasze rodziny. Dziś nie możemy wchodzić w trwałe związki, nie możemy mieć partnerów, nie możemy mieć dzieci. Czy rozumiecie, co to znaczy?
Klassner złożył ręce i przycisnął je do ust, jakby się modlił, po czym zwrócił się do Aleksa.
- Posłuchajcie, to wszystko teraz nie ma znaczenia. Jeśli oddacie nas w ręce władz, poniesiemy karę. Oczywiście, będzie to sensacja stulecia. Wszyscy badacze będą domagać się próbek naszej krwi, może komuś się uda rozwiązać tajemnicę. Pytanie więc brzmi, co pan i pańska współpracownica zamierzacie zrobić?
Rzeczywiście, co mieliśmy z tym zrobić?
Na zewnątrz zrobiło się ciemno. Zebrały się chmury. W pokoju zapaliły się lampy: przy sofie, w rogu pokoju, na stole obok Urquharta.
Klassner odchrząknął. Młody czy nie młody, był przyzwyczajony do tego, że jak mówi, to ludzie go słuchają.
- Bardzo się ucieszyliśmy, że nie ujawniliście tego. Dzięki temu wiemy, że zdajecie sobie sprawę z tego, jakie mogą być skutki pochopnych decyzji.
- Przecież pańskiej reputacji to by nie zaszkodziło, profesorze.
- Moja reputacja nie ma tu znaczenia. Ryzykowaliśmy wszystko, żeby się udało.
Patrzyłam na marynarkę Maddy i rozmyślałam o tym, jak wspaniałe jest życie: młodzi mężczyźni, ciastka, zachody słońca, nocna muzyka i całonocne imprezy. Co by się stało z tym życiem, gdyby ta tajemnica wyszła na światło dzienne?
Przez całą naszą rozmowę usiłowałam wymyślić jakiś kompromis: żeby można było zachować wieczną młodość, a równocześnie przekonać ludzi, żeby nie mieli dzieci. Ale to niemożliwe.
- Nie musicie się martwić - odezwał się Alex. - Zachowamy to w tajemnicy.
Usłyszałam, jak wszyscy oddychają z ulgą. Muszę przyznać, że w tej chwili nie miałam pojęcia, jaki dalszy obrót przybiorą sprawy. Byłam jednak zła: na Aleksa, na Klassnera, na nich wszystkich. Zaczęli wstawać, uśmiechać się.
- Sekundkę - powiedziałam, a kiedy spojrzeli na mnie, dodałam - Alex nie wypowiada się w moim imieniu.






DWADZIEŚCIA OSIEM
Jak fala mknąca ku piaskom na brzegu 
Każda z chwil naszych ku kresowi płynie

William Shakespeare 
Siedziałam i zastanawiałam się, w jaki sposób dar Dunningera ich zmienił. Perspektywa. Empatia. Wyczucie proporcji. Jak to jest, kiedy człowiek nie musi się martwić, że się zestarzeje? Kiedy postrzega innych ludzi jak jętki jednodniówki?
Zaczął padać śnieg. Wielkie, mokre płatki. Nie było wiatru, więc opadały zupełnie prosto. Och, żeby przyszła zamieć tak wielka, żeby zagrzebać wszystko pod śniegiem.
Wszystkie oczy były skierowane na mnie. Odezwał się Klassner i spokojnym, rzeczowym głosem przeprosił za to, że wszyscy o mnie zapomnieli.
- Chase, na pewno pani rozumie, że zachowanie tego w tajemnicy byłoby rozsądne.
Trudno mi było uwierzyć, że rozmawiam z Martinem Klassnerem, geniuszem kosmologii z poprzedniego stulecia, którego wyleczono i w pewnym sensie przywrócono do życia, a który teraz siedział w naszym salonie. Nie tylko dlatego, że wydawało mi się to mało prawdopodobne z biologicznego punktu widzenia, ale dlatego, że nie bardzo wierzyłam, iż ktoś taki wiedział o Maddy i nie znalazł jakiegoś sposobu, żeby ją wyleczyć, a przynajmniej unieszkodliwić.
- Nie wiem, co zrobię - powiedziałam. - Wy wszyscy doskonale wiecie, co oznacza starość. Co znaczy obserwować kolejne lata i czuć pierwsze bóle w stawach i ścięgnach. Patrzeć, jak świat dookoła ciemnieje. Dysponowaliście potęgą, która pozwoliłaby położyć temu kres, sprawić, by ludzie przestali być zdradzani przez własne ciała. I nic nie zrobiliście. Przez sześćdziesiąt lat nie kiwnęliście palcem.
Chciał coś powiedzieć, ale nie dopuściłam go do głosu.
- Znam te argumenty. Wiem, co to jest przeludnienie. Jeśli nawet wcześniej nie zdawałam sobie z tego sprawy, na pewno zrozumiałam to w ciągu ostatnich tygodni. Mamy więc dylemat etyczny.
- Zatailiście dar Toma Dunningera. Nie, proszę mi dać skończyć. Pan i pańscy przyjaciele moglibyście mówić o etyce, gdybyście sami z niego nie skorzystali.
- Nie ma powodu, żeby kwestionować wszystko, co osiągnęliśmy, tylko dlatego, że nie oparliśmy się pokusie - zagrzmiał Urquhart. - Nasza porażka jest doskonałym argumentem.
- Ma pan rację. To są zbyt poważne problemy. Alex powiedział, że zachowa waszą tajemnicę. Ale ja nie. Nie widzę żadnego powodu, żeby was chronić.
- W takim razie skazuje pani nas wszystkich na zagładę.
- Ma pan skłonności do przesady. Może pan powstrzymać proces starzenia. Albo nie. Pana zdaniem w każdym z tych wypadków ludzie i tak będą licznie umierali.
- Jeśli jednak udostępnimy ten proces wszystkim, może nauczymy się z tym żyć. Przeżyliśmy epoki lodowców. I epidemie dżumy. I Bóg wie ile wojen. I tysiące lat politycznej głupoty. Wdaliśmy się nawet w wojnę z jedynym inteligentnym gatunkiem, który znaleźliśmy. Jeśli udało nam się przeżyć tamto, przeżyjemy i to.
- Nie wie pani, czy tak będzie - rzekła White. - To coś innego.
- Zawsze jest to coś innego. Wiecie, jaki jest z wami problem? Z całą waszą czwórką? Że za łatwo się poddajecie. Zauważacie, że istnieje jakiś problem, i waszym zdaniem powinniśmy zorganizować wszystko tak, żeby nie musieć stawiać mu czoła. - Spojrzałam na Aleksa, którego twarz nie wyrażała nic. - Powiedzmy, że wystawimy metodę Dunningera na widok publiczny, żeby każdy mógł się z nią zapoznać. A potem o tym porozmawiamy. Jak dorośli ludzie.
- Nie - rzekła White. Miała wzrok ściganego zwierzątka.
 - Pani naprawdę nie rozumie.
- Nie rozumiem. Nie rozumiem, dlaczego poddajecie się bez walki. Ja nie chcę spędzić reszty życia ze świadomością, że mogłam zrobić coś, żeby ludzie przestali umierać, że miałam w zasięgu ręki sposób, żeby ich uratować. - Wokół oczu i ust Bolanda pojawiły się zmarszczki. Wyglądał, jakby naprawdę cierpiał. - Mam dla was propozycję. Skontaktujemy się z wami za parę dni. Jedno z was dostarczy próbkę krwi. Oddamy ją do analizy i pozwolimy, żeby sprawy biegły swoim torem. Nie zdradzimy, skąd ją mamy. I nie będziemy wspominać o „Polaris”. Wasza reputacja pozostanie nieskalana i będziecie mogli sobie szczęśliwie żyć przez ten jakiś tysiąc lat. - I po chwili dodałam: - Choć powinnam powiedzieć, że jeśli jesteście aż tak prawi, za jakich się uważacie i za jakich ja chciałabym was uważać, ujawnicie się, przyznacie się do wszystkiego i będziecie bronić waszej sprawy publicznie.
Nie tego oczekiwali. Alex skrzywił się i wzruszył ramionami, jakby mówił: „Mam nadzieję, że wiesz, co robisz”.
Cóż, to było, jak mówią, ostateczne zakończenie dyskusji.
Wstawali jedno po drugim. Klassner miał nadzieję, że kiedy wszystko przemyślę, zmienię zdanie. White uścisnęła mi dłoń i przygryzła wargę. Była bliska płaczu.
Urquhart prosił mnie, żebym nie robiła niczego nieodwołalnego, dopóki wszystkiego nie przemyślę.
- Kiedy to się zacznie - oświadczył Boland - kiedy rządy zaczną brutalnie wprowadzać ograniczanie urodzin, kiedy skończy nam się przestrzeń życiowa, kiedy zacznie nas dręczyć głód, to będzie pani wina.
Wychodzili, a każde z nich wysyłało dyskretne sygnały do Aleksa, żeby się za nimi wstawił, albo sugerując mu, żeby wpłynął na mnie tak, bym zmądrzała. Patrzyłam, jak idą przez gęstniejący śnieg w stronę lądowiska i wsiadają do śmigacza. Nie oglądali się. Drzwi się zamknęły, pojazd wzbił się w niebo i szybko zniknął w zadymce.
Alex spytał, czy dobrze się czuję.
Niespecjalnie. Właśnie podjęłam może najważniejszą decyzję w historii ludzkości i nie czułam się z tym dobrze.
- Mimo wszystko, właśnie to trzeba było zrobić - powiedział. - Nie potrzeba nam jakichś tajnych koterii.
- Przecież byłeś po ich stronie.
Staliśmy na werandzie, patrząc, jak śnieg uderza o okna. Alex dotknął ręką szkła, by poczuć, jakie jest zimne.
- Wiem - odparł. - To było najprostsze wyjście. Najmniej bolesne. Ale masz rację. Trzeba to ujawnić. - Pocałował mnie.
 - Choć podejrzewam, że uznamy to zarówno za dar, jak i przekleństwo.
- Bo będzie za dużo ludzi.
- To też. - Opadł na jeden z foteli i położył stopy na podnóżku. - Może odkryjemy, że życie, które trwa wiecznie, nie jest aż tak... - przez chwilę szukał właściwego słowa - ... aż tak satysfakcjonujące. Aż tak cenne.
Uważałam, że to bzdura, i powiedziałam mu o tym.
Zaśmiał się.
- Ty jesteś naprawdę urocza.
- Tak. Wiem.
- Może pojedziemy gdzieś i coś zjemy?
Śnieżyca nasilała się. Nie widać już było drzew na granicy posiadłości.
- Serio? W taką pogodę?
- A czemu nie?
- Nie - powiedziałam. - Zjedzmy tutaj. Tak będzie bezpieczniej.
Właśnie kończyliśmy, kiedy wtrącił się Jacob.
- W wiadomościach mówią o czymś, co może was zainteresować - powiedział. - Coś eksplodowało nad oceanem parę minut temu. Jeszcze nie wiadomo, co to było.
Boże, wiedziałam od razu. Alex też.
- Jak daleko, Jacobie?
- Pięćdziesiąt kilometrów stąd. Nad rowem. - Nad głęboką częścią oceanu. - Z opisu wynika, że to był dość solidny wybuch.
Do licha.
- Mówią, że nikt nie przeżył.






EPILOG 
Wierni sprawie do końca.
Było dość oczywiste, że użyli jakiejś bomby. Ekipy wyłowiły tylko zwęglony kawałek jednego z modułów antygrawitacyjnych.
Zainteresowanie „Polaris”, jakie wywołały obchody rocznicy i atak na Agencję, stopniowo wygasło. Wszystko wróciło do normy.
Poinformowaliśmy paru biologów, że mamy podstawy, by przypuszczać, że Dunninger był na dobrej drodze. Obiecali, że się temu przyjrzą.
Morton College nadal działa. Przejęła go Fundacja Lockharta, która specjalizuje się w kształceniu geniuszy.
Rozmyślając o tym poranku, zawsze odnoszę wrażenie, że miały tam miejsce dwie oddzielne rozmowy, jedna między Aleksem a mężczyznami, druga między Nancy White a mną.
Wyglądała młodo i energicznie, i w pewnym sensie jakby była czymś więcej niż człowiekiem. Albo czymś innym.
Może świadomość, że się nie zestarzejesz, przynajmniej przez wiele, wiele lat, pozwala zrozumieć, kim i czym jesteś, że udało ci się wyodrębnić z szarej masy ludzkości, z całego świata przyrody. Może w takiej sytuacji stajesz się nieomal neutralnym obserwatorem, współczującym ludzkości w taki sposób, jak współczujemy zagubionemu kociakowi, ze świadomością i pewnością, że jesteśmy czymś innym, nie tylko pod względem ilościowym.
Kiedy ludzie, których spotykasz na co dzień, są tylko tymczasowi, przemijający, musisz uważać ich za coś mniej ważnego. Pogrzebiemy przy modułach antygrawitacyjnych śmigacza Shawna Walkera, żeby wzniósł się aż na orbitę, i co takiego on straci? Zaledwie parę dziesięcioleci. Na krótszą metę właściwie jest już martwy. Czy to tak?
Często zastanawiałam się nad tym, siedząc na wielkim tarasie po zakończeniu pracy, zanim wyruszyłam do domu. Nancy White próbowała mi tego ranka coś przekazać, nie tylko to, że musiała porzucić wszystkich i wszystko, co znała, i zacząć życie od nowa. Chyba próbowała podkreślić to, co Alex powiedział później, że wydłużenie życia byłoby w najlepszym razie zarówno darem, jak i przekleństwem. Że stała się czymś innym.
Metaczłowiekiem. Następnym ogniwem. Wszystko jedno. Może to była dawna Nancy White, ukryta gdzieś w środku, która właśnie w taki sposób próbowała się ze mną skontaktować.
Wspominałam kiedyś o cmentarzu na skraju lasu. Widać go dobrze dopiero z ostatniego piętra. Od wizyty Klassnera i reszty nie ma jednak dnia, bym o nim nie myślała. Kiedy przylatuję tu co rano, opadając nad drzewami, zawsze na niego patrzę, na białe kamienie nagrobne i szare figury. Ostatni przystanek. Miasto docelowe. W większym stopniu zdaję sobie z tego sprawę niż dotąd.
Codziennie przypomina mi się replika Klassnera na moje oświadczenie, że nie mam zamiaru utrzymać tego w tajemnicy. Powiedział, że skazuję wszystkich na zagładę. Przesadza, pomyślałam. Ludzie tak nigdy nie mówią. Zakładałam, że ma na myśli Aleksa, mnie, ich czworo i całą resztę ludzkości. Tylko że chyba wcale nie o to mu chodziło. Byliśmy w biurze, a on mówił o urządzeniu umieszczonym w śmigaczu. Urządzeniu, którego mieli użyć, gdyby rozmowa nie potoczyła się po ich myśli.
A nie potoczyła się.
- Chyba udało nam się uzyskać odpowiedź na jedno pytanie - rzekł Alex.
- Jakie?
- Maddy rzeczywiście była wyjątkiem. Sam fakt, że komuś przedłużono życie, nie oznacza, że stał się czymś innym niż człowiekiem.
- Chodzi ci o to, że najrozsądniejszą rzeczą byłoby sprzątnięcie nas?
- Zdecydowanie. Tymczasem znaleźli bardziej eleganckie rozwiązanie problemu.
- Eleganckie? Uważasz, że popełnienie samobójstwa jest eleganckie?
Uśmiechał się radośnie. Od ucha do ucha.
- Jesteś pewna, że oni zginęli?
- Aleksie, to musiał być ich śmigacz. Nigdy nie dotarli do Morton i nikt inny nie zaginął.
Wskazał mi ruchem brody marynarkę Maddy.
- Chase, nie zapominaj, że to są ci sami ludzie, którzy znikli z pokładu „Polaris”.
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